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Przedmowa. 

Niezwykłą postacią w świecie pracowników naukowych był ś. p. 
CZESŁAW PIETKIEWICZ, zmarły w 80 roku Życia w d. 10.X. 1936. 
Zabrał się on bowiem do pracy naukowej dopiero w 68 roku życia, 
a więc w wieku, w którym większość uczonych już jest niezdolna do 
pracy twórczej. Większość uczonych znacznie nawet wcześniej za-
czyna likwidować swe stosunki z nauką i conajwyżej wykończa daw-
niej rozpoczęte prace, gdy tymczasem ś. p. PIETKIEWICZ pod ko-
niec życia zaczął układać plan swej obszernej pracy naukowej, o któ-
rej do tego czasu nigdy nie myślał. Zachęcił Go do tej pracy KAZI -
MIERZ MOSZYŃSKI, który odkrył w fenomenalnej pamięci PIET-
KIEWICZA przebogatą skarbnicę bezcennych wiadomości etnogra-
ficznych o Polesiu. Zostawszy stałym współpracownikiem Zakładu 
Etnologji Instytutu Nauk Antropologicznych i Etnologicznych Towa-
rzystwa Naukowego Warszawskiego, tam właśnie w latach od 1924 
do 1936 opracował ś. p. CZESŁAW PIETKIEWICZ swe kapitalne 
materjały etnograficzne do kultury Polesia Rzeczyckiego. Część I. 
tych materjałów, obejmująca kulturę mater j alną, wyszła w r. 1928 
w Pracach Komisji Etnograficznej Polskiej Akademji Umiejętności. 
Książka niniejsza stanowi część II. tych mater jałów, a część III, trak-
tującą o ustroju społecznym oddał Autor do wydania Kasie im. Mia-
nowskiego. Ze względu na przeniesienie niniejszej części II. do innego 
wydawnictwa zgodził się Autor na opatrzenie jej w druku samodziel-
nym tutułem. 

Jaką drogą gromadził ś. p. CZESŁAW PIETKIEWICZ swe ma-
ter jały etnograficzne i jaką jest ich wartość naukowa — o tern pisze 
KAZIMIERZ MOSZYŃSKI w przedmowie do Części I, podając za-
razem najważniejsze dane z życia Autora. Uzupełnić je trzeba niektó-
remi wiadomościami o pracy Jego w Zakładzie Etnolog ji T. N. W. 
Korzystając ze stałego stypendjum Ministerstwa Wyznań Religijnych 
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VIII 

i Oświecenia Publicznego, dzielił On cały swój czas pomiędzy własną 
pracę naukową a opracowywanie materjałów etnograficznych biało-
ruskich, pozostałych po ś, p. MICHALE FEDEROWSKIM. Jako 
świetny znawca białoruszczyzny położył ś. p. PIETKIEWICZ nieoce-
nione usługi przy wydaniu tomu IV. Ludu Białoruskiego MI-
C H A Ł A FEDEROWSKIEGO, o czem piszę w przedmowie do tego 
dzieła- Po wydrukowaniu tomu IV. Ludu Białoruskiego zabrał się 
PIETKIEWICZ do opracowywania olbrzymiego zbioru pieśni biało-
ruskich FEDEROWSKIEGO, ale niestety śmiertelna choroba przer-
wała już tę pracę. Na szczęście własne trzy tomowe dzieło miał Autor 
skończone, a nawet zdążył jeszcze zrobić korektę pierwszych dziesię-
ciu arkuszy niniejszej książki. Mógł więc spokojnie odejść od nas w 80 
roku swego nad wyraz pracowitego życia, bo znakomicie wywiązał się 
z zadań, którymi się dobrowolnie obarczył. 

Niezwykłe zalety umysłowe ś. p. C Z E S Ł A W A PIETKIEWICZA 
łączyły się głęboko z ujmującą szlachetnością Jego charakteru. Dla 
wszystkich życzliwa uczynność, prawdziwa dobroć i wielka skrom-
ność jednały Mu wszędzie przyjaciół, to też łatwo zrozumieć, że tylko 
przed takim człowiekiem mogły się całkowicie otworzyć dusze Pole·· 
szuków. Stąd właśnie ta kapitalna charakterystyka psychiki Pole-
szuka — w obszernym rozdziale XIX. niniejszej książki — która zaj-
mie wyjątkowe miejsce w naszej literaturze etnograficznej. 

Wdzięcznem sercem przyjmował ś. p. C Z E S Ł A W PIETKIE-
WICZ życzliwą pomoc, ułatwiającą Mu pracę naukową. Nie rozminę 
się więc z Jego intencjami, składając na tern miejscu w imieniu Zmar-
łego serdeczne podziękowanie Wszystkim, którzy Mu z tą pomocą 
śpieszyli. Pomijając nazwiska przyjaciół Zmarłego, bo wiedzą oni 
dobrze o Jego dla nich uczuciach, wymienić winienem trzy instytucje, 
którym wiele On zawdzięczał, a mianowicie: Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, Kasę im. Mianowskiego oraz 
Fundusz Kultury Narodowej im. Józefa Piłsudskiego, który umożliwił 
swym zasiłkiem wydanie niniejszego! tomu. 

Zarówno w imieniu Autora jak i od siebie jako redaktora dziękuję 
serdecznie p. S T A N I S Ł A W O W I D W O R A K O W S K I E M U , asysten-
towi Zakładu Etnologji T. N. W., za to, że przed oddaniem pracy do 
druku gruntownie zapoznał się z rękopisem i przedyskutował z Auto-
rem szereg zmian w układzie materjału, a następnie z wielką dba-
łością prowadził korekty w czasie druku książki. 

Stanisław Poniatowski. 
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Druki i znaki. 

Druku zwykłego (garmond i petit) użyto do tekstu polskiego, do 
białoruskiego zaś wyłącznie w kolumnie zwężonej i bez interlinii oraz 
w przysłowiach. 

D r u k u r o z s t r z e l o n e g o użyto do wyrazów i zdań 
białoruskich w tekście polskim, w pewnych wypadkach zaś do wyra-
zów naczelnych w tekście białoruskim, np. na sir, 82—84. 

Kursywą drukowano wyrazy obce oraz literaturę parem) ogra-
ficzną w przysłowiach, 

, ' zawiera wyrazy i zdania przejęte z języka rosyjskiego. 
,, " zawiera wyrazy i zdania gwarowe szlachy zaściankowej, 
[ ] zawiera nazwiska informatorów i miejscowości, 
* oznacza przysłowia dorzucone przez Cz. Pietkiewicza do IV-go 

tomu Ludu Białoruskiego M. Federowskiego. 
,,, w przysłowiach oznacza wyrazy z numeru głównego, powta-

rzające się w odmiance, których ustalenie nie nastręcza trudności, 
( ) zawiera (w przysłowiach) wyrażenia lub ich odmianki mniej 

często używane. 
Uwaga: Dla braku odpowiednich czcionek samogłoski duże (na 

początku zdania) nie mogły być akcentowane. 
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I. Orjentacja w przestrzeni i miary. 
1, Strony świata. Boh razdzielm nièba i zièmlu na czatyry czaści: 

uschôd sônca, pôûdzieri, zàchad sônca i pôùnacz, 
Usehôd, jeta taki bok święta dzie sônce ùschôdzic; tam żywuć 

kasaôkije lùdzi. 
Na pôùdniu sônce padnimàjecsa najwyszej i na jètom bôcy 

zaùsiôdy cieplèj ezymsia na druhich. Jakby tak ici da ici k sôncu 
paùdziônnamu prosta, to by pryszoü ai tudy, dzie lùdzi czarna-
ràpy1) hołyje chódziać; da żywiić nałpy, nàcsa zwièry takije by 
nàcze lùdzi. Tam sônce hrèje, jak ahniôm pieczè. 

Na zàchadniaj staraniè cieplèj jak na uschôdniaj, bo tudy nà 
zimu leciàc zuraùli i hùsi. 

Paunôczny bok zaùsiôdy ciômny, a sônce nikôli na jôm nie by-
wàje, bo tahdy, kali u nas nocz, to jenô świecić tym ludziàm, szto 
żywńć pad nami. Tam takije marôzy, szto lùdzi chódziać ύ tu-
îùpach, zszytych ràzam z kùczmami (czapka zimowa), wôùnaju 
ü sierèdzinu i wôùnaju na wièrch, da i sztanf takije sàmyje nô-
siać. Tam poù hôda nocz, a pou hôda dzień. 

2. Mierzenie odległości. Odległość niegdyś określano wołaniem 
ludzkiem lub rykiem wołowym2 ) , ale już w końcu 7-o dziesiątka lat 
zesz. st. przeważnie mierzono zapomocą wiorsty ( w i e r s t à ) i mili 
( m i l a ) = 7 w. s ) . 

W i e r s t à. = 500 saż.4), ale na drogach bocznych (od wsi do wsi, 

1) C z a r n a r à p a , prawdopodobnie przekręcony Arab. 
2) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, str. 2. 
3) Na Ukrainie mila = 10 wiorstom. — Jeżeli Poleszukowi coś się nie opłaca 

ze względu na dość znaczną odległość, to mówi: N i e b ù d u b i è h a ć z a 
s i e m m i l k i s i e l ù c h l e b à c lub o koniu: M o ż n a u j e c h a ć c z a -
t y r y m i l i za d w à d n i . 

4) S ą ż e ń = 3 arszynom, arszyn zaś, według Poleszuka, równa się długości 
4 piędzi lub 8 pięści dorosłego mężczyzny, bez względu na niejednakową długość pal-
ców lub szerokość dłoni u różnych osobników. W podobny sposób szlachta miej-
scowa odmierza łokieć domowy = 3 /4 chłopskiego arszyna. Robią to w ten sposób, 
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do sianokosów i polanek wśród lasów), które mierzą krokami, licząc 
po 3 kroki na sążeń, wiorsta jest większa od podanego wymiaru. 

H o n i — 50—60 saż. Jest to długość pola wieśniaka, ale stosują 
tę miarę w każdej okoliczności, mówiąc: h o n i, d w ó j e h a n i è j 
i t r ó j e h a n i è j 1 ) . 

że, ujmując kij na przemian to jedną to drugą ręką, mówią i odliczają jednocześnie: 
,.Poszedł —· krawiec — do lasu — po drzewo — po dębowe — na łokieć". Tenże 
szlachecki łokieć został przyjęty przez chłopów, którzy go zwą p à n s k i ł o -
k i e ć albo ł ó k a ć. 

Oprócz takich określeń odległości, jak: n a w a ł o w y r y k i n a 
k l i k ó w i s z c z e , używają także: T a k d a l e k a j a k p a ł k u z a k i -
n u ć . J a k da p a p ó w a j e h r ù s z y . J a k d a Z m i t r ô w a j e p a l à n -
k i albo da s t r e l i c z e ń ś k i c h m l i n ô û i wiele innych, podobnych do 
szlacheckiego: ,,Tak daleko, jak święty Michał od Nieświeża". 

K o s y s ą ż e ń = 3-m arszynom 4-o piędziowym. Miarę tę stosują głównie do 
określenia głębokości, np.: K o p a ń k ù m a C h w i è d a r a h ł y b ó k a j a ü k o -
s y s ą ż e ń . — U M a k s i m a w o m k a ł ó d z i e z i z a ù s i ô d y k o s y są -
ż e ń w a d y , — K u d y t y p a p r è s z s i a ü j è t a j d u s z e h ù b c y il t a -
k i w i è c i e r ? t a m ż e p o d t y m b i è r e h a m {mowa o Prypeci) h ł y b i n a 
m à l n i e ü t r y k ô s y j e s ą ż n i . O umierającym mówią: S k ó r o j e m ù 
k o s y s ą ż e ń . 

Inny s à ż e ή odmierzają na długość rąk wyciągniętych od siebie w obie 
strony. Tak mierzą Ieziwo, przysposabiając je do włażenia na sosnę, powrozy do 
przywiązywania snopów i siana na wozach oraz inne sznury, np, sznurki do łap-
ci i t, p. 

Podobnie mierzą ł o k i e ć , a mianowicie od rozwidlenia kości piersiowej do 
końca zaciśniętej pięści wyciągniętej ręki. Jest to ogólnie przyjęty łokieć do 
mierzenia płótna i sukna własnego wyrobu. Służy on jednak pośrednio do okre-
ślenia długości innych przedmiotów np.: — A j a k b ù d z i e ύ d ó ü ż k i? — N a 
ł o k i e ć p a ł a t n a albo s u k n à . 

S t u p i e ń, s t u p i e ń k a albo s t a p à — na długość średniej stopy ludz-
kiej, np,: Nu, ρ as ύή si a c h a ć na s t u p i e ń; b a c z , ü s i u ł a w u 
z a n i à ù i h ó ś c i u n i è h d z i e p r y s i e ś c i — mówi gospodyni do swych 
domowników. J a t w a j è j ( j e h ó ) z i e m l i n i e p r y a r à ù i n a s t u -
p i e ή k u. 

C z e ć w i e r ć , p i a d ź , ρ i à d k a = 1 / 4 arszyna lub 1 / /1„ sążnia. Ta miara 
ma szersze zastosowanie od poprzedniej. 

P à l e c . H r ù b a , s z y r ó k a , w ù z k a w u z i e ń k a , t ó n i e ń k a n a 
p à l e c , n a d w à p à l c y , n a c z a t y r y p à l c y . P a s t u p i ü, p a s ù n u ù , 
a d r è z a ù n a p à l e c i t . p. W o ł a s. N a w o ł a s. — A d r u b à j , s y n ô k , 
na w ó ł a s ! — polecił ojciec synowi przy budowie chaty czy gumna. Syn nie zro-
zumiał, mając włosy długie na piędź, jak każdy Poleszuk, odrąbał na długość swego 
włosa. Stąd to powstało przysłowie A d r u b à j ( a d r u b à ù ) n a m u ż y c k i 
wółas . 

Prócz wyżej podanych są także używane miary urzędowe. K a z i ó n n y 
a r s z y n = 16 wierszków (wi er s z ô k ) ; używają go w handlu i budownictwie. 
P o ń s a ż ó n a k — 24-u werszkom; służy przy robotach ciesielskich. S z n u r albo 
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3. Mierzenie powierzchni- Największą jednostką powierzchni 
jest d z i e s i a c i n a = 2400 saż. kw.1), którą Poleszuk najczęściej 
sam sobie wymierza, mniejwięcej dokładnie, jeżeli teren jest kwadra-
tem lub przynajmniej prostokątem. Mierzy krokami wyciągniętemi, 
wskutek czego otrzymuje „dziesiaeiny" większe na niekorzyść ich ilo-
ści2). 

P a ł ó s a. Pas gruntu dług. do 60 saż. o różnej szerokości, zależ-
nie od tego, na ile części posiadany grunt ojciec podzielił pośród sy-
nów, to też miara ta nie jest ścisła. 

Są jeszcze inne nazwy miar powierzchni, np.: s z m a t — kawałek 
gruntu wielokątny, równający się x /4 dzies.; h a r ó d — г / 8 dzies. i je-
szcze mniejsze: h a r ó d c z y k , s z m a t o k. Niekiedy małe kawał-
ki ziemi (Ys, V«, V 2 dzies.) nazywają p a l ä n k a , p a l a n a c z k a , 
i każdy kto zna te określenia, doskonale sobie uprzytamnia rozmiary 
tych kawałków. O bardzo małych wysepkach wśród błot mówią: ł y-
s i n a, ł у s i n к a i też na pamięć określają ich rozmiary. 

4. Mierzenie wysokości. Poleszuk, chcąc mieć okrąglak sosnowy 
odpowiedniej długości bez sęków, mierzy wysokość rosnącego drzewa, 
od podnóża do pierwszych konarów, w sposób następujący. Odliczyw-
szy od sosny tyle jednostek długości, ile ma wynosić długość poszu-
kiwanej sztuki drzewa, wbija w ziemię kołek, od którego, cofnąwszy 
się ku sośnie o własny wzrost, wbija tyczkę, równającą się z wierz-
chem jego głowy. Następnie kładzie się nawznak, opierając głowę 
o kołek, a nogi o tyczkę, na wierzchołek której patrząc prawem okiem, 
znajduje na sośnie 3-ci potrzebny mu punkt. 

5. Oznaczanie i sprawdzanie kąta prostego. Kąt prosty ( w u h a ł ) 
Poleszuk wyznacza przy pomocy cyrkla bednarskiego (с у г к a 1), któ-
rym dzieli okręg koła przez się nakreślonego na 4 równe części. 
Przez oznaczone na okręgu punkty prowadzi dwie prostopadłe do sie-
bie średnice, które przecinając się tworzą kąty proste. 

Sprawdza zaś kąt prosty, np. przy budowie chaty, skrzyni, cem-
browiny do studzien i t. p. zapomocą mierzenia długości obu prze-
kątnych budowanego objektu. 

l a ń c u h (taśma miernicza) nieznany dawniej Poleszukowi, znalazł zastosowanie 
jedynie w przysłowiu: K a m ö r n i k m i e r ä ü , a c z o r t s z n u r a p a r w ä ü , 
którem odpowiada pesymista optymiście, zapewniającemu, że do przebycia po-
zostaje tyle a tyle wiorst. 

Szlachta niekiedy dziesięcinę nazywa morgiem dubeltowym. 
2) To też narzeka na geometrę ( k a m ö r n i k , z i e m l e m i e r ) , że orznął 

go lub posądza sąsiada o zaoranie w jego grunt, 
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II. Liczenie. 
Cała wiedza arytmetyczna Poleszuka ogranicza się do liczenia. Li-

czy on prawidłowo od jednego do dwudziestu dziewięciu włącznie, 
ale zamiast trzydzieści — d w à d c a ć d z i è s i a ć, następ-
nie t r y d c a ć a d z i η i 1, d', aż do stu. Ponad sto prawie nigdy nie 
liczy (przynajmnie tak było przed laty 60) ; do stu rzadko mu się 
zdarza, chyba wtedy, kiedy zostanie wybrany na poborcę podatków. 
Będąc niepiśmiennym, musi sobie dopomagać węglem, stawiając kres-
ki, albo liczy przy pomocy ziarn grochu, bobu lub fasoli. Układa dzie-
siątkami, które łączy w setki, dochodząc nawet czasem aż do tysiąca. 

Znałem takiego śmiałka, który się był porwał rozwiązać przy po-
mocy grochu zadanie, znane i gdzieindziej na Białorusi, a będące na 
Polesiu swojego rodzaju kwadraturą koła, 

Iszłó siem bab, ύ kóżnaje baby pa sièm kijôû, na kóżnom kijù 
pa sièm sukôù, na kóżnom sukù pa sièm kaszelôù, ü kóżnom ka-
szelù pa sièm kószak, ü kóżnaje kôszki pa sièmiera kacieniàt. 
Skólki ûsiahô bùdzie? 
Próbował rozwiązać je przy pomocy kresek, ale gdy zapisał wszy-

stkie ściany, a do rozwiązania było jeszcze daleko, wziął się do gro-
chu, Po pewnym czasie przyszedł do przekonania, że odliczył tyle 
ziarn, ile jest bab razem ze wszystkiemi akcesorjami i tylko wszystkie-
go grochu, w ilości zgórą 100.000 ziarn, nie potrafił przeliczyć. 
A oto inne zadanie: 

Lecieła sto husièj, aż idzie czaławiek daj każe: 
— Zdarówy sto husièj ! 
— Zdarôù czaławiecze — każuć — kalib nas jeszcze stólki, 

da jeszcze pała winka jètaho, da jeszczè czwiértka jètaho i ty 
z nami, dak tahdyb było nas sto. 

Oś takùju zàhadku zahadàù mnie wałasny pisar daj każe: 
— Nu, saszczytàj skólki tych husièj lecieła; sprawiedliwa sa-

szczytàjesz, to zróbim ciebiè zbôrszczykam podaciej. 
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— Adczepiś ty ad mieniè — dùmaju sabiè — satanà. Chibà 
ja — ku — hràmatny? a, pràùda — nie? dak na czortaż jèta je 
kipkawànnie ? 

Skazàuszy jeta, paszoü môùczki da domu. Idù da ùsio bycsam 
to czùju: „kalib nas jeszczè stołki, da jeszcze paławinka jètaho, 
da jeszczè czwièrtka jètaho i ty z nàmi, tahdyb było nas sto". 
Dùmaju, da szto szàh to bolszaja cikawaść bierè skôlki tych hu-
sièj było? Dawàj paprôbujem, ùciôk nie ûciôk, a pabièhci można; 
nie bùdu zbôrszczykam, to chać paśmie jùsia z pisara. Pryszôù 
da domu da dawàj wùhlem pałki pisać pa ścierne; pisàù, pisàû 
i niczôha nie wyj szło, da tolki ścienu zapaskùdziù i żonka nałajała. 
Wyjszoü na dwór, da trochi pachadziüszy to siudy to tudy, bycsam 
to za dziełam, a pa pràùdzi, to bez nijàkaho dzieła, sieù na 
pryśbi daj tak dùmaju: czwièrtka i paławinka, to ràzam try 
czwièrtki, a skôlki, tam ύ tych husiàeh astałosia czwièrtak? Pa-
ławinka, to dzwiè czwièrtki, a cełaje to każyś bùdzie ύ dwajniè, 
nàcsa czatyry, jèta bùduc hùsi, a tôje szto ,,kalib nas jeszczè 
stołki", to szczè czatyry — nacsa ùsieh czwièrtak adzinàncac. 
Wiernùûsia ü chàtu, ùchapiu wùhal daj chùtka na ścienie na-
czyrkaù adzinàncac pałek. Żonka jak uhledzieła da jak razkry-
czycsa: 

— Ach ty, taki siaki — ja tolki szto zmyła ścienu, a ty iznoü 
staù paskùdzic! Mo na ciebie napàù świńniaczy krùtahalôù, dak 
ja oś zàraz tabiè wùcha razreżu, to i aczùniajesz 1). 

— Ja boisz nie bùdu, ja tôlki zapisàù adzinàncac czwièrtak, 
a ciepièr bùdu dùmac za hùsi. 

— Jak? adzinàncac czwièrtak wypiu, màlnie pou gàrca? a kałiż 
ty uśpieu, ty jètaki pjànica? 

— Czahô ty — ku — prystała, jakôje tabiè ρού gàrca? 
— A szto, mo nie nachlobaùsia? dak dùn mnie ύ nos. 
— Na ! kali chóczesz — chu ! 
— A Bożeczka, a mileńki i sapràùdy nie più, a jèta jemù nièszta 

zrobleno. 
Zahałasiła daj pabiehła na dwor, a mnie i nie ü pàmki, bo pre-

klàtyje hùsi nie dajùc zbytu. Adzinàncac czwièrtak, a sztoż mnie 
ciepièr rabić? Pasiedzièù trochi zadùmaûszysia da bezpàmiat-
stwa, a dàlej paszoü ü kamôru, nabràû żmi&niu harôchu, adliczyü 
sto kàliù, da pakiàû na stalè ύ radôk adzinàncaé harôszyn, bycsam 
to czwièrtki, a paùz jèty druhi radôk, dàlej trèjci, aż da dziewià-
taho, a tahdy adnà harôszyna astałasia. Ciepièr tôlki pabàczyù, 
szto ü kożnoj czwièrtcy dzièwiac harôszyn, dak piersiz adsùnuû 
adnù czwièrtku, patôm paławiniku, a narèszci cełaje czy bok tôje, 
szto ,,jeszczè stolid", dak astałosia czatyry czwièrtki pa dzièwiac 
harôszyn. Ciepierakaż jak kàliwo, szto astałosia ü rukàch, to byû 
toj durniła, szto zdarôwaùsia z hùsmi. 

Jak tôlki kônczyù spràwu da pasciràù wùhal na ścienie, to pry-

1) Ob. w rozdz. ΧΙίΙ-ym pod lit, Β o leczeniu świń od kołowacizny. 
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szło piersz dwa susièdy a trochi zhadziüszy i trèjci, bo ich żonka 
ńzbudarażała, szto mnie nièszto zrôbleno, alè ja ich to sim, to tym 
zbyù i jeny sabiè razyszlisia. 

Nazàùtra nie wycierpieü daj paszôù k pisaru paehwalicsa. Pie-
restupiùszy parôh nie skazàù: dabry dzień, da trydcać sześć! tryd-
cać sześć i 

— Chto tabiè skazàù!? — schapiüsia pisar, 
— Harôch — ku — o ś chto skazàù ! 
Jak jon prystàù: skaży da skaży, jak ty dahadàûsia; dak taki 

i mùsiù skazać. 
— Nu — każe — z ciebie maładziec. Mnie nikôli i na ,ùm' 

nie pryszió, szto i jetàk można razhadać. 
Z tych por jak astàùsia zbôrszczykam (poborca podatków), to 

uże siómy hod służti. 
[Opow. Aleksièj Bieły z Karczowa]. 

Środkiem pomocniczym dła Poleszuka przy liczeniu jest także kij 
do karbowania (b i r k a), zwykle leszczynowy, grub, do 25 mm, dług. 
20—45 cm, rozłupany na połowę lub okrągły, na którym gospodarz kar-
buje: kopy i snopy na polu, miarki i garnce zboża w gumnie i w 
spichrzu, czy to zsypując do przechowania, czy biorąc do użycia1) . 
Zamożniejszy karbuje dnie robocze swych najemników, niezamożny 
własne dnie, w ciągu których pracował u b a h a t y r a . Karbują 
nawet czarki wypite na kredyt w karczmie, a gospodyni w ten sam spo-
sób notuje główne przedmioty w swem gospodarstwie: kurczęta wy-
kluwające się z jaj, jaja znoszone codziennie przez kury etc. Na kiju 
klonowym karbują szczęśliwe dla siebie dnie. 

Zapisują też węglem lub kredą, stawiąc kreski, ale takie notatki 
są tylko bruljonami i przed każdą dłuższą przerwą w czynnościach 
związanych z danemi objektami przenoszą je na karby, w obawie, że-

Jeszcze na początku 8-go dziesiątka lat ub. st. Polcszuk wszystko mierzył 
na miarki, garnce i kwarty, rzadko używając wagi. Przyrząd 1 do ważenia, 
t. zw. b e z m i è ή, posiadał każdy gospodarz, ale używał go tylko do ważenia 
wosku i szczeciny, sprzedając korabiejnikowi ( k a r a b i è j n i k albo k a r o -
b a c z n i k ) , do ważenia grzybów, które wiózł na targ i do sprawdzenia wagi ku-
pionej w miasteczku soli, którą też wolałby mierzyć, pomny na przestrogę, co stała 
się przysłowiem: B ù d z i e b i e d à , k a l i m u ź y k p a z n à j e c s a z c h w ù n -
t a m , a ż y d z h r ù n t a m . 

Miary pojemności są następujące: M i è r k a albo a ś m i n a = 16 garncom. 
Niekiedy używają ośminy = 20 garncom do mierzenia ziemniaków, zboża nie-
czyszczonego i węgli do kuźni. P a l ù m i e r a k = 8 garncom (na Podolu nazywają 
go g i ł e t k a ) . W i e d r ó = 4 garncom. G a r n i e c (sic ) = 4 kwartom; służy do 
mierzenia ciał sypkich, podobnie j a k m i é r k a i p a l ù m i e r a k . K w à r t a = 2 - m 
półkwartom. P o ù k w à r t a = 2-m ćwiartkom; c z w i è r t k a do mierzenia go-
rzałki = 0,01 wiadra. 
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by ktoś niechcący lub rozmyślnie nie splątał rachunku. Przeważnie 
jednak wypada karbować perjodycznie, a więc bezpośrednio, bez brul-
jonów. 

Niema na świeci jak birka: zakarbawàù i nichto ni wytre i ni pry 
pisze, jak tamù mużykti, szto zapisywau. ύ karczmie czarki wypity je 
na pawièr. Dziabnie sabiè czwièrtaczku daj czyrknie krèjdaju, tak 
sztab nichto nie bàczyû, na stałówaj dôszcy syspadu, aż oś żydzie-
niàta padhlèdzieli daj skazal i baćku, a tôj pierewiernuùszy dôszku, 
jak tam stajała dziesiać pałak, to jon jemù jeszcze dziesiać pry-
pisaü. Jak pryszłosia da szczotu, dak ot była paciècha, A taki za 
Żydam lùdzi pryznàli zakon, bo szto napisano pierom, taho nie 
wyrubajesz taparôm. 
Rola birki na tern się jeszcze nie kończy; karbują na niej nie-

kiedy szczęśliwe i nieszczęśliwe dnie w roku, ale tylko dlatego, żeby 
wiedzieć, które przeważają; karbują też wszystkie dnie pogodne i słot-
ne, najczęściej przymrozki po 40-u Męczennikach1), aby wiedzieć kie-
dy będzie ostatni i t. p. 

Ob, Meteorologja, str, 22, 
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III. Czas. 
Γ · 

1. Podział roku. Rok ( h o d ) dzielą na cztery pory ( p i e r e -
na i è η y) : 

U hadù czatyry pieremièny, tak sama jak na świeci czatyry 
boki: wiesnà, lèta, ósień i zimà, 

Każuć, szto wiesnà nastaje na Sarakà (40-u Męczenników 
u prawosł., 9,111 st, s i ) , papràùdzi, to tahdy, kali salawièjka za-
pieje, da zahrymić z ciopłym dóżdżykam, da nieleń zaziele-
nièje 1), 

Staryje lùdzi dakazujuć, szto lèta naczynàjecsa na Macwièja 
(10.VII. st, st,), aczamùz nie? I na Macwièja bywàje horaczo i za-
jedź ślepicaju u wôczy lèzie, ale pókul kołas żytni jeszcze nie 
naliwàjecsa, to szczè i lèta niemà. 

Pièrszy asièiini dzień bycsam to ù druhuju Preczystuju Mà-
cier Bóżuju; acièta mo i pràùda, bo tahdy i listwa żóuknie i no-
czy chaładniej, a ùsioz taki ósień sprawiedliwaja tahdy, kali pa 
naczàm prymarazki. 

Za zimu, to nàszyje bàcki i dziedy hawaryli, szto da wieśnia-
nôho Mikóły niemà wiesny, a da asieńniiaho Mikôîy niemà zimy, 
alè i to je niepràùda i jeta je niepràùda, adkùlby uziałasia pry-
kazka: „Ni hódnamu (żadnemu) Mikôli nie wièr nikóli", A oś 
adkùl : adzin niespadzièwano pamarózić harodawinu, a druhi raz-
niehodzić i tahdy jedź jak chóczesz pa sièno abô u les. Pa nàsza-
mu, to tahdy sprawiedliwaja zimà, jak śnieh laże ù Pilipaùku 
i marózy stajać prynàmsze chać da Streczeńnia, 
Rok Poleszuk dzieli na 12 miesięcy, nadając im nazwy przeważ-

nie od świąt dorocznych i postów pochodzące, ale kiedy zaczyna się 
i kończy każdy z tych miesięcy — nie wiadomo. To też, gdy trzeba 
ściślej określić czas, wtedy mówią: 

Kiedy wiosna spóźni się, mówią: N a n i è b i d a ù n ô w i e s n à a t ù t 
n i j à k n i e d a ż d ż e s z s i a . Znakiem, który ich orjentuje w danym wypadku, 
jest Wielka Niedźwiedzica (W oz, W a z ó k , K a r è c ) . 
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Za tyżdżeń pierèd Błahawieszczeńniem; albo: za czatyry dni 
pośle Błahawieszczeńnia; sièrad druhôje niedzieli pośle Pietra; 
na piàty dzień Wielikaho Postu i t. p , 1 ) . 

U kożnoj ha da wôj pieremièni je pa try mièsiacy, a üsich miè-
siacoü ύ hod dwanàncaé: Kôlady (styczeń), Streczeńnie (luty), 
Wieliki Post albo màrec (marzec). św. Jùrja (kwiecień), maj 
(maj), Pietróuka (czerwiec), św, Illi (lipiec), Spàsaùka (sierpień), 
Druhàja Preczystaja albo wieresień (wrzesień), Pakrowa (paź-
dziernik), Pilipauka (listopad i grudzień, do Bożego Narodzenia). 
W każdym miesiącu liczą po 4 tygodnie, według zmian księżyca 

(pa m i e s i ą c u n a n i è b i ) . 
Jak maładzik nastanie, to i pièrszy tyżdżeń naczynàjecsa, a kali 

miesiąc na nièbi naibierècsa da paławinki, jak nàcsa idzie pad po-
üniu, to liże paszôù druhi tyżdżeń da idziè da sàmaje pôùni. Jak 
z pôùni ruszyło— maezàûsia trèjci tyżdżeń i konczycsa na schod-
nich dniach, nàcsa tahdy, kali mièsiaca na nièbi znou. astaniècsa 
tôlki paławinka, da liże z druhoho bôku, A d tych por pójdzie 
czećwiorty tyżdżeń daj paciàhnie da druhoho maładzika, 

2 Podział dnia. Doba ( s ù t k i ) , Sùtki majuć czatyry pieremièny: 
rànak, dzień, wièczer i nocz, 

Pierèd rànkam, to szczè je dóświetak, zarà, świet, a uże jak 
sônce ùzôjdzie, to nastajè rànak. 

Dzień ü lètku, jeta najdaiiżejszaja sutkawàja pieremièna, bo ad 
rańniaje zary da zmierkù nie màje nijàkoje piereszkôdy — dzień 
hod, 

Pierèd wièczaram, pókul sônce wysakawàta, to szcze tôlki wie-
czerèje, a jak zàjdzie, nastajè zarà, za jèju źmierk, a tahdy uże 
wièczar, 

Nocz Pietroiiśkaja, to takàja niczahicznaja nôczka, szto tut jesz-
cze nie zhasła wieczèrniaja zarà, ńże hledzi! ôdbleski jejè zajmà-
jucsa na ùschôdniàj staranie. Nie to, szto zimôju: ,,dzień tôlki da 
południa", jak hùtaryc staràja prykazka2) . 
Ściślejszy podział dnia ułatwiają pory odżywiania się, a mia-

nowicie: śniadanie (ś η i è d a ńn i e), g, 7—8 rano; obiad (a b i è d), 
g- 11—12 w połudn,; podwieczorek ( p o ł u d z i e ń ) , g. 3—4 po po-
łudniu; kolacja (w i e c z è r a), g. 7—8 wieczorem. 

Noc ( n o c z ) , W zimie większą uwagę zwracają na noc, niżeli na 
dzień; dzielą ją także na 4 pory: wieczór ( w i è c z a r ) , od zmierzchu 
do goidz, 12 mniej więcej północ (p ô ü η a c ζ, g, 12—1 i h ł o b a ś ć — 
g. 2). Pierwsze pianie koguta (p i è r s z y j e ρ i è ü η i) od 2—3 g., 
drugie pianie (d r u h i j e ρ i è ü η i) od g. 3—5 rano. 

Czasami nawet święta ruchome są używane do oznaczania pewnego okresu 
czasu np-: N a n i à u s i a n a h ô d a d W i e l i k a d n i a d a W i e l i k a d n i a . 

2) O czemś długiem mówią: D o ü h i , j a k p i e t r o u ś k i d z i e ń ; albo: 
K a r ô t k i , j a k p i l i p a ü s k i d z i e ń , gdy idzie o krótkość. 
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W zimie porę północną w bezchmurne noce określają orjentując 
się położeniem gwiazdozbioru Or jona ( K a s à r albo M a t a w i ł a). 
Każdy gospodarz przez długie lata ma dosyć czasu do wystudjowa-
nia gdzie się znajduje K a s à r w stosunku do jego chaty w różnych 
porach zimy *). 

3. Ile na c© potrzeba czasu. Jak wołas pierepalić — zdaje się równać 
jednej sekundzie 2). Jak łiistu chleba zjeści. Jak schodzić ü hum-
nó i wiernùcsa. Jak wady z kałódziezia prynieści. Jak zbiehać 
ü karczmù i wiernùcsa3). Tak doùha, jak chleb ύ pièczy siedzić. 
Tak dôùha, jak dzieża padchódzić i t. p. 

Mówią: L o h s p a ć , j a k j e s z c z è K a s à r n i e ü z c h o d z i ü ; 
albo: u s t à ü, k a l i K a s à r b y ü p r ô c i C h w i è d a r a w a h o h u m n à . 

2) Jeżeli wbrew zapowiedzi czynność trwa zadługo, to mówią: D ô s i m o ż -
n a w i e r ô û k u p i e r e p a l i ć , a n i e t o w o ł a s , 

3) Jeżeli to porównanie słyszy żona, to z pewnością powie: Ν u u, j a k t y 
i i ż e p a b i e ż y s z ü k a r c z m ù , t o b ù d z i e t a k , j a k z t y m w ó ł a -
s a m. 
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IV. Ciała niebieskie. 
1, Gwiazdy (z o r y albo z ô r k i ) . Poleszuk rzeczycki, podobnie 
jak i Białorusini w Nowogródzkiem, w okolicy Mińska, w Mohilew-
szczyźnie i Smoleńszczyźnie, zna bardzo mało gwiazdozbiorów, nazy-
wając je mniejwięcej tak samo. Wielka Niedźwiedzica (W o z , W a-
z ό k albo K a r è c ) orjentuje co do pór roku. Or jon (K a s à r albo, 
w okolicy Chełmecza, M a t a w i ł a) i Plejady (R è s z e t a) służą 
do określania czasu w nocy. Wśród miejscowej ludności krąży 
legenda o smoku, którego pokonał św, Jerzy. Ma on być zawieszony 
między Małą Niedźwiedzicą i Lutnią, mniejwięcej tam, gdzie się znaj-
duje konstelacja Smoka. 

Tahó źmieja, szto ùbiù św. Jùrji, Boh powièsiù la taîè sàmaje 
wysoka je zorki, katóraja zaüsiody staić na odnóm mieśccy. 

To jednocześnie dowodzi, że umieją wyróżniać gwiazdę polarną. 
Wenus — Ż a r n i e a i W i e c z e r n i c ą albo M i è s i a c a w a 
d r u ż y n a czy t a w à r y s z k a ; tę ostatnią nazwę zapożyczono 
od szlachty zaściankowej: ,,Ta gwiazdeczka, co tak pièknie świeci sie, 
to·., towarzyszka ksienżyca albo miesionca". 

Wierzą w to, że każdy człowiek ma swą gwiazdę: 

Kóżny czaławiek màje swajù zórku, a Boh na nièbi tworyć 
sztoràz nówyje, sztob było pôraùnu i zorok i ludziej. Zorki jeście-
ką nietólki wièlmi świetłyje da i ciemnièjszyje, a to i sausim ció-
mnyje, 

2, Meteor ( ó h n i e n n y ź m i e j ) . Większy meteor, po którym zo-
staje smuga światła stopniowo gasnącego, wróży jakieś nieokreślone 
nieszczęście. 

Jak óhnienny źmiej lecić da z chwastà sypie iskry, to bùdzie 
jakójeś nieszczaśćcie. 
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Meteor mniejszy, t. zw. „gwiazda spadająca", ma inne znaczenie: 
K a l i z ô r k a p à d a j e z n i è b a , t o h r è s z n i k p a r n i -
r à j e. 
3. Kometa (m i e 11 à albo k a n i è t a ) . Jak mietła stanie na nièbi, 

to bezpremiènna pryjdzie pamor na ludzièj: mo chalèra, a mo 
i marawàja pawiètra, a czy tàk, czy siàk, to nie mała narodu 
zmiecie. 
Kanièta pierekidàjecsa ύ czôrnuju bàbu, ύ nôczy chodzić pa sielù 
daj pisze wùhlem na dziwieràch chresty; dzie pastawić czórny 
ehrest ü toj chàci üsie pamrùc, Zatym to, jak stale na nièbi mie-
tła, trèba samômu naczyrkać ehrest na swaich dzwieràch wùhlem, 
to jak pryjdzie czôrnaja bàba kanièta, dak pabàczyùszy szto uże 
naczyrkano, pójdzie sabiè, dùmajuczy, szto jeta jenà sàma zra-
biîa, daj nie ùpàmki. 

Znachary każuć, szto kaliś pryjdzie takàja straszènnaja kanièta, 
szto ùpierôd zakryje ùsio nièba, a patom làze na ziemli i tahdy 
ùsim kapey: nàcsa bùdzie kanièc swiètu, nie dawiedzi Hospodzi. 

4. Droga mleczna ( m a ł ó c z n a j a a. h u s i η a j a d a r ô h a ) . 
Mniemają, że droga mleczna ma związek z mlecznością krów, których 
wydajność się zmniejsza w miarę jej uwyraźniania się. Nadto: 

Jak husinaju daróhaju spływie ùsio małakó, to jenà tak pabielè-
je, szto kóżnaja pcica czużestaronnaja znàje kudóju joj lecieć 
ύ ciópłyje krai. 

5. Księżyc ( m i e s i ą c ) . O plamach na księżycu krąży wśród miej-
scowych Poleszuków ta sama legenda, co i w innych sironach Biało-
rusi. 

Ciómnyje łatki na mièsiaey, szto my bàczym ü poùniu, jeta toj 
lich! syn pièrszych backôù, katôry ùbiù swahô pràwiednaho bràta, 
da ciepièr dzierżyć jehó na wiłkach nad aśminaju, pôkul nie na-
kàpaje pôùnaja aśmina bezniewinnaje krôùji; alè jenà nikôli nie 
napôùnicsa. Boh jètak pakaràù razbôjnika, bo tahdy piekła nie 
było szeze hatówo dla takich hrèsznych dusz. 
Fazy księżyca: nów ( m a ł a d z i k ) , pierwsza kwadra (p a d-

p ô ü η i a), pełnia (ρ ό ύ η i a), ostatnia kwadra ( s c h ô d n i j e 
dni)1). 

Z żadnem ze zjawisk niebieskich nie wiąże się tyle przesądów co 
z księżycem. Z nastaniem nowej fazy zawsze oczekują zmiany pogo-
dy, zwłaszcza na nowiu, który najczęściej przynosi deszcz. W tym 
sensie rozmawiają sąsiedzi: 

— Oś skóro nastanie m a ł a d z i k, to-j razniehódziesa. 

Szlachta zaściankowa mówi: „Na schódnich dniach, kièdy mièsionc w ostat-
niej kwadrze, da nie na młodziku". 
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— Dakżesz, ciepièraka s c h o d n i j e d n i , a dożdż idziè daj 
idziè; może jak-uràt i razpahôdzicsa na maiodzikù. 

— Czorta z dwa! stary maładomu jak pieredaś, to bywaj zda-
rôu na ceły tyżdżeń. 

— A mo jon tôlki apałoszczecsa daj budzie sóchnuć? 
— Kalib trèba było dażdżii, to jon by soch, a jak dożdż apa-

styleù, to na złość budzie móknuć, 
— Nie, kùmie, tak nie bùdzie jak ty krùmkajesz, bo ùsie pry-

mièty pakazujuć na pahodu. 
Na nowiu nie należy wykonywać wielu czynności: a) karczo-

wać zarośli, bo z pozostałych w ziemi korzeni wciąż będą wyrastać 
nowe pędy; b) kwasić kapusty i buraków, oraz solić ogórków, bo wszy-
stko będzie zbyt kwaśne i twarde ; c) wywozić mierzwy, gdyż pole 
będzie się zachwaszczać 2) ; d) siać lnu, bo oplącze go w i t ù c h a, 
e) pleć, bo chwasty prędko znowu wyrosną, a porzucone odżyją, 
f) przecinać wrzodów, przekłuwać narywów i sprawiać zwierząt do-
mowych, bowiem rany otrzymane, przez operację czy wypadkowo, 
długo się jątrzą. 

Na nowiu: a) psy i wilki wściekają się częściej niż w innych fa-
zach, a pogryzione zwierzęta domowe dostają wścieklizny zaraz; b) ro-
baki w ranach u zwierząt stają się dokuczliwsze; c) robaki u dzieci 
dają się więcej odczuć ( c z è r w i p a d c h ô d z i a ć). 

Na nowiu dobrze jest: a) przesadzać drzewka i inne rośliny, gdyż 
łatwiej się przyjmują; b) kosić łąkę, jeżeli idzie o wcześniejszą otawę; 
c) strzydz włosy. 

Trudno wymienić wszystkie przesądy zostające w związku z no-
wiem, bo jest ich wiele, nawet i djabeł mu podlega: (Na m a ł a d z i -
k ù i c z o r t z à j c a m s t a n i e ) . 

Z pierwszą kwadrą związane jest tylko oczekiwanie zmia-
ny pogody, jak i z nadejściem każdej nowej fazy. Natomiast podczas 
p e ł n i i wogóle, k a l i m i e s i ą c n a η i è b i ś w i e c i ć , nie na-
leży: a) siać ogórków i dyń oraz: grochu, bobu i maku, bo wszystkie 
te rośliny będą kwitnąć ,,pustym kwiatem" b) nalewać do garnka 
zwykłej porcji mleka (lecz nieco mniej), które ma być gotowane, 
gdyż przelewałoby się przez brzegi; to samo się stosuje i do ilości mą-
ki na zwykłe pieczywo chleba. Najlepiej podczas pełni: a) zaczynać 
tuczyć wieprza; b) kupić lub wymienić krowę; c) zaczynać posiew 
zbóż — wogóle zapoczątkowywać i kontynuować zajęcia, mające na 
celu gromadzenie wszelkich zapasów, s z t a b u s i ù d y b y ł o p o ü -
n a ü s i à k a h o d a b r à, 

η Ob. FED., L, Β., I, 2293. 
2) Por. tamże, 2132. 
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Ostatnia kwadra. Nie należy w tej fazie zaczynać czegoś, co 
ma na celu rozrodczość: a) sadzić kwok na jajach; b) pożyczać na-
sion; c) kupować zwierząt domowych na rozpłód i t. p. W ostatniej 
kwadrze najlepiej: a) karczować zarośla, bowiem od korzeni pozosta-
łych w ziemi nic nie odrośnie; b) tępić wszelkie pasorzyty; c) pleć; 
d) „sprawiać" zwierzęta domowe i robić operacje wrzodów, narywów 
i ran. 

Pewne zjawiska, zachodzące na księżycu, dają powód do przepo-
wiedni w rodzaju tej: K a l i t o l k i n a m i e s i ą c u p o k a -
ż e c s a e h r e s t , t o n a w i e s n ù b ù d z i e w o j n à 1 ) . 

6. Słońce ( s ô n e e albo s ô n i e j k a . Sónce, jèta boża je ohniszcze, 
tako je wielikaje, wieliczèznaje, szto kalib skidau ü adzin worach 
ûsie chàty, póunyje hùmna i chlewy daj padpaliù, to nasz bycsam 
to wieliki łońż próci bóżaho połam ja byùby nàcze iskarka z pad 
wóhniwa próci harùczaho pôùnaho humnà. 

Niema na świeci silniej ahniù za sônieczny ahóń; oś niedaleka 
szufcàj uczy, kóżny pan wóźmie krùhlaje szkło, da jak stanie im 
sztyrawać próci sónca, dak i zakùryé lùlku bez niczôha nijàkaho, 
a ü nàszom ahniù, to padczàs i sucho je palèno nie haryć. 

Pod wrażeniem zapalania fajki zapomocą soczewki Poleszuk docho-
dzi do takiego wniosku: 

Sonce bożaje ohniszcze, zatym krùhlaje i tak zdórawo piecze, 
szto pierèd im, ad nàszaho bôku, Boh pastàwiù wielikaje krùhlaje 
szkło, takôje, jakôho lùdzi nie zrobiać. Sôniejka pakàzujecsa ma-
łym dla jètaho, szto jeno ad nas wièlmi dalèka; tak dalèka, szto 
jakby pazwiàzywau ü adnù nitku ü najbôlszom sielè üsiu prażu, 
szto bàby napraduć za uwieś hod, to szczèb nie chapiła da 
sónca. 

Tyje ciômnyje łatki, szto pakàzywajucsa na sôney, jèta czerèz 
ohniszcze praświeczywajecsa raj, czy bok to niebièsnyje warôta, 
za katôrymi żywię Boh i światyje. Zatym to hresznô sôniejka ła-
jać, zdzièkuwacsa nad im, abô prôci jehô jakojeś hidkaje nie-
prystôjnaje sztukàrstwa rabić. 

Zaćmienie słońca przypisują komecie. 
Jak sonce zrobiesa ćmianaje abô saüsim paciemnièje, nàcsa bie-

żyć pa nièbi takàja kanièta, katôraje na nièbi nie widać da tôlki na 
söncy. Jètaja kanièta nijàkaho zła nie robić jak tàja, szto piere-
kidàjecsa ύ czôrnuju bàbu. 
Wiadomość o słońcu otrzymałem od lirnika Dzienisa. Krąży ona 

z małemi zmianami i wśród innych Poleszuków. 

Ob. FED., L. Β., I, 472. 
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V. Atmosfera i meteorologja. 
A. ATMOSFERA, 

1. Chmura ( c h m a r a ) Chmary wychodziać z mora tahdy, kali naj-
ibôlszaja ryba wièlmi razhulàjecsa, da ûskalamùcié wôdu, alè jeta 
ùsio ad Bôha. Tàja chmàra, szto pamalènku môûczki sùniecsa 
da abłożyć kruhôm, to chmàra dażdżawaja; na jejè hrech żałka-
wać chać padczàs i nadajeś, bo jenà pasyłaje toj dożdżyk chleba-
rôdny. Zimôju z dażdżawoje chmàry idziè śnieh jak kàpli za-
mierzajuć. 

Chmàra, katôruju z dalok czutnô jak idzie marmoczuczy, jeta 
chmàra hramawàja, da kali sizcze czôrnaja, to-j pierunôwaja, Prôci 
jejè nie można rabić nijakich znàcharskich kwôkusaù abô łajać, 
bo jèiu prawić św. Illà, dak bojazko, sztob nie razsierdzić. 

Jak nabieżyć bùraja abô czôrnaja hradawàja chmàra, to kali 
niemà ύ chàci tahô kija, katôrym była abarôniana żaba ad wuża x), 
to trèba skazać trèjczy: Idzi na suchi les, daj szczeżni tam nie-
czysta ja siła: i trèjczy plùnuc. Hradawùju chmàru można paznać 
nietolki pa maści da i pa tom, szto ύ joj szumie i patrèskuje. 

Osieńniu pad dażdżawymi chmarami padczàs skoreńka biehùc 
maleńki je chmàrki nad samymi chwôjami tak nizka, szto druhi raz 
katôraja i zaczèpicsa za szczyk. Kaliś Dubrôwicki dzied Majsièj 
razkàzywaû, szto raz padhlèdzieû jak kusok zacizèpiùsia za szczyk, 
palèz daj zniàù. Ni to paucina, ni to niewièdamo szto; prynios 
ύ chàtu dak jenô trôchi pależało daj rasôju uziałósia. Jètyje 
chmàrki ύ nas zawùcsa pierejèzdnyje swàchi. Znachary każuć, 
szto jeny padnimàjucsa z bałota, da tam i hinuć. 

2. Deszcz ( d o ż d ż ) . Deszcz ma kilka nazw, zależnie od pory roku 
w której pada, a właściwie od okoliczności w jakich jest niezbędnym 
lub niepożądanym. Deszcz od 23.IV (św. Jerzy) aż do wykształcenia 
się żytnich ziarn, zwie się c h 1 e b a w i k, podczas żniwa — h η i-

η Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 92. 

http://rcin.org.pl



16 

1 à k; w tym samym czasie deszcz ulewny — ù r è d n y 1 i w ùn, zaś 
w innym czasie ta sama ulewa — tylko 1 i w ù n. Jesienny drobny 
deszcz — η i è h a d ź albo c h a 1 à ρ a. 

Bywàje taki liwùn, szto nie dożdż idziè, da prosta wadà ljècsa 
z nièba; ljècsa, ljècsa, da aż chmàra stànie kuskàmi padać. Chma-
ra, szto pàdaje z dażdżom, to tak nàcze stùdzien (galareta) abô 
kisiel — jenà trôchi pależyć daj razpływiecsa. 

Jak dożdż idziè i sônce świecić, nàcsa carèuna płacze ł ) . 
Jak idziè krôùjany dożdż, taki szto zamiś rasy padajuć kràpli 

krôùi, nàcsa Boh pakàzywaje ludziam, szto nièhdzie wajùjuc. Oś 
bàba Majsièicha, starèjszaja na ùsich, każe, szto kali iszôû na nas 
Chrancùz, to byü krôùjany liwùn, A szczeż i dôsi żyu Ihnàt 
Szczyk, mikałajeuśki sałdat z pad Swistôpala, szto try razy ü hod 
chodzić za hraszyma ü Reczycu; jon razkàzywaje, szto raz ,kagdà 
na more pùszki gremièli', to jehô krôùjany dożdż pieremaczyü 
jak sabàku. 

3. Tęcza (w i e s i e ł ù c h a) to jedno z najulubieńszych zjawisk 
Poleszuka. Przy pierwszem spotkaniu wita ją ze wzruszeniem po-
wszechnie znanym frazesem: 

Wiesieiùcha wôdu bierè; niekiedy z dodatkiem: biery, biery 
z Bohom. 

— Wiesielùcha — powtarza dziecko — wôdu bielè. 
— Eheż, dziètki, tôlki ty nie padchodź, bo i ciebiè zabierè. 
Ach, ty maja ràdaùka — mówi dziewczyna — moj niebièsny 

kaśniczok, kitàjeczka ty mojà czyrwóno-żouta-sinieńkaja 2), 
Tęcza ciągnie nietylko morską ale i wszystkie inne wody. 

Wiesielùcha bierè wôdu i z mora i adsiùl, a padczàs i z ùsim, 
szto jeścieka ù wadziè. Zatym to nie można tahdy kupàcsa, ni 
pławać czôùnam abô parômam, bo zabierè daj zakinie na chmà-
ru 3), Chać by jak zachmaryłosia, to pôkul wiesielùchu nie na-
kaczàje wady — dożdż nie pójdzie. 

Wiesielùchu Boh dau na tôje, sztob druhi raz nie było patôpy; 
jenà zcnàje mièru wady dla dażdżu, dak, nie bojś, boisz jak trèba 
nie naprè, nie tak jak kaliś bywało, szto chmàra samà brała wo du 
skôlki chacieła, 

4. Burza ( b ù r a ) . Podczas burzy zwykle zapalają święconą świecę 
przed obrazem patrona wsi lub św. Eljasza i odmawiają odpowiednie 

Ob. FED., L. B„ 443. 
2) Κ a ś η i k — wstążka do włosów, k i t à j k a — wstążka wogóle. Tu 

należy zaznaczyć, że Poleszuk umie określić tylko niektóre barwy: białą, czarną, 
czerwoną (wraz z pokrewnemi), żółtą (od jasnej do pomarańczowej włącznie), siną 
i zieloną wraz z niebieską i seledynową, ale jeżeli sina z zieloną stykają się bezpo-
średnio, wtedy nie mogąc odróżnić zielonej od niebieskiej lub błękitnej — nazywa 
siną. 

3) Ob. FED,, L. B„ 436. 
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modlitwy, ale nie w celu bezpośredniego odwrócenia pioruna, lecz prze-
ciwko djabłu, który, uciekając od strzały piorunowej, może się schro-
nić w chacie i narazić gospodarza z rodziną na zgubę przy rozprawie 
św. Eljasza z „nieczystą siłą". To też wykonywują wszystkie prze-
ciw djabelskie praktyki tak dalece, że nawet kota wyrzucają z cha-
łupy, bo jakkolwiek z odcięciem końca ogona i djabeł, który w po-
staci węża1) w nim siedział, został z gilotynowany, to jednak dla zu-
pełnego spokoju lepiej kota wypędzić. Najważniejszem jest zabezpie-
czenie komina, więc po spaleniu w piecu trochę ziół święconych, zakry-
wają w j ù s z k i 2 ) . Niebezpiecznie też jest myśleć o djable, a że on 
jako taki wciąż zmusza do myślenia o sobie pomimo modłów, więc po-
wtarzają jaknajczęściej zaklęcie, które ma być skuteczne: C u r m i e -
n i e ! p i e k m i e n i e ! Podczas burzy nie można się kłócić, bo cho-
ciaż d a m a w i k siedzi wówczas w piwnicy, to jednak sprowokowa-
ny wyjdzie z ukrycia, a wdawszy się w intrygi, pomimo że św. Eljasz 
ma dla niego pewne względy, może być wzięty na cel jak zwykły 
szatan. 
5. Grzmot i błyskawica ( h r o m i b l i s k a w i c a ) . Kali màje 

ùschapicsa bùra, to pierèd tym chmàry stanówiacsa wièlmi pórst-
kije (sprężyste )i nastyrniónyje; razłuczajucsa daj snujùcsa tàja 
siudy, a tàja tudy, a dàlej jak udàracsa adnà ab adnù, dak iskry 
pasyplucsa i pójdzie ódhuk pa usiamù niebu. Acietaż iskry nam 
bàczacsa bliskawicaju, a ódhuk czùjecsa hrómam. 

Pierwszy grzmot w stronie południowej zapowiada lato ciepłe, a w 
północnej — zimne3). 

Kali zahrymić na hóły les (bez liści), to bùdzie nieńrażaj, a jak-
że na zielony, to usiahó naraście dawoli4) . 

6. Piorun (p i e rù n), Tahdy kali chmàry adnà ab adnù bjùcsa abô 
trùcsa, to pierunôwyje strèly piereskàkujuc z adnôj chmàry ü dru-
hùju, nàcze z tajè ü jètuju, a z jètaje ύ tùju. Jak tólki piereskoczyć 
tudy abô siudy, to-j zahrymić trôchi ciszèj i bliśnie, a kali dźwie 
strèly strènucsa, da stôùknucsa, to abydżwie hrymnucsa dadółu 
pierunom prosta ύ charóminu, Zatymto, palań: ni zasztó, ni pra-
sztó, a bezniewinno haryć ύ bièdnaho czaławieka humnó abô chàta. 
Dobre prynàmsze, szto św. Ilia paczùuszy, zàraz prylecić na wôh-

Nigdy nie są pewni czy w kocim ogonie siedzi wąż, czy djabeł w jego 
postaci. 

2) To samo robi szlachta, tłómacząc się, że idzie o uniemożliwienie przeciągu, 
niebezpiecznego podczas burzy, „bo w bùrza obojèntnie (straszno albo niebezpiecz-
nie) zostawać się w stancji, żep pjorun nie pôpad". 

s) FED., L. B„ I, 414. 
4) MOSZ., Pol. wsch., II, 105. 
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niennom kaniù daj sunimie jètuju swajewólu, bo tôlki jemù Boh 
pryparuczyù prawić pierunami. 

6. Grad ( h r a d ) uważają tylko za karę boską. 
Hrad Boh pasylàje za hrechi, a sztob lùdzi znali, szto jeta nie 
czort zdzièkujecsa, a Boh karàje, to kidaje miż hùrtu hràdzinki 
z Baharôdzicaju abô z światym razpiaćciem — jej Bohu pràuda. 
Oś baba Szepielunicha (wieś Horoszków) bażyłasia üsiim światym, 
aż zièmlu chapàla, szto iduczy z jarmałku pośle hràdu, naj szła 
hràdzinu uz hałubinaje jajcè z Bóżaju Maćcierju, dak padniała 
daj chacieła prynieści da haspody, ale jak pabaczyła, szto naczy-
nàje tajać, dak prakaùtnùla i patom dcmha czùjala wièlmi nièszta 
ràdasnaje ü sierèdzinie. Zatym to hrad nie idziè ü noczy, bo lù-
dzi nie pabàczylib, szto jeta ad Bôha, 

Hrad robicsa z dażdzù: oś wiècier ledawik (ob, wiatr) zabierècsa 
ύ chmàru, da kali tolki pójdzie dożdż, to jon jak stanie duć le-
dzianym dùcham, dak kràpli zamierzajuć daj syplucsa nàcze 
harôch. 

7, Wiatr ( w i è c i e r ) wyobrażają sobie w postaci człowieka, po-
twornego brzuchala, o ustach bardzo wydłużonych na podobieństwo 
dzioba gęsiego. Dziób ten, by sprawić wiatr ciepły, roztwiera się sze-
roko, a do zimnego szczelnie się zaciska, pozostawiając na końcu tylko 
mały otworek. Wiatrom czasami dają imiona: s w i s t ù n , l e d a -
w i k , ś n i e h a w i k i c h u c h à c z . 

Podczas żniwa i sianokosu, kiedy jest zbyt gorąco, wywołują 
wiatr s w i s t ù n gwizdaniem 1). 

Stary je lùdzi razkazywajuć, szto raz kaliś kasary i żeńcy jak 
stàli swistać, a dzietwarà zapiszczała ù dùdki, dak wiècier i pry-
lecièu. Usie z radości zapieli: 

Kasary kosiać, a sônce hrèje. 
Jak wiètra paprósiać, to jon pawièje... 

Wiètru jèta spadobałosia, dak jon tak razhulàùsia, szto sónce 
razhnièwau, da jeno nie wycierpieuszy każe: 

— Kali ty bùdziesz jètak mieszàcsa ù majè spràwy, to ja ciebiè 
spiekù nàcze kartôplu ! 

— Te-te-tel — każe wiècier — pôkul chwalkô nachwàlicsa, to 
bùdzka nabùdziecsa2), nàcsa pôkul ty mienie spieczesz, to ja 
z ùsiahô święta zzenù chmàry da tak ciebiè zakùtaju, szto ty nie-
skora adtùl wyzirniesz kieb pabaczyć, szto tut rôbicsa. A to jak 
chóczesz, to szczè j ledawik dùnie, dak oś tabiè tahdy i żeńcy pa-
dziakujuć. 

— Nu, hódzi! kali ty taki razùmny, alè pastôj — oś jak pryjdzie 
marôz dak my tahdy z taboju pahamonim. 

— Marôôz, a sztoż jon mnie zrobić? 

Ob. MOSZ., Pol. wsch,, II, 239. — Ob. FED., L. Β., I, 1307, 
3) Przysłowie. 
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— Szto zrobi? zamarozić nàcze tawàraczy kał na darozi, jak ja 
zacha wàjusia za chmary. 

— Dak jaż üsie chmàry zazenù tudy dzie i pièrec z rodu nie ros, 
a tamù starômu dùrniu marôzu jak stànu chùchac ü mordu, to jôn 
szcze sam razmiàknie, dak kudyż jemù bièdnamu mieniè piere-
wiernùé ύ kautîàch? 1). 
Czasem djabeł wywołuje wicher (c z o r t a w o w i e s i è 1 1 e) 2), 

który zamienia się podczas deszczu w huragan ( c z ó r t a w a h u 1-
n i à), a nawet przechodzi w trąbę powietrzną ( k r ù c z a ) , 

Jak wiècier krùcié staüpom ü hôru suchi piesôk i ûsiàkaje śmieć-
cie, to nie sam pa sabiè, a jeta im tak arùduje czort, jèduczy z wie-
sièllem. Czort jak razhulàjecsa, to z wiètru zrobić takùju ùjùhu, 
szto szmat lèsu pawàlîc, chàty i hùmna paburàje, a jak pryjdzie 
na jehô bezhaîôùje, to szcze zrobić straszènnuju krùczu. Krùcza 
ùsio bierè, szto papadziè na darôzi: zabierè awièczki z pastuchom 
na poli, abô wypje ûsiu wôdu z oziera ràzam z rybaju daj paprè 
ύ chmàry. 

8. Mróz (m a r ô z, a niekiedy d z i e d m a r ô z ) s). Wyobrażają 
go sobie w postaci olbrzymiego dziada z lodu (1 e d z i a η y d z i e d) 
w sukmanie śniegowej, którego włosy i długą do pasa brodę zawsze 
pokrywa gęsta sadź. 

Nocne trzeszczenia i stukania w węgłach podczas większych mro-
zów przypisują dziadowi lodowemu, który ma zwyczaj siadać na 
chacie, przypominając się w ten sposób. To też aby tego strasznego 
dziada dobrze usposobić dla siebie, zapraszają go na wieczerzę wi-
gilijną. 

Jak dzièd marôz siadzie na chàci, to wuhły treszozać; zatym 
to jehô trèba prasić na kuéciù, sztob nie razsierdziüsia, da nie raz-
buràù chàty. Taki straszènny wielikàn może nie to sraka]u da 
stapôju razduszyć lùdzkaje ikubło; lod jaki tàùsty da i to stôhnie 
kali jon pa jôm idzie- Jèta można paczùé żywiiczy pablôzu reki, 
oziera abô stàwu, na zarè abô jak sônce stànie üschodzic, 

9- Sadź (in i e j ) . Iniej robić marôz, bo jon chocze, sztob usiùdy 
tak było, jak ü jehô na czupryni. U dzień wiècier chuchàcz na-
chùchaje pôtu czy bok to rasy na lès, a u nôczy marôz jak zama-
rózić, to jak stànie na zarù zajmàcsa, dak ni to śnieh idziè, ni to 
tuman, a jak razwidniaje da zirnièsz na boży świet, dak i sàm nie 
znàjesz adkùl tak skora ùziaîôsia jètakaje chara st wo na hołom 
lèsi. Alè jak wiècier swistùn chmàry razieniè, a sônce trôchi pry-
hrèje, to jon tahdy schôpicsa daj czysta abtrùsié, sztob zrabić 
kapaść marôzu. Jak czaławiek zimoju wyjdzie na dwór bez 

Ob. FED., L. Β., I, 462. — K a u t î à c h — zamrożony gnój zwierzęcy, 
2) Ob. FED., L. Β., I, 473. 
s) Ob. FED., L. B„ I, 486. Tamże podano; CZUB., I, str. 31. 
swajù okidź. 
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szàpki, to marôz bezpremiènna jemù abiniaje czuprynu, hlàdzia-
czy na swajù hiru, tak jak robić z wusàmi i z baradoju. 

Każuć, szto kali ü hałodnuju kucciù wisić na lèsi iniej, to pad 
osień bùdzie ü lèsi bahatà hrybôu. 

Wróżą także sobie, że w tej części lata najlepiej siać grykę, w któ-
rej części zimy jest pierwsza sadź. Zapowiedzią urodzaju jest ta sadź, 
która obficie pokrywa wszystko w czasie świąt Bożego Narodzenia1). 

10. Śnieg (ś η i e h) jeta dożdż, tôlki idzie śnieham zatym, szto marôz 
nie dajè jemù da ziemli dajci dażdżem. 

Śnieh idziè — nàcsa Boh ściele pierynu na poll, sztob żyta nie 
pamierzło; ściele daróżku, sztob ludziàm dobre było wazić sièna 
z bałóta, 

Miecièlica nie ad Bóha da ad czorta: jak chto pawièsicsa, a idziè 
śnieh, to nieczysta ja siła hulàjuczy z radaści, szto ü piekła pryjdzie 
hrèsznaja duszà, robić takùju ùjùhu, szto, maùlàù, dobry chadziàin 
i sabàki nie wyżenie na dwór. 

Husty śnieh na wieśnie, katóry idziè nàcze listkami, jeta ókidź 
na pcicy, szto pryletajuć z ciópłych krajôù; kóżnaja pcica màje 
swajù okidź. 

11. Zorza północna ( n i e b i è s n a j e z à r e w o) . Jeta tako je dzi-
wa, katóraje pakàzujecsa pierèd wielikaju wajnóju abó ύ zmi-
reńnie. Jak dobre zmièrkniecsa, to nièba ad paùnôcznaho boku 
paczyrwanièje by króu i jètaja czyrwań padnimàjecsa üsio wyszej 
da wyszej świetlejuczy, a ü nièbi nàcze szumić, treszczyć i stùkaje. 
Niebàwam zajmàjecsa niebièsny szczyk, a dàlej i üwies prastór 
zasjàje kólernymi pałósami, by nàcze wiesielùcha, da tróchi zha-
dziùszy — patùchnie. [Opowiad. Dzienisa lirnika], 

Β. METEOROLOGJA. 

a) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji ciał niebieskich. 

1. Słońce. Jak sónce uschódzić, a nad im staić chmara, to bùdzie 
dożdż tahó sàmaho dnia 2). 

Kali sônce wièlmi prypiekàje, to pad wièczer bùdzie dożdż. 
Jak sónce zachodzić a na sùpraciù jehô hrèjecsa chmàra, to bù-

dzie dożdż s) . 
Kali sônce zachodzić za chmàru i azirniècsa pièred zàchadam — 

zàutra dożdż, a jak nie azirniècsa, to bùdzie pahoda4) . 
Jak sônce zachodzić na czystom nièbi — zàutra pahôda5) , 

a kali pierèd zàchadam pakraśnieje, to pakàzywaje na wiècier 6). 

FED., L. Β., I, 461. 2) Powszechne. — FED., L. Β., I. 391. 
s) FED., tamże, 392 (Tamże cyt. CZUB., I, str. 7. — IGN. PIĄTK., Wisła. III. 

502). — MOSZ., Pol. wsch., II, 102. 4) MOSZ., Pol. wsch., II, 102. 
5) FED., L. Β., I, 389. 6) Tamże, 390. 
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Kali z abydwuch bakoù sônca pardbiacsa staüpy, to bùdzie cha-
łódnaja siwierka1). 

2. Księżyc. Kali maładzik zimôju zadràù rôhi u hôru, to cèty 
tyżdżeń bùdué krèpkije marôzy. 

Jak mièsiac nadzienie ràbinawu abô lisinuju szàpku2), to na 
trèjci dzień bùdzie wieder, śnieh abô dożdż 3) i takùju sàmuju 
pieremiènu warożyć tajè sàmaje nôczy, kali abwiedziècsa kale-
sôm zdalôk 4). 

Kali mièsiac pakrasnièje, to bùdzie dożdż 5). 
3. Gwiazdy. Kali zôrki wièsielo świeciać, to zàùtra bùdzie pahôda, 

a jakże ćmiano (mglisto), by nàcze nadùùszysia, to bùdzie pie-
remièna ù nôczy. 

b) Przepowodnie pogody oparte na obserwacji zjawisk 
atmosferycznych. 

1. Tęcza. Kali wiesiełiicha wôdu bierè (to znaczy, że tęcza męt-
na), to bùdzie dożdż, a jak wiesièliesa (jest przezroczysta) — 
bùdzie pahôda. 

2. Wiatr. Jak wiècier pawièrnie k zàchadu sônca, to bùdzie dożdż, 
a kali k pôùdniu, to bywàje dożdż niedôùha. 

Kali wiècier zawièrniecsa k uschôdu abô k pôunaczy, to ύ lèt-
ku — razpahôdzicsa, a zimôju marôz pasilnièje. 

Kali wiècier stànie krucić z ùsich bakoù, to na trèjci dzień 
czahôs nakrùcic: śniehu, dażdżù abô chalàpy. 

3. Mgła. Kali rànieszni tumàn paścielecsa dôli, to bùdzie pahôda, 
a jak padnimiecsa u hôru, to pójdzie dożdż 6). 

Jeżeli mgła na łące, niesięgająca wysoko, trzyma się do połu-
dnia, to na trzeci dzień będzie deszcz. 
4. Rosa. Kali niemà rasy ü ràncy, u nôczy i u wièczary, to skóro 

dożdż pójdzie. Wielikaja rasà pakàzuje na pahôdu7)· 
5. Deszcz. Dożdż, katôry pójdzie ù ràncy i da pôùdnia nie suni-

miecsa, to bùdzie plaskać try dni, a jak naczniècsa pad wièczar, 
to bùdzie lić sùtki, a bywàje szto i trydniôuku zrobić 8). 

Kali puzyry na kalùzach dôuha stajać, to i dożdż nieskora 
sunimiecsa 9). 

6. Śnieg. Kali idziè śnieh, chać suchi, da chawàjecsa ü szczylinki 
i dzireczki, abô idziè bùjnymi szmatkami, to skora zhinie. 

Kali śnieh na ścieżkach czernieje (brudzi się) to bùdzie adlèha. 

S i w i e r k a — zimny wiatr. — Ob. FED., L. Β., I, 393. — NIKIFOR., 
Prymièty, 1699. 

2) Szlachta mówi: jeżeli księżyc w lisiej czapce (to znaczy okrążony zbliska) 
będzie wiatr, śnieg albo deszcz. 

3) FED., L. Β., I, 398. (Zmiana pogody na trzeci dzień). 4) Tamże, 399. 
5) DOBR,, Sm. sb„ III, str. 91. 6) FED., L. Β., I, 432. 
7) FED., L. Β., I, 438 i 439. — SZEJN, Mat., III, 26. 
8) NIKIFOR., Prymièty, 1692. 9) ROM., Biel. sbor., 295. 
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c) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji ognia, dymu i wody. 

1. Ogień. Kali łuczynka harèûszy treszczyć i pryskaje, abô drô-
wa ύ pièczy harać, harać, a dàlej nièszto z palèna zaszypić: 
pszszsz! to pakàzywaje na dôùhi wiècier. 

Kali drôwa wiesieło harać, to ύ lètku warożyć pahodu, a zi-
môju —maroz. Jak drôwa ü pièczy tùsknué, to bùdzie abô adlèha, 
abô dożdż. 
Łatwe zapalenie się sadzy w kominie podczas zimy zapowiada 

mróz. 
2. Dym. Kali dym z komina idzie prosta ύ hôru, to na pahodu, a jak 

kidajecsa, to siudy, to tudy, abô ścielecsa doli — pakàzuje na 
dożdż 1), 

3. Woda. Kali wadà ü kopaniach i ü kałodzieziach stała chùtka uby-
wać, to trèba spadziewàcsa dażdżu niebàwam. Wadà prybywàje 
na pahôdu 2). 

d) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji niektórych dni 
w roku. 

1. Czterdziestu Męczenników (S a r a k à, 9.III. st. st.). Kali na Sa-
rakà marôz, to szczè sôrak prymarazkau bùdzie da Mikoły (9.V. 
st. st.), a padczàs ràzam z Mikołaju, bo je prykazka: Mikôli nie 
wier nikôli, 

2. Zwiastowanie Ν. Μ. Ρ, (B ł a h a w i è s z c z e ή η i e, 25.III. st. st.). 
Jaka pogoda w tym dniu, taka ma być podczas świąt Wielkanoc-
nych 3). 

Jak pośle Błahawieszczeńnia idzie śnieh, to na pôlî hnoj4). 
3. Św. N. M. P. ( P a k r ô w a , l.X. st. st.). Jakàja pahôda na 

Pakrôwu, takàja bùdzie zimà B). 
Kali na Pakrôwu ńwieś dzień ciopłaja pahôda i wiècier wièje 

z pôûdnia, to zimà bùdzie lôhkaja i suchàja, a kali idziè dożdż, 
to bùdzie ciopłaja da mokra ja. Dożdż z wiètram paunocznym 
pakàzuje na tôje; szto zimà bùdzie dażdżliwaja i śnieżnaja, z czà-
styrni miecièlicami6). 

Wiècier z pôùnacznaho abô z uschôdniaho bôku warożyć zimu 
marózliwuju, suchùju 7). 

4. Święci: Jerzy (26.XI.), Barbara (4.XII.) i Mikołaj (6.XII. st. st.). 
Troje tych świętych stanowią wspólnie o zimie. Jeżeli św. Jerzy po-

DOBR., Sm. sb„ III, str. 91. 2) SZEJN, Mat., III, 446. — DOBR., Sm. 
sb„ III, str. 91. 3) FED., L. Β., I, 637 i 422. 

4) DOBR., Sm. sb,, III, str. 92. — Szlachta też wierzy w to, że śnieg w tym 
czasie, kiedy oziminy już się zielenią, jest pożyteczny, gdyż pozostawia na zie-
lonych źdźbłach siarkę w formie rdzy. 

8) FED., L. Β., I, 482. 6) Z. PIET., Tygodnik powszechny, 1884/5. 
7) FED., L. B„ I, 463. — DOBR., Sm. sb., III, str. 93. 
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kryje ziemię dostatecznie grubą warstwą śniegu, następnie św, Barbara 
sprawi odwilż, a św. Mikołaj zamrozi, to zima będzie sprzyjająca nie-
tylko dla komunikacji przez błota poleskie, ale i dla zasianej ozi-
miny 1). J ù r j i m o ś c i ć , W a r w à r a r a z w à r y w a j e , 
a M i k o ł a h w ó ź d z i ć . 

Jeżeli wbrew zwyczajowi w dzień św, Mikołaja odwilż, to zima 
będzie niestała, a św, Mikołajowi zarzucają że się..· zachował jak dzie-
ciak w kołysce; nawet i wtedy on winien, kiedy inni święci niedopisali. 

5. Boże Narodzenie ( K ô l a d y ) , Jeżeli w wigilję B. N. (k u ć c i à) 
śnieg, to będzie urodzaj na grzyby2} . 

Kali ü pièrszy dzień Kalàd idziè śnieh, to wiesnà bùdzie pahà-
naja na pasièwy3) . 

6. Nowy Rok ( N o w y H o d ; św . W a s i l à ) . Śnieg w dzień No-
wego Roku zapowiada w dalszym ciągu zimę śnieżną 4). 

7. Oczyszczenie N. P. Marji ( S t r e c z e ń n i e , 2.II. st. st.) 5). Kali 
na Streczeńnie piewień pad strechoju napjècsa wady, to na Bła-
hawieszczeńnie woł u. lèsi najècsa czornahałówu (wełnica) 6). 

Kali na Streczeńnie miecièlica, to pazamietàjesz jeszcze ü hum-
niè i zastaronki. 

To znaczy, że zima będzie trwać długo i wskutek tego paszy za-
braknie. 

Jeżeli w ten dzień słońce świeci i jest odwilż — można się spo-
dziewać wczesnej wiosny7). 

e) Przepowiednie pogody z zachowania się ssaków. 

1. Koi- Kali kot leżyć sièrad chàty doli, to budzie ciópła 8). 
Kali kot kaczàjecsa, abô sztoniebudź kôhciami dzierè, to bùdzie 

wiècier 9). 

x) FED., Ręk„ 3457. — NOS., Sbor., str, 191, — ROM., 728. Ci trzej świę-
ci przypadają w połowie adwentu (pilipaüka), kiedy spadły śnieg jest najtrwalszy, 
to też mówią: K a l i n i e b y ł o p i l i p a i i ś k a h o ś n i e h u, t o ü z e i n i e 
b ù d z i e . Śnieg z tego czasu wróży nietylko o stałości zimy ale o paszy na przy-
szłą wiosnę. S k ó l k i na a s i è r i n i a h o J ù r j a ś n i e h u, s t o ł k i n a 
w i e s i è n n i a h o J ù r j a t r a w y . 

2) FED., L. Β., I, 450. 3) SZEJN, Mat., III, 347. FED., L. B„ I, 452. 
5) Poleszuk mówi: N a S t r e c z e ń n i e z i m à z w i e s n ó j u s t r e -

c z à j e c s a, bo inaczej nie może sobie wyjaśnić pochodzenia tego święta. 
fi) FED., L. B„ IV, 3005. — DYB., V, 316. — CZUB., str. 244. — MOSZ., Pol. 

wsch., II, 105. Tamże podano: DEMB. 1, 510. — Ukr. Nómis, 443. 
7) Pol. rz„ cz, I, str, 29., ods. 2. 
8) ROM., Bieł. sbor. 295. 9) FED., L. Β,, I, 706 i 709. 
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Koty, przed większemi mrozami w zimie, a w jesieni przed większem 
zimnem szukają miejsc najcieplejszych, nawet w piecach1). 

Kali ύ marôz kot wyjszoü z chàty da tahô sàmaho dnia nie 
wiernùùsia, to niebàwam zaczniècsa adlèha na daużejszy czas. 
Jak màje być marôz, to kot i ύ adlèhu wièrniecsa da domu. 

2. Kret (kr o t ) . Kali ad Pakrôwy da Kuźmy i Dziemiana (cały 
październik) kraty zièmlu toczać, to zimà bùdzie ważka ja — 
wièlmi marôzliwaja i śnieżnaja 2), 

3- Krowa ( k a r o w a ) . Kali karowy ü chlewiè czàsta rawùc, 
da im czàsta ikàjesca, to bùdzie skóro pieremièna pahôdy3). 

4. Pies (s a b à k a). Kali sabàka jeś trawù, to ezùje niebàwam 
dożdż, a jak zimôju ü wieliki marôz zabrèsze nôczczu, to bùdzie 
adlèha 4). 

5. Świnia (ś w i ή η i à). Kali świńnia razhulàjecsa, to bùdzie 
dożdżB). 

Kali świńnia, nie hledziaczy na toje, szto śnieh hłybóki, zièmlu 
bùdzie marôz 6). 

Świńnia czèszeesa ab wùhal — bùdzie dożdż 7). 
Kali świńnia, nie hlèdziaczy na to je, szto śnieh hłybóki, zièmlu 
ryje, to śnieh skora prapadziè. 

6. Zając ( z à j e c ) . Kali ü ôsieni na zàjcu bahàta sàla, to zimà 
bùdzie ważkaja. 

f) Przepowiednie pogody z zachowania się ptaków. 

1. Bocian ( b ù s i e l ) . Kali bùsiel szukàje jeży pa poli, a pośle sia-
dzie na płoci, to bùdzie ad dażdżù stołki wady, szto chadziuszy 
bùdzie nohi padnimać màlnie tak wysoka jak toj płot, a jakże 
siadzie ύ żniwa na kapiè, to hledzi, szto i kôpy pahnijùc. 

Jeżeli bocian szuka żeru na bagniskach i mokradłach — wróży to po-
godę, a jeżeli na polu — deszcz 8). 
2. Cietrzew ( c i e c i e r ù k ) . Kali ciecierùk wiesnôju staü bałbatać 

wièlmi ràno, to jeszczè dôùha bùduc chołady 9). 
Kali ciecierùk balbatàùszy czàsto każe: Paszôùby da dwarà, 

da niemà kùchara, to bùdzie niehadź-chalapa. 
3. Czapla (w a 1 e w à c h a). Jak walewàcha lecić môùczki, to bùdzie 

pahôda, a kali każe: kau! — na dożdż. 
4. Dudek ( ü d o t ) . Kali udot czàsta i dôùha każe: dudududu, 

dudududu! to bùdzie chóład. 
!) FED., L. Β., I, 707. — ROM., Bieł. sbor., III, str. 295. 
2) FED., L. Β., I, 697. 3) SZEJN, Mat., III, 12. 
4) FED., L. Β., I, 721 i 724. —SZEJN, Mat., III, 27. 
5) Istnieje przysłowie: R a z h u l à u s i a , j a k ś w i ń n i a n a d o ż d ż . 
6) SZEJN, Mat., III, 14. — ROM., Bieł. sbor., str. 295. 
7) ROM., Biał. sbor. III, str. 295. 8) FED., L. Β., I, 683. 

ROM., Bieł. sb„ 296. 
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5. Gęś dzika ( d z i k a j a h u ś ) . Im wyżej w jesieni lecą dzikie 
gęsi, tern później przyjdzie zima i odwrotnie1). 

6. Gęś domowa ( s w o j s k a j a huś) . Jeżeli gęś stoi na jednej 
nodze i dziób chowa pod skrzydło, to będzie chłód; chęć jej do kąpieli 
zapowiada ciepło 2). 

7. Jaskółka (ł à s t a u k a). Kali łastauki letajuć nizka — budzie 
dożdż 3). 

Kali îàstaùki ü dożdż nie chawàjucsa, da wysoka wiesieła le-
tajuć, to skóra razpahódzicsa. 

Kali łastauki z wyraju pryleciać pamiż Jiirjem i Mikołaju, to 
osień bùdzie rańniaja, a jak pośle Mikóły, to bùdzie pozna ja 
i dôùhaja. 

8. Kania ( k à n i a ) . Kali kània letàjuczy wysoka kryczyć, czy 
bok to prosić: piiić! piiić! to zàutra bùdzie dożdż 4 ) . 

9. Kogut (p i è w i e ń). Kali piewień u niehodu, sièùszy na sièda-
le5), zapiejè (zàraz, abó tróchi paźniej), to zàùtra bùdzie pahóda, 
a jakże zapieje ü pahódu, to zàutra razniehódzicsa, Zimóju jon 
jètak waróżyć marôz i adlèhu, a padczàs piejè na wiécier aibo 
miecièlicu 6). 

10. Kukułka (z i a z i ù 1 a). Jeżeli kukułka przestanie kukać przed 
św. Piotrem, to jesień nastąpi prędko ( o s i e ń n i e z a h a rà m i), 
będzie zimna i krótka 7). 

Jeżeli kukułka kuka po św. Piotrze chociażby niedługo, to jesień 
nastąpi późno, będzie długa, pogodna i ciepła 8). 

Jeżeli w czasie słotnym kukułka odezwie się po zachodzie słoń-
ca — jutro będzie pogoda. 

11. Kura (k ù r y c a, k ù r a, k ù r k a). Jak kùry skwiercząc, by 
nàcze kôrszaka czùjuc, to bùdzie marôz, a kali cierèbiacsa da im 
karcić kupàcsa ü sniehù, to bùdzie adlèha 9). 

Kali kùry tresùc chwastami i skàczué, to ù lètku bùdzie wie-
der, a zimo j u miecièlica 10). 

Jak kùry dôuha (do późna) nie idùé na siedało, to bùdzie 
dożdż n ) . 

Kùry kupàjucsa u pieskù na dożdż 12). 

!) FED., L. B„ I, 668. 
2) Tamże, 666. — SZEJN, Mat., III, 15. To samo stosuje się i do kaczek. 
3) FED., L. Β., I, 608. DOBR., Sm. sb., III, str. 91. 
5) „S i è d a ł o" — miejsce, gdzie kury latem siadają na noc. 
6) FED., L. Β., I, 660 i 661. — SZEJN, Mat., III, str. 347. 
'<) FED., L. Β., I, 642. 8) Tamże, 643. 9) FED., L. Β., I, 655 i 656. 
10) Tamże, 657. — SZEJN, Mat., III, str. 347 i 348, 
" ) SZEJN, Mat., III, str. 347 i 348. 12) ROM., Biel, sb., str. 295. 
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12. Kuropatwa ( k u r a ρ à t w a ) . Kali kurapàtwy prùcsa k hùm-
nam — trèba spadziewàcsa wielikaje miecièlicy *). 

13. Sikorka (s i n i c z k a ) . Kali siniczki dabiwàjucsa da chàty 
i padczàs zaletajuć ü sièncy, to spadziewàjsia miecièlicy. 

Kali siniczka hukàj e szmarowôza, to skora bùdzie wiesnà. 
14. Skowronek (ż à w a r a η a k). Jak paczùjesz żawaranka, to spa-

dziewàjsia skora wiesny2). 
15. Wrona ( w a r o n a). Kali warôny lecièùszy stàdom hràkajué, 

to bùdzie dożdż 3). 
Warôny chodziać pa bałóci na pahodu 4). 
Kali ù marôz warôny pa ścieżkach snujùcsa, to bùdzie adlèha, 

a jak sadziàcsa wysoka na dzièrewaeh, to bùdzie miecièlica 5). 
Kali warôny letàjuc wysôka, to bùdzie pahoda c). 

16. Wróbel ( w i e r a b i è j ) . Jak wierabji kupàjucsa ù pieskù, to 
bùdzie dożdż7 ) . 

Kali wierabji chawàjucsa pad strèchami, da tam cirkajuć, to 
bùdzie miecièlica, 

g) Przepowiednie pogody z zachowania się wężów i żab. 
1. Wąż (w u ż). Kali bahàta wużou ùsiùdy snujècsa, to bùdzie dożdż. 
2. Żaba ( ż a b a). Kali żaby wyłaziać z wady i skaczuć pa poli abô 

na sienakôsi za hanièj dwoje ad swahô mièsca, to bùdzie dożdż, 
a jakże warôczajucsa nazàd, to na pahodu. 

%h) Przepowiednie pogody z zachowania się owadów. 

1. Bąk ( a w a d y albo z a j e d ź ) . Kali awady i ùsiàkaja zajedź 
ślepicaju lèzie u woczy aż da zmierkù, to bùdzie dożdż. 

2. Komar (k a m à r), Kali kamary wièlmi lèzué ù wôczy — bùdzie 
dożdż 8). 
Kali kamary mak taukùé — razniehôdzicsa. 

3. Mucha ( m ù c h a ) . Kali ad much nièlha adbicsa aż da pôznaho 
wièczera, to pakàzuje na dożdż. 

Kali mùchi stànué wiałyje i boisz ich pàdaje ù stràwy, to skóro 
nastanuć chołady. 

4. Pająk (p a ù k). Jak pa zàchadzi sônca paùk czynić paüciny, to 
zàùtra bezpremiènno bùdzie pahoda, a kali siedzić niehdziè scha-
wàùszysia, to na dożdż. 

5. Pchła ( b l a c h a ) . Kali błochi stànué wièlmi waruszliwymi, mac-
ule]' kusajuć i bycsam to rachmànyje (dają się łapać bez trud-
ności), to na dożdż. 

6. Żuk i dżownica ( ż u k i c z e r w i à k). Kali żuki wièczeram wiè-
FED., L. Β., I, 662, 2) FED., L. Β., I, 612. 

3) SZEJN, Mat., Ill, str. 348. — DOBR., Smol. zb„ str. 91, — ROM., Biel, 
sbn str. 296. 4) FED., L. Β., I, 625. 5) Tamże, 627 i 628. 

6) DOBR., Sm. sb. Ill, str. 91. 7) ROM., Biel, sb., 295. 
η SZEJN, Mat., Ill, str. 347. 
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sieło letajuć i burcząc, to wiesnôju na zàùtra ciopły dzień, a lètam 
na zàùtra pahôda x). 

Kali czerwiaki toczać zièmlu, to czerèz dwa abô try dni — 
dożdż. 

i) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji roślin. 
Î, Dąb ( d u b ) . Kali nieleń (Quercus sessiliflora Sm.) zazielenièje 

pierèd Mikołaju, to bùdzie rànniaja wosień. 
Kali na Pakrôwu ύ dubowych jabłyczkach (galasówki) boisz 

mùch czymsia czerwiaczköü, to zimà bùdzie marôzliwaja i sku-
pawàtaja na śnieh, a jakże boisz czerwiaczköü czymsia mùszak, 
to śniehu bùdzie dawôli i cieplej, maulàu, skocza ja zimà 2). 

2. Jarzębina ( r a b i n a albo a r a b i η a). Kali rabina nàdta uro-
dzić, to bùdzie ważkaja zimà. 

3. Kwiaty ( k r à s k i ) , Usiàkije pachùczyje kraski, lesawyje czy 
aharôdnyje, na dożdż silniej pàchnué, a najpàcze wièczeram, 
Usie kràski, katôryje na nacz zaćwietajuć da koli sonce trôchi 
pryhrèje zaplùszczujucsa, na dożdż éwietùé ceły dzień màlnie. 

4. Lipa ( l i p a ) . Jak lipawy ćwiet wièlmi zapachnie, to bùdzie dożdż. 

5. Liście ( l i s t , l i s t w a ) . Jeżeli liście, spadające z drzew w je-
sieni, w przeważnej ilości ścielą się na ziemi dolną stroną do góry, to 
zima będzie ciężka, a gdy odwrotnie — łagodna. 
6. Sosna ( c h w o j a ) . Kali chwôi dóuho stajać cicha, a patom 

raptouno zaszumiać daj scichnuć, daj znôù zaszumiać, to skóro 
bùdzie jakajaś pieremièna: abô dożdż, wiècier, abô miecièlica. 

Kali ü lètku naczniè wièlmi pàchnué żywicaju, to spadziewàjsie 
dażdż^ Kali u wieliki marôz ύ nôczy hallè treszczyć, to idziè na 
adlèhu. 

7. Tytuń ( c i u c i ù n ) . Jak ciuciùn adsyrèje, to bùdzie dożdż, 
S. Zboża (z b ô ż ż e). Jak ćwiet bôbu, harôchu abô hrèczki silno 

zapachnie to bùdzie dożdż, 

j) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji różnych zjawisk. 
1. Droga zimowa ( z i m a w à j a da.r ô h a). Kali zimôju ù poli 

darôhi wysze śniehu, to chleb bùdzie darahi, a kali śnieh pa aby-
dwych bakàch wysze darôhi, to chleb bùdzie dzieszôwy. 

2» Echo ( od h u k ) . Kali klikniesz abô tiùkniesz (wieczorem), a hô-
łas oddajè zwônka i bieżyć dalèka, to bùdzie pahôda; jakże 
hołas hlùchnie blizka — bùdzie dożdż 3), 

3) SZEJN, Mat,, III, str. 347, 
2) MOSZ., Pol. wsch., II, 109. 
3) Bardzo często można słyszeć dzieci wykrzykujące po zachodzie słońca: 

P i e ń - k a ł o d a , c z y b ù d z i e z à i i t r a p a h ô d a ? P i e ń - m ù c h a, 
c z y b ù d z i e z à ù t r a s ù c h a? 
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3. Niedomagania (η i è d u h) - Kali kości łomić i śpina abô sierè-
dzina balić, to bùdzie dożdż. 

Kali drèmlecsa i paziewàjecsa — bùdzie dożdż 1). 
4. Okiennica (a k ο η η i c a). Kali akonnicy stanuć piszcząc, to skoro 

razniehôdzicsa 2). 
5. Sen ( s o n ) . Kali śniacsa miertwiecy, to bùdzie śnieh, dożdż abô 

nàdaùho razniehôdzicsa. 
Kali śnicsa ryba, to bùdzie, u lètku dożdż, a zimoju adleha. 

6. Skrzypce, smyczek i bęben ( s k r y p k a , s m y k i b ù b i e n ) . 
Kali strùny na skrypcy wièlmi adpuskàjucsa, to na dożdż, a sarni 

naciahàjucsa na pahodu. 
Kali bùbien i smyk achlópnuć, to ü lètku bùdzie dożdż, a zi-

moju adlèha; na pahodu abô na marôz szkùra i wałaśnia sàmi na-
prużajucsa. 

7. Słonina ( s a ł a ) . Jeżeli na słoninie, powieszonej do suszenia, wy-
stępują krople rosy, to będzie deszcz. 

8. Sól ( s o l ) . Kali sol adsyrèje, to bùdzie dożdż. 
9. Żyd ( ż y d ) . Jak tolki mieszok z Żydami razwiażecsa (w zna-

czeniu zadużo) abô czàsto stanuć jezdzić czèrez siełó, to bùdzie 
dożdż. 

1) DOBR., Sm. sb., III, str. 91. 
2) Okiennice, w dzień przyszczepnięte do ściany zapomocą haczyków, gdy są 

zlekka poruszane przez wiatr, zmuszają haczyki do wydawnia zgrzytów o wysokich 
tonach. O ś t a b i è i m à j e s z c z o r c i e , c z a h ô n i e l ù b i s z — krzy-
czy zainteresowany, posłyszawszy ten sygnał wtedy, kiedy potrzebna pogoda. 
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VI. Ogień. 
Poleszuk twierdzi, że pierwszym ogniem (a h ο ή albo c i e -

p ł o ) *) był ogień piorunowy2), a dopiero potem na pomysł wydoby-
wania go tarciem drzewa o drzewo wpadł ten, kto pierwszy wynalazł 
sposób wypalania prążków na wrzecionach bez ognia 3). 

Pièrszy ahóń k nam prylecièù z pierunom, da jak zaharèûsia 
adzin chwarastôwy kureń, dak lttdzi zbièhlisia ad üsiul i dawàj 
chapać haławieszki, da pa swaich kureniach i ziemiankach ü po-
pieli pierechowywać. Adnàcze jèty ahóń nie szancawàù nikomu, 

1) Aczkolwiek już w połowie 5-go dziesiątka lat z. st. fabryka Wołkowa i Mar-
jutina w Nowozybkowie na Czernihowszczyinie zaczęła wyrabiać zapałki a usłużni 
karabiejnicy przynosili je na Polesie, wymieniając na wosk i szczecinę, to jednak 
nie zdołały one wyrugować krzesiwa. Jeszcze w 40 lat potem, ogień wydobywano 
zapomocą krzesiwa, skałki i hubki, a tylko gdzieniegdzie używano zapałek pierwot-
nych, własnego wyrobu i to tylko do łatwiejszego wywołania płomienia z tlejącej 
od wykrzesanej iskry huby. Były to łuczywka sosnowe, niewiele dłuższe i grubsze 
od prawdziwych zapałek, z końcami umaczanemi w roztopionej siarce, dostarczanej 
również przez karabiejników i żydów szmaciarzy. Dość było koniec nasiarkowany 
przytknąć do tlejącej huby, żeby się zapaliło łuczywko, gdy przedtem ten sam 
proces znacznie więcej czasu i trudu zabierał. Hubkę zatloną wkładano między 
dwa węgle i po dość długiem i męczącem dmuchaniu otrzymywano płomień. 

Zapałek prawdziwych przez czas długi dość rzadko używano; przeważnie ko-
biety rozniecały niemi ogień w piecu lub na łuczniku i to tylko w razie wygaśnięcia 
żaru, pomimo najstaranniejszego zagrzebania go w popiół. Mężczyźni zaś, w domu 
i w drodze do zapalania fajek, niecenia ognisk w lesie w polu i na brzegach błot 
podczas sianokosu, posługiwali się, co i dotąd trwa — krzesiwem. 

2) Ob. FED., L. B„ I., 1151. 
3) Ob. Pol. rz. I str. 267. Fig. 210—212, Po wytoczeniu wrzeciona wypalają 

na niem prążki, żeby się nie osuwała przędza, zapomocą kawałka dobrze wysu-
szonej kruszyny, zastruganej w formie łopatki, W tym celu wrzeciono zapomocą 
smyczka wprawia się w jaknajszybszy półobrotowy ruch i mocno doń przycisnąw-
szy ostrze tej łopatki, trzyma się ją na jednem miejscu dopóty, póki nad wrze-
cionem nie ukaże się dym. 
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aż pokuł Boh adnamù starómu kalóśnifku, katôry akrym kałodak 
(piast) taczyü i wierecióna, nie pasiàù szczaśliwaje dùmki, sztob 
jon papróbawau prużki na wiereciónach wyszmùliwac jasienôwym 
klinkôm da nie nażóm wyrezywać jak dósi. 

— Czamù nie — każe kalóśnik sam da siebie — jasień cwier-
dzièj dak pawinien uziać miakczèjszuju bierózu; dawàj oś, pa-
prôbujem. 

Zastruhàùszy jasienôwy klinók, prystawiś jeho k wierecienù, 
mocna pryżymajuczy i zaczàù smyczkom szmorhać to siudy, to 
tudy, szto raz skarèj, aż palań — paszoü dym z wierecienà, da 
tak pachnie by z ohniszcza. Jon jeta dawàj dàlej szmorhać da 
jeszcze skarèj da chuczèj, aż pokuł łob staü mokry da z wiere-
cienà iskry pasypalisia. Dak oś jak czaławiek znajszoü sprawie-
dliwy ahoó; tahdy lùdzi ùsiùdy patuszyli pierunowaje ciepłó da 
zawieli swojski ahoń i z tych por stàli lùczszej żyć. 

Jeszcze w pierwszej połowie z. st. w niektórych wsiach zapadłych, 
pomiędzy rzekami Ptyczą i Słuczą ΙΙ-ą, kiedy nawiedzała mieszkań-
ców zaraza na bydło, epidemja lub większy pożar, któremu uległa 
połowa lub większa część wsi, przypisywano te klęski niewłaściwe-
mu obchodzeniu się z ogniem, niedbałemu przechowywaniu żaru, co 
powodowało pożyczanie ognia od sąsiadów lub udzielaniu go komu-
kolwiek w dnie niewskazane. Wtedy stary ogień gaszono w całej wsi 
i wzniecano nowy zapomocą tarcia jeden o drugi dwóch kawałków 
dobrze wysuszonego jesiona 

Ognia nie można zalewać wodą. 

Ahniù nidziè nie można zaliwać wadóju; ü pieczy trèba zahrebci, . 
a u lèsi to-j abkapać, bo jak zaljèsz, to kali, nie dawiedzi Hóspa-
dzi, ù siedzibi zaharycsa jakàja charómina, to nie zatùszysz, bo 
wada ńże nie bùdzie mać nijàkaje siły. 

Gaszenie pożaru, spowodowanego przez piorun, nietylko wodą 
ale i w inny sposób, jest grzechem ξ\ daremnym wysiłkiem, bo taki 
ogień można zgasić tylko koziem mlekiem. W jedynym wypadku 
można bezkarnie zalać płonące drzewo w piecu, kiedy się zajmą 
sadze w kominie; wówczas gwałtownie wlewają do pieca wiadro wo-
dy, a wytworzona wskutek tego para, gasi palące się sadze w ko-
minie. 

1) Wiadomość tę mam od ojca, który dobrze znał okolicę pomiędzy Ptyczą 
i Słuczą lewobrzeżną. Ob. Z, PIETK., Lud z Polesia lit. Tyg. powsz., r. 1884/5. 
FED., L. Β., I, 1206. W okolicach Łunińca włościanie co tydzień zapalają od 
świec gorejących w cerkwi hubkę, od której rozpalony ogień nie powinien wygasnąć 
aż do następnej niedzieli. 
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Kiedy w domu jest ogień, to skądinąd ognia przynosić niewol-
iło1). H r e s z n ô a h o ń n a a h o ń n a n a s i ć . 

Trzech ogni w chacie zapalać nie można: czy to będą 3 świece, 
czy też jedna świeca w połączeniu z kominkiem i łucznikiem; piec 
w rachubę nie wchodzi. Jedni utrzymują, że trzema światłami można 
sprowadzić śmierć na kogoś w rodzinie, a inni nie znoszą potrójnego 
światła, ponieważ przypomina im nieboszczyka. 

Podczas świąt Bożego Narodzenia, szczególniej pierwszego dnia 
i w dzień Nowego Roku, ognia nikomu nie dają, zwłaszcza kobietom, 
bo mogą to być wiedźmy, przybierające w tych dniach postacie 
sąsiadek 2), 

Pluć w ogień nie można: j e ż y k a p r y s z c z y ć . Opryszcze-
niem też grozi i moczenie na ogień 3). 

Nie pluj ü ahoń, bo piecza j à (zgaga) bùdzie piekci4) . Nie plùj 
ü ahoń — przestrzegają dzieci — bo na tom świeci bùdziesz lizać 
haràczuju skówaradu (patelnia). 

Jak katóry padróstaik krùcié łuczynkaju, szto patùchîa, da 
astausia na jój haraczy wuhalók, to bezpremiènna praż son nałówić 
ryby czy bok to, każ ucz y póprastu, uscyesa noczczu. 

— Szto silniej na świeci — ahoń czy wadà? 
— Na jètam świeci silniej wadà, bo patùszyé chać jaki ahoń 

i abmyje chać jakùju murzàtuju mordu, alè nie abmyje hrèsznaje 
duszy, a ahoń na tóm świeci, nàcsa u piekli, wyszkwaryć usie 
hrechi, dajże zakareniüszysia nàcze pyrej na poli, a wadà tam 
niczóha nie pamóże. 

Jeścieka ahoń silniej wady i na jètam świeci, ahoń na hróbi Has-
pódniom u Rusalimi. Jon haryć sam pa sabiè, bez droü, bez sa-
łómy i nie trèba jèmu ni świeczki, ni alèjnaje kapciłki, da nie boicsa 
ni wiètru ni dażdζύ, Uziać, tak sztob zapalić ad jehó świeczku 
abó kapciłku nie dajècsa, da nisztó ad jehó nie haryć. Kaliś tólki 
światyje mali ad Bóha wolu brać ahoń z hróba Haspódniaho i na-
sić pa świętu, jak nawaràczywali póhań na wièru Chrystówu. 
Każuć, szto i u Kijewi z tych por i dósi haryć kapciłka z światym 
ahnióm miż uhódnikami ύ pieszczèrach 5). 

Toj ahoń, katórym hrószy harać, to nie ad Bóha da ad nieczy-
staje siły, tólki dziwa, szto jon chrestà nie baicsa da nie tùchnie, 
jak pierechryściszsia. 

Ahoń, szto zaklàty ύ piekùczy kamień, katórym prypiekajuć jak 
krùczany sabàika pakusàje, to ad znacharôû. 

Ob. FED., L. Β., I, 1207. 2) Ob. MOSZ., Pol. wsch. ÏI, 250. 
3) Ob. tamże, 245. — FED., L. Β., I, 1201. 4) FED., L. Β., I, 1576. 
5) Jeszcze w końcu ub. wieku pątnicy rosyjscy mieli zwyczaj przynosić 

z Jerozolimy lampki olejne tam zapalone. („Agoń iz groba Gaspódnia"). 
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VII. Woda. 
Mieszkańcy leśnej części Polesia używają wody ( w a d à ) za-

skórnej, która z nikłych źródełek ( ż y ł k i ) zasila studnie, nie sięga-
jące, ze względu na charakter gruntu, do prawdziwych źródeł 
( k l u c z ) * ) . To też Poleszuk mówi: 

U naszych kałódzieziach wady wierabjù pa kalèna, da i tàja, 
jak ü ràncy üsie bàby kinucsa da skałamiiciać, zróbicsa nàcze 
pamyi z hładyszak ad małaka. Oś ü Palewikoù kałódziezi: wady 
ύ kosy sążeń 2), a da wady sażeniej try, da ni wuż tudy nie ùpaû-
ziè, ni żaba nie ùskôczyé jak ü nas, a wódu lùdzi bierùc, bierùé 
daj nie wybieruć, nie skaîamùciaé i staić czyścieńkaja by ślózka, 
zatym szto na dniè kluczy bjuć. 

Przystępując do kopania studni, przedewszystkiem poszukują 
źródła w sposób następujący: po zachodzie słońca kładą na gołej ziemi, 
w miejscu na ten cel przeznaczonem garść wełny z białej owcy 
i nakrywają nowym garnkiem glinianym; jeżeli nazajutrz o wschodzie 
słońca na wełnie wystąpi rosa, to ma być niezbitym dowodem, że 
źródło tu się znajduje, jeżeli zaś wełna będzie sucha, wówczas szu-
kają gdzieindziej, najczęściej w promieniu kilku lub kilkunastu 
kroków. 

Pod podłogą studni lub za cembrowiną kładą podwójny orzech 
(s p a r y s z), ażeby zawsze była obfitość wody. 

Każuć, szto i rekà (Dniepr) nièdzie daleko, wypływaj e z arè-
cha — sparyszà tonieńkim strujkóm nàcze sałómina, a palań jakàja 
szyrókaja i hłybokaja kalà Łójewa. 

Podczas posuchy do studni sypią mak, co ma nietylko sprowa-
dzić deszcz, ale i źródła pobudzić do większej wydajności. 

!) Ob. Pol. rz„ I, str. 240—249. Fig. 187 i 188. 
2) Ob. rozdz. I,, gdzie mowa o miarach. 
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Wodę niemniej szanują od ognia i każdy postępek, znieważający 
ją, wywołuje oburzenie wśród większości. Czyn ten jednak nie grozi 
tak ciężkiemi karami doczesnemi i na tamtym świecie, jak za grzechy 
popełnione względem ognia. N i e p l ù j ύ w ó d u, b o m o p r y j -
d z i e c s a n a p i e s a, mówi przysłowie, co bez przenośni znaczyło-
by, że złoczyńca zamiast większej kary, może być tylko upokorzony. 

Wodzie przypisują w wielu razach moc uzdrawiania. 
Niema łiiczszaho zièlla za kluczewùju da krynicznuju wódu, bo 

jak napjèszsia to tàk zaraz i palèhczaje a kali i nie pamóże ad 
chwaróby, to prynàmsze nie napytajesz chińdzi (zimnica) i had 
(tasiemiec) nie zawiedziècsa ü żywacie. 
Tak rozumujący Poleszuk dochodzi do przekonania, że: 

Nièdzie dalèka ü czużój staranie, kudy pany jeździać na ciópłyje 
wódy, jeścieka wièlmi celùczaja wadà, Jejè pjuć i kupàjucsa ύ joj, 
kamù trèba ύ chałódnaj, kamù ύ ciópłaj, a kamù i ύ haràczaj, 
katôraja bezpierestànna kluczom bje aż kipić i nikôha nie aparyć, 
da tôlki pamahàje. Zatym to pany i żywńć dańżej za nàszaho 
bràta. 

Dalèka, dalèka, nièdzie za marami, za haràmi, kudy, maulàû, 
woran i kôstaczki hrèsznaho czaławieka nie zaniesie, jeścieka 
wadà: hôjaczaja, bezsilaczaja i żywuczaja. Jètych wod nichtô 
nie dastànie akrym czaraùnikà, katôraho ciepièraka naùràd czy 
najdziesz dzienièbudz — zwielisia. 

Poleszuk zdaje sobie z tego sprawę, że woda ma własność samo-
oczyszczania się: 

Boh wadziè daù takùju siłu, szto jàkby jejè chto nie zapaskńdżu-
waû da nie zahidżuwań, to jenà pabôraje usiàkuju paskùdu, pra-
swietlèje daj znoü stànie czysta jak niebièsnaja rasà, aby tôlki 
mała kudy ptyüci chać pamaleńku. 
Woda nawet zanieczyszczona oczyszcza z brudu: 

Sàmaja brudnièjszaja wadà czyściej czaławieka; oś budź ty wy-
kaczany, jak świnnia ü hrazi, abo nie tut każuczy, prebaczàjcie, 
û swójśkam haûniè, da jak zróbiesa tak pahàna, szto aż dziècsa 
nièkudy, to tôlki wadà ciebiè i spasiè. Tahdy wykupajsia dajźe 
ù kôpancy dzie wadà hustàja by krùpnik, da śmierdzić hniłym 
padłam, to ńże stànie lahczèj, a sztoż kazać za czyścieńkuju wa-
dziczku — a? 

Oczywiście, każdy Białorusin, a w szczególności Poleszuk, przy 
swej wrodzonej niechęci do kąpieli, używa jej rzadko, zwłaszcza że 
bardzo często na przeszkodzie temu stoi przesąd, uzależniający po-
czątek i koniec sezonu kąpielowego od pewnych zjawisk w przyro-
dzie i niektórych małych świąt. 

Na wiosnę kąpać się można wtedy, kiedy n i é l e ń z a z i e l e -
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n i é j e (dąb bezszypułkowy, Quercus sessiliflora Smitł.J albo jak 
m i e d z w i è d z i k (Scorpio europaeus) z a r a h ô c z e , a według 
innych można już wtedy, kiedy zagrzmi. Ludzie starsi mają inne 
terminy początku i końca sezonu kąpielowego: 

U pierepłaunuju sièredu * ), jak Chrystos pierepływie czèrez wô-
du, to wadà stanie ciopłaja i tahdy można kupàcsa. 

Pośle św. Illi nie można kupàcsa, bo jon jak nascyć ù wödu, to 
jenà stanie chałodnaja. 

Nie można kąpać się po zachodzie słońca, bo łatwo się w takich 
razach dostaje zimnicy. Wodzie przypisują niekiedy cudowne wła-
sności: 

U nas pabliżu niemà nidziè czudatwôrnaje wàdy jak ύ Nàspi pad 
Rahaczôwam; jeścieka tam kałodzieź, ύ katorom na dnie pod 
wadoju pakàzujecsa obraz Bożaj Màciery, da trèba lèwaje wôka 
zażmtiryć, a pràwym hledzieć dak pabàczysz: pakażecsa daj 
schwàjecsa, tut byü daj niemà. Tudy idùc, da idùc lùdzi z da-
lôk, kidajuć ü kałodzieź hrôszy daj bierùc wôdu u plàszki. Nasz 
stàrec Dzienis czàsto tudy chodzić, prynosić ü plàszkach tùju 
czudatwôrnuju wôdu daj razdajè lùdziam kàplam. 

x) P i e r e p i à û n a j a s i e r e d à — pierwsza środa po Zielonych Św. 
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VIII. Ziemia. 
Poza ziemią ( z i e m i a ) dla Poleszuka nie istnieje nic z czem by 

się mógł więcej niż z nią zespolić, co by oprócz krzyża czcił więcej 
nad tę matkę-ziemię; przy każdej sposobności zaznacza on to, 
wychwalając jej dobrodziejstwa: 

Świataja ziemièlka kórmić nas i ûsiàkaho źwiera, nosić na 
swaich pieczach, nikóli nie narekàjuczy ni stóhnuczy, a jak 
Boh paszlè śmierć, to jenà pryhôrnie i nie hidzicsa, kali nas czèr-
wi tóczać. 

Màci ziemia üsio pryjmàje, a najbólsz ùsiàkaje nieczyści, 
da szczè j dziàkuje za jeta, a kali chôczesz wiedać jak jenà dziàku-
je, to nawazi hnôju daj pasièj żyta, dak i bùdziesz znać. Nàszy 
dziedy i baćki nie dàrma kazàli: Tym, szto ziemia rodzić, padzie-
lisia z jèju, nàcsa sam jèsz chleb, a sałómu addàj rôdnaj ziemièl-
cy. Nie rabi tak, jak niebajàûszysia Bóha chachoł robić: sałómu 
zaryć ü pièczy, a hnoj pre ύ hrèblu. 

— Chibaż jèta pràùda, szto chachoł tak hlùmic dar bóży? 
— Papytàj tych, szto pławajuć na płytach ü Kirsón, dak jeny 

tabiè skażuć, kali mnie nie wièrysz. 
Niema nikóha i niczóha bahaczèj za zièmlu: skólki jenà rodzić 

chlèba, skôlki dajè żelaza, da üsiaho inszaho? Z jejè kapàjuć 
usiakuju hlinu na pièczy, na harszki da na pabièlku, a małaż to 
ûsiùdy zakopano hrószej? Chtoż ûrèszci dajè czystuju zdarówoju 
wódu? — daje świataja màci ziemi à. Acietaż nie dàrma kaliś 
składzieno hùtarku na Wierbicz: 

„Nie ja bjù, wierbà bje, 

Budź zdarôû, jak wadà, 
Budź bahàty, jak ziemia. 

W związku z uprawą ziemi Poleszuk wyraża takie poglądy: 
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Da Błahawieszczeńnia nie można aràc harôdu kali jeszcze 
ύ poli nie orana, bo ziemli kryùda i chadziàinu hrech; trèba 
ύ pierôd chać adnù, abô dźwie barazniè prajci ü poli 

Wiesnôju, jak zarahôcze miedźwiedzik (Scorpio europaeus) da 
z ziemli pójdzie duch, taki szto jak hledzisz prôci sônca, to nàcze 
walnà kôcicsa, dak ziemia iiże saûsim sahrèlasia i harôdawina 
u że nie pamièrznie. Nàszy dziedy oś jak ûhàdywali ziemlanùju 
cieplatù: sptiścić sztany, siàdzie na raili daj siedzić pokuł tak abô 
siak; nàcsa jak sràka spacièje, to ziemia jeszczè nie sahrèlasia, 
a kali suchàja, to i ziemia stała ciopłaja. 

Jeśli w czasie jesieni ziemia pęka, t o n a w i è s n u b ù d z i e 
p a m ô r n a 1 u d z i è i. 

Ob. Pol. rz., I, str. 94, ods. 1. 
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IX. Rośliny. 
Każde drzewo rosnące w pobliżu chaty, w podwórzu lub na ulicy 

jest nietykalne; ściąć go niewolno, bo grzech ( h r e s z n o ) D o tej 
kategorji należą drzewa następujące: drzewo takie, na którem był kie-
dykolwiek wyrzeźbiony lub wyrąbany krzyż2 ) , drzewo z jemiołą, 
i drzewo, na którem było gniazdo bocianie 3), 

Drzewo, w które uderzył piorun, nie może być użyte do budowli, 
jako nieczyste, bowiem piorun uderza tylko w to drzewo, w którem 
djabeł siedzi. Również nie można używać nietylko do budowli, ale 
i na opał tego drzewa, które padając kogoś przygniotło lub zabiło. 

Nie môzma tahó dzièrewa kłaści ü charóminu, katóraje s'krypic, 
bo ü chàci chtoś wieczno budzie skrypieć (cherlać). 

Nie trzeba, idąc przez las, przestępować przez niewyschłe ga-
łęzie, leżące koło drzew, bo jeżeli one się odłamały bez pomocy wia-
tru, to za sprawą djabła, więc można zabłądzić i nie wybrnąć, dopóki 
ktoś drogi nie wskaże. 

O pochodzeniu niektórych drzew i o ich właściwościach miejsco-
wi ludzie mają dość liczne opowieści; wiążą z niemi wiele przesąd-
nych wierzeń lub zwyczajów. 
1. Brzoza ( b i e r o z a , Betula alba Lin.). O pochodzeniu brzozy 
i osiny jest następująca legenda: 

Żyli sabiè mużyk z żonkaju; jon czaławiek chudaszczawy da 
rabaciàszczy i staràtlîwy, a jenà taùstàja lenàja maładzica, maü-
làù, karawàé miàsa. Jeszczèb niczôha jak by tólki jèta, alè była 
wièlmi razchadôwaja bàba, szto, jak każuć, tólki adarwi da pa-

*} DOBR., Smól. sb,, Iii, str. 27. W Smoleńszczyźnie takie uprzywilejowane 
drzewo nazywają p a d s i e l è b n a j e . 

2) FED., L. Β,, I, 1238. Grzech ścinać takie drzewo, na którem krzyżyk lub 
obrazek przybity. 3) Ob. bocian, str. 52. 
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dàj *). Jenà k sabiè prylabùnila, mièrajuczy pa sabiè, zdarôwaho 
dzieciùkà, da kali muzyk prapadàje ü lètku pa naczlèhach z koń-
mi, a zimôju pad osiećciu, abo wieziè jakùjus kładź naniàûszysia 
ύ kupcà, da niemà jehô dôma dwa dni, to jeny hulajuć na prapà-
łuju. Adnahô razu mużyk nôczczu wiernùùsia z darôhi adnym 
dniom rausze, czy mô jehô damàsznije z dùru pahubili dni, da nie 
ùpàmki pirawàli, kali jon nie wyprehàjuczy koniej übieh ü chàtu. 
Jeny zdumieli da nie znàli szto rabić, a mużyk schapiû żonku zà 
łab, da kudyż jemù bièdnamu: bàba silnièj prôci jèho, jak woük 
prôci jahniàtka, laśnuła pa môrdzi aż ü wuszàch zazwinieło, da 
üchapiuszy sakièru jak dżóhnuła pa mazhawini, tak i razłupiła da 
sàmaje szyi, daj kapièc. Tahdy pakłali jehô na sàni, zawièzli 
ύ chleu daj warôt nie zaczynili, bycsam to chtoś ùbiù jehô na da-
rôzi, a kôni prywièzli da dômu. Pakônczyùszy z miertwiecôm, 
wiernùlisia ύ chàtu, pazaczyniàli dźwiery na zàkrutki da tôlki 
chacièli sièsci za stałom, aż tut, niewièdamo jak adczyniüszy 
dźwiery, üwajszoü dzied siwy jak hołub, da zirnùù na ich ta-
kim ùzôram, szto jeny abamlèli i dahadàlisia, szto jeta sam 
Boh. Tahdy maładzica rùki apusciüszy stała hałasić i wièlmi 
płakać, a jejè pryhùznik dryżać, nàcze tràscu zławmszy. 

— Ty — każe Boh da mała dzicy — idzi na pôle, stań ü biè-
razi daj płacz spuściuszy rùki, bo ty bieroza, a ty — zwiernùùszy-
sia da chłopca — idzi ù les, stań tam asinaju daj dryży da kancà 
święta 2). 

Bieroza i dôsi kóżnaje wiesny płacze, a ślozy jejè jèta toj kwas 
bierozawik, szto my z jejè puskàjem da pjôm 3 ) . Bierôza pokuł 
napłacze pôunuju kadùszku abô pôùny szczań, to tak abezsilaje 
i nie zdôlaje padniać hallà ύ hôru da apuskàje szcze niżej i niżej, 
a ùsiajè padziàki za jejè dobràtu, kali to tôj, to siôj skaże: bie-
rôza płacze. 

Wyrażenie określające spryt, przebiegłość. 
2) Ob, odm. FED., L. Β,. I, 567. Matka córkę za próżniactwo zaklęła w osinę, 

a za to ojciec matkę zaklął w brzozę. 
3) Oskoła ( k w a s b i e r o z a w i k ) , Aby puścić oskołę, robią w drzewie dość 

głębokie ukośne zacięcie toporem, a poniżej drugie poziome. W otrzymaną w ten 
sposób szczelinę wbijają pochyło klin ( k l e w ô k ) z twardego drzewa, ze żłób-
kiem pośrodku, dług. 25, szer. do 6 cm,, po którym oskoła płynie, wprzód strumy-
kiem grubym jak słomka żytnia w przyziemiu, który potem się zmniejsza, a po 
4—5 dniach cieknie tylko kroplami, Oskołę zbierają zwykle do beczki po kapuście, 
dokładnie przedtem wymytej i wyparzonej rozpalonemi kamieniami, o pojemności 
do 40 wiad. = 480 litr. Jedna brzoza o średnicy 45—50 cm w przyziemiu prawie 
zawsze wydaje powyższą ilość płynu. Kto ma więcej naczyń, ten jednocześnie 
zbiera z kilku brzóz. Okres wyciekania soku z drzewa trwa, zależnie od szybszego 
lub powolniejszego rozwoju pączków, 6—10 dni. 

Wkońcu 8 - 0 dziesiątka lat z, st. wyżej opisany sposób wydobywania soku 
z drzewa poczęto zastępować mniej barbarzyńskim. Wiercono w drzewie otworek 
o średnicy do 3 cm., głęboki do 5 cm,, w który wbijano drewnianą rurkę z odpo-
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2. Chaber (w a s i 1 ô k, Centaurea cyanus Lin.). Ulubiony kwiat 
dziewcząt, z którego plotą wieńce nietylko w noc św. Jana, ale w każ-
dej porze. 
3. Chmiel ( c h m i e l , Humulus lupulus Lin.). Chmielu nie można 
zbierać przed pierwszym przymrozkiem, żeby nie wywołać wcześniej 
większego mrozu (ob. Pol. rz. I, str. 2—3 ods. 1). 

4. Czeremcha (c z e r ô m c ,h a albo c z e r è m s z y n a , Prunus 
padus Lin.). Staro je czerómchi nie można rubać, bo ziaziùla 
nie bùdzie wiedać kali abazwàcsa i pczółkam nie bùdzie adkùl 
uziać rańniaho mièdu. Da i to szcze, szto jak hłumić starùju cze-
rèmsizynu, to zwiedzièsca nasiennie i nie bùdzie dubcôù na ka-
łaczy u boranu. 

5. Czerwiec ( c z e r w i e c albo c z e r w i e c , Scleranłhus annus 
Lin.). Jeszcze w 7-m dziesiątku lat XIX w. z pod tej rośliny wydoby-
wano w drugiej połowie czerwca st. st. koszenillę, zwaną czerwcem, 
której, po umorzeniu we wrzącym kwasie i wysuszeniu, używano do 
farbowania tkanin i włóczki oraz jaj wielkanocnych. 
6. Dąb (d u b, Quercus pedunculała Ekrh.), bezszypułkowy (n i è -
1 e ń, Quercus sessiliflora Smił.). Jeżeli ktoś chce posadzić dąb koło 
domu, to trzeba żeby posadził drzewko; żołędzia sadzić nie można, 
bo ten, kto go posadzi niezawodnie umrze, skoro do jego wysokości 
dorośnie drzewko z tego żołędzia. 
7. Grab ( h r a b , Carpinus bełulus Lin.). Niczem się nie odznacza 
w wierzeniach Poleszuków; to tylko mu zarzucają, że służy za wylę-
gowisko i przytułek dla kleszczów (Ixodes ricinus). 
8. Jarzębina ( r a b i n a v. a r a b i η a, Sorbus aucuparia Lin.). 

wiednio zastruganym końcem, z otworem o średn. do 6 mm., wypalonym zapomocą 
narzędzia zw. s u h à k, sporządzonego z kawałka drutu. Przy zbieraniu oskoły na-
cięcia lub otwory w drzewie i ustawienie naczyń uskuteczniają mężczyźni, a dalsze 
prace prowadzą kobiety, przenosząc dn domów płyn wiadrami, cebrami, a niekiedy 
wraz z beczką, jeżeli napełniona jest tylko do połowy. 

Oskołę zwykle trzymają w miejscach chłodnych: w piwnicy albo w komorze,, 
znajdującej się po północnej stronie chaty. Jedni pozwalają jej kisnąć bez żad-
nej pomocy, inni dodają dizazg dębowych (d u b ô w y j e i w i e r n i ) , jęczmienia 
prażonego, sucharów nieco podpalonych, niekiedy trochę lichego miodu z wiosennej 
p a d c z y s t k i pszczół. 

Oskołę świeżą jadają z chlebem łyżkami. Ten kto lubi posoloną kładzie do 
łyżki grudkę soli (d r a b ô k s o l i ) , bo innej dawniej nie znano, i ostrożnie 
nabiera płynu ze wspólnej misy i równie ostrożnie wypija, żeby tej grudki nie 
utopić i nie połknąć. 

Oskoły skwaśniałej używają do zup gorących i zimnych (ob. Polesie rz., 
f, str. 113, lit. i, k, 1). 
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Grzechem jest ścinać jarzębinę, ale zdzierać z niej korę na ligawkę — 
można. Jarzębiną czasem zastępują klon podczas Zielonych Świąt. 
9. Jesion ( j a s i e ń , Fracsinus exscelsior Lin.). Jàsienu nie można 

bez patrèby hłumić i hreszno nad im zdzièkuwacsa, bo z jèho nà-
szyje prèdki wycierli ahóń sprawiedliwy. Spasiba jemù szcze i za 
tóje szto jon màjki kormić swaimi listkami, bo jakby nie mùszki, 
tob czalawièk prapàù jak kolki schopiać. 

10. Kalina ( k a l i n a , Viburnum opulus). Kalina ma zabezpieczać od 
pioruna, można więc koło niej przebywać podczas burzy1) . Zdobienie 
obrazów świętych gałązkami kwitnącej kaliny lub z jagodami, jak rów-
nież składanie jagód w stogach siana, może mieć na celu ochronę domu 
i siana w stogach 2). 

11. Kąkol ( k ù k a l , Agrostema giłago Lin.). Używają wraz z cha-
brem lub osobno do wianków. 

12. Klon (k 1 o n, Acer platanoides Lin.) jest drzewem najwięcej 
szanowanem, prawie świętem, czego najlepszym dowodem to, że pod-
czas Zielonych Świąt do umajenia wnętrz cerkwi, chat, budynków go-
spodarczych i podwórzy używają tylko klonu, który wtedy zwą ma-
jem, a zastąpić go może tylko jarzębina. Klon na Polesiu jest pierw-
szym zwiastunem wielkiej chwili zaczynającego się krążenia soków 
roślinnych, dając pierwszą osikołę3), którą Poleszuk zwie pierwszą 
słodką łzą wiosny ( p i è r s z a j a w i e s i e ń n i a j a s a ł ó d k a -
j a ś 1 o z k a). Obok wielu wyrabianych z tego drzewa przedmio-
tów robią także laseczkę (b i r k a) do karbowania tylko szczęśliwych 
dni w roku 4). 

13. Mak (m a k, Papaver somniferum Lin.). Podczas długotrwałej 
posuchy sypią mak do studni w celu wywołania deszczu 5). 

Kiedy umarły przychodzi do swej rodziny, wtedy naokoło chaty 
posypują makiem, co ma zapobiegać niepożądanym odwiedzinom. 

Mniemają, że złodziej przed rozpoczęciem swej operacji sieje do-
okoła chaty mak w celu uśpienia domowników. 

Por. FED., L. Β., I, 560. 2) Pol. rz., I, sir. 6. — Por.: nogietek, 
s) Oskoła z klonu zaczyna wyciekać przed brzozową wcześniej mniejwięcej 

o tydzień i trwa krótko, a że lasy liściaste (1 e s ô k albo c z ô r n y l e s ) , gdzie 
rosną klony, zawsze leżą dalej od wsi niż brzozy pojedyńcze, więc oskoły klono-
wej wydobywają bardzo mało i używają jako nowalji. 

4) Jeżeli komuś w ciągu dnia wszystko się składa pomyślnie, to choć niema 
zwyczaju zakarbowywać, jednak przy okazji nie zaniedba powiedzieć: S z c z a ś 11-
w y d z i e n i ô k , c h a ć n a k l a n o w a j b i r e c z c y z a k a r b ù j . 

ß) Por. FED., L. B„ I, 1309. 
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Niekiedy matka, by uśpić dzieci, karmi je makiem1). 
Nie można siać maku kiedy księżyc świeci, gdyż będzie kwitnąć 

na pusto 2). 

14. Mniszek ( m a ł a c z a j k a albo p o p c z y p a p a d ź d z i a , 
Turaxacum officinalis. Web.J. Jest rośliną używaną do wróżb. Wróżą-
cy lub wróżąca, powiedziawszy w formie zapytania: c z y p o p , c z y 
p a p a d ź d z i a ? dmucha na puch i jeżeli zdmuchnie całkowicie, to 
będzie pop, a jeżeli zostanie kosmyk, to jego żona. Spełnienie życze-
nia zależy od tego, kogo wróżący chciał wydmuchać: popa czy po-
pichę. 

15. Nogieiek (n a h o t k a, Calendula officinalis Lin.), Nagietki, 
w mniemaniu Poileszuka, mają własność niedopuszczania piorunów, 
to też w każdym ogrodzie można je znaleźć. Wielu jest wierzących 
w to, że przed burzą wśród nogietków zjawiają się światełka podobne 
do minjaturowych błyskawic. 

16. Osina (a s i η a, Populus iremula Lin.). Legenda o pochodzeniu 
osiny i brzozy wyjaśnia powód jej drżenia, ale inni przypisują to zja-
wisko temu, że na niej powiesił się Judasz3) . 

Asinu Boh praklàu za to je, szto kali mhódnaje dzièrewo Jùdy 
nie pryniałó, to tôlki jenà zmiławałasia nad Chrystopradàùcam; 
zatym to jenà i dôsî dryżyć, bo jejè Boh jètak zaklejmawàû. Asi-
na lichôje i wièlmi ùrèdnaje dzièrewo—żydoiiśki maj. Asina czer-
ciàm da wiedźmam drużyna, Z asiny nie można ni kurenia stawić, 
ani ύ hrèblu kîàsci, bo czort zàraz i pryczèpicsa, a sztôb ü ścienu 
pakłaści asinawaje bierwienô, to - j sam Boh nie wielèû4). Można 
tôlki zrabić birkii na lichije dni, bo z inszaho dzièrewa hrech. 
Osiną w formie drewek do palenia, kołków, również gałęzi 

z liśćmi i korą, posługują się wszystkie wiedźmy i wszyscy czaro-
wnicy dla czarów szkodliwych. Ale też i w czarach pożytecznych osina 
gra ważną rolę, a szczególniej niezrównany kołek osinowy 5). 

FED., L. Β,, I, 2699. Tamże, 2244. 
3) Tamże, 5 6 5 - 6 . — DOBR., Sm. sb„ I, str. 245. 
4) W Starczy nabył pewien przedsiębiorca pnie po ściętych sosnach do wyrobu 

smoły, a nie mając z czego wznieść smołarnianych budynków, użył na ten cel osiny. 
Tak niebywałe zdarzenie wywołało szmer zdziwienia i niezadowolenia wśród ludno-
ści tej okolicy. Długo o tem mówiono, aż nareszcie zdecydowano, że smolarnia 
przecież instytucja djabelska, więc mogą być i budynki osinowe. U s i o a d n ó , 
l a s m a ł y z a u s i ô d y p r ó p a ś ć c z e r c i e j, d a k i a d a s i n y n i e 
b ù d z i e i c h b o i s z , 

5) Przesądy i legendy o osinie oraz powiedzenia i przysłowia o niej ob. 
MOSZ., Pol. wsch., II, 269. 
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17. Paproć ( p a p i e r e ć , Poly podium filix femina) ma kwitnąć 
w noc Świętojańską, 
18. Piołun (ρ a ł y η, Artemisia absinthium Lin.) i pokrzywa (k r a-
p i w a, Urtica urens Lin.) są używane przez gospodynie w noc s'wię-
tojańską przeciwko wiedźmom. 

19. Tyiuń ( c i u c i ù n , Nicotiana rustica Lin.). Stary je lùdzi każuć, 
szto ciuciùn najsampierod wyras na mahili nièjkaho wielikaho 
czaraùnikà, szto za znaćcie pradàù czôrtu dùszu, da nie kruciuszy 
addàù jak strok przyszôù, dak czort za toje posadziu jemù toj 
ciuciùn zàmis chrestà. 
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X. Zwierzęta. 
Α. OWADY I ROBAKI. 

1. Biedronka ( b ó ż a j a k a r ô ù k a albo z i a z i ù l k a , Cocci-
nella) służy do wróżb. Dziewczyna sadzi biedronkę na dłoni i obser-
wuje: w którą stronę ona poleci, stamtąd przyjdą do niej swaty w tym 
roku. 
2. Kleszcz ( k l e s z c z , Ixodes ricinus). Mniemają, że pasożyt ten 
trzyma się przeważnie grabiny i najczęściej napada na psy. Stąd 
i przysłowie: N a b r à ù s i a , j a k s a b à k a k l e s z c z o ü 1 ) . 
3. Komar ( k a m à r ) . Kamary, wièdamo, najhôrsz nadajedàjué piè-

juczy: dziàdzieczka, daj, daj. Oś jak tólki pryszôù światy Pię-
tro (29.VI st. st.), dak jeny zàraz k jemu prylecièli daj każuć: 

— Światy Pietró, zapłaci nam za pieśniu! 
— Jeta nie majè dzieła — każe św. Pietró — idzicie k świa-

tómu Illi (20.VII. st. st.). Jakże dażdalisia św. Illi, dak pryle-
cièli daj swojè prawiać: 

— Światy Ilia, zapłaci nam za pieśniu! 
— Jeta nie majè dzieła — każe św. Ilia — idzicie k św. Spàsu 

(6.VIII.st. st.). 
— Ehè! — każuć — pôkul pryjdzie Spas, to nie bùdzie i nas. 

4. Mrówka ( m u r à s z k a ) . Mniemają, że każda mrówka dostaje 
skrzydeł po skończeniu 7-go roku życia. 

Jak muràszey minie sieni let, to u jejè wyrastajuć kryłca i jenà 
tahdy lecić kudy chócze i dùszyc ùsiàkuju haródniuju i palewùju 
zajedź. 

5. Osa (a s à, Vespa vulgaris Lin.). Nie umiejąc odróżnić tej od 
osy pszczoło jada (Philanthus trangulum), nienawidzą obu: O s y t r e-
b a h u b i ć , d z i e t ó l k i p a b à c z y s z , z a t o j e , s z t o j e -
n y p c z ó ł k i h ł ù m i a ć. 

η Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 76 i 161, ods. 3. 
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6. Pszczoła (ρ c z e ł à albo p c ζ ô ł k a), Poleszuk, wywyższając 
pszczołę ponad wszelkie owady i ptaki wieszczące, doszedł niemal do 
kultu dla niej. Zabicie któregokolwiek z ptaków uprzywilejowanych 
jest tylko grzechem (h r e s z η o) lub wielkim grzechem (w i e l ik i 
h r e c h), ale rozmyślne zabicie pszczoły to bardzo wielki grzech 
(w i è 1 m i w i e 1 i k i h r e c h) ; nawet mimowolne uśmiercenie pszczo-
ły uważanem jest za zbrodnię. 

Wydrzeć pszczoły ( w y d r a ć p c z ó ł y ) , czyli zabrać wszy-
stek miód z ula, zmiętosiwszy go z pszczołami tak, jak to czyni niedź-
wiedź, to tak samo, według Poleszuka, jak zabić człowieka. Kto uśmier-
ca złoczyńcę ( p c z a ł a d z i ó r a ) ten nietylko nie grzeszy, ale jesz-
cze otrzymuje nagrodę w przyszłem życiu, a tamten zostaje skazany 
na męki w piekle 1). 

Grzechem jest mówić, że pszczoła zdechła, Ρ c z ó ł k a p a r n i -
r à j e , d a k h r e s z n o k a z a ć , s z t o j e n à z d o c h ł a 2 ) . 

Ponieważ pszczoła daje wosk na świece, płonące przed obrazem 
w chacie i, co ważniejsze, w cerkwi, więc djabeł nie śmie nietylko 
mieszkać w opuszczonym ulu i barci, ale nawet przedzierzgać się w pa-
siecznika, ani też przybierać postaci ula i wszelkich rzeczy dotyczą-
cych pszczelnictwa. 

Każdy starszy gospodarz, mający do czynienia z pszczołami, lubi 
o nich mówić i czyni to zawsze z przejęciem się, szczególniej gdy mówi 
o ich rozumie, 

Pczółka razumnièj za ùsiàkuju mùchu, da za ùsiàkuju kaziàùku, 
jakije tôlki jeścieka na świeci, Chać jak dalèka niechaj palecić 
za mièdam, to nikôli nie zabîùdzic da zaûsiôdy wierniècsa ù swoj 
ùllej da nie ύ czOiży, chać niechaj ich bùdzie Boh znàje skolki; 
da szczè mnôha razùmnaha dzieła robić. 

Na pomyślny rozwój pasieki mogą mieć wpływ prócz zwykłych 
zabiegów pszczelarskich zabiegi magiczne, który to pogląd Poleszuk 
zawarł w następującej opowieści: 

Kaliś ύ adnôm sielè, dzie lùdzi byli jeszcze ksiendzoüskiie da 
spawiedàlisia i pryczaszczàlisia tak, jak pany, dak żyu tam ba-
hàty wôtczycz. Było ή jehô nietolki pa usiom lèsi propaść sa-
sôn i ullou z pczałyma, da szczè i dôma za humnôm zdarowaja 
(zn, wielka) pasieka. Bywała każuć susièdzi: Ot wotczyna dak 
wotczyna, czahô boisz trèba! Tak im baczyłoś, a wôtczycz inàk-
szej dumaù, Jon chacièù, sztob ni adzin ùllik nie pustawàù, sztob 
ni miediwièdi, ni złodziej nie wydraù pczoł, da sztob ni żauna, 
ni hùsien, ni ôsy z muràszkami ich nie hłumili, a najpàcze, sztob 

Ob, gdzie mowa o duszach w piekle, 2) Ob. MOSZ., Pol, wsch,, Ii, 263, 
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ύ mîedù byù bôlszy spor. Dak nadùmaûsia sam, czy mo padszep-
nùù lichi czaławiek, szto kali zrobić tak da jètak, to ùsio spràù-
dzicsa pa jehô dùmcy. Paszoüszy k spowiedzi światoho pryczaść-
cia nie prakaùtnùù, a prynios ύ roci, bo wièdamo, jèta nie cie-
pièraszniaja nàszaja mużyckaja prôskurka, daj paklàû ü wùllej. 

Z tych pór, jak tolki sonce ùzôjdzie, to k tamù wullù, z ùsiajè 
pasieki stàli zletàcsa pczèly, da szto dnia boisz daj boisz, a dalej 
abwiedùc ùllej kruhôm by nàcze taustôju, nieprazôrnaju ścienoju, 
ύ dzièsiać raz wyszej ullà, sabjùcsa u ciomny stoüb, pahudùé, 
pahudùc, daj razleciàcsa pa swaich ullàch. Zatrywożylisia ùsie 
lùdzi jètakaju niebywàlkaiu, da hramàdaju pryszôùszy, odczy-
nili to j ùllej, aż tam na pôdzi staić waskôwaja czàsza, jakuràt 
takàja jak ù kaścioli, dzie ksiondz chawàje świaioje pryczaśćcie; 
dak zabrali daj panièsli jètuju bożuju pasùdzinu ù kaścioł, a ùsie 
pczôîy uśled za narôdam. Lùdzi ùwajszli ù sierèdzinu, a pczoły 
pierèa dźwieryma zv/ilisia by nàcze ù czàszu, rôunuju z kaścio-
îàm, padôbnuju da waskowaje, tôlki wielikuju, da pahudzièùszy, 
by nàcze pamaliùszysia razlecièlisia pa ùsiamù lèsu, pakidàjuczy 
pàsieku. Z tych por rai stàli ûciekàc ktidy wid, a upierod sadzili-
sia ù v/ullàch da sosnach tôlki swahô chadziàina 1) . 

[Kastul z Wielkiego Boru], 
7. Szerszeń ( s z e r s z e ń , Vespa crabro Lin.)-). Szerszeń bez raz-

honu to tôlki kole dżhałam, a jak ù dahônku, nàcsa kali razwaru-
szyüszy szerszewińnie ùciekàjesz, to jon i dżhsłam dżhalić i zu-
bàmi kusàje adnaczàsna. Oś tahdy niechaj dwanancać razôù ukù-
sić, to czaławiek pamrè. 

8. Świerszcz ( c y r k ù n , Grillus domesiicus Lin.) jest istotą wiesz-
czącą. Gdy się nie zjawia zbyt długo, to za nim tęsknią, a skoro się 
zjawi, z radością wołają: 0 ! c y r k ù n p r y s z o u , m o d a n à s 
B o h k a h o ś d ô b r a h o p a s z l è . Jeżeli zamilknie, wówczas 
ze smutkiem i niepokojem mówią: C y r k ù n a d y s z ô ù , raàbyc 
i a d n à s e h t o ś a d o j d z i e. 

9. Tasiemiec ( h a d ) . 
Had zawôdzicsa u żywacie ù czaławieka ad kałarnńtnaje wady 

abô zrôblany. Toj katôry wykidàje bùjnyje zièrnieta, to ad wady 
i jehô można wyhnać papierećciu, a toj z drobnymi zièrnietka-
mi — zrôblany. Jon chać rèdka bywàje, da na jehô niemà nijàkaha 
zièlla, da trèba ici k znàcharu i to szczè nie k jakômu nièbudz, 
da k dôbramu, sztob paszeptàù, 

10. Ważka ( b à b k a , Libelula Lin.) lubiana jest za tępienie much, 

Ob. odm. FED., L, Β., I, 288 ( J a k w i e d z m à r k a m ù n i i i u u k r à ύ) 
i 289 ( J a k p c z o ł y k a m ù n n i u s z a n ù j u c ) , 

2) W okolicy Nieświeża szlachtę zaściankową chłopi nazywają „szerszeniami". 
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komarów i t. p. ; obfitość tych owadów wróży urodzaj ogórków i innych 
ogrodowizn. 
11. Wesz (w o s z). Zjedzenie wszy, niechcący lub celowo przez 
kogoś wrzuconej do potrawy, powoduje wieczny głód, który uważają 
za chorobę chroniczną i zwą p r ó r w a 1 ) , 
12. Zubatocz. Jest to robak 2) mityczny, któremu Poleszuk przypi-
suje psucie i ból zębów. 

B. PŁAZY I GADY. 

1. Jaszczurka ( j à s z c z e r y c a). Jàszczeryca nie kusàjecsa, a chać-
by i ukusiła, to niczôho nie wadzić, bo ü jejè niemà jàdu. Kaliś, 
to jèna była wièlmi jadawitaja i nastyrniónaja; bywała niechaj 
chto chać czuć-czuć zaczepić, to kiniecsa daj ùkùsic, a czaławiek 
pamiràje, bo znacharoü tahdy szcze nie było, Alè Boh ahlèdzieù-
sia, daj adabràù jad. Prykazka i dósi je miż ludziè j i ciepièr szcze 
za nastyrniónuju bàbu każuć: sierdzitaja by jàszczeryca. 

2. Miedzianka (w i e r e c i o η η i c a, Coronella laevis) uznawana 
jest za równie jadowitą żmiję jak żmija czarna. 
3. Padalec (ś l i m i e ń , A.nguis fragilis Lin.). Mniemają, że jest 
jadowity i gdy ugryzie, to zakażenie sięga daleko wkoło rany, następ-
stwem czego jest pruchnienie ciała w tem miejscu. 

Utrzymują, że padalec przy świetle słonecznem nic nie widzi, to 
też jeżeli przy spotkaniu się z nim w cieniu ktoś nie ma kija do obro-
ny, ucieka tam, gdzie słońce świeci. 
4. Ropucha ( r a p ù c h a ) ma być obdarzona oczami urocznemi; jeśli 
spojrzy człowiekowi w oczy, sprowadza na niego suchoty. Ropuchę 
posądzają o konszachty z djabłem i twierdzą, że wiedźma przybiera 
jej postać 3). 
5. Wąż ( w u ż albo w u ż a k a ) . Ulubionem miejscem wężów są 
opuszczone smolarnie ( m a j d a n ) , gdzie podziemia ( p r y h r è b i -
c a), cembrowane łupanemi na pół okrąglakami, pełne dziur i szczelin, 
odpowiadają wszelkim warunkom ich życia, tem bardziej, że dość ob-

3) Ob.: FED., L, Β., I, 572 î 1892. 
2) Pogląd Poleszuka na robaki w ogólności jest dość ciekawy. Twierdzi on, 

że robnk jest największym wrogiem człowieka, bowiem dz;ecko przychodzi na świat 
z glistami, nękającemi je dotąd aż mu wyrosną nowe zęby, które pokolei niszczy 
z u b a t o c z aż do grobu, gdzie człowieka pożera robak mogilny (m a h i 1 η y 
c z e r w i à k), na powierzchni ziemi niewidzialny. 

3) Ob. FED., L. Β., I, 1180. Tamże podano: NARB., I, 149. — KOLB., Lubel., 
II, 109. Poznań, VII, 61. — K. SKRZYŃSKI, Wisła, IV, 108. 
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szerny teren majdanu zwykle jest zarośnięty ulubionemi przez nie 
poziomkami. 

Wuży lùbiac żyć ύ pryhrèbicaeh, bo tam, kali iszła hónka sma-
ły, żyli czèrci, a jeny ü drùzbi z imi. 

Lubią też wszelkie groble na drogach, prowadzących przez bagni-
ska, z pod których sterczą końce okrąglaków i grubszej faszyny, nie 
przysypanej ziemią, oraz mosty przy młynach wodnych i pilśniar-
niach. Wiosną w dnie słoneczne, kiedy wykończone sztuki sukna po-
rozwieszają do suszenia na poręczach i płotach, to w tej chwili wszy-
stkie miejsca w fałdach sukna, zwróconych ku słońcu, zajmują węże, 
żeby się wygrzewać; czem więcej ich jest, tern trudniej dają się wy-
pędzić, zaznaczając swój gniew syczeniem. 

Około połowy czerwca st. st. gromadnie nawiedzają domostwa, 
zajmują wszystkie szczeliny w budynkach, a szczególniej między bier-
wionami w starych chatach1). Poleszuk na to mówi: U Ρ i e -
t r ô ù k u w u ż y z ü s i a h o 1 è s u s c h ó d z i a c s a k 1 u-
d z i à m ύ h o ś c i 2 ) . Mniemają, że do tej wędrówki zmusza je nie-
znośny dla nich zapach parzydła (Spiraea ulmaria), zakwitającego 
w tym czasie, oraz konieczność znoszenia jaj, które samica z siebie 
musi wydusić, przeciskając się przez ciasną szczelinę. 

Wużaka pradùszujecsa czerèz szczylinu tak chitro, szto jàjca 
kladùcsa krużkóm, sztob jemù można było na ich leżać pókul 
wyklujucsa wużeniata. 

W tym czasie gady włażą do chat, chowają się pod piecem i w no-
rach, których nie brak pod ścianami, a korzystając z nieobecności go-
spodarzy zbierają okruszyny pod stołem, na ławach i na stole, wpeł-
zając nawet na półkę, gdzie chleb leży, a skoro ktoś wejdzie do chaty, 
zręcznie się ześlizgują i chowają3). Gospodarz niebardzo się oburza 
na intruzów, tylko gospodyni niekiedy mówi: 

ł ) Ob. MOSZ., Pol. wsch., I, str. 117. 
2) Wtedy można widzieć głowy wężowe z charakterystycznie wysuwającemi 

się językami ( w u ż p a k à z y w a j e d ż h a ł o ) , wytknięte z węgłów starych 
chat, a cofające się na widok przechodnia. Pomimo ostrożności węże bywają 
wyciągane z tych kryjówek w sposób następujący: wyrostek rozłupuje koniec 
świeżo wyciętego kija grubości 3 cm. i, rozchyliwszy obie połowy, zakłada pomię-
dzy nie pręt, tworząc widełki, które przystawia do otworka w węgle między bier-
wionami i schowawszy się za ścianą czeka, aż wąż wysadzi głowę na 4—5 cm.; 
wówczas nagle wyciąga pręt, widełki ściskają węża za szyję, a chłopiec go wyciąga 
i znęca się nad nim. 

3) Opowiadają, że jeszcze na początku 7-o dziesiątka lat z, st, we wsi Ra-
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— Trèba bùdzie paubiwàé jètych hàdaù. 
— Trèba byîôb — odpowiada gospodarz — da może niechaj, 

oś skóro Pietrouka konczycsa, dak pierestanuć lèzci ù chàtu. 

I na tem się kończy, a tymczasem nieproszeni goście gospodarują 
w dalszym ciągu, ośmielając się do tego stopnia, że na nocleg włażą 
do pościeli gospodyni, która z małem dzieckiem musi nocować w cha-
cie. Ale takie spoufalenie się gadów mniej ją oburza niż wypijanie 
mleka; dosyć zapomnieć o przyciśnięciu nakrywki kamieniem1), żeby 
mleko z garnka w ciągu nocy było całkowicie lub w większej części 
wypite. 

Utrzymują, że zabijanie wężów nietylko jest bezcelowe, ale na-
wet wywołuje większe ich zbiegowisko — „na krew zabitych", Chcą.c 
je odzwyczaić od napadania na domostwo, trzeba ćwiczyć rózgą 
brzozową. 

To też, żeby uniknąć rozlewu krwi, wyrostki przywiązują je do 
płotu, pojedyńczo lub po kilka razem i ćwiczą rózgami bez litości. 
Czasami żywe rzucają na płonące ognisko i cieszą się k a l i w u ż à-
k a p ù k n i e ; albo, żeby prędzej załatwić się z ofiarą, odcinają 
jej ogon. 

— Niechaj ciepièreka idziè daj skaże swaim, sztob siudy 
niejszli. 

— Jon chać i nie skaże, to pabaczać, szto kùey daj bùduc znać 
jak ü nas róbicsa. 

— Palań, a chwóst jeszcze skàcze! nàcsa jehô chadziàin sièr-
dzicsa na nas i dùmaje znoü pryjci jak aczùniaje. 

— Màbyc druhije pryjduć na jehô króu. 
— Czahó, jon swajù krou paniós, a tôlki kàpielku pakinuu. 

Inny sposób polega na tem, żeby węża uciekającego przytknąć 
kijem do ziemi w połowie, a jeszcze lepiej w pobliżu ogona; wąż tak 
uwięziony męczy się całą dobę albo i dłużej, nim dech wyzionie. Inni, 
przycisnąwszy węża w pobliżu głowy widełkami do ziemi, obezwład-
nionego wiążą w węzeł, łamiąc mu kręgosłup. 

Mniejwięcej od połowy lipca st. st. ( a d 111 i) węże spotyka się 

szewie, gdzie istniały chaty kurne, węże były tak śmiałe, że kiedy gospodyni nalała 
do miski mleka dla dzieci i postawiła na stole, to siedzące dotąd w norach gady 
Zjawiały się i piły razem z dziećmi, a jeżeli który dostał łyżką po głowie, to nic 
sobie z tego nie robił. 

Lodownie przy zapadłych wśród lasów dworach wyglądały jeszcze gorzej 
podczas najść wężowych. Podziwiać trzeba było niewrażliwość sług, pracujących 
przy nabiale, które swem zachowaniem się umiały utrzymać w karbach rozzu-
chwalonych gadów przynajmniej póty, póki ustawiały dzbanki z mlekiem, z poło-
żonemi zawczasu kamieniami na nakrywkach. 
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coraz rzadziej w pobliżu chaty, w połowie sierpnia b. rzadko, nato-
miast w końcu tego miesiąca zaczynają zewsząd wypełzać świeżo 
wylęgłe wężyki ( w u ż e n i a t a ) , a jak mówi szlachta zaścianko-
wa — w e n ż e n t a . Stanowią one znakomity żer dla kaczek, a szcze-
gólnie dla kur, które charakterystycznem skwierczeniem dają znać 
0 nowych przybyszach. Zarówno kaczki, jak i kury połykają je żyw-
cem, wydzierając sobie wzajemnie. 

W połowie września podczas słonecznych dni, a według Pole-
szuka ściśle w dniu Podwyższenia Św. Krzyża ( U z d ź w i ż e ń n i e , 
14.IX .st. st.), węże zbierają się na miejscach otwartych, porośniętych 
gęstym ale niewysokim mchem brunatnym (m s z à r y n a). Zbiera się 
ich tak wiele, że niekiedy powierzchnia półmorgowa takiego mszaru 
wśród lasu sosnowego bywa niemi dość gęsto pokryta. Takie 
zgromadzenie nazywają w u ż ó w a j a s c h o d k a 1 ) . Na tem zgro-
madzeniu można spotkać króla wężów, ale nie każdemu to się uda. 
Król wężów zawsze jest w wielkiej gromadzie, ale dla kogo jest dobrze 
usposobiony, zbliży się doń z podniesioną głową, wciąż się kłaniając; 
wtedy dosyć jest rozesłać przed nim białą chusteczkę, żeby na niej 
złożył swe złote rogi, a kto je dostanie, ma być bardzo szczęśliwym2). 
Mówią, że król wężów bardzo lubi muzykę i, że grając jakąś rzewną 
melodję na skrzypcach lub na fujarce, można go wywołać z kry-
jówki 3), t ó l k i t r è b a z n a ć j e h ó p o r u , a b ô n a ù h à d 
p a t r a p i ć . 

W głębi lasu węża bardzo rzadko się spotyka, zaś zbiorowisk je-
siennych, jak utrzymują, wcale nie bywa. „Schodka wenżowa" (tak 
mówią w zaściankach), jak również i ich zimowanie ( w u ż ó w a j a 
albo w u ż a c z a j a z i m o ü l a ) odbywa się tylko w pobliżu ludz-
kich osiedli. 

Wąż, który zimuje między bierwionami starej chaty, co należy 
do rzadkich wypadków, niekiedy na przedwiośniu leniwie wpełza do 
wnętrza chałupy, sprawiając sensację nielada. Jedni twierdzą, że to 

*) W roku 1868, mając 12 lat, niechcący znalazłem się wśród takiej gromady 
wężów. Widok był tak wstrętny, że coprędzej uciekłem. 

2) SZEJN, Mat,, III, str, 486, — FED., L. Β., I, 587. 
Znałem na Polesiu rzeczyckiem dwie kobiety (Paraska Guzók z Dąbrowicy 

1 Alèsia Bieła z Karczowa), które widziały a raczej wierzą w to, że widziały króla 
wężów, ale złotych rogów nie dostały. 

3) Że węże są czułe na muzykę, to już niejednokrotnie stwierdzono. Poza 
tem znam muzyka, który studjował w Konserwatorjum Warszawskiem grę na 
skrzypcach. Przyjeżdżając na wakacje do Chosławicz w Mohilewszczyźnie, wycho-
dził do pobliskiego lasu, gdzie usiadłszy na kłodzie grywał na skrzypcach, a węże 
słuchały z podniesionemi głowami. 
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jest zły znak, inni — że dobry. Spór rozstrzyga kot, który jeżeli rzuci 
się na węża, zadusi go i zacznie jeść — to dobrze, a gdy ze wstrętem 
się odeń odwróci — źle. 

Podczas długotrwałej posuchy wieszają zabitego węża na płocie, 
który to zabieg ma spowodować deszcz. 
6. Żaba zielona czyli wodna (z i e 1 ô n a j a ż a b a ) miała powstać 
z zielonej jaszczurki. 

Zielônaja jàszczeryca nie chcieła żdać pokuł Boh skaże dzie joj 
żyć, ύ wodziè czy na suchadólli, da pabièhla ύ rèczku, a Boh üziaü 
daj kijam prytknùù joj chwast, dak jenà mocna sièpnuûszy ùskô-
czyła, ü wôdu, a chwôst astàùsia na bièrezi. Tahdy Boh ükinuü 
uśled za jèju chwast i skazàii: ,,Bńdźże ty żabaju, a chwościk 
niechaj bùdzie twaim dziciàtkam, nàcsa apałonikam. 
Żaba lądowa (s u c h a d ô 1 η a j a ż a b a , Rana temporaria). 
Suchadôlnaje żaby nie można brać ύ ruki, bo parobiacsa barô-
dauki; jejè nie trèba drażnić, bo jak razsièrdzicsa da sikniè ü wô-
czy, to bùduc wièlmi bàlec, a padczàs, to-j suzdrôm aślopniesz. 

Żaba ta, według miejscowej ludności, ma własność powstrzymy-
wania deszczu, to też chcąc mieć pogodę, zabitą żabę wieszają do góry 
nogami na płocie. 
7. Żmija (h a d z i ù k a). Lud poleski rozróżnia 3 gatunki żmij, stop-
niując szkodliwość ich ukąszenia, Najmniej niebezpieczne ma być ugry-
zienie żmii szarej (s i è r a j a h a d z i ù k a, Viper a berus), a najnie-
bezpieczniejsze czarnej ( c z ó r η a j a h a d z i ù k a, Viper a pr ester). 

Jak siéra ja abô rudà ja hadziuka (Viper a cher sea) ùkùsic, to-j 
bàba adszèpcze i jakôje nièbudz zièlle pamoże, a jakże, nie 
dawiedzi Hôspadzi, czômaja, to bez znacharà nichtô i nisztô nie 
daś ràdy, Padczàs to i znàchar nie pamoże, da czaławiek abô 
zàraz pamrè, abô chwarèje wièlmi dôùha, 

Czôrnaja hadziùka padczàs, kali joj jàd prypiècze, kwôkcze 
by kùryca; tahdy k joj nie można padchodzić, bo kiniecsa prosta 
u wôczy da jak ukùsic, to czaławiek tutże, jak mùcha pamrè, 
Tahdy, każuć, jak niemà kahô ùkùsic, to kusàje dzièrewo, a jeno 
zàraz ùsychàje, Jèta nie jakàja nièbudz chłuśnia (kłamstwo) da 
wielikaja pràùda. 
Utrzymują, że żmija jest bardzo żywotna ( ż y w u c z a ) i dlatego 

niedość ją zabić, ale trzeba jej głowę rozmiażdżyć (r a z k w a s i ć ) 
i razem z kijem wbić jaknajgłębiej w ziemię, bo gdy się tego nie zrobi, 
to w nocy odżyje — sama lub, według innych, żaba dopomoże jej zie-
lem sobie tylko znanem. 

W związku z powyższem Poleszuk o złodzieju, który wydziera 
pszczoły łub kradnie konie, tak mówi: 
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Takôho nietôlki übio, da szczè trèba hoławu razkwasić i pryt-
knùc by nàcze hadziùku. 
Przypisują także żmii kanmibalizm: 

Hadziùka rôdzicsa nie z jajcà da tak, jak usiàki zwier, a ich 
dla tahô mienisz jak wużoii, szto hadziùka swajè dzièci żytkom 
kaûtàje i tôlki tôje hadziùczenia astajècsa, katôraje ûciècze; kalib 
nie tô, dak ludziàm nie byłób żyćcia na świeci. 

8. Żółw (c z e r e p à c h a). O pochodzeniu żółwia istnieje następu-
jąca legenda: 

Adnà maładzica, katoraja prywykła kiepkawać z ludzièj, dù-
mała, szto i z Böham można pabràtacsa jak, nie ciepièr każuczy, 
pabratałasia świńnia z kaniem, da kali pieruny bili adzin za ad-
nym, da ùsie chryścilisia, to jenà lehła nic (twarzą do ziemi), 
nakryłasia nóczwami daj leżyć śpiewaj uczy. 

— Czamù ty — każe mużyk — chać nie pierechryściszsija, 
sztob Boh pierunà nie paslàù?! 

— Ja — każe — ciepièr nikôha nie bajùsia, dak na szto mnie 
chryścicsa ? 

— Kali ty — każe Boh — nikôha nie baiszsia, dalk nie bojsiaż 
i niczoha, da paüzi czerepàchaju ύ bałota. 

Jenà tudy siudy — oüa! noczwy pryraśli! — daj papaùzia cze-
repàchaju tudy, kudy Boh prykazàù. 

Za swaimi kalisznimi pieśniami jenà i dôsi skuczàje, dak oś 
jak tôlki sônce uzojdzie, to wylezie z wady na suchadolle, kieb 
zaśpiewać, da Boh hołas adniàû, dak tôlki świśnie tak hołasno, 
szto aż ύ wuszàch zaskryhicze daj ζηού ύ wôdu. 

Zgodnie z ową legendą, uważają, że żółwia jeść nie wolno: d a k 
c h i b a ż c z e ł a w i e k a m o ż n a j e ś ć i? 

Żółwia niekiedy trzymają w pomyj ach, któremi następnie poją 
krowy, co ma dodatnio wpływać na ilość oraz na jakość mleka i chro-
nić krowy od uroków *). 

C. PTAKI. 

1. Bąk ( b u h à j albo ł a z i à η k a, Boiaurus stellaris Steph.J. Po-
wiadają, że ptak ten, okręciwszy swą długą szyję naokoło trzciny, 
wydaje głos podobny do oddalonego ryku wołu. 

Wiesnôju paezMszy pièrszy raz buhajà trèba liczyć: skolki raz 
abazwiècsa, pa stołki złotych bùdzie mièrka żyta. 

2, Bocian (b ù s i e ł, Ciconia Briss.J. Wieś posiadająca gniazdo bo-

Ob. Pol. rz., I, str. 61 ods. 2. a poprawiony 3. 

http://rcin.org.pl



52 

cianie (b ùs 1 e ni c a) *) szczyci się tem, a ten kto je ma na dachu 
swej stodoły uważany jest za szczęśliwego- To też każdy się ubiega 
o ten zaszczyt, umieszczając na dachu lub na wierzchołku drzewa sta-
re koło od woza lub zużytą bronę, jako fundament pod gniazdo, ale 
ptak rzadko daje się zachęcić tem ułatwieniem, gdyż przekłada ponad 
inne wygody przestrzenie obfitujące w gady i płazy2 ) - Zrujnowanie 
gniazda lub inną krzywdę wyrządzoną ptakom, poczytują za wielką 
zbrodnię3), tem bardziej, że tego rodzaju postępek może sprowadzić 
śmiertelne choroby na dzieci4). Jeżeliby ptaki porzuciły gniazdo, 
wynosząc się gdzieindziej, co bywa bardzo rzadko, to drzewa z gniaz-
dem ścinać niewolno, bo sprowadziłoby to na całą wieś nieszczęście 5). 

Bociana zwykle oczekują w dniu Zwiastowania N. M- P. (B ł a h a-
w i e s z c z e ń n i e , 25.III. st. st.), a ponieważ najczęściej się zjawia nie 
w parze lecz sam jeden, więc stąd wniosek, że wprzód robi wywiad, 
a następnie wraca po swą połowicę. 

Legenda o pochodzeniu bociana jest ta sama, co w innych stronach 
Białorusi. Był to niegdyś człowiek, który za ciekawość został zamie-
niony w bociana i skazany na wieczne wyłapywanie gadów i płazów, 
wypuszczonych przezeń z worka G). 

Bùsla hrech ubiwać, bo jon byü kaliś czaławiekam. To tólki 
kacàpy nie bajàuszysia Bóha i bjuć i miàsa żruć. 

Tak nazywają drzewo z gniazdem bocianiem, a niekiedy samo gniazdo na 
stodole. 

2) W roku 1912, bawiąc w domu pp. Oskierków w majątku Hliniszcze, 
o 16 kil. od Chojnik, na olbrzymiej łące ( p o p ł a ń ) , zrzadka usianej topolami 
(so k a r ) , poza którą ciągną się niezmierne błota nad rzeką Wicią (dopływ Pry-
peci), w zasięgu ludzkiego wzroku naliczyłem do 200 gniazd, po jednem na każdem 
drzewie, bez bron, kół i jakichkolwiek innych ułatwień ze strony człowieka, 

W Chojnikach, leżących w pobliżu błota od strony wschodniej, na jednej 
grubej topoli, rosnącej koło pierwszych zabudowań przy drodze z Jurewicz, 
w tymże r, 1912 widziałem 18 gniazd bocianich (!) co jest niesłychanem zjawiskiem 
nawet w tych stronach, 

3) W r. 1867 w połowie października st. st., we wsi Horoszkowie znaleziono 
postrzelonego bociana, który wskutek uszkodzonych skrzydeł, nie mogąc odlecieć, 
wałęsał się po łące. To wywołało oburzenie wśród miejscowej ludności; zaczęto 
szukać sprawcy tej zbrodni i przekonano się, że był nim wędrowny chłop z Czer-
nihowszczyzny, gdzie bocian nie zaznaje gościnnego przyjęcia. Gnieździ się on tam 
bardzo rzadko i tylko w pobliżu polskich dworów, a wgłąb Rosji wcale nie zagląda, 
gdyż jest tam tępiony i zjadany narówni z innem dzikiem ptactwem, o czem Pole-
szuk zawsze mówi z oburzeniem. 

4) Por. FED., L. Β., I, 1184. — SZEJN, Mat., III, str. 353. 
B) Por, FED., L, B„ I, 1185, 
6) Ob. FED,, L. B„ I, 583, 672. — SIERZP. Skazki i razkazki, str. 22. 
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Często zachowanie się bociana ma charakter wróżebny: 
Kali busły z hnîezdà skintić jajcè, to bùdzie taki urażaj, szto 

i za jajcè dostaniesz chlèba, a jakże skinuć maleńka je, hóleńkaje 
buśleniatka, to i za rôdnaje dzicià nie dadùc1 ) . 

Jeżeli dziewczyna na wiosnę pierwszy raz ujrzy bociana lecące-
go, to w tym roku wyjdzie zamąż, a jeżeli zobaczy chodzącego lub 
nieruchomego, to musi czekać jeszcze2) . 

3. Cietrzew (c i e c i e r ù k, Tetrao tetrix Lin.). Jak ciecieruki ùsie 
ràzam zabałboczuć, da pa lèsu pójdzie wieliki huł, to-j ùsiàki hłu-
chawàty ù chàci paczùje, szto wiesnà idziè. Ciecierùk waróżyć 
usiàkuju pieremiènu pahôdy wiesnôju i ù ôsieni. 

Myśliwi na głos cietrzewia są wrażliwsi niżeli na głosy innych 
ptaków, to też i djabeł podobno w tym czasie częściej się przedzierzga 
w cietrzewia niż w inne ptaki, w celu płatania figlów myśliwym, 
a szczególniej wtedy, kiedy ktoś pójdzie na polowanie w święto uro-
czyste 3). 

Ciecierùk nie robić nikomu zła i jehô hresznôb ubiwać, jakby nie 
to, szto z czôrtam dmżycsa. Da jeszcze nieczysta ja adnà spràwa: 
czemù ùsie ptuszeniàta nie letajuć da tych pôr, pôkul na ich pièrja 
nie nar a scié da siedziàé ù hnièzdach dôuha, a ciecierenià jak 
wyklujesca z jajcà, to na trèjci dzień, a najpaznièj za tyżdżeń 
lecić by czercienià? 

4. Derkacz ( d z i e r k à c z albo c h r u ś c i e l , Crax pratensis 
Bäsch.). Pierwsze odezwanie się derkacza ( d z i e r k à c z d z i r è ) 
ostrzega pszczelarza, że w ulach już się sformowały nowe roje i że 
trzeba pilnować, żeby nie uszły do cudzych ułów. 

5. Drozd ( d r o z d , Turdus musicus). Drozd, jeta sałaujowy pàra-
bak, bo jon nie baicsa choładu i nie ùmièje tak charaszè pięć jak 
jehô chadziàin. 

6. Dzięcioł (d z i à c i e ł, Picus Lin.). Dzięcioł jest najpierwszym 
zwiastunem przedwiośnia, kiedy to, jak mówi Poleszuk, i ś n i e h 
i w i è c i e r p a c h n i e w i e s n ô j u . W pierwszych dniach marca 
st. st., podczas pogodnych mroźnych poranków, uderza on swym moc-
nym dziobem w rozłupany sęk, który wydaje donośny przeciągły 
turkot. Wówczas mówią: W i e s n à i d z i è , b o d z i a c i e ł z a -
t a r a c h c i è ù . 

O pochodzeniu dzięcioła krąży następująca legenda: 
Staryje lùdzi każuć, szto dziacieł to kaliś byù wôtczycz (pa-

siecznik), maùlàù, z papowym ôkam (chciwy), da wièlmi nastyr-

FED., L. Β., I, 680—81. 2) Tamże, 824. 3) Ob. Tamże, 1935. 
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nióny (zawadjaka), a jeta było jeszcze tahdy, kali Boh chadziü 
pa ziemli bycsam to stàrec i hamaniü z ludźmi. Otóż raz ü nie-
dzièlu iduczy lèsam pabàczyû, szto czaławiek, zrubàuszy na 
chwôi szczyk, naczynàje wydzieływać sôsnu, dak padyszôùszy 
pazdarôwaùsia mahàjba 1), daj każe: 

— Ty mabyć, czaławiecze dóbry, zabyusia, szto siahónia nie-
dziela da borć daùbièsz? 

— Nie, ja nie zabyusia, da tólki chacièù zaczać siahónia, sztob 
zàûtra mieniè nie papierèdziù susièd; ja tôl'ki szczyk zsiek, a cie-
pièr pajdù da haspôdy. 

— Cierpièr — każe dzied — ty nie pójdziesz nikùdy, bo ty 
üze nie czaławiek da dziàciel; daùbi pa wièk wièkaû szto sabiè 
chôczesz i kali chóczesz, a twajà hùtarka bùdzie: szczyk zsiek 2). 

Z tych por dziacieł pa ziemli nikóli nie chodzić da poüzaje pa 
dzièrewach, abô letàje z adnahô na druhôje, da tólki hołasno klu-
je i kryczyć: ,,Szczyk zsiek! szczyk zsiek!" a lùdzi każuć: 
Czórtby dziatła znaù, kalib nie jehó nos. 

O ludzkim pochodzeniu dzięcioła ma świadczyć chociażby sposób 
w jaki wydobywa z szyszki sosnowej nasiona. Przynosi ją do brzozy, 
zwykle pokrytej w dolnej części grubą, popękaną korą i przymierza 
do każdej szczeliny, usiłując szyszkę utwierdzić jak w imadle, piętką 
w dół. Jeżeli jest za cienka lub za gruba, porzuca ją i leci po nową, 
aż do skutku. To też często można widzieć w lesie koło brzozy kilka-
dziesiąt szyszek nietkniętych i jedną lub dwie już bez nasion, tkwią-
ce w szczelinach tak mocno, że bez pomocy jakiegoś żelaza wydobyć 
ich stamtąd nie można. Wobec tego nie wiadomo co trzeba więcej 
podziwiać: rozum ptaka, czy jego nadzwyczajną cierpliwość? Pole-
szuk widzi tylko rozum. 

— Chibàb jon znàù jak zrabić z szyszkaju, jakby nie byù kaliś 
czaławiekam da nie màù lùdtzkaho rozumu? 

7» Gil ( s n i h i r , Pyrrhula vulgaris Briss.), jako ptak śpiewa-
jący, jest narażony na utratę wolności, zwłaszcza w zimie, kiedy wy-
rostki zastawiają nań pułapkę, zwaną z a p a d n i a . Samce zła-
pane odnoszą do dworu za jakiekolwiek datki, gdzie ptaki trzymane 
w klatkach śpiewają aż do lata, a potem są wypuszczane. Bardzo 
rzadko bogatsi chłopi naśladują dwory, a w pobliżu miasteczek mło-
dzież niekiedy wywozi złapane ptaki na rynek. 

Jaskrawo-czerwony kolor upierzenia piersi samca jest wyzyski-
wany przez matki do straszenia małych dzieci. 

T) M a h à j b a , jest skróceniem pozdrowienia: P a m a h à j B o h . 
2) Ob. odm. SZEJN, Mat., II, str. 352. 
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— Idzi na dwór da dóiihą tam nie bàù sie, bo k nósu śnihir pry-
lipnie. 
Pi j akom pr zymawia j ą : 

Κ nósu dziciaci śnihir prylipàje tólki zimóju, a ù pi^ànicy sie-
dzić na nasù uwieś hod. 

8. Głuszec ( h ł u s z e c , Tétras urogallus Lin.). U hluszcà jeżyk 
nie hledzić z dziùby na dwór jak ύ inszych pcie, da pahledàje 
ü hórła. Zatym to jon tak piejè, by nàcze làpaje u. dźwie szczèp-
ki; da i làpajuczy mùsic napinàcsa tak, szto z natùhi a i hłuchnie, 
bo jakby nie napinàùsia, tob ani piknuü. 

Hluszcà można bić, aby tólki nie na Błahawieszczeńnie, bo jak 
u. jèty światy dzień ubjèsz, to ύ tom mieści i hłuszcy zwiedùcsa 
i les kruhóm pasóchnie. 

9. Gołąb grzywacz ( h o ł u b , Columha palumhus Lin.). Grzywacza 
uważają za ptaka, najwcześniej wracającego z wyraju (w y r e j). 

Hołub pryletàje raniej za druhich ptùszak, a pàdczas to jak 
tólki dziacieł zatarachcić ü hallàku, bo jemù nie dalèka lecieć, 
zabierècsa ü jèlnik niéchdzie pad Babrùjskam daj siedzić na-
dùùszysia üsiu zimu, pajedàjuczy szyszku. Jeta nieràz baczyli 
lùdzi, szto tudy jeździli. 
Pierwszy śnieg na przedwiośniu, gęsto padający wielkiemi płat-

kami, jest oznaką przylotu gołębi i nazywa się o k i d ź. 
— Ależ śnieh paszóu husty da bùjny, 
— Jèta nie śnieh da ókidź na hółuba — nàcsa wadà. 
— Chibaż hałuby uże prylecièli? 
— A iiżeż, kali paszła ókidź — nàcsa prylecièli. 

Powszechnie wierzą w to, że każdego przylatującego ptaka w tym 
czasie, kiedy możliwym jest śnieg, musi powitać ó k i d ź ( O k i d ź 
na ż à w a r a η k a, n a ż u r a ύ 1 à i, co rzadko się zdarza, ó k i d ź 
n a b ù s ł a). 
10- Jaskółka ( l à s t a ù k a ) . Jaskółkę powszechnie uznają nietylko 
za ptaka domowego ale i za przyjaciela, który, zawitawszy po długiej 
nieobecności, ubolewa, że stodoła pusta i, że gospodarz, wybierając się 
w pole, bierze ze sobą tylko kawałek skórki od chleba ( s k a r y n k a ) , 
a koła mu skrzypią z braku smarowidła. 

Obecność jaskółki przynosi szczęście, to też im więcej gniazd 
pod strzechą chaty i innych budynków, tem większa wśród mieszkań-
ców radość i ufność w powodzenie w zamiarach. Gospodarz się smuci, 
gdy jego domostwo to szczęście ominie, a sąsiedzi mówią: 

— Mabyć chłopcy hnièzda dràli, dak łastauki ùciekàjuc ad 
warahôù. 

— Może i dràli, ciepièr jeszcze nie poznajesz, alè pabàczym 
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tahdy, kali pryjdzie para im żenicsa; tahdy toj, szto draü, zróbicsa 
raby. 

Przesąd ten jest w znacznym stopniu hamulcem przeciw barba-
rzyństwu; tym bowiem, którzy mają piegi, przy każdej sposobności 
przypominają: R à b y , n a s z t ô l à s t a ù c z y n y j e h η i è z d a 
d r a ü ? 

Matka, chcąc wyrazić swój najwyższy zachwyt i pieszczotliwość, 
mówi do niemowlęcia: A c h , t y ł a s t a w e c z k a ! a córkę wycho-
dzącą zamąż żegna: I d z i z B ó h a m i b y w à j z d a r ó w a m a -
j a l à s t a ù k a ! Najlepszą przyjaciółkę w chwilach wyjątkowych 
nazywają „ m a j a ł à s t a ü k a", uważając tytuły m a j à h a ł ù b-
k a, m a j à s a k ô ł k a za spowszedniałe lub za protekcjonalne. 

Jaskółkę mają za ostatniego ptaka, który się zjawia na wiosnę, ale 
prawdopodobnie tylko dla zaznaczenia jej wyższości nad innemi, cho-
ciażby wobec kraski, zwanej przez szlachtę siwowronką ( s i w a k r à -
k a, Coracias garrula Lin.), przylatującej zwykle po jaskółce. 

Posłyszawszy głos jaskółki mówią: O ś c i e p i è r b ù d z i e 
ü ż e c i ô ρ ł a, b o a s t à ή η i h o ś ć a b a z w à ù s i a; nigdy nie 
powiedzą p r y l e c i è ù , gdyż toby się sprzeciwiało wierzeniu w jej 
zimowanie bajeczne *). W to, że jaskółki zimują w wodzie wierzą nie-
tylko chłopi, ale i szlachta zaściankowa. 
l i . Jarząbek ( r a b o k , Tetrao boncisia Lin.). Jarząbek jest boha-
terem powszechnie znanej „rabinowej nocy" (r a b i η a w a j a n o c z ) , 
podczas której burza o wyjątkowej sile ma rozproszyć wszystkie ja-
rząbki, trzymające się dotąd w stadach. 

Rabinawaja nocz bywàje miż Preczystymi (15.VIII. — 8.IX. st. 
st.) i nie daj Boże, sztob jenà ύ lèsi zaścihła chryszczônaho czała-
wièka. Pieruny bjuć adzin za adnym, straszènny liwùn 1 je i scha-
wàcsa nièkudy, a bliskawica bliś da bliś, zdajècsa, szto ùwies świet 
haryć. U jètuju nocz rąbki jak parazletàjucsa pa ùsiemù lèsu, to 
ύζβ tak i żywùć pa adzinôczcy. Zatym to jètaja nocz zwiècsa ra-
binawaja 2). 
O każdej nocy burzliwej mówią: 

Otóż rabinawa nocz, niechaj Boh kryje; dobry chadziain i sabàki 
nie wyżenie na dwór. 

12- Jastrząb (k o r s z a k , Astur palumbarius Bechst.). Jastrzębia 
czasami zwą także k u r à t n i k a krogulca k a r s z u n i è c . 

!) Ob. FED., L. Β., I, 605. Tamże podano: KOLB., Krak., III, s. 111. — Wiad. 
XIII, str. 73. — CZUB., I, 59. 

2) FED., L. Β., I, 480, nic nie mówi o pochodzeniu tej nazwy. DOBR., 
Sm. sb., III, 93, mówi kiedy tej nocy oczekują. 
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Korszaczaho pièrja nie można kłaści ύ padùszku, bo ad jehô 
ùcieczè ûsîàkaje druhôje pièrje, chać nàsypka niechàj bùdzie z naj-
huściejszaho kumaezù. 

13. Kania (k à η i a, Milvus renalis et ater Bechst.). Kàni nie moż-
na pić tajè wady, szto pjuć ùsie ptùszki, bo jak napjècsa, to 
zaraz zdóchnie. Zatym to jena zachacièùszy pić, potul wysoka 
letàje da Bôha prosić, pokuł nie zmiłujecsa da nie paszlè dażdżii; 
tahdy jenà ρ je tôlki tùju wôdu, szto na listkach dubowych abó 
klanowych. 

14. Kogut (p i è w i e ή). Z kogutem wiąże się wierzenie, że na głos 
jego w nocy pierzcha djabeł oraz upiory ( m a r à ) i dusze pokutu-
jące 1 ) . 

Wielu wierzących, szczególniej wśród kobiet, zarówno w Boga 
jak i w siły demoniczne, gdy usłyszy w nocy pierwsze pianie koguta 
doznaje ulgi, żegnając się trzykrotnie, mówi: C h w a l i ć c i e b i e 
H o s p a d z i B o ż e . 

Jak pièrszyje pièùni zapiejùc, to lahczèj rôbicsa na sèrcu. 
Kamù trèba, toj wiesielèj ustajjè, a kamù nisztô nie rùpic, toj 
pierewièrniecsa na druhi bak daj spić ύζβ niczôha nie bajàùszysia. 

15. Kruk (k r u m k à c z, Corvus corax Lin.J. Ptak najmniej lubia-
ny, a nawet nienawidzony przez wrażliwszych, jako zwiastun śmierci, 
nietylko ludzkiej, ale i wszelkiej zarazy na bydło. To też posłyszawszy 
jego krakanie wołają; N a s u c h i l e s l e c i k r ù m k a c ! a jeżeli 
jakiś pesymista stawia ponure horoskopy — mówią: C z a h ô t y 
k r ù r a k a j e s z , b y n à c z e k r u m k à c z . 
16. Kukułka ( z i a z i ù l a , Cuculus Lin.). Z i a z i ù l a k u k ù-
j e, ale nietylko ona lecz i każdy człowiek, którego spotkało nie-
szczęście. 

Bùdziesz ty kukawać, albo: zakukùjesz, jak woük zjeś astań-
niuju kabyłu, jak u. darózi złomicsa oś, jak pryjdzie padzież (za-
raza) na chudóbu, jak chàta zharyć i t. p. 

Żonka pamierła, a ty ciepièr kukùj z małymi siratami; albo: 
czaławiek pamièr, a biedna ja ûdawà kukùje z drobnymi dzièt-
kami i t, p. 

Kukanie więc nie należy do wesołych głosów, co się najzupełniej 
zgadza z legendami o pochodzeniu kukułki. 

Według jednej legendy niewierna żona przy pomocy gacha za-
mordowała męża, ale ten ostatni wiedział, że mord jest dziełem żo-
ny, więc konając przeklął ją: B ù d z i e s z t y k u k a w a ć p a 
m n i è d a s ù d n a h o d n i a ! I tak się stało. 

Ob. FED., L. Β., I, 183 i 659. 
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Według innej legendy, po mężu zeszłym z tego świata (nie w każ-
dej miejscowości z jednego powodu) żona z rozpaczy, a czasami 
dziewczyna po narzeczonym, staje się kukułką i dotąd woła niezapo-
mnianego po imieniu: J a k ù b , J a k u b , J a k ù b 1 ) . 

Bezdomność kukułki, podkładanie jaj do cudzych gniazd, Pole-
szuk tak sobie tłumaczy: 

Ziaziùla màje hrudnùju kôstku wièlmi hôjstruju i za tym to joj 
samôj nièlha siedzieć na jajcach, dak i hniezdà nie robić, a kali 
joj trèba nieścisła 2), ùlèzie ü làstaûczyno abô ü sytczyno hniez-
dzièczko, da prahnàùszy bièdnienkuju haspadyńku, pokładzie 
jajcè, a ty siedzi da patôm hadùj czużoje dzicià. Ziaziulenià bôl-
szaje za łastauczeniat da sycieniàt dak ich kryùdzic, ùpierôd 
chapàjuczy ùsio tôje, szto màtka pryniesiè, to-j skarèj rasciè. 
Pawypîchàje ùsie maleńki je hatapùzczyki da dołu, a durnàja 
màtka hadùje, hadùje bajstrukà, aż pôkul jon i samôj nie sażre; 
jeta lùdzi nie raz bàczyli. 

Ziaziùla jak wyraście, to zjedàje swajù karmilicu zatym, szto 
jeszcze durnàja i hałódnaja, bo maleńka ja làstaùka abô sytka 
nie zdoła je nanasicsa jeści zdarowamu (w znacz, wielkiemu) 
bajstrukù. Jak stanie kukawać, to uże jètaho nie robić i tôlki 
pastarèùszy pierekidàjecsa ü kôrszaka 3), alè jeta ad Bôha. 

Ziaziùlu ubiwàc wièlmi hresznô4), bo jenà kukùjuczy warożyć 
sprawiedliwiej za cyhànku: cyhànka, sztob nièszto wymanić, to 
nabrèsze tabic tôlki sàmaho dôbraho, a ziaziùla pràùdu reże 
ù wôczy, 

Ziaziùla starym ludziàm warożyć katôry kali pamrè 5), a dzieù-
czàtam, kali katôraja pójdzie zà muż 6), 

Jak ziaziùla, pièrszy raz kùknuuszy kolkiści razoü da pàry za-
môùknie, to dzièùka, katôraja sîùchala jeta je pieśni, skora wyjdzie 
zà muż, a jakże nie da pàry, to jeszczè pasiedzić dôma. Kali ku-
kùjuczy zaikniècsa, to dzièùku biiduć swatać, da nichto nie woź-
mie 7). 

Ob. MOSZ., Polesie wschodnie, Ii, 282. — DOBR. Sm. sb., I, sir. 277—8. 
Widocznem jest, że ta legenda do Smoleńszczyzny w okolice Jelni, gdzie nie mówią 
J a k ù b lecz J à k a û albo J à s z k a, przyszła z tych stron, gdzie dawniej była 
unja, bo tylko tam dotąd mówią J a k ù b zamiast zrusyfikowanego J à k o w 
i J à k a u . η Ob. FED., L. Β., I, 637. 

s) To mniemanie podziela i półinteligentna szlachta, twierdząc, że jeżeli nie 
kukułka staje się na starość jastrzębiem, to jastrząb musi być do niej bardzo po-
dobny co do wielkości t upierzenia, 4) FED,, L, Β,, I, 1187, 

8) Ob. FED., L. Β. I, 1332. Tamże podano Por, Lud ok, Żarek, II, 290, IGN, 
PIĄTK., Wisła, III, 493. 

6) Ob, FED,, L. Β, I, 1327. Tamże podano: Z. GLOG, (PRUSKI), Obchody 
weselne, str. 34—38 i inne źródła, 

7) Ob. FED., L. Β., I, 1327, 1328, 1331, 
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Wyrażając rozmaite życzenia, liczą: jeżeli kukułka zakuka do 
pary i zamilknie, to się spełni życzenie, a jeśli nie do pary — to nie. 

Nim się posłyszy głos kukułki na wiosnę, nie można nic jeść na 
dworze, boby się dostało zimnicy *). Ci, którzy chcą mieć cały rok 
pieniądze, noszą na wiosnę kilka miedziaków w kieszeni i gdy kukułka 
się ozwie, podzwaniają niemi2). 

Według mniemania Poleszuków kukułka zaczyna kukać wten-
czas, kiedy zakwitnie czeremcha, a przestaje w dzień św. Piotra 
(29 czerwca st. st.) a niekiedy o kilka dni później. 

W związku z tem istnieje taka legenda: 

U adnóm sielè czumà wykaciła uwieś tawàr, dak Boh pa-
zwàùszy św. Pietra i św. Jùrja daü im hrószej, sztob kupili kóż-
namu chadziàinu pa pàry wałóń. Jeny jèta paszli ύ bahàtaje 
siełó daj ύ karczmie z mużykami prapili üsie czyścieńko hrószy, 
a kupić wałóń nièzaszto. Tahdy paszli na pópłań dzie pàssia 
tawàr, napużali dzietwarù (dzieci) da jak jenà razbiehłasia, za-
niàli wały daj pahnàli. Żeniić da żentić, aż oś na strèczu idziè 
Boh. 

— A szto — pytàjecsa — kupili? 
— A toż, kupili, 
A warona szto za imi ńśled lecieła da üsio baczyła — każe: 
— Ukràli! ùkràli! ùkràli! 
— Nàcsa nie płacili — każe Boh — a no, szto jeszcze skaże 

ziaziùla? 
Ziaziùla nie chacièùszy nastyrniàcsa — każe: 
— Kupili! kupili! kupili! 
— Za tóje — każe Piętro — szto ty hawórysz pràudu, bù-

dziesz kukawać tôlki da Pietrà, a warona niechaj brèsze ad 
Pietra da Pietra3). 

Kali ziaziùla pièrszy raz zakukùje na hoły les, to ü haródzi 
złodziej nie ukryjecsa. 
To znaczy, że tak mało wszystkiego wyrośnie, iż najdrobniejsza 

kradzież będzie widoczna. 
17. Kura ( k ù r y c a ) . Nadzwyczajna troskliwość o kurę, wyraża-
jąca się w mnóstwie zabiegów z nią związanych, ma na celu już to za-
bezpieczenie wzgl. powiększenie nieśności, już zapewnienie pomyślne-
go wylęgu. Ażeby spotęgować nieśność trzeba pierwsze zniesione 
przez nią jajko przetoczyć przez lewy rękaw koszuli na siatkę rzeszo-
ta lub sita i potaczać wkoło od brzegów siatki do środka, zakreślając 

Ob. FED,, L. Β., I, 1022. 
2) Ob. FED., L. Β., I, 1333 i 649. — TYSZK., Op. pow. Bor., str. 409: — CZUB: 

I, str. 61. 3) Ob. odm. DOBR., Sm. sb., I, str. 290, nr. 61. 
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coraz mniejsze kręgi1). Żeby zaś kura nie miała skłonności do zno-
szenia jaj po różnych zakamarkach w podwórzu i wśród chwastów 
w ogrodzie, gdzie psy i świnie czyhają na ten przysmak, lecz szła w 
tym celu pod piec, trzeba ją karmić w obręczy położonej na ziemię. 

Jajka zniesionego w dzień Zwiastowania N, M. P. pod kwokę 
kłaść nie warto, bo wylęgnie się zeń kurcze ułomne 2). 

Pad kwaktùchu wièlmi dobre kłaści wymieniany je jàjca abô 
kràdzienyje 3) ; üsie kureniàta wyklujucsa ύ adzin dzień i ni hod-
naho baùtunà nie bùdzie. 
Najwłaściwszą porą do sadzenia kwoki na jajach jest wczesny 

wieczór, k a l i t a w à r i d z i è z p o l a 4 ) . Gospodyni robi w sta-
rem rzeszocie wzgl. sicie gniazdo (k u b ł ό) ze słomy albo z siana, 
kładzie w nie kilkanaście jaj, każde z nich przotoczywszy trzykrotnie 
przez lewy rękaw własnej koszuli ( s z t o b n a k u r e n i à t k a p a -
s z a η c a w à ł a), sadzi kwokę i nakrywa ją drugiem rzeszotem, ρ ό -
k u l p r y w y k n i e d a s t à n i e s w a r y c s a. 

Podczas wysiadywania nie wolno gwizdać ani grać na fujarze w 
chacie i na podwórzu (nawet nikły głos wabika na jarząbki jest wzbro-
niony i myśliwy, który w tym czasie poluje na jarząbki, musi wabiki 
naprawiać w lesie), gdyż zamiast piskląt byłyby zgniłe jajka (b a ü-
t u n y ) , a w najlepszym razie wylęgłyby się tylko koguty, co jest 
bardzo niepożądane dla gospodyni5). Skoro pisklęta zaczną się od-
zywać w jajkach, nie wolno o nich mówić (s ρ a m i η à ć) po zacho-
dzie słońca, gdyż poginą 6). 

Jeżeli kura zapieje głosem kogucim, to zapowiada komuś w ro-
dzinie śmierć albo ciężką chorobę. Można temu zapobiedz w spo-
sób następujący: położywszy kurę grzbietem na ziemi, mierzyć nią 
chatę, zacząwszy od ściany przeciwległej do drzwi, przekładając to 
ogonem, to głową ku drzwiom, aż do progu, na którym trzeba odciąć 
toporem to, co się znajdzie: głowę lub ogon. Jeżeli wypadnie odciąć 
ogon, a kura w dalszym ciągu pieje — trzeba uciąć głowę. 

Nie można do chaty przynosić kwiatu zawilca gajowego ( k u r a-
ś l o p , Anemone). 

A d kuraślopu kùry takije roibiàcsa ś lepyje7 ) , szto im wiecza-
ràmi nièlha papaści na siedała8). 

Ob. FED., L. B„ I, 2086—87. 2) Tamże, 2073. 3) Tamże, 2089. 
4) Tamże, 2068, powiedziano: „...wówczas, gdy dobytek wypędzają w pole". 
5) Tamże, 2069 i 2095. 
6) To się stosuje i do innych ptaków domowych i dzikich. 
7) Ob. FED., L. B„ I, 2085. 
8) S i e d a ł o jest to miejsce, gdzie kury siadają na noc: drabina, żerdeczki 

ułożone poziomo, półki, belki w sieni lub poprzecznice w krokwiach i wszystkie 
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Jęczmieniem kur nie można karmić, bo dostają choroby języka, 
zw, pypeć (k i r d z i ù k). 

18. Lelek (1 è ż e ń, Camprimulgus europaeus Lin.). Leżeńx) tólki 
ύ nóczy baczyć i zatym ńwieś dzień chawàjecsa ù kustàch, da taki 
leny, szto i hniezdà nie robić da prosta dzieniebudź zniesie skól-
kiści jajèc daj siedzić pókul wyklujucsa ptuszeniàta, Tólki z jehó 
i karyści, szto màjuczy wièlmi szyrôki rot, razdziawić, da latàju-
czy ukrużok, hôrnie kamary i mószki by nàcze rybu nièwadam. 

19. Pliszka (s y t k a , Matacilla). Mniemają, że pliszka podczas 
zimnej wiosny przylatuje schowana pod skrzydłem żórawia. To też 
kto wprzód, nim zobaczył pliszkę, posłyszał donośny krzyk żórawia 
mówi: 

Ot sztùka, żuraiili kryczać: kirryłło! a sytki jeszcze nie widać, 
Mabyć jeszcze nie ùsie żurańli pryleeièli. 
Pliszka uchodzi za dość głupiego ptaka, gdyż (podobno tylko ona) 

nie umie sobie zdać sprawy z tego, że wychowuje w swem gnieździe 
pisklę kukułki, 

20. Przepiórka ( p i e r e p i e l i ć a). Jak żytni kółas stanie nali-
wàcsa, to pierepielica nie może wycierpieć pókul daśpieje, da za-
ranie j kryczyć: Kiń pałóć, para żać! kiń pałoć, para żać! Tahdy 
wiesielèj róbicsa na sèrcy, duma jesz — oś oś skóro bùdzie nowy 
chleb. 

21. Puhacz ( p u h à c z , Strix bubo i otus Lin.) jest posądzanym 
o konszachty z djabłem. 

Puhàcz jeta czórtau nàjmit, katóry ludzièj pużaje, sztob nie 
mieszali nieczystaj sili, Jon ü dzień siedzić sièrad hłuchój pùsz-
czy, ü najbólszych niètrach, dzie üsie czèrci schódziacsa, a ü nó-
czy, jak tólki uhledzić óhniszcze, to zàraz prylecić cichaczóm, 
siadzie pablizu na chwói ,da niespadzièwano jak zarawiè: hhhhh!,,, 
bàciuszki, świet szto róbicsa, Bywałamu da-j to stànie sùmno, 
a sztoż tamù, szto pièrszy raz papadziècsa jeta ja niespadzièwan-
ka? Dobre kali za strachu tólki tróchi piiścić ύ sztany, a to hle-
dzi, padczàs jeszcze i chińdziu schópić, Zatym to nie adzin tru-
śliwy baicsa daleka ad sieła ü lèsi naczawać, 
Charakterystycznem jest, że wszystkie uroczyska, których nazwy 

pochodzą od puhacza, np,: P u h a c z o ü R o h , P u h a c z ô w y 
N i é t r y , P u h a c z ô ù s z c z y n a i t , ρ,, zawsze się znajdują da-
leko od ludzkich osiedli. 

inne miejsca, nie wyłączając płotów i drzew rosnących w podwórzu. Kto bardzo 
wcześnie się kładzie — mówią: P a s z ô û s p a ć r à z a m z k ù r m i albo: 
p a s z ó i i n a s i e d a ł o . 

O pochodzeniu głosu tego ptaka ob, MOSZ., Polesie wsch., II, 280. 
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22. Skowronek ( ż a w a r a n a k ) . Ponieważ śpiew swój zaczyna 
tak wcześnie, że niekiedy musi go przerywać wskutek nowej serji mro-
zów, więc utrzymują, że nie leci na w y r e j, lecz spędza zimę gdzieś 
wpobliżu. 

Mo ύ marôz chaWàjecsa ύ duplè, ü suchi moeh, a mo siedzić 
ύ śniehu jak ciecierùk. 

Niemà wiesielèjszaje ptùszki za żawaranka, nie zatym, szto 
jôn wièsielo pijè, a dla jètaha, szto pieśniu swajù wyhałaszuje 
tahdy, kali druhàja nasùpiuszysia żdże pôkul joj sônce ù sràku 
prypieczè. Jon rad tamù jak jèscieka, dziàkuje Bôhu za ùsio 
i sàm pa sabiè i ad ùsich ludzièj. 

Znaną tu jest legenda o wyrwaniu przez skowronka ciernia z gło-
wy Chrystusa. 

Jak Chrystà razpiàli, to żawaranak wyciah z jehô hala wy ab-
krôùjeny szypôczek daj zaniós da Bôha, sztob pakazać jak pohań 
znuszezàjeesa nad jehô światym Synom, alè Boh skazàù, szto jèta 
usio z jehô woli. Żawaranak razsièrdziùsia na Bôha za tôje, szto 
nie uniàùsia za Chrystà i dôsi pahrożuje, szto pójdzie Bôha bić, 
alè żawaranku niemà za tôje niczôha, bo jon sièrdzicsa z żałaści 
dóbraho serca. 

23. Słowik (s a ł a w i è j albo s a ł a w i è j k a). Saławiejka, jèta 
naimilèjszaja Bôhu ptùszka, bo jon piersz za ùsich każe: Chry-
stôs waskrès! Niechaj jakàja bùdzie chaladniècza ù kràsnuju 
subôtu, to jon zaùsiôdy na usiènacznoj chać kryszku zapieje. Sa-
ławiejka ubić, to taki wieliki hrech, jak ùbic czalawièka. 

24. Sowa (s a w à, Strix aluco Lin,). Niezadowolona z oczu pier-
wotnie otrzymanych, sowa prosiła Boga o inne, widzące tak samo do-
brze w nocy, jak i w dzień. Bóg, czyniąc zadość jej prośbie, przymie-
rzył oczy kocie, a że nie mogły się zmieścić w orbitach sowich, więc 
odciąwszy głowy obu stworzeniom zamienił je. Sowa otrzymała gło-
wę kocią, a kot z głową sowy stał się puhaczem . 

25. Sójka ( s o j a albo s ó j k a , Garrulus glandarius Lin,). Sojka 
kożnaje ôsieni wybiràjecsa na wy rej, da pôkul prybierècsa, dak 
i zimà nastanie; zatym to prykazku składzieno: Wybiràjecsa, 
jak sojka za more. 

26. Sroka (s a r ô k a). Kali saroka na śmietniku wièlmi skwirczyć, 
to hości pryjeduć 2). 

27. Turkawka (t ù r k a ù k a, Columba Tartur Lin.). Niemà zhad-
nièjszaje pàry jak dwoje tùrkawak; oś niechaj adno zhinie, abo 
chto ubje, to druhôje z tajè pieczàli jak stànie hałasie, nàcsa tùr-
kać, to pôtul tùrkaje, pôkul i samà nie zhinie. 
2) Ob. FED., L. Β., I, 1191. Tamże podano: Lud. okol. Żarek, II, 329. 
2) Ob. FED., L. Β., I, 704. 

http://rcin.org.pl



63 

28. Wrona ( w à r o n a ) . Wrona jest ptakiem wieszczącym, ale też 
i symbolem głupoty i niedołęstwa. Bardzo często matka dziecko, albo 
gospodarz swego parobka za jakąś nieuwagę nazywają głupiemi wro-
nami, np,: C z a h o ż t y s t a i s z r a i z i à w i ù s z y r o t , j a k 
d u r n à j a w a r o n a ? — O t d u r n à j a w a r ô n a , i t , ρ. Nawet 
i przysłowie mówi: M u ż y k d u r n y j a k w a r o n a , a c h i t r y 
j a k c z o r t . 

29. Żotna (ż a ύ η à, Merops apiaster Lin.). Zaùnù zustrèùszy trèba 
bić, bo jenà horsz za kôrszaka, bo kôrszaka można adahnać ad 
kurèj la chàty, a jejè nie uhlèdzisz, jak wydziaübie ü wùliku dzir-
ku da pawyciahàje ùsie pczóły swaim doühim na dźwie piàdzi 
jeżykom, lipùczym jak smała. 

30. Żóraw ( ż u r a w i è l ) , Żórawia uważają za gospodarza błot. 
Żurawiel, jeta sprawiedliwy (w znaczeniu prawdziwy, rzeczy-

wisty) bałótny chadziàin, bo jôn prylecièûszy jak kryknie: kir-
ryło! da ódhuk jak razniesiècsa pa ùsieh bałótach i niètrach, to 
ùsiàkaje boża j e tworeńnie zàraz stanie waruszycsa da abzywàcsa, 
jak jehó Boh naùczyù. 

Przez większość żóraw jest szanowany i tylko niekiedy myśliwi 
polują nań i zabijają, oskarżając go o to, że odnalazłszy jaja, które sa-
mica musi znosić odeń ukryta, zawsze je potłucze; jest więc zbrod-
niarzem w ich mniemaniu. Zarzucają mu też psucie dojrzewających 
zbóż, zwłaszcza na polankach wśród lasów, 

A SSAKI. 

1. Borsuk (b a r s ù k, Meies taxus Pall.). Barsùczaja ścieżeczka 
wiedzie z piekła da nièba, katóraju idùc dùszy, szto adpakùtu-
wali swajè hrechi, 

2. Bóbr (b a b i ô r, Castor fiber Lin.). O pochodzeniu bobra krąży 
następująca legenda: 

Kaliś ludzi nie znali jak rybu ławić, a na świeci ùsiehô nàùsieho 
byü tólki adzin rybak da-j to skupy, nie dawiedzi Hospadzi, By-
wała nałówić szmat ryby ùsiàkaje da usiu sam i sażre, a jakże chto 
paprósić, dak jon każe: 

— Nie dam, bo mniè samómu mała, idzi k czórtu! a kali tak 
wièlmi chóczesz, dak ü sràcy tabiè ryba — oś jak, 

Bohu tak jeta nadajeła, szto adnahó razu pierekinuusia ü sta-
róha dzièda, da kali rybak naławm mo boisz jak mszaka dnia, 
pryszôù k jemù i dawàj prasić. 
— Nie dàm! — każe —• bo mniè samómu nièczaho bùdzie jeści 
jak stànu razdawać ùsiàkim wal'acùham. 
— Halùbczyk, sakólik, daj choć adnù maleńkuju rybinku. 
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— Skazàù, szto nie dàm, dak i nie dàm — ü sràcy tabiè ryba! 
— A nù — każe dzied — pamàcaj czy niemà ύ ciebie ryby tam, 
kudy ty ùsich pasyłajesz. 

Jon jeta nièchacia mac, mac, da wièlmi spużańszysia z ràzu 
saùsim aniemièû, a patôm dawàj kryczàc: 

— A Bożeczka! a rodnieńki! a sztoż jeta sa mnôju zrabiłosia, 
chibaż ja üze ciepièr nie czaławiek? 

— Ty ciepièr — każe dzied — üze babior; paszôù na swajè 
mièscce daj płacz, tak jak płakau nie adzin hałodny, kali ty nie 
zmiławańsia ! 

Jon jeta môùczki boùc ύ wôdu, a Boh każe da ludziè j, katôryje 
zbièhlisia na jètaje dziwa. 

— Z jètych por rybakôù na świeci bùdzie szto ràz bolsz, a ba-
brôu z ràzu rozwiedziècsa szmat, da szto ràz bùdzie miensz. 

Pràùda, jenô k tamù i jdziè; oś choćby ü nàszom sielè: üsie ry-
baki, a za babroü mała czutnô, da mà być ludziàm stało ich szko-
da, bo skłali prykazku: Chto ùbjè babrà, tamù nie bùdzie dabrà. 

[Opowiadanie Kastuîa z Wielkiego-Boru]. 
W związku z powyższą legendą mówią: 

Babior płacze nietólki za tym, szto Boh praklinàjuczy rybakà 
skazàù: płacz jak tyje hałódnyje płakali, da i sam pa sobiè, kà-
juczysia za hrechi swahô praszczura i dla jètaho, szto màje czała-
wièczy rozum. 

W mniemaniu Poleszuków bóbr jest zwierzęciem bardzo wrażli-
wem na pewne procesy natury fizjologicznej, w związku z czem pozo-
staje jego napozór bezładne budownictwo. 

Babior wièlmi wydùmliwy, by nièjki pan: acièta stàùlaje chàtu, 
robić, robić pôkul nie pierdnie abô chać nie nabzdzić, a jak tôlki 
jètaja biedà zrôbicsa, to plùnîe daj paszôù puskàc dzièrewa na 
nôwuju haspôdu 1). 

To rzekome dziwactwo zwierzęcia, zakute w przysłowie, stosują 
do ludzi niewytrwałych w jakiemś przedsięwzięciu: R a b i ù, r a b i ύ, 
d a j a k p i è r d n u ù , t o- j p a k i n u ü , b y n à c z e b a b i o r , 
Czasami przez lenistwo, czy dla fałszywej przyzwoitości mówią tylko: 
A c h , t y b a b i o r! albo : o t, b a b i o r ! Widząc budynek niewykoń-
czany zbyt długo i nie znając przyczyny tej zwłoki, mówią: O ś t ù t a-
k a n i è c h t o z d ô r a w o p i è r d n u u , a m o j s u z d r ô m 
ù s r à u s i a . 
3. Koń, Poleszuk nie ma tylu przesądów dotyczących konia, co inni 
Białorusini, a to chyba dzięki późniejszemu rozpowszechnieniu się 

^ Ob, FED., L. Β., I, 1890. Przyczyną prawdopodobnie jest to, że bóbr, zależ-
nie od zmiany poziomu wody, przebudowuje lub coś dobudowuje w swem osiedlu. 
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tego zwierzęcia na Polesiu niż gdzieindziej, a szczególniej w Grodzień-
szczyźnie. 

Z zachowania się konia przed podróżą wróżą sobie o powodzeniu 
lub nieszczęściu w podróży. Wierzą, że jeśli wówczas koń jest smutny, 
to w podróży będzie jakiś przykry wypadek1 ) . Jeżeli zaś koń za-
przężony przed wyjazdem z domu prycha, to podróż odbędzie się 
szczęśliwie, Prychanie konia przed lub w czasie jazdy w gościnę 
wróży, że gościowi będą radzi2) . 

Koń ma dwóch wrogów: djabła i wilka. Walka z pierwszym wro-
giem, prowadzona zapomocą czarów, nietrudna i skuteczna 3) ; drugi, 
choć zwalczany środkami realnemi, często jednak bezskutecznie, bo-
wiem źrebię, urodzone w dzień św. Jerzego i takie, które ma czarne 
podniebienie, pomimo wszelkich zabiegów, wcześniej lub później musi 
być zjedzone przez wilka 4). 

W normalnym wypadku Poleszuk jednak uważa, że: 
Porauszysia la kanià ύ chlewie, na dwarè zaprehàjuczy, ύ da-

TÔzi abô na naczlèzi nie można spaminać za wôùka, bo wyklikajesz 
z lèsu; tahdy trèba jehô zwać pahańcam, to mo i nie pryjdzie. 

Bodaj-że i przysłowie o nie wywoływaniu wilka z lasu ( N i e 
k l i c z w ô ù k a z l è s u ) powstało z tego przesądu. 

Żadne ze zwierząt domowych nie słyszy tylu co koń wymyślań, 
połajandk i przekleństw. Przekleństwo, skazujące go na pożarcie 
przez wilka, tylko półżartem rzucone przechodzi zazwyczaj bezkar-
nie, ale jeśli s k a z a n o u l i c h ù j u h a d z i n u — spełnia się. 
4. Kot (ko t albo k ô s z k a ) . Niema wsi, w którejby choć jeden 
gospodarz nie miał kota, ale też bardzo rzadko można spotkać kota 
z całym ogonem. Ucinają zawsze większą jego część lub choćby tylko 
sam koniec, wierząc, że tern samem ucinają głowę wężowi, który w ogo-
nie kota się znajduje5)- Kot z przyciętym ogonem nabywa także ja-
koby większej ochoty i wprawy do łowienia myszy6 ) , 

W obawie, żeby kot nie stracił węchu, co odbiłoby się ujemnie na 
jego łowności, nie pozwalają dzieciom wyrywać ani osmalać mu wą-
sów 7). 

Zabicie kota ma ściągnąć na zabójcę i jego rodzinę nieszczęście, 
trwające 7 lat, ale małe kocięta można topić bezkarnie, póki nie wi-
dzą ( p o k u ł j e s z c z e ś 1 e p y j e). Topiąc pozostawiają przy 

FED., L. B„ 1, 762. 2)Tamże, 760—61. 3) Ob. tam, gdzie mowa 
o djabłe. 

4) Ob. FED-, L. B„ I, 763 i 765, 5) Ob. FED., L. Β., I, 700. Powiedziano 
tam, że w końcu kociego ogona siedzi „złość'" czyli nienawiść do człowieka, 

6) Tamże, 2064, 7) Tamże, 2065. 
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kotce przynajmniej jednego kociaka, bo gdyby utopić wszystkie, to 
kotka wściekłaby się, gdyż mleko jej zapiekłoby się w piersiach. 

Wbrew ogólno-białoruskiemu przysłowiu: Ν a j 1 è p s z n a ś w i e -
c i p a p ù i k a t ù , dola kota jest ciężka i jeśli utrzymuje się on przy 
życiu, to tylko dzięki swej niezwykłej żywotności, o czem Poleszuk wie 
dobrze i, chcąc określić czyjąś żywotność, mówi: ż y w ù c z y j a k 
k o t ; wogóle jest przekonany, że kota bardzo trudno zabić. 

W mniemaniu, że kot karmiony przestaje łowić myszy, nie dają 
mu jeść nawet i wtedy, kiedy warunki pozbawiają go możności łowów. 
Wówczas zgłodniałe zwierzę ściąga jakiś kąsek do zjedzenia, za co 
dostaje tęgą chłostę. Jeżeli po chłoście „szkodnik" jest nadal niepo-
prawny, robią dlań t, zw· „pszczółkę" ( p u ś c i ć ρ c z ó ł k u ) . Jest 
to niewielki łuk, w którym podwójna cięciwa skręca się w jeden sznu-
rek zapomocą drewienka, jak sznurek w piłce stolarskiej. Przystawia 
się go do kota i gwałtownie wyszarpuje drewienko, a wtedy cięciwa 
rozwijając się i skręcając w stronę przeciwną, wyrywa sierść, pozo-
stawiając łysiny. 

Kota, który mimo kar w przystępie głodu stale kradnie jadło, wy-
wożą w worku do wsi sąsiedniej i tam porzucają przekonani, że nie 
wróci. Jeśli mimo to wróci, wtedy przywiązują mu do ogona nadęty 
suchy pęcherz wieprzowy z kilkunastoma ziarnami grochu wewnątrz, 
ćwiczą i puszczają, a zbolały skazaniec, przerażony bębnieniem grochu 
w pęcherzu, ucieka gdzie nogi poniosą i oczywiście rzadko kiedy wraca 

Powyższe sposoby stosują także i dla zabawy, szczególniej w sto-
sunku do bezdomnych przybłędów. 

Za zanieczyszczanie chaty kot też otrzymuje chłostę, a pozatem 
ponosi bodaj jeszcze cięższą karę: gospodyni bierze go za uszy i bez 
litości tłucze nosem o dowód rzeczowy i o twardą ziemię, aż zacznie 
obficie płynąć krew ze skaleczonego nosa, 

Acièta — przymawia podczas tej każni — tabiè dziàka, na ta-
blé szcze, na tabiè szcze! a patom zasyplu twaje kałkacieńnie ha-
ràczym pryskam, sztofo tabiè pahànuju sràku apryszczyło, 

W pewnych wypadkach z zachowania się kota wróżą, np. : K a l i 
k o t m y j e c s a , 1 ) , t o s p o d z i e w a j s i a h a ś c i e j. 
5. Kosa ( k a z à ) i kozioł ( k a z i ó ł ) . Poleszuk nie hoduje i nie 
lubi kozy 2 ) , 

T. j, gładzi łapką futerko, 
2) Znam tylko jeden wypadek, który miał miejsce około 1868 r., że mieszkań-

cy wsi Wiełki-Bór i Użyniec, ucierpiawszy dotkliwie od zarazy bydła, kupowali 
kozy, jako tańsze i nie podlegające zarazie. 
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Kazà żydouśkaja karowa; jenà ύ żydoii lùczszej wiedziècsa 
i wiesielèjszaja czymsia ü nàszaho bràta chryszczônaho, bo jenà 
mużyka nie lubić. 
Pomimo to wierzą, iż pożar, powstały od pioruna, można ugasić 

tylko mlekiem koiziem 1). 
Kozioł (k a z i ô ł) jest popularniejszy od kozy tak dalece, że zda-

je się nie mieć nic z nią wspólnego. Wiara w to, że djabeł najczęściej 
przybiera postać kozła, jest dla Poleszuka podstawą do uważania go 
za kreaturę djabelską. 

Jak Boh sa i war àù ûsiàkaje zwierjó, to pièrsz pawylèpluwau 
z hliny, paklàù radkôm, sztob trochi zasiyhîo, daj adyszôu za 
inszymi sprawami. Tymczàsam prybièh czort da z tajè sàmaje 
hliny wylepiu. baranà, padôbnaho jak dźwie kàpli wady da tahô, 
szto Boh wylepiü, nàcsa chacièû padmanić (oszukać) Bôha. Oś 
niezabàwam i Boh pryszoü; dùnie na leplônku, dak zàraz i zawa-
rùszych zwier jaki trèba, daj idziè kudy jemù naznaczano, a kali 
pryszła czerhà na baranà, to Boh zàraz i paznàù czôrtawu rabotu: 
ûchapiù za rôhi, potràs tak môcna, szto aż wyprastawalisia i za-
hnùlisia na zad, daj kinuü àb zièmlu, a leplônka abazwałasia: 

— Miki-ki-ki-ki-ta-ta! 
— Eheż! — każe Boh — twój tata czort, dak ty i idzi k jemu 

daj biidź kazłóm, a kali chóczesz, to szcze i Mikitaju. 
Jeta mabyć i pràûda, bo miż ludźmi i dosi je ni to prykazka, ni 

to tak sabiè jakajaś ha worka: 
Kazioł Mikita 
zjeù mièrku żyta, 
da mała, mała 
jehô nie razarwała. 

Z kozłem wiążą się takie przesądy : 
Kazła trèba dzierżąc ύ chlewie, bo jehô duch wièlmi zdarèwy 

dla tawàru . 

Kozioł bywa też używany do odstraszania diabła domowego (d a-
m a w y j , który zamęcza konie (ob. tam, gdzie mowa o djable). Boi się 
on kozła dlatego, że nie wie czy to kozioł prawdziwy, czy djabeł w jego 
postaci, ponieważ swe harce wyprawia tylko wtedy, gdy jest niewidzia-
ny tak przez ludzi, jak i przez djabła innego gatunku. 

Dzièci tajè żonki, katôraja śmierdzić kazłóm, dobre zausiôdy 
wiedùcsa, nikôli nie chwarèjuc. 

η Ob. FED., L .Β,, I, 1210. 
2) Ob. FED., L. Β., I, 779. Trzymanie kozła w oborze i stajni jest przyjęte 

i w wielu dworach na żądanie pastucha i furmana, którym, jeżeli są sumienni, 
a więc cenieni, nigdy tego nie odmówią, tern bardziej, że to się sta*o zwyczajem, 
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6- Krowa ( k a r o w a ) . Żadne ze zwierząt domowych nie jest oto-
czone taką opieką i tylu przesądami co krowa, dzięki jej wybitnej roli 
w życiu gospodarczem (ob, Pol. rz., I, str. 67—69). 

Krowy cielnej bić nie wolno, szczególnie po pysku, bo nawet szczu-
tek dany w nos może spowodować poronienie ( k a r o w a i a d 
ρ s t r y c z k i ύ m o r d u s k i n i e c i e l à). 

Jak karowa ciel-naja, to ni ύ chàci ni na padwórji nie można wić 
ni matuzkà ni ptiżki, bo cielàtka ùrodzicsa za z witymi nóżkami1). 

Podczas cielenia się krowy i potem, aż póki się nie pozbędzie siary 
( m a ł ó d z i w o ) , nie można wpuszczać do chlewa nikogo, kto ma 
opinję złych oczu (p a h à η y j e w ô c ζ y), któreby mogły urzec 2). 

Krowie cielnej i dojnej nie można dawać przezwisk krzywdzą-
cych ani przeklinać, bo tak pierwsze, jak drugie jest wielkim grzechem 
( w i è l m i h r e s z n ó ) . 

Jeżeli ktoś chwali krowę, cielę lub mleko, to chcąc żeby ta po-
chwała nie urzekła, trzeba jaknajusilniej ganić i myśleć: s o l 
ù w ô c z y ! s o l ύ w ô c z y ! 

Chorym nie można dawać mleka surowego, bo się zmniejszy wy-
dajność krowy, ale trzeba wprzód ugotować, chyba że znachor zaleci 
choremu s y r a d o j, zabezpieczając krowę przed złem następstwem"). 
Dając komukolwiek mleko, trzeba doń wsypać szczyptę soli, mówiąc: 
s o l ü w ô c z y ! co ma zapobiegać urokom 4). Mleko od krowy trzeba 
nieść zakryte, nie ze względów hygienicznych, lecz w obawie przed 
złem okiem, które by mogło urzec krowę na niekorzyść wydajności. 

Środkiem chroniącym od chorób, jakim ulega krowa, jest chleb, 
upieczony z tej części ciasta, na której był nakreślony krzyż po za-
mieszeniu w dzieży; przezorna gospodyni daje taki chleb krowie do 
zjedzenia. 

Polesz.uk wierzy w to, że wąż ssie krowę3 ) . Nie raz słyszy się 
opowiadanie: 

Wuż abaûjècsa kruhóm karówiaje nahi daj ssie małakó, Ja sam 
kaliś ùbiù wiiża, szto ssaù nàszu karówu; ύ jom była bez mała 
kwarta małaka, a karowa tak sumawała i raùlà by nàcze za cie-

Podobno był gdzieś wypadek urodzenia się cielęcia ze skręconemi w powróz 
nogami, co przypisują nie trzymaniu się zwyczaju lub wiciu powrozów w dnie 
świąteczne, 2) Ob, FED., L. B„ I, 2010. 

3) Ob FED., L. Β., I, 2003. 3) Tamże, 2004. 5) Tamże, 598. 
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làtkam, da tak stała sóchnuć, szto pryszłósia bycsam to pradać, 
sztob chać nie zhinuła1). 
Kupując krowę lub mieniając ją na inną, co częściej się zdarza 

niż kupno za gotówkę, doświadczona gospodyni przedewszystkiem 
prześwietla ucho krowy i tylko tę kupuje, której ucho ma żółte zabar-
wienie, 

U katóraje karowy wùcha żóutaje, by nàcze nahótka (Calendula 
officinalis), to i małakó hustóje, a kali siniaje jak pup, to i małakó 
nàcze papałóm z wado ju. 

Żeby krowa nie tęskniła za ciedęciem po rozłączeniu się z niem, 
trzeba jej dać do zjedzenia w chlebie trochę sierści z tego cielęcia 2). 
7. Kuna ( k u n i ca, Musłela martes Lin.). Jest traktowana jako 
szkodnik, robiący podczas zimy spustoszenie w ulach z pszczołami, 
niedostatecznie zabezpieczonemi przed rabusiem, 

Kunicu trèba ûbiwàc i zimóju, jak popadziècsa i lètam, chać 
szkùrka pahànaja, bo jenà wièlmi szkódnaja: pczółkam robić wie-
likuju kryüdu, 

8. Lis ( l i s i c a albo 1 i s, Vulpes vulgaris Lin.). W przekonaniu 
Polesztiika lis jest najprzeSieglejszem zwierzęciem, ale pogląd ten opie-
ra nie tylko na powszechnie znanych bajkach 3), gdzie lis wraz z innemi 
zwierzętami jest antropomorfizowany, lecz i na spostrzeżeniach z życia 
codziennego, 

9. Mysz (domowa, Mus musculus Lin, i polna M. messorius Desiu). 
Zjawienie się myszy domowych w większej niż zwykle ilości, Pole-
szuk przypisuje jednemu z nieszczęść, mających spaść za zabijanie 
kotów i t, p., ubolewając nad nieuctwem współczesnego znachora, 
w porównaniu z dawniejszym. 

Daûnièj bywała jak razwiedziècsa nàdta mnóha ûsiàkaje nie-
czyści, bycsam to za tô je, szto na sielè to tój, to sio j übiü katà, czy 
może zatym, szto na katoü napała lenota da nie łówiać myszèj, to 

Fikcyjna sprzedaż zwierząt domowych jest bardzo rozpowszechniona. Je-
żeli które z nich niedomaga przez czas dłuższy, to gospodarz lub gospodyni sprze-
daje za jakiś pieniądz miedziany, najczęściej dzieciom od lat 10—15, Targ odbywa 
sę z formalnościami, a następnie młodociany nabywca chwali się przed rówieśnika-
mi, że k u p i ù ù b a ć k i c h u d ó b i n u - Zwierzę sprzedane aż do końca życia 
nazywa się: A n d r è j e û w ó l i k , H à n n i n a c i e l i c z k a albo k a r ô ù k a 
i t. p. 2) Ob. FED,, L. Β., I, 2021, 

3) Odmiany bajek, w których lis bohaterem, ob, FED,, L, Β., II, 21, 22, 23-
J a k l i s k a w ù ô ù k a p i e r a w i e ł a ; 7, i 8, K ü o t z p i è ù n i k a m 
i l i s k a ; 9. A b l i s i c y j a k z b a n k à t a p i ł a . — SZE JN, Mat., II, 1, Κ a-

t ô k , p i e t u c h i l i s i c z k a ; 3. L i s i c a i z b a n ó k . 
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znàchar wywiedzie. Jon bywała idzie siełóm da świszczę ü dù-
daczku, a za im u ślad sùnuesa by saranà (szarańcza) myszy, 
pacuki da ins żyje; zawiedzie nièkudy tak daleka, szto sam za 
naharódaju za trudy wièrniecsa lędźwi na druhi dzień, a nieczyść 
tam nièhdzie i astajècsa. Jèia każuć wièjmi staryje lùdzi, kato-
ryje sàmi baczyli tako je dziwa, 

Ciepièrasznije znachary chać i znajuć, szto tàje dùdaczka, z sa-
winaje kóstaczkix) i umiejuć jejè zrabić, da nie wiedajuć jak pa-
znać pa zórkach kali znàchar màje siłu dla wywodu, 

10. Niedźwiedź (m i e d ź w i è d ź, Ursus ar etos Lin,). Podobieństwo 
stóp niedźwiedzia do ludzkich i zdolność zwierzęcia do chodzenia na 
dwóch łapach oraz do noszenia dużych kawałków drzewa, a tem bar-
dziej umiejętność bronienia się na polowaniu od psów zapomocą od-
łamanej gałęzi utwierdza Poleszuka w przekonaniu, że niedźwiedź 
pochodzi od człowieka. Legenda o ludzkim przodku niedźwiedzia jest 
taka jak i u innych Białorusinów, choć różni się w szczegółach i ma 
charakter bardziej leśny niż gdzieindziej, 

Byü sabiè pasiecznik, stary dzied, czaławiek wièlmi cichi, nie 
nastyrnióny, da zailsiódy cełaje lèta żyu pa kureniach ü lèsi kalà 
pczółak, a było ich szmak, mo poü kopy, a mo szcze i boisz, Boh 
chadziu tahdy jeszcze pa ziemli da i k jemù zachôdziù, a pasiecz-
nik byù jètamu rad, bo pczółki wièlmi prawièlmi wielisia dobre pad 
jehó błahasławieńniem, I ùsio byłób dobre kalib nie czort, bez 
katóraho nidziè nie abyjdziècsa. Kali pasiecznik zasnùû, to jon 
czerèz son naràiû, sztob jôn sabiè pryniós z karczmy harełki da 
zmieszâuszy z mièdam napiùsia, to bùdzie wièlmi szczaśliwy. Pa-
siecznik jejè z rôdu i ü rot nie bràù, dak pracznùûszysia trèjczy 
pierechryściusia, trèjczy plùnuû daj nie ùpàmki. Aż oś na druhùiu 
nocz toj sàmy son, a patom znou da jeszcze, da tak jemù jeta na-
dajeła, szto taki pryniós harełki, naliu pàtaki, da skalamùciûszy 
paspytàù — dôbre! Paciahnùu jeszcze da jeszcze — słauna! 
cmóknuu taki dobrè, aż stała jemù tak wiesieła, szto jètaho szcze 
z rôdu nie czùjau. Na tój raz j akurat nadchodzić Boh, a uże do-
bre zmierkłasia; pasiecznik barżdżej stau za chwójeju da jak Boh 
z im zraùniàùsia, dawàj marmytać, a Boh nie sunimàjuczysia 
pakiwàù pàlcam i skazàu: Nierabi boisz jètaho! daj niewiè-
damo kudy dzièùsia. Pasiecznik z pierepùhu aniemièù, a dàlej 
jak apômniùsia, to zaróksia i kiepkawać i harełku pić, alè dzież 
jeta słychano, sztob chto paprobawaüszy czortawaje wady kali 
z ièiu rôzstàùsia? Takiż nie dàram składzieno: „Zarekałasia 
świńnia haunó jeści", Acietaż i pasiecznik jètak zrabiü: pa-
maleńku, patrószku da wièczara tak nachlùstaùsia, szto chocz 
kudy, Spadziewàjuczysia, szto mo skóro Boh nadyjdziè napra-
nùùsia każuchóm wóunaju na wierch, daj stau ràkam za chv/ója;u 

1) Piszczałka ta zrobiona w ten sposób, co wabik na jarząbka. 
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da jak tôlki Boh przybliżyiisia, to jon dawàj nie to marmytać da 
raüci, a tahdy Boh każe: 

— Z siahonieszniaho dnia ty liże suzdrôm miedź wiedź; marma-
czy sabiè skôlki chôczesz i rawi pôkul świet kônczycsa: łaź pa dziè-
rawach da dziery czużyje pczoły, a plèci tabiè nie trèba, bo kôhcî 
màjesz dôbryje, tôlki harełki nie dastàniesz chać na jejè bùdziesz 
mać wielikuju askômu1). 

I spràùdzÛosia : miedź wiedź marmycze, rawiè, dzierè pczóły 
i wièlmi pàdki na harełku, 

11. Nietoperz ( k a ż à η) Wierzą tak, jak i w innych stronach Bia-
łorusi, że nietoperz pochodzi od myszy, która zjadłszy trochę resztek 
święconego (w i e 1 i k ô d η a h o) dostała skrzydeł2) , Według innej 
legendy powodem tej metamorfozy jest nadgryzienie przez mysz św. 
host ji ( p r o s k u r k a ) , 

Za tôje szto mysz hryzła proskurku, Boh jejè zrabiü ni to ptùsz-
kaju, ni to zwieram i tak dau, sztob jenà ύ dzień niczôha nie ba-
czyła, a jak dôbre zmièrkniecsa, ławiła kamary i moszki; zatym to 
jenà uwieś dzień siedzić schawàùszysia, a u nôczy letàje pa nad-
wórku, cykajuczy pacichońku jak mysz, kieb 3) kamarniècza nie 
nie bajałasia ptùszki, bo jenà bycsam to mysz, 

Wierzą w to, że nietoperz, dotknąwszy się ciała ludzkiego, może 
wywołać świerzbę, agzemę ( l i s z a j ) i ból oczu, a jeśli jego pomiot 
upadnie na głowę, sprowadzi parchy4), 

Ad każana można dastać karôsty, liszaiôû abô jaczmièniu. 

12. Pies ( s a b à k a ) , N i e m à w i e r n i e j s z a h o d r ù h a z a 
sa bàku—g ł o s i białoruskie przysłowie. Tytuł „najwierniejszego dru-
ha" to jedyna nagroda jaką pies otrzymuje od Polesz.uka za swą służ-
bę. Częściej mówią o nim: s a b à c y n i k ô l i n i e w i e r , s a b à -
k a n i k ô l î p r à ù d y n i e s k a ż e i t , p. Chcąc powiedzieć o kimś 
jak bardzo został zwymyślany, Poleszuk napewno użyje zwrotu: I n a 
s a b à c y n i e b y ł o t a h o, s z t o n a j ô m, Jeżeli ów nie reaguje 
na klątwy: P r y s o c h ł o j a k n a s a b à c y, mówią. Człowiek bez-
czelny p a z y c z y ù w a c z è j ü s a b à k i d a-j h 1 e d z i ć ; nie-
uczciwy m à j e s a b à c z a j e s u m i e n n i e . 

Na początku drugiej połowy zesz, stul. Cyganie ( m i e d ź w i e d n i k i ) , cho-
dzący po wsiach z tresowanemi niedźwiedziami, dość często poili je gorzałką dla 
animuszu, 

2) FED., L. B„ I, 689. 
3) Czasem zamiast s z t o b albo k a b niektórzy starsi mówią k i e b , 
4) FED., L. B„ L 690 i 1543, tamże podano: CZUB., I, 55, 
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Niedola psiego życia znalazła swoje odbicie w zwrotach mowy po-
tocznej, np.: Z m i e r z j a k s a b à k a , oraz: h a ł o d n y j a k s a -
b à k a . Jest to porównanie o tyle słuszne, że gospodarz wpuszcza 
psa do chaty tylko podczas wielkich mrozów i słoty długotrwa-
łej, aby się trochę ogrzał, gdyż, jak sam mówi, s i a h ó n i a t a k ó j e 
l i c h ó j e p a d w ó r j e , s z t o d o b r y c h a d z i à i n d a j ż e 
s a b à k i n i e w y ż e n i e z c h à t y , Żywienie psa doskonale cha-
rakteryzuj e to powiedzenie: 

Mużyk z sabàkaju na dwarè harùje a bàba z katôm ύ chàci pa-
li misi, a sabàku kórmić aby nie zdôch z hoładu. 
Pies zwykle jest znośniej traktowany przez gospodarza niż gospo-

dynię, 
Mużyk z sabàka j u na dwarè harùje a bàba z katôm ü chaàci pa-

nùje. 
Często bywa, że zniedołężniałego starego psa uśmiercają zapo-

mocą stryczka (p a w i è s i ć s a b à k u n a h a 11 à c y) lub nieda ją 
mu pożywienia i wypędzają z podwórza, żeby zaś nie żałował miejsca, 
gdzie przebył całe życie, niekiedy wyjątkowo niedobra gospodyni oble-
wa go wrzącą wodą. 

Ażeby się pozbyć psa przybłędy, wyrostki nakładają mu na ogon 
kawałek rozszczepionego kija dębowego ( p i s z c z y k v. l e s z c z ô t -
k a), który, po wyjęciu zeń klinika, ściska mocno ogon, sprawiając bie-
dnemu psu straszliwy ból, 

W doli prymaka-zięcia, zamieszkałego u rodziców żony, dopatrują 
się podobieństwa do psiej doli, o czem mówi także przysłowie: C h l e b 
p r y m à c k i j e t a c h l e b s a b à c k i. Podejrzewają go nawet o to, 
że zamłodu nakładał „piszczyki" na psie ogony i za karę podziela 
psi los. 

W związku z hodowlą psów mniemają, że jeśli pies z pierwszego 
miotu suki dostanie wścieklizny i kogoś pogryzie, to jest to nieuleczal-
ne Dlatego o ile możności starają się, żeby wszystkie pierwsze szcze-
nięta były wytępione. 

Zbyteczne szczenięta zwykle topią zaraz po urodzeniu, zostawi-
wszy dla siebie lub na prośbę sąsiadów te, które mają czarne podnie-
bienie ( n i e b a), gdyż będą z nich psy złe (s i e r d z i t y) 2). 

Pies doświadczony zawsze sobie znajdzie wśród ziół lekarstwo 
od wszystkich chorób, a szczególniej od wścieklizny i od ugryzienia 
żmii, którego energiczniej szuka s). 

*) Ob, FED., L. B„ I, 715 i 2060. 
3) Tamże, 717, 
3) Tamże, 716, powiedziano, że pies znajduje lekarstwo tylko od wścieklizny. 
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Sabàka łńczszej za ùsiàkaho znàchara znàje jakoha jemù zièlla 
trèba ad ùsiàkaje nièmaezy. 

Wycie psa często jest wróżebne: zapowiada pożar lub zarazę na 
bydło1). 
13. Rosomak ( w o ù k - r a s a m à c h a , Gulo horealis Słorr). Istnie-
je tylko w legendach; nikt prawdopodobnie nie widział go takim jakim 
go sobie wyobraża, ale każdy weń wierzy i z przejęciem opowiada jak 
0 bestji apokaliptycznej. Ma on na zwierzęta domowe napadać tylko 
w nocy, a więc na bydło bardzo rzadko; ofiarą jego przeważnie jest 
koń na nocnem pastwisku. Nie dusi on konia, jak to czyni wilk. 

Rasamàcha jeś miàsa z żywych; zaczèpicsa kóhchciami daj 
hryziè z sraki żywCiju kanimu. 

14. Szczur (ρ a c ù k, Mus rattus Lin.) jest autochtonem, ale już 
w końcu 8 - 0 dziesiątka lat z. st, coraz częściej się spotykałoi najeźdźcę, 
Mus decumanus Pall. Poza środkami realnemr) w walce z tymi 
szkodnikami i „wyprowadzaniem" ich przez znachora (ob, mysz), 
w czasach późniejszych używano następującego sposobu: szczura ob-
wijano w szmatę płócienną, obficie zmoczoną w terpentynie, zapalano 
1 puszczano; szczur płonący biegł ku swoim i wystraszał je, często 
kosztem wszystkich budynków gospodarczych, 
15. Świnia (s w i n n i à). Wśród miejscowego ludu, podobnie jak na 
całej Białorusi, znana jest opowieść, wywodząca świnię od żydówki. 
Dlatego, twierdzą Poleszucy, Żydzi nie jedzą świniny, bo j a k ż e 
j e ś c i s w a j a c z e ń n i c u ? 

Jeżeli świnię trzeba wieźć, to należy na wozie czy na sankach po-
łożyć ją tyłem do konia, 

Kuplàjuczy abô mieniàjuczy parasiàta na razpłod, trèba dobre 
hledzieć, sztob toj, szto pradajè, ławiu ich za zàdnije nóhi, bo jak 
bùdzie ławić za pierèdnije, to nie pójduć rukóju, 

16. Tchórz ( t c h o r albo s z a s z o k , Mustsla pritorius Lin.) jest 
prawdziwą kieską dla gospodyń, hodujących kury. Morduje on w nocy 

η SZEJN, Mat,, III, 352, 
2) Na szczury używają pułapki (p à s t k aj z dwóch desek, bardzo prymi-

tywnej, ale najzupełniej odpowiadającej celowi, która ma jednak tę niewygodę, 
że za każdym schwytanym szczurem musi być nanowo ustawiona. Przysposabiają 
też odpowiednej wielkości naczynie drewniane, węższe u góry i nalewają wody 
do połowy, w której się topią szkodniki jeden za drugim bez niczyjej pomocy. 
Najlepszym środkiem jest trucie zapałkami; moczą pewną iek ilość póty, aż się 
rozpuszczą łebki, a następnie tą wodą zarabiają ciasto z mąki żytniej, którem bar-
dzo często wytruwają się wszystkie szczury w całem domostwie w ciągu jednej 
nocy. 
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wszystkie kury, ile się ich znajdzie w kurniku (k a t ù c h) lub na t. zw. 
s i è d a 1 e, czy też w sieni na belkach albo na drabinie, służącej do 
wchodzenia na poddasze. 

Szaszók, jak pryjdzie u nôczy duszyć kùry, to piersz pad siè-
dałam nabzdzić takim pahànym dùcham, szto usie kùry paczà-
dzîeùszy papadajuć da dołu, a tahdy jon im paadhryzàje hóła-
wy, abô tôlki mazhi pawypiwàje, a miàsa pakinie; leżyć cełaja 
świeżaja kùryca, da mùsisz jejè na śmietnik wykinuć, bo jeści 
hàdka. 

W zimie tchórza tropią po śniegu i pilnują koło nory ze strzelbą 
lub z psem nie bojącym się nadzwycza j mocnych zębów tego zwierzę-
cia, których ślad podobno nawet na żelazie zostaje. 
17. Wiewiórka ( b i e ł k a , Sciurus vulgaris Lin.) jest uważana za 
zwierzę najnieszkodliwsze wśród małych czworonogów i lubiana z a 
d a b r a t ù, a że łosia uznają za najłagodniejszego czworonoga wśród 
wielkich zwierząt, zwąc nawet dobrego człowieka duszą łosią (ł a s i-
n a j a d u s z à c z a ł a w i è k), więc i wiewiórkę żartobliwie nazy-
wają matką łosia ( ł a s - i n a j a m à c i ) . To jednak nie przeszkadza 
wyrostkom zabierać jej orzechów, z wielkim trudem przez nią zebra-
nych na zimę, ale starsi ten czyn potępiają. 

Zabrać tyje arèchi, szto biełka s ab le nanasiła na zimu, to taki 
wieliki hrech, jak adabrać chleb ad czaławieka. Chto jeta robić, 
toj nie dażdàύszysia stàrasci patracić ùsie zùby. 

Ta pogróżka jednak mniej skutkuje niż groźba piegów na twa-
rzy za niszczenie gniazd jaskółczych i męczenie piskląt. 
18. Wilk ( w o ü k ) . Miejscowa legenda o pochodzeniu wilka jest 
bardzo podobna do legendy o koźle. W trakcie stwarzania zwierząt 
djabeł oprócz barana, którego Bóg niechcący ożywił jako kozła, ulepił 
i psa, ale ten ostatni narazie przez Boga został pominięty. 

Tahdy, kali Boh ażyulajuczy usie Winiany je leplônki, ażywiu 
i czortawaho baranà, pierekidàjuczy jehô ü kazła, to padaszôùszy 
k sabàcy, swahô ażywm, a czôrtawaho pakinuu, sztob walàusia. 
Usm zwierjô stało na swaich miesccàch: wały arùc, karowy, jà-
łaunik, awièczki i świńnie pasùcsa bez pastuehoü, bo woüka tah-
dy nie było szcze ni zwànnia. Oś niebàwam ù adnôj chàci pa-
mirajuć piersz mużyk, a patom i żonka; astalisia siraty: hałosiać, 
haîadùjuc, da tak ataszczàli, szto üze trèba pamiràc. Pryszlà 
śmierć, pahledzièla, pasîùchala, da zrabiłosia joj żałka biednych 
sirôtak, dak paszîà da Bôha daj razkazała tak i tak. Boh trochi 
padùmaûszy paszou na tôje mieścce dzie walaj ecsa czortawa le-
plonka, ażywiu jejè daj skazàù, sztob była wôukam, Lùdzi jak 

http://rcin.org.pl



75 

dawièdalisia, to dawàj szuikàc pastuchem, a najsampierôd naniàli 
tych sirôtak x). 

Czort wièlmi ûzràdawausia, bo chać leplônku Boh ażywiu, 
a usióż taki jèta jehô twareńnie, da szczè woùk zàmis sabàki. Da-
wàj padhawàrywac wôùka da pokazywać dzie niemà pastucha, 
a dziè chać je, da można jehô tam abajci, tam minuć, a to i pad-
manić, aby zrabić ludziàm kapaść, Dôùhab jeny jeszczè tak arù-
dawali, jakby miż ludzie j nie padniàûsia hromki hôman da silnaje 
narekańnie, szto za wôùkam niemà pramytaje wady, szto pahà-
niec zbytu nie dajè chać i pastuch! pilnùjuc chudôbu. A ż oś taki 
daj szła da Boha lùdzkaja wópil i Boh zwielèù światomu Jùrju 
uziać wôùka ύ swajè rùki. 

Robić jon i ciepièr szkôdu da iisioż nie tak, jak tahdy, kali im 
czort pràwiu; ciepièr bierè tôje, szto jemù praznàczano, szto cho-
dzić bez nijàkaho dôhladu, abô tôje, szto czaławiek praklanîè 
ύ lichùju hadzinu. 
Mniemają, że wilk, mający potomstwo, nigdy nie robi szkody we 

wsiach najbliżej leżących jego gniazda, ale po żer wędruje w dalsze 
okolice, żeby nie zwracać na siebie uwagi miejscowej ludności. W in-
nym czasie ma być tak śmiały, że wpada do otwartego chlewa po 
jagnię lub prosię, a nawet podkopuje się i wyciąga zeń owcę lub świnię. 

Prawie we wszystkich bajkach Poleszuk przedstawia wilka jako 
zwierze głupie i niezaradne. Przez swą głupotę i niedołęstwo na-
raża się on na cięgi, kalectwo albo śmierć, jak no. w tej bajce, gdzie 
za namową lisa traci ogon i popełnia samobójstwo2). Wrazie schwy-
tania wilka, Poleszuk nie ma dlań litości. Dosyć powiedzieć, że jeszcze 
w 8-m dziesiątku lat z. st. wilk, który przedniemi łapami zastrzegł 
w pułapce3), był ogałacany z sierści (latem, kiedy skóra mało warta] 
i ćwiczony prętami łozowemi, póki nie wyzionął tchu. Egzekucja ta-
ka trwała nieraz cały dzień, przyczem każdy z jej uczestników, wy-
dzielając razy, wyliczał szkody jakie mu wilk kiedykolwiek zrobił: 

— Ty mahô kanià pakalèczyù, dak oś na tabiè! na tabiè! ty 
majù awièczku zaduszyu, a ty ü mieniè parasià zabràu, dak oś 
tabiè padziàka, na tabiè, na tabiè i t. d.4). 

Dla urozmaicenia tej zabawy wstawiano zwierzęciu rozpórkę mię-
dzy szczęki i w gardło sypano tabakę, przymawiając: 

Hodzi tabiè jès'ci baràninku, da parasiàcinku a paspytàj ciepièr 
pańskich kamchitùrak. 

Ob. ROM,, Bieł. sb., str. 169, Nr. 25. 
2) Ob, odra. FED., L. Β,, II, 21, „ J a k l i s k a w ü ό ü k a p i e r a w i e l à", 
3) Ob. MOSZ., Pol. wsch., I, 27. 
4) Między innemi widziałem we wsi Izbinie, w r. 1878 wilka okropnie zmasa-

krowanego i dużo prętów łozowych, zbitych do połowy i pokrwawionych. 
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Zdarzały się również wypadki zdzierania skór z żywych wilcząt, 
co było uprawianem przez wyrostków i taki wypadek miał miejsce 
w uroczysku C i è c k a ù s z c z y n a jeszcze w r. 1884,, w okolicy wsi 
Horoszkowa; żywcem zdarto skóry z 8-u wilcząt. 

Wilkowi zabitemu na obławie najprzód wybijają obuchem wszyst-
kie zęby, drwiąc że już nie będą jeść smacznych rzeczy, a następnie 
każdy okłada go kijem, wyliczając swe krzywdy jak podczas ćwi-
czenia żywego. 

Nawet skóra wilcza, według miejscowej ludności, jest przeklęta, 
bo jeżeli garbarz włoży ją do jednego naczynia z owczemi, to one uciek-
ną od wilczej, 

O napaściach wilków (zwłaszcza podczas rui) na ludzi krążą le-
gendy, lecz żaden z opowiadających osobiście nigdy tego nie doświad-
czył, ani też znał kogoś, ktoby się borykał z drapieżnikami lub musiał 
od nich uciekać; zawsze mówią: l ù d z i k a ż u ć 1 ) , 

Z wilkiem wiąże się taki przesąd: 
Kali idziesz abó jedziesz da wouk pierebieżyć czerèz daróhu, to 

dobre, bo waróżyć szczaśoie2). 

19. W ó ł ( w o ł ) . Poleszuk, wychwalając zalety wołu, jednocześnie 
poniża konia, 

Woł, boży sakół, a koń czortaü padhtiźnik, bo na jom czort 
jeździć. Na wała nie bojś, nie paśmieje uśsieści nieczystaja siła, 
bo jernù nie raùnià, bo woł zwier chryszczony — jon Chrystà 
niànczyù, 

Woł zwier rabaciàszczy, jon kali i pasiècsa, to czasù nie hłti-
mić; tak i czutnó kali skubiè trawù: żach! żach! żach! naskubiè, 
naskubiè daj żuje zwàku addychàjucz, A paslùchaj jak koń żare: 
żach! skryh, skryh, żach! skryh, skryh — wiè damo hultàj: pre 
daj prè ύ swój trybùch by nàcze ü nièjkuju prorwu, a wôlik-sakolik 
najèscsa daj adychàje. 

Niejednokrotnie spotykałem w tym niebezpiecznym czasie po kilka i kil-
kanaście wilków, idąc lub jadąc; nie zdradzały one chęci do ucieczki ale też nie 
miały zamiaru napadać, gdyż całkowicie je pochłaniała własna sprawa. Prze-
ciwnie, wilk pojedyńczo szukający żeru pędzi za wiązką grochowin, przyczepioną 
do sanek, na których myśliwi dla zwabienia go, zmuszają prosiaka do kwiku 
|Ob. MOSZ,, Pol, w., I, 28), Nie mogę jednak nie uwierzyć starszej inteligentnej 
osobie, że w okolicy Czuczewicz, na Polesiu mozyrskiem, wilki rozzuchwaliły się do 
tego stopnia, iż gromadnie wśród białego dnia napadały na kobiety pracujące w polu 
podczas żniw, co przypisywano nadzwyczajnemu rozmnożeniu się tych drapieżni-
ków w owym czasie (w końcu 5-go dziesiątka ub. wieku), 

2) FED,, L. B„ I, 731. 
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Chcąc dać pojęcie o czyjejś pracy, mówią: h a r ù j e j a k w o ! , 
a nigdy jak koń. 

Wół jest miarą doświadczenia: s t a r y w o ł b a r a z n y n i e 
s a p s u j è. W innym wypadku mówi ojciec do młodocianego syna: 
T a h d y p a z n à j e s z ż y ć c i e , j a k c z o r n y w o ł n a s t ù -
p i ć n a η ô h u, t. zn. gdy przyjdą kłopoty życiowe. 

Starsi Poleszucy uważali za grzech zamianę wołów na konie, 
które można było nabywać za pieniądze, nie pozbywając się wołów, 
albo po ich wyginieniu podczas zarazy powszechnej, ale nigdy z d o -
b r a h o r à j u . 
20. Wydra ( w y d r a , Lutra vulgaris Lin.). O wydrze niema legend 
ani wierzeń z nią skojarzonych oprócz przysłowia: U s i e b a b r y 
d a b r y , t ô l k i a d n à w y d r a l i c h à j a . 
21. Zając szarak (s i è r y z à j a c, Lepus timidus Lin.) i bielak 
( b i e l ù k a , L. variabilis Pall.). Ponieważ zając nie posiada stałego 
miejsca dla odpoczynku a zażywa go tam gdzie wypadnie: w jakimś 
dołku, pod konarem przez burzę od drzewa odłamanym lub nawet pod 
gałęzią oddawna leżącą, więc porównywują go z cyganem. Stąd też 
powstało i przysłowie: U j e h ô s t o ł k i d a m o ü, s k ó l k i 
ύ z à j c a ł a m où , stosowane do bezdomnych lub do wydalających 
się zbyt często z domu. 

Zàjac walacùha jak cyhan, a truśliwy jak żyd. Jon hôrsz cy-
hana, bo toj ciàhnie z sabôju szacior, a zàjac śpić dzie papa-
dziècsa, da kożny dzień dzieinszej. 

Niezwykłą czujność zająca przypisują jego tchórzowstwu, a o 
płochliwej ucieczce innego zwierzęcia mówią: U c i e k a j e j a k 
z à j e c, 

Jon wièlmi bajaźliwy, bo màje nie Wieliczka je sèrce; Boh iemù 
wylepiü nàdta dôùhije wùszy, a na sèrce nie chapiła hliny, dak 
adarwàù chwost, kidajuczy tôlki adrôstaczek, katôry patôm abros 
szèrsciu, daj zrabiù maleńkaje sèrce. Oś zaczym jon üsich ba-
icsa, a jèho nichtó; da jehô daunob i na świeci nie było jakby nie 
żaba. 

Na zakończenie opowiadają znaną powszechnie bajkę o zającu 
i żabie. 

Z zającem wiąże się przesąd, że jeśli przebiegnie komuś drogę, 
to tego człowieka spotka nieszczęście 1). 

SZEJN. Mat., III. 352; FED., L. B., 692 i 1488. 
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IX. Człowiek 
1. Stworzenie pierwszych ludzi. O stworzeniu pierwszych ludzi Po-
leszuk, zgodnie z Biblją, mówi: B o h s a t w a r y ù A d a m a , d a 
s ó n n a m u w y η i a ù s z y r e b r ó , s a t w a r y ù z j e h ó J è -
V/ u. Ta krótka wzmianka jednak mu nie wystarcza, więc dokoła niej 
tworzy bajki, często trywjalne, a niekiedy cyniczne; w niektórych dja-
beł bierze udział, jak przy stworzeniu kozła i wilka. 

Boh pièrszaho czaławieka wylepiù z hliny, da pasitawiuszy pad 
płotom, sztob soch, sam kudyś paszôù; tahdy prybièh czort, da 
z tajè hliny, szto astałasia, wylepiù takóha samisienkaha druhóha 
czaławieka, daj każe sam da siebie: 

— Jakże ja paznàju kali Boh ażywić abydwach. katóry jehó, 
a katóry mój? Trèba nièjak swahó naznaczyć. 

Zirnùù jon kruhóm czy niema jako je łamaki, da nie znajszôù 
niczóho, a tut czùje, szto Boh nadchodzić, dak barżdżej plùnuù 
swajój leploncy ύ lob daj pabièh. Boh pryszóu ażyńlać, da baczyć, 
szto stajać dźwie leplónki jak adnà, nàcze dźwie kràpli wady. 

— Chibaż — każe — ja dźwie wylepiu? zdajècsa adnù... a mo 
i dźwie? nie prypómniu. 

Uziaù daj ażywiu aby dźwie, a jak jeny zav/aruszylisia, to z bó-
żaje wyjszou chadziàin-pàchar, a czortawaje nîèjkaje błaharódźzie 
u kazionnoj szàpcy, z krùhlenkaju blàszkaju, jakuràt na tom 
mièscy, dzie czort plùnuù. Tahdy chadziàinu Boh skazàù: Ici da 
haspódy! a bialiaródździu, ùziàùszy za szywarat, dau kalènam 
ù sràku, nàcze wyhnau, nie dàuszy nijàkaho spôsabu. 

Odmiana. 
Boh wylepiù pàna z pszenicznaho cièsta, a mużyka z hliny, da 

pakłauszy, sztob sochli, paszôù abiedać, a pad toj czas, dzie jon 
uziàùsia, pryszôù sabàka, prosty mużycki padwarôtnik, paniùchaù 
mużyka, abascàù, szkrabnùù ùsimi łapami, da dabràùszysia da 
pàna, czysta jehô zjeù. Tôlki slaù ablizywacsa kali oś prychódzić 
Boh, da jak pabàczyù szto zrabiłasia, to ùchapiùszy sabàku za 
chwôst dawàj trusić, a z sabàki syplucsa pany i biehùc kudy wid, 
a dzie katóry astanàwicsa tak Boh jehó i nazywaje. Asianawiüsia 
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pad bierôzaju — pan BierezMśki, pad dùbam — pan Ddbińśki, 
pad 61 cha J u — pan Alchowicz, — pad haroju — pan — Padgùrski, 
a jak katôry acznùusia za bałotam abô za rekoju, to pan Zabłocki 
i pan Zażecki. Jak üsich wytrusiü i panazywàù, tahdy kinuü sa-
bàku ab zièmlu daj każe: 

— Idzi ciepièr, padlùka, daj służy da kancà święta tólki muzykù 
za toje, szto jehó apahaniu i haladùj, bo pan ciebiè nie pryjmie za 
to je, szto ty jehó zjeù, U jehó bùdzie zahraniczny sabàczka jeści 
kureniàtka da cukierki i spać na pieryncy, a ty pahledàj jak muzyk 
żare lùstu chlèba da idzi hałódny spać na śmietnik, 

2. Wielkoludy (w i e 1 i k à η y) i liliputy. Kaliś na świeci żyli wie-
likàny3), a ciepièrasznich ludzièj tahdy jeszcze było niebahàta. 
Wielikàn jèta taki wieliki czalawièk, wyszej lèsu; haława ü jehó 
takàja zdarawiènnaja jak razrèz2) , a nohi by nàcze sôchi u hum-
niè bahatyrà, Miż zubàmi jon karpàu sacharom2), tym szto cie-
pièr nakidàjuc hnoj na kalôsa; kôzy z nôsa wyciahàù klùkaju4). 
Kali trèba było zrabić kawiènku5), dak jon wyrwie z karèiiniem 
bierôzu, takùju jak na rahàcz, nóżykam abeierèbié hallè, pakinie 
adnahô kôrenia daj hatówa kawieńka, 

Każuć, szto jeszcze daùnièj, pièred patópaju, żyli jeszcze bôl-
szyje wielikàny, Adzin jètaki zdarawièc iduczy lèsam wyrwau 
sôsnu, da padpiràjuczysia by nàcze kawiènkaju, pryjszôù da 
domu, pastàwiù jejè pad płótam daj staü pryhledàcca, szto jèta 
pa joj poüzaje: żuk — nie żuk, czerwiàk — nie czerwiàk, Ahà — 
każe — znàju! jèta paùk, bo z nièjkaju nitkaju, jèta màbyc pau-
cina, Uziau daj pawièsiù na suczkù pad strechôju; niechàj — 
każe — pawisić, prywyknie daik bùdzie warażyć pahôdu- A to 
byù wôtczycz 6) z plècciu 7) da twaryu borć tahdy, jak wielikàn 
v/yrwaù sôsnu, 

Razkàzyv/ajuc bahamôley, szto tam nièhdzie la Kijewa razkô-
pujuczy kurhan, naszli kości wielikàna, dak ot czùda: ù czèrep 8) 
jakby nasypaü dzièsiac mièrak paszni, to jeszczèb byù niepôûny. 
Halônka 6) wyszej czaławieka, da taustàja, taùstàja, szto można 
wykrażać mażnicu abô pałmnierak, 
W związku z powyższym mitem wytworzył się pogląd, że ludzie 

w przyszłości będą karłami: 

Każuć, szto lùdzi bùdué radziesa üsio mieńszyje da mieńszyje, 
a pierèd sàmym kancom święta stanuć takije maleńki je, szto dwa-
nadcać czalawièk u adnój pieczy pamieściacsa i bùduc ùsie ràzam 
chleb małacić 7), 
!) Ob. CISZ., Zb. wiad., XI, 4, — FED., L. Β., I, 783. 
2) R a z r è z — ob. Pol, rz., cz. I, bednarstwo; rys. 98. 
8) S a c h ô r — przyrząd do nakładania mierzwy na wóz, tamże, rys, 53, 
4) Κ 1 ù k a — hak do ściągania mierzwy z wozu. 

K a w i e ń k a — laska. R) W ô t c z y c z — pasiecznik. 7) P l e ć —• 
leziwo. 8) C z è r e p — czaszka. ,J) H a l ô n k a — goleń. 

10) Ob. odm. CISZ., Zb. wiad., XI, 8. — FED., L. Β., I, 789. 
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3, Cechy fizyczne i psychiczne człowieka. Cechy fizyczne człowie-
ka świadczą, według Poleszuka, i o właściwościach psychicznych. 

Dobroć człowieka ( d a b r a t à) cechują: krótkie palce u rąk 
(c z a ł a w i è k z k a r o t k i m i p a l c a m i , t o d o b r y c z a · 
ł a w i e k, a z d ô ù h i m i — l i c h i), jasne (ś w i è t ł y j e) 
miękkie włosy1) i oczy niebieskie ( s i n i j e albo h a ł u b y j e 
w ô c z y), 

O ujemnych cechach człowieka (1 i c h i c z a ł a w i e k ) mają 
świadczyć zbyt długie ręce: 

Jeta bezpremiènna jak tôlki chto z dóuhimi rukàmi, nàcsa abô 
zladziejawàty abô saüsim złodziej, bo takiż nie dàrma każuć jak 
chto kràdzie, szto màje dôûhije rùki. 
Szorstkie, czarne włosy ( c y h a ń s k a j a c z u p r y n a ) , a na-

wet jasne, ale twarde i czarne oczy dowodzą złośliwości osob-
nika (s i e r d z i t y albo z ł o ś n i k ) . Dołek na potylicy dowodzi 
skąpstwa a im on głębszy, tem skąpszy jest człowiek. Również ską-
pym jest każdy, kto ma bardzo ściśnięte ze sobą palce u nóg. Do naj-
gorszej kategorji ludzi należy człowiek o rudych włosach. 

Rudôha czaławieka trèba wièlmi scierehcisia ; z im nie trèba ni 
siabrawàcsa i ni jakàje mać spràwy, bo chaćby jon i nie chaoièû 
zrabić zła, to jeno ad jehô samô zróbicsa. 

Człowiek o włosach kędzierzawych uważany jest za dowcipnego 
i wesołego figlarza. 

Im obfitszy zarost, szczególniej na piersiach, tem długowiecz-
nie jszy jest człowiek. Kwitnienie paznogci również dowodzi żywotności 
czło wi eka : 

Pôkul nôhci év/ietùé, to szcze i czaławiek dôûha bùdzie żyć, 
a jakże pierestànie cwiści da pażoiiknuć, to skoro pamrè. 

Człowiek, który ma nieparzystą liczbę żeber, nigdy się nie ożeni. 
Szczęśliwym ma być człowiek, u którego czwarty palec ręki jest 

jednakowej długości z palcem trzecim; to się stosuje do obu rąk. 
Również szczęśliwym jest ten, kto posiada znamię. 

Szczęśliwym także ma być ten człowiek, który się w czepcu uro-
dzi, ale to nie wystarcza, bowiem musi się urodzić i pod szczęśliwą 
gwiazdą. 

— Moj synok, kùmka haîùbka, radzlüsia ύ czèpczyku — bùdzie 
szczaśliwy. 

— Oj padażdży, sakôîka, ü czèpczyku radziùsia, to dobre, bo 
zdaroü budzie, alè czy bùdzie szczaśliwy, to màjecsa ad tahô ja-
kùju jemù Boh zorku zaświecm: świetłuju czy cmiànuju, nàcsa 
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pad jakôju płanietaju jon radziüsia, pad szczaśliwaju, czy pad 
licho j u. 
Wszelkie wady i zalety ludzkie zależne są od czasu, w jakim czło-

wiek przychodzi na świat. 
Dabratà i lichatà czaławieka abô żonki màjecsa ad tahô, kali 

jon radziüsia; jak ü pahodu, to bùdzie zmirny, wiesioły i taki do-
bry, szto prosta „łasinaja dusza czaławiek". Rôdzicsa kali 
carèùna płacze, nàcsa tahdy kali dożdż idziè i sônce hrèje — 
bùdzie ànhielskaja duszà czaławiek, a jak pryjdzie na boży świet 
ù niehadź — zadrypaniec i raziawiàka, a kali żonka, to bùdzie 
płaksa. Lichije lùdzi rôdziacsa ù miecièlicu, a najhôrszyje tahdy, 
kali czort jèdzie z wiesièllem (podczas wichru) ; kali czaławiek, to 
bùdzie pijànica, złodziej, abô razbojnik, a kali żonka, to wièlmi 
nastyrniônaja, razchadówaja abo i wiedźma i swajejù śmierciu 
nie pamrè. 
Poleszuk wierzy, że każdy człowiek ma ,,dobrą" lub „złą rękę" 

(d ô b r a j a a b ô 1 i c h à j a r u k à), co się odbija dodatnio lub 
ujemnie na hodowli kupowanych odeń zwierząt domowych. Kupione 
z dobrej ręki, hoduje się szczęśliwie, nie ulegając żadnym chorobom 
( i d z i è r u k ô j u albo w i e d z i e ć s a ) , a z ręki złej — cherla 
( n i e i d z i è r u k ô j u albo n i e w i e d z i e ć . s a), a niekiedy 
zdycha, jeżeli zawczasu nie będzie sprzedane fikcyjnie. 

Kali chudobina kùplenaja abô wymieniana ja z licho je ruki 
czàchnie, to trèba jejè bycsam to pradàc kamunièbudz z swaich, 
chać za kapièjku, dak zàraz stànie papraùlàcsa, 

4. Wróżenie ze zjawisk fizjologicznych. Swędzenie: Kali świer-
biać brôwy, to dastàniesz dùlu pad nos 1). 

Kali świerbić lèwaja dałoń — bùdziesz hrôszy szczytàé 2). Kali 
świerbić pràwaja dałoń — bùdziesz zdarôwacsa 3). 

Kali jeżyk świerbić — nàcsa nièszto làpniesz niepatrèbnaje, 
dak dobre dzierży jehô za zubàmi. 

Kali nos świerbić, to bùdziesz z wielikim nôsam — nàcsa astà-
nieszsia ù dùrniach. 

Kali świerbić lèwaje wôka — bùdziesz płakać 4), a kali świerbić 
pràwaje — bùdziesz wiesielicsa. 

Kali świerbiać hùby — bùdziesz caławacsa 5). 
Kali ikàjecsa, to chtoś spaminàje 6). 
Kali ù wùsi samô zwonić, to pokazuje, szto nièchta pamièr7) . 

FED., L, Β., I, 869. 2) Tamże, 880. 8) Tamże, 879. 4) Tamże, 871. 
B) Tamże, 874. 6) DOBR., Sm. sb., III, str. 43. 

7) Dzwonienie w uchu bywa wywoływane sztucznie u zawadjaków-amatorów 
bójek. 
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Sen ( s o n ) . Złowieszczy sen bardziej gnębi Poleszuka niż inna 
zapowiedź nieszczęścia. Dobrze, jeżeli sen zapowiada tylko małą nie-
przyjemność, choćby nawet lekką chorobę, ale jeżeli pożar albo 
śmierć? Wtedy ofiara zabobonu, uważając swój los za przesądzony, 
popada w apatję i biernie czeka na cios. 

Snami więcej interesują się kobiety niż mężczyźni, to też bywają 
między niemi specjalistki od tłómaczenia bardzo długich i skompliko-
wanych wizyj sennych. Oto tłómaczenia niektórych snów1 ) . 

Jak śnicsa, szto kahóś b j e s z, to nièchta znakómy prybjècsa 
(przyjedzie lub przyjdzie gość) 2). 

Kali ùwa śnie chodzisz pa hrùzkamu b a ł ó t u — żdży chwa-
róby 3). 

Kali żeniić t a w à r abô a w i è c z k i — nièchta z swaich 
pamrè 4). 

Kali pryśnicsa c z ô r n a j a c h ù s t k a, abô jakàjas c z ô r -
n a j a a d z i e ż y n a — bùdzie pieczàl5) . 

Pabàczysz ùwa śnie j à mu, to abô pamrèsz, abô pryjdzie na 
ciebiè wielikaje nieszczaśćcie 6). 

Kali śnicsa, szto czùjesz jak z w ô η i a ć—żdży jakóiś nawiny7). 
Pryśniłaś h 1 i η a — nièchto z radnych pamrè, abô i sàm 

pamrèsz. 
Śnicsa h a r à (kali staisz na harè) bùdzie wielikaja cześć 8 ) . 

Dwa susièdy wypiüszy czeràz mièru paswarylisia da adzin adnaho jak 
trèsnie po wùchu, dak jemù aż zaźwinieło. 

— Ty — każe, abiernùùszysia da siedziàczaho moüczki czużoho czaławie-
ka — bàczyû, jak jon mienie ûdàryù pa mórdzi? 

— Nie — każe — nie bàczyû, 
— Dak paslùchaj jak û mieniè zwónić ü wùsi, 
— Nie czùju — każe — paslùchaùszy, 
— Nàcsa ty i nie bàczyû i nie czuü? 
— A fiżesz! 
— Dak naż tabiè i pabàcz i paczùj! — da très jehó pa wùchu, aż zaźwi-

nièla, — A ciepièr skażesz pràûdu? 
— Trascaż twajèj màtry lichàja! — kryknuû czużastaronny czaławiek, 

pakr^dżany ni zasztô, ni prosztô — tak trèsnuû, szto aż źwinić û wùsi, 
Z wielu znanych na Polesiu rzeczyckiem tłómaczeń snów podałem tylko 

te, które pamiętam z czasów mego dzieciństwa, jako bezwątpienia rzeczyckie. 
Wszystkie późniejsze pomijam, gdyż słysząc je nietylko na Polesiu, ale i w różnych 
stronach Białorusi, nie zapisywałem miejsca ich pochodzenia, a przypomnieć sobie 
niepodobna, 

2) FED., L. B„ I, 911. — SZEJN, Mat., III, str. 339. 
3) MOSZ., Pol. wsch., II, 122. 4) FED., L. B„ I, 915. 5) Tamże, 

926 i 943. 6) Tamże, 917. 
7) FED., L. B„ I, 922 — SZEJN, Mat, III, str. 341. — MOSZ., Pol, wsch., II, 

132, Κ 1 e w i e t à — oszczerstwo, 
8) FED., L. Β., I, 925. — MOSZ., Pol. wsch., II, 137: b ù d z i e h ó r e . 
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Kali śnicsa, szto ûlez ü k a ł , to papadzièsz ύ pahànuju sprà-
wu x}. 

Uwa śnie 1 e t à j e s z, to jeszczè raściesz i bùdziesz krèpak. 
Nôwyje p a s t a ł y — dôbre, a stôptanyje — pahàna. 
Kali śnicsa s k u ł a abô insza ja balàczka—dastàniesz haścińca. 
Nitki uwa śnie — nièchta abhaworyć 2). 
M i e r t w i e c y śnicsa — bùdzie dożdż 3). 
Kali śnicsa m i e d ź w i è d ź, to pabàezyszsia z panam 4). 
Baczysz a h ô ή üwa śnie — bùdzie marôz zimôju, a pahôda 

u lètku 5). 
Śnicsa ρ i e s ô k — bùdziesz na pôcharanach θ), 
Kali śniacsa m i è d η y j e h r ô s ζ y, to bùdziesz mać pieczàl. 
Kali üwa śnie s a b à k a k u s à j e, to w ô r a h ùkùsic. Kali 

ad sabàki adabjèszsia — dôbre, a jak sabàku, szto ciebiè chacièù 
ükusic, suzdrôm ubjèsz, to szczè tùczszej. 

Kali üwa śnie p ł a c z e s z , to pa pràûdzi bùdziesz śmiejacsa 7). 
Śnicsa p ł o t — nièchto abhaworyć abô i mnôha dôbryje lùdzi 

narobiać plôtak 8). 
Z w o j p a ł a t n a warożyć darôhu, na kalôsach abô pièszki. 
Uwa śnie na p ô c h a r a n a c h , to pa pràûdzi na wiesièlli9). 
P o p üwa śnie — spràwa z nieczystaju siłaju10). 
Śnicsa ρ a ś c i è 1 — sabiràjsia ü darôhu. 
Kali p a ż a r s a m t ù s z y s z , to ciebiè abakraduć, a kali 

d r u h i j e — dôbre. 
R u c z n i k üwa śnie — pa pràûdzi darôha x l). 
R y b a śnicsa na dożdż, na śnieh abô na adlèhu 12). 
Baczyć ûwa śnie s à ż u — warożyje jeżyki obczerniać 13). 
Kali üwa śnie paczùjesz w y s t r e ł — bùdzie jakàjas czùtka, 
Kali śnicsa, szto tabiè s p u s k à j u c c z u p r y n u , to praj-

hràjesz spràwu i kruhôm pahàna, 
Uwa śnie ś m i e j e s z s i a , pa pràûdzi bùdziesz płakać 14). 

MOSZ., Pol. wsch., II, 145: H r ó s z y , b a h à c t w o , 
2) SZEJN, Mat., III, str. 339. 
3) FED,, L, Β., I, 939, — MOSZ., Pol, wsch,, II, 160: N i e u d à c z a , 
4) MOSZ., Pol. wsch., II, 161. — SZEJN, Mat,, III, str, 340. 
6) SZEJN, Mat., III, str. 340. — MOSZ., Pol. wsch., II, 164. 
β) FED., L. Β., I, 948. 
7) SZEJN, Mat,, III, str, 341- — MOSZ,, Pol, wsch,, 154, 
s) SZEJN, Mat., Ill, str. 341. — MOSZ., Pol. wsch., 170. 
e) SZEJN, Mat., III, str, 340. 
10) FED., L. Β., I, 933 (ksiądz). — SZEJN, Mat., III, str, 340. 
" ) MOSZ., Pol. wsch., II, 170, 
12) SZEJN, Mat., III, str. 340. — MOSZ., Pol. wsch., II, 174. 
13) MOSZ., Pol. wsch., II, 175. — FED., L. Β., I, 956. 

SZEJN, Mat., III, str. 341. 
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Kali śnicsa, szto chtoś p a m i è r , to jôn bùdzie żyć jeszcze 
dôùha. 

Śniacsa w u ż y — czaławiek abô uże chwôry, abô zaniediiża-
jesz 1). 

Kali chodzisz pa w a d z i e da nie toniesz — bùdziesz zdarôù. 
M ù t n a j a w a d à — swàrka dôma, a kali c z y s t a j a — rà-
daść ύ siemji2). 

Kali ùwa śnie w ô s z y bjesz, to bùduc hrôszy3) . 
Kali ùwa śnie bycsam to ύ s i è r e s z s i a — razbahacièjesz. 
Kali śnicsa, szto c h à t u m i e c i è s z sam abô chto druhi 

mieciè, to skóro wybiereszsia z chàty. 
Jak śnicsa, szto z u b à wybjesz abô jon sàm wypaù, da szcze 

z krôùju, to chtoś pamrè z radnych, a jak bez krôùi, to pójdzie na 
toj świet czuży da dobry czaławiek 4). 

Kali ùwa śnie sztoś z a h ù b i s z, a najhôrsz szàpku, abô klucz 
ad kamory czy ad kùbla, to wièlmi nie paszancùje, a kali szto naj-
dziesz, to dobre. 

Kali śnicsa, szto h a d z i ù k a ü k u s i l a , to ścierażysia lichôho 
czaławieka, a kali h a d z i ù k u ü b j e e z , to pabôrajesz wo-
raha 5). 
Prócz wyciągania wniosków wróżebnych ze snów, niektórzy usiłują 

wywołać dobre sny przez t. zw. ,,zakładanie na sen" ( z a k ł a ś c i n a 
s o n ) . Udając się na spoczynek kładą pod poduszkę przedmiot meta-
lowy, głównie klucz, a dziewczęta wianek lub pierścionek i wymawiają 
zaklęcie : A d d à m , p r a d à m , n a j d ù , k u p l ù , p a c i e r à j u , 
a czynią to tylko z czwartku na piątek. Poddający się owemu zabie-
gowi nie wymaga wyraźnego widzenia, lecz idzie mu o to, żeby coś zna-
leźć we śnie: jeżeli nie klucz, który wróży największe szczęście, to 
choć dużo jakiegoś żelastwa. Zgubić coś w takim śnie jest niedobrze, 
ale strata czapki i klucza zapowiada wielkie nieszczęście. 

5. Nazwy części ciała. Β a r à d a — podbródek i zarost ; b r ô w y — 
brwi; b r y d ż — zaczynający się zarost u młodzieńca lub odrastający 
u dorosłego ; c h ł o p c z y k i — źrenice ; c i e r n i a — ciemię ; c z e -
r e p — czaszka; c z è r e w o — brzuch; d a ł ό ή — dłoń; d z i à s-
n y — dziąsła ; h a ł a w à, m a z h a ù η i à, m a z h a w i η a albo 
m a z h a ü n i c a — głowa; h ô r ł a — gardło; h r ù d z i i c y c k i — 

MOSZ., Pol. wsch., II, 184. 
2) SZEJN, Mat., III, str. 339. 
η FED., L. B„ I, 971. — MOSZ., Pol. wsch., II, 190. — SZEJN, Mat., III, 

8tr. 340. 
4) FED., L. Β., I, 975—977. — MOSZ., Pol. wsch., II, 192. — SZEJN, Mat., 

III, str. 339. 
SZEJN, Mat,, III, str. 340. 
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piersi; h ù b y — wargi; j e z y k — język; k a l è m o 1 ) ; k a s à albo 
s i e l e z i ô n k a — śledziona; k a s t a m à c h a — szkielet całkowity 
i niektóre większe kości ; k i s z k i ; k o s t k a (nad piętą) ; k r o ü — 
krew; k ù t η i c a — gruba kiszka 1 o h k i j e 2)—płuca; ł o b—czoło ; 
ł o k i e ć albo ł ó k a ć ; ł y d k a albo i k r à — łydka ( i k r à wtedy, 
kiedy na łydkę patrzy się z tyłu) ; m a z h i , m ó z a k , h ł u z d y albo 
p â m a r a k i — mózg; η i è b a — podniebienie ; η ô h c i — paznogcie ; 
η ô h i—nogi ; η o s ; η y r k i albo p ô c z k i—nerki ; ô c z y 3 ) ; p a -
t y l i c a , s z y w a r a t albo k a r a k — kark ; p à 1 c y — palce : 
w i e l i k i p à l e c — wielki, ρ i e r s t — wskazujący, s i e r e d ô 1-
s z y — środkowy, m i è η s z y — serdeczny, m i e z i n i e c — mały 
palec; p i e c z y — ramiona ; p i à t y — pięty; p i e c z ó n k a — wą-
troba; p r y h a r s z c z — dwie szczelnie zetknięte z sobą dłonie; 
p u p — pęp; p u z y r — pęcherz; r e b r ó — żebro (pl. r o b r a ) ; 
r e ś n i c y — rzęsy; r o t — jama ustna ; r ù k i — ręce ; ś c i ó h n a — 
uda; s è r c e albo s i è r c e ; s p i n a albo s i e r è d z i n a — stos 
pacierzowy, grzbiet; s r à k a albo t à j a — odbytnica; s t a p à albo 
s t u p i è n — stopa; s u s t à w y — stawy; s z y j a ; ù s z y ; w a ł a -
s y, c z u p r y n a , h i r a albo k u c z m à — włosy; u kobiet: k o s y — 
warkocz; w i è k i — powieki; w i 1 i c y — szczęki; w u s y — wąsy; 
z ù b y — zęby; ż m i è η i a — garść; k u ł a k — pięść; ż o ü ć — 
żółć; ż y ł y ; ż y w o t — żołądek. Zamiast ż y w o t mówią czasami 
t r y b ù c h; wnętrzności nazywają t r y b u c h i albo p à t r a c h i. 

Matka, kiedy bierze dziecko na kolana, to mówi: c h a d z i n a ł a n ó . 
L a n o ma jeszcze inne znaczenie, np.: nabrać ł a n ó słomy lub czegoś podobnego 
w dół koszuli lub w fartuch. 

2) Lóhkije czaławieku dàdzieny na tóje, sztob jon rôuna chadziù i nie 
szatàûsia, jak pjàny, da sztob moh pławać. Jakby nie maü lóhkich, tob nie-
dzierzàûsia ni na ziemli, ni na wadziè; na ziemli szto szah pàdauby, a ü wa-
dzie tanùû kàmieniam. 
*) Charakterystyczniejsze przymiotniki oczu: 

Dóbryje oczy, wiesiółyje, sprawiedliwy je, pahànyje albo lichije, prystrècz-
nyje (uroczne), łupatyje (wybałuszone), ziakràtyje (podejrzliwe), papówyje 
(chciwe), płaksiwyje, pałóchliwyje. 

Spojrzenia. Hledzić arłóm wôùkam, hadziùkaju, lisicaju, wóraham, zło-
dziejam, razbójnikam i t. p. Hledzić anhiełam, spahàdliwo, żałasno, bójazko, 
śmieło, nachàbno (natrętnie), świerdłam hledzić (świdrująco) i t. p. 
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XII. Higjena. 
A. Dbałość o czystość ciała. 

1. Mycie się. Pogląd Poleszuka na czystość ciała najlepiej charakte-
ryzuje przysłowie : M i e d ź w i e d ź n i k ô l i n i e m y j e c s a , 
a ρ r a t o j e (pomimo tego) z d a r o ü. Umywa się on codziennie 
czystą zimną wodą, bez mydła, ale tylko dlatego, że nie umywszy się 
grzechem jest spożywać chleb, a nawet tknąć go nieczystą ręką; to też 
umywanie się ma poniekąd charakter obrzędowy- Odbywa się to w ten 
sposób, że myjący się, zaczerpnąwszy wody jakiemś naczyniem, naj-
częściej czerpaczkiem, zwanym k a r è c 1 ) , nabiera jej w usta tyle, ile 
się zmieści i, nachyliwszy się nad pomyjnicą, stojącą zawsze u progu 
koło ławy, wylewa w garście (ü p r y h a r s z c z ) , umywa ręce i twarz, 
ponawiając tę czynność kilkakrotnie 2), W dnie świąteczne, kiedy cała 
rodzina jest w domu, wyrostki leją wodę w dłonie starszym i sobie 
wzajemnie (p a 1 i w à ć albo u z 1 i w à ć w ô d u ü p r y h a r s z -
c z y). Czasem myjący się i sam sobie nalewa wody w garście: prawą 
ręką do lewej garści i umywa lewą stronę twarzy, a następnie w podo-
bny sposób prawą stronę3). Właściwie jest to tylko zwilżanie rąk 
i twarzy z pominięciem szyi, na której z czasem powstaje gruba war-
stwa brudu i rażąco odbija się nawet od tak niedbale mytej twarzy. 

a) Ob. Polesie rz., I, rys. 111. 
2) Przy takiem myciu się zyskuje tylko cokolwiek jama ustna i zęby, gdyż tak 

pierwsza, jak i drugie zawsze są zaniedbane. Czyszczenie zębów według Poleszuka 
odbywa się w ten sposób: O ś j a t a b i è z à r a z z ù b y p a c z y s z c z u , to 
znaczy: dam ci w pysk. R o t albo z ù b y p a ł a s k a ć znaczy poprawić w karcz-
mie po wczorajszej pijatyce. 

8) 0 myjącym się w ten sposób mówią: M y j e c s a p a z y d o ü s k i , d a 
s z t ó b j e m ù j e s z c z e k w à r t a z d z w u m à w ù c h a m i . (Żydzi mie-
wali kwarty z dwoma uchami, co ułatwiało posługiwanie się naczyniem naprzemian 
to jedną, to drugą ręką). 
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— P a czekàj — mówi żona do męża, który zamierza myć się 
w zwykły sposób — ja oś tabiè uzaljù wady ü pryharszcz, a ty 
chać ràz pa lùdzki pamyjsia, a to iiże ù ciebiè na szyi można rèpu 
siejać, stołki hrazi1). 

— A ü ciebiè — odpowiada mąż, nie przerywając zajęcia — chi-
bà lùczszej, na haławie bycsam to strój, a kalà sràki chać z łapa-
taju stoj, 

Do codziennego mycia się bardzo rzadko używają naczyń; do 
mycia głowy ciepłą wodą służy naczynie drewniane — r à ż k a 2), Ko-
biety myją głowy częściej niż mężczyźni: co tydzień, co dwa, a męż-
czyźni wtedy, kiedy się rozmnoży za dużo wszy. 

Nóg w zimie nie myją, a latem myją się one same: na rosie ran-
nej i po deszczu, na błocie podczas połowu ryb i piskorzy oraz w cza-
sie sianokosu. Kobiety, często piorąc bieliznę w kopankach lub rzecz-
kach, mimowoli myją i nogi. Zresztą, wciąż mając do czynienia z oborą 
i chlewem, muszą je myć specjalnie. 

Umyte części ciała (twarz, głowę i ręce) wycierają ręcznikiem 
( r u s z n i k ) , ale gdy go narazie niema, to w porze ciepłej poddają 
się osuszającemu działaniu słońca i powietrza, w czasie zimniejszym 
zaś zadawalają się dolną częścią własnej koszuli ( a b c i è r c i s i a 
p a d ô ł a m) 2), 

Pod tym względem Poleszuk jest tak dalece niewybrednym, że 
może się utrzeć brudnym workiem lub płachtą, wreszcie szmatą, którą 
nogi owija ( a n ù c z a ) , a nawet wiechciem słomianym. Nie można 
tego powiedzieć o wszystkich, ale w zapadłych kątach Polesia więk-
szość jest, a przynajmniej taką była przed 50-ciu laty. 

Tylko dla niemowląt matki robią wyjątek; nie żałują pracy, 
ani wody, do której zamiast mydła dodają niekiedy trochę ługu 
(U l è t k u , k a l i d z i c i à a d p o t u k i ś n i e , t o t r è b a 
ü w ó d u n a l i ć t r ó s z k i ł ù h u a b ô s z c z ó ł k u ) . Kąpią 
w nieckach, na ten cel specjalnie przeznaczonych, w wodzie ciepłej, 
nagrzanej w garnku żelaznym ( c z a ù n ) i starannie wycierają ręcz-
nikiem. 

Dziciàtka, jeta anhiełóczek kwóleńki4), dalk jehô trèba czàs-
cieńko kupać ü czyścieńkaj, ciópleńkaj wadziczcy, abcirać miàk-

Na podobną uwagę szlachcic odpowiada: „Niechaj sobi i rzepa rośnie, bo 
my nie wielcy panowie, żeby mogli wymywać gdzieś tam z tyłu; na takie zbytki nie 
mamy czasu". 

2) Ob. Polesie rzecz., I, rys. 99, 
8) Mężczyźni noszą koszule niewiele krótsze od kobiecych, 
4) Κ w o ł y , zdrobniale k w ó l e ń k i — chwiejący się, bezsilny. 
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kieńkim rusznikóm, pokuł nie akrèpnie da nie padraście. Staró-
mu można pamycsa chać ü pamyjnicy, ûcièrcisia chać dzierka-
czôm, to jehô czort nie wóżmie, a za dzicià trèba żurycsa, sztob 
nie üziac hrechù na swajù dùszu *). 

Kąpiele te urządzają przynajmniej co tydzień, w soboty po za-
chodzie słońca2) , a w pewnych wypadkach nawet częściej. 

W miarę podrastania niemowlęcia kąpią je coraz rzadziej, a dziec-
ko 3—4 letnie tylko przed większemi świętami, w najlepszym razie 
co miesiąc. Natomiast matka codziennie umywa mu twarz nad po-
myjnicą, nabierając wody w garść, lub tylko wyciera mokrą, nie 
pierwszej czystości szmatą3). Jeżeli podczas umywania dziecko ka-
prysi lub wogóle niechce się myć, to matka mu grozi: 

Jak siahónia nie choczesz mycsa, to zàùtra bùdu chwaszczàn-
kaju cièrci, pamaczyüszy u pamyjnicy, bo da zàùtra bahàta na-
raście hrazi na môrdzi. 

2. Kąpiele. Kąpią się nawet dość często, ale nie ze względów higie-
nicznych, lecz tylko dla ochłody podczas upałów ( a d z n o j u ) i tyl-
ko tam, gdzie jest rzeka, jezioro, staw lub większa sadzawka. Korzy-
stając z każdej wolnej chwili biegną do wody i czem częściej zażywają 
tej przyjemności, tem większą czują jej potrzebę ( J a k c z a s c i è j 
k u p à j e s z s i a , t o b o i s z c h ó c z e c s a u w o d u ) . Dzieci po 
całych dniach brodzą, tylko na krótko wyłażąc z wody, a skóry ich na-
bierają ciemno-bronzowego koloru. Nad brzegami rzek i jezior, szcze-
gólniej w rodzinach rybackich lub wśród potomków rybaka, o których 
mówią: k a l i b a ć k a b y ü r y b a k o m , t o i s y n p a h 1 e-
d à j e ü w ô d u , bywają nawet dzielni pływacy 4 ) , nietylko arna-
torowie kąpieli. 

Poleszuk jest wyrozumiałym dla matki zachwycającej się swem niemowlę-
ciem, potakuje lub milczy, a Ukrainiec nietylko nie podziela jej zachwytu, lecz iro-
nizuje: T o d i m à t y d u r n e ń k a , k o ł y d e t y n a s z c z e m a ł e ń k a . 

2) W sobotę po zachodzie słońca wolno wykonywać tylko niektóre czynności 
a do tych należy i kąpanie dzieci. Por. FED,, L. Β., I, 1276, 

·"') Do tego sposobu przez pośpiech, a głównie przez niechlujstwo, uciekają się 
niekiedy i starsi, nietylko chłopi ale i szlachta, 

4) Wyrostek uczy się pływać w ten sposób, że na płytkiej wodzie kładzie się 
piersiami wpoprzek sosnowej deski, dług. do 150 cm. i pływa, stopniowo się odda-
lając od brzegu w ciągu pewnego czasu. Następnie, zależnie od zdolności, która też 
zależy od kompleksji osobnika, jeżeli się już czuje dostatecznie wyszkolonym, spo-
rządza sobie t. z. ρ ł a w ó k. Są to dwa mocno związane snopy suchej rogoży 
( s i t n i à k ) , grube do 30 cm-, połączone dwoma kawałkami grubego sznura po obu 
końcach tak, że pomiędzy niemi jest wolna przestrzeń. Kładzie się on na tych sznu-
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Większość wsi posiada bagniste, pełne wodorostów strumienie, któ-
re nie przedstawiają się korzystnie dla celów kąpielowych. 

Każda z tych wsi i prawie każdy gospodarz posiada w końcu 
ogrodu przy błocie dół z wodą ( k o p a ń ) , o powierzchni mniejwięcej 
3 X 3 m, ale woda w nich, zawsze zanieczyszczona i nierzadko cuch-
nąca1), zniechęca do kąpieli nawet niewybrednego Poleszuka2). Babrzą 
się w nich tylko dzieci i niekiedy topią się; kąpią się też one w glinian-
kach (niezbyt głębokich, gdyż pokład błotnej gliny, zw. h l e j, nie jest 
nigdy grubszy ponad 30 cm.), brodzą i tarzają się w kałużach po ulew-
nym deszczu, używając gliny i błota zamiast mydła. Starsi, patrząc na 
to, mówią: U s i o a d n o s z t o d z i e c i , s z t o ś w i ń n i e , b o 
i t y j e i t y j e k a c z à j u c s a ü h r a z i . 

3, Łaźnia (b à η i a albo ł a ź n i a ) . W niektórych wsiach na po-
graniczu czernihowskiem i mohilewskiem spotyka się łaźnie, przy któ-
rych jest studnia, a niekiedy i sadzawka (s a ż a ł k a ) . Łaźnia jest 
to budynek mniejwięcej 6 X 6 metrów, niewiele różniący się od zwy-
kłej chaty mieszkalnej. Posiada ona podłogę z desek sosnowych, któ-
rej brak w chatach i przy jednej ze ścian dwie lub trzy półki, w rów-
nych odstępach jedna nad drugą, szerokie na wzrost człowieka, a w ką-
cie kolo drzwi piec bez komina, wybudowany z kamieni polnych. Na 
jego ścianach, ułożonych z mniejszych kamieni, leżą większe głazy, 
tworzące sklepienie, a na nich dwie lub trzy warstwy kamieni różnej 

rach i, mając z obu stron równoległe do siebie snopy, odpływa śmiało na głębsze 
miejsca, gdyż snopy rogożowe utrzymują go na powierzchni. Jedni dość prędko 
nabierają wprawy i nie potrzebują tego przyrządu, inni dłużej się nim posługują, 
a niektórzy nigdy bez niego nie mogą pływać. 

*) Nie przeszkadza to im jednak prać bielizny w takich brudach. 
2) Ukrainiec pod względem czystości nietylko niczem się nie różni od Pole-

szuka, ale niekiedy stoi odeń niżej. Wprawdzie posiada kopanki, a do rzadkich 
należy wieś bez stawu, ale tak pierwsze jak i drugie zanieczyszcza mocząc konopie. 
Jak dalece w ten sposób woda się zatruwa, dowodzi fakt, że w stawach ryby do-
szczętnie giną. Takie traktowanie wody przez Ukraińca pochodzi stąd, że nie po-
siada on obszernych łąk, jak Poleszuk, na których mógłby rosić len i konopie, 
miast je moczyć, Ukrainiec, cierpiąc więcej od kurzu niż Poleszuk, odczuwa po-
trzebę kąpieli, to też pakuje się prawem kaduka do czystych stawów dworskich, 
co już stało się prawem zwyczajowem, b o m y — powiada—z r o d n y ł y ś z c i m 
s t a w o m . Trzeba jednak podkreślić, że i większość Ukraińców nie umywa szyi, 
a kurz naprzemian z potem w ciągu pewnego czasu pokrywa ją 2 mm grubości 
rudawą skorupą, która, popękawszy od słońca, jak gleba ukraińska podczas dłuż-
szej posuchy, upodabnia się do skóry krokodyla lub węża. To podobno było po-
wodem do nazywania się między sobą lub nazywania Ukraińców przez szlachtę 
h a d i ù k a łub h a d , co nawet Niemcy przyjęli na schyłku wielkiej wojny (die 
Hade). 
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wielkości, ułożonych nieszczelnie, jak i samo sklepienie. W tym piecu 
rozniecają ogień i podkładają suche drzewo póty, póki kamienie się 
nie rozpalą do koloru ciemno-czerwonego. Wtedy zamykają drzwi, 
przez które dotąd wychodził dym do sieni i na kamienie leją zimną 
wodę, czerpiąc ją wiadrem z poczepką1) z pełnej kadzi ( r a z r è z ) 
obok stojącej. W gorącej parze leżący na półkach chłopi smagają się 
pęczkami rózeg brzozowych z liściem, zwanych w i è η i k 2) (p à-
r y c s a albo b à n i c sa w i è n i k a m ) . Wytrzymalsi leżą na pół-
kach wyższych, mniej wytrwali niżej, a ci, którzy nie mogą znieść zbyt 
wielkiego gorąca — na podłodze. Para, skraplająca się na najwyższej 
półce, po obmyciu smagających się tam, ścieka obficie na drugą ich 
warstwę, stąd w podwójnej ilości wody i brudu — na trzecią, a na 
czwartą, leżącą na podłodze, leje rzęsisty, brudny deszcz. Ci ostatni 
z tego powodu, a głównie w celu ochłodzenia się, co pewien czas wstają 
i oblewają się zimną wodą, nie odczuwając wielkiej różnicy między 
temperaturą wody i temperaturą powietrza w lokalu. Ci z wyższych 
półek też od czasu do czasu oblewają się zimną wodą, ale przez brawurę 
przed „niżnikami" 3) udają, że czynią to w celu obmycia liści brzo-
zowych, które mocno przyklejają się do skóry4) . Niektórzy podczas 
kilkunasto-stopniowego mrozu wybiegają nago na lód, zanurzają się na 
chwilę w zawczasu zrobionej w sadzawce przerębli (p i è 1 k a) i znowu 
wracają do łaźni, nie czując ani zimna chwilowego, ani też nie ulegają 
przeziębieniu. Po skończonej kąpieli wychodzą nadzy do zimnej sieni, 
nakładając na rozparzone ciało zimną bieliznę i ubranie bez żadnych 
złych następstw. 

Po mężczyznach do łaźni idą kobiety i przy zniżonej temperaturze 
( j a k k a m i e ń n i e t r ó c h i p r a c z a c h n u ć , s z t o b 
n i e b y ł o w i è l m i h ó r a c z a ) , nie wchodząc na półki, myją się 
zapomocą oblewania się ciepłą wodą. To też prawie we wszystkich łaź-
niach, oprócz naczynia z zimną wodą, stoi przy piecu kadź, połączona 
z nim metalową rurką, która nagrzewa wodę jednocześnie z rozpala-
niem się kamieni, 

W innych częściach Polesia rzeczyckiego też gdzieniegdzie są łaź-

Ob. Pol, rz., cz. I, rys. 109. 
2) Każdy amator łaźni latem robi sobie na zimę taki zapas wieników, żeby 

ich wystarczyło da n ó w a h o l i s t u . 
3) N i ż n i k — ten, kto w łaźni leży na podłodze, a w y ż n i k — leżący 

na półce, 
4) Jest nawet powiedzenie, stosowane do natręta ( n a c h à b a ) , które stało 

się przysłowiem: C z a h ó t y n a c h à b a da m i e n i è p r y s t à û (albo: 
p r y l i p ) , b y n à c z e b à n n y l i s t k s r à c y ? 
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nie, przyniesione z dalekich okolic zadnieprzańskich i z głębi Rosji 
przez staroobrzędowców (P i 1 i ρ ô η y), ceglarzy i murarzy, stale 
sprowadzanych przez ziemian z dwóch osiedli w Czernihowszczyźnie : 
Dobrjanka i Złynka, oraz majstrów ciesielskich przez leśnych przemy-
słowców1), a w 8-ym dziesiątku lat üb. st, grabarzy z Kaługi ( R u s -
k i j e albo k a c à p y), powoływanych do robót kanalizacyjnych przy 
osuszaniu błot. Wszyscy oni przyzwyczajeni do łaźni, nie mogąc bez 
nich żyć na obczyźnie, budowali choć prowizoryczne. Tam, gdzie one 
się zachowały aż dotąd, Poleszuk też z niemi się zży ł 2 ) , uznając za 
pożyteczne, a jednak ta r a d η à j a r ù s k a j a b a n i a nie zdobyła 
sobie prawa obywatelstwa na Polesiu — i dotąd nie jest powszechną. 
Posiadają je dwory rosyjskie i Żydzi, nietylko w miasteczkach, ale 
nawet niekiedy odwieczni arenda,rze ( ł a n d a r ) wiejscy, byli w nie 
zaopatrzeni. Te przykłady jednak nigdy nie były bodźcem dla Pole-
szuka, który nie uznaje tego, czego nie robili jego przodkowie: J è t a -
h o n i e r a b i l i n à s z y d z i e d y i b a ć k i , d a k i n a m n i e 
r a b i ć. 

Inaczej jest w Smoleńszczyźnie i w przyległych doń powiatach Mo-
hilewszczyzny. Każda wieś posiada tam łaźnię, mniejwięcej znośnie 
urządzoną, nad którą czuwa stróż 3) najemny lub honorowy, wybierany 
co pewien czas, Do niego należy troska o czystość, porządek i przygo-
towanie kąpieli wieczorem w każdą sobotę i przed każdem świętem 
dorocznem, oraz usługiwanie kąpiącym się. Do niego się zwracają 
o wszystko, a najczęściej amatorowie wysokiej temperatury, którzy, 
w miarę jej opadania lub oswajania się z nią, wołają: D z i a d ź k a 
T r a c h i m (lub: I w à n ) , paddàj pàry! albo: D z i a d z i e c z k a 
a b l i j m i e n i e c h a ł ó d n a j u w a d ó j u , b o c z y s t a a b a · 
m l è ù — woła leżący na podłodze. Jeżeli jednorazowo dla wszyst-
kich nie wystarcza miejsc, to kąpią się partiami, ponownie rozpalając 
kamienie. 

Łaźnia więc tam jest instytucją społeczną, traktowaną na równi 

*) Ob, Pol, rz., I, rozdz. X, 
2) Parzenie się w łaźni dla amatora jest tak przyjemne, że chciałby je prze-

ciągnąć jaknajdłużej, to też o czemś bardzo przyjemnem, które trwało niedługo, 
mówią: d ô ù h a n i e p a p à r y ù s i a , Jeżeli najmita porzuca służbę, motywując 
to tem, że gdzieindziej będzie mu lepiej, gospodarz mówi: I d z i z B ö h a m j a 
z n à j u, s z t o t a b i è t a m b ù d z i e l ù c z s z e j , a l è t y t a m n i e -
d ô ù h a p a p à r y s z s i a , 

3) A przy nim djabeł ( b à n n y c z o r t ) , którego niema wśród djabłów wy-
stępujących na Polesiu 
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z cerkwią, młynem (wiatrakiem), jeżeli on jest a b c z è ś k i, i karcz-
mą przed wprowadzeniem monopolu spirytusowego, 
4. Pielęgnowanie włosów. Dziewczęta, chcąc żeby im włosy rosły jąk-
ną i dłuższe i gęste, myją je co pewien czas w odwarze siemienia lnia-
nego ; ażeby były miękkie, zalecają: m a z a ć k u r y n y m i j a j c a -
m i i ρ a ś 1 à m y ć c i ó p ł a j u w a d ó j u . Przeciwko t, zw, sie-
czeniu się włosów ( s z t o b k o s y n i e s i è k l i s a ) radzą zwilżać 
je wódką i smarować niesolonym tłuszczem wieprzowym lub lnianym 
olejem oraz splatać w warkocze *). 

Włosy czeszą po umyciu głowy, gdy są jeszcze mokre, wprzód 
rzadkim grzebieniem 2) ( r a z c z e s a ć c z u p r y η u, k ù d r y albo 
h i r u), a następnie grzebieniem gęstym (w y c z e s a ć w ó s z y ) . 
Wtedy pasorzyty zostają na grzebieniu i łatwo dają się uśmiercać (s u-
c h i j e w ó s z y s y p l u c s a d a d o ł u , j a k b o b , a m o k r y -
j e ü s i e m o ż n a p a d u s z y ć n ó h c i a m n a h r è b i e n i u ) . 
Dziewczęta, noszące warkocze (k o s y ) , po dłuższem zaniedbaniu 
rozczesują je mniejszym grzebieniem drewnianym, służącym do obrób-
ki włókna 3), a kobiety zamężne ( m a ł a d z i c y ) i mężczyźni mniej 
mają kłopotu, gdyż strzygą włosy z tyłu ( p a d s t r y h c i z p a t y -
1 i c y) cokolwiek poniżej uszu i z przodu ( w y s t r y h c i w a r o t a ) 
równo z brwiami. Jeszcze w 7-ym dziesiątku lat XIX w, przeważnie 
używano tych nożyc, które służyły i dziś jeszcze służą do strzyżenia 
owiec 4), 

W tym czasie odludna wieś Raszew, leżąca wśród błot u źródeł 
rz. Brahinki, pod tym względem bardzo się wyróżniała od innych. Nie 
znano tam nożyczek, zastępując je nożem — do strzyżenia ludzi i ko-

Rozczesują włosy na obie strony, splatając je w dwa warkocze wraz z ta-
siemkami, których końce związują ze sobą z tyłu głowy, po owinięciu jej warko-
czami dwa razy, Uczesując się odświętnie wplatają w warkocze wstążki różnokolo-
rowe (k a ś η i k), zwieszające się niekiedy aż do pasa. Zaplatanie w jeden warkocz, 
spadający na plecy, co rzadko się zdarza, nazywają pańskiem ( B a c z j a k ù j u 
k ó s u z a p i ę ł a b y n a c z e p a n i e n k a ) . Chodzenie z włosami rozpuszczo-
nemi źle jest widziane, jako rzecz sprośna. 

Mężczyźni i kobiety zamężne, uczesując się, robią przedział ( r a z b o r k a j 
pośrodku głowy, bo tak się czesali wszyscy święci; zaczesywanie większej części 
włosów na jedną stronę z rozdziałem z boku, to jest pański sposób. 

Na adzin bok tólki pany czèszucsa, a mużyk rôbié razbórku pasierèdzinie 
i wałóśsie razkidàje na aby dwa boki, bo tak rabili ùsie światy je. 
2) Pierwotny grzebień rogowy domowego wyrobu (dług, do 10 cm., szer, do 

7 cm.) miał zęby tylko z jednej strony i to dość rzadkie, a więc można nim było 
tylko rozczesać włosy, 3) Ob, Polesie rzecz-, I, rys. 205, 4) Tamże. 
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są — do strzyżenia owiec 1). Potrzebujący ostrzyc się podstawiał pod 
opuszczone włosy drewnianą łyżkę, trzymając ją za rękojeść lub jakiś 
kawałek drzewa, a fryzjer miejscowy, przystawiwszy ostrze noża do 
włosów, pobijał nóż młotkiem lub drewnem, wycinając w ten sposób 
w a r ô t a od ucha do ucha na wysokości brwi lub podcinał z ρ a-
t y 1 i c y. 

B. CZYSTOŚĆ W CHACIE I W GOSPODARSTWIE DOMOWEM. 

Utrzymywanie czystości w chacie i w pobliżu niej jest obowiązkiem 
gospodyni2). Do tej kategorji jej czynności należy: bielenie izby3 ) , 
mycie sprzętów, mycie naczyń i pranie bielizny. 
1. Bielenie izby ( b i e l i ć c h à tu ) . Bielenie sufitu, ścian i pieca 
z kominem odbywa się przed Bożem Narodzeniem, przed Wielkanocą 
(generalne) i przed świętem patrona wsi. Trudni się tem sama gospo-
dyni przy pomocy wyrostków obojga płci, dorosłej córki na wydaniu 
lub synowej, używając miejscowej białej gliny ( b i e ł a j a h l i n a ) , 
której niegruba warstwa znajduje się na łąkach pod pokładem torfu. 
Tam, gdzie jej niema, używają znajdującej się w handlu, zlepionej 
w gałki gorszego gatunku kredy (m i e ł), a zamożni pozwalają sobie 
i na lepszy gatunek (k r è j d a), którą zmuszeni są tłuc w stępie przed 
użyciem. 

Przed bieleniem zmiata się kurz i pajęczyny z sufitu i ścian sosno-
wą miotłą ( p a m i e ł o ) , taką jak do wymiatania pieca przed wsadza-

Owce strzyżono tam w sposób następujący: wełnę, podtrzymywaną lewą 
ręką, kosą lub nożem piłowano przy samej skórze, przy nieustannem szamotaniu się 
skrępowanego zwierzęcia, 

2) Używa ona do tego głównie miotły brzozowej (w i è η i k) i wiechcia ze 
skrzypu ( c h w a s z c z à n k a ) ; pierwsza służy do zamiatania podłogi a druga do 
szorowania ścian i sprzętów. Miotła przeszła nawet do zagadki: S z t o b n i e s z a -
r a c h t ù n - c z y s t ù n t o n à s z a k u r è n k a (właściwie powinno być: k ù-
r e n k a ) z a r a s ł a b pa k a l è n k a . To znaczy że gdyby wienika zabrakło, 
w chacie byłoby śmieci do kolan, Chwaszczankę często wspominają w powiedze-
niach o czystości, które stały się nawet przysłowiami: T a k c z y s t a , j a k b y 
c h w a s z c z à n k a ju c i è r t a , — S z t o b c z o r t d z i è s i a ć c h w a s z -
c z à n a k ś c i e r , t o s z c z è b n i e d a c i è r s i a d a ż y w ó h a (t, zn. do 
czystego), — C h a ć t y c h w a s z c z à n k a j u t r y ! Swatka, po zlustrowaniu 
gospodarstwa rodziców, mówi do dziewczyny: T u d y z a d n ó j u c h w a s z -
c z à n k a j u n i e s ô w a j s i a , t, zn,, że będzie miała do czynienia z wielkiemi 
brudami. 

8) Do bielenia służy pędzel ze szczeciny lub łyka (m a c z ù ł a) ; ten ostatni 
robią z pęczka maczuły Vz metr. długości, złożonej we dwoje, którą przewiązują 
w dwóch lub trzech miejscach łykiem, pozostawiając końce wolne. 
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niem doń chleba, a następnie gospodyni, mając rozlasowaną glinę lub 
kredę (p a b i è 1) w wiadrze z dużką lub w rażce, staje na 
stole i bieli wprzód sufit, potem ściany i piec. Jeżeli ten ostatni ma być 
bielony kredą, w takim razie do pobiału wlewają parę kwart mleka 
lub kleju, z mąki przesianej przez sito. Piec bywa bielony częściej, co 
tydzień, co dwa, zależnie od potrzeby. 
2. Mycie ścian. Zaraz po wybieleniu myją i szorują dolne, strugane 
części ścian. Gospodyni całą powierzchnię wprzód obficie zwilża cie-
płą wodą zapomocą płóciennej szmaty, s z t o b a d m ó k ł a h r a ź 
i m u s z y n y p a s i ó r , a następnie szoruje chwoszczanką. Po 
skończeniu szorowania całą powierzchnię zmywa czystą wodą. Mycie 
ścian odbywa się nietylko razem z bieleniem, ale i częściej. Przy tej 
okazji myje się i inne części chaty: drzwi z odrzwiami, futryny, dolne 
deski okienne, ramy, szyby i t. d. 
3. Mycie sprzętów. Stół, zydel, stołek, pień, podstawkę pod dzieżę 
chlebną, półki3) myją wedle potrzeby, a więc częściej niż ściany. Na-

ł ) Stół ziemny. Według podania pierwotnie w kurnej chacie był stół ziemny. 
Sporządzano go tak: wykopywano prostokątny dół, głęboki do kolan, ściany cem-
browano połówkami łupanych na dwoje krąglaków lub kołkami, wbijanemi szczelnie 
jeden przy drugim, a pośrodku wznoszono z gliny, przygotowanej jak do wyrobu 
cegły, blok o ścianach pionowych i płaskiej poziomej powierzchni, wystającej nad 
poziom toku. Siadając, spuszczano nogi do kanału, okalającego ten oryginalny 
stół. Musiało to być jednak bardzo dawno, skoro żaden z opowiadających nie 
powołuje się na ojca i dziada, jako na tych, którzy osobiście oglądali te stoły; mó-
wią tylko: B a ć k a albo d z i e d c z u ü a d s t a r y c h l u d z i e j. Ślady po-
dobnych stołów, ale z czasów nowszych, niekiedy można było spotkać na początku 
drugiej połowy XIX w. wśród lasów i w pobliżu błot, przy starych, pierwotnych smo-
larniach oraz w tych miejscach, gdzie się odbywała wspólna praca. 

Stół na klocu. Na klocu, wkopanym w ziemię pionowo (na p a p à ) , umiesz-
czano ciężką grubą deskę. Dawniej podobno dość często widywano go w chacie, ale 
w końcu z. st. stał już tylko w komorze, w świronku lub pod drzewem w pobliżu 
chaty. 

Stół na kołkach. Na 4-ch wbitych w ziemię kołkach lub wkopanych słupkach 
kładziono, niczem nie przytwierdzając, grubą łupaną deskę lipową lub sosnową. 
Takie stoły jak i stoły na klocach można było widzieć gdzieniegdzie jeszcze na 
początku 8 - 0 dziesiątka lat z, st. 

Stół na krzyżakach (na k ó z l i k a c h ) jest stołem współczesnym. Dwa 
krzyżaki w formie X , połączone są ze sobą listwą. Końce listwy przechodzą przez 
otwory dłubane w krzyżakach i są zagwożdżone klinami, co daje możność rozebra-
nia stołu na części składowe. Na tej konstrukcji kładzie się blat bez żadnego przy-
mocowania, zrobimy z 3-ch desek sosnowych w ten sam sposób, co drzwi do chaty 
(Ob. Pol, rz„ I, str. 231). 

Stół na czterech nogach jest najwięcej rozpowszechniony. Posiadają go za-
możni i średnio zamożni gospodarze. Jest on najczęściej zrobiony przez stolarza 
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czynią, jak r a ż k a i inne, szorują codziennie chwaszczanką wraz 
z łyżkami, które przedtem wyparzają w gorącej wodzie. 

i ma szufladkę ( s t o l i k ) . A d z i è m a j è w o h n i w o ? — zapytuje gospo-
darz. — U s t o l i k u — odpowiada gospodyni, co znaczy: w szufladce. 

Zydel (u s ł o n) (ob. Pol. rz., I, str. 232) jest to ława z deski sosnowej, sze-
roka do 25, a długa 100—150 cm, najczęściej na długość stołu. Ł a w a c z k a różni 
się od poprzedniej tylko tem, że zamiast nóg pojedyńczych ma całe deski wpu-
szczone w szpary, jak w drzwiach i blatach u stołów. Tak na pierwszej, jak i na 
drugiej siadają u stołu młodsi biesiadnicy, a główne ławy zajmowane są przez 
starszych. 

Stołek ( s t ó ł a k albo s t ó l c z y k ) jest znacznie mniejszy: zaledwie 40 cm 
dł, i 20 cm szer., o 4-ch nogach lub 2 deskach zamiast nóg, z podłużnym otworem 
w desce siedzeniowej, w który wkłada się rękę, przenosząc stołek z jednego miejsca 
na drugie. 

Pień (k a ł o d k a) dębowy, lipowy lub sosnowy, równo odcięty, o średnicy 
do 30 cm, wysoki o tyle, żeby mógł być szczelnie podsuniętym pod ławę. W każdej 
chacie musi być taki pień, nie jeden lecz dwa i więcej, nie licząc tych, które znaj-
dują się w sieni, w komorze, pod poiwetką i na d r y w ó t n i (miejsce, gdzie rąbią 
drzewo na opał). Bywają i starannie ostrugane, ale przeważnie z korą przy-
schniętą do drzewa. Posługują się niemi w wielu potrzebach: dębowy służy do cio-
sania na nim i cięcia toporem kawałków wszelkiego drzewa i rąbania mięsa podczas 
rozbierania wieprza, a na innych siadają przy łuczniku u stołu w braku ław i przed 
piecem podczas wygładzania bochnów chleba na łopacie. Łopata wtedy leży na 
pieńku, a rękojeść jej na ławie; główne ławy najczęściej leżą też na pniach. 
(Ob. Pol. rz,, I, str. 232, rys. 173). 

Podstawkę pod dzieżę chlebową ( c h r e s t a w i n a ) tworzą dwie sosnowe 
beleczki 40X10 cm, związane nakrzyż zapomocą wcięć w obu. Na takiej podstawce 
ustawia się dzieżę z ciastem podczas wsadzania chleba do pieca. W końcu u'b. st. 
rzadko gdzie można było widzieć tę chrestowinę, używaną tylko przez najstar-
sze gospodynie. 

Półka (pa l i c a). Na dwa kolki dębowe lub sosnowe, grub. 4 cm., wbite 
w otwory wywiercone w ścianie, która oddziela chatę od sieni, kładą nieprzytwier-
dzoną niczem deskę, szeroką 25 cm, długą od drzwi do kąta. Pod nią niżej o 30— 
35 cm. bywa umieszczana w ten sam sposób druga taka deska, lub kątowa (w u h ł a-
w à j a ρ a 1 i c a), której brzeg bywa podziurawiony do wtykania łyżek po wy-
myciu. Poza łyżkami stoi wielka solniczka (s a 1 à η k a), wyrobiona z narośli brzo-
zowej, napełniona solą, moździerz ( s t ù p k a ) , butelka z olejem i t, p. Na półkach 
podłużnych kładą bochny chleba w zimie, bo latem trzymają chleb przeważnie w ko-
morze na takich samych półkach. Stąd prawdopodobnie pochodzi pięciowiersz 
o Aleksieju: 

Aleksièj, mukù siej, 
Pieczy palanicy, 
Kładzi na palicy; 
Chto pryjdzie, tamù daj, 
Chto nie pryjdzie, taho łaj. 

Ścisły związek chleba z półką wyraża się w tem powiedzeniu: D a ż y ń s i a 
da t a h ó , s z t o c h a ć z ù b y na p a l i c y p a ł a ż y . Dlatego, że się stały 
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Jeśli chodzi o czystość łyżek, to Poleszuk jest dość wybredny 
( C z y s t a t ù c h a d z i à j k i η a j s k a r è j p a z n à j e s z p a 
ł ô ż c y), bowiem łyżka drewniana wymyta niedbale jest niemożliwą 
do użycia. 
4. Mycie naczyń. Każde naczynie przed myciem wprzód wypłukują 
i wylewają wodę do pomyj nicy, żeby resztkami potraw nie zanieczy-
szczać wody przygotowanej w rażce do pierwszego mycia. Połeszucz-
ka myje naczynia w gorącej wodzie, przewracając je jedną ręką, a dru-
gą wyskrobuje wewnątrz przyschłe wzgl. przypalone resztki (p r y -
h à r k i ) . Jeżeli nie może wyskrobać przypalonej kaszy paznogcia-
mi, wtedy dopomaga sobie chwoszczanką. Wymyte naczynia ustawia 
do góry dnami na ławie, a kiedy wyschną, przenosi je na półkę. 

5. Pranie bielizny (p r à t w a albo m y ć p ł a ć c i e ) . Do prania 
używają ługu (s z c z o ύ k albo ł u h), gdyż ich gruba samodziałowa 
bielizna innego traktowania nie wymaga2) . Bieliznę, wydobytą ze 
żłukta, pierze się (p a ł a s k à ć p ł a ć c i e ) w rzece ( n a r è c z-
c y), w stawie (ύ s t a w ù ) , w jeziorze (u. o z i e r y) ale ogólnie 
mówią: n a r è c z c y 3 ) . 

niepotrzebne, bo niema nic do jedzenia, czy dlatego, że niema czego położyć zamiast 
chleba. 

Półki na sznurkach ( p a l i c z k i ) . Są to dwie lub trzy deski dowolnej dłu-
gości, z przewierconemi we wszystkich kątach otworami, łączone zapomocą czte-
rech sznurów, przechodzących przez otwory. 0 węzły, zadzierzgnięte na sznurach 
w pewnych odstępach, opierają się deski, a końce sznurów nad półkami splatające 
się razem, czepiają za hak żelazny lub drewniany, wbity w ścianę. Te półki są bar-
dzo wygodne, gdyż dają się łatwo przenosić z jednego miejsca na drugie, to też 
w przewidywaniu tej potrzeby, zawczasu bywają wbite haki w różnych miejscach; 
półki są ruchome, a więc służą nietylko do jednego celu jak półka do chleba 
i naczyń kuchennych, lecz bywają obciążane wszystkiem, co musi leżeć przed 
oczami (na w i d n o m m i è s c y ) . 

Półki kątowe ( w u h ł a w a j e p a l i c z k i ) najczęściej spotyka się w ko-
morach, po dwie i po trzy jedna nad drugą, w chacie nad „połem" sypialnym i wte-
dy należą wyłącznie do gospodyni, która składa różne drobiazgi. Poza tem urzą-
dzają półkę w kącie (na k u c i è ) pod obrazem. 

1) Wskutek tego kobiety nigdy nie potrzebują obcinać paznogci, gdyż spi-
łowują je na glinianych naczyniach. To też mówią: J a k b y n i e h ó r s z c z y k , 
t o b ü b à b y p a r a ś l i t a k i j e d ö ü h i j e k ó h c i , s z t o :i z ł o ś c i 
p a w y d z i r a ł a b c z a ł a w i e k u w ó c z y . Szlachcianka zaściankowa mó-
wi: „Ja swoje paznogièci (sic) obżynam nożnicami, bo ja nie mużyczka, żep miała 
ich tarć ob czerepy". 

2) Ob. Pol. rz., I, str. 186. ods. 1. 
3) — A d z i è m à c i ? — pyta ojciec wróciwszy z pola, 
— P a s z ł a na r è c z k u — odpowiadają dzieci, chociaż tu oprócz ko-

panki nic niema. 
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Piorąc latem, kobieta stoi na kładce, podkasana powyżej kolan, 
i zanurza jedną sztukę bielizny w wodzie, poczem wydobywa ją na 
kładkę, depce nogami, to bije kijanką i znów zanurza i t. d, wedle po-
trzeby; nakoniec rozpostartą sztuką kilkakrotnie uderza o powierzchnię 
wody i wykręca, opasując nią kołek, specjalnie w tym celu wbity na 
brzegu ( w y k r u c i ć albo w y ż ą ć s a r o c z k u ) . 

W zimie, ubrana ciepło i obuta x), tak samo pierze, mając lód pod 
nogami zamiast kładki. Bieliznę depce butami (k o ü z a ć p ł a ć c i e 
p a l e d ù ) , uderza nią o lód i bije kijanką. Kołek do wykręcania 
bielizny w zimie bywa zamrożony w lodzie gdzieś niedaleko od prze-
rębli. 

Latem uprana bielizna wysycha na płocie tak prędko, że prawie 
każda gospodyni tego samego dnia zdąży ją wymaglować ( p a k a -
c z à ć p ł a ć c i e ) ; w razie deszczu rozwiesza na sznurze w powietce 
( p a d p a w i e ć c i u ) i wtedy końcowa robota zależy od zmiany po-
gody. Gorzej jest w zimie, gdyż nawet przy stałej słonecznej pogodzie 
proces wysychania trwa kilka dni: 

Zimóju, pókul płaćcie wymierznie, to wószy zajedziać ύ czór-
noj (brudnej) saróczcy. 

Maglowanie bielizny odbywa się na stole albo na ławie zapomocą 
ręcznego magla (w a ł o k i k a c z à ł k a). Jakkolwiek dworski spo-
sób maglowania, też pierwotny, uznają za lepszy, to jednak zastoso-
wać go u siebie nie pozwala im przesąd: 

Pańskije màhli zaplùszczujuc dzireczki ü pałatnie, a jètak ra-
bie nie można, bo Ion nie ürodzic, 

* 

• · 

Tak przedstawia się czystość wśród zamożnych i średnio zamoż-
nych Poleszuków, ale tylko w ciepłych porach roku, kiedy w chacie 
po całych dniach i nocach okna i drzwi stoją otworem; kiedy cała ro-
dzina, z wyjątkiem kogoś chorego, sypia w sieni, w kleci lub w stodole, 
a kury nocują na strychu, pod powietką i na płocie; kiedy wieprz 
jada na dworze, a cielę i jagnięta znajdują się w chlewie lub na paszy. 

Inaczej rzecz się ma w zimie, Poleszuk bardzo lubi ciepło, o któ-
rem mówi, że p a r a k a ś c i e j n i e ł ó m i ć , to też nie żałuje fatygi 

Kiedy butów jeszcze nie znano, a właściwie kiedy one nie były dostępne 
dla Poleszuków, praczka wkładała łapcie, nawijając na nogi więcej szmat niż 
zwykłe; bielizny jednak nie deptała, wynagradzając ten brak mocnemi uderze-
niami kijanki. 
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ani drzewa, spala je w znacznej ilości raz, a podczas większych mro-
zów dwa razy dziennie. Kominy od pieca i łucznika szczelnie zakrywa: 
pierwszy wjuszką, a drugi zatyka workiem wypchanym słomą, zw. 
z a t k a ł a , okna zaś na noc od podwórza zawiesza słomianemi mata-
mi, nawet i w tym razie, kiedy ma okiennice. Po takiem zaopatrzeniu 
mówi: C h à t a k r u h ó m z a d u s z k o w a n a. Wówczas lód na 
szybach, namarznięty w ciągu dnia topnieje, a woda, cieknąca na deskę 
okienną (p a d a k o η η i k), spływa po ścianie, niszcząc ją i wytwa-
rzając wilgoć w chacie. Przy otwieraniu obmarzniętych drzwi od sieni, 
a wiecznie mokrych od strony wewnętrznej, bucha tak ^ęsta para, że 
narazie trudno zobaczyć co się dzieje w głębi izby, O otwieraniu okna 
lub drzwi w celu przewietrzania mówi: C h i b à j a z d u r n i è u ? 
c h i b à j a n a t ô j e t a p i ù ύ p i e c z y , s z t o b c i e p ł o 
w y p u s k a ć n a d w ó r ? . Drzwi starają się jaknajprędzej otwierać 
i co rychlej zamykać, na czem najwięcej cierpią dzieci, które nietylko 
są wciąż napominane, ale niekiedy i teroryzowane α), 

— Zaczyniajcie dźwiery barżdżej, bajstruki prancawàtyje, 
tràsca wàszamu baćku — mówi matka. 

— Oś ja wam zaraz zadam, wybledki sabàczyje, tràsca wàszaj 
màciery — mówi ojciec. 

Jeżeli ktoś z braku powietrza skarży się na zawrót głowy lub trud-
ności w oddychaniu, to mu mówią: 

— Kali tabiè pahàna, to idzi na dwór da nakaùtàjsia świeżaho 
dùchu dak i palèhczaje. 

Jedynym, chociaż niezupełnie wystarczającym wentylatorem 
jest komin do łucznika, który zatykają z chwilą udania się ro-
dziny na spoczynek. Jakkolwiek sen Poleszuka trwa zaledwie 4—5 
godzin, to jednak po spożyciu sporej dozy produktów, czasu tego 
wystarcza na wytworzenie tyle siarkowodoru, że w małej izbie oddy-
chanie staje się wprost niemożliwem. Gdy do tego dodamy smród 
suszących się źle wypranych lub niewypranych szmat i pieluch (p i e-
1 ù s z k a) tam, gdzie jest niemowlę, wyziewy z pomiotu kilkunastu 
kur, tłoczących się pod piecem lub w kojcu ( k a t ù c h ) pod narami 
i t, p., to będziemy mieli ten stan powietrza, o którym mówi sam Po-

Co do zamykania drzwi, to i szlachta zaściankowa również jest wymaga-
jąca, w zimie ze względu na mróz a latem na komary i muchy: „Zamykaj dżwil 
i pamientàj, że tylko dwa żywjóły (zwierzęta) na świecie nie zamykàjo dźwiiiw! 
wièlki pan i pies; wielki pan dlatego, że za im idzie lokaj, a pies dlatego, że 
bezrènki". 
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leszuk : T a k i h u s t y d u c h , s z t o c h a ć t a p o r n a j o m 
p a w i è s 1 ) , 

*) Powiedzenie to jest bardzo rozpowszechnione i często używane. Podczas 
sutej kolacji mówią: D a r a z ś w i e t u ü c h à c i b ù d z i e c h a ć t a p ô r 
ρ a w i è ś. Sąsiad, wchodząc do chaty, gdzie zaczynają wstawać, mówi: D a b r y-
d z i e ń w a m ! u h à, p c h ù , c h a ć t a p ô r ρ a w i è ś! — udaje, że u niego 
jest inaczej. 

O ile mimowolne wydobywanie się gazów z żołądka nadmiernie napchanego 
Poleszuk znosi bez szemrania, o tyle jest mściwym za świadome, a zwłaszcza 
głośne ich wypuszczanie. Na pierwszy odgłos wybucha przekleństwami, póki nie 
wyczerpie całego zapasu, tem więcej jeżeli to się stało wobec chleba leżącego 
na stole. 

Powodem przekleństw jest nieprzyzwoite zachowanie się chłopców w wieku 
od lat 15—20, którzy często się tem popisują wobec starszych. Jeżeli młodzieniec, 
będąc niepoprawnym, na przekleństwo odpowie nowym popisem i niezdąży um-
knąć, to zostaje obity (za d r u h i m r à z a m d a s t à ù a p l e ù c h u ) . 

Głośne wypuszczanie wiatrów pod nieobecność starszych uprawiają jako pew-
nego rodzaju sport, szczególniej podczas pasania koni na noclegach. 

— No, chłopcy — proponuje starszy — chto hramczèj pierdnie, toj bù-
dzie starszym pierdunóm, a chto suzdróm nie pierdnie da tolki pszyknie, 
tamù trèba dać czàrku: nàcsa nabździeć ü żmieniu daj sùnuc jemù pad nos; 
tamù, katôry pierdnie ciszèj za usich, można bùdzie dać haścińca, jaki da-
jècsa dzièukam: üchapic jehô rùku, prycisnuć k swajèj sràcy daj pièrdnuc 
abô bzdnùc na jejè — jak zmôha. Jèta ùsiàki niechaj znàje, sztob nie żał-
kawàû na tôje, szto jemù dawiedziècsa. 
Po odbyciu próby, przedewszystkiem otrzymują „nagrodę" gracze niefortunni, 

a następnie wybierają starszego wedle zasługi. 

— Iwàn najhramczèj pièrdnuû, bo aż huł kruhôm paszôû. 
— Nie! Ihnàt hramczèj, bo jak pièrdnuû, to zdałósia, szto chwôja upała. 
— Breszècie! Siemièn najhałaśniej pierdzić za usich: nadôjaczy jak 

pièrdnuû mnie u wùcha, to aż zażwienieło. 
— A ja wam ku, szto üsia wàsza pierdzież ni k czórtu; ot baćka razkà-

zywaü, szto kaliś byu ü Haradyszczy u wadzianôm mlinie mielnik pîerdùn, dak 
pierdùn sprawiedliwy, Bywało najedzie bahàta zawóżnikaii da skuczajuć, żdu-
czy swajèj czerhi, dak jon ich wiesielić. Ty, każe, pakładzi na usłóni kólkiści 
miedziakóu i ja pakladù da nasyplem na ich muki, a chto pièrdnuùszy na tùju 
mukù zdżrcmchnie jejè suzdróm, tak szto tôlki astanùcsa czystyje hrôszy, toj 
ich i zabierè, bo nàcsa wyjhraü. Szto pakładńć, da chać skôlki chôcz nasypluć 
muki, to mielnik spńścić sztany da jak pierdnie, dak mukà da astańniaji py-
linki razlecicsa, a jon miedziaki bierè, bo wyjhraù, Prôbawali i zawóżniki, 
da kudyż ich biednym sràkam da mièlnikawaj, Jon dôùha tak ciahnùû z lu-
dzièj pôkul nie dawièdaùsia łandar żyd da nie prahnaü. Paszôù won — ska-
zàù — ty szwyniùk! ja tabie placzù, a ty mnie zabżdzień üsia mukà, 

— A ciepièr nùcie chłopcy próbawać chto zmoże adnym ciàham najdańżej 
pierdzieć! 
Po udanej albo nieudanej próbie następują sprzeczki i opowiadania o miej-

scowych i zamiejscowych rekordzistach w tym zakresie. 
— Ty abyjszôû kruhôm ohniszcze pôkul konczyü pierdzieć, daj chwàsta-

jeszsia, a ja na tom tyżni abyjszôû dwój czy i nie konczyü daj maûczù. 
— I tô nie wielikaja sztùka: oś Chwièdar Aleksièjaû kóżny raz pôkul 

z adnaho kancà sieła zajdzie ü druhi, to pierdzić daj pierdzić bez pierestàn-
ku — acièta sztukàr dak sztukàr, aż miła. 
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W dzień warunki o tyle się zmieniają na lepsze, że część domow-
ników przez pewien czas przebywa poza domem; inni wychodząc i wra-
cając wentylują chałupę, a piec, w którym płonie drzewo w ciągu paru 
godzin, więcej pochłania wyziewów, niż komin od łucznika w ciągu 
całego wieczoru. To też, pomimo odoru wydzielanego przez wieprza, 
który kilka razy dziennie przychodzi zjeść wyznaczoną mu porcję, po-
mimo cielęcia i jagniąt zanieczyszczających tok oraz kur, które, bez 
względu na codzienne wygarnianie z pod nich pomiotu, zawsze wydają 
nieprzyjemną woń, powietrze w izbie jest znośniejsze. 

C. ASENIZACJA. 

Chustkę do nosa i ustęp Poleszuk traktuje jako pański wymysł 
( p à n s k a j a w y d u m k a ) a nawet naigrawa się : 

To je, szto mużyk kida je da dołu, pan nosić ü kiszeni, a szto 
mużyk za wùhlam kida je świńniam, to je pan schawàûszysia niù-
chaje sam. 
Oczywiście, świnia, jedyny i nieoceniony czyściciel, przed wyjściem 

na paszę i powróciwszy do domu zwiedza wszystkie kąty, sprzątając 
nagromadzone zapasy podczas jej nieobecności. Ale zajrzyjmy tam, 
gdzie ona niema dostępu, mianowicie za budynek, którego ściana wy-
chodzi na ogród. Tu na całej długości budynku widzimy jedna przy 
drugiej kupy toczonego przez robactwo łajna, pokrytego przez muchy, 
które spłoszone, z hałasem przenoszą się na przechodnia. O tem Po-
leszuk mówi: 

U lètku, czahó świńnie nie zjedziać, to czerwi raztóczać; sónce 
wysuszyć daj czysto. Zimóju mièrzlaho haunà świńnia jeści nie 
bùdzie, da jeno i nie wadzić nikomu, a wiesnóju jak raztànie da 
wièlmi razśmierdzicsa, to trèba pópiełam zasypać — prytópczeesa 
daj bùdzie dobre1). 
Na uwagę, że takie zanieczyszczanie jest niezdrowe, odpowiada.' 

— Alè, alè, Ihnàt! a tyż czahó siedzisz môùczki? zaśmiejsia sràkaju, myż 
twahö rôhatu daüno nie czùli. 
Ten „śmiech" nienaturalny, specjalista wywołuje zapomocą sztucznego trzę-

sienia się, przy jednoczesnem, głośnem wypuszczaniu wiatrów, co u słuchaczy wy-
wołuje śmiech naturalny, a niekiedy nawet spazmatyczny. 

Takie przedstawienia zdarzało mi się widzieć i słyszeć, nie będąc spostrzeżo-
nym przez niekrępujących się niczem aktorów. 

Na takich miejscach, kiedy wskutek zmiany warunków przestaną one być 
ustępami, wyrastają maliny i dzikie gruszki, z nasion niestrawionych nawet w żo-
łądku Poleszuka, o którym on sam mówi: U m u ż y c k o m ż y w a c i è i t a -
p a r y s z c z a s a p r è j e n i e t o s z t o . 
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Tutże tôlki swajè chódziać: żónka da dzieci, dak adkùl wóż-
miecsa chwarôba? da myż i świńniej nie zahaniàjem ü chlèù szto 
dnià, pokuł nie papràczuc za ùsimi wuhłami1). Maczyć można 
dzie chôcz, bo zàraz ùsiàknie ü zièmlu, a sónce jak pryhrèje, to-j 
wysachnie. 
To też nikt się nie krępuje co do miejsca, a dzieci nawet i co do 

pory; często je można widzieć siedzące w odpowiedniej pozie na dzie-
dzińcu wśród białego dnia i słyszeć wymyślania matki podczas zamia-
tania podwórza: 

— Niemà na wàs tràsey licho je, czercieniàta pahànyje! czy 
daùnô zamieła, a jeny bajstruki znou. zasrali ceły nadwór. 

— Nu, dak czemiiż ty — mówi mąż, krzątający się na podwó-
rzu — nie łajesz karàwy, szto ośdzie nasrała, da kania, szto ońdzie 
napièr? 

— Karowa nasrała tawàraczym hnojem, koń kaùtlachàmi, a je-
ny, wisielniki sabàczyje, nasrali swójśkim haünom — oś jak2). 

D. SYPIANIE. 

1. Sypianie w chacie. Nary (ρ o ł) to główne łoże 3) w zimnych po-
rach roku. Sypia na nich cała rodzina wpoprzek desek, głowami do 
ściany, a stary ojciec gospodarza, matka lub ktoś z młodszych, chwi-
lowo niedomagający — na piecu. Syn dorosły i córka często sypiają 
na niezbyt szerokich ławach, gdzie i gość bywa układany, na miejscu 
honorowem (na k u c i è ) za stołem. 

Skoro syn się ożeni i pozostanie w tej samej chacie z rodzicami, 
to ci ostatni idą na piec, a młodzi zajmują nary. 

Łóżko drewniane, zrobione w sposób pierwotny ( ł ó ż e k albo 
k a r a w a ć ; ros. ,krawat') posiada tylko zamożny, który oprócz 
jednej, zwykłej izby ma mniejszą izdebkę ( ś w i e t l i c a albo ś w i e-
11 i c z k a). Na łóżku sypia sam gospodarz albo gość, a w razie cięż-
szej choroby — ktokolwiek z rodziny. 

Pościel (p a ś c i è 1) naogół jest dość uboga. Mężczyzna najczę-
ściej sypia na gołych narach lub na gołej ławie, mając pod głową za-

Jeżeli ktokolwiek szukając czegoś dozna zawodu, to mówi: N a j s z ô û z a 
w u h ł ó m p o ś l e ś w i ή n i é j; gdy ktoś ma nadzieję znaleźć, ale jeszcze nie 
zaczął szukać, mówią: N a j d z i e s z t ó j e s z t o z a w ù h i a m w a l à j e c s a 
p o k u ł s w i ή η i à j e s z c z e n i e z j e ł a , t. j. nic, 

2) Tylko ludzkie i psie ekskrementa tak nazywają; inne wydzieliny zwie-
rzęce nazywają ogólnie kałem, zaś w szczególności: owcze — b a b ό k, łosie — 
ż o ł u d, zajęcze — h a r ó c h, pomiot kurzy — k u r y n y j e m i e c i s z c z a , 
gęsi pomiot — h u s i n a j a m i e r d w à . 

3) Ob. Pol. rz , I, str. 232. 
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miast poduszki złożony w kilkoro kożuch, a za kołdrę siermięgę. Jeżeli 
jest za zimno, co rzadko bywa w chacie Poleszuka, wtedy poduszką 
jest siermięga, a kołdrą kożuch. Niekiedy pod bok podkłada płachtę 
(d z i e r ù h a), złożoną we dwoje lub w czworo, albo matę słomianą, 
która bywa tak długa, że część jej zwinięta w wałek, służy jako wez-
głowie czyli podkładka pod kożuch i siermięgę. Siennik ( s i e l n i k ) 
jest rzadko używanym, przeważnie do łóżka, natomiast często go za-
stępują workiem, słabo wypchanym sianem i wtedy cały tułów spo-
czywa na miękkiem, a nogi na gołych lub zasłanych dzieruhą des-
kach. Nie jest to zjawiskiem powszechnem, ale jeżeli nie większość, to 
w każdym razie znaczna część ludności sypia w ten sposób, co wynika 
nie z nędzy ani ze skąpstwa, lecz jest nałogiem wskutek sypiania przy 
ognisku podczas pasania koni, w kureniu podczas sianokosu i robót 
w lesie, oraz w zimie przy suszeniu zboża ( p a d ó s i e ć c i u ) i w wie-
lu innych okolicznościach. W związku z tern Poleszuk wytworzył sobie 
taki pogląd: 

Tólki żyd walàjecsa ù pierynach jaik świńnia ù salómi, a chry-
szczónamu czaławieku i sóram i hresznó, Szto pan spić na pucho-
wa j padùszczy, to nie dziwo, bo jon pan, a my jemù nie raùnià. 

Pomimo takiego zapatrywania się poduszka jest dość rozpowszech-
niona ; każda gospodyni, dbająca o czystość i wszelkie wygody więcej 
niż gospodarz, posiada ich kilka. Sypiają na nich: sama gospodyni, 
dzieci, starzy rodzice i goście. 

Na poduszki używają pierza ze wszystkich ptaków domowych 
i dzikich, z wyjątkiem jastrzębia. Do poszewki ( n à s y p k a ) , uszytej 
ze specjalnej czerwonej tkaniny ( k r a m n y r y p s ) , kładą pierze 
darte lub niedarte i zaszywają gęstym ściegiem1). Poszewkę wierzch-
nią (n à w a ł k a ) sporządzają z cieńszego domowego płótna, z któ-
rego, zamiast guzików, przyszywają 3 albo 4 pary pasków do zawią-
zywania (na z à s z m a r h ) . 

Darcie pierza jest to najnudniejsza i mało produkcyjna robota; to też matka 
za karę dzieciom każe niekiedy drzeć pierze. Zwyczaj ten przyszedł od szlachty 
i mocno się zakorzenił wśród ludu. 

Częściej używają pierza niedartego, skubiąc tylko większe piórka albo drobno 
je siekając ostrym toporkiem, na sucho lub rozmoczone. Utrzymują, że lepiej jest 
pierze zmoczone zamrozić, a kiedy wyschnie ( w a d à w y m i e r z n i e ) , znowu roz-
moczyć i wyrzucić na mróz, ponawiając tę czynność, aż twarde części skruszeją. 
Wtedy drobno posiekać, wysuszyć w piecu, a następnie tłuc w stępie i przesiewać 
przez rzeszoto; twarde części odpadną w postaci kaszy, a czyste pierze, niewiele 
gorsze od skubanego, zostanie w rzeszocie. 
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Gospodyni zamożna miewa po dwie i trzy poduszki, leżące w świe-
tlicy na łóżku. Niekiedy na poduszkach leży jasiek (d ù m k a) z puchu 
gęsiego lub kaczego. Robi także poduszki z puchu, zawartego w kło-
sach sitowia ( s i t n i a k ó w y albo r a h a z ó w y k i j a c h ) , ale 
trzeba je trzymać na gorącym piecu, a latem, kiedy piec bywa zimny, 
to choć na słońcu, bo inaczej twardnieją. 

Sienniki nakrywa prześcieradłem ( h a ś c i n n a j a d z i e r ù h a 
albo p a k r y w a ł o ) własnego wyrobu, w kraty naprzemian gładkie 
lub węzełkowate. 

Sypianie na piecu, jak już wiemy, jest przywilejem ludzi starszych 
i chorych, a pościel piecowa różni się od zwykłej tylko tem, że ze wzglę-
du na gorąco nie używają kożucha, w obawie żeby się nie skurczył ( n i e 
z b i è h s i a). Kładą tedy pod głowę poduszkę lub siermięgę, pod bok 
zaś podkładają dzieruhę lub śpią na gołym piecu. 

We wsiach polowych, gdzie chałupy wystawione są na działanie 
wiatrów, czasami sypiają w piecu. Po dłuższej odwilży, podczas któ-
rej opalają mniej niż w czasie mroźnym, jeżeli w nocy temperatura 
nagle spadnie, to przy wietrze północnym, przeciskającym się przez 
ściany, chata zupełnie się wyziębi. Wtedy ten, który śpi na narach, 
z braku miejsca na piecu włazi do pieca i tam, leżąc głową w stronę 
izby, dosypia resztę nocy. 

Latem, szczególniej podczas upałów, nikt w chacie nie sypia, chy-
ba matka z niemowlęciem lub ktoś chory. Wszyscy się wynoszą z po-
ścielą do sieni, do kleci lub pod dach powietki i kładą się na czem-
kolwiek, nawet na gołej ziemi. Najchętniej idą do stodoły spać na sło-
mie (ύ h u m n i è n a s a ł o m i ) , a do najprzyjemniejszych należy 
sen na świeżem sianie, Wogóle Poleszuk podczas lata nietylko z musu, 
ale korzystając z najbłahszych powodów najczęściej sypia poza izbą, 

2. Sypianie w kureniu. W szałasach zamieszkiwanych w zimnych 
porach roku, a więc przy parniach do gięcia obodów i płozów oraz 
ciosaniu różnych brusów i piłowaniu desek, łoża, rozłożone z trzech 
stron ogniska, wyściełają w jesieni dość grubą warstwą liści (pożąda-
ne są brzozowe), Za wezgłowie służy kawałek drzewa pod siermięgą 
lub pod kożuchem ( p a k ł a ń i w i e r n i a , n a k r y ù ś w i t a j u 
d a j l o h ) , Liści tych nie wystarcza na cały sezon, bo częściowo się 
zetrą, a częściowo zostaną zużyte na rozpalanie ogniska, w następstwie 
czego mieszkańcy kurenia leżą na gołej ziemi, opierając głowy o ka-
wałki drzewa nakryte siermięgami. Latem myśliwi i inni przygodni lo-
katorowie wyścielają łoża paprocią lub gałęziami drzew liściastych, 
a w braku odpowiednich kawałków drzewa pod głowę, zastępują je 
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pękami rózeg zielonych; przeważnie leżą na gołej ziemi, podłożywszy 
pod głowę czapkę lub rękę. 

Podczas sianokosu łoża w szałasach niekiedy wyścielają sianem, 
mając go wielki zapas, ale taka wygoda ma tę złą stronę, że ułatwia 
pożar, choć niegroźny, ale nieprzyjemny jednak w następstwach. 

Poleszuk dziwnie jest przywiązany do noclegów w kureniu, to też 
nigdy go nie ominie. Wędrując dokądkolwiek i wracając do domu na-
łoży drogi, byleby się spóźnić i z tej racji przenocować w szałasie, 
a przynajmniej zajść na drzemkę, jeżeli jeszcze jest dość wcześnie, 

3. Sypianie pod golem niebem. Po odwiezieniu jakiegoś ładunku do 
miasta czy do rzecznej przystani, Poleszuk prawie zawsze wraca do 
domu mocno śpiący. Kładzie się na wozie, lejce zaczepia za kłonicę, 
a koń idzie sam, zarówno w dzień jak w nocy, gdyż lepiej zna drogę 
od swego gospodarza. Ten ostatni budzi się dopiero wtedy, kiedy za-
trzyma się u wrót domostwa. 

Transportując na dalszą odległość rozmaite surowce, gromadnie 
lub w pojedynkę, kiedy wypadnie nocować w lesie lub polu, zjeżdża na 
bok, konia przywiązuje do wozu, albo pęta i puszcza na paszę, a sarn 
kładzie się w pobliżu na ziemi, najczęściej nic nie mając pod głową. 
Dobrze, gdy nocleg wypadnie w lesie, gdzie jest z czego rozniecić ogni-
sko, ale w polu i tej niema pociechy. 

Oprócz koniecznych noclegów z końmi *) ma jeszcze urojoną po-
trzebę pilnowania zboża na polu i siana na łące, w obawie żeby mu 
w nocy nie zrobiła szkody jakaś krowa, pozostała na pastwisku, lub 
koń, którego niema we wsi w tym czasie. Kładzie się tedy na gołej 
ziemi, położywszy snop pod głowę lub zasypia na kopie albo pod kopą 
siana na łące. 

Gospodarz, posiadający na swem polu dziką gruszę w lepszym 
gatunku, żeby mu w nocy kto nie otrząsł owoców, posyła wyrostka do 
pilnowania. Ten, nie chcąc leżeć na wilgotnej ziemi, lokuje się na sie-
dzeniu ( p a ł a t k i ) , sporządzonem wśród gałęzi z paru desek lub 
drągów, W rezultacie śpi do białego dnia, nie budząc się, co jest naj-
lepszym dowodem, że w nocy nikt nie przychodził otrząsać gruszek. 

Myśliwi w podobny sposób robią zasadzkę na niedźwiedzia, nie-
kiedy na dziki, które przychodzą robić szkodę w zbożu na polankach 
wśród lasów2) . Trzy lub cztery sosenki, rosnące obok siebie w trójkąt 
lub kwadrat, obmotują każdą z osobna powrozem, na którym kładą 
grubą warstwę faszyny ( n a m a ś c i ć c h w ô r a s t u). Na tem, sia-

Pol. rz„ I, str. 42—44. 
2) Ob. MOSZ., Pol. wsch., I, str. 27. 3. 
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da dwóch ludzi uzbrojonych w strzelby albo bez broni a tylko w celu 
odstraszenia zwierząt głośnym okrzykiem, I w tym wypadku wszyst-
ko najczęściej kończy się smacznym snem, który trwa do białego dnia, 

E. W A L K A Z OWADAMI . 

1. Bąki (a w a d y, Tabanus bovimis i ś l e p ni , Tabanus laurinus). 
Z pośród tych ślepień szary, najmniej hałasujący, jest najdokuczliw-
szy, bo, jak się wyrażają, ś l e p i c a j u l è z i e ύ w ó c z y 1 ) ; cały 
zespół tych owadów nazywają z a j e d ź . Nękają one zwierzęta, zwła-
szcza w zaprzęgu, to też litościwy gospodarz wtyka do uprzęży zielone 
gałązki, o które zwierzę idąc ociera się, choć częściowo odpędzając 
owady. Zewnętrzną stronę drzwi u chlewa smarują smołą i skoro by-
dło wracające z paszy, za którem goni rój bąków, wejdzie do chlewa, 
drzwi pośpiesznie zamykają. Wówczas ta zgraja siada na drzwiach 
i przylepia się nazawsze. Innych sposobów niema, a i ten jest tylko 
zabawką wobec tych mil jonów, które przepełniają błotne i leśne ob-
szary. Największym wrogiem tych stworzeń jest deszcz i po nim dnie 
pochmurne, to też komar, któremu taki czas bardzo sprzyja, miał drwić 
z bąka: K a l i b j a b y ü t a k i z d a r o w y (w znaczeniu wielki) 
j a k t y , t o b z i m ó j u j è z d z i ù z h a s ρ a d a r o m p a 
s i è η o, 
2. Karaluch ( t a r a k à n ) . Stosunkowo niewiele uwagi poświęcają 
karaluchom, jednakże muszą je tępić, gdyż z czasem byłoby ich za du-
żo. W tym celu naścielają tataraku, który je odurza o tyle, że można 
je łatwiej parzyć gorącą wodą. 
3. Komar ( k a m ar ) . Plagą leśnej części Polesia, która trapi nie-
tylko zwierzęta domowe i niektóre dzikie 2), ale i ludzi, są komary. 
Z nastaniem cieplejszych dni wiosennych, co zwykle bywa w początku 
maja st. st., wciskają się one do chałup i gryzą nielitościwie mieszkań-
ców wieczorami, w nocy i w dnie pochmurne. W okresie letnich upałów 
chowają się w miejscach cienistych. 

Jedynym skutecznym środkiem przeciwko tym krwiożercom jest 
dym z dobrze wysuszonej huby dębowej ( s k r y p i è l ) , którą tlą na 
skorupie z garnka ( c z e r e p ) lub bezpośrednio na glinianej podłodze; 
w braku huby używają szyszek sosnowych, z których dym jest jednak 

Ob. Pol. rz., I, str. 48—50. 
2) Bardzo na tem cierpią zające, narażając się na niechybną śmierć. Bowiem 

zając, napadnięty przez komary w lesie, wybiega na zieleniejącą oziminę i tam się 
tarza, a myśliwy, korzystając z chwilowej nieuwagi zwierzęcia, zabija je. Taki spo-
sób polowania ma nawet specjalną nazwę: U b i ć z à j c a z p a d k a m a r ô ù , 
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mniej skuteczny- Podczas wykurzania chaty część komarów odurzona 
dymem pada na ziemię i na pewien czas jest unieszkodliwioną, a reszta 
wylatuje przez drzwi i otwarte okna. Komary, siedzące na ścianach 
i suficie, podczas odymiania są spędzane co pewien czas szmatą płó-
cienną lub miotłą. 

Na pastwiskach i koło chlewów podczas dojenia krów w okresie 
najsilniejszego rozmnożenia się komarów (k a m a r i η i è c z a) roz-
palają przytłumione ogniska ( k ù r y s z c z e) z wilgotnych zeszłorocz-
nych liści i z lekkiej mierzwy ( s z ù m k a ) ; myśliwi, polujący wieczo-
rami na kaczory w przelocie i na ciągu słonek ( s ł u k a ) , ratują się 
dymem z fajek, 
4. Meszka (m o s z k a, Simulia colombaterensis Lin.). Choć grasuje 
niedługo, jest nieznośną dla ludzi i niebezpieczną dla zwierząt, szcze-
gólniej dla krów; bywają wypadki śmierci tych ostatnich wskutek 
wchłonięcia w nozdrza całej masy tych owadów 1 ) . Do chaty nie wia-
ta, ale zakradłszy się za bielizę wtedy, kiedy ludzie przebywają na 
podwórzu, jeszcze długo ich gryzie w chałupie, skutkiem czego powsta-
ją wielkie bąble, nieznośnie swędzące. Jedynym środkiem obrony jest 
dym, jak od komarów. 
5. Mól ( m o l ) , Poleszuk niezamożny, a nawet średnio zamożny 
o istnieniu tego pasorzyta wie tylko z teorji, gdyż wszystko, co mogłoby 
uledz zniszczeniu przez mole, ma zawsze na sobie i przy sobie. Tylko 
zamożni, posiadający dużo ubrań i materjałów, jak sukno i skórki 
(a ύ c z y η k i), muszą dbać o ich całość. 

Wszystko co mogą zniszczyć mole składają w kubłach i w kufrach 
( s k r y n i a ) , przesypują tabaką lub przekładają drobno łupanem łu-
czywem, 
6. Mucha ( m ù c h a ) . Jakkolwiek muchy są mniej nienawidzone od 
innych owadów sezonowych, to jednak tępią je, skoro za dużo się ich 
rozmnoży w chacie, zwłaszcza w drugiej połowie lata, kiedy się stają 
kąśliwe. Trują je muchomorami ugotowanemi z mlekiem lub miodem, 
albo ν/yławiają zapomocą prymitywnej, powszechnie znanej pułapki, 
składającej się z worka i glinianego garnka od mleka (h ł a d y s z k a) 
z wybite mdnem. Dzbanek łączą z workiem w ten sposób, że się staje 
on otworem worka. Wewnątrz dzbanek wysmarowują śmietaną lub 
miodem, a skoro muchy pokryją całą wysmarowaną powierzchnię, wte-
dy dzbanek gwałtownie nakrywają szmatą i podniósłszy cały przyrząd 
do góry, mocno nim wstrząsają; wskutek tego muchy opadają na dno 
worka, który przy samym dzbanku skręcają, zamykając muchy w ten 

Ob. MOSZ., Pol. wsch., I, str. 50, ods. 3. 
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sposób, a dzbanek odkrywają dla nowej partji. Mając cierpliwość, mo-
żna w ten sposób złapać garniec much wciągu dnia. 
7. Pchła (b ł a c h a ) . Do stworzeń niewiele mniej dokuczliwych od 
komarów należą pchły. Niektóre wsie na piaskach w pobliżu błot by-
wają nawiedzane przez nie w lata, sprzyjające ich rozwojowi. Wtedy 
nietylko chaty są zapchlone do tego stopnia, że mieszkańcy, pomimo 
zmęczenia całodzienną pracą, nie mogą czasami sypiać w nocy, bo 
b ł ó c h i k u s a j u ć , j a k r ó z g a m i s i e k ù ć, ale i na ulicy 
trudno się od nich obronić. Dosyć jest przejść przez wieś, nawet nie 
wstępując do żadnej chałupy, żeby być napadniętym przez nie (n a-
b r à es a b ł o c h ) . Psy tak samo się męczą w podwórkach; skrobią 
się gorączkowo, co chwila zmieniając miejsce, to naprzemian wystra-
szają pasorzyty głośnem sapaniem przez nos, wodząc nim po sierści, 
lub szczekają i wyją przeraźliwie. D z i e b a h â t a b a b i s a b à k , 
t a m i b ł o ć h m n ó h a — mówi przysłowie, ale czem wytłóma-
czyć obecność pcheł, gdzie niema ani kobiet, ani psów, np. w dawno 
opuszczonych i odwiedzanych tylko przygodnie szałasach przy smolar-
niach, a szczególniej przy pierwotnych tartakach1). 

Jedynym znanym środkiem przeciw pchłom jest piołun, który kła-
dą pod pościel a drobno siekanym posypują podłogę. Póki świeży, 
pchły odeń uciekają, nie mogąc znieść ostrego zapachu, to też po ty-
godniu, skoiro zapach osłabnie — piołun zmieniają. 

Uciekają się też do łapania pcheł, Zabieg ten uprawiają tylko 
kobiety, które dochodzą do takiej wprawy, że najsprytniejsza pchla 
im nie ujdzie. Polując na nie kobieta nie zdejmuje koszuli, lecz tylko 
ostrożnie ją rozchyla lub podnosi i zagląda we wszystkie zmarszczki 
i fałdy ( s z u k a ć b ł o c h albo i s k à c s a). Każdą pchłę pochwy-
coną wpierw mocno zwałkowuje w dwóch palcach, aby ją obezwładnić, 
a następnie dusi między paznogciami wielkich palców. 

Chacièûszy, sztob ùsio lèto błoch nie byłó ύ chàci, to trèba na 
Błahawieszezeńnie (Zw, Ν, Ρ, 25,111, st, st,), kab hółaja żonka da 
uschôdu sónca nabrała śniehu, a jak niemà śniehu, to lodu dzie-
niebudż, pad sałómaju abô pad śmiećciem, da drobnieńko nasièk-
szy pasypała czerèz ùsiu chàtu naüchrest; jak ledok zacznie tajać, 
to trèba, sztob chàtu padmieła daj śmiećcie wyniesła na ùlicu. 
Trucizny na pchły żadnej nie znają. Określając stopień czyjegoś 

przestrachu, mówią: T a k s p u ż a u s i a , s z t o a ż ü s i e j e h ô 
b ł ó c h i p a d ô c h l i . 

Wstąpiwszy jednego razu do stolarni przy tartaku, w której już od dawna 
nie pracowano i tylko leżała gruba warstwa wiórów sosnowych z pod hebla, słysza-
łem skakanie pcheł tak głośne i częste, jakby to padał drobny rzęsisty deszcz. 
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8- Pluskwa (k ł o ρ albo k l a p a ) 1). Pluskwy, rozpanoszone na ca-
lem Polesiu, zamieszkują w szczelinach wszystkich sprzętów, a głów-
nem ich siedliskiem są szpary w ścianach między bierwionami, gdzie 
mech, szczególniej brunatny, bardzo im sprzyja2) . 

W celu wygubienia tych pasorzytów, ściany i wszelkie sprzęty 
myją odwarem bagna ( b a h ù n ) , O wiele lepszą jest wrząca woda, 
którą leją we wszystkie podejrzane miejsca ( w y p a r y ć k l a p y 
w à r a m albo k i ρ i a t k a m). Tylko ściany, dlatego że są pionowe, 
nie dają się dokładnie wyparzyć i część pasorzytów, siedzących głę-
biej, zostaje nietknięta. W okolicach, gdzie są smolarnie, w których 
można dostać terpentyny niedystylowanej (s z ρ i g i η à r), smarują nią 
szpary utkane mchem, co zapewnia spokój na czas dłuższy. 
3« Prusaki są znienawidzone, bo niedość, że zanieczyszczają wszy-
stkie kąty, łatwo się sypią do potraw, ale dobierają się nawet do 
chleba, co Poleszuk poczytuje za wielką zbrodnię. Wszystkie 
chaty, od najuboższej do najbogatszej, prusakami są tak przepeł-
nione, że wieczorami sufity i ściany stają się od nich niemal czarne. 
Przesąd, że za kilku prusakami wyniesionymi do sąsiada, gdzie ich 
jeszcze niema, wyemigrują wszystkie, robi to, że we wsi niema ani jed-
nej chałupy bez tych owadów. Skoro tylko ktoś postawił zrąb, jeszcze 
bez sufitu i dachu, już mu wszyscy, w tajemnicy jeden przed drugim, 
niosą prusaki na r a z ρ ł ó d. To też gospodarz, wnosząc się do nowego 
domu, spotyka tu już sublokatorów. 

Prusaki są tępione w ten sposób: smarują część tramu, ściany he-
blowanej albo sufitu klajstrem z mąki żytniej, a skoro się tam zbierze 
większa ilość prusaków, zapalają garść słomy i podsmalają je; spada-
jące na ziemię zbierają i topią w wodzie gorszej lub rzucają w ogień. 

Zamiast słomy używają niekiedy sproszkowanej kałafonji włas-
nego wyrobu 3). Trzymając w lewej ręce płonące łuczywo, prawą pod-
rzuca się do góry przez ogień kalafonję, która wytwarza snop płomie-
nia, sprawiając większe spustoszenie wśród prusaków niż paląca się 
słoma. W ten sposób nie można ich wytępić doszczętnie, ale ciągłem 
niepokojeniem pozbawia się je warunków spokojnego bytowania i zmu-
sza do emigracji. Jeżeli te środki nie skutkują lub nie wzbudzają 
ufności, wówczas robią nibyto pogrzeb prusaka albo karalucha. Przy-
piekają ofiarę o tyle, żeby się nie mogła ruszyć z miejsca, zawijają 
w szmatkę i włożywszy do minjaturowego łapcia, specjalnie w tym 

Pluskwa dzika, siedząca na poziomkach, zwie się b z d z i c h à. 
2) Ob. MOSZ., Pol. wsch., I, str. 117. — Pol. rz., I, str. 224, ods. 3. 
3) Kalafonję otrzymują po jedno lub dwurazowem przetopieniu żywicy. 
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celu wyplecionego, za przywiązaną doń długą nitkę ciągnie cała ro-
dzina bardzo powolnie, udając, że jest nadzwyczaj ciężko i często od-
poczywają, Przytem wszyscy zachowują się poważnie, udając zasmu-
conych i płaczących; nareszcie wyciągają na ulicę i topią w błocie, 
Po tym pogrzebie mają się wynieść wszystkie prusaki lub karaluchy. 

W końcu ub, w, zaczęto truć je boraksem ( t r u i ć p r u s y p ù r y -
s a m), zmieszanym z ciastem z mąki żytniej lub grochowej. Ale i to 
na nic się nie zdało, bo sąsiad, dowiedziawszy się, że już prusaków 
niema, przynosił n a r a z p ł ó d . 
10. Stonogi (s t a η o ż k i, Porcellio oriiseni). Sprzęt, pod którym się 
zagnieździły stonogi, oczyszczają i suszą na słońcu, a miejsce wilgotne 
w chacie wraz z ρ as or żytami posypują gorącym popiołem. 
11. Wesz (w o s z) nagłowna (Pedicus capitis) i wesz odzieżowa 
(Pedicus vestimenti Lin.) jest głównym i stałym pasorzytem Po-
leszuka i największą jego klęską. To też śmiało rzec można: „trzyma 
się jak wesz", tylko nie ,.kożucha" a Poleszuka. Pomimo nieustannej 
walki z tym wrogiem, zorganizowanej według miejscowych sił i środ-
ków, ma on wiecznie zawszawioną głowę, bieliznę, wszelkie ubrania 
i pościel. L a p a j a ś η i c y, j a k b r u s z n i c y , a i l a k a ü-
n i e r à j e t a h ô d a b r à — tak Poleszuk określa stan swego za-
wszawienia i to bez najmniejszego odcienia rezygnacji, skargi lub wsty-
du; wogóle o wszach zawsze mówi z humorem: 

— Czahó ty tàk czùchajeszsia? — zapytuje żona, 
— Wószy — odpowiada — pasóchli daj kólucsa. 

Tępienie wszy na głowie odbywa się zapomocą wyczesywania gę-
stym grzebieniem mokrych włosów, ale wyczesują też i na sucho nad 
kawałkiem kory brzozowej i właśnie w tym razie s u c h i j e w ó s z y 
s y p ł u c s a j a k b o b , Żwawsze osobniki są zaraz uśmiercane, a spo-
kojne po wyczesaniu wszystkich bywają duszone lub palone wraz 
z korą, j η l·"' j ί [ 

Drugi sposób polega na starannem wyszukiwaniu pasorzytów we 
włosach i doraźnem uśmiercaniu między dwoma paznogciami. Dziec-
ko kładzie głowę na kolanach matki, a ona palcami operuje we wło-
sach, 

W świąteczne pogodne dnie często można widzieć w chacie na ła-
wie, na przyzbie, na wygonie, pod jakiemś drzewem w ogrodzie lub na 
podwórzu i na każdym trawniku wzajemne wyszukiwanie wszy przez 
kobiety. Jedna siedzi wyciągnąwszy nogi, a druga, położywszy się na 
brzuchu, opiera głowę o jej nogi powyżej kolan (na ł a η o) i pod-
daje się operacji; po pewnej chwili role się zmieniają, 
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Bàby, jak tyje koni: sustrènucsa, adzin druhómu szyj u pahry-
ziè, pahryziè daj razyjdùcsa. 
Oczyszczanie bielizny od wszy dokonywa się przez wyłapywa-

nie i uśmiercanie za pomocą paznogci. Jest to prawie zajęcie codzien-
ne, jak pacierz, krótko trwające; tylko po kilkudniowem zaniedbaniu 
się, wskutek braku czasu lub nieobecności w domu, takie posiedzenie 
ma charakter więcej uroczysty, 

Pahledzi ύ waknô susièda: kali szyjuć, kudyś pajèdué, a kali 
wószy bjùé, to siahónia wiernùlisia da domu. 
Od wyłapywania skuteczniejszem jest parzenie bielizny gorącym 

ługiem. 

Jak zapàrysz płaćcie haràczym szczółkam, to zhinie ûsiàkaja 
nużda — i wószy, i hnidy. 
Trudniej z rzeczami, których nie piorą, np, kożuch, siermię-

ga i t, p. Gdzie istnieje łaźnia, tam sobie radzą skutecznie, ale gdzie 
jej niema, muszą posługiwać się piecem. Po napaleniu ( t a p i ć 
p i e c z ) wygarniają żar do jamki i zakrywają wjuszki, a wy-
chodzące ciepło ( h a r a c z y d u c h ) mocno rozgrzewa odzież roz-
wieszoną nad otworem pieca, z której wszy wysypują się na podłogę 
i wędrują na dawne miejsca, ale za to kożuch lub siermięga, nim do-
pełznie doń poprzednia h r a m à d a 2), są czyste. 

Siermięgi i inne drobniejsze rzeczy, w celu odwszawienia. wkła-
dają do pieca po wyjęciu zeń chleba, podkładając pod nie kawałki 
drzewa (dr o w a ) , 

12. Wszoîy (k u r y η a j a w o s z) napadają na ludzi, szczególniej 
na kobiety podczas czyszczenia ko jca (k a t ù c h) lub pod piecem 
( p a d p i è c z c e ) , gdzie trzymają kury. Skutki są bardzo nieprzy-
jemne, gdyż drobne, zaledwie dostrzegalne golem okiem stworzonka, 
swem bardzo szybkiem bieganiem po ciele denerwują do najwyższego 
stopnia i niema na to środka. Na szczęście taki stan nie trwa zbyt 
długo: po godzinie do dwóch, insekty się wynoszą. 

Wszy zwierzęce tępią odwarem tytoniu. 

x) O bardzo zawszawionych osobnikach mówią: J e h ó n u ż d a z a j ę ł a , 
2) Czasami wszy nazywają h r a m à d a (dla przyzwoitości). P a s z o ü da 

s u s i è d a ü c z y s t a j s a r ó c z c y d a j n a b r à û s i a h r a m à d y , b o 
j e n à z à r a z na c z y s t a j e p r é c s a . 
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XIII. Lecznictwo. 
A. LECZENIE LUDZI. 

1. Zwichnięcie (z w i c h). Zwichniętą rękę lub nogę naciągają, aż da 
się słyszeć charakterystyczne trzaśnięcie. Następnie robią zimne 
okłady. 

Jak chto paziewàjuczy razdziawić rot tak szyroka, szto aż ύ wi-
liicach (szczęki) zróbicsa zwich, to takomu razdziawiàcy trèba krèp-
ka lapnuć pa môrdzi, sztob ùsio wiernùlosia na mièscce. 

2. Odmrożenie ( p r y m a r a ź ) . Ciało odmrożone smarują słoniną, 
tłuszczem zajęczym, niedźwiedzim lub borsuczym; ostatni uważany jest 
za najskuteczniejszy lek1 ) . 
3. Oparzenie (a p à r y ć albo a ρ i e k c i). Oparzone mie jsca posy-
pują solą i moczą w wodzie gorącej dotąd, aż się zbierze pęcherz, co 
sprawia ulgę. Miejsca mniej poparzone grzeją przed ogniem, aż ból 
ustanie. Skoro w parę dni po oparzeniu nastąpi ropienie się — smarują 
olejem lnianym. 
4. Rany ( p a s i è c z e n a j e i p a r è z a n a j e ) . Krew płynącą 
z ran zamawiają 2). 

Narazie do większych ran przykładają pajęczynę"), a mniejsze 
zalewają okowitą, nalaną na pączki brzozowe ( b i e r ô z a ù k a ) lub 
czystą, zasypują pyłkiem widłaka (d z i e r e z à, Lycopodium clava-
łum Lin.) 4). Skoro rana zaogni się, przykładają do niej p a d a r o ż-
n i k fPlanłago major Lin.), s z t o b h n ó j w y c i a h a ł o 5 ) ; dają 

Lud poleski wszystkie lekarstwa, tak mineralne, jak roślinne i zwierzęce 
nazywa z i e l i e. ( A d ś m i e r c i n i e m à n i j à k a h o z i è l l a ) . Leczyć — 
l e c z y c s a , ale wyleczyć się lub wyzdrowieć — a c z ù n i a é . 

2) MOSZ., Pol. wsch., II, 63, 3) FED., L. B„ I, 2382, 4) Tamże, 2630. 
6) Tamże, 2569, 
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do wylizywania psu (s a b à c z y j e z y k s k ô r o z a h ô i ć c h a ć 
j a k ù j u b a l à c z k u). 
5. Wrzód i nary w ( s k u ł a i b a l à c z k a ) , Do wrzodu, nim się 
sformuje, przykładają starą wymoczoną słoninę, stary grzyb, ugoto-
wany w mleku lub cebulę pieczoną. Kiedy już wrzód dostatecznie wy-
rośnie ( j a k s k u ł a w i e r c h p a k a ż e ) , wtedy przylepiają doń 
plaster z wosku, żywicy i starej słoniny. Plaster ten nietylko przy-
śpiesza dojrzewanie wrzodu i narywu, ale zmusza do pękania. Gdy 
pęknięcie nastąpiło, wtedy mówią: s k u ł a albo b a l à c z k a p r a r -
w à ł a. Jeżeli pęknięcie wrzodu lub narywu przychodzi nierychło, 
wtedy, chcąc ulżyć choremu, przekłuwają szydłem lub igłą do zszywa-
nia worków. 

Po otwarciu się wrzodu lub narywu przylepiają ten sam plaster 
lub liść babki (Plantago major Lin.), mające własność wyciągania ropy 
i gojenia ran. 

Dzikie mięso (d z i k a j e m i à s o), wyrosłe po długo jątrzącym 
się narywie, spalają utartym ałunem. 

Kali naraście dzikaje miàsa, to trèba pasypać hałunóm, dak 
zàraz zharyć *). 

6. Róża ( r ó ż a ) . Posypują mąką żytnią i obwiązują konopiami 
( p ł ó s k u n i ) 2). Codziennie rano i wieczorem na bolącem miejscu 
duszą po kilka pluskiew, albo kreślą naokoło zaognionego miejsca krzy-
żyki, po każdem słowie: W a I m i a A t e à... 
7. Liszaj ( l i s z à j ) . Smarują dojrzałem! galasówkami codziennie, 
dziegciem z rózeg miotły brzozowej albo stosują taki zabieg: 

— PracznMszysia, paslńń pàlec, abwiedzi kruhóm liszaja, każu-
czy: — Dabrydzień, liszàj, idzi, świńniam, pamieszàj !.,. Łażyńszy-
sia spać rabi tôje sàmaje, da ńże każy: — Dabrànacz liszàj, idzi, 
świńniam pamieszàj!... Tak szto dzień pôkul nie zhinie 3). 

8. Świerzba (k a r ô s t a albo m u ż y c k a j a c h w a r ô b a ) . 
Chorego smarują smalcem, zmięszanym z pewną dozą prochu myśliw-
skiego, utartego jaknajdrobniej albo dziegciem; operacja ta musi się 
odbywać na piecu bardzo ciepłym. 

7. Pryszcze na języku ( j e ż y k a p r y s z c z y ł o). Kali jeżyk 
apryszczyło, to trèba rot pałaskać hurkowym razsołam, abô sałó-
naju wadô j u. 

Kali jeżyk apryszczyło ad czyjohaś abhaworu, to waźmi na 
rubièc ύ padołku naplùj, naplùj, da huścieńka nakali ihółkaju; 

*) FED., L. B„ I, 2353. 2) Tamże, 2433-4. 3) Tamże, 2388. 
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czym huszczèj nakôlesz, tym skarèj tabiè palèhczaje, a wôrahu 
sparnièj apryszczyć 1). 

8. Brodawka (b a r ô d a ü k a). Chcąc pozbyć się brodawek smarują 
je dziegciem z spalonych rózeg brzozowych ze starej miotły2), wypa-
lają gorącem żelazem lub ścinają ostrym nożem. Inni przewiązują bro-
dawkę konopną nitką i każdego dnia zaciskają węzełek, a gdy brodaw-
ka zacznie podsychać (mniejwięcej po tygodniu), wtedy mocnem po-
ciągnięciem wyrywają z korzeniem. 

Zawiązują także na nitce konopnej tyle supełków, ile jest broda-
wek i podkładają pod kamień; gdy nitka zgnije, brodawki znikną3). 
W wodzie, pozostałej na kamieniu po deszczu, chory opłukuje rękę lub 
inną część ciała z brodawkami, robiąc gest, jakgdyby zmiatał te narośle 
w stronę wschodnią; czyni to po zachodzie słońca i wraca do domu, nie 
oglądając się poza siebie 4). 

Chacièùszy, sztob barôdaùki prapàli, trèba czàsta czùchacsa ab 
tôje mieścce, dzie świńnia czùchajecsa 5). 

9. Jęczmień ( j a c z m i è ή). W każdej chorobie oczu, a przede-
wszystkiem przy zapaleniu powieki, zwanem jęczmieniem, zalecają 
przemywanie zimną wodą i mlekiem (s y r a d o j ) . Inny zabieg po-
lega na tem, że ktokolwiek z blizkich chorego nabiera w usta gorzałki 
i znienacka pryska mu w oczy z całej siły. To lekarstwo o ile barba-
rzyńskie, o tyle ma być skutecznem. 

Każdy kto spotka chorego, daje mu figę, mówiąc: 
— U ciebie jaczmień ńschódzić! 
— Uschódzić da nie ńródzić —odpowiada chory. 

Jeżeli oko boli wskutek wpadnięcia weń jakiegoś śmiecia, to od 
tego każda wieś posiada choć jedną specjalistkę, która wylizuje języ-
kiem wszystko, co w oku niepotrzebne. 

10. Kurza ślepota ( k u r y n a j a ś l e p a t à). Chory po zachodzie 
słońca czuje osłabienie wzroku i w miarę zapadania zmierzchu coraz 
mniej widzi. Zwykle niedomaganie to zaczyna się wtedy, kiedy za-
kwitnie zawilec gajowy (k u r a ś 1 o p, Anemone nemorosa Lin.). Cho-
roba ta dlatego tak się nazywa, że i kury po zachodzie słońca mniej, 
a następnie bardzo mało widzą. Kurza ślepota nie jest chorobą chro-
niczną i przechodzi bez śladu. Jako lekarstwo, podobno bardzo sku-
teczne, radzą zjeść po zachodzie słońca wątrobę czarnej kury na su-
rowo 2). 

*) FED., L. B„ 2423. 2) Tamże, 2373—2377. 3) Tamże, 2343. 
4) Tamże, 2341. 5)Tamże, 2348. 6) Tamże, 2386. 
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11. Przytępienie słuchu. W razie chwilowego przytępienia słuchu 
zwijają kawałek papieru w łodyżkę koniczyny, której koniec węższy 
wsadzają w ucho cierpiącemu, a szerszy zapalają; osiadający dym, ja-
ko kreozot, ma być skutecznem lekarstwem na małą głuchotę 
12. Ból zębów ( z ù b y b a l i ć ) . Według Poleszuka ból zębów po-
woduje robak z u b a t ó c z , o którym mówi on tak: 

Niedawièrki każuć, szto czerwiakà zubatoczą niema na świeci, 
szto jeta wy dumka znacharôù, sztob duryć świet, a óśżesz Cimóch, 
kawàl ü Chwajnikach, miż üsich ludzièj najprawiednièjszy czała-
wièk, katóramu można wièryé, razkàzywaje: 

— Chadziu ja — każe — chadziü z balàczym zùbam k znàcha-
ru, da czahô jon tôlki nie rabiù — i szeptàù, i duszyü, i piok, da 
szczè nié j ki je kwôkusy rabiu, a zùb balić nieûhamônna . 

— Nu — narèszci każe znàchar — ja ύζε talbiè niczôha nie 
pamahù, a ty idzi k chwèlczaru niechaj wyrwie, pryniesi zùba, to 
ja nièszto pakazù. 

Ja jètak i zrabiü, a jon tahô zùba pakłauszy na abuchù razbiu 
małatkom, wyniaù czôrnaho, kaszłataho czerwiaczkà daj każe: 

— Hledzi, dzie siedzieła nieczystaja, da jakùju kamôreczku wy-
taczyła; aciètab zàraz wy lez, prahryzszy szkartùpku, daj paszôùby 
padrywàcsa pad druhije zùby. 

Da i bez tahô można wieryć, szto czerwiàk toczyć zùby, bo takiż 
kalisznije znachary, razumnièjszyje za ciepièrasznich, skłali za-
hawor: Czerwiàk toczyć majè zùby, a ty pataczy czerwiakù hùby. 
Lekarstwa od bólu zębów co do ilości zajmują pierwsze miejsce 

w lecznictwie; te, które zapamiętałem, podaję. 
Jeżeli bolący ząb jest wewnątrz wypruchniały, to sondują go roz-

palonym do czerwona drutem; moczą w dziegciu kawałek hubki i przy-
kładają do bolącego zęba. W ten sam sposób uśmierzają ból kreozo-
tem, otrzymanym z rózeg brzozowych2) . 

Jak balić dziràwy zub, to u dzireczku uwatkni malesieńki dra-
boczek kanchwóry (kamfora) abô nasyp cièrtaho pórachu, to od-
ràzu, jak rukôju boi adnimie. Dzierży ù róci piercouku (gorzałka 
z pieprzem), pokuł dobre nie zapiecze, abô wôdu: chałodnuju 
pôkul nie nahrèjecsa, haràczuju pôkul nie praczàchnie. Nazbiràj 
na murawiejniku smały (żywica na mrowisku), satry daj nasyp 
ύ dzireczku. 
Chcąc pożbyć się bolącego zęba, rozgniatają na nim owoc kruszy-

ny ( k r u s z y n a , Rhamnus frangula Lin.), gdyż a d k r u s z y n y 
w y k r y s z a c s a z ù b y 3 ) , 

Zalecają także stosowanie takiego zabiegu: smoliste drewienko za-
strugać na podobieństwo stalówki i pokaleczyć niem dziąsła naokoło 

' j FED., L. Β., I, 2354. η MOSZ., Pol. wsch., II, 7. 3) Tamże, 20. 
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bolącego zęba, poczem, przeciąwszy spiczastym nożem korę w osinie, 
znajdującej się najbliżej domu, wbić w nią drewienko i wracać, nie 
oglądając się poza siebie. Po wykonaniu tej czynności ból łagodnieje, 
a jeżeli koniec drewienka, będący w korze osinowej, nabrał koloru 
czarnego, to ten ząb nigdy więcej boleć nie będzie. 

Kali zub balić z pràwaho boku, to k lèwamu łokciu pryłaży cièr-
taho chrènu, a jak balić z lèwaho bôku, to ehren kładzi k pràwamu 
łokciu. 
Tak radzi zniecierpliwiony znachor, kiedy inne środki nie po-

mogły. Jednak ze wszystkich czarodziejskich lekarstw od bólu zębów 
największe powodzenie ma zamawianie 1). 

13. Fluksja ( c h l u s t ) . Kali na dziasłach schópicsa balàczka, to 
trèba najboisz pałaskać usiàkim zièllem. 

Nastruży kary z maładóho dubezakà da zwaryuszy, jak pra-
czàchnie, pałaszczy rot stołki raz na dzień, skólki jeno samo pa-
każe. 

Zawary kwàsu z mièdam, najlèpsz dàûniaje, wièlmi kisłaje sy-
rówatki, da prachalödziüszy pałaszczy rot, pokuł morda nie apùch-
nie. Jak pùchalla prôjdzie, da stànie ύ rôci świerbieć, nàcsa ba-
làczka skóro prarwiè; tahdy czaszczèj pałaszczy, sztob ńwieś hnoj 
wyjszou, 

Do woreczka z cieńszej materji nasypują rumianku z utartą kam-
forą, przywiązują do twarzy i nie odejmują, aż choroba się skończy. 
Jeżeli twarz bardzo spuchnie, a pomimo to ból nie ustaje, wtedy przy-
stawiają pijawki do spuchniętej twarzy albo do dziąseł2). 

Śmielsi i bywalsi bolące zęby wyrywają i drwią z tych, którzy się 
leczą w domu bezskutecznie, 

Niczóha tabiè nie pamóże, czy ty dażdżesz maładzika czy nie. 
Idzi lùczszej ù Maladùszu k Siómcy, abô ü Chwajnîki k Jànku 

Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 70 i 71. 
2) Jeszcze w 8-m dziesiątku XIX w. pijawek używano nietylko po dworach, ale 

w chatach wiejskich; wszędzie na oknach można było widzieć słoje i butelki z pi-
jawkami, napełnione wodą i obwiązane płóciennemi szmatami. Przystawiano je we 
wszystkich chorobach zapalnych: przy zapaleniu płuc, mózgu, kiszek, gardła, a na-
wet podczas fluksji, nietylko do twarzy ale i do dziąseł. Pijawka napita odpada 
sama, a chcąc wydobyć z niej krew wyssaną, trzeba posypać robaka solą. 

Wody miejscowe obfitują w te pożyteczne stworzenia, to też łowiono je nie-
tylko dla własnej potrzeby ale i na wywóz do miast. Połów nietrudny, zwłaszcza 
po burzy, kiedy pijawki stają się ruchliwsze; wtedy chwytano je siatką lub rzeszo-
tem, a w innym czasie spuszczano do wody woreczek od sera, którego one chętnie 
się czepiały. 
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(felczerzy miejscowi) da jak jeny dadùc tabiè żeleznaha zièlla, 
to chać zràzu trochi i zabalić, za tóje pośle üze nikoli nie zabalić 
i ty bùdziesz by nàcze na świet naradziusia. 

14. Zapalenie gardła. Pałaszczy warónym sabàczym haùnôm, szto 
pierezimawało pad śnieham i pabieleło; jùszkaju pałaszczy: kio! 
kio! kio! a hùszczu prykładaj 1). Pàtaku (miód) dobre pierepali 
razżarennym hwazdóm, razwiedzi harełkaju daj pałaszczy tak 
sama try ràzy ü dzień. 

Prykładaj k hórłu cièrty ehren abô wużówaje liniło z cièstam 2). 
Płóczą również gardło odwarem szałwji (s z a ł w i è j a, Salvia 

officinalis L.), a jeśli to są t. z. z a w à ł k i, to robią okłady z mocno 
nagrzanego owsa lub jęczmienia s). 

15. Krwotok z nosa ( k r o ü z n o s a ) . W razie upływu krwi z nosa, 
latem stosują okłady na głowę z zimnej wody, a w zimie z lodu. Cho-
remu dają do trzymania w lewej ręce jakiś żelazny przedmiot lub mie-
dzianą monetę, albo sypią mu sól na głowę. 

17. Kaszel ( k à s z a l ) . Napàr lipawaho ćwietu, napijsia z mièdam, 
da na pieczy dobre spacièj to i prójdzie. 
Odwaru kaliny (kwiatu) i malin (owoców i korzeni) również uży-

wają do wywołania potów. Piją także odwar dziewanny z mlekiem, 
s z t o b l a h c z è j b y ł o ü h r u d z i à c h . Przy bardzo ciężkim 
kaszlu choremu przykładają do stóp gorącą cegłę lub kamień, owi-
nięte w szmatę· 

16. Katar (k à t a r h a). Stosują te same środki co i od kaszlu, z do-
datkiem częstszego umywania się zimną wodą, szczególniej mycia za 
uszami i wciągania wody do nosa. 

18. Astma ( z a d y s z k a). A d zadyszki wièlmi dobre kùryc ύ lùlcy 
hhichùju krapiwu (Leonurus cardiaca Lin.). 

19. Zapalenie płuc ( k o l k a ) . Najlèpsz ad kôlk nacièrci màjek da 
z cièstam prykłaści, dak zàraz palèhczaje. 
Przykładają do boku rozgrzane i owinięte w szmatę: żelazo, ka-

mień, cegłę, popiół, otręby w woreczku lub utarty chrzan z rzodkwią. 
Jeżeli kolki nie ustają i chory gorączkuje, co dowodzi zapalenia 

płuc, wtedy mówią: M a b y ć l o h k i j e h a r a ć , t r è b a p j à ti-
k i p a s t a w i ć . 

20. Gruźlica (s u c h a t à albo s u c h ô t k a). Jak czaławieka czà-
sta wièlmi ziabić, to napieremiènu wièlmi hrèje, da szczè kàszlaje 

*) FED., L. Β., I, 2311—12. 2) Tamże, 2314. 3) SZEJN, Mat.„ 
III, str. 280. 
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i padczàs chàrka je kroüju — nàcsa màje suchotku i trèba jemù 
jak najbôlsz dawać pić ûsiàkaho horkaho pàrenaho zièlla. Naj-
lèpsz dawać pić pàrany baboünik (Menyanthes triîoliata Lin.), 
jeszczè wièlmi dôbre pamahàje barawy moch (Certaria islandica *), 
a to szcze i krôûnik (Achillea millefolium Lin.). 
Dają także choremu pić odwar z wysuszonego piołunu, perzu z mle-

kiem, a niekiedy i z dziewanną i wyciąg z młodych suszonych pędów 
sosnowych2). Zalecają również jaknajczęściej wąchać terpentynę nie-
dystylowaną 3). 

21. Odra ( k o r ) . Chory musi leżeć okryty czerwoną wełnianą ma-
terją, ale w braku tej ostatniej okrywają go anderakiem, jedyną suk-
nią Połeszuczki; ubranie to w dwóch kolorach: czerwonym i czarnym. 

22. Malarja (c h i ή d z i a albo t r à s c a ) . Jest to jedna z najwięcej 
rozpowszechnionych chorób, choć bez wypadków śmiertelnych, o czem 
mówi przysłowie: C h t o a d c h i ń d z i p a m r è , t a m ù ł a p -
c i a m i z w ó n i a ć . Zaczyna grasować na wiosnę, skoro się zjawią 
komary, roznoszące zarazki i trwa do 3-ch miesięcy, a wyjątkowo 
znacznie dłużej -— aż do zimy. Czasami opuszcza chorego po kilku 
paroksyzmach, wskutek zażycia jednego lub kilku naraz lekarstw. Je-
żeli ktoś dostał malarji, to go nie leczą, póki choroba nie nawiedzi go 
trzy razy co drugi dzień (c z e r è z d z i e ń ) , albowiem Poleszuk rze-
czycki mniema, że nawet silne ataki mogą być przemijające i ustać po 
pierwszym lub po drugim razie, zaś leczeniem przedwczesnem można 
wywołać prawdziwą zimnicę. W to, żeby komary mogły być roznosi-
cie! ami choroby nie wierzy: 

— Chibà kamary kórmiać abô pojąć ludzièj? Chibà jeny zna-
chary, sztob nièszto czalawièku zrabili? Chińdziu można dastać 
ad pahànych hrybôù, ad wady, ad sałódkaho bierózawiku (oskoła). 
Można tràscu schapić zasnùûszy ύ lèsi, da kali sonnamu nièszto 
ûlèzie ύ rot. A tô szcze bywàje chindzia ζ pierepùhu, zróblena 
i prystrècznaja, czy bok to urócznaja. 

1) Miejscowa nazwa polska mech islandzki; rośnie on na piaszczystych byłych 
polankach, rzadko zarośniętych karłowatą sośniną — bardzo gorzki. 

2) SZEJN, Mat., III, str. 279. — Bardzo często można widzieć dzieci, obrywa-
jące z sosenek karłowatych, rozsiadłych na piaskach, młode pędy ( m a ł a d z i e ń -
k i j e s z y s z a c z k i ) , z których wysysają sok. Starsi mówią: N i e c h a j 
h r y z ù c , t o p r y n à m s z e u h r u d z i à c h n i e b ù d z i e b a l e ć . Nie-
jednokrotnie sam widziałem jak wyrostki z gałęzi i wierzchołka zwalonej sosny 
zdzierali korę i zjadali miazgę pod nią się znajdującą. 

s) Ci, którzy pracowali dawniej przy wyrobie smoły mówią niekiedy: 
Pokuł służyli ü smalanôm zawodzi, to ani kàszlaù, ani ü hrudziàch nie 

baleło i było lóhko, bo bezpierestànno niùchaû szpiginàr. 
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Podczas paroksyzmu ( k a l i k a ł o c i ć) żadnego lekarstwa nie 
dają, bo nietylko nie pomoże, ale nawet mogłoby zaszkodzić. 

Choremu na malarję dają do picia odwar kory osinowej lub odwar 
bobownika (b a b ô ύ η i k), po pół kwarty trzy razy dziennie. 

Dają mu także do picia i jedzenia rzeczy budzące wstręt, w celu 
wywołania wymiotów, co ma wyjść pacjentowi na dobre ( J a k w y -
b l u j e c s a , t o j e m ù p a l è c h c z a j e ) 1 ) . 

A oto inne przepisy: 

Nasyp ü czerepók tabaki, nascy da razkałacmszy daj chwóramu 
pôùnuju czwièrtku niechaj wypje. 

Nataùczy zielônaho palynù (piołun, Artemisia absynthium Lin ) 
z sóllu, zawiaży ü klinók (woreczek do sera), wyduszy ύ waska-
bójnicy i daj chwóramu kwatèrku (około szklanki), a kali odràzu 
nie pamoże, dawàj pótul, pôkul praklàtaja tràsca nie adczèpicsa 
ad czaławieka 2). 

Naduszy ù czàrku z harełkaju z dziesiàtak klapôù (pluskwy) 
i daj wypić s). 
Inni w łupinach orzecha (albo w naparstku) zamykają pająka, za-

szywają w kawałeczek płóciennej szmatki i wieszają choremu na szyi. 
Chory nie powinien zaglądać do szmatki, bo nie pomoże 4). Albo chory 
znajduje kości końskiej głowy i nie rusza ich, a dopiero przed samym 
paroksyzmem przychodzi, przywiązuje do nich koniec sznurka i, za-
ciągnąwszy tam, gdzie jest jakaś woda: rzeka, staw, kopanka, a osta-
tecznie nawet bagnisko, wrzuca, mówiąc: 

— Zhiń, prapadzi praklàtaja chińdzia, ràzam z jètaju ha-
ławóju 5). 

Niekiedy straszą chorego wiadomością o jakiejś zmyślonej kata-
strofie, albo znienacka strzelają nad jego uchem. Tego sposobu lecze-
nia używają wtedy, kiedy są pewni, że malar ja jest następstwem prze-
strachu : s z t o z a s z k o d z i ł o , n i e c h a j t ô j e i p a r n a -
h à j e 6). 

23. Zapalenie mózgu. W razie zapalenia mózgu, co poznają po tem, 
że chory po bólu traci przytomność ( k a l i s ô j d z i e z h ł ù z d a ύ, 
p à m i e r a k i z a k r ù c i a c s a ) , przystawiają pijawki (do ogole-
nia włosów w każdej wsi znajdzie się specjalista z brzytwą, zrobioną 
z kosy). 

24. Wścieklizna. Choroba ta nie ma nazwy białoruskiej na Polesiu, 
a skoro jej kto ulegnie, człowiek lub zwierzę, to mówią: C z a ł a w i è k 

FED., L. Β., I, 2482. 2) SZEJN, Mat., III, str. 276. 3) Tamże. 
4) FED., L. Β., I, 2486. B) Tamże, 2488. 6) SZEJN, Mat., III, str. 276. 
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s k r u c i ü s i a , H ô s p a d z i p r a ś c i ; s a b à k a s k r u c i li-
s i a , ś w i ń n i a s k r u c i ł a s i a i t. p., ale już bez odwołania się 
do Boga, co tylko człowiekowi należy się z tego względu, że w tej 
chorobie jest pewna część sprawy djabelskiej. 

Mniemają, że pokąsany człowiek lub zwierzę przez psa wściekłego 
na nowiu, może się wściec w tej chwili albo trzeciego dnia, pomimo 
zażycia lekarstwa, które niezawsze skutkuje w tak krótkim czasie. Je-
żeli ukąszenie nastąpiło w innej porze, a lekarstwa zażyte kilkakrotnie 
już zdołały wywrzeć wpływ zbawienny, to jednak rekonwalescent ze 
strachem czeka nowiu, gdyż podobno były wypadki choroby po kilku 
miesiącach od czasu zakażenia. 

W połowie ub. stul. napady wściekłych zwierząt były klęską; 
szczególnie spotkanie się z wilkiem groziło niebezpieczeństwem, bo 
oprócz zakażenia otrzymywało się rany śmiertelne, a wilków były peł-
ne knieje. To też i psy były częściej gryzione, udzielając wodo wstrętu 
ludziom i zwierzętom domowym. Chorych zabierano do szpitali gmin-
nych ( l a z a r e t ) , gdzie leczono tylko wypiekaniem ran zapomoeą 
lapisu ( p i e k ù c z y k a m i e ń ) lub żelaza rozpalonego i to w kilka 
dni po ugryzieniu. Znaczny procent umierał, a większość pokąsanych 
w zapadłych kątach leczyła się u znachorów zamawianiem i ziołami. 
Mówiono, że z leczących się u znachorów nikt nigdy nie umarł — może 
dlatego, że nikt, a przynajmniej mało kto o tem wiedział. 

Skoro uda się zabić wściekłego psa, to chcąc się dowiedzieć czy to 
była wścieklizna prawdziwa, trzeba pozostałą na pysku pianę zetrzeć 
kawałkiem mięsa jakiegokolwiek i dać je do zjedzenia zdrowemu psu. 
Jeżeli mięso będzie zjedzone, to znaczy, że zabity pies miał tylko obłęd 
chwilowy, gdyż w razie przeciwnym zdrowy pies mięsa podanego nie-
tylko nie bierze, ale warczy na nie. 

Rany przemywają wodą słoną i wypalają starym podoskiem. Cho-
remu dają korzenie trędownika (Scrophularia nodosa Lin.), wysuszone 
i utłuczone na proszek po łyżce drewnianej, równo z brzegami ( p a d 
s z c z o r k ) , dwa razy dziennie w ciągu trzech dni. Lekarstwo spro-
wadza senność, a czem mocniej chory śpi, tem większa nadzieja na wy-
zdrowienie. Dają także proszek z nasion rośliny zw. d u r n a p j à n 
(Datura stramonium Lin.) — ludziom w wodzie lub gorzałce, a zwierzę-
tom w chlebie *). 

25. Ukąszenie żmii. Najskuteczniejszem lekarstwem od ukąszenia 
żmii mają być żaby. Uszczypnąwszy każdą z nich aż do zranienia, 

FED., L. Β., I, 2626. 
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przykładają do miejsca ugryzionego przez żmiję. Żaba po wessaniu 
ranką większej ilości jadu zaraz przestaje żyć, druga i następne coraz 
później,a gdy nareszcie przestaną zdychać, to znaczy, że człowiek 
uratowany1). Dobrze jest również zabić żmiję, która ugryzła i krwią 
jej posmarować ranę. Tę ranę smarują także sokiem z cybucha 2), 

Za najskuteczniejsze lekarstwo od ugryzienia żmii uznają następu-
jące zamówienie: 

U poli staić kijók — szlub Chrystoü; da taho kija pryletàje źmier 
jà — ja tùju źmiejii na siebiè bierù. Prybywàjcie da mieniè: Ra-
bùszki, Czarnuszki, Pałusizki, Makùsizki, Palawùszki i ùsiàki had, 
a ja was zaklinaj u, praklinàju kroüju Chrystà. Amin. 

Znachor z niezaczętego bochna chleba odkrawa trzy, coraz więk-
sze lecz jednakowej grubości kromki, wymawiając jednocześnie po-
wyższe zaklęcie do każdej z nich osobno. Chleb ten jest skutecznem 
lekarstwem dla ludzi i dla zwierząt; posiadać ma nigdy niesłabnącą 
moc, byleby dobrze był przechowany. Jest to podobno tak cudowny 
środek, że podczas krajania chleba, które się odbywa daleko od cho-
rego, doznaje on wrażenia, że puchlina gwałtownie się zmniejsza i sam 
czuje się coraz lepiej. 

• 

26. Przestrach (p i e r e p ù h). Jeżeli dziecko czegokolwiek się prze-
straszy, to zmuszają je do oddania moczu w tej chwili3), lub rozdzie-
rają rozporek na przodzie koszulki dziecięcej . 

Podkurzają również dziecko włosami sprawców przestrachu — 
człowieka lub zwierzęcia 4). 

27. Urok (p r y s t r è k albo u r o k ) . Dziecko można urzec nietylko 
przez chęć zrobienia źle, ale i podziwianiem zdrowia, urody, wesołości 
i t. p., jeżeli podziwiający nie zastrzegł: N i e ü r o k a m k a ż u c z y , 
albo tylko n i e ü r o k a m . Kto ma oczy czarne, może łatwiej urzec 
niż inni5). 

SZEJN, Mat., III, str, 281, 
2) W ten sam sposób pozbywają się kleszcza, który wgryzł się w ciało, 
3) FED., L. Β., I, 1691. 
4) FED., L. Β., I, 2415. — SZEJN, Mat., III, str. 287. 
5) Człowiek o oczach urocznych czyli szkodliwych nie odziedzicza tej wady, 

po rodzicach, lecz zawdzięcza ją słabości matki, która po odłączeniu go od piersi, 
gdy był niemowlęciem, przez sentyment znowu wróciła do karmienia. Taki czło-
wiek spojrzeniem swem nietylko sprowadza choroby na zwierzęta domowe, ale nie-
kiedy nagle je zabija; pozatem sprawia wiele innych nieszczęść, — FED,, L, B,, 
I, 1686—7, — SZEJN, Mat,, III str, 285, 
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Dla zneutralizowania wpływu urocznych słów podziwiającemu 
trzeba odpowiedzieć: S o l ü w ó c z y , h a l a ù n i à albo h a-
ł ù z a) ύ z ù b y - Ponieważ nie wypada odpowiadać w ten sposób 
chwalącemu, więc prawie nigdy głośno się nie mówi, lecz tylko szeptem 
lub myśleniem (k r è ρ k a ρ a d ù m a ć), a ostatecznie wystarczy 
nieznacznie splunąć. 

O chorobie z uroku mówią, że z r a b i ł a s i a z ρ a d z i w u, 
a jeżeli nikogo o to nie podejrzewają, to chociaż choroba ma wszelkie 
cechy uroku, mówią, że z r a b i ł a s i a albo s t a ł a z d o b r a h a 
r à j u. Woda z ust tego, kto urzekł, użyta do kąpieli, może wyleczyć 
dziecko. Dobrze jest także sól święconą rozpuścić w wodzie i namo-
czoną w niej szmatą wytrzeć urzeczone dziecko. Ten ostatni środek 
stosują i przy ząbkowaniu. 

28. Padaczka ( p r y c z y n a albo n a s ł à η η i e). Choroba nieule-
czalna, jako dzieło djabła, to też najbliżsi krewni epileptyka, którzy 
go leczą zapomocą podkurzania czortopłochem, smarowania skroni 
krwią nietoperza lub straszenia, jak chorego na zimnicę, czynią to bez 
odrobiny wiary w skuteczność tych środków. Muszą jednak to robić 
nietyle dla spokoju własnego sumienia, co ze względu na opinję naj-
bliższych sąsiadów. 

Nie zrabi tahó, szto można i jak wiedziécsa, to susièdzi bùduc 
kałóć u wóczy: — Ot jakije dóbryje i Bóha nie bajàcsa! Toż trèba 
czy jakim zièllem padkuryć, czy świeczku jakómu światomu pa-
stawić, czy k znàcharu pajci, a to niczóha niczahisieńka. 

Jest ogólne mniemanie, że z tej strasznej niemocy mógłby wyle-
czyć znachor, poprzednik współczesnych znachorów i czarowników, 
obdarzony wielką wiedzą i mocą. 

29. Kołtun ( k a ù t ù n ) . Są dwa gatunki kołtuna: kiedy włosy na 
głowie zbijają się w kosmyki twarde, przypominające fiszbinę1) i kie-
dy z wszystkich włosów utworzy się czapka wojłokowa ( w a -
l o n k a ) , przyrośnięta do głowy. Pierwszy można zdjąć ( z n i a ć ) , 
ale nieinaczej jak po zachodzie słońca. Kosmyki trzeba poodpalać sta-
rym rozpalonym podoiskiem, bo odcinając czemś ostrem można wywo-
łać głuchotę, ślepotę, oniemienie ( j e ż y k k ó ł a m s t a n i e ) i pa-
raliż rąk albo nóg ( r ù k i a b ô n ô h i a d η i m i e). Drugi musi sam 

Opowiadał mi (wierząc w to) ślusarz z Chojnik, Konrad Żórawski, że z jed-
nego kosmyka kołtuna odpalonego, gdy go ścisnął w imadle, upadło kilka kropel 
krwi, a z tego, który sam spadł z głowy, nic nie wydusił. 
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odpaść, na co niekiedy potrzeba rok czasu. Nie słyszałem, żeby kołtun 
powtórnie się zwinął. 

W końcu 8-0 dziesiątka lat z. st., kiedy większa część odwiecznie 
brudnych błotnych wód spłynęła nowemi kanałami, zmniejszyły się 
znacznie nietylko wypadki malarji ale i kołtun już się stał rzadszem 
zjawiskiem, a przynajmniej takie jest mniemanie. 

Wszelkie łamania *) i bóle artretyczne, objawy rematyzmu i wiele 
innych niedomagań, Poleszuk przypisuje utajonemu kołtunowi (k a ύ-
t ù n c h ô c z e w y b i c s a n a w i è r c h , d a k i t r y w ó ż y ć 
c z a ł a w i e k a ) , a cierpiącemu radzi sztucznie wywołać kołtun (z a-
p u ś c i k a ù t ù n , d a k b ù d z i e s z z d a r o ü ) . To też wielu 
szło za tą radą, dopomagając tej dziwnej chorobie, polegającej na 
szczególnej zdolności włosów do gwałtownegeo kudłaczenia się na po-
dobieństwo wojłoku. Pragnący kołtuna, jako lekarstwa, wlepia sobie we 
włosy kawałek wosku lub smoły szewskiej i czeka, p o k u ł s a û j è c -
s a k a ù t ù n i p a l è h c z a j ę . Jeżeli kołtun się nie zwinie, to znaczy, 
że jeszcze nie przyszedł czas ( m a b y ć n i e t r è b a , k a l i n i e 
z w i ù s i a). Mający skłonność do tej choroby nie może się jej oprzeć; 
żadne jaknajczęstsze nawet czesanie włosów, ani staranne mycie głowy 
nie zapobiegają. Włosy podobno mają łatwość plątania się tak dale-
ce, że ruch ten jakoby można widzieć. 

30- Artreiyzm (ł a m a t à). Muchomory, połamane na drobne ka-
wałeczki, wkładają do butelki i nalewają mocnej gorzałki (p i e r w a-
s k ó k ) , poczem butelkę, zakorkowaną kawałkiem huby dębowej, zale-
piają w bochen chleba, który pieką razem z innemi. Po wypieczeniu 
i ostudzeniu chleba butelkę wyjmują i sukienną szmatą, umaczaną 
w wyciągu z muchomorów, nacierają chore części ciała 2). Inni świeżo 
zebrane muchomory duszą w glinianem naczyniu, w piecu, po wyjęciu 
zeń chleba i otrzymanym wywarem nacierają bolące miejsca. 

Nacierają także chrzanem, rzodkwią, wódką kamforową albo ter-
pentyną ( s z p i g i n à r ) , a niekiedy biją pokrzywą 3). 

Inne zabiegi: 

A d łamaty balàczaje mieścce mazać miedźwieżym sałam, da na-
krywać zajèczaju abô jahniàczaju szkùrkaju4). 

Kali łamata ù nahàch, to naszmôrhaj maładzieńkaje bierozawaje 
listwy da napchàj pôùnyje kaloszy (nogawice) cièsno kruhôm noh, 
da niechàj dôùha pacièjuc — bol pierèjdzie. Z rukàmi i śpinaju 
rabî tôje sàmaje, dak bùdziesz zdarou. 

FED., L. Β., I, 994. 2) SZEJN, Mat., III, str. 277. 
3), 4) Tamże, str. 278. 
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31. Krzyża ból ( s p i n a albo s i e r ę d z i n a b a l i ć ) . Jak sierè-
dzina balić, to trzeba nacièrei chrènu daj prykładać na anùczy. 

Wièlmi pamahàje môcna nacirać syrôju redźkaju, alè najlèpsz 
pamahàje szpiginàr (terpentyna niedystylowana) ; trèba namaczyć 
sukônku daj cièrci balùczaje mièscce, aż pôkul szkùra nie zabalić, 
da jàk by jèta ü łaźni. 

Wièlmi dobre pić nàczcze üsiakije tyje zièllà, szto pot honiać. 
Niemà lùczszaho zièlla ad jètaje nièmaczy, jak kaliś bywało: 

cyhan prywiedziè miedźwiedzia, lażesz la parôha nic, miedźwiedź 
na ciebiè üzojdzie, patôpcze, patôpcze daj zàraz i palèhczaje, by 
nàcze znoü na świet naradziusia. 

32. Ból głowy ( h a ł a w a b a l i ć ) . Podczas większych mrozów we 
wsi prawie co noc musi ktoś zaczadzieć mniej lub więcej poważnie. Nie 
chcąc tracić ani odrobiny ciepła, komin zamykają, nie czekając aż 
węgle w piecu dostatecznie się przepalą. To też leżący bliżej otworu 
pieca bywa zaczadzony najpierwiej i jękami swemi budzi wszystkich 
w chacie, Wtedy co tchu wyciągają z pieca garnek z wodą gorącą, 
który na wszelki wypadek zawsze tam stoi i robią choremu okłady. 
Bolącą głowę okładają także kartoflami, krajanemi na plasterki i ob-
wiązują chustką, do uszu wkładają żurawiny, a jeżeli jest gorzałka, 
to dla zupełnego wyzdrowienia dają choremu wypić conajmniej pół 
szklanki. 

W celu odświeżenia powietrza w chacie, wnoszą pełne średniej 
wielkości niecki śniegu i stawiają na stole lub na ławie. 

Kali haława balić ad czàdu abô z pierepoju — napijsia kwasu, 
zjesz kisłaho hurkà abô palùjku kapùsty; ü lètku wièlmi dôbre 
szaneùje kisłaje małaiko abô syrôwatka. 

Uźlij na hóławu z piać karcôû, a to i cełaje wiedro chałodnaje 
wady — jej Bohu pamoże. 

Kali haława balić ad prastùdy — napijsia pàranaho lipawaho 
ćwietu z mièdam da na pièczy dôbre spacièj. 

Bywàje, szto haława balić ad kàtarhi (katar), tahdy myj jejè 
u ràncy i ύ wièczary chaiôdnaju wadôju. 
Gdy głowa boli a d ż y w a t à, zalecają to co przy obstrukcji, 

oprócz lewatywy i znakomitych baniek z jednego garnka. 

33. Zatrucie się alkoholem (p i e r e ρ ô j). Nieprzytomnemu leją na 
głowę zimną wodę, wsadzają w gardło gęsie pióro i łechcą w celu wy-
wołania wymiotów. Jeżeli te środki nie skutkują i zatruty wciąż leży 
nieprzytomny, leją mu (bezpośrednio) urynę w gardło. 

Sztob pjànica nie zharèû ad harełki, to trèba jemù nascać 
ü rot. 

34. Zgaga ( p i e c z a j à). Jak pieczajà pieczè, to trèba wypić czà-
reczku lùhu — zàraz prôjdzie. 
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A d pieczàjki dobre hryźci wùhal abô krèjdu1 ) . 
Zalecają takie pić wodę mocno słoną. 

35. Czkawka (i k a ü k a). Zakrywają dłonią usta i nos na tak długo, 
jak kto może wytrzymać bez oddychania. Napastowanego przez czkaw-
kę, mocno ściskają za mały palec u lewej ręki. 

36. Obstrukcja ( z a p o r ) . Kali czaławieku balić żywot i haława, 
czàsta adryhàjecsa śmierdziaczym da szczè nijàk nie może pajci 
da wiètru; kali nie màje achwôty da jedy i padczàs rôbicsa hàdka, 
dak oś jakùju jemù dawàj ràdu: 

Nalij ù paróżnuju kwàrtu kwatèrku alèju, dalij pôuna hurkô-
wym razsôiam, a kali niemà, to kwàsam burakowym, dobre pasali, 
da nahrèuszy daj, sztob üsio czysto wypiù. Pośle jètaha jon nie-
bàwam pójdzie da wiètru, jak łoś, daj aczùniaje. 

Dają również jarzębinowkę lub odwar z jagód jarzębinowych albo 
wreszcie proszek z belemnitu (c z ô r t a ù p à l e c ) w gorzałce lub 
wodzie. 

Jeżeli powyższe środki nie skutkują, a do dworu daleko, więc po-
zostaje jeszcze jedno z naj radykalniej szych lekarstw: postawić bań-
kę na brzuchu (k i η u ć h ô r s z c z y k) 2). Po zastosowaniu 
lewatywy z roztopionej słoniny, zapomocą prowizorycznej klizo-
pompy z blekotu, jeżeli i to nie pomogło — mówią: 

Uże czahó nie rabili i haràczaje s i ła liii ύ sràku i śpicaju kar-
pàli, a jon ani pszyknie. Najèùsia ùjunôù bez mièry, dak oś i stało 
usio ü papierók 3). 

Wtedy przewracają chorego brzuchem do góry, a baba, specja-
listka od stawiania takich baniek, rozpala w garnku trochę kłaków 
(k u d z i è 1 a) i oparłszy na chwilkę garnek o brzuch chorego, prze-
wraca prędko dnem do góry, zabierając jednocześnie płonące kłaki. 
Ogień skórę nieco poparzy, ale znaczna część brzucha zostaje wcią-
gniętą w garnek. Po pewnym czasie, kiedy chory zacznie krzyczeć roz-
paczliwie, wtedy tę znakomitą bańkę odrywają. 

x) FED., L. Β-, I, 2473; tamże podano: CZUB., I, 140-
£) Opowiadał mi w Chojnikach Jan Rudobielski-Krawczenko, że był wezwany 

do chorego, któremu zamiast garnka postawili na brzuchu dzban od mleka (h ł a-
d y s z k a) o pojemności Yz wiadra = 6 litrom i nie mogąc oderwać prosili o pomoc, 
bo rozbić naczynia żałowali, co on jednak zmuszony był uczynić, gdyż chory tracił 
już przytomność. 

?) Poleszuk niekiedy zjada bardzo wiele suszonych piskorzy, często nie uży-
wając przytem chleba; pochłania też sporo suszonych ulęgałek, które również przy-
czyniają się do obstrukcji. 
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37. Rozstrój żołądka ( ż y w o t b a l i ć ) . Jak żywot balić i czàsta 
hónić na dwór, to dobre napicsa dziahieloüki (gorzałka nalana na 
dzięgiel). 

Ad drys tàczki wièlmi zdórawo zmieszać: czabór, ramônak i mià-
tu, ùsiahô pa rôùnoj czàsci, zapàryc daj pić z mièdam. 

Gorzałka, nalana na wysuszone czarne jagody1 ) , bardzo jest sku-
teczna od rozwolnienia, to też jej częściej używają niż dzięgielówki. 
Używają również z dobrym slkutkiem ulęgałek suszonych, ugotowanych 
z czernicami i z miodem. 

38. Biegunka krwawa (d r y ś η i à z k r ô ü j u). Od biegunki łu-
piny od jaj ucierają na proszek i dają choremu codziennie po łyżce albo 
białko z jajka. Odwaru rumianku, mięty i cząbra dają do picia jak-
naj więcej. 

Częstują również chorego po kilka razy dziennie gorzałką, nalaną 
na pączki brzozowe, ( b i e r o z a ü k a ) , w ilościach dowolnych. 

Bierôzaùka hóić parèzanaje i parùbanaje, a ί ύ żywacież kry-
wàwiecsa, dak trèba pić bierózauku. 

39. Moczenie (s i k ù n). Jeżeli dziecko bawi się zgasłem łuczywem, 
na którem pozostał żarzący się węgiel, to je przestrzegają: N i e -r a b i 
j è t a k , b o ù n ó c z y n a ł ó w i s z r y b y albo : u s c y s z s i a. 
Niedomagania tego nie uznają za chorobę chroniczną, a przypisują to 
przekorze lub niedbalstwu osobnika. Wierzą, iż wadę tę można usunąć 
chłostą. 

Zadàj jemù (joj) charaszeńka raz, druhi bierózawaj kàszy, to 
pierestànie ύ chàci scać. 

Choremu zalecają pocałować publicznie potrzykroć kociubę, zja-
dać przy nadarzającej się sposobności koniec jakiejś kiszki nadzie-
wanej iub kiełbasy ze sznurkiem i w nocy bu Izie się co pewien czas, 
w celu oddania moczu 2). 

*) FED., L. Β., I, 2612. 
2) Takie dzieci są bardzo nieszczęśliwe, bo niedość drwin i przezwisk jak 

s i k ù n , z a s c à n n i k , s c ô c h a , s i k s z a i wiele in., bywają bite, szczegól-
niej wyrostki do lat kilkunastu. Był wypadek we wsi Posieliczach, leżącej o 8 km. 
od Chojnik, w stronie południowo-wschodniej, gdzie chłopak 10-letni, katowany bez 
litości, umarł z przyczyny nieznanej. Dopiero felczer miejscowy, wezwany jak 
zwykle zapóźno, znalazł, że nieboszczyk ma koniec członka mocno zawiązany—tak, 
jak zawiązują kiełbasy, nitką konopną, która się wpiła w opuchnięte ciało. Domy-
ślają się, że w ten sposób próbował zabezpieczyć się od haniebnego „łowienia ryb" 
l nie mogąc rozwiązać nitki, zmarł. 
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40. Żółtaczka ^ a u t ù c h a ) . Jèta takàja nièmaez, szto ζόύό ra-
zaljècsa, pa ùsiom czaławieku, dak oś szto trèba rabić: 

Nasyp ü plàszku kurynaho kału, nalij harełki, da niechaj pa-
staić ύ pièczy pośle chlèba, pokuł saüsim nie praczàchnie, a tahdy 
dawàj chwóramu pa czàrcy ύ ràncy i ύ wièczary, pôkul licha nie 
prôjdzie. 

Chwóramu, ü ràmcy ί ύ wièczary trèba kidać wosz ü stràwu pô-
kul nie aczùniaje, da sztôb jon ab jètam nie znàù, bo nie pamoże. 

Jakby dzie pazyczyć s tar oho czyrwońca abô pouanpierała (pół-
imperjał), dak namaczyuszy na sùtki wièlmi dobre pić tùju wôdu. 
Zalecają także pić odwar z chmielu. 

41. Wodna puchlina ( w a d z i à n k a ) , Mniemają, że ta choroba jest 
następstwem pijaństwa. Choremu zalecają jeść na surowo jaknajwię-
cej marchwi. 

Wrzucają do butelki kilkadziesiąt żywych prusaków i nalewają 
wodą,a skoro prusaki są już uśmiercone, przecedzoną wodę dają cho-
remu. 

42. Soliter ( h a d ) . Jak ύ żywacie zawiedziècsa had, to trèba nawa-
ryć pàpieratnaho kareńnia daj pić tùju jùszku. 

Wièlmi pômaczno kłaści nà nacz pad hóławu papierać, bo had 
nie lùbic jejè pàchu. 

43. Robaki ( c z è r w i ) . Dzieciom zalecają od robaków jeść rdzeń 
(s t r y ż e ń) tataraku. Niekiedy robią zeń nalewkę, która wogóle ma 
wpływać dodatnio na organizm (u s i e r è d z i n i e w i è l m i d o -
b r e r o b i ć , j e j è z d ó r a w o ρ i ć), 

B. LECZENIE ZWIERZĄT. 

a) Leczenie bydła. 

1. Księgosusz ( c z u m à ) . Do butelki odwaru ze szpilek sosnowych 
dodają łyżkę dziegciu i codzień po takiej porcji wlewają w gardło każ-
demu choremu bydlęciu. Dla zabezpieczenia bydła przed zarazą, dy-
mią przed wrotami tlejącą, lekko wilgotną mierzwę. Niekiedy w chle-
wach posypują drobno siekanemi gałązkami sosny. 

Kali tawàr idziè ü pôle i z póła, to trèba pierèd waróćmi kłaści 
kùryszcze z wachkawàtaje szùmki; jak kożny raz abkùrycsa, to 
k jemù nie prystànie chwarôba ni ù poli ni u chlewiè. Dobre pad-
czàs ü chlewiè panakidać dróbnaho chwôjniku, abô nakryszyć sta-
rôha hallà, a to szcze nawaryć bahunù da maczàjuczy anùczu 
môrdy abciràc. 

Stary je lùdzi każuć, szto kaliś, jak na tawàry pakażecsa czumà, 
to jehô zàraz wyhaniàli ù smałówy les (sosnowy). 
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2. Sztywnienie nóg (η ô h i k ô ł a m s t à l i ) . Kali woł ùpadziè na 
nôhi, to trèba jeniù szto dzień mazać nôhi szpiginàram (terpenty-
ną niedystylowaną) pôkul nie aczùniaje. 
Trèba üziac katà za chwôst daj paciàlinùé pa walù prôci szerści; 
kot kôhciami zaczèpîcsa za szkùru daj paróbić bôrazny ad sràki 
da haławy, a walù jak zabalić, to zàraz ùstànie, bo kot ü kôhciach 
màje nièszto zywùczaje. 

Kali karowa ùpadziè na nôhi, kali łasiczka pad jôju pierebie-
żyć, to trèba łasiczku pajmàùszy zdzièrci z jejè szkùrku, da tôju 
szkùrkaju dobre wycierci karôwu, to jenà zàraz i aczùniaje, 

3. Sprawianie bydła (1 e h c z à ć c h u d ô b u) x). Czynią to w ostat-
niej kwadrze księżyca (na s c h ó d n i c h d n i a c h ) , w czasie naj-
odpowiedniejszym dla tej operacji, bowiem dokonanie jej w innej po-
rze, a szczególniej na nowiu, grozi przewlekłem jątrzenie się ran. 

Jak zlehczać sikacinu na maładziikń, to wièlmi dôùha bùdzie 
haicsa, a padczas, to szcze i czèrwi zawiedùcsa 2). 

4« Zapobieganie poronieniu ( s z t o b k a r o w a n i e s k i n u ł a ) . 
W razie jakiegoś wypadku z krową cielną, którego następstwem mo-
głoby być poronienie, dają, w poidle z mąki żytniej, odwar z nogietek 
(n a h ô t k i, Calendula officinalis Lin.). 

5. Stwardnienie wymienia u krowy (w y m i a z d u b i è ł a). Jak 
ù karowy zdubièje wymia, to trèba dôbre nacièrci brùsam (kamień 
do ostrzenia), to zàraz palèhczaje 3). 

6. Zatrzymanie moczu ( m a c z ù z a p i e r ł a ) . Wkładają w odbyt-
nicę strąk pieprzu tureckiego, kawałek rzodkwi lub korzonek chrzanu 
i masują w okolicy pęcherza. 
7. Moczenie krwawe (k r y w à w a j a m o c z ) . Leczą odwarem 
siemienia lnianego i młodych liści brzozowych, dodając go do poidła 
z mąki żytniej. 

Jak tawàryna krôùju môczycsa, woł abô karowa, to najlèpsz 
napàryûszy maładzieńkich bierôzawych listôczkaû z lniànym siè-
miam, adcedzić ü pojła z żytniaje muki i dawać chudobini pa dwa 
ràzy ü dzień pôkul nie aczùniaje. 

8. Obstrukcja ( z a p o r ) . Jeżeli ciele wskutek opicia się mlekiem 
( c i e l à a b a s s a ł o s i a ) dostanie obstrukcji, wówczas wlewają 
mu w gardło trochę oleju i brzuch masują. 

Od obstrukcji, na którą zapada tylko wół przepracowany, według 
mniemania Poleszuka, leczą w dziwaczny sposób: 

Stosuje się do wszystkich zwierząt. 
2) Ob. FED., L. Β., I, 2529. — Pol,, rz., I, str. 63. 3) FED., L. Β., I, 2520. 
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Kali walù nièlha pajci da wiètru, to trèba jehô pawalić da dołu, 
zakuryć lùlku nabituju wièlmi suchim ciuciunom, da sièùszy na 
żywacie wałowym ùwatknùc czybùk jemù ü sràku daj samômu 
chùtka padniàcsa; żywot padnimàjuczysia ü hôru paciàhnie ü sie-
rèdzinu trôchi dymu, by nàcze kawàlski miech- Tahdy pamalènku 
znoù trèba sièsci i znoü nahła sarwàcsa, a żywot znoä siôrbnie 
dymu. Tak trèba rabić pokuł woł zàdam nie wykuryć lùlki suz-
drôm i aczùniaje. 

9. Odęcie ( ż y w o t n a p i è r ł a). Przy odęciu wlewają w gardło 
jedną lub dwie butelki ogórkowego rosołu lub kwasu burakowego 
z olejem i z solą, ile się jej rozpuści w tym płynie i wodzą chore zwie-
rzę coraz prędzej, aż nareszcie zmuszają je do biegania. Jeżeli po upły-
wie pewnego czasu nastąpi rozwolnienie, to zwierzę prędko wyzdrowie-
je, jeżeli zaś lekarstwo nie pomaga, wtedy, aby wypuścić gazy, przebi-
jają żołądek nożem albo trokarem, który nierzadko posiada miejscowy 
specjalista. 

Kali ad kolki nisztô nie pamahàje, to trèba chuczèj drukaróm 
prabić dzirku ü żywacie, sztob wyjszoù waniùczy wiècier. Jak 
niemà drukarà, to jeta można zrąbie i nażóm jak chtó znàje. 

10- Robaki w ranach (c z è r w i ) , Ranę napadniętą przez robaki ob-
ficie zalewają niedystylowaną terpentyną (s z ρ i g i η à r). 

Ad czerwièj niemà lèpszaho zièlla jak szpiginàr, bo jak tôlki 
zaljèsz, to tak zàraz i akalèjuc daj wysyplucsa; chać tawàryni na 
pièrszaj paré i bólezno, a sabàka dajże brèsze abô wyje, a padczàs 
z haràcziki bieżyć kudy papało, alè czèrwi padochli, a jak pryj-
dziècsa zahawôram abô czym druhim z imi boracsa, to trèba dôùha 
żdać. 

Zalewają także rany odwarem rośliny zw. c z e r w i a t o c z n i k 
(Filago arvensis Fr ). 

Inny zabieg jest tego rodzaju: 

Jak zawiedùcsa czèrwi ü chudôbinie, to trèba zmierkôm pajci 
tudy, dzie rasciè dziwanka (dziewanna), adnô kàliwo sahnùé da 
sàmaje ziemli, tak sztob nie pierełamałosia i prycisnuć kamieńczy-
kam, skazàùszy trèjczy: ,,Zaklinàju i kàmieniam pryhnietàju, a wy 
czèrwi barżdżej bieżycie, kamień ùzwaruszycie, dziwanku asła-
banicie". Jeta zrabiüszy trèba ici da dômu nie ahledàjuczysia, 
a jak czèrwi zhinuć ü tajè chudôbiny, na katôruju zadùmano, ka-
mieńczyk toj skinuć i dziwanku padniać, bo druhi raz, jak pryj-
dziecsa zahawarywać, to nie pamoże . 

Ob. FED., L. Β., I, 2635. Powiedziano tam, że środek ten nie pomaga ko-
niom i psom, a w Rzeczyckiem wierzą, iż jest skutecznym dla wszystkich zwierząt. 
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11. Wszy u cieląt ( w ô s z y ) . W celu wygubienia wszy u cielęcia, 
myją je odwarem z liści tytuniowych. 

b) Leczenie koni. 

1. Bielmo ( b i e l m o ) . Leczą wdmuchiwaniem do oka utartego na 
proszek cukru, zapomocą pióra gęsiego lub słomki owsianej 
2. Egzema albo parch ogonowy ( k o ń s k a j a k a r o s t a ) , Choro-
ba zaczynająca się od swędzenia ogona, wskutek czego koń, ocierając 
się o cokolwiek, rozrania ogon przy samej nasadzie; następnie swędze-
nie to udziela się całej skórze. Leczą odwarem samych liści tytonio-
wych albo w połączeniu z odwarem bagna (b a h ù η, Ledum palustre 
Lin.). 

3. Gruda (h r ù d a). Miejsca chore smarują dziegciem i nie zaprzę-
gają konia do pracy podczas niepogody. 

4. Odsednienie (z a m ù 1 a ή η i e albo a d c i ô r). Rzemień spalony 
mieszają ze śmietaną i smarują miejsca obtarte. We wsiach leśnych 
odpowiednie miejsca uprzęży obszywają skórą małego sarniątka. 

5. Najady (n a s ó s y). Opuchnięcie podniebienia i dziąseł, powstałe 
wskutek tego, że koń jada bardzo suche zboże, leczą nacieraniem solą 
( n a s ó s y ύ k o n i e j t r è b a ś c i r a ć s o l i u). 
6. Ochwat (a c h w à t). Puszczają krew z przednich nóg (tylne bar-
dzo rzadko ulegają tej chorobie) w pobliżu piersi i wprowadzają ko-
nia na czas dłuższy do wody, sięgającej mu cokolwiek powyżej brzu-
cha 2) ; pożądanem jest, żeby to była woda bieżąca. Jeżeli ochwat nieco 
zadawniony, wtedy oprócz powyższego środka robią tak zwaną zaw-
lokę (z à w a ł a k a). Zapomocą wielkiej specjalnej igły (k o ή s k a-
j a i h 1 i c a) zawlekają w skórę, powyżej lub poniżej ranek zrobio-
nych lancetem, sznurki z końskich włosów i pozostawiają je na miejscu 
w ranach, a skoro te ostatnie zaczną się ropić, wówczas te sznurki co-
dziennie pociągają kilkakrotnie naprzemian to w jedną, to w drugą 
stronę. Czynią to w celu podtrzymania stanu zapalnego, co się dodatnio 
odbija na zdrowiu zwierzęcia. 
7. Odęcie ( k o l k a ) . Odęcie u koni leczą w ten sam sposób co i u 
bydła. 

8. Sapka ( s a p ) . Jeta takàja chwaróba, szto ad jejè niemà nijàkaho 
ni zièlla, ni zahawóru; jak kaniàka zaniediiżaje, to abô samà 
najdzie jakiijuś trawù daj aczùniaje abô zdôchnie. Czaławieku 

FED., L. Β., I, 2499. 2) Tamże, 2506. 
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trèba wièlmi astarożna chadzić kalà takôha kanià, bo jak koński 
sap napadzie na czaławieka, to jon bezpremiènna pamrè. 

9. Dychawica ( z a d y s z k a ) . Dają marchew siekaną, jaknajkrócej 
pozostawiają na pastwisku, karmiąc przeważnie trawą zwiędłą lub 
świeżą z sianem albo tylko sianem bez żadnej domieszki. 
10. Koler ( p r y c z y n a ) . Skoro tylko zwierzę zacznie się miotać, 
co jest pierwszym objawem choroby, rozcinają mu ucho do połowy dłu-
gości1) . Następnie puszczają krew z żyły szyjnej, mocno ściskając 
szyję poniżej ranki2). 
11. Zapalenie mózgu ( k r o û z a ρ i e k ł à s i a albo p r y c z y n a ) . 
Zapalenia mózgu nie odróżniają od koleru i tak samo puszczają krew 
z szyi. Dopatrują się tym razem w płynącej krwi kawałków skrzepłej 
( k r o ü z a ρ i e k ł à s i a). 
12. Zapalenie oczu ( o c z y b a 1 à ć). Robią zawłoki w pobliżu uszu 
i oczy przemywają świeżem mlekiem; z zawłokami postępują tak samo, 
jak przy ochwacie. 

c) Leczenie owiec. 

1. Motylica (m a t y 1 i c a). Ad matylicy najlùczszaje zièlle: babôù-
nik (Menyarithes łrifoliała Lin.), pałyń i kanaplànaja miekina; 
üsio jeta dróbnieńka pasièkci, zmieszać z żytnim cièstam, parabić 
hałaczki balszki üz arèch i dawać chwórym awièczikam pa try 
hałaczki ü dzień pókul nie aczùniajué. Trèba awièczcy razdziawić 
rot, ùkinuc hałaczku i padzierżać za mordu pókul nie prakaùtniè. 
Wakrym tahó trèba dawać bałótnaje sièna z babóunikam, 

d) Leczenie świń. 

1. Kołowacizna (k r u t a h a ł o ù ) . W tej chorobie rozcinają ucho 
i puszczają krew z ogona; środek ten ma być bardzo skutecznym. 

Szlachta tę chorobę nazywa wąsaczem i też za najlepszy środek uznaje 
rozcięcie ucha. U Poleszuków pogróżka o rozcięciu ucha stosuje się także i do 
ludzi. Jeżeli ktoś się miota w gniewie lub zanadto się rozbawi, to mówią: 

Czahó ty razchadziüsia! czy nie chóczesz, sztob tabiè wùcha razrezać? 
albo: Oś zàraz tabiè wùcha razreżem i t, p. 
2) W e wszystkich chorobach koni przedewszystkiem uciekają się do puszcza-

nia krwi, nawet i wtedy, kiedy to jest szkodliwem, mówiąc: 

Jak nàszy baćki i dziedy puskàli sabiè kroü, to naród byü dużejszy za cie-
pièrasznich niezdalàkaù. Ciepièr koń razumnièjszy za czaławieka, trèba, to 
jon sam sabiè puskàje kroü ü lètku. 
Powodem takiego mniemania są ranki w tych miejscach, do których koń nie 

dosięga ogonem, broniąc się od insektów, a znalazłszy jakiś przedmiot wystający, 
drapie się oń aż do krwi. 
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2. Parchy (ρ à r c h i). Chorobie tej ulegają przeważnie starsze pro-
sięta; leczą je zapomocą kąpieli z ługu codziennie lub co drugi dzień, 
a rany wywołane tą kąpielą smarują olejem lnianym. 
3, Zawałki ( z a w a ł k i ) . Jest to puchlina za uszami, sięgająca do 
podgarla i niekiedy przechodząca w zapalenie gardła, a w mniemaniu 
Poleszuka udziela się ludziom. 

Jak ü świńni parobiacsa zawałki to trèba tyje mieścca szto dzień 
mazać szpiginàram i jaknajbôlsz na padściłku dawać żytniaje sa-
łomy, to jak swińnia dôbre wyhrejecsa, dak i aczùniaje, 

e) Leczenie psów. 

1. Wścieklizna i ugryzienie żmii. Dają to samo co i ludziom w tych 
wypadkach, ale przeważnie uznają leczenie psa za zbyteczne. 

Sabàka lùczsizej za czaławièka znàje jakôho jemù trèba zièlla 
i zaùsiôdy sam sabiè nàjdzie. 

http://rcin.org.pl



XIV. Wierzenia chrześcijańskie. 
A. BÓG, 

Poleszuk wyobraża sobie Boga nietyłko takim, jakim go widzi 
na obrazach przedstawiających Trójcę Św.1), ale i jako Boga-Ojca 
( B o h S a w a o f ) . Opowiada on, że w odległych czasach Bóg, jako 
siwy starzec w prostych białych szatach, wędrował po ziemi, osobiście 
wglądając w sprawy ludzkie. 

Kaliś, jak na świeci było mnóho ludzièj bahabojaznych, a bez-
bóżnikaii mało, to Boh chadziù pa jètamu świętu; dobrych miła-
waù, a lichim pahrażau. abó ich nakàzywaù. Cierpierże, kali màl-
nie liwieś naród pierejszoü na czartóuśkuju wièru, a pràwied-
nych astałósia tôlki na prazièlle (jak na lekarstwo), to i Hàspad-
Boh adwiernùûsia ad nàs hrèsznyeh. 
W legendach Bóg występuje zawsze jako d z i e d , żebrak i do-

piero po jego odejściu domyślają się kto był ten wędrowiec, kiedy na 

1) O Trójcy Świętej (Ś w. T r ó j c a ) mówią tylko to, co widzą na obrazach. 
Jeścieka dźwie Światyje Trójcy: adnà, dzie z adnahó boku siedzic stary 

Boh, z druhóha Syn Boży czy bok to Chrystôs, a nad imi bycsam to światy 
Duch, pierekinùûszysia ü hółuba czaścieńko trepièszcze krylami, sztob dzier-
żacsa ΰ adnóm mieśccy, nàcze kórszak nad kurmi; drahàja Św. Trójca, jèta 
takóje dziwo — Màcier Bóżaja z trymà rukàm:; dźwie rùki, to tak sàmo jak 
ù kóżnaje maładzicy, a trèjcia raście z hrudzièj. 
Takie pojęcie wytworzył obraz Matki Boskiej o trzech rękach, zwanej T r o -

j e r ù c z y c a. 
Uważam za właściwe przypomnieć tu legendę o pochodzeniu tego obrazu. 

Święty Jan Damasceński, odzyskawszy wskutek gorących modłów do Matki Boskiej 
prawą rękę, uciętą mu przez kalifa za rzekomą zdradę, złożył przed obrazem złotą 
rękę, która doń przyrosła. 

Obraz ten ma się znajdować w jednym z klasztorów na półwyspie Hagion-
Dros, a kopja, przyniesiona w r. 1661 przez jerèja Szymona, jest w białobiereskim 
klasztorze gub. Orłowskiej (ob, .Izobrażenia ikon Preświatyja Bogoródicy'. Moskwa, 
1848 r.). 

http://rcin.org.pl



133 

odwiedzonego spłynie łaska lub kara spadnie. Wtedy mówią: J è t a 
b y ü s a m B o h . 

N a d s i r a t ó j u B o h z k a l i t ó j u (Przysłowie). 
Na wyhani za siełóm, ü chàtcy, maùlàù, „na kurynoj nóżcy". 

żyu sabiè dzied z bàba j u, da abô je jeny chadzili ü starcach. Dzied 
chodzić prasić u ludzièj, a bàba siedzić dôma, a jak dzied utô-
micsa, to ü chàci addyehàje, a bàba idziè pa miru. Oś jakaś sa-
bràlosia ü ich ceły piatàk hrôszej, dak bàba każe: 

— Idzi na jarmałak da kupi hôrszczyk, a kali bùdzie niedô-
raho, to mo warèjku. Padczàs chtoś daś krùp, dak zwàrym kulèsz. 

Paszôù jon da padaszôùszy k hanczaràm stau tarhawàc wa-
rèjku, aż staić dzied z tôrbaiu, siwy jak hołub daj każe: 

— Nie kuplàj warè j ki, da kupi skałki. 
— Naszto jeny mnie? mnie trèba hôrszczyk da nie skałki. 
Paszôù jon k druhômu wozu, a dzied za im daj swajè: 
— Kupi skałki! Kupi skałki! kùpisz sabiè szczaście. 
— Dak skażyż ty mnie, naszto ja bùdu kuplàé, szto ja mu z imi 

rabić ? 
— Ja tabiè kaζύ, szto kùpisz szczaście. Oś dawàj tahô piata-

kà, szto màjesz, biery skałki z tôrbaju daj idzi da domu. 
— A jak ty znàjesz, szto ù mieniè je piatàk, a mo boisz je? 
— Znàju ad Bôha, szto ü ciebie tólki adzin piatàk. 
Stàrec trôchi padùmaù, da ύζέ chacièù kupić warèjku, a dzied 

jèto uhadàùszy, każe: 
— Jab tabiè ich dàram addàù, da bajùsia, szto chleb nie uro-

dzić. Chleb nie urodzić?! Stàrca jèta wièlmi kalnùla. Padczàs — 
padùmaù — i bez tahô lędźwi wyprasisz sucharcà, da jak szczè 
nie ùrôdzic, dak tahdy niczôha nie dadùé — zdochniesz z hółodu. 
Niczôha nie zrobisz, trèba ùziac skałki, bo jeszcze kamùs dùrno 
ùwaprè. 

— Nu — każe — dawàj skałki, da na tabiè piatakà. 
Pryniôsszy pôkupku da dômu, razkazàù bàbi jak ùsio było, 

a bàba każe: 
— Sztoż zrabić?! Boh jehô znàje chto jon taki toj dzied — 

nastyrniàcsa nie trèba. Usioż taki piatakà dùrno nie addàu, bo 
tôrbaczka niczôha, a za skałki mo szto dadùc dôbryje lùdzi. 

Da ùziatà daj wysypała ù jàmku dzie żar zahrebajuć z pièczy, 
a tôrbu pawiesiła na kałoczku. 

Tôlki stało zmierkàcsa, aż palań, skałki stàli świecicsa by 
nàcze zôrki na nièbi, a dàlej saùsim na dwarè ściemnieło, a jeny 
by ahnióm zaharèlisia, da zazjàli by nàcze sônce... 

Nièchta padjèchaù, patôm druhi, a dàlej trèjci, da ùsie ùpièr-
lisia ù chàtku, aż czuć nie razburàli. Jèta bahàtyje kupcy jechali 
z jarmałku, da pabàczyùszy z darôhi zàrewo — zajechali, Stàli 
tarhawàcsa, tarhawàlisia, tarhawàlisia da nasypali starcàm taki 
worach hrôszej, szto im nikôli i nie śniłasia. 
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Skałki, jèta byli tyje darahije kamieńczyki, szto cary da karalî 
nósiać ü karànach, a dzièd, szto bycsam to pradawàu — sam 
Boh. 

B e z B ô h a n i d a p a r ô h a (Przysłowie). 
Bahàty mużyk sièjaù żyta na palàncy ü lèsi, a żonka niepô-

daleku waryła kulèsz. Oś idziè stary siwy dzied daj każe: 
— Pamaży Boże! 
— Spasiba, kali pràùdu każesz. 
— Tùtaka bùdzie chleb, jak Boh daś. 
— Tut i bez Bôha bùdzie. 
Dzied trôchi pastajàu, a dalej pierechryściusia, da adchódziaczy 

każe : 
— Bywajcie zdarowy! 
— Jak sabiè choczesz. 
Żonka üsio razkazała kumiè, a kumà jatrôùcy daj cełaje siełd 

dawiedałosia jak bahatyr adpràwiu dzièda. 
Pryjszła św. Pakrowa, usie żyta zaskaradzieli, szto aż oka rwie 

jak hlàniesz, a na palàncy czort màje — nie ùzyszlô. 
— Mabyć asiètnym żytam z dùru pasièjaù, dak chibaż jenô 

ùzôjdzie? 
— Νίεύζβ jon taki durny? Mnie zdajècsa, szto tut nièszto 

zrobleno. 
— A mo czôrtawoje kaleso pierejechało? 
— Jaki tam czort szto rabiu aBo jèchaù? Oś prosta, sapreła 

daj nie uzyszło. 
—· A lè ! alè! — nièchto abazwàùsia — a za dzièda zabyli, da 

za tôje, szto jon jemù skazàù? Dak oś tabiè i màjesz bez Bôha. 
— Eheż pràuda! a mo toj dzièd da byu sam Boh? 
— Niezabàwam ùsie stàli hamanie, szto to byu Bôh, a baha-

tyr — ancychryst jèta paczùùszy, paczesàù czuprynu daj każe. 
— Ach, licha ma! jakby byü znaü, szto jèta byü Boh, dakby 

ùziàùszy zà łab wywataczyü im ûsiu palànku, a to bàcz, tôlki pa 
jehô śledkach paüschodzilo J). 
Bóg podczas swych wędrówek po ziemi pouczał ludzi. 

Jak Boh chadziu pa ziemli siwym dzièdam, to nietôlki ludzièj 
miłuwau i karàu da jeszcze i uezyü bahàta czahô. Ot, raz idziè 
jon sàbiè siełom, aż na ùlicy mużyk z żonka j u, ùziàùszysia za 
czupryny, bjuć adnô druhôje nahàmi kudy papało. Jon to stàii 
daj pytàje: 

— Za szto wy bjecièsie, lùdzi boży je? 
— A jon — zasakatała bàba — siaki taki, sztob jemù siak da 

tak, da sztob jehô tôje da siôje — każe, szto ja wiedźma, 
— Brèszesz ścierwa! niechaj tabiè jeżyk kołam stanie; ja ka-

zàu, szto ty robisz wiedźmarstwo, bo czy wy dzièdu baczyli, sztob 
chtô rèszetam sônee nasiu ù chàtu? jètaho bez czartóuśkaho nà-

1) Ob. FED., L. Β., I, 19. „ J a k B o h p a k a r à û c z a l a w i è k a z a s a -
m a c h w à l s t w o". 
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szeptu nie może być; sônice Boh daü, sztob jeno na nièbi świeciło 
da nie ü chàei. 

— Pahadziciesia dôbryje lùdzi: ja zrablù, szto bùdzie i ü chà-
ei; ùziàù sakôru daj wyrubaü akno ù chàei. Z tych por ùsie lùdzi 
rùblaczy chaty kida juć àkna 1). 

Kaliś lùdzi byli wièlmi durny je: bywało na starôj chàci pa-
raście zièlle dak jeny ciahnuć tudy karowu, sztob papasłasia 
Trèba kulbàku da jarmà, dak ciahnuć wała na dùba, sztob 
pabaczyć czy pryjdzieesa halbàka pa szyi wałowaj2 ) . Dzied 
zaüsiödy im sztoś razùmnaho paràiù. 

Zajszôù jon raz ù chàtu k ùdawiè, skazàù: „mahàjba", daj pry-
sièù na ławi, a haspadynia adkazàûszy, jak wiedziècsa, ,,zdarôû 
byù dzièdu", kalupnùla z hôrszczyka hrèckaje kàszy, pabièhîa 
z łożkaju za dźwiery, daj niebàwam wiernùûszysia, znou kałup-
nùta daj znoù szmyknuła za dźwiery. Dzied hledzièù, hledzièu 
na jèta, a dàlej pytàje: 

— Szto ty, halùbka, jèta rôbisz? 
— Abièdaju dzièdku. 
— Czahoż ty bièhajesz za dźwiery zamiś sieści za stałom? 
— U kleci staić hładyszka z małakom, dak ja kalupnùùszy ni-

szczymnaje kàszy, zjem daj idù ù kleć i małakom zapiwàju. 
Dzied paszou u kleć, pryniôs małalko, pastàwiù na stale daj każe: 
— Pastàû na stale horszczyk z kaszaju, siądź da jesz, nie biè-

hajuczy bez dzieła. 
Bóg zaniechawszy wędrówek po ziemi, z nieba wszystkiem rządzi. 

L e c i è ù j a k c h a c i e u, a u p à ü j a k B o h d a ü . 
(Przysłowie). 

Było sabiè dwa braty: adzin wièlmi dôbry i spakôjny — „łasi-
naja duszà", szto tôlki zrôbicsa dôbraho czy pahànaho, jon za 
üsio dziàkuje Bôhu. Druhi lichi i nastyrniôny, nie zżyńsia ni 
z ludźmi, ni z Böham; chodzić daj marmocze: 

— Na czorta tàja pahoda, kali mnie ciepièr trèba dażdż^ 
Jakże pójdzie dożdż — dawàj jemù zàraz pahodu. Kali pad-

czàs chtoś skaże, na szto jon hreszyć Bôhu, dak adkàzuje : 
— U Bôha ùsiahô mnoha, dak niechaj dajè, szto mnie trèba. 

Sônee pryhrèje, to jon chôcze wiètru, a jak wiècier dùnie, to na 
czorta jemù jon. Daj burczyć, daj burczyć bez umoüku, da tak 
nadajèû Bôhu, szto Boh daü jemù i pahodu i dożdż i sonce i wiè-
cier, sztob rabiù sabiè jak chôcze i sztob ü wôczy nie lèz boisz. 

— Nu — każe — ot tak daünob zrabiü. 
Daj staü prawić pa swojemu; arè, dak zrobić tak, sztob było 

niewièlmi hôraczo, niewièlmi choładno. Sièje — wiècier nidziè 
i listôczka nie pawarùszyc. Pasièje — dożdżyk pamoczyć. Pa-

Ob. FED., L. Β., I, 23. 
2) Odnoszą to najczęściej do mieszkańców wsi Wielki-Bór, którzy są niemiło-

siernie wyszydzani, spowodu ich rzekomo niesłychanej głupoty. 
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moczyü dożdżyk — sôniejka pryhrèîa, a padczàs z dùru i carèûna 
płacze (zn,: słońce świeci podczas deszczu). 

A ü dôbraho bràta? — Szto pasièjaù, dak doùho nieuschodziło, 
bo sùsza była; paschódziło da trochi nieroüno, bo kali sièjaû, to 
wièlmi duù wiècier, a pośle paszôù zaliùny d o ż d ż da ùsio pry-
klepàù, a jon każe: 

— Chwalić Boha za üsio, bo jon lùozszej za nas znàje szto 
robić. 

Oś pryszła wosień: dobry brat żnie, kosić da kapàje, chać sia-
holeta trochi miensz ńradziło czymsia lètaù, a ü lichoho bahàta 
narasło, da tolki łabady, bylniakù da kaściemchi, a na popławi 
nièczaho i kasoj u zaniać. 

Bóg bezpośrednio z ludźmi już nie obcuje lecz komunikuje się 
zapomocą anioła albo ludzi natchnionych przez Ducha świętego. 

Pry nàs hrèsznych ńże Boh nie chodzić pa szyrókamu świętu 
i ni z kim nie hamónić, jak kaliś bywało. Ciepièr, jak schocze 
kahó pażaławać, dak paszlè k jemù anhieła abô dôbraho prà-
wiednaho czaławieka, saszlè warożbny son, a to padczàs światym 
Dùcham daś znać jak i szto trèba rabić, sztob dôbre było. Jakże 
pastanówić kaho pakarać, to paszlè czorta abô lichoho czaławieka, 
sztob jehô zbili z tołku. 

Bóg jest skarbnicą obfitości: U B o h a ù s i a h ô m n o h a . B o h 
b o i s z m à j e j a k r a z d à ù . 

Do największych łask boskich należą: urodzaj na polu, w lesie, 
na łąkach i sprzyjająca pogoda podczas zbioru plonów oraz zdro-
wie w rodzinie i wśród zwierząt domowych. Pozatem Poleszuk prosi 
Boga tylko o deszcz podczas posuchy i niczego więcej nie wymaga. 
Wierzy on święcie, że dary te są w mocy Boga, to też i nie mówi o nich 
inaczej jak tylko: B o h ü r a d z i ü ; B o h d a ù p a h o d u ; B o h 
n i e d a j è — albo : B o h ρ a s ł à ü d o ż d ż y k . 

Klęski żywiołowe, jak nieurodzaj wskutek posuchy lub innych 
warunków, zaraza wśród zwierząt (p a d z i è ż c h u d o b y ) i epi-
demja wśród ludzi ( p a r n o r) też pochodzą od Boga, bez udziału 
sił demonicznych. Stwórca zsyła je niezawsze za winy popełnione, 
częściej jako ostrzeżenie. 

Usiàkije plàhi Boh na ludzièj nasyłaje nie tak za ich hrechi, 
jak na tôje, szczob nie żabywàli, szto jon, wieikawisty nasz Boh-
Bàcka, je na nièbi i zaüsiody żńrycsa za nas hrèsznych. Jakby 
nie to, tob bezbóżnikań było jeszczè boisz. 

1) Jak bardzo idzie o zdrowie, tego dowodzi powitanie (z d a r ô w y b y l i ! ) 
i pożegnanie (b ù d ź c i e z d a r ć ) wy!) . 
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A d B ô h a n i d z i è m i e s c h a w à j e s z i s i a (Przysłowie)]» 
Adzin czaiawièk wièlmi bajàùsia pieruna. Jak tólki zahrymić 

nièhdzie dalèko, to jon zàraz lezie pad poł abô pad piecz, da tam, 
ûkùtauszy halawù ύ kazùch, leżyć daj stôhnie pakùl hrymôty pie-
rojduć, Raz oś szto jon zdùmaù: paczùùszy hrom, wyskaczyù na 
dwor daj pabièli pad pawiètku, dzie byü pôhreb, da u. tom pohrebi 
schawàùsia. Siemiianiny dùmali, szto ü jehô, praści Hôspadzi, 
czort ùstupiù, abô może skruciùsîa, nie daj Boże czahô, dak i sabiè 
wybiehli za im a jon z pôhrebu każe: 

— Ciepièr niechaj sabiè łiipiać pieruny choć ceły dzień, to ja 
ich nie bajùsia, bo jeny tut mnie niczoho nie zrobiać. 

Tólki join jèto skazàù, a pierùn jak treśnie ύ pav/iètku, dak jenà 
üsie i üspychnuia pôianiiem. Usie pierechryścilisia daj paszii 
ύ chàtu, bo pierunôwy ahóń hrech tuszyć. Kali pawieć suzdrom 
zhareła, to ü pohrebi lezàù miertwièc, a pańż bok kamiènnaja 
pierunôwaja streła. 
Bóg wszystko widzi, słyszy i zna myśli ludzkie : 

A d Bôha nietôlki nidziè nie schawàjeszsia da ni z czym nie 
ukryjeiszsia, bo jon ùsio baczyć: szito lùdzi robiać i szto dùmajué. 
Jak lichi czaławiek zadùmaje zrabić kamùs zło, to Boh üsiak pa-
pieredżaje; to paszlè jemù palàrusza, to czymściś druhim pie-
reszkodzić, abô tamtôho piereściereże. 

Bóg, figurujący w kilkudziesięciu powszechnych przysłowiach 
białoruskich, ani razu nie występuje jako Bóg mściwy; karze nieczę-
sto i tylko z konieczności. 

Boh douho cierpić, da stróho nakazuje; Boh szèlmu miecić; 
Boh za bezwinnaju krou i slôzy bôlezno pabjè. 
Bóg nie jest zawziętym i nieubłaganym; Bóg jest miłosiernym: 

Boh nakaże i Boh pamiłuje; nad siratôju Boh z kalitoju; jak 
Boh daś, to i ù waknô padaś; bożaje łaska z nièba dajè nam chle-
ba; daù Boh chleb, daś i da chleba; Boh chleb lamàù i nam dawàù. 

W innych przysłowiach zawarta jest myśl, że do otrzymania łaski 
z nieba człowiek musi sam dopomóc: 

Pracùj, niebóże, to i Boh pamoże; ściereżonaho Boh śeiereże; 
śmieły Bôhu padrùczny. 

Jeżeli prawdą jest, że ,,przysłowia to filozof ja i mądrość ludów", 
więc z największą pewnością można twierdzić, że Bóg Poleszuka jest 
Bogiem chrześcijańskim, a tylko jego wyznawca, o znacznie niższej 
kulturze od Polaka-katolika, nie umie swej czci dla Stwórcy uzew-
nętrzniać tak, jak to czynią inni chrześcijanie. 
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Β- ANIOŁOWIE. 

Poleszuk nietylko wierzy w istnienie aniołów, lecz i wyobraża 
ich sobie na podobieństwo tych, których ogląda na malowidłach treści 
religijnej. 

Anhieły, jeta by nàcze maładyje chłopcy, by nàcze dzieùczà-
ta — nie razbierèsz — da ûsie z kryłami; wałasy ύ ich kuczerà-
wyje, świetłyje, jak kùrzel, a liczka wièlmi charószeńkije — pro-
sto krou z małakóm, Sàmi jeny prawórnyje, silny je i dóbreńkije, 
maùlàû, ànhielskije dùszy. Ich boisz je jak zôrak na nièbi, boisz 
jak ludzièj na zièmli; jeny kalà Bôha piejùc dzień i nocz światyje 
pieśni tak charaszè, da tak czùdno, szto kalib Boh nie prykłumiu 
hółasu, tob ûsie miertwiecy paczùùszy pracznùlisia, a żywy je lu-
dzi niczôhob nie rabili da tôlki słuchali. 

Za stàrszaho nad anhiełami Boh nastàwiû niebièsnaho kniazia, 
światoho Micha jła, taho szto my światku jem szto hod za dziesiać 
dzion pierèd Pakrôwaju i dàù jemù wolu pasyłać ich pa üsiom 
świeci, sztob wajawàli z czerćmi, bo jakby nie było dóhladu, tob 
jeny usich ludzièj nawiernùli na swajù czartóuśkuju wièru. 

Bahàta je takich ludzièj, szto na adnô wùcho czùjuc dôbre, a na 
druhôje niedaczuwàjué. Otóż, jak czaławiek màje jakùjuś sprà-
wu, da jeszczè nie zna je jak jejè razabràé, to anhieł jemù szepcze 
ü adnô wùcho: „Nie rabi złóho, da rabi tak, jak Boh wièleù!" 
a czort ù druhôje wùcho każe: „Nie rabi dabrà, da rabi pa moje-
mu"! Jak anhieł zàjmie tôje wùcho, szto dôbre czùje, to napra-
wić czalawièka na sprawie dliwuj u darôhu, jakże ûpierôd ρ rycz è-
picsa czort, to zwiedzie chryszczonuju dùszu na krywùju ab-
jèzdku. 

Anioł zawsze stoi przed oknem, chcąc widzieć wszystko zewnątrz 
i wewnątrz chaty, nie wolno więc przez okno nic brudnego wyrzucać 
i wylewać, ani też pluć. Jest on stałym stróżem domostwa i opieku-
nem każdego z osobna członka rodziny w domu i poza domem. Cieszy 
się i smuci wraz z nimi, zwiastuje dobre wieści i ostrzega przed nie-
szczęściem zapomocą snów, szeptaniem do ucha lub głosem pochodzą-
cym nie wiedzieć skąd, który dochodzi tylko do uszu zainteresowanego. 
Niekiedy występuje w postaci ludzkiej, jako posłaniec z dalekich 
stron, żebrak czysto ubrany, a w razie konieczności staje się sobo-
wtórem człowieka, powierzonego jego opiece- Niekiedy nagle oświe-
tla izbę, 

Kaliś, tamù nazad hadou z dziesiać, ü nàszom sielè byu pamôr, 
tak szto czèrez dzień, czèrez dwa kahoś chawàli, aż oś pryszła 
czerhà i na susièda Maksima. Czaławiek let pad sorok, sausim 
zdarowy, silny, paabiedauszy loh, sztob addychać, da ni chwa-
rèjuczy, ni stôhnuczy, ot tak z dobraho ràju ùziàù daj pamièr. 
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Nu, sztoż rabić, bóżaja wola, „szto miru, to i babinamu synu". 
Żonka i dzieci zahałasili, zyszlisia lùdzi, zrabili damawinu, da 
pałażyiiszy pakôjnika, zawièzli na móhiłki da tam i pastàwili 
ü kaplicy, bo chawać było późno, a dzierżąc mièrtwieca ύ chàci 
ύ pamôr naczàlstwo nie dazwalàje. Żonka, wiernùùszysia z môhi-
łak, jeszcze dôùho hałasiła i sumawała, a dalej, jak dzieci pasnùli, 
to i jenà, wièlmi uże tomnaja, stała dremać. Czuć tôlki wôczu 
zażmuryła, aż chtoś zahawaryü: 

— Bieży na móhiłki, da ratùj swaho czaławieka! 
Jenà drohnuła daj padmnała, szto joj zczùlosia; ustała da pad-

kinuùszyna padświet zo try szczèpki łuczyny, pierechryściłasia, 
lehła daj zasnńła. Kali zhadziüszy trôchi jejè nièszto szmôrh-
nuło daj znoü zahawaryło, da uże hałaśniej: 

— Bieży na móhiłki da ratùj swaho czaławieka, bo skóro za-
mièrznie — marôz treskùczy. 

— A Bożeczka moj, a mileńki! — kryknuła — może jon sa-
pràudy jeszcze żywy? sztoż mnie bièdnoj rabić, jak ja ü sàmuju 
hłubaść pajdù na móhiłki?! 

— Ja tabiè kaζύ, bieży barżdżej na móhiłki da ratùj swahô cza-
ławieka, a to skoro zadùszycsa ü truniè; da waźmi sakièru, sztob 
było czym kryszku ùzarwàc1) . Bieży da niczôho nie bôjsia, bo 
twój anhieł bùdzie z taboju. 

Jètym ràzam hawaryü nièjki czaławiek, adzièty ù bièlaje płać-
cie jak śnieh; skazàù daj paszôu skroż ścienu. 

Żonka, jak samà nie swajà, üchapita sakièru daj pabiahła na 
móhiłki (było niedaleko). Mużyk ύζβ lèdzwie, lèdzwie stahnàu, 
talk jeho zduszyło u truniè, dak barżdżej adarwała kryszku, 
a jon jak kaùtnùù świeżaho dùchu, dak jemù zàraz i palehczało. 

— Padziàkuj — każe — Bohu za anhieła, bo sztob nie jon, 
to tyb tùtaka daunô akalèù. 

A n h i e ł p a d c z à s p i e r e k i d à j e c s a ù t a h ô s à m a h o 
c z a ł a w i e k a , z a k o t ô r a h o ż ù r y c s a. 

Kalà wadzianôho mlinà, ù staroj chàci, żyń sabiè mièlnik Mi-
kita z żonkaju. U druhùju Preczystuju żonka paszła k czuda-
twôrnamu wobrazu Boża j e Màciery u Jùrewiczy, za sôrak wierst oü 
ad nàszaho sieła. Tahô dnia nie było kamù zwaryć jeści, dak jon 
ûziàuszy chlèba i sała, zaczyniu chàtu na zamok, daj paszöü na 
ceły dzień ù mlin, bo sabrałosia mnoho zawozu. Późnym wiè-
czaram zastàwiù zàstauki daj sam stàù ici da domu, aż baczyć 
zdalok, szto u chàci świecicsa. Sztoż jèta takóje — dùmaje sa-
biè — żonka wîernùlasia, czy szto? jakżeb jenà adczyniła chàtu 
kali klucz u mieniè? Padyszóu k dźwieram — zamôk wisić, hlà-
nuu u aknó daj tak spużausia, szto aż czupryna zjeżyłasia, aż 
muràszki paszli pa śpini: na ławi pierèd tùcznikam siedzić by 
nàcze jon sam daj pastały pleciè. Pabièh k susièdziam prasić, 

Jeżeli umarły natychmiast po włożeniu do trumny nie może być pogrze· 
bany, to wieko przybijają, 
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sztob przyszli da pabàczyli, szto jèto rôbicsa, Susièdzi pryszli 
daj niczôho nie baczać, a jon ciepièr pryhlèdziaùsia da swahô 
hościa daj Böham klaniècsa, szto na ławi jon sam siedzić daj 
łapci plecie. 

— Jakże ty znàjesz, szto jèto ty sam siedzisz na ławi a nièchto 
druhi — adzin susièd pytaje — tyż nikôli nie bàczyù samôho 
siebie? 

— Jak nie bàczyù — adkàzuje — jaż kożny dzień hledżii 
ü wô du, dak dobre pryhlèdzieùsia k swajèj mordzi. 

Susièdzi kôso na jehô pahladzièli daj paszli da domu mar-
môczuczy: skruciùsia, mo nasłańnie (opętany), mo szto zrôbleno... 

Mikita trôchi pastajàù da jak sam nie swoj pawałóksia ύ mlin 
daj loh na mieszkach. Kali nazàùtra ràno pryszôu k chàci da na-
sampierôd hlànuù û waknô, to pabàczyù, szto üsia stoi zawaliłasia... 

Tahdy ùsie dahadàlisia, szto ùczôra na ławi siedzièù anhieł 
üklepaüszysia ύ Mikitu, sztob jehô nie puścić ύ chàtu 3). 
Anioł ściśle notuje wszystkie dobre uczynki człowieka: 

Jak czaławiek pry śmierci, to z pràwaho boku staić anhieł, 
a z lèwaho czort, bo jeny abydv/a adzinàkawo żuracsa za jehô 
dùszu. Kali liże pamrè, to światy Michajła spuskàje z nièba wa-
hù, a tahdy anhieł kładzie na adnù dôszku üsio dobraje, szto 
pakôjnik rabiü, a czort ùsie jehô hrechi i ezyjè piereważyć, toj 
dùszu bierè. 

Byu sabiè bahatyr taki skupy, szto, jak każuć, ü jehô zimôju 
i lôdu nie dastàniesz, da wièlmi pahàny, U swajöm sielè nie było 
czaławieka, katôrahoby jon nie ukryùdziù; to nàjmitu nie dapła-
ciü za słiiżbu, to padzionnika aszukàù, to nie daù zdàczy jak szto 
niebudź kamù pradawàù, dajże sàmamu biedniejszamu. Jak za-
niàù na swajom czużńju chudobinu, to draù skôlki chacièù, bez 
sumlènnia; bywało nie wyprasisz, sztob chać krychu ustupiù. Pro-
sta, diaü z ludzièj szkùru i più krou, jak tàja pijàùka, alè byù wièl-
mi nabażny; szto dzień doüho maliüsia, nie prapusciü ni adnôj slùz-
by ù cèrkwi i szczyro pośnikań, a jak bywało zajdzie k jemù stàrec, 
to jon na jehô sabàku naskujè, niczôho nie dàùszy, a pad-
czàs i nabjè, Adnahô ràzu, ù rabôczy czas, kali cełaia siemjà wyj -
szła ύ pôle, jom zabyùszy zaczynić dzwièry na kruczok, pawycia-
hàu z ûsiùl hrôszy da tôlki staù ich liczyć, aż tut. jak każuć, màjesz 
tabiè czorcie czahô nie lùbisz, ûpièrsia ù chàtu stàrec da dawàj 
prasie chlèba. Bahatyr nasz, bajàiiszysia pakinuć hroszej, jak usta-
nie ad stała, sztob nieproszanamu hościu nakłaści pa szyi daj prah-
nać, z haràczki uchapiù z stała kulidku chlèba daj kinuù sitàrcu 
prosto ù mordu. 

Na! — każe — ty akajànny, udawisia daj idzi k czortawamu 
bàéku, v/aiacùha. 

Legenda ze wsi Rudzieńka, nad bezimiennym dopływem rz. Wici, 
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Tahô sàmaho lèta bahatyr pamièr, tahdy anhieł z czôrtam stàli 
ważyć üsio jehô dôbraje i lichóje. Anhieł pakłau na swajù dôszku 
malitwu, a czort na swajù lùdzkije slôzy — i pierewàiyù. Anhieł 
pakłau świeczku — jehô dôszka bycsam to zraûniàlasia z czôrta-
waju, aie jak czort paklàù lùdzkuju krou, to znoü paszła ù hôru. 
Anhieł paklàù ikony, pasty, dùmki za Bôha i uzdochi, a czort lùdz-
kije szkùry, pot i czużyje hrôszy i dawàj śmiejàcsa, szto jehô sta-
narà uzieła. Tahdy ànhiel kinuù na swojù dôszku tùju kulidku 
chlèba, s=zto bahatyr daù stàrcu i czôrtawa dôszka paszła ù hôru. 
Czort bàczyùszy, szto uże kładzi bolsz nie màje, sa złości zaskry-
hitàu zubàmi daj pabièh, a anhieł dùszu spasiônuju paniôs 
ù nièbo x). 

C. ŚWIĘCI. 

1. Matka Boska (św. P r e c z y s t a j a, M à c i e r B o ż a j a albo 
B a h a r o d z i c a), Matka Boska w kulcie religijnym miejscowej 
ludności zajmuje miejsce równorzędne z Bogiem Ojcem i Synem. 
Kult ów przejawia się zarówno w oddawaniu czci Jej wizerunkom, jak 
i w podkreślaniu ważności świąt Jej poświęconych, zwłaszcza Wnie-
bowzięcia ( P i è r s z a j a P r e c ζ y s t a j a, 15.Viii) i Narodzenia 
Ν. M. P. (D r u h à j a P r e c ζ y s t a j a, 8.IX). Kobiety manifesta-
cyjnie wykazują znaczenie Matki Boskiej, wywyższając Ją ponad 
wszystkich świętych. 

Kali jenà Màcier Bożaja, dak pawinna być starszej za Bôha, 
alè niechaj sabiè Boh starszej, bo jon jak nie jeścieka — Boh, da 
usioż taki Preczystaja świacièj za üsich światych. Oś pajdzi na 
chwèst (odpust) ü Streliczeü k św. Michàjli, a szcze lùczszej 
ü Chràpkaù k stàrszamu światómu, k uhodniku Mikałaju, to pa-
bàczysz skôlki tam narodu ù cèrkwi? — tak, jak bywàje na licho j 
raili, szto, rnaülau, kółas ad kołasu nie czùje hołasu (przysł.), 
a zahlań u Jùrewiczy, k Czudatwôrnoj Bóżaj Màciery (8.IX.), szto 
tam rôbicsa? Oś szto: nietólki paûniùsienkaja cèrkaù ludzièj da 
j u wahràdzi nièhdzie pàlca ùwatknùc. Da na szto dalèka szukać: 
oś Wielikabôrskaja nie czudatwôrnaja da tak sabiè Preczystaja 
a z ùsich siół jèdiié daj jèduc abó jduć na chwèst. A ù 
Hubarèwiczach, palàn, tôlki kapliczka Bożaj Màciery da j tam 
byv/àje bolsz narôdu czymsia ù innych światych. Da szcze i to 
na sławu światoj Baharôdzicy, szto ù nàszom krajù jeścieka choć 
adnà czudatwôrnaja ù Jùrewiczach, a czudatwôrca nidziè nihôd-
naho. 

Ob. odm. FED., L. Β., I, 1091. 
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Święta Matki Boskiej obchodzą uroczyście dwa razy do roku 
w dniach wyżej oznaczonych i cztery razy pod nazwami, których zna-
czenia większość nie rozumie i tłómaczy po swojemu1) . 

Oczyszczenie Matki Boskiej ( S t r e c z e ń n i e , 2.II, st. st.). Jest 
to niby jakiś święty rodzaju nijakiego, który pośredniczy przy spotka-
niu się zimy z latem. 

Na Streczeńnie zimà z lètam sustrekàjecsa, dak światóje Stre-
czeńnie ich hódzić; bywàje, szto i zmiryć, a druhi raz adnó adna-
mù nie ustupàje, dak abô marôz papràwicsa, abô pójdzie adlèhaju. 

Zwiastowanie Ν. P. M. (B ł a h a w i è s ζ c z e ή η i e 2), 25.III. st. 
st.) obchodzą uroczyście w cerkwi i w domu, ale o znaczeniu tego 
święta nie mają pojęcia. 

Światóje Błahawieszczeńnie daü Boh na tôje, sztob jeno nam 
warażyło Wielikdzień, dak oś zaûsiôdy, jakàja pahôda na Bła-
hawieszczeńnie, takàja i na pièrszy dzień Wielikadnia. 

Ofiarowanie Ν. M. P. (W a d z i è ή η i e 3), 21.XI.). Mówią, że to 
jest święto na pamiątkę męczeństwa św, Barbary. 

Jak s'wiatùju Warwàru póhań mticzyła, to piersz wadziła pa 
sielù na powadzi daj biła; za tym jèta je świata zwiècsa Wa-
dzieńnie. 

Opieka N, M, P, {ś w, P a k r ô w a, 1,X, st. st.) jest świętem uro-
czystem. Mniemają, że to jedna ze świętych Pańskich, której obo-
wiązkiem jest pozrywać resztę liści, a jeżeli to już wykonane przez jej 
poprzedników, to musi zasypać śniegiem. ( P a k r ó w a z a ś c i e l e 
a b ô l i s t a m, a b ô ś n i e h a m), 

Stopień czci, jaką Poleszuk ma dla innych świętych, nie jest dla 
wszystkich jednakowy i nie zależy od większej lub mniejszej ich świę-
tości, lecz od rozmiaru klęski, jaką który z nich mocen jest zesłać na 
ludzi. To też cześć ta, polegająca na formach zewnętrznych, jak np. 
odpowiednie zawieszanie i ozdabianie obrazu, zapalanie przed nim 
świecy ( p a s t a w i ć ś w i e c z k u ś w i a t o m u û c h à c i a b ô 

*) To samo jest z Wniebowstąpieniem Pańskiem ( U s z e ś ć c i e ) , które ma 
oznaczać szósty tydzień po Wielkiejnocy i z Podwyższeniem św. Krzyża ( U z d ź -
wi ż e ń nie ) , obchodzonem uroczyście przez cerkiew 14.IX. st. st., a które dla Po-
leszuka ma tylko znaczenie dnia, w którym węże gromadzą się w jedno miejsce na 
ostatnią naradę przed zimą ( w u ż ó w a s c h o d k a ) , 

2) Drugi dzień po Zwiastowaniu jest małem świętem i zwie się B ł a h a w i e ś -
n i k, jak następny dzień po św. Piotrze — P a l ù p i e t r a . 

3) Przekręcone rosyjskie: ,Wwiediènje wo chràm Preświatyja Bogoródicy'. 
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ù c è r k w i ) lub pozbawienie go tej ofiary, oraz świętowanie dnia wię-
cej lub mniej uroczyste jest wywoływane niczem innem, jak obawą 
zemsty z ich strony za uchybienie w czemkolwiek i kary boskiej za nieu-
szanowanie jego sług. 

Do ważniejszych świętych należą: J ù r e j, M i k ô ł a i W a r -
w à r a , P i e t r ô ù s k i I w à n , P i ę t r o , 111 à, B a r y s, S p a s 
(Pańskie Przemienienie) i H a ł a w a s i è k (Ścięcie św. Jana), 
2. Św. Jerzy (ś w. J ù r e j, 23.IV i 26.XI st. st.), Choć mówią: Z y -
s z l i s i a d w a J ù r j i , d a a b y d w a d u r n i : a d z i n h a -
ł ô d η y (głodny), a d r u h i c h a ł ó d n y (chłodny), nie uważają 
tego przysłowia za bluźnierstwo (c h u ł à) ; uznają świętego za patro-
na rolnictwa1), opiekuna zwierząt domowych2) i naczelnika nad wil-
kami 3). 

Skôlki na asieńniaho Jùrja (26.XI) śniehu, stołki na wiesieńnia-
ho (23.IV) trawy. 

Da Jùrja pawinna chapić sièna i ù dùrnia. 

Powyższe przysłowia stwierdzają, że dzień św, Jerzego (23.IV) 
jest początkiem prawdziwej wiosny, ale i przednówku jednocześnie. 

Na św. Jerzego ozimina powinna być już takiej wysokości, żeby 
w niej mogła się schować wrona, W tym dniu wszyscy wychodzą na 
pole z oziminą, gdzie na rozścielonej płachcie jedzą śniadanie, złożone 
przeważnie ze święconego, a resztki zakopują na miejscu, żeby chroniły 
zboże od gradobicia 4). 

Rosa świętojerska ma być bardzo pożyteczną, zarówno dla łudzi, 
jak i dla niektórych zwierząt, to też, litując się nad cherlającym czło-
wiekiem lub zwierzęciem na przedwiośniu, mówią: 

Tak niezdolaje biednieńki, szto Boh znàje czy dażywie da jùr-
jewaje rasy. 

Dawniej istniał tu zwyczaj tarzania się o wschodzie słońca, w dniu 
św. Jerzego, na łące lub zieleniejącej oziminie ( p a j c i n a r o s u albo 

Ob. FED., L, B„ I, 35. 
2) Opowiadają taką anegdotkę o Poleszuku, szukającym kobyły, która mu zgi-

nęła w lesie: 
— Jakby kabyła znajszłasia — rzekł on w rozpaczy — tob pastawlü świa-

tômu Jùrju zdarôwuju świcczku, balszki uz kabylinu nóhu... A sztob ciebiè — 
krzyknął, obejrzawszy się poza siebie, ku polance, gdzie kobyła gryzła tra-
wę — waüki zjèli, padła ty! czuć, czuć, czort znàje za szto, nie zhlumiü wôsku 
boisz, jak ty warta. 
8) FED., L. B„ I, 1422. 
4) Ob. tamże, 2150. 
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k a c z à c s a ) . Miało to dodatnio wpływać na siły fizyczne, a dziewczę-
tom ta kąpiel, której używały nago, podobno zapewniała bezpieczeń-
stwo przed rusałkami. 

Pożądanem jest pierwszy raz na wiosnę bydło na paszę wypędzić 
w głąb lasu w dniu św. Jerzego, co ma zabezpieczyć je przed wilkami 
w ciągu całego lata *). 

Wilki są posłuszne św. Jerzemu i biorą zwierzęta tylko przez nie-
go wskazane, bo gdyby nie ten hamulec, toby już ani jedno zwierzę do-
mowe nie istniało. 

Jak św. Jùrej ùbiù źmieja, to Boh jehô pazwàû daj każe: 
— Kali ty taki asiłak, szto paboraü tako je straszènnaje ùrô-

dziszcze, dak ja ciebiè nastaùlàju naczàlnikam nad waûkàmi, sztob 
ty ich suniàù, bo jeny, czortawa twareńnie, razswajewółilisia, 
a mnie za imi nièkali nahledać. 

Jon jèta jak üziaüsia, dak zàraz ich ühamaniü daj pakazàù im 
ichnieje stójła. Jeny ciepièr wièlmi bajàcsa św. Jùrja, slùchajuc 
i dùszac tôlki tahô zwièra, katoraho jon im pakaże. Jakby nie to, 
tob dôsi nidziè nie było nihôdnaje tawàrynki. 

Od św. Jerzego zależy dobra lub niesprzyjająca dla zboża zasia-
nego i komunikacji zima. Musi on więc nasypać ( n a m a ś c i ć ) do-
statecznej grubości warstwę śniegu najpóźniej 26.XI, żeby św. Barbara 
miała dosyć czasu rozmiękczyć go przed nadejściem św. Mikołaja. 
3. Św. Mikołaj (św, M i k ô ł a albo św. M i k a ł a j C z u d a -
t w ô r e c , 9.V. i 6.XII.) i św. Barbara (ś w. W a r w à r a , 4.XII.). 
Świętemu Mikołajowi nie przypisują tak wielkiego wpływu na sprawy 
ludzkie jak św. Jerzemu, ale że jest najstarszy wiekiem, więc posiada 
pierwszeństwo przed innymi co do miejsca dla obrazu, większej ilości 
świec i świętowania jego dni dwa razy do roku. Zresztą jest ,,czudo-
tworcem", więc choć nie wiedzą co znaczy ten wyraz, to jednak do-
myślają się w nim czegoś bardzo świętego. 

Światy Mikoła nietôlki starej za ùsich światych, da mabyć i star-
szy nad imi. Bàby chadziûszy ύ Lôjeù kuplać abrazy nie ràz czùli 
jak Rńśki, szto ich malùje, kazàù: 

— Ej, babiônki, pakupàjcie św. Mikalàja czudatwôrca, bożaho 
ùhôdnika; jon starszy nad ùsimi światymi i świacièj za ùsich. 
Światy Mikołaj boży naślednik: jak Boh pamrè, to św, Mikałaj 
czudatwôrec bùdzie bahawać, da nie chto inszy. 

Działalność św, Mikołaja wśród ludzi ogranicza się do zamraża-
nia śniegu po odwilży, sprawionej przez św, Barbarę (W a r w à r a 

Tamże, 1960. 
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r a z w à r y w a j e ) i mrożenia warzywa w ogrodach. To też przysło-
wia mówią: M i k ô l i n i e w i è r n i k ó l i , oraz: D a w i e-
s i e ń n i a h o M i k ó ł y n i e m à l è t a, a d a a s i e ń n i a h o 
n i e m à z i m y . 

Święta Barbara nietylko ze współdziałania z św. św. Jerzym i Mi-
kołajem w tworzeniu zimy jest sławna, ale także i z tego, że zaczyna 
przyrost dnia : N a W a r w à r y n ô c z y ù w a r w à l i . 

4. Święty Jan ( P i e t r o ü s k i albo K u p a l n y I w à n , 24.VI. 
st. st.). Podniecony nastrój wsi w przeddzień św. Jana ujawnia się 
głównie w gorączkowych zabiegach, skierowanych przeciwko czarowni-
com, których siła niesłychanie się wzmacnia i działalność wzmaga 
w noc świętojańską. 

W wigilję św. Jana o zmierzchu wiedźmy wylatują na łopatach 
od chleba i na stępach przez kominy na Łysą Górę, znajdującą się 
w okolicy Kijowa ( Ł y s a j a H a r à n i è h d z i e z a K i j e -
w a m) 3), skąd po naradzie z djabłami, zaopatrzone w różne prepa-
raty czarodziejskie i moc djabelską, corychlej wracają, żeby jeszcze 
tej samej nocy porobić czary nabiałowe. 

Gospodynie w przeddzień św. Jana od samego świtu zaczynają 
się przygotowywać do zabezpieczenia przed wrogiemi zakusami cza-
rownic. Do wszystkich próżnych naczyń od mleka nakładają pokrzy-
wy z paprocią, a po ostygnięciu pod nakryciem — opróżniają, wyplo-
kują dwukrotnie, a za trzecim razem nalewają w te naczynia czystej 
wody tak pełno, żeby poza brzegi obficie popłynęła, unosząc czary rzu-
cone przez wiedźmę. We wszystkich naczyniach niezajętych mlekiem 
trzymają paproć z pokrzywą przez cały dzień następny 2). 

W chlewach dla krów o zmierzchu wieszają na belkach pęki pa-
proci, piołunu i pokrzywy, a krowom myją wymiona wodą z solą świę-
coną i wycierają ręcznikiem, wiszącym na ramach obrazu. Na rogi na-
dziewają kółeczka z paproci lub z gałązek osinowych i podkurzają 
żywicą, zbieraną na mrowisku w dniu św. Jana przed rokiem, a nad 
drzwiami zewnątrz wieszają pęk paproci i wtykają gałęzie osiny. 

Pomimo tych zapobiegawczych środków, dzień i noc w wig. św. 
Jana starsze kobiety spędzają w podnieceniu, wciąż czegoś oczekują, 
podejrzewając się wzajemnie o w i e d ź m à r s t w o, Najbliższą są-
siadkę, którą konieczność zmusiła przyjść wieczorem, pilnują., żeby cze-
goś, chociażby bezwartościowej drobnostki nie wzięła, gdyż mogła być 

x) Łysa Góra jest tak popularna, że wieśniaczki, wymyślając sobie wzajemnie, 
nigdy nie zaniedbują epitetu: A c h , ty, w i è d z m a z Ł y s a j e H a r y ! 

2) Ob. FED,, L. Β., I, 2265. 
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dotąd utajoną czarownicą; czasem może być to nawet zdeklarowana 
wiedźma, która mając w tym dniu zdolność zmieniania postaci, przy-
szła jako sąsiadka. Żebraka w tym dniu można tylko nakarmić, pilnu-
jąc, żeby czego nie wziął z chaty ani z podwórza, ale obdarzać na drogę 
nie można. 

Wszystkie te zabiegi mają na celu ochronę krów od czarownic; 
przeciwko zawijaniu przez nie zawitek w dojrzewającem życie — 
niema sposobu wogóle, tem bardziej podczas nocy świętojańskiej. Na-
stępnego dnia wiedźmy tracą swą djabelską moc. 

Słońce wschodzące w dniu św. Jana ma wykonywać jakieś dziw-
ne ruchy, podobne do ruchów bańki mydlanej podczas jej nadymania, 
a widzieć to można przez rzadką czarną chustkę 

Przed wschodem słońca w dniu św. Jana można znaleźć na mro-
wisku masło, w formie i objętości gęsiego jajka, ale trzeba szukać tylko 
o świcie, bo od pierwszego promienia topnieje. Jest ono pokryte cie-
niutką, ale bardzo mocną błonką o barwie pomarańczowej, ma mocny 
zapach ziół i leśnych kwiatków, a służy jako cudowne lekarstwo od 
wszystkich chorób. Nikt go jednak nigdy nie znalazł, mimo to nietylko 
lud ale i szlachta wierzy w jego istnienie. 

Masła pietróiiśkaho Iwàna wièlmi trùdna znajei; trèba być bez-
hrèsznym, jak dzicià, z ànhielskaju duszoju. 

W noc świętojańską występują na powierzchnię skarby zaklęte, ja-
ko ognie czerwone lub sine, zależnie od tego czy skarb składa się ze 
złota czy srebra, ale niekażdy potrafi je posiąść 2). 

Wierzą też w to, że o północy paproć zakwita na jedno mgnienie, 
a kwiat jest tak nikły, że gdyby nie świecił jak robak świętojański, to 
niktby go nie spostrzegł. 

Papierać zaćwietaje ύ hhichùju pôùnacz; bliśnie jak wółas pie-
repalić, nàcze pietróńśki czerwiaczók daj szczeźnie. 

Komu uda się zerwać kwiat paproci, ten posiądzie wszystkie skar-
by świata ii tajniki, z pośród których najważniejszym jest sposób prze-
dłużenia życia do nieskończoności. Śmiałkom, udającym się na poszu-
kiwanie kwiatu paproci w pojedynkę, bo ta roślina ma zakwitać tyl-
ko wobec jednego człowieka, djabeł przeciwstawia swe siły. W chwili, 
kiedy na paproci ma zajaśnieć ów kwiat jak robaczek świętojański, jak 
z pod ziemi wyrastają leg jony djabłów, w postaci przeróżnych zwie-
rząt, ptaków drapieżnych i niewidzianych dotąd potworów. 

Ob. FED., L. Β., I, 385. Tamże podano: B. HOFF., Lud ciesz., str. 62. 
2) Ob. PIETK., Tyg. powsz., 1884/85 r. 

http://rcin.org.pl



147 

Kwiat paproci może zerwać tylko bardzo wielki głupiec, który 
djabła nie obchodzi, bo od takiego on duszy nie kupuje, a więc obojęt-
nem dlań jest to, że głupiec potrafi przedłużać swe życie, 

Adzin chłopiec prydùrkowaty (głupowaty), puścmszy wały, 
sztob paślisia, loh pad kustôm daj zasnùù, a kali pracznùûsia, to 
walôù nie pabàczyû, bo kudyś zyszli. Paszôû jon szukać; chadziù, 
aż pókul dobre zmierkłasia i nie znajszôû. Umaryûsia, dak sieù 
da piereabuwàjuczy pastól, bo nièszto ü nôhu mùlic, dùmaje: 
— Làhu tùtaka, da pasplù pôkul razwidniaje daj ζηού pajdù 
szukać, bo pryjci da dômu bez waloü, to baćka nabjè. 

Jeta było ü kupàlnuju nocz; kali sónce stało ùschôdzié, to jon 
pracznùûsia daj sàm siebiè nie paznàû. Wièdaje dzie wały, czùje 
szto kruhôm haworyć: ûsiàkaje dzièrawo, ùsiàki źwier i pcica, da 
znàje dzie szto robicsa i szto bùdzie, da dzie jaki je hrószy zako-
pany, 

A znàjecie czemù jon staù taki razùmny? a oś czemù: acièta 
uczôra piereabuwàjuczvsia, nièchacia abôraju w łydcy prymatàù 
pàpieracinu, a jenà u pôùnacz zaćwieła, Ustàùszy szmôrhnuu na-
hôju, a szczyk pàpieraci z cwiètam adarwàùszysia astàùsia pad 
abôraju, Zabràùszy wały pryszôù da dômu i dawàj razkazywać 
ùsio szto znàje; ùsie z padziwu, aż aniemièli, alè jon jak razùùsia, 
a ćwietók nièhdzie wypàù, to chłopiec ζηού stau takim sàmym dùr-
niam jak i byu *), 

5. Św, Piotr (św. P i ę t r o , 29.VI. st. st.) zasłania św. Pawła tak, że 
Poleszuk zdaje się go nie widzieć, bo nigdy o nim nie wspomina. 
Św. Piotra traktują tak samo jak Mikołaja, ze względu na jego wiek 
i stanowisko u bramy niebieskiej. 

Św. Piętro wièlmi strôhi, jon da nièba nie prapùscic nihodnaho 
hrèsznika, dajże najchitrèjszaho. 
Dzień św. Piotra jest symbolem czegoś b. długiego (d o u h i j a k 

p i e t r o ü s k i d z i e ń ) , ale zarazem i pierwszym krokiem wstecz, co 
się wyraża symbolicznem zerwaniem pierwszego liścia. ( P r y s z ô u 
P i ę t r o k, s a r w à ù l i s t ô k). 

Św. Piotr jest opiekunem gryki, zasiewanej zwykle na kilka dni 
przed jego dniem i łąk, lecz za łamanie 3-tygodniowego postu jego 
imienia, zw. P i e t r o ù k a , mści się jaknaj częstszym deszczem w cią-
gu następnych 3-ch tygodni, utrudniając kośbę i żniwo, a wtedy mówią: 

Siaholeta św. Piętro hódzić na hrèczku, da niehodzić na żniwa 
i na kasawicu. 

6, Św. św. Eljasz i Borys (ś. ś. 111 à, 20.VII. i B a r y s 24.VII.). Jeżeli 
św. Piotr, nie ustając w gniewie, przekaże deszcz św. Eljaszowi, to ten 

Ob, FED., L. B„ I, 535. DOBR., Sm. sb., I, str. 162. 
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przez solidarność może kontynuować tę plagę, aż do zgnicia zżętego 
zboża w polu. Pod wrażeniem tej klęski powstało przysłowie: Ś w i a -
t y 111 à n a r o b i ć h n i l l à . 

Deszczu od św. Piotra może on nie przejąć, ale proces ogałacania 
drzew z liści prowadzi dalej, bo kiedy jego poprzednik zrywa tylko 
jeden liść, to ś w i a t y 111 à s a r w à û d w a . 

Dla pasieczników dzień św. Eljasza jest kresem ich czynności, bo 
odtąd pszczoły już się nie roją; nawet przysłowie mówi: T ó l k i d a 
I l l i p a h l e d à j n a w u l l i . 

Św. Eljasz rządzi piorunami, używając strzał do zabijania djabłów, 
a wyręcza go niekiedy Borys, który, nie umiejąc dobrze celować, trafia 
w kopy zboża, stojące na polu i zapala je, za co nazywają go B a r y s 
ρ a 1 i k o p. Strzała, która z jego niewprawnej ręki nie trafi ani w ko-
pę, ani w djabła, wbija się w ziemię, skąd po pewnym czasie wystrzela 
do góry i to na j niespodzianie j podczas słonecznej pogody (P i e r u η ó -
w a j a s t r e ł a j a k r a z r a ś c i e c s a ü z i e m i i, t o b j e 
a d t ù l p i e r u n o m ü h o r u). 

7, Przemienienie Pańskie (ś w. S p a s , 6.VIII. st. st.) uważane jest 
za jednego ze świętych .któremu na imię S p a s . Po św. św. Piotrze 
i Eljaszu w dalszym ciągu obrywa on liście, 

Pryszôù Pietrók, sarwàû listók; pryszôù Illà, sarwàû dwa; pry-
szôû Spas, da narwàû û zapàs. 

W tym dniu święcą owoce, które św. Spas dopiero pozwala jeść. 
Można też od tego dnia zaczynać siejbę oziminy. 

8- Ścięcie św- Jana (św. H a 1 a w a s i è k, 29.III) jest również imie-
niem świętego. Jakkolwiek kościół wschodni ścięcie św, Jana obchodzi 
uroczyście, to jednak lud poleski tylko w domu ten dzień świętuje, ale 
poza domem, szczególniej we dworze, wolno bez grzechu, a raczej bez 
obawy przed zemstą świętego, wykonywać wszelkie roboty, byle nie 
używać topora i innych większych narzędzi, 

W domu wystrzegają się krajania wszystkiego, co przypomina 
głowę, np, kartofle, cebula, dynia i t. p. 

Dziewczęta w tym dniu nie rozczesują warkoczy ( s z t o b k o s y 
n i e s i è k 1 i s i a). W tym dniu nie można nawet myć głowy, ażeby 
nie wywołać kołtuna, parchów lub chronicznego bólu głowy, 

9. Święci pomniejsi. Poza szeregiem głównych świętych jest cały 
zastęp mniej ważnych. Ten, którego z pośród nich wybiorą na patrona 
wsi, staje się dla jej mieszkańców równie świętym jak św. Piotr lub 
Mikołaj. 
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Usîe niewieliczkije światyje, to małyje cerkôùnyje światki, a toj 
światy, katôraho sieło wybiere da nastawić na swahô ühodnika, 
jèta iiże wieliki hadawy prażnik, nàcsa chwest. 
Oprócz patrona bywa przygodny święty, którego cerkiew nie uzna-

je, ale mieszkańcy wsi uznali za świętego spowodu jakiegoś wypadku, 
który się zdarzył w tym dniu, a mianowicie: ktoś się ciężko skaleczył 
przy pracy, pożar wyrządził wielką szkodę, grad zniszczył zboże i t. p. 
Od rozmiaru nieszczęścia zależy i stopień czci dla świętego, który się 
jej domaga postrachem, to też świętują w sposób trojaki: a) w ciągu 
całego dnia w domu nic nie robią (we dworze można) ; b) nie robią tyl-
ko do południa; c) pracują cały dzień, wykonywując tylko niektóre 
czynności, 

Jest jeszcze spora liczba świętych, z którymi kojarzą się praktyki 
zwyczajowe, wróżby, przysłowia i powiedzenia. 

Św . J e ü d o k a albo A ù d ô ć c i a (1,111.). Na przedwiośniu, 
kiedy w naczyniach, które były dawniej pełne, widać dna, gospodarz 
mówi: 

Jeszczè niemà Jeùdôki, a iiże swièciacsa bôki, nàcsa pôkul pryj-
dzie Wierbicz (Niedziela Palmowa), to suzdróm bùdziesz hóły jak 
bicz. 
S a r a k à (Czterdziestu Męczenników, 9.III. st. st.), W tym dniu 

jest zwyczaj wzajemnego podhuśtywania się na desce, stojąc na niej 
w pozycji pionowej. 

Na Sarakà bezpremiènna trèba skakać na dôszcy, sztob nahrèc-
sa za tych biednieńkich mùczennikaû, szto nie màjuezy jak nahrèc-
sa pamierźli na śmierć. 
Aleksy ( A l e k s i e j, c z a ł a w i e k b o ż y , 17.III. st. st.). 

Myśliwy mówi: 
Kali na Aleksièja hłuszec kryłami pa sniehù czereić, nàcsa skóra 

zapiejè swajù karóczeńkuju piesieńku. Według rybaka: Na Alek-
sièja lod taki słabki, szto jehô i ryba chwastom razabjè. 
Helena (ś w. J e 1 è η a albo U 11 à η a, 21, V. st, st,). N a J e -

l è n u z a ù s i o d y s i e j I o n , t o d ô b r e u d à c s a . 
Makawiej (l.VIII. st. st.) zaczyna post (S ρ à s o ü k a), trwający 

do Wniebowzięcia Ν, Ρ- M. 
Filip (ś w. Ρ i 1 i ρ, 14.ΧΙ,) zaczyna adwent (P i 1 i ρ a ü k a). 

D. DUSZA. 

1. Ludowe wyobrażenie duszy ( d u s z a ) , W nieśmiertelność duszy 
Poleszuk wierzy równie silnie, jak w świętość i potęgę krzyża. Siedli-
sko duszy, według jego mniemania, jest w głowie człowieka żyjącego. 
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Duszà siedzić ü haławie czaławieka, a pa śmierci lecić da Bôha 
biełym hołubamx) abô ahóńczykam, by nàcze swièczeezka, a ύ pie-
kła czôrnym krumkaczom. 

Adzin stàrec, nie ùspièûszy zarannie dabicsa da sieła, wyjszôù 
z lèsu na palànku, daüno niepàchanuju, da padłażyńszy pad hô-
ławu niejkujuś kiczku2), szto pad nahàmi walałasia, loh pad hrù-
szaju daj zasnùù. Kali mièsiac zyjszôù i stało widno, jehô prabu-
dziü kryk zàjca na premiły Boh (rozpaczliwie): kniaź! kniaź! 
kniaź! Padniàûszysia, baczyć, szto bieżyć zàjac, a na jom siedzić 
sawà, zapuścmszy kóhci ύ śpinu nieszczàsnaho źwierka. Jon jèta 
dôùha niedùmajuczy üchapiü kiczku da babach pa sawiè; sawù 
ùbiù, a zàjac pabièh. Tahdy nièszto zahamaniło: 

— Dziàkuju tabiè, dôbry czalawiècze, za tôje, szto ty mieniè 
spas. Ja nie kiczka, jak ty dùmaû, padklàùszy mieniè pad swajù 
hoławu, a haława wielikaho hrèsznika, walàjusia môùczki, bo mnie 
Boh byu hùtarku adniàù, wièlmi dôùha, tak dôùha, szto uźe na jè-
tom świeci dwadcàtaje kodło (pokolenie) ludzièj dożywaje swahô 
wièku ad tahô dnia, kali mieniè Boh i czort adcuràlisia, pokuł nie 
zastuzù na adpùszczennie hrechôù, Ciepierże, kali ciebiè posłau 
Boh mnie pamahci, chać zàjca abaranić, to tabiè sùdzano i pacha-
wać mieniè. 

Stàrec barźdżej, siak tak, wyhrebau jàmku daj pachawau pakù-
tujuczu hoławu, a tahdy jak stàu malicsa za ùpakôj duszy, to z ma-
hiłki padniausia ahończyk daj palecièû da nièba. Jèta anhieł pa-
nios da Bôha dùszu adpakùtuwaùszaho hrèsznika 3). 

O duszy, nawet największego wroga osobistego, Poleszuk nigdy 
nie mówi obelżywie, w przeciwieństwie do swoich sąsiadów: Ukraińca 
i Rosjanina 4). 

Podczas kłótni na miejsce słowa „dusza" podstawia inne—„dech" 
( d u c h ) , który według jego mniemania, jest duszą każdego zwierzę-

Ob. FED., I, i 028; DOBR.,, Sm. sb., II, str. 307 („P t ù s z k a j w y l e c i o -
ł a z j e h o d u s z à") . 

2) Pniak z obciętemi korzeniami. 
3) Ob. Α. I. GLIŃSKI. Bajarz polski, zbiór baśni, powieści i gawęd ludowych, 

Wilno, 1853. 

Podczas wymyślania komuś, najulubieńszym epitetem pierwszego jest: 
c z ô r t o w a d u s z à , c z ô r t o w y d ù s z y , drugi choć będąc w ,t i e 1 à c z-
j e m w a s t ó r g i e ' mówi też: , d u s z à c z e ł a w i e k ' jednak mówi i ,d j à-
w a l s k a j a d u s z à , s k a t i n n a j a ' , a poprawniej : . s k o t s k a j a d u s z a ' 
i jeszcze gorzej — , n a s r a t' m n i e na t w a j ù d ù s z u ' ; posuwając swój cy-
nizm jeszcze dalej, znieważa w ten sam sposób co i matkę. 
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cia 1), to też dla urozmaicenia połajanki niekiedy wtràca przekleństwo: 
N i e c h a j z c i e b i è d u c h w y p r ę ! albo : A η i e m à n a 
t w o j p a h à n y d u c h c z o r t a 2 ) i t . p. Kiedy umrze człowiek 
czysty, mówią: B ô h u d ù s z u a d d à ù , a po śmierci zbrodniarza: 
A d d à ù c z ô r t u s w o j p a h à n y d u c h . 

Dusza jest doradcą i kierownikiem. Matka, wydając córkę zamąż, 
mówi: 

Slùchaj, majà dôrika, szto tabiè duszà raić, bo jak skrywisz du-
szóju, to i twaja daróżka żyćciewaja skrywicsa na üwies wiek. 
Jeżeli ktoś ma do czegokolwiek idjosynkrazję lub w gościnie jest 

zachęcany do nadmiernego jedzenia i picia, to odpowiada: D u s z à 
n i e p r y j m à j e . Na przestrogę przed nadużyciem jadła i napoju 
mówi : D u s z à m i è r u z n à j e . 

W razie smutku z nieznanej przyczyny mówią: D u s z à η y j e, 
b o c z ù j e j a k o j e ś n i e s z c z à ś ć c i e; a jeżeli przypłynie we-
selszy nastrój : S t a ł o r à d a s n o n a d u s z y , d a ś B o h 
s z c z a ś ć i e . 

2. Dusze w raju. O nagrodach i karach pośmiertnych Poleszuk mó-
wi w sensie katechizmowym: ,,Bóg za dobre niebem płaci, a za złe pie-
kłem karze", co w jego przeróbce jako przysłowie, brzmi: K i ή z a 
s a b ó j u, n a j d z i e s z p i e r è d s a b ó j u 3 ) ; człowiek bowiem 
wszystkie swe dobre i złe uczynki ma ujrzeć u progu tamtego świata *). 

Najwyższą nagrodą jest raj. Przedstawia on go sobie jako miej-
sce, gdzie życie płynie bez troski, pełne wygód, uprzyjemniane na każ-

Duch, który ożywia zwierzę, Poleszuk wyobraża sobie jako gaz w butelce 
zakorkowanej, który się ulotni w jednej chwili po odkorkowaniu. To też d u c h ze 
zwierzęcia może wyjść przez głębszą ranę. Wypadek taki miał miejsce r. 1885 
w Makanowiczachj koń napadnięty przez bąki wyrwał się z rąk wyrostka i przesa-
dzając niewysoki płot żerdziowy, który był podparty widłami, nadział się piersią na 
jeden róg tych wideł, dług. 40 cm., przebijając sobie płuca. Zwierzę z odłamanym 
rogiem wideł upadło, a gospodarz przyszedłszy zaczął medytować: S z t o t u t 
r a b i ć ? n i e w y ci ah c i ł a m a k i , t o c h u d ó b i n a b ù d z i e m ù-
c z y c s a , a w y c i a h n u ć , t o w y j d z i e d u c h . Zaalarmowani sąsiedzi 
zbiegli się i poradzili wyrwać drzewo, s z t o B o h d a ś t o i b ù d z i e . Nazajutrz 
koń zdechł, a wszyscy byli pewni, że duch zeń wyszedł przez otwartą ranę. 

2) Zupełnie tak samo jak na czworonoga domowego: A n i e m à n a c i e b i è 
w ô ù k a ? albo na ptaka: a n i e m à n a c i e b i è k ó r s z a k a ? 

3) FED., I, 1048. 
4) FED., I, 1056. 
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dym kroku, przy nieograniczonej wolności i równości, w otoczeniu 
idealnem x). 

Raj jèto taki wieliki-wieliczèzny sad ü nièbi, abharódżany wy-
sokim, mo na dziesiać wierstôù ύ hôru, szklannym barkanôm, a ź 
wirchu zasklèpleny pukàtymi szklannymi szybami. Zimy i najà-
kaje nièhadzi tam nie bywàje, zaùsiôdy sônce świecić, nie żaryć, 
a tôlki hrèje jak trèba, da nie czutnô ni hrômu, ni bliskaùki nie 
widno. Usiùdy zièleno aż ôka rwie, a dzièrewa rastùc taki je, szto 
chacièùszy pabàczyc szczyk, trèba tak zadzièrci hoławu, sztob aż 
szàpka zlecièla. Kràsak! kràsak! (kwiatów) biełych, sinich i czyr-
wônych stołki, szto chać hrèblu maści, cwietùc tak jarka, jak 
ahnióm harać, da takije pachùczyje, szto nieprywykszy uczàdzie-
jesz. 

Usiàkaho zwièra, dzikaho i swójśkaho, nàszaho i czużestarón-
naho mnoha, da iiwieś rachmàny; wôùk nie dùszyc ni konie j, ni 
awièczak, miedźwiedź nie dzierè pczoł i inszyje nie robiać nijà-
kaje szkody. Ptùszak prostych i rajśkich z załatym da slerè-
brannym pièrjem própaść; piejùc jeny charaszèj, hałaśniej i niè-
jak strajnièj za naszych, 

Tam wieczno haścitijuć dùszy tôlki pràwiednyje, üsie rôûnyje 
z Böham i miż sabóju bez nijàkaje swàrki i żurby, màjuczy wieli-
kuju wólu nieabmieżowanuju. Chódziać adziètyje ύ biełaje kùrzel-
naje płaćcie, leżać na padùszkach z lebiedzinaho pùchu i niczoha 
nie robiać, bo za ich sam Boh żiirycsa i nie żałuje ni chleba ni da 
chleba; da i ptùszynaho małaka nie brakùje, katôraje ύ nas tôlki 
ύ kazkach błiikajecsa, 

Kudy tolki duszà hlànie, to üsiudy pabàczyc nièszta nôwaje, nie-
spadzièwanaje, a najbôlsz ûsiàkaho dziwa pakàzywajué anhieły. 

Raz, ü sôniecznych abô z niebièsnaje siniewy adzieżach, z halawàmi 
ύ wienkach witych z rajskich kràsak, idzić adzin za adnym ścież-
kaju, zasłanaju kalerystaju stużkaju. To znoü na wielikim, jeszcze 
kaleryściejszym kilimi, wiedùc karawod śpiewajuczy. Nôczczu 
jèto sàmo prestaûlàjuc ύ adzieży z mièsiecznaho świetła, ü wien-
kach pierewitych sierèbranymi nitkami tak hojno, szto kancy ich 
spuskàjucsa da dołu by nàcze bùjnyje kàpli tahô dażdżti, katôry 
idziè jak sônce świecić, kali każuć ,,carèuna płacze". Iduć jèny 
ścieżkaju, pasypanuju zôrkami, z lichtàrniami, a kożnaja świecić 
inàkszym ahniôm. Tworać jeszczè bahàta üsiaho takôho, szto hrèsz 
ny czaławiek i nie razbierè. 

Jak anhieł prynesiè dùszu z jètaho święta, abô jenà samà pry-
lecić, tahdy bjuć ü sierèbranyje ùsie zwôny, trùbiac ü załatyje 

Ukrainiec jest mniej wymagający, jak opowiadają nieco humorystycznie. 
Raj ce takyj sadók wysznèwyj, de na zełenoj tràwci pid hrùszaju łeżyt' 

mużyk w biłoj soróczci, w biłych sztanàch, czèrewom do wèrchu, a bila jôho 
ryczkoju plywè smetàna, Na hrùszy wysiat' warènyki (pierożki z serem), ta 
odyn za drùhym pàdajut' poczeróżno, pèrsze w smetànu, a z widtil do rótu 
mużykówi, kotry, dobre naiwszyś, spyt' skilko schócze. 
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trùby i muzyki hrajuć, a ôdhuk jètaho wielikaho światka wańnia 
niesiècsa pa cełamu ràju. 

Kóżny światy ύ imieninny dzień, zawiè üsich swaich ciôskaù 
abiedać, dak jeny prychódziać z pieczonymi imieninnikami2) i hu-
lajuć ceły dzień, a ànhieîy ich wiesielać raźnymi czùdami, dziwa-
mi da inszymi wydumkami. 

Wieezeràmi Boh, adzièty ü biełaje kùrzelnoje płaćcie, sazywàje 
usiè dùszy, da pry ôhniszczy, szto haryć ùsimi kraskami, każe 
kàzki, takije rajski je, jakich na jètom świeci nichtó z rodu nie czuu 
i nie razabrauby. 

Pràwiednyje, bezhrèsznyje dùszy u nièbi, czy bok to ü rajù ni-
kôli nie môlacsa, bo za ich ü ràncy i ü wièczary anhieły śpiewajuć 
światyje pieśni, a ü niedzieli i ü druhije świata piejùc jeszcze 
świaciej i charaszèj czymsia ü bùdni. Tahdy ûsie dùszy na kry-
łach światoha Dùcha padnimàjucsa wysoka, wysoka i tam, ü bèz-
dnach niebièsnaje siniewy i sôniecznych łuczyn, douha płauna 
letajuć 3), 
Tylko dusza nieskazitelna idzie do nieba bezpośrednio, zaś wyr-

waną z mocy djabelskiej i długo pokutującą na ziemi niesie anioł, 
w obawie przed djabłem, który, na podstawie nabytego poprzednio do 
niej prawa robi na drodze zasadzki. Dusze opętanych i obłąkanych 
zawsze idą do nieba. 

Dusze wszystkich samobójców chodzą po śmierci, nie mogąc ni-
gdzie znaleźć przytułku, póki się nie skończy czas pokuty 4). Dusze 
pokutujące ukazują się w postaci ludzkiej lub bezosobowo5), najczęś-
ciej na cmentarzu 6). 

3. Dusze w piekle. O ile dla dusz będących w raju Poleszuk jest 
wspaniałomyślnym, o tyle dla potępionych nie szczędzi najsurowszych 
kar w piekle, stopniując je od pręgierza aż do bezustannego smażenia 
w smole-

-1) Jednoimienników. 
2) Solenizant i ciasto, rodzaj tortu, mają tę samą nazwę. 
3) Jest to opowiadanie Dzienisa, jednego z lirników na Polesiu rzeczyckiem, 

które niejednokrotnie słyszałem, wygłaszane specjalnie dla mnie lub dla innych słu-
chaczów w mojej obecności. Opowiadał on wiele baśni i legend, szczególniej o wie-
rzeniach. Miał swój specjalny styl (nie biblijny) i bardzo wiele wyrazów rzadko 
słyszanych w rozmowach codziennych. Opowiadanie jego o raju odtworzyłem prawie 
dosłownie, 

4) FED., L. Β., I, 230. CZUB., str. 209. 
5) FED., L. B„ 1, 161. 
6) Tamże, 163. 
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Piekło w jego mniemaniu to wiecznie ciemna, obszerna piwnica 
w głębi ziemi ( p a d z i e m l è j u ) , z przykutym do żelaznego słupa 
Lucyferem, pod kierunkiem którego diabli obsługują kotły pełne smoły, 
wrzącej wraz z duszami potępieńców1). Obok tej piwnicy (właściwego 
piekła) znajduje się ciemna dolina, gdzie pokutują pomniejsi grzeszni-
cy, skazani na krótszy lub dłuższy przeciąg czasu. Droga do piekła 
bardzo wygodna, o wiele wygodniejsza od powrotnej, którą dusze idą 
do nieba po odbyciu pokuty. 

Piekłu Boh naznàczyù mièscce pad ziemlèju, ύ ciômnom wielikom 
pohrebi. Tam stajać ümurowanyje żeleznyje katły, jak ύ smalanóm 
zawodzi, pad imi ύ pièczkach harać drôwa, a ύ sierèdzini kipić 
smalà. Kóżny kaciół màje swajè nazwańnie: ślózy, pot, kroü, wie-
rałómstwa da inszyje. Dak oś, jak tólki hrèsznuju dùszu czort 
pryniesiè, abô samà pryj dzie pa bóżamu prykàzu, to zàraz adny 
czèrci bierùc jejè żeleznymi wiłami daj kidajuć ύ toj kaciół czym 
sahreszyła, a druhije padkidajuć drôwa ü pièczki. Dla tych dusz, 
szto na swajóm sumleńni majuć üsie tyje zhàdanyje hrechi, je 
adzin najbólszy, hurtawy kaciół, ü katórom smała haraczej, bo 
ùdziàta pa trochu z üsich katłóii. Usim jètyrn kamànduje Łapcych-
wir, prykówany niepóadal k żeleznamu staùpù. 

U smalè wàracsa tólki bahatyry krawapijcy da szkuradziôry, 
szto czerèz ich liłasia kroü i ślózy pakryńdżanych 2) i üsie bez-
bóżniki da wierałómcy, a dla inàkszych hrèsznikaû je druhôje 
mièsce. 

Upórucz z piekłam je wielikaja ciómnaja dalina śloz i skryhitań-
nia, dzie pakùtujuc mieńszyje hrèszniki. Złodziej kràdzienaje 
nosić ü zubàch, a jak nie pamieścicsa, to i na pieczach3) , 

Tahó chto na jètom świeci pièrszy naczynàû biesa, czèrci ràno 
i ü wièczary siekùc łazóju, a ceły dzień jon wôszy bje; bje, bje daj 
niewièdamo adkùl jeny bierùcsa 4). 

Chto na jètom świeci abhawarywaü da pasküdziü sławu dobrych 
ludziej, tam chodzić z piszczykam 5) na jezykù, daj sàm piszczyć 
jeszcze horsz za sabàku. 

Ukrainiec mówi, że do najcięższych kar w piekle należą: 
U pèkli najhirsza kàra koły hółomu hrysznyku zwjażut' rùky za spynoju, 

postàùlat' ü kotlï z horyłkoju, ta szcze prywjażut' za czuprynu. Todi horyłka 
majże bïla sàmoho rótu, duże hàrno pàchne, a nemóżno netilku napytysia, ta 
nàwit łyznuty, 

2) Bogacz, klórego Poleszuk smaży w smole, nie należy do żadnego stanu i zaw-
sze jest tylko b a h a t y r, gdy w Grodzieńszczyźnie mówią, że pan smaży się 
w smole, nic nie robiąc, a biedny chłop musi wozić drzewo do podsycania ognia pod 
kotłem, FED., L. B„ I, 1079, 

3) FED, L. Β., I, 1058; por. CZUB., str. 108. 
4) FED., L. Β., I, 1056, Kto na tym świecie bije ludzi — tłucze kamienie na 

tamtym. 
5) Ob. gdzie mowa o psie. 
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Brechùn (kłamca) chodzić z wysałaplenym jeżykom1) i związa-
nymi rukàmi na zad; za jèzyk kusajuć awady, kamary i mùchi, 
a jon nie może ni adahnàé zàjedzi, ni zachawać jeżyka. 

Pjànica pje smołu 2). 
Toj szto na jètom świeci plawàù na ludzièj — jeś kaciny kał 3 ) . 
Chto plawàû na ahoń, toj liże haraczuju da czyrwana skówaradu. 
Chto na ahoń seau, ü tahô mocz i kał adchodzić rôtam, bo tôje 

üsio, szto trèba — pazarastało. 
Nastyrniony (popędliwy, zadzierzysty) pièrje skubiè. 
Leń, hultàj (próżniak) leżyć hoły pad waraćmi zamiś padwa-

rôtnicy4). 
Wiedźma, szto adbirała małako ad karôù, pje smołu5) . 
Kaniakràd bièhaje bez pierestànku za kaniom, da nijàk jehó 

nie dahonić· Kali natużyiiszysia oś, oś ńże dahaniàje, to koń bryk-
nie, da jak ńżaryć jehó pa môrdzi dak jon czebierakś ob ziemlu 
i leżyć. Tahdy czort szlôhnie jeho łazinaju dak jon schàpicsa daj 
znoù bièhaje dzień i nocz. 

Pczaładzior ùciekàje ad pezoł i kudyb nie zachawàûsia, to ùsiù-
dy ich hibiel, da wièlmi bôlezno kusàjucsa; jon zaùsiôdy taki 
apùchszy jak cielèsz, szto i rôdnaja màci pabàczyùszy nie pa-
znałab. 

I tym, szto na jètom świeci adwièdywali czużyje żonki — nie 
mied: jeny haniàjuesa tam za kabyłami a żonki za żerebcami, da 
ni tyje ni druhije nikôli nie dahaniajuć da tolki dastajùc kapytàmi 
po môrdzi da łazinaju pa sràcy. 

Daroha ü piekła szyrôkaja, by nàcze kaziônny szlach, hlàdkaja 
i ćwierdaja, jak saszà z Symanawicz da Babriijśka. I nie dziwa, 
bo siudôju dzień i nocz pruć ü piekła smołu i drôwa tyje ludzi, 
szto służyli pàrabkami ü smalanych zawodach i tyje, szto kapali 
łuczynu. Màlnie na kożnaj wierście stajać pryhaniàtyje atàma-
ny, szto jeszcze na jètom świeci tolki z zàdu byli czerciàmi, 
a tut liże kruhôm czèrci rahàtyje. Pa abydwych bakàch tajè da-
rôhi prysàdy 6) z sadawych dzierewin, na katorych zaüsiody wi-
siać śpiełyje ihrùszki da jabłyki i lezuć ύ raty hrèsznym dùszam, 
kali idùc ü pikła abydwuma bakàmi darôhi. Alè jak katôraja 
duszà siàhnie pa jàblyko abô ihrùszku, to jeny ü mih padnimàjucsa 
ü hôru. Jèto rzôbleno na tôje, sztob znuszczàcsa nad hrèsznymi 
dùszami; niechaj znàjuc, szto jèta darôha ü piekło da nie ü nièbo. 

FED., L. Β., I, 1064. 
2) Tamże, 1068. 
3) Tamże, 1070. Plujący na tym świecie, pije psi mocz na tamtym. KOLB., 

Krak., III, str. 26. 
4) P a d w a r o t n i c a albo p a d w a r o t n i a — deska u bramy w miejscu, 

gdzie ta ostatnia nie sięga do ziemi. 
5) Por. FED., L. Β., I, 1067. 
6) Drzewa przy drogach i aleje w parkach dworskich zwą się p r y s à d y . 
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Tych dusz, katoryje adpakùtuwali hrechi, da majuć ici da nieba, 
nie puskajuć tajèju darôhaju, da je dla ich z zàdu piekła wùzieù-
kaja barsùczaja ścieżeczka, wièlmi krywàja, pahànaja i blùdnaja· 
Wiedziè jenà czèrez ùsiàkije kałdobiny, hustyje łozy, niètry, hrùz-
kije bałota i warùszliwyje pieski, a szto szah, to pad nahàmi ùjècsa 
hadziùka, wuż abô druhàja nieczyść, da i druhich takich piereszkôd 
szto tôlki czort może wydumać, prôpas'c. Mièsccami sied saùsim 
hinie i trèba dôùha bicsa, sztob papàsci na jakùju niebudź, chać 
myszynuju trapinku. 
Wszystkie dusze, gdziekolwiek one są: w niebie czy w piekle, 

w dnie zaduszne (d z i e d y) odwiedzają byłe swe domostwa, cieszą 
się z pomyślnego stanu gospodarstw, zdrowia krewnych i smucą się 
w razie ich niepowodzenia . 

4. Wędrówki duszy w czasie snu. Dusza niekiedy wychodzi ze śpią-
cego człowieka i wędruje po okolicach dobrze mu znanych lub całkiem 
obcych, a kiedy wraca, śpiący budzi się, zachowując w pamięci obrazy 
sennych wizyj 2). 

Jeżeli ktoś śpiący szamocze się, jęczy lub krzyczy, nie mogąc się 
obudzić, to znaczy, że duszę jego, gdzieś wędrującą, napastuje djabeł. 

Łażyuszysia nie trèba zadùmywac takoho dzieła, katôraje czôrtu 
nà ruku, bo jak zaśniesz, a duszà pójdzie na wałakitu, to na jejè 
czort napadzie daj zrobić astanoüku pôkul anhieł abarónić. Tym-
czàsam büdziesz wièlmi mùczycsa, a padczàs to i saùsim nie praez-
nièszsia. 

Jakaś niezàdaùha pierèd Piętrom, pawieczèraùszy, ja staù Bôhu 
malicsa, a na ùlicy la sàmaje chàty ihràjuczy razkryczàlisia dzièci, 
dak adczyniùszy aknô kryknuu, sztob iszli spać prancawàtyje baj-
struki. Jeny razbièhlisia, a ja sabiè malùsia, aż i moj chłopczyk 
prybièh daj każe: 

— Tàta, dziadźka Mikałaj pamàzaù śmierdziaczym sałam ôko 
ù twajôm nôwom ùlliku, sztob pczołki twoj minùli, a u jehô ùlliku 
sièli. 

— Dôbre — ku — zàùtra, jak Boh daś, pahamônim, a ciepièr 
łażysia spać, da hledziż, nie chwalisia nikomu, szto mnie skazàù 
za ùlika. 

Loh i ja daj dùmaju, sztoż mnie zrabić jètamu pahańcu, da jak 
jemù addziaczyć za takùju kapaść? dùmaju i son nie bierè. Wa-
làùsia, walàusia daj kazù sam da siebie: 

— Pajdù zàùtra daj pamażu jehô nie adzin ùllik da aby dwa 

η FED., L. Β., I, 1044—5. — Wisła, III, str. 730. 
2) FED., L. Β., I, 902—904. — MOSZ., Pol. wsch., str. 167; tamże wskazano: 

ŚWIĘT., Lud nadrab. 520. 
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i nie samym sałam da z ciuciunôm i z czasnykom, a ύ swajom ùlli-
ku woka czyścieńko wyszkrebu daj mièdam pamażu. 

Zrabiüszy takùju pastanôwu ja stau, dremać, da üsio zdajècsa 
mnie, szto bierù pleć na pieczy da chôczu ici ü les..- tchu, ty màra! 
Perewiernùûsia na druhi bok, da trôchi zhadziüszy, üziaü pleć na 
pieczy, wyjszoü na ùlicy daj idù, trôszki jakby nie swaimi nahàmi, 
alè idù, Minùù sieło, ściemnieło, a dàlej zbiùsia z darôhi daj blù-
kajusia niewièdamo dzie. Niebàwam nièszto stało mieniè duszyć, 
uże i dychać nièlha, ni pierechryścicsa, szmôrhaje zà ruki, ciàhnie 
za czuprynu.'. aj ! aj ! ajajajajaj! 

— Czaho ty dzierèszsia ! — kryknuła żonka — czy na ciebiè nie-
czysta ja siła nasiełasia? Ciahàju, ciahàju za czuprynu, to zà ruki, 
a jon tôlki stôhnie daj razbudzić nie można; pierechryścisia! 

Ja nieskoro apômniûsia, sztob razabrać szto jeta sa mnóju, da 
lędźwi padniàù rùku, sztob pierechryścicsa, tak üsio abamleło. 

[Opow- Mikołaj Bùtka z Dąbrowicy]. 

5. Zaprzedawanie duszy djabłu. Poleszuk, znalazłszy się w sytuacji 
bez wyjścia, mówi: C h a ć w a ź m i d a c z ô r t u d ù s z u p r a -
d à j. Wierzy też w możliwość takiej tranzaikcji, z przejęciem opo-
wiada w jaki sposób można tego dokonać i chętnie słucha bajek na ten 
temat. 

Chacièùszy czôrtu dùszu pradać, trèba ü sàmuju hłńbaść (o pół-
nocy) wyj ci na razdarożże dzie niemà chrèsta, świsnuć na üsie 
czatyry boki, święta i skazać zaklaćcie toje, szto kaliś znàli atàma-
ny — czaraüniki i üczyli chto chacièû (i ciepier każuć nièhdzie 
jeścieka chwałazopy z jètym znaćciem), dak czort zàraz i prybie-
żyć daj stànie padlizywacsa (łasić się), bycsam to wièlmi dobry; 
ale jemù nie wier da tarhùjsia jak z Żydam, bo jon chitrèj za 
Żyda, Jon wièlmi łasy (chciwy lub łakomy) na dùszy, to kali za-
tarhawàù dak uże nie adstùpicsa i chać bùdzie doüha waławodzić, 
a taki daś szto chôczesz; tôlki szto zaprosisz, taho i dzierżysia. 
Za hrôszy to jon niewièlmi tarhùjecsa, alè nie chôcze sztob czała-
wiek dôùha żyu i bahàta czaho znaü· 
Djabeł duszy kupionej nigdy nie otrzymuje, gdyż Poleszuk zawsze 

przy spisaniu cyrografu stawia warunki, w jakich ma ją mu oddać, 
które napozór żadnego nie mają znaczenia, ale potem w jego interpre-
tacji dla djabła są niewykonalne. Jeżeli tych warunków nie było, to 
m u ż y k , d u r n y j a k w a r o n a , a c h i t r y j a k c z o r t , 
a nawet prześcigający go w przebiegłości, wynajdzie inne przeszkody 
do zabrania duszy2) . 

FED., L. Β., I, 1376. 
2) Ob, gdzie mowa o krzyżu. 
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Syn bièdnaho babylà1), charôszy chłopiec, praca wity jak mu-
raszka, służyli nàjmitam u. swaho susièda bahatyrà. Dôbre jemù 
było, nie dla tahô, szto bahatyr jehô ùpadôbaù da nie żaławań je-
mù ni chlèba, ni sôli, ni dôbraho słowa, a dla tahô, szto, maùlaù, 
dôbramu ùsiùdy dôbre. Bahatyr jehôb ni zaszto nie adpuściu, jakby 
nie licha. Była ù jehô daczkà — charôsza, czarnakôsaja, czarna-
brôwaja, krôu z małakom dzièùka, da palubiła najmita a jon jejè. 
Szto raz czaściej stàli spatykàcsa czy trèba, czy nie trèba, i pry-
staùnièj pahledàc adnô na adnô; piersz hamanili hołasno, a dàlej 
iiże stàli szeptàcsa. Màci jèto padhledzieła da krychu mo i wù-
cham pajmała i dawàj śledzić da padsłuchowywać, aż daznałasia, 
szto nàjmit prybiràjecsa im, bahatyràm, pasłać swatôù. Tahdy 
bahatyr jehô pazwàû daj każe: 

— Oś tabiè, niebóże, hrôszyki, szto ty ü mieniè zarabiù, biery 
da idzi sabiè z Böham. Szkoda mnie ciebiè da nièczaho rabić; 
daczki swajè ja za ciebiè nie addàm, nie siabrùjsia napràsna, bo 
ty nam nie raùnià. Jakby iiże, nie dawiedzi Hôspadzi, i pryszlô-
sia addać za takôho babylà jak ty, to chać za jakohaś pisara, a ty 
ni bahatyr, ni pisar. 

— Ja, dziàdzieczka, zarabiù piersz bahàta... jakby .. 
— Pakiń ty hawaryć i dùmac ab jètam; zarobisz jak toj Iwan, 

szto zarabiu, to i zjeu. Chibà dùszu czôrtu pradàj, to tahdy z nàmi 
zraùniàjeszsia, da hledzi, sztob jon tobiè nie upier lichich czećwier-
takôù2) . Che! che! che! che! No, nièczaho nam boisz hamanie, 
bywàj zdarôù chłopcze! 

Chłopiec niczôha nie adkazàùszy wyjszou by nàcze czużymi na-
hàmi daj idziè, a u wùszach nièszto hamonić: ,,dùszu czôrtu pradàj ! 
dùszu czôrtu pradàj!".-. 

— A i sapràùdy — każe da siebiè — czamù nie pradàé? chibaż 
nie majà sobściennaja? Oś pajdù k czaràùniku, naùczùsia jak jeta 
rôbicsa daj pradàm. 

Jak skazàù, tak i zrabiu: naûczyùszysia zaklàccia, wyjszoù 
u hłńbaść na pierechrèstku da jak świsnuu na usie czatyry boki 
i zaklàu, dak czort zàraz prylecièû daj każe: 

— Szto tabiè trèba miły, charôszy chłopczyku? ja, sztob tabiè 
dahadzić, lecièù bystrej wiètru, ùsiàkaje pcicy i bliskaüki; każy 
czahô choczesz, a ùsio bùdzie u mih, 

— Mnie trèba hrôszej, dak daj dzwiè mièrki czyrwôncaù zała-
tych daj biery dùszu. 

Czort trôchi tarhawausia, alè jak chłopieć nie spôryù za tôje, 
sztob za dziesiać let oddać dùszu i adcuràusia ad nawùki, to i koń-
czyli za dżwie mièrki czyrwôncaù' 

— Tolkiż — każe chłopiec — ty mnie hrôszej nie prynóś da do-
mu, a zrabi tak, sztob ja bycsam to ich najszôù ù lèsi daj wykapaù 
i za duszôju nie prychodź da dômu da zabiery jejè dzieinszej. 

1) B a b y 1 — bezrolny. 
2) Ob, inkluzy. 
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— Dobre — każe czort — jak razwidniaje, to broszy wykapajesz 
oś tùtaka dzie my staim, a za dziesiać let pryjdziesz z duszôju na 
jètaje sàmaje mièscce. 

Napisali kàrtu daj razyjszlisia: czort ύ piekła, a chłopiec da 
domu za zàstupani, sztob czuć świet wykapać hroszy. 

Jak tôlki razaszłasia czùtka, szto babylôù syn najszôù hroszy, 
to na j sàm pierôd prybièh bahatyr nrasić, sztob barżdżej prysyłali 
swatôù. Daczkù oddàù za najmita i jeny zażyli wiesieło i szczà-
sliwo-

Adnahó ràzu cieść, czy sapràùdy praz nabażnaść, czy mo daha-
dàùszysia, bo byü wièlmi chitry mużyk, szto ziàciu nie Boh daü 
szczaśćcie da czort, każe: 

— Za tôje moj synku, szto Bôh dla ciebiè taki miłaściwy, móżeb 
my pastàwili charôszy dubowy ehrest na razdarożży, dzie ty wyka-
pàù hroszy, a? 

Ziać drohnuü, bo jemù dôsi i nie ù pàrnki, szto oś oś czuć nie 
widno jak dziesiać let prasmyknie by nàcze zàjac, dak wièlmi 
abràdawaùsia daj adkàzuje: 

— Oj trèba, tàtka, wièlmi trèba pastàwié, sztob nie było nam 
hrechù za nieùdziàku Bohu! 

A za tôje, szto jemù ù nutry nièszto chitro zaśmiejałosia — pra-
naùczàû. Jak ehrest postawili da pop jehô paświacm, dak nàsz 
ziaciôk zrabiüsia wièlmi bahamôlny: czàsto staù chodzić malùcsa 
pad chrestôm, a lùdzi każuć: 

— Dziwo, szto dziàkuje Bôhu za takôje szczaśćcie. 
I nikomu i na dùmku nie pryszło, szto jèto robiesa nie dla Bôha 

da sztob czorta i ludziè j abszukać. 
Jon piersz ùsio chadziù rankami, a ù toj dzień kali trèba czôrtu 

dùszu addać paszôù wièczeram daj sieù pad chrestôm. U sàmuju 
h ł ^ a ś ć prylecièù czort da pabàczyùszy ehrest astanawiüsia da 
z dalôk kryczyć: 

— Chadzi siudy, chłopcze, da addàj dùszu, bo üze strok 
pryszoü! 

— Czahô ja k tabiè pajdù? Ty idzi siudy da tùtaka i biery jak 
dahawaryüsia. 

— Mnie tudy nie można ici, bo ty nièszto pastàwiû. 
— Kali nie można pryjci ka mniè, dak idzi sabiè kudy chôczesz, 

ja za tabôju skuczać nie bùdu. Da nie zabywàj na druhi raz szto 
pierechrèstka bez chrestà dôùha nie bywàje. Kali my z tabôju da-
hawàrywalisia, to i tùtaka jehô nie było, a ciepièr jeścieka. 

— Czort jeszczè dôùha chadziù kruhôm da hoławu duryù, a jak 
pièûni zapieli, to i jon, hołasno skryhitnuüszy zubàmi palecièû 
i bolsz uże nie prychùdziù, bo piereuwieryùsia, szto mużyk jehô 
pierechitryù i duszy nie oddàs. 

[Οροw. Damàl ze wsi Użyniec], 

Byù sabiè ù adnôm sielè wièlmi skupy chadziain, da żyń by 
nàcze stàrec. Chadziù jon ü świtcy z adnych łatak ûsiàkaje maści: 
biełych, czornych da inàkszych, jakich można dostać ü sielè i najci 
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na żydcmskich śmietnikach ύ mièstèczku, bywało jak idziè ùlicaju, 
to ludzi każuć: 

— Hledzi, hledzi! papowa kałamażka paszła 1). 
Żywmsia jeszcze horsz za starca, da kalib tolki sam, to czort 

jehô biery, a to jeszcze i siemjù prymùszuwaù da sabàczaje doli, 
hałódziaczy. Było ràzam dusz piać, dwoje starych i troje dziecièj, 
a chto ich bàczyù, to kazàû: 

— Im üsim try dni da śmierci; toż ü ludzièj Iźpszych ü dama-
winu kładuć! 

Najhorsz było stàrszamu synu: chłopieć zdarówy, üze i żenicsa 
para, tiże daùno nahlèdzieù sabiè niewièstu, a bàcka ùsio każe: 

— Paczekàj, paczekàj moj synôk, jeszczè tabiè para nie pie-
rejszła, a tymczàsam daś Boh hrôszej sabierèm na wiesièlle, 

A tô zatym, sztob tyje hrôszy, katorych ύζε nibiel màje, jeszczè 
troszki palezàli nièhdzie zakôpaniije abô zaszytyje pamiż łatak 
ü świtcy. Syn żdaii, żdau baćkawaho zmiławańnia, da razpieczàle-
ny wyjszoû ύ pôûnacz na oierechrestku daj pradàù czôrtu dùszu. 
Bies jemù daù strôku tôlki na piać let i zhadziüsia uziać dùszu 
tahdy jak zrobić try dziwa, szto chłopiec zahadàje. Skamerca-
wàùszy spràwu, czort napisàù kartù, szto bùdzie tak da tàk, a jak 
pryszłósia padpisywać, to adzin niechôcze naczyrkać czôrtawych 
roh, a druhi nie chôcze chreścikau. Tahdy czort chłopcu puścm 
kroü z lèwaho mizińca, da pamàzau jemù pràwaju daloń, a jon jejè 
pryłażyu k kàrci. 

Minùlo piać let, stary skupièc pamièr, chłopiec ύζε staü czała-
wièkam, ύζε i dziètak trôchi Boh daû, aż oś prychodzić satanà pa 
dùszu daj kaŻ8: 

Zahàduj barżdż8j, kieb ja uépièù usio zrabić pôkul pièùni za-
pièjuc. 

— Naisampicrôd zawierni majù chàtu, sztob jenà stała zàdam 
k ùlicy, da tak skóro i tak cicha sztob nichtó z nas nie czuu i nie 
znau niczóha. 

— Pahledzi! 
— Pràudai — każe pahledzièuszy — z ciebie wieliki chwat. 

Ciepierże zrabi, sztob świńnia z pola da domu iszła szàham, a nie 
bieliła, jak ύ jejè wiedziècsa. 

Czort pakruciù haławóju, daj staić moüczki, 
— Nàcsa jètaho nie zrobisz — każe czaławiek—dak zrabi, sztob 

cièszcza nikóli nie swaryłasia z niewièstkaju. 
— Czort plùnuù daj paszôù moüczki, a czaławiek jcszczè dôùho 

żyù szczaśliwa. 
[Opow. Trachim Kùdar z Chełmecza], 

Opowiadają (prawdopodobnie uogólniając jeden wypadek), że pop maluje 
swą kałamażkę resztkami farb, pozostałemi po odnowieniu cerkwi; jeżeli farby pew-
nego koloru nie wystarczyło, to domalowuje inną i t. d., aż w końcu wehikuł jest 
wielobarwny. 
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Wśród miejscowej ludności bajek na podobne tematy jest dużo. 
Różnią się one między sobą tylko powodami, które skłaniają ludzi do 
zaprzedawania się djabłu lub sposobami oszukiwania djabła, w któ-
rych Poleszuk jest niewyczerpanym. 

Sprzedający duszę najczęściej żąda tylko pieniędzy, pomijając 
wszystko inne, co djabeł może dać 1 ) . To też do rzadkich wypadków 
należy żądanie zaspokojenia jakiejś potrzeby duchowej. 

Adzin małady chłopiec byü wieliki achwótnik da skrypki. Je-
szcze dzieciukóm bywało zrobić sabiè skry pączku z drànki, na-
ciàhnie nicianyje strùny daj pilikaje, jak padczàs drażniać: „świń-
nie ü rèpi, świńnie ü rèpi, parasiàta ü hrèczcy..." Kali padrôs tak, 
szto czerèz hod, czerèz dwa uże i żenicsa para, to baćka jehó addàû 
ü najmity ü druhôje sieło da kalośnika, katóry akrym insza je rabó-
ty rabiu i skrypki, jak nasz dubrówicki Zmitryk. Chłopiec łakama 
paziràù da üsio dùmaù: ot jakby mniè takùju skrypku; kalóśnik 
nieràz jeta padhlèdzieù daj sabiè sztoś dùmaù. Kali najómny hod 
kônczyùsia, da jon pîaciù chłopcu hrôszy za stożbu, dak chłopiec 
nieśmieło każe: 

— Wy, dziàdzieczka, üsich hrószej nie dawajcie, a dajcie skryp-
ku da adwiernicie skólki za jejè trèba-

— Hrószy — każe kalóśnik — biery üsie, a skrypku ja tabiè 
dam haścińcam, bo ty dobry chłopiec, da bàczu, szto szczyro chô-
czesz üczycsa hrać. Na, tabiè skrypku, a czerèz hadoü try, jak ja 
astańniuju daczkù bùdu oddawać zamuż, to pryjdziesz wiesièlle 
syhràé. 

Padziàkawaûszy za chleb za sol i za dabratù, pryszoü da 
domu daj zàraz pabièh da muzyki i staü prasić, sztob jehó ùczyû 
hrać. Muzyka zhadziüsia ü kóżnuju niedzièlu üczyc, a za tôje, 
sztob chłopiec jemù kóżnaho tyżnia adrabiü adzin dzień ü poli, 
Nastrôiù jemù skrypku, pakazàù jak palcami pierebirać, jak ciahać 
smykam daj każe: 

— Oś tak pilikaj da tajè niedzieli, dak tahdy pabàczym, czy ty 
màjesz spasóbnaść, 

U druhùju niedzièlu pryszoüszy, jak tólki paciahnùù smykam, 
dak muzyka piersz pablednièû jak śmierć, a patom paczyrwanièû 
jak balàczka daj dùmaje sabiè: 

— Dobre ciamić, jak bùdu jehó üczyc, to jon skóro ad mieniè 
chleb adbierè. Trèba jehó znieachwócić da skrypki. Niczóha ty — 
zwiernùùszysia k chłopcu hółasno każe — nie naüczyüsia; jeszcze 
tak sàma pilika j da niedzieli. 

Czerèz tyżdżeń pryszoüszy, uże sapràùdy zahràù jakùjus pieś-
niu, a muzyka zatknùû wùszy daj kryczyć: 

— Hôdzi! hódzi! idzi sabiè z Böham, daj pakiń skrypku i nie 
prychódż boisz, bo nie màjesz nijàkaho tałanu· 

J) FED., L. Β., I, 90. — CZUB., I, str. 187. 
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Chłopiec paszoû hôrko zaplàkaûszy; znaù jon, szto muzyka brè-
sze, bo jemù zawiduje i baicsa, sztob nie zaniàù jehô mièscca ύ sie-
le. Jon dôùha blùkaùsia markotny nie jèùszy i nie piùszy, a dàlej 
nie wycierpieù, da paszôùszy na razdarôze czôrtu dùszu pradàû — 
nie za hrôszy da za tałan da skrypki, Wiernùùszysia ύ chàtu, ücha-
piü skrypku da staù hrać jeszczè lùczszej za ùsiàkaho staroho mu-
zyku. Jak hràje wiesieło, to chto tôlki idziè paùz jehô chàtu, stary 
czy mały — ùsie skàczué, a jak zahràje żałasna, to ùsiàki slùchaje 
daj płacze, nie màjuczy siły pawaruszycsa z mièscca. Skoro jeno 
sława zahrymieła daleko, daleko pa szyrokamu świętu. Za im 
stàli pryjeżdżać z pablizu i z samych dalôkich siół sàmyje baha-
tyry, jak katoramu trèba było syhrać wiesièlle i hraszàmi sypali 
tak hôjno, szto czùdny muzyka skoro zrabiusia bahatyrom. Alè 
jemù nie dawiełosia doüho ràdawacsa tym bahàctwam, bo oś pryj-
szoü czort za duszoju. Muzyka tahdy bràznuù skrypkaju ab stoł, 
skrypka razbiłasia na drobny je szczèpaczki, a jon pamiż ich naj-
szôùszy dùszu addàu jejè czôrtu daj każe: 

— Acièta tabiè majà duszà sprawiedliwa ja (w znaczeniu praw-
dziwa), biery daj radujsia. bo ù mieniè ciepièr astàùsia tôlki 
duch 2). 

I pràùdu skazàù, bo tajè sàmaje nôczy zyszôù z sielà nie znać 
kudy, da tôlki patôm nasiłasią czùtka, szto nièhdzie môùczki blù-
kajecsa czaławiek z dzwumà szczèpkami da jak kudy zàjdzie, to 
tymi szczèpkami robić znak bycsam to ü skrypku hràje 3). 

[Opow. Iwan Burak z Horoszkowa, znany grajek]. 

Na duszę niemowlęcia djabeł zawsze czyha i nabywa ją w sposób 
podstępny. Jeżeli ojciec w chwili przyjścia na świat dziecka jest poza 
domem, to szatan naraża go na niechybną śmierć przez utonięcie w wo-
dzie lub w bagnisku, na rozszarpanie przez dzikie zwierzęta lub za-
mordowanie przez zbójów, a w najlepszym razie na błąkanie się po 
nieznanych, pełnych niebezpieczeństw kniejach bez nadziei wybrnię-
cia z tych ciężkich opałów. Steroryzowanemu do ostateczności propo-
nuje swą pomoc, żądając w nagrodę tylko tego, czego on nie zostawił 
w domu, wychodząc zeń. Pozbawiony przez „nieczystą siłę" świado-
mości nie uprzytamnia sobie tego, co mogło się stać w tęj chwili 
w domu, zgadza się na warunek djabelski i sprzedaje duszę swego 
syna; syna, bo djabeł dusz niewieścich nigdy nie kupuje. 

Duszę, kupioną w sposób powyższy, djabeł zabiera wtedy, kiedy 
niemowlę dorośnie i popełni jakikolwiek grzech; wtedy wyrostek wy-

Dusza w skrzypcach, ob. Muzyka, A, a), 1. 
s) Według Poleszuka zwierzęta i ludzie niechrzczeoi zamiast duszy mają 

ducha. 
3) Ob, PŁUG: Zagon rodzinny. 
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chodzi z domu i już nie wraca: — B a ć k a a d d a ü ü n a j m i t y , 
mówi opowiadający bajkę. 

Duszy takiej niema możności wyratować, jak to zawsze się udaje 
sprzedającemu ją dobrowolnie. Pozostaje ona zawsze w mocy djabła 
i musi robić to wszystko, co on jej każe 1)· 

Adzin czalawièk wièlmi nabażny paszôù ύ Bièluju-Sarôku a) 
k czudatwôrnamu ôbrazu, da pabyùszy tam dzion, dwa, staù ici 
da domu. Pryjszôùszy k recè idziè sabiè bièreham ü hôru daj 
dùmaje: 

— Jakby papàùsia pierewôznik z czôùnam, tob pierewiôz na 
nasz bièreh, ùsioz taki bylôb bycsam to bliżej da haspôdy, a to 
pôkul dojdziesz da parômu, dak nadajeś tôlki pahledàc ù swoj 
bok. 

Prajszôûszy trôchi azirnùùsia nazàd, aż palań, adkùl jon uziàu-
sîa? pierewożnik plywiè duszehùbkaju 3) za im, Jon jehô pada-
zwàuszy dahawaryusia, szto za pierewôz kùpic jemù na tom bôcy 
czwièrtku harèlki, sieù, a pierewożnik adczàliu ad bièrehu daj pa-
płyli sabiè môùczki. Plywùc da plywùc nàùskaé z wadôju, da 
tôlki dapłyli da sierèdziny rusła, aż wyskaczyła z wady szczùka, 
da nie papàuszy nazàd u wôdu — babàch ü czôwien daj leżyć 
cicho, a zdarôwaja jak dobry padświnak, da trôchi daużejszy za 
padśv/inka. Pierewożnik, nie pierestajùczy hrebci wieslom każe: 

— Nie waruszysia, ni, ni! bo bùdzie nieszezaśćcie, jak ryba spu-
żauszysia stanie kidacsa u czouni. 

Jak jon jèta skazàu, dak czaławieka stała droż praimać, a dàlej 
uziała tórhauka, a tahdy szczùka dawàj kidacsa, da tak mocna, szło 
czôwien zaczàu kałychacsa to na adzin, to na druhi bok, da za 
kożnym ràzam czerpać wôdu, dak niebàwam i zatanùu ràzam 
z ptyùcami. Czaławiek umièù pławać, dak zàraz wynyrnuü daj 
pływie da üsio na adnôm mieśccy, bo wadà nazàd adpichàje. Biü-
sia jon, biüsia, da jak uże siły nie stała, trèba ύζε tapicsa, to raz-
kryczàusia, sztob ratawàù chto ù Bôha wièryc, da abezsileüszysia 
tak, szto nièlha na wadzie udzierżacsa, kryknùù jeszcze astańni 
raz: 

— Ratujcie dôbryje abô lichije lùdzil... 
Uże nyrnùù da jeszcze jakściś wynyrnuü, aż oś pryplyù nie toj, 

da niejkiś druhi pierewôznik daj każe: 
— Sztoż ty mnie dasi za tôje, szto ja ciebiè spasù? Das! tôje 

czahô dôma nie pakinuù, a? 
— Biery üsio, szto chôczesz, da barżdżej ratùj, 
Pierewôznik jehô wyciahnuu z wady, prywiôz da bièreha daj 

każe: 

») FED., L. Β., I, 177. 
*) Wieś na prawym brzegu Prypeci, w której odbywa się doroczny odpust 

w dniu św. Mikołaja (9.V.). 
*) Małe czółenko. 
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— Ja ciebie nie puszcz ù na bièreh, pôkul nie napiszem kàrty* 
szto ja ciebiè spas, a ty mnie za jeta addasi tôje, czahô dôma nie 
pakinuù. 

Czalawièk tôlki ciepièr pryhlèdzieùsia, szto pierewôznik to. 
czort, bo i rôhi wytyrknulisia czerèz szàpku, dak spużauszysia cha-
cièû pierechryścicsa da ruki padniać nièlha. Czort tymczàsam za-
struhàu smałowuju szczèpacziku, puściu sabiè kroü z nosa, da ma-
kàjuczy łuczynku ύ kroü napisàù kàrtu, by nàcze pierôm daj każe: 

— Kalni ύ lèwy miziniec daj padpiszy. 
Czalawièk chaeièù üziac łuczynku, da rukà nijàk nie slùchaje; 

jeta była ànhielskaja aścieroha, sztob jon nie braü hrechù na swajè 
sumiennie, alè czort, dahadàùszysia, barżdżej sam jemù puściu 
krou i sam jehô rùku pryklàù na kàrci. 

Kônczyùszy spràv/u, czort pryczàliù k bièrehu, a jak czalawièk 
wyjszoù z duszehùbki, to jon ràzam z jèju prapàu ύ adzin mih. 
Pośle jètaho czaławieku stało wièlmi ważka na sèrcu; jon czùjaù, 
szto zawierszy ù nié j kiś wieliki hrech, da û czym to j hrech zaczy-
nia jecsa nijàk nie môh adhadàc. Pamôlicsa — stànie trôchi lah-
czèj, zaczniè dùmac — nasùniecsa na dùszu takàja czôrnaja pie-
czàl, szto i kancà joj niespadziewàcsa i dziècsa nièkudy. Tak jon 
mùczyùsia, nie jèuszy i nie piuszy, try dni, pôkul dawałoksia da 
haspôdy. 

Pierestupiùszy parôh najsampierôd paczùù tôje, czahô wychô-
dziaczy ,,dôma nie pakinuù": zapłakało dzicià. 
— Ja addàù swajè rôdnaje dzicia czôrtu ü nàjmity! Hôspa-
dzi pr.„. 

Kryknuù z ùsiajè siły, da nie kônczyùszy hùtarki bràznuusia ab 
zièmlu, a kali żonka zahałasiła da zbièhlisia susièdzi, to ύ jehô 
ύζε i sèrce pierestało biesa, 

Syinôk siratà ros nie hadàmi da dniàmi; byü chłopczyk charoszy, 
pracawity i razùmny nie na swój wiek, da kali uże minùla jemù 
dziesiać hod, to u nôczy wyjszoù z chàty i nie wiernùûsia, a lùdzi 
kazàli, szto paszoü tudy, kudy jehô baćka pasłau 1). 

1) Ob, FED., L. Β-, II, str, 243 n, 248. „ A b p a n u , s z t o s w a h ô s y n a 
a d d à u c z ô r t u", Ob, SZEJN, Mat., II, 136, „ A d d à j m n i e , s z t o ù d ô m i 
η i w i a d ό m o", KARŁ, Zb, Wiad. Antrop. XII. Podania i bajki ludowe, str. 2, 
nr, 47. O gryfie zaklętym. — KRASZ, Mistrz Twardowski. 
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XV. Życie religijne. 
A, KRZYŻ. 

W życiu religijnem Poleszuka dużą rolę odgrywają przedmioty 
kultowe, z pośród których na pierwsze miejsce wysuwa się krzyż, 

Chrest świaciej za ùsiô, silniej ùsiàkaje siły i za üsio daróżej. 
Màci, jak paczepić chreścik dziciàtku na szyjcy abó pakładzie 
ü lùlku, to jeno z im i zradniłosia na üwίèś swoj wiek. Żywuczy 
chryszczónym czaławiekam niikóli z im nie razłuczajecsa; z im 
ràzam schodzić ύ mohiłu i adtùl jeszcze żńrycsa za swahó drùha-
Chrestà nie trèba i świacić, bo jehô Chrystós paświaciń swajèju 
krôùju. 
Krzyż, jeśli we wsi jest tylko jedna ulica, stoi przed wsią, a nie-

kiedy na obydwu końcach osiedla, często i zdała od niego — na roz-
stajnych albo krzyżowych drogach ( r a z d a r o ż ż e albo ρ i e r e-
c h r è s t k a ) . We wsi wznoszą krzyż w miejscu przecięcia się, wzgl. 
rozwidlenia dwu lub więcej ulic. 

Krzyże robią najczęściej sosnowe albo dębowe, a bardzo rzadko 
z innego drzewa. Od końców ramion ku wierzchołkowi krzyża przy-
twierdzają dwie deseczki, tworzące rodzaj dachu ( n a k r y ć c h r e s t ) , 
a mniej więcej w połowie wysokości wcinają ukośnie poprzecznicę, nie-
co krótszą i cieńszą od ramion, zastępując ją niekiedy drabinką. Na 
przekrzyżowaniu często umieszczają obraz ukrzyżowanego Chrystusa 
(Ś w i a t o j e R a z p i a ć c i e ) , Matki Boskiej (M à c i e r Β ό ż a j a) 
lub jakiegoś świętego — patrona wsi ( ś w i a t y u h ô d η i k). Nad 
obrazem i poniżej wieszają ręczniki wyszywane lub kawałki jedno-
barwnej tkaniny, jako wota, osobiste lub zbiorowe, dla odwrócenia 
klęsk żywiołowych. Wznoszą również krzyże na mogiłach (m a h i 1-
n y c h r e s t ) . Kto go nie postawi, ten nietylko ciężko grzeszy, ale 
naraża się i na to, że po upływie czterdziestu dni od pogrzebu będzie 
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brutalnie przez zmarłego napastowany. To też kto nie może postawić 
odpowiedniego krzyża jednocześnie z pogrzebem, stawia jakikolwiek 
tymczasowo. 

Krzyża nie wolno przenosić z jednego miejsca na drugie, a jeżeli, 
wskutek gnicia u dołu, zwali się, wtedy trzeba postawić nowy z tego 
samego drzewa. Stary może zgnić na miejscu, można zeń zrobić mniej-
szy krzyż na mogiłę żebraka lub spalić, nie korzystając z tego ognia, 
a popiół zakopać koło nowego krzyża· 

Chrestà pierestawić na druhóje mieścce niemóżna, a zruibać, to 
wièlmi wieliki hrech i Boh takóho ancychrysta zàraz pakaràje. 

Oś nasztó daleko szukać: kaliś Nasówiczu 1') anhieł ü śnie ska-
zàu, sztob jon pastàwiù ehrest na razdaróżży, dzie ad reczyckaho 
szlàchu pawarótka czèrez Bùdziszcze idzie ü Hudôù. Jon jètak 
i zrabiù; i ciepièr jeszczè żyń Szaciło, leśnik, toj szto jemù pama-
hàù ύ jètaj spràwi. Chrest sabiè stajàù, ùsie chto tôlki jèchaù abô 
iszôù to, jak wiedziècsa miż chryszczônymi ludźmi, skidàû szàpku 
i chrysciùsia. Lùdzi prywykli i ràdawalisia, bo bacz niedaleka 
zawód, a tamże smalanàje nieczysta ja siła arùduje, dak ciepièr, 
bajàuszysia światoho chrestà, mieńsz robić kapaści. Aż oś nastała 
wola (uwłaszczenie), a dàlej miecież (powstanie), dak tróchi paż-
dàùszy najechało usielakaho naczàlstwa i papoü da ùziàli daj 
üwies naród ù Dubrôwicy, ü Izbinie i ü Wielikim Barù pierewier-
nùli na rńśkuju wièru, kaścioł pierechryściłi na cèrkwu, a paśla 
pryczepilisia i da chrestà. Jeta — każuć — waroży chrest, pański, 
jon niesprawiedliwy chrest, dak trèba jehô zrubàc, 

— Chto achwôtnik zrubàc ehrest?! — kryknuü stanawy prystaü, 
a ùsie maùczàc. Jon druhi i trèjci raz hàrknuù tak sàma, a ùsie 
by nàcze wady pôunyje raty panabiràli. Tahdy prykazàù starszyniè 
(wójt gminy) prymùsié tahô, na kahô màje nadzièju, sztob rubàù, 
a starszynà da mieniè każe: 

— Tyż śmielej za ùsich, dak biery sakièru i rubàj. 
— Mieniè — ku — trèjczy chryścili: raz chryścm ksiondz, druhi 

raz wyskub (biskup) mindzawàù (bierzmował), a ciepièr (hrech 
czy dwà) pierechryścm pop, dak ja bezbożnikam nie bùdu. 

— I nichto nie bùdzie! — kryknuli ùsie ύ adzin hółas. 
I usie my aszukàlisia, bo oś wystupiù dubrowicki Kalènik Łabada 

daj idziè k chrestù. Tut my ùsie tak i abamlèli sa strachu, bo 
praczùli, szto ot zàraz zrôbicsa nièszto niedobraje — i zrabiłosia. 

Niebàwam chrest upàù a Kalènik staić, razkaràczyûszysia i nie 
warùszycsa, da tôlki marmycze jak nièmiec (głuchoniemy). Jehô 
pastawiło kołam (został sparaliżowany). Bezbożnika zabrali na 
sàni daj zawièzli ü Chwajniki da lazaretu. Tam "jon pamarmytàù 

x) Jeden z pracowników pruszyńskiej smolarni. 
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zo dźwie niedzieli, z rukàmi i nahàmi styłymi jak kolie, daj czôrtu 
addàù swoj pahànv duch1) . 

[Opow. Kastul z Wielkiego-Boru]. 
Chrześcijanie podczas kłótni nie powinni robić brzydkich propo-

zycyj, ze względu na to, że całują krzyż. 
Pogląd ów ilustrują takim przykładem: 

Mużyk wioz stanawóho prystawa, Tatàryna. Padjeżdżajuć k sie-
łii, aż staić ehrest pierèd kôwaratam — mużyk skinuü szàpku i pie-
rechryściiisia. Minùli siełó, a tam na razdaróżży znoü ehrest; jon 
ζηού skinuü. szàpku i chryścicsa, a prystaü każe: 

— Jak tabiè nie nadajeś kłaniaesa ûsiàkoj dzierewiàszcy? 
Mużyk maüczyc daj jèdzie dàlej, aż oś pry darózi staić hrùsza, 

a Taiàryn każe: 
— Ot jeszczè adnà dzierewiàka, a ty czemù nie chryściszsia? 
Mużyk maüczyc daj jèdzie, aż leżyć palèno, szto nièchto zahu-

biü wiezuczy drówa. 
—Ot jeszczè adnà dzierewiàka, a ty czemù nie chryściszsia? 
Mużyk uże niewycierpieü, da adwiernùûszysia każe : 
— A wyż, wàszeje błaharódździe, kali da domu pryjèdziecie, to 

jak zdarówajeciesie z żónkaju? calùjecie jejè ü mordu czy 
ü sràku? 

Tatàryn tak i üskipieü; schapiüsia daj bólezno pabiü chryszczô-
naho czaławieka za pràudu. 
Krzyż, to jedyna potężna broń przeciw djabłu. U c i e k à je j a k 

c z o r t a d c h r e s t a — mówi przysłowie, to też, według mniemania 
Poleszuka, krzyż powstał tylko po to, żeby człowiek miał czem odpę-
dzać nieczystą siłę. 

Jakby Boh nie daü chrestà, tob czaławieku za czórtam nièlha 
byłób żyć na świeci· 
Mówi też często: 

Ad czorta je ehrest, a ad lichóho czaławieka nie adchryściszsia, 
nie admóliszsia. 

Nietylko krzyż ma moc, która paraliżuje djabelską działalność, ale 
i każde inne przekrzyżowania. Djabeł unika okna, gdyż rama przypo-
mina mu krzyż; również i stół na krzyżakach. Nie włazi do chaty przez 

x) Wypadek ten, potwierdzony i przez innych świadków, miał miejsce o 
kilometra od Pruszyna, gdzie wtedy mieszkałem, mając 10 lat. Było to w końcu 
r. 1865, po wprowadzeniu prawosławia w jedynych w tej okolicy trzech wsiach 
katolickich. Opisany wypadek z Kałenikiem Łobodą zrobił wstrząsające wrażenie. 
Pamiętam dobrze tego człowieka, jak i jego ofiarę — krzyż, który po ścięciu spo-
czywał przy sośnie, oparty jednem lamieniem o ziemię i nareszcie spłonął w jesieni 
1867 r., podczas pożaru w lesie. 
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komin od łucznika ze względu na kratę wiszącą pod nim ł) ; boi się 
brony i wielu innych przedmiotów. 

Adzin czaławièk pradàù czôrtu dùszu, a jak pryszlà para jejè 
addać, to jon pryciahnùù ü chàtu dzwiè baraniè: na adnôj loh, 
a druhôju nakryùsia. Pièred pôunaczu prychodzić czort, a jon da-
wàj stahnàé, bycsam to chwôry, 

— A nù — każe — ustawàj da chadzièm, pakùl pièuni nie za-
pieli, bo uże kônczyùsia strok nàszaje zhôdy. 

— Oj, nie zdńżaju ustać, bo zachwarèù, 
— A nasztóż ty nakryusia jètym łamaczczem? (Bajàùsia ska-

zać: baranóju). 
— Bo mnie znàchar tak naràiù, da każe, kab ja z tyżdżeń tak 

pależau. 
— Nu, dak ja pryjdù za tyżdżeń, 
— A toż, a toż — każe — a sabiè padùmaù: — bùdziesz ty tak 

chadzić da sùdnaho dnia, aż tabiè nùdno stanie. 
Szto tôlki czort pryjdzie, to czaławiek leżyć pad baranóju daj 

stôhnie. Chadziù jon chadziü, da jak jemù jèta wièlmi apastyleło, 
dak plùnuu daj adeurausia. 

Podpis pod jakimś aktem, znaczony przez niepiśmiennego trzema 
krzyżykami, uważają za bardzo ważny i obowiązujący nietyle wobec 
prawa, co przed Bogiem, S z t o n a p i s a n o p i e r ô m , t a h ô n i e 
w y r u b a j e s z t a p a r o m — mówi przysłowie, 

— Jak można paznać chto naczyrkau chreściki, czy to ja, czy 
chto druhi? 

— Na to je świedka, jon skaże pràùdu pad prysiàhaju. 
— A jak świedka niemà abô świedka krucièl-ancychryst zbrè-

sze? 
— Boh skaże, jak świedka zbrèsze. ,,Boh nie cielà, paznàje kru-

cielà" — kazàli nàszy dziedy. 

Można swego podpisu nie uznać lub go sfałszować, kiedy się ma 
do czynienia z djabłem. 

— Czaławiek pradawàù czôrtu dùszu, da kali fiże dahawary-
lisia, to czort każe: 

— Ciepièr napiszem kàrtu, sztob pôtym nie było miż nàmi ni-
jàkaho sporu. 

Swisnuù, dak ù mih prylecièla czystaja kàrta i sawinaje pierô. 
Jon zaświeciu miertwièckuju swièczku (z trupiego łoju), kalnùu 
pierôm sabiè pad chwost, napisàû, kalnùu tym sàmym pierôm cza-
ławieku u lèwy miziniec (mały palec) daj każe: 

Ob, gdzie mowa o djable, str, 202, 
2) Ob. odm, FED., L. B.( I. 103, 
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— Na, naczyrkaj dwa kaźlinyje rohi, bo ty niehràmatny. 
Czaławiek siak tak naczyrkaù bycsam to rôhi daj nieprymiètno 

pierechryściu, 
— Szto ty robisz — kryknuü czort, 
— Preklàtyje nacznicy (ćmy) letajuć, dak adhaniàju, sztob nie 

razmàzali, bo jeszcze nie zasochło· 
Czort zabràû kàrtu a czaławiek hrószy daj razyszlisia, Niebà-

wam czort zirnùù na kàrtu, aż z kaźlinych roh zrabilisia chreściki, 
dak padràûszy kàrtu dahnàù czaławieka da dawàj prasie: 

— Dziàdzieczka sakólik! napiszèm druhùju kàrtu, bo ja tùju 
zahubiù, 

— Jakùju tabiè kàrtu?! Wa Imia Atcà i Syna,,, 
Czaławiek jeszcze nie kônczyù chryścicsa, a czort jak skroź zîè-

młu paszoü. 

Woda święcona jest też skutecznym środkiem przeciwko djabłu, 
ale tylko dzięki mocy krzyża, 

— Jakby nie ehrest, tob świataja wadà niczoho nie pamahła. 
Pop pakładzie ehrest ύ wodu daj mólicsa, sztob jehô światóje siły 
naszło ü wodu; czym dańżej ehrest moknie ù wadziè, tym jenà 
ś wiaciè j. 

Podczas budowania chaty i gumna na końcu długiej żerdzi robią 
• krzyż i żerdź tę stawiają u węgła ze strony wschodniej, gdzie stoi aż do 

ukończenia budynku. 
Gospodarz, skończywszy wiać zboże, zgarnia je w kupę stożkowatą, 

robi znak krzyża na owym stożku tą samą łopatką, którą wiał, 
s z t o b c z o r t n i e n a s c à ù ύ b o ż y d a r . 

Gospodyni po zamieszeniu ciasta w dzieży kreśli na niem znak 
krzyża brzegiem dłoni prawej ręki od strony małego palca. Czyni to 
samo na pierwszym bochenku przed wsadzeniem do pieca, s z t o b 
n i e c z y s t a j a s i ł a n i e p a s z k ó d z i ł a 1 ) · 

Zaczynając krajać chleb, na bochenku kreślą znak krzyża nożem 2), 
Krzyże wycinają nożem lub dłutem: na belce podłużnej ( t r a m ) , na 
górnej poprzecznicy nade drzwiami, nad oknami i na niektórych sprzę-
tach domowych, 

W wigilję Trzech Króli (C h r e s z c z è ή η i e) kreślą kredą (nie-
święconą) po trzy krzyżyki na drzwiach w chacie i innych budynkach. 

W chlewie, gdzie stoją konie, czasem malują na drzwiach smołą 
krzyż, który ma zapobiegać zajeżdżaniu koni przez ,,djabła". 

1) Ob. Pol. rz. cz, I, str. 122 i 123. — 
2) Ob. Pol. rz. cz. I, str. 124. 

Ob. FED. L. Β., I, 2287. 
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Z krzyża, nakreślonego na cieście w dzieży, biorą szczyptę i, zmie-
szawszy z większą ilością ciasta, pieką mały bochenek chleba. Chleb 
ten, dany krowie do zjedzenia, chroni ią od wpływu czarownicy, 

Poziewając, przed otwartemi ustami kreślą w powietrzu krzyż 
wielkim palcem, s z t o b c z o r t n i e u s t u p i ü ύ c z a ł a -
w i e k a 1 ) . 

Po każdym głośniejszym grzmocie żegnają się. Stąd powstało 
przysłowie : P a k ù l n i e z a h r y m i ć , t o m u ż y k n i e p i e -
r e c h r y ś c i c s a . 

Gospodyni, po wygarnięciu z pieca żaru z popiołem, zagarnia go do 
,,jamki" i żegna, żeby ogień nie wygasł2 ) . 

Jak zadzwoni w uchu, to się żegnają 3). 
Niepodobna jest ściśle wymienić wszystkich momentów, które 

w tej czy innej formie wiążą się w życiu Poleszuka z krzyżem. Przed 
50 laty każdy, wszedłszy do własnej lub cudzej chaty, przedewszyst-
kiem żegnał się. Czynił to samo kładąc się do snu i wstając, przed je-
dzeniem i po jedzeniu, wyjeżdżając z domu i przed każdą robotą oraz 
na wspomnienie djabła i przy zjawieniu się pokusy. 

Jak pryjdzie achwôta sztoniebudź ukraści abô zrabić kamù ja-
kiijuś inàkszuju kryudu, tahdy trèba pierechryścicsa, to jèta ja 
czartouśkaja napaść adlaże. 
Za znieważenie krzyża, bez względu na formę w jakiej czyn był 

dokonany, Bóg karze nietylko bezpośrednio na miejscu, ale zapomocą 
sądów ludzkich, Pozatem złoczyńca zostaje skazany na długą pokutę 
po śmierci, zanim stanie się godnym piekła. 

B. OBRAZ, 

Nie wszystkie obrazy (ô b r a z, pl. a b r a z y albo b a h i) Po-
leszuk jednakowo traktuje. Do najświętszych ( ś w i a c i e j s z y j e ) 
zalicza on obrazy: Boga Ojca (H ô s p a d B o h ) , Chrystusa (C h r y-
s t ô s S p a s i c i e ! ) i Matki Boskiej (M à c i e r B ô ż a j a), zaś 
wizerunki świętych uważa za podrzędne, które, według ogólnego zwy-
czaju, więcej są potrzebne do upiększenia chaty, niżeli bezpośrednio 
dla duszy. To też każda gospodyni stara się posiąść ich tyle, żeby 
móc niemi zakryć jaknajwiększą powierzchnię ścian, od sufitu do po-

*) Zabytek bodaj z IV wieku (św. Hieronim). 2) Ob. FED., L. Β., I. 1339. 
s) Tamże, 1397. 
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łowy wysokości tych ostatnich, w tem miejscu, gdzie zwykle stoi stół*). 
Są to przeważnie krzycząco jaskrawe malatury na cienkim papierze 
(oleodruków jeszcze nie znano) typów bardzo do siebie podobnych, 
łysych, z długiemi siwemi brodami, groźnie patrzących, oprawione 
w najprostsze ramki, za szkłem najgorszego gatunku2)· W samym 
kącie (na k u c i è ) wieszają malowany na desce obraz samego Bo-
ga, Chrystusa w różnych postaciach, Matki Boskiej lub św. Mikołaja, 
a niekiedy innych. Pod obrazem robią półkę trójkątną, na której mie-
ści się kilka świętości : p r ó s k u r k a — bułeczka pszenna wielkości 
kajzerki — host ja według obrządku Kościoła wschodniego1; woskowa 
święcona świeczka w prymitywnym lichtarzyku z gliny, z kartofli lub 
w butelce (świeczkę tę zapalają podczas burzy); mirra ( ł a d a n ) , 
a niekiedy i dożynkowy wianek żyta. Jeżeli obrazy rozwieszono tak, 
iż pomiędzy niemi są puste przestrzenie, w takim razie na ramkach 
każdego z nich wieszają mały wyszywany ręcznik; jeżeli umieszczono 
szczelnie obok siebie, co zwykle bywa w pierwszym od sufitu szeregu, 
wtedy dla wszystkich służy jeden większy wspólny ręcznik ozdobny. 
W chatach gospodarzy zamożniejszych przeważają obrazy malowane 
na deskach, o wiele droższe, a zamożni w kątach mają obrazy ś w i a -
c i è j s z y j e w srebrnych szatach (ύ w a b ł a c z e ń n i ) , zamknię-
te w głębokich ramkach. 

W chacie wobec obrazów niewolno gwizdać ani być w czapce; to 
też, gdy wyrostek przez roztargnienie lub brawurę tego zwyczaju nie 
zachowuje, wtedy ojciec mówi, zdrabniając właściwe nazwy: 

— Świśni moj synók, sabàozcy pad chwóścik! 

3) Na temat ozdabiania chałupy obrazami bywają rozmowy: 

— Czerrmż ü ciebiè, kùmka hałiibka — mówi przybyła w gościnę — tak 
mała bahóu?! 

— Je, je, kùmaczka, je jeszcze adzin Mikóła, dwa niejkijeś druhije i adnà 
świataja maładzica, zdajécsa św, Paraskimka czy mo św. Wàrka i ràmaczki 
uże paróbłeny da niemà szkła. Chacieła było tak pawieszać, da pabajałasia, 
sztob mùchi nie abasràli. 

— Niemà jak obraz na dószcy — mówi inny gość, który już posiada takie 
obrazy — mùchi abasràli, dak üziaü daj wycier mókraju anùczkaju i czysta, 
pókul ζηού nie absieruć. 

2) Obrazy oprawia bednarz lub cieśla, a nie mając szkła ani przyrządu do jego 
cięcia, idzie z ramkami do miasteczka, gdzie Żyd szklarz wycina taflę według miary. 
W e wsiach bez cerkwi poświęceniem obrazów zajmuje się ten sam oprawiacz, co 
mu się opłaca jak i jego klijentom: zanosi on lub zawozi do popa w drugiej wsi kilka 
lub kilkanaście sztuk naraz i płaci tylko za fatygę, lecz nie za każdy z osobna, jak 
sam otrzymał- Nikt zresztą nie sprawdza jego czynności poza swoją wsią, ufając 
mu bezkrytycznie. 
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— Jak ùôjdziesz, moj synôk, ü chàtku, to szàpaczku skiń, bo ja 
oś zàraz jètuju parszywuju żydofiśkuju jarmołaczku hwożdzikam 
prybjù k twajój durnoj mazhawincy. 

Różnicę w zachowaniu się Poleszuka względem krzyża i obrazu 
najlepiej określają jego własne przysłowia: U c i e k à j e j a k c z ô r t 
a d c h r e s t a oraz : P o p k a ż e a b r a z y, a c z o r t k a ż e 
l ù b j e 1 ) . 

Chrest nietólki sam pa sabiè światy, da jeszcze świaciej zatym, 
szto jehô robić swoj chryszczôny czalawièk wièrujuszczy, a abrazy 
malùje chto chôcze: i chryszczôny i bezbożnik, da padczàs pradajè 
ich usiàkaja niechryść. 

Obraz nie bùdzie światy pôkul jehô pop nie paîkrôpic światóju 
wadôju, da pôkul nie admyjecsa ùsia pôhan i paskùda, szto k jemù 
prylipła ad pahànych bezbożnych hub màjstra bahamàza i nieczy-
stych rak tarhaùcà. 

Raz ù Łojewi na jarmałku maładzicy zajszli k rùskamu, szto 
malùje i pradajè bahi daj stàli wybirać światych; adrià prosić, 
sztob daü joj światoho Mikołu, 
— ,Wot tiebiè — każe — światoj Nikałaj czudatworec'. 

— Mikołaż — każe maładzica — stary, z bièlaju baradôju, 
a jeta nièjkis bezbarôdy blazniùk. 

— ,Pabryłsa, tak i biez barady, da wprôczem czort s nim, siej-
czàs jemù padmażem bôradu, a ty nie gawary tak biezbożna pra 
światowa ugôdnika, a to smatry, grjesznó tiebiè bùdiet, 

Paplewàùszy światomu ù mordu, wycier niejkajuś karàùkaju2), 
da namàzaùszy nieczymś biełym by nàcze bôradu, pastàwiù obraz 
na sôney, kab soch. 

— .Tiepièr — każe — kagdà wysachniet, bùdiet nastajàszczyj 
światoj czudatwôrnyj ugôdnik; tahdà pałuczaj i taszczy damo j'. 

Drubije wybiràli, wybiràli, a ruski szto pryniesiè abierèmak, da 
chwalić, chwalić, a dàlej jak maładzicy nie spadóbajuć nihodnaho 
abô nie zyjdùcsa na cenù, braźnie ab zièmlu daj idziè za nowymi, 
Nasiü jon tak, nasiù, da jak ûzè wièlmi apastyleło, to kryknuü 
z usioj siły: 

— ,Da nu was k czôrtu s waszymi światymi!' 
I pakàzujuczy nahôju na worach abrazôû hàrknuu na swahô 

chłopca : 
— ,Ubiery ètu swółacz!' 

[Opow. Trachim Kùdar 3) z Chełmecza]. 

-1) L ù b j e — kora lipowa. Pochodzi od rosyjskiego: l ù b a c z n o j e p r a · 
i z w i e d i è n i e — liche dzieło sztuki, 

2) K a r à ù k a — szmata zabłocona i wyschnięta. 
s) Trachim Kùdar, były żołnierz, nieźle znał język rosyjski. 
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Znieważenie obrazu niepoświęconego nie jest grzechem, jeżeli do 
tego był powód poważny, to też Poleszuk chętnie korzysta z tej okolicz-
ności łagodzące j. 

Mużyk, kupiùszy sabiè na jarmałku to tahó, to siahó patróchu, 
chacièû üze było jechać da haspódy, aż oś — na tabiè! czort pa-
niós k ruśkamu, szto prywióz abrazy pradawać. Jak tôj k jemù 
prystàû — kupi da kupi .uwidisz kakóje błagasławienije Gaspód' 
tiebiè paszlôt s ètimi ikonami', da jeszczè bahàto czahóś naman-
dziàkaû, szto i nie razbierèsz i taki prymùsiû kupić Màcier Bóżuju, 
da jeszczè jakóhoś światóho uhódnika, Addàûszy bez mała dzie-
siać złotych, pakłau pókupku na kałósa daj pajèchaû. Jèdzie da 
jedzie, üjechaü ü les, daj staü dremać; dôùha kîwàûsia to siudy, 
to tudy, a dàlej pracznùûsia daj hlànuû ü hôru na sônce, 

— Aaü! uże i papaîùdnuwaé para — da zir tudy, siudy — oûà! 
a dzież majà kàjstra?! -). Màbyé zahubiü, trèjci2) szukać — jenà 
dzieś niedaleka ûpàta. 

Padkinuü kabyli trawy, pastàûlaù abrazy paüz darôhu z aby-
dwuch bakoü. sztob nàcsa nahledàli ad woüka, a sam paszöü szu-
kać zhùby. Iszôû, iszôù mo wierstôû zô dżwie, aż oś leżyć sièrad 
darôhi — chwalić ciebiè, Boże! Zabràû swajè dabrô daj wiernùû-
sia, aż tut, nasiemż twajèj màtry! woük kabyłu zaduszyü. Mużyk 
plùnuû ü żmieniu, wyrezaü dôbruju pàplisku 3) i dawàj łupić świa-
tóho uhódnika. 

— Ja — każe — addàû za ciebiè stołki hroszej, szto ty i z swai-
mi pàtrachami nie wàrt, a ty mnie zrabiü jètakuju kapaść, dak 
naż tabiè jeszczè! na jeszczè! 

Daj bje, daj bje, aż jèdzie czaławiek, da jak razhlèdzieû, szto 
tut róbicsa, dak staü kryczać: 

— Kum! czy ty skruciüsia? 4) czy ty Bôha nie baiszsia? bić 
światóho uhódnika?! 

— Jaki jon światy, kali na jehô jeszczè i nie kapnuła świataja 
wadà? a kali pastàûlany, to niechajże, padła, pilnùje, a jon br.cz: 
hùby razwièsiû, ôczy wylupiü daj hledzić jak baràn, szto wöük 
kabyłu duszyć. Nie bojś! ja da Bożaje Màciery dajże nie datyrk-
nùsîa, bo jenà świataja da jeszczè z małym dziciàtkam na rukàch, 
a jètaho darmajèda czysto pabjù! 

Pabiüszy obràz na szczèpaczki, każe: 
— A ciepièr, jak zustrènu kacàpa, szto jètaho dùrnia napa-

skùdziû, to jeszczè i jemù nakiadù! 

Płócienna torba podróżna. 
2) T r è j c i = t r è b a i c i , 
s) P à ρ 1 i s k a •— kij dębowy lub brzozowy. 
4) S k r u c i c s a — oszaleć, wścieknąć się. 

http://rcin.org.pl



174 

C- MODLITWA. 

Przeciętny Poleszuk niodii się przed obrazami krótko i bezpośred-
nio do Boga (m a ł i c s a B ô h u) 1). 

Boh nie cielà, paznàje krucielà, jak ty jemù bùdziesz dôùha i hô-
łasna hawaryć a czôrtu z padciszkà marhać. Pierechryścisia trèj-
czy, adpràù „Oteze nasz", da żywi pa pràùdzi, to jemù bùdzie 
milèj czymsia twajà dôùhaja brechnià. 

Kaliś, jak Boh pierestàùszy chadzić pa ziemli paslàû swaich 
apôstaîaù, sztob ciômnych ludzièj üczyli światoje wièry, to byù 
ύ niejkamści sielè adzin czaławiek, katôry paczùjaù sam z siebiè, 
szto trèba malicsa. Nie znâjuczy jak Bôha chwalić, wyjdzie by-
wała ù les i skàcze czerèz kałodu to tudy, to nazàd; piereskoczyć 
tudy daj każe: to tabiè, Boże! piereskoczyć nazàd daj każe: to 
mnie, Boże; skàcze, daj skàcze pokuł zżenie achwôtu. Raz, kali jon 
tak skakàû, nadchodzić apostał daj pytàje: 

— Szto ty jèta robisz, dobry czaławiecze? 
— Malùsia Bôhu. 
— Chilbaż jètak môlacsa? Oś ja ciebiè naùczù tajè malitwy, 

szto Bôhu ùhôdnaja; ha wary za mnoju! 
Apostał ha wary u, a czaławiek piereskàzywaù dôtul.dôkul suz-

drôm nie piereniàu „Otcze nasz". Tahdy apostał jehô pabłahasła-
wiü daj paszôû, a kali pryszôùszy k recè sieu ü czôwien da ad-
płyń na sierèdzinu, to pabàczyù, szto toj czaławiek jehô dahaniàje 
pawièrch wady, a kruhom jehô haławy sjàje nàcze ü światoha, 

— Skaży mnie — kryczyć z dalôk — szcze raz tuju malitwu, 
bo ja jejè zabyü! 

— Malisia — każe apostał — tak, jak dôsi, bo twajà pièrszaja 
malitwa daûnô dajszła da Bôha 2). 

[Opow. Dzienis lirnik]. 
Zwierzęta również się modlą: 

— Każuć, szto i źwier padczàs môlicsa. Oś mnie pakôjny baćka 
razkàzywaù, szto kaliś ùbiù zàjca na palàncy pad lèsam, a kali 
jon upau to druhi zàjec wyskaczyü z lèsu, prysièù pierèd swaim 
pakôjnikam na zadnich łapkach, da złażyńszy pierèdnije, trôszki 
pasiedzieü moüczki, nàcze pamaliüsia daj pabièh. Baćka tak raz-
trywóżyusia, szto übitaho zàjca pakinuü daj markôtny sabiè pa-
szôû da haspôdy. 

— Pràûdu każuć, nieboże. Kali sônce stanie üschodzic, to czerèz 
adnù chwiliüku, jak wołasu piereharèé, üsio ściehaje, bo tahdy 
ûsiàkaje bóżaie twareńnie, nietôlki źwier, da ûsiàkaje dzièrev/o 
i kraska i bylinka — môlacsa Hôspadu Bôhu. 

ł ) Świętym przed ich obrazami zapala świece, co ma charakter łapówki, ieby 
mu w drogę nie wchodzili i nie sprawdziło się przysłowie: P ô k u l d a B ô h a , 
t o ś w i a t y j e d u c h w y j m u i , 

2) Ob. odm.: MOSZ., Pol. wsch., II, 187 i 188. — FED-, L. Β., II, 84 i 85. 
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Jeszcze w 8-m dziesiątku lat z, st. modliła się znaczna większość 
ludzi starszych. Niekiedy, zwłaszcza wśród specjalistów od długich 
modłów,można było słyszeć modlitwę przeplataną połajankami i prze-
kleństwami, np.: 

Chrysta ma jehô Władyku mira... a cicha tam, czercieniàta! — 
i niepatrèbnaho ràba Twajehô... a niemà na wàs tràscy lichôje, baj-
struki preklàtyje! — nizłaży wrahà łukawaho... ńże chać ty wiedź-
ma maüczy, pôkul ja pamalùsia! — łukawaho wôùka duszehubi-
cielnaho i t. d. 

Od tego rodzaju „makaronizmów" i szlachta nie jest wolna, szcze-
gólniej jednostki bardziej pobożne. 

Nie wchodząc w to, czy modlitwa starszego Poleszuka jest szcze-
ra czy powierzchowna, z przyzwyczajenia lub z obawy przed nieczystą 
siłą wypływająca, należy zaznaczyć, że dawniej nie mówiono tego, co 
na schyłku ubiegłego wieku dawało się słyszeć wśród młodzieży: 

— Na czorta malicsa, da jeżyk mazolić ab zùby? a kall uże 
tak wièlmi trèba tàje malitwy, to zaplaciü papù, niechàj brèsze. 

Wtedy już dość często pop odmawiał ślubu, póki młodzi się nie 
nauczą choć „Ojcze nasz". 

W r. 1888 byłem świadkiem jak dziewczyna, którą pop przed ślu-
bem zmusił nauczyć się pacierzy, po ślubie, według dawnego zwyczaju, 
przyszła do dworu pożegnać się z panią. Pani, obdarzywszy ją, mówi: 

— Żywi szczaśliwo maj à halùbka, da nie zabywàj malitwy. 
— A nasztô mnie, panièjka sakółka, tàja malitwa, jak ja ùze 

wyszła zà muż? 

D. PRZYSIĘGA, 

Przysięga — p r y s i à h a albo p r y s i a h a. P r y s i a h n ù c , 
p r y s i a h a ć mówią wówczas, kiedy przysięga na krzyż i ewangielję 
wobec popa świadek ( ś w i e d k a albo ś w i d z i è c i e 1), rekrut 
(n i è k r u t) albo wiernopoddani zbiorowo ( p r y s i a h n ù c c a r ù 
albo n a c a r à ) . W życiu codziennem mówią p a b a ż y c s a , a w 
sprawach ważniejszych p a k 1 à c s a. Przysięga codzienna ( p a b a -
ż y c s a ) , polegająca na powiedzeniu: J e j B o h u ! stała się oklepa-
ną tak dalece, że całkiem straciła charakter rytualny i jest czemś po-
dobnem do słowa honoru, rzucanego czasami lekkomyślnie lub z przy-
zwyczajenia, To też dla wzmocnienia tej oklepanki, „bożący się" mó-
wi: J è j ż e B ô h u ! a nawet: P r y s i e j B o h u ! ale czyni to tylko 
ten, kto się już zdyskredytował (z η i e w i è r y ü s i a). 
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Jednak mimo takiej niewiary, jeżeli ktoś cokolwiek obiecuje lub 
opowiada coś, co słuchającym wydaje się nieprawdopodobnem, mówią: 

— Brèszesz, pabażysia! 
— Jej Bohu — mówi, szczepiąjąc z sobą oba małe palce1) — 

praùda! 
— Paklanisia — mówią, jeżeli idzie o coś ważniejszego — szto 

ty pràùdu każesz! 
— Klanùsia Hóspadam Böham i Św. Preczystaju! sztob ja adsiùl 

nie wyjszoü, da sztob ja sónca nie bàczyù, kali jeta niepràùda! 
Kali jeta niepràùda, to skażecie, szto nie jà hawaryü, da sabàka 
brechàu ! 

Kobieta ma więcej urozmaiconą rotę i przysięga goręcej- W mniej 
ważnych sprawach klnie się na wszystkie świętości, trzymając prawą 
rękę na sercu. W konieczności odparcia jakiegoś krzywdzącego za-
rzutu, z braku innych dowodów ima się pełnej grozy przysięgi na zie-
mię. Chwyta gwałtownie trochę ziemi i mocno ją zaciskając w pięściach 
podnosi do góry, wymawiając rotę crescendo. 

— Prysiahàju i klanùsia na Twajù światńju zièmlu, Hóspadzi 
Boże i Ty Preświataja Baharódzica, szto kali ja zahubiła swajù dù-
szu chłuśnióju, brechnióju, niepràûdaju, to zabiery majè dziètki, 
puści z dymam majù haspódu, da niechaj majè ùsie chadziàjstwa 
stànie kółam, da pójdzie pràcham. Niechàj mnie hrèsznaj na jètam 
świeci stànie cièsna, ciómna i hłiicha. Niechàj świata ja màci zie-
mièlka nie pryjmie mieniè hrèsznaje ù swajè macierynśkaje łanó. 
Spali mieniè wieliki, sprawiedliwy Boże swaim niebièsnym ahnióm, 
a ty wiètru sakóliku razwièj mieniè tak, jak ja razsypàju jètuju ziè-
mlu. Stań, stań, stań jètak! 

Przy tych słowach rozsypuje trzymaną w pięściach ziemię, 
— K l a n i è c s a c h a p à j u c z y z i è m l u — mówi Pole-

szuk, mocno przejęty. I nic dziwnego, bo taka przysięga, wykonana 
w złej chwili (ù l i c h ù j u h a d ż i n u ) , staje się przekleństwem 
i spada na wroga. 

Bywały wypadki (przy samosądach) zmuszania podejrzanego 
o zbrodnię do przysięgi przed nabitą bronią myśliwską z odwiedzionym 
kurkiem, skierowaną ku niemu. Oskarżony zawsze przyznawał się do 
winy 2). 

x) Zczepiame z sobą małych palców zastępuje urzędowe podnoszenie dwóch 
palców do góry, 

2) Ob. Wisła, VII, str. 158. 
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Ε. POP. 
ι 

Wśród miejscowej ludności niema jednostki tak znieważanej 
i ośmieszanej w przysłowiach i anegdotach, przeważnie cynicznych, 
również w piosenkach i kalamburach, jak pop ( p o p , b à c i u s z k a , 
ś w i a s z c z e n n i k ) . 

— Papà na sieîè ùsie znàjué, a pop nikôho nie znàje. 
— Alè za tóje jak pop na siełó sierdzicsa (prawidłowo sièr-

dzicsa), to na papà ù sielè pierdzicsa. 
Za lesàmi nièhdzie sièred balôia na harbkù stajało sabiè siełce, 

dzie bez mała ùsie mużyki byli czuć czuć nie dziki je lùdzi. Jak 
pastàwili cèrkwu, da pryszłosia służyć pièrszuju abièdniu, dak 
bàciuszka, bajàùszysia, sztob czahô nie spaskùdzili, sabràù ludzièj 
daj każe: 

— Hledzicież bràtcy! jak stànu prawić bożaju słńżbu, dak wy 
ùsie stójcie môùczki, da rabicie tólki tóje, szto ja bùdu rabić (nàcsa 
chryściciesia, da maliciesia), a kali ja da was mo szto bùdu ha-
waryć, to wy tólki tahdy odkàzywajcie. 

Oś pop pacichóńku mólicsa, a dziaczók stau razduwać kadzilnicu 
machàjuczy, da jakaś ùkinuù wùhal papù ù chalàwu, a wùhal jak 
prypiôk, dak pop tup! nahôju i ńwieś naród tùpnuù- Jon druhi 
i trèjci, a dàlej i czaścieńka tupacić i ùsiè tóje sàmaje róbiać. Sieü 
dóli i ùsiè mużyki pasièli. Loh, zadràù nôhu ù hóru i dawàj dry-
gać (sic), sztob nàcsa wytrusić wùhal i ùsie lùdzi leżać daj nahàmi 
drygajuć. Baczyć pop, szto nieczóho z jètaha nie wyjdzie, dak 
znoü sieù i dawàj czôbatu ściahać i ùsie lùdzi stàli razuwàcsa. 

— Da hódzi ùze — kryknuù pop — hôdzi dùrni ! 
— Da hôdzi ύζε — kryknuù narôd — hôdzi dùrni ! 
Kali uże siak tak konczyłasia bożaja s^żba, to dziaczók szepnùù 

papù na wùcho: 
— Oś, bàciuszka, my z wàmi — maùlàù toj rùéki — siahôni jak 

ni jak, a zhaùniàli abièdniu. 
Jak poślą jètaje śmiesznaje słńżby skora maù być hod, to mu-

żyki dapytywalisia. 
— U szto jeta bùdzie ù nas, bàciuszka, toj prażnik, szto na-

hàmi drygajuć — ù piàtnicu, czy ù subôtu, bo telaś zdajécsa byù 
ù subôtu 1) ? 
Podejrzev/ają popa o to, że ma stosunki z djabłem, gdy się ko-

mu przyśni pop, to znaczy, że na jawie śpiącego odwiedził djabeł. 
Spotkanie się z popem, jadąc lub idąc, przypisują też nieczystej sile 
i dlatego plują trzy razy dla odwrócenia nieszczęścia, zapowiadającego 
się przez to spotkanie. 

Ob. odm. FED., L. B., 409. „ J a k P a i e s z u k i p a p à a b i r à l i" . 
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Jak strèniesz papà, to pluń trèjczy, abô wykiń z kalôs żmieńku 
sièna czy jakohoś śmieciejka tak, sztob jon nie bàczyù, a kali jè-
taho rabić nie łóuka, to dzierżysia za sràku da barżdżej ûciekàj, 
sztob nie zrabiłosia jakojeś licha, bo nie nàm sudzić papà — na 
tôje jeścieka czort· 
Pop w anegdotach bywa przedstawiany jako mimowolny bluż-

nie -ca. 

Pop wykasiü swoj papławok i dùmau, szto kali szcze ü niedzièlu, 
nàcsa zàùtra, pabùdzie paliôda, to jon ύ paniedziełak siencè zhre-
biè daj skidaje ü stażok. Nazàùtra ύ niedzièlu pràwiuszy abiè-
dniu, tôlki staù kazać: ,,Sa stracham bożym"... zahrymièîo, a jon 
swisnùù daj każe: 

— Nasiemż twajèj màciery, prapàlo sièno! 
Do białych kruków należy bajka lub opowiadanie, gdzieby pop 

figurował jako człowiek o cechach dodatnich. Przedstawiają go zawsze 
chciwym, nieuczciwym i lubieżnym. 

Byù sabiè ύ adnôm sielè durny da bahàty mużyk i wièlmi ra-
zùmny da bièdny pop. Oś adnahô ràzu paspôryli jeny miż sabôju, 
szto na świeci màje bôlszyju siłu — rôzum czy hrôszy? 

~ Ty — każe pop — swàim bahàctwam niczôha nie zrôbisz, da 
tôlki dùrna pierewiedzièsz ùsie hrôszy, bo ty durny. 

— Chać wy, bàciuszka, i wièlmi razùmny, a ja taki hraszyma 
tak was uplùtaju, szto wy swaim rôzumam niczôha nie zrobicie, 
a ja jak hraszyma ùwioù ü pahànaje dzieła, tak hraszyma i wy-
wiedu. 

— Dôbre, dôbre, alè i dla jètaha trèba rôzumu. 
— Kaliś pabàczym, 
Prajszło z poü hôda, a mô szcze i boisz, mużyk czerèz jèty czas 

nie zabyü swajèj kryùdy, nàcsa tahô dùrnia, szto tahdy zarabiu ad 
papà, da jak tôlki z im strèniecsa, dak tak wilàje, sztob nie zajszła 
ha worka za rozum da za hrôszy. Nàcsa chacièu, sztob pop czysta 
zabyüsia za kaliszniuju supierèczku. Oś raz ύ wièczary pryszôù 
k papù, trèjczy pierechryściusia, skazàù wièczar dobry, sieü da 
bycsam to zazuryüsia. Pop pierestàû czytać, kniżku sklaù, adsù-
nuû, zirnùu na mużyka daj pytàje: 

— Czahô ty taki markotny? 
— Oj , maüczycie, bàciuszka, màju wielikaje höre S 
— Nu?! 
— Sùczka zdochła! 
— Tchu! pa sùczcy tak harùjesz? i soramu tabiè niema? 
—· Kamù sùczka, a kamù rôdnaje dzicià. 
Jèta kàzuczy, paklàù na stalè kùczku sierèbranych rubloù, mo 

z sôtniu, a papôwy wôczy zaharèlisia połamiem. 
— Sztoż mnie z tabôju rabić — każe żałasna — sztob twajà 

pieczàl skora prajszła? 
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— Jèscieka spôsab: mnie oś znach... dôbry czaławiek (tut mu-
zyk prypomniü, szto pop znacharôù nie lùbic, dak pasùnû, bycsam 
to nièchaeia, hrószy tak, szto kùczka razburałasia i rubli bràznuli) 
naràiù, sztob sùczku pachawać na móhiłkach ü truniè z malitwaju, 
z chrestôm da z światóju wadôju, dak acièta ja pryszoü pras... 

Jak nie razsièrdzicsa bàciuszka, da jak nie stànie kryczać: 
— Sztoż ty taki da siaki, padła jètakaje, skruciùsia czy jakôho 

czorta?! jetaż nie to hrech, a jeszczè i astrôham pachnie; czy ty ab 
jètam padùmaù — a ? ! 

— Nu — każe mużyk, zhrebàjuczy z stała û kiszeniu swajè hró-
szy, dak jaż siławać nie bùdu kali nie można. 

Alè chać i razùmny bàciuszka, da lisioż taki, maùlàù, na hrószy 
màje papowa je wóka, dak kryknuù: 

— Pastój, ja padùmaju! 
Mużyk hrószy paklàû nazàd, sieù daj żdże, a pop bièhaû pa 

chàci, a dàlej stàu daj każe: 
— Dobre, ja jèta dla ciebiè zrablù, tôlki prysiahni, szto lùdzi nie 

bùdué znać ab sùczcy, szto bycsam to chawàjem twojè dzicià, da 
sztob na móhiłkach damawiny nie adczyniàc. 

— Dôbre, bàciuszka! na szto wam szto? bùdzcie spakójny, üsio 
zrôbim jak trèba. 

Na zàùtra ràna paszła pa sielù plôtka, szto Hànna bahatyrycha 
siejènaczy skinuła (poroniła) dzicià. Staù schôdzicsa naród, a nie-
zabàwam i bàciuszka nadyszôù. Pośle malitwy wynieśli z chàty 
damawinku, pastàwili na kalôsach, a bahatyr sam ùziaù wożki 
ύ ruki daj pawiôz, bycsam to miertwiecà. Oś jak pryjèchali na 
mohiłki i bàciuszka chacièù krapić, to katoryś z susièdziej padbièh 
daj kryszku skinuù z damawinki. 

— Tak — każe — świataja wadà nie dojdzie da miertwiecà, 
a ciepièr krapicie. 

Jak pabàczyli lùdzi sùczku ù truniè, da jak narobiać kryku, toj 
tôje, a toj druhôie: pop skruciüsia, papù nièszto zrôblano, a mo na 
ùsich czort tumàn napuścm i usim zdajèesa, szto jèta sùczka, da 
szcze znajszlisia i taki je, szto chacièli bić obydwuch i papà i ba-
hatyrà. A pop ni na jètam, ni na tôm świeci — sam nie swój — 
wièdamo z ôkam zaparùszanym; staić ni żywy, ni mièrtwy, a ba-
hatyr padajszôù daj każe: 

— Ciepièreka adrabi swaim rôzumam tôje, szto ja zrabiü hra-
szyma. 

Sieù sabiè na kalôsa, daj pajèchau da haspôdy padświstywaju-
czy, a pop jeszczè dôùha stajàù moüczki, pôkul narôd razyjszôù-
sia, a tahdy i jon pawałoksia da dômu pàza hùmnami. 

Mużyk dóbre paabièdaùszy zwiazàû czôrnaha kazlà, paklàû na 
kalôsa, zaprôh kanià daj pajèchaù ù miestèczka, bo czuù ad jakô-
haś pierejeżżaho, szto tam siahônia żduć archirèja. Pryjèchaù üże 
źmierkom, da astanawiuszysia u zajeździe, wypreh kania zakinuu 
trawy, da asîabaniûszy kazła prywiezàù jehô la kanià, a sam pa-
szôù na podsłuchi, da na prôniuchi. Pryszôuszy na dwór błaha-
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czynnaha, ü watknùû tamù da siamù haścińca, da szczè, bycsam to 
nièchacia, jak pakazàù skôlki màje hrôszej pry sabiè, dak i da-
wièdaûsia, szto jemù trèba: szto archirèj prabùdzie zo dwa dni 
i szto da jehô można dastupiesa zàùtra pośle slùzby. Pryszoüszy 
da zàjezdu, kali żydy uże zapàluwali świeczki szabas kanczać, na-
paiù kanià, ùziaù czwièrtku krèpszaje harełki i tarana, da màjuczy 
z domu sała i chleb — pawieczèraù daj loh na kalôsach napranùu-
szysia świtaiu. 

Na zàùtra pośle slùzby dapuścili jehô z kazłom da archirèja, dù-
majuczy, szto kazła jon wiedzie na haściniec, kali archirèj siedzièu 
ù pakôju sam adzin. Uwajszôùszy tudy, nizieńka paklaniüsia, pie-
rechrysciùsia trèjczy daj smoknùù ù rùku, 

—· A szto skażesz, czaîawiècze dôbry? 
— Acièta, wàsze praświeszczeństwa, mnie Boh daù ùsiaho pa-

trochu, nièczaho hreszyć, da kôzy nièszta nie wiedùcsa, dak mnie 
dôbry czalawièk naràiù prasie was, sztob na mahô kazlà rùku pa-
łażyli, pastryhli da dàli jemù imia acièc Iwàn. 

Da jèta każuczy paklàù na stalè zdarôwy waraszôk sierèbra-
nych rublôù, mo bolsz trôch sôcieii Archirèj zràzu nàcze aniemièù, 
a dàlej ôczy zaharèlisia ahniôm, da jak razkryczyesa da stànie 
łajać, dak jeszczè horsz za papà: 

— Ty siaki taki, sabàka, sùkin syn, mat... paszóu won, swôîacz, 
padlèc! Da szcze takôha nahnùù, szto j pierekazàc sôram. 

— Kali nie można, wàsze praświeszczeństwa, to jaż siławać 
nie bùdu, maùlaù: kupiù nie kupiù, a patarhawàcsa można. 

Da dawàj zhrebàé swajè hrôszy ù kiszèni, tak sztob hołasno zwi-
nièli. Alè chać jon i archirèj da ńsioż taki papowa je wôka: jak pa-
czùù, szto rubli zwoniać chawàjuczysia ù kiszèniach, to kryknuù: 

— Pastôj, ja padùmaju. 
I dawàj biehać tak, jak tahdy pop; biehàù, biehàù, a dàlej staü 

da każe: 
— Dobre! tolkiż, barani ciebiè Hôspadzi, nie każy nikomu, bo 

nàm abydwum bùdzie biedà. 
— Nie bojciesia, wàsze praświeszczeństwo, ad mieniè nichtô nie 

dav/ièdajecsa, kali wy sàmi da jètaho nie dawiedziècie. 
Zrabiùszy üsio jak trèba, mużyk z kazłom, czy bok to z ateom 

Iwànam, pryjèchaù da domu szcze zaranie, da wièlmi rad. 
Chtoś daniôs archirèju, szto pop chawàù sabàku na mohiłkach, 

dak archirèj nie pajèchaù ù abjèzd da zawiernùû siudy, sztob jè-
taje pahànaje dzieło razabràc. Pryjèchaù jon z błahaczynnym, 
pazwàù stàrastu, dziesiàtnika, da z dziesiàtâk chadziàinaù, skłali 
taki sud szto kudy, a bièdny papôk, bàczyûszy jèta, dùmaje sabiè. 

— Nu, uże ja ciepièraka suzdrôm prapàù! 
Jeszczè nie naozynàli dapyty*vvacsa jak i szto było, kali pałań: 

bahatyr wiedzie kazła prosta k sàmym papońśkim dźwieram, 
— Czy ty skruciusia — chtoś każe — kudy ty prèszsia z jètym 

kazłom?! 
— Ehè! kamù — każe — kaziół, a kamù acièc Iwàn. 
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Archirèj jak jèta paczùù, dak wièlmi spużaiisia; ùchapiûsia za 
hoławu daj sàm da siebiè każe: 

— Oh, bièdna jaż maj à haloüka! mnie i nie ü pàmki, szto muzyk 
z kazłom i pop z sabàkaju może być u adnôm sielè. 

— Puskàjcie jètaho czaławieka da mieniè! 
Mużyk kazła prywiazàù, ùwajszôù ü chàtu, dzie akrym archirèja 

nikôha boisz nie było i jakby ni ùczôm nie bywała, trèjczy pierech-
rysciüsia, pakłaniusia nizieńka, cmôknuù ü rùku daj maùczyé. 

— Tyż klàùsia, szto nichtô nie bùdzie znać, a bacz jak dadzièr-
żau prysiàhu. 

— Nichtô, wàsze praświeszczeństwo, nie znàje i wièdac nie bù-
dzie, jak wy sàmi da jètaho nie dawiedziècie; ja wam i tahdy jèta 
kazàù-

— Dak czahoż ty ad mieniè chôczesz? hawary barżdżej, bo uże 
lùdzi wièlmi cikàwiacsa. 

— Asłabanicie i suzdróm abczyśćcie nàszaho bàciuszku, nàcsa 
szto jon nikôli, niczôha, nijàkaha, szto wôka màje świetłaje, a ja 
wam addàm pràszpart, da skażù ludziàm, szto kazła prywôdziù 
wam na haściniec, bo mnie znàchar naràiu, a wy nie pryniàli. 

— Boh z tabôju, niechaj i tak bùdzie! 
Wyjszoü na dwor, bycsam to papytàù, to siahô, to tahô, a ich 

upierôd bahatyr padpaiü, da padhawaryù, dak jeny i làpnuli ni 
tôje, ni siôje, daj ahalasiù, szto pop ni ùczôm nie winawàty. 
A oto jeszcze inny przykład: 

Adzin prawôrny chłopiec nahlèdzieu dziatły ù dùbi za harôdam 
susièda, a szto Pietrôùka szcze nie konczyłasia, jon paszôu da papà 
daj pytàje: 

— Czy można, bàciuszka, wyrubać dziatły, nàcsa szto szcze Pie-
trôùka nie konczyłasia? 

— Nie można, dziètki — Boh nakaże, bo i post i hreszno katawać 
malènkije ptùszeczki. A dzież tyje dziàtliki? 

— U dùbi za harôdam dziadżki Chwièdara, da i duplè niewièlmî 
wysoka, można ùzlèzci pôùzki. 

— Nu, idzi, synku, da dômu, a za dziatły i nie dùmaj. 
Chłopiec markotny wiernùùszysia, da tak pierèd żmierkóm pa-

szoü k dùbu pasłńchać jak ćwirkajuć dziatleniàta, kali staràja 
pryniesiè czerwiaczkà abô mùszku. Jeszczè nie dajszôù, aż palań, 
z lèsu wychodzić bàciuszka z sakièrkaju. 

— Sztoż jèta jon bùdzie rabić — padùmaù — dawàj prysiàdu. 
Prysièùszy za kùszczykam, hledzić, aż bàciuszka wyrubaù astrô-

wu, prystàwiù k dùbu, palèz, razrubàù duplè tak, sztob rukù pra-
sùnuc i dawàj kidać dziatleniàta da dołu adnô za adnym. Zlez, 
pazbiràù, staptàù üsie ù swàju papouśkuju kiszeniu, skazàù: wô-
sim, da zabràuszy astrôwu paszoü ù les. 

— Pastojże — skazàù chłopiec sam da siebiè — już na ciebiè 
nièszta wydumaju, kali ty taki razùmny. 

Czerèz skôlki dniej, mo czerèz tyżdżeń, pryszôû jon k papù daj 
staić môùczki la parôha. 

http://rcin.org.pl



182 

— A szto ty, dziètki — pytàjecsa pop — skażesz? 
— Ja pryszoü k wam, bàcitiszka, papytàcsa: jè ściek a ciepièr 

ü nàszom sielè czużestaronnaja dzièûka, da takàja charoszaja, 
szto prôsta wady napicsa... dak czy można z jèju sahreszyć? 

— Szto ty sabiè ùzdùmaû! — kryknùû pop, a woczy zaharèlisia 
nàcze bliskawica — bez wieńca nie można, a wieńcząc ciebiè szcze 
nie można, bo letà nie wyj szli. A czyj aż — pytàjecsa ablizywa-
jnczysia — jeta swajaczemnica jètaja dzieùka i dzie jenà? 

— Ehè, bàciuszka, jeta nie dziatły ' ) ! 

Ob. odm. FED., L. B,, III, 145. „ J a k c h ł o p i e c s p a w i e d à ù s i e"„ 
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XVi. Demony, djabeł, skarby, inkluzy. 
A. DEMONY. 

1. Upiór ( m i e r t w i è c ) . Człowiek chodzący po śmierci jest cięż-
szą zmorą Poleszuka niż djabeł; ten ostatni boi się krzyża i choć nie-
zawsze pierzcha na głos koguta, to przynajmniej łagodnieje· Djabła 
można oszukać, można się z nim zżyć, jak tego dowodzi djabeł domo-
wy, który bywa nawet przychylnym. Zresztą można mu sprzedać du-
szę za dobrobyt na pewien czas i nie dotrzymać słowa, za co nawet 
mścić się nie umie. Inaczej jest z upiorem: żadnej świętości się nie 
boi, ale bardzo jest wrażliwy na pianie kurów i wnet ucieka, skoro je 
usłyszy. Rzadko przychodzi w dobrych zamiarach; przeważnie zjawia 
się z pretensją, że mu nie dają spokoju nadmiernem opłakiwaniem1) 
lub że nie postawiono krzyża na jego mogile albo znieważono krzyż; 
w tym ostatnim wypadku zachowuje się z fur ją. 

Każuć, szto „ad czorta jeścieka chrest, a ad lichoha czatawièka 
nie adchryściszsia i nie admôliszsia", a sztoż kazać za miertwiecà, 
jak jon nietólki nie boicsa chrestà, da szeze sam za im pryjdzie? — 
tahdy chibà tólki Bohu malisia daj hodzi. 
Niekiedy matka odwiedza swe dzieci, albo ojciec syna, zachowu-

jąc się poprawnie, ale tak pierwsza, jak i drugi nie budzą zaufania i wo-
góle odwiedziny te są niepożądane. To też przeciwko tym gościom, 
używają następujących środków: 

W noc księżycową na mogile trzeba przebić osinowym kołkiem cień 
własnej lewej nogi2) ; odkopać umarłego i przebić osinowym kołem SJ ; 

*} Ob. FED., L. Β., I, 172 i 173. 
3) Por. MOSZ., Pol. wsch., II, 318. — DOBR. Sm. sb., str. 312: — Ob. FED., 

L. B„ I. 1361. 3) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II. 318. 
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obsiać makiem mogiłę albo chałupę1). Najskuteczniejszym jednak 
środkiem jest nagłe uderzenie upiora złamaną w drodze osią od 
wozu 2). 

K adnamù maładómu chadziàinu prychôdziù baćka z taho świę-
ta, da nijàkaha zła nie rabiü, a tôlki pasiedzić, pahamonić da pie-
rèd pièrszymi pièûniami idziè sabiè na mohiłki. Syn dùmaù, szto 
jak sprawić pôminki da pastawić ehrest na back a woj mahili, to-j 
chadnià jètaja sunimiecsa, dak nież: dzień, dwa niemà, a na trèjci 
taki adwièdaje, Susièdzi ab jètam daznàlisia daj każuć: 

— Ty jemù nie wier: jon zła nie robić, bo szczè para nie pry-
szła, a kali pryjdzie, to da czahoniebudź pryczèpicsa daj ùsich 
was padùszyc, Da akrym tahô i nie hadziesa, sztob miertwièc bez-
pierestànna snawàùsia pa haspodzi. Waźmi złomanuje oś, da jak 
pryjdzie, paczastùj jehô charaszeńka po łbu razôù zô try, to-j pie-
restànie chadzić, 

— Jakże tak rôdnaha baćka po łbu? 
— Baćka, nie baćka, a kali miertwièc, dak nie trèba, sztob cha-

dziù pa jètamu świętu, bo to nie ad Bôha da ad czorta. Urèszci 
hledzi: twoj baćka, każuć, byü trôchi znàcharam, a chtoż jehô wiè-
daje czy nie znàùsîa jon z nieczystaju siłaju? 

Jon trôchi padùmaù daj taki zhadziüsia pakazàc bàcku darôhu 
na tôj świet. Prynios oś, pastàwiù za stałóm, tam, dzie abydźwie 
ławy schodziacsa, daj sam sieü tak, sztob zrucznièj było üchapic 
oś jak trèba bùdzie, Niebàwam nadyjszôù miertwièc, sieù, da mà 
być paczùjaù sztos niedobra je, bo nie hamôniaczy doüha ustaù, da 
praciahàjuczy k synu pràwuju rùku, każe: 

— Nu, bywàj zdarôù, synôk, para uże mnie,,, ei ty moj synôk — 
każe, bàczyûszy, szto syn praciahàje lèwuju, a pràwuju zachawàù 
za spinu — stau nàcsa żyć z ludźmi nie pa pràudzi, bo chawàjesz 
pràwuju rùku, 

— Na tabiè — każe, reżuczy baćka ù łob dubôwaju ośsiu — 
i pràwuju! 

Tak ù wadzin mih miertwièc szczez, nàcze ü wôdu kànuù i piere-
stàù chadzić· 
Po śmierci mają chodzić przeważnie ci, którzy za życia mieli sto-

sunki z djabłem jako czarownicy, czasem znachory i sprzedający duszę 
djabłu. Rzadko to się zdarza z woli Boga, np.: matka odwiedzająca 
dzieci lub jeśli ktoś, bardzo przywiązany do rodziny, przychodzi w celu 
ostrzeżenia przed jakiemś nieszczęściem. Taki upiór najczęściej czyni 
to w zastępstwie anioła: zjawi się na chwilę, powie i zniknie. 

Umarli, będący już szkieletami ( k a s t a m à c h a ) , niekiedy 
straszą ludzi, przejeżdżających w nocy koło cmentarza; konie, cofając 

Por. MOSZ., Pol. wsch,, II, 263, 
2) Wielu Poleszuków przechowuje ją, jako broń przeciwko upiorom. 
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się z chrapaniem, łamią hołoble i inne części wozu, kaleczą się same 
i łudzi kaleczą albo ponoszą i błądzą. Zapobiedz temu można, przekrę-
cając na sworznie przednią oś u wozu w ten sposób, żeby koła zmieniły 
swe miejsca, żeby prawe koło zajęło miejsce lewego i odwrotnie; rów-
nież i hołoble muszą być odpowiednio przekręcone na osi. To też każ-
dy, kto już był w tych opałach, zabezpiecza się zawczasu, jeżeli o póź-
nym wieczorze ma jechać koło cmentarza. 

Upiór inny, zwany przez miejscową ludność marą (m a r à), wy-
stępuje w postaci przedmiotów martwych np,: szkieletu, trumny, szu-
bienicy, pnia osmalonego, kłody sterczącej pionowo i t. p. Zjawia się 
niespodzianie, tkwi na miejscu łub wolno posuwa się za idącym. M a -
r à nic złego nie robi, ale sama jej obecność ma wpływać przygnębia-
jąco ( s è r c e n à c z e k a t y d z i e r ù c , n a d u s z y l e ż y ć 
p i e c z à l w a ż k i m k a m i e n i a m). 

Krąży także opowieść, pochodząca z miasteczka Pietrykowa, gdzie 
codziennie w miesiącach letnich o świcie miała się zjawiać mara w po-
staci grubej pionowej kłody, dwa razy wyższej od człowieka, na 
bardzo krótkich nogach w formie borsuczych łap. Stojąc nieruchomo 
u wjazdu do miasteczka, jęczała głosem ludzkim i o wschodzie słońca 
znikała. Jak się jej pozbyto — nie wiadomo, ale ludność upamiętniła 
ją nietylko w bajce, ale i w powiedzeniu, które oddawna stało się przy-
słowiem. Jeżeli ktoś lub coś dokucza, mówią: 

Nadajèù (-ło) jak marà pietrykoüskaja. Czahô ty prystàù, jak 
marà pietrykóiiśkaja? Adczepisia ty ad mieniè, marà pietrykóńś-
kaja. 

2, Rusałka ( r u s a ł k a ) . W 8-m dziesiątku lat z. st. jeszcze 
gdzieniegdzie wierzono w rusałkę; przeważnie zostały o niej tylko 
opowieści, pamiątka w nazwie tygodnia od Zesłania św. Ducha do na-
stępnej niedzieli ( r u s à l n y t y ż d ż e ń ) i wymyślanie dziewczynie, 
zaniedbującej swe warkocze: 

— Razpuściła kosy nàcze nièjkaja rusałka; skiń szcze saróczku 
da bieży hółaja na wùlicu, bo kali dziwa, to niechaj bùdzie tako je 
jak trèba. 

W tym czasie 90-o letni Ilia Burak w Horoszkowie opowiadał mi, 
co niejednokrotnie potem i od innych słyszałem, że za czasów jego 
młodości ( j a k j a b y ü s z c z e d z i e c i u k ó m ) młodzież obojga 
płci w ciągu tego tygodnia, nie zbliżała się do żyta, rosnącego na polu, 
w obawie narażenia się na śmierć, o którą przyprawiały śmiałków ru-
sałki przez nieustanne łechtanie. Dopiero w tygodniu następnym 
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dziewczęta plotły wianki i ustroiwszy się w nie, szły w towarzystwie 
chłopców i rzucały te wianki jaknaj dalej w żyto — dla rusałek, chcąc 
je dobrze dla siebie usposobić. 

Kóżnaja dzièùka, szto pamrè ύ rusàlnom tyżni, na tom éwièd 
żywię rusałkaju, a chodzić z wienkom na haławie hółaja, sztob 
widna było, szto jenà szcze nie sahreszyła. 

Rusałki siedziać u życi jak jeno rasùje; jèta Boh ich posyłaje pil-
nawać, sztob nichtó nie toüksia da nie trusiù kalaskôû, bo nie nal-
jùesa. Dak i nie dziwo, szto jak nièjki zahawajła uprècsa ü pasz-
niù, to jehó zasłakóczuć. Chłopca zaslakóczuć, bo raz jawi àka, 
a dzièùku, sztob było boisz rusałak. 

Rusałki bezniewinno nikomu nie róbiać zła; jeny siedziać i ύ wa-
dzie, da ü samych hłubinach, u samych kruczynach (wiry), kieb 
lùdzi znàli, szto tudy nie leź, bo utópiszsia. Siedziać jeny i ü lèsi 
da najczaściej pablizu ùsiàkaje twàni, ùsiàkich niètraù, aściere-
hàjuczy üsich, szto tam najbôisz czercièj. 

[Opow. ilia Burak z Horoiszkowa]. 

3. Raf, Jest ίο demon, który opiekuje się głównie zbożem zżętem, 
a szczególnie przewiezionem do stodoły, gdzie przebywa dopóty, dopóki 
nie zostanie wszystko wymłócone. Pożądanem jest, żeby Raj wszystkie 
stodoły jednocześnie wziął w swą opiekę, to też każdy, kto jeszcze nie 
zaczął wozić, zobaczywszy pierwszy wóz ze snopami, zaprasza go do 
siebie, wymawiając trzykrotnie: R a j , r a j , i d z i k n a m ! 
4. Sporyszka ( s p a r y s z k a ) . Poleszuk sporyszkę, o wyraźnym 
charakterze demona, traktuje czasami jako pewnego rodzaju filakterję, 
zapisaną w pamięci, czy też zaklęcie, którego skuteczność jest pewna 
nawet i wówczas, kiedy się je wypowie tylko w myśli. 

Sparyszka, jèta taki klicz abô dùmka; kali ύ czom niemà spôru 
da na duszy laże ważki kamień, to jak zhadajesz ,,sparyszka", dak 
zàraz i palèhczaje, bo pakażecsa spor i ü rabôci i ü chlèbi. 

Β- DJABEŁ, 

1. Pochodzenie,. Djabeł wogóle, a poleski w szczególności, posiada 
wiele cech demonicznych. Wyobraźnia ludowa zaludnia djabłami nie-
tylko piekło, ale i ziemię, Żyją tu oni po lasach, bagnach, smolarniach, 
a nawet i po chatach, występując w postaci ludzkiej, zwierzęcej, czy 
jakiejś innej wreszcie. 

O pochodzeniu djabła krąży przeróbka wiadomości biblijnej : 

Adzin starszy anhieł zbuntawàùszysia chacièù pabràtacsa z Bö-
ham, a Boh jehô jak pichanùù, dak jon i palecièù storcz haławoju 
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prosta ü piekła, da tam zrabiûsia czôrtam Lapcychwiram (Lucyfer). 
Patom jeszcze doüho ü śled za im czôrriaju chmàra ju sypalisia 
czèrci z jehô drużyny, aż ciàmno stało na świeci. 

Jak czôrtu ü pièkli stało nàdta hôraczo, wièdamo jeszczè nie 
prywykszamu, to jônnie wycierpieù daj pabièh szukać wady, sztob 
pakupàcsa. Bieżyć jon da bieżyć, aż baczyć ôziero da wieliczèzna-
je, wieliczèznaje, szto i bierehoü nie widać. Zirnùu. ü wôdu daj 
wièlmi spużaiisia, pabàczyùszy tam swajù pahànuju mordu czôr-
tawu. Tahdy dawàj kałamucić wôdu; kalamuciû, kaîamuciù pô-
kul z oziera nie zrabiłosia bałóta *). Tut zàraz napaùzlô hadziùk, 
wużoń, jàszczeryc, żab da usiàkaje insza je nieczyści, bo jakuràt 
pad tôj czàs ù bùsla paùciekàli z mieszkà ùsie hàdy 2). 

Lucyper, po zdobyciu olbrzymiego terenu dla swych celów, zwo-
ławszy wszystkich djabłów, urągał Bogu, chwaląc się, że pomimo de-
gradacji czuje się niezwyciężonym i wkrótce znowu się z Nim zmierzy. 
Bóg wtedy powołał pioruny o niesłychanej sile i rozpędził niemi na 
wszystkie strony całą rzeszę djabelską, a świętemu Michałowi polecił 
Lucyfera wziąć na łańcuch i nazawsze go przykuć do żelaznego słupa 
w piekle. 

Jak światy Michajła, nadzièùszy na szyi u Lapcychwiru îancùh, 
da jehô samôho ù pièkli prykawàù k żeleznamu staùpù, a Boh 
czercie j pierunami razahnàù na ùsiè stôrany, to jeny paùciekàli 
kudy katôry hledzièu: toj ù bałóta, toj ù łożu abô ύ lès, a to i pa 
chàtach pachawàlisîa, da jeszczè dzie można. 

2. Nazwy 3). Z powyższą legendą wiążą się niektóre nazwy nada-
wane djabłu. C z o r t — nazwa najpospolitsza: c z o r t z b a ł ó -
t a — błotny; c z o r t ł a z a t y albo c z o r t 1 e s a w y — siedzą-
cy wśród łozy, szczególniej w pobliżu grobli na bagni-sku, jak również 
i w lesie; c z o r t s m a 1 a η y—smolarniany; c z o r t k a s z ł a t y— 
kosmaty; c z o r t r a h à t y — z rogami sterczącemi, gdyż niezawsze 
je chowa 4); c z o r t k u l h à w y albo c h r a m y — ten, który spa-
dając z nieba złamał nogę lub ją zwichnął nieuleczalnie; c z o r t 
7 ł a p a m i — djabeł z wysadzonemi pazurami, który w każdej chwili 
gotów zabrać duszę5) . Inne są mniej często używane, jak np. : k a-
d ù k , b i e s , s a t a n à , n i e c z y s t a j a s i ł a , n i e c z y s t y 

!) Ob. SZEJN, Mat. II, str. 340, nr. 183; tamże str. 341—2, nr. 184. Ob. 
DOBR., Sm, sb., I, str. 229, nr. 8. 

2) Ob. bocian. 3) Ob. FED., L. Β., I, 42. 
4) O ś t a b i e i r a r à t y c z o r c i e r a h à t y . Powiedzenie zapożyczone 

od szlachty zaściankowej = pol.: Masz babo roraty! albo: Masz babo placek! 
5) Czasami mówią o skąpcu: D a s t à n i e s z ü j e h ô c z o r t a z ł à-

p a m i. 
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( n i e l ô h k a j a s i ł a , n i e l ô h k i — zapożyczone z rosyjskiego) ; 
l i c h o , s z t o s , η i è s z t o, j e n o 1 ) , d a m a w i k, d a m a w y 
albo c h ô ρ 1 i k (chochlik). 

3. Wygląd zewnętrzny 2). Djabeł, według Poleszuka, ma postać po-
dobną do ludzkiej; różnice występują tylko w szczegółach. Jest on 
chudy, cienki, b y n à c z e c h o r t , o nogach koźlich, jeżeli mieszka 
na błocie lub indyczych, skoro przebywa wśród lasów, pól i w do-
mostwach, Ma koźle rogi, a w miarę starzenia się wyrasta mu koźla 
broda; ręce bardzo długie, zaopatrzone w ostre pazury zamiast pal-
ców, o grubości tych ostatnich, ale znacznie odeń dłuższe; zwykle 
bywa po 5, a niekiedy po 6, Cały, nie wyłączając i twarzy, obrośnięty 
wełną baranią, w młodości rudą, a potem czarną3) , wbrew przysło-
wiu: U s i e c z è r c i a d n a j è s z è r ś c i. Na tem tle złowrogo 
mają odbijać wielkie białe zęby. 

Jak bliśnie swaimi czartóńśkimi zubàmi, da jeszczè zaskryhicze 
(zgrzytnie), to aż sùmno róbicsa, aż muràszki pa śpini pój duć. 
Język ma bardzo długi, sprężysty; posługuje się nim niby jakiem 

narzędziem, 

U nóczy, jak wysałapić jeżyk da jak laśnie sam siebie pa môr-
dzi, to zdajècsa, szto nièchto zapaliù z bicza, jak robiać pànskije 
chwurmany padjeżdżajuczy k pakójam, abo jak pastùch làpaje 
pùhaju, Padczàs chodzić kruhôm naczlèinikaù z końmi daj draż-
nicsa: tut laśnie, tam laśnie, a chłopcy diuna juć, szto jèto z ich 
katóry adbiusia daj kiepkùje. Abhukàjucsa, da jak dawiedàjucsa, 
szto ùsie tut, dak tahdy jak stànie chryścicsa, to satanà zàraz 
ù nôhi. A czy mało to raz jon padmaniù streloà: jak zacznie 
łapać jeżykom pa asini, by nàcze hłuszec śpiewaje, to tak döbre 
udajè jehô pieśniu, szto na j starè jszaho strelcà ü błud ùwiedziè. 
Postać tę uzupełnia dość długi, kosmaty ogon. 

Czort màje wièlmi pôrstki, kaszłaty chwost, szto adnym ma-
cham patùszyc ùsie świeczki û żydotiśkoj szkoli ü sùdnuju nocz, 
jak jemù trèba üchapic Żyda. 

4. Djabeł w opowieściach ludowych. Djabeł w swej naturalnej po-
staci rzadko się pokazuje, a ile razy to uczyni, zawsze go człowiek 

x) Poleszuk wszelkie strachy przypisuje djablu, ale gdy nie jest pewnym jego 
udziału w jakiemś zjawisku, to mówi s z t o ś albo η i è s z t o, gdyż oprócz djabła 
może być umarły, wiedźma albo skarb ( h r ó s z y ) . 2) Ob. FED., L. Β., I, 44—46. 

3) Jak djabeł przychodzi na świat, drogą samorodną czy od rodziców? Po-
leszuk skłonny jest uznać obie drogi za możliwe: B o j a k c z o r t m o ż e p i e -
r e k i d à c s a j a k j e m ù t r è b a , t o m o ż e i r a d z i c s a j a k c h ô c z e . 
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oszuka bez trudności. Może się przecisnąć przez najmniejszą szpar-
kę, przesiąknąć przez drzewo, kamień, szkło i t. p., ale przy zetknię-
ciu się z człowiekiem bez zmiany djabelskiego wyglądu, zdolność tę 
traci. 

Zmitro kaleśnik stau naciahać óbad na kôleso, aż pryszôù czort 
daj każe: 

— Ty jètaho obada nie naciàhnieszi 
Zmitro padùmaù: mo sapràùdy nieczystaja siła nie daś na-

ciahci, daj adkàzuje: 
— A ja prawierczù ύ scieniè dzirku, a ty ύ jejè nie uleziesz. 
— A nù, prawierci, pabàczym. 
Zmitrô ùpierôd zastruhàù asinawy kałoczek, patom prawier-

cièù dzirku, a tahdy czort szmyk ύ dzirku, a Zmitrô zabiü kaikà 
daj prysièk pry sàmaj scieniè. Wiernùûsia k rabôci daj majstrù-
je, a czort prosicsa: 

— Dziàdzieozka, halùbczyk, rodnieńki, puści, a ja tabiè adsłużti 
abô dam szto chôczesz. 

Prasiùsîa, prasiùsia, da baczyć szto nie wyprasicsa, dak dawàj 
świstać tak hółaśno, szto druhije czèrci paczùli daj zbièhlisia. 
Stàli paôdal, paràdzilisia i pasłali adnahô, sztob wyruczyù aresz-
tànta. Tymczàsam Zmitrô ôbada naciàh daj staü wiercièc dzirku 
ύ kałódcy (piasta) łopatniam, 

— Szto ty — każe pryszôuszy — zrabiù z naszym czortam? 
— Siedzić tam ü dzircy, zabity asinawym kałóczkam, a oś 

skoro bùdzie i na ciebiè chatka. 
Czort jak jeta paczùù da pabàczyù, wièdamo jakùju dzirù 

ü kalôsnoj kałódcy, dak naùcièki, aż zakuryłosia. Prybièh k swa-
im daj każe: 

— Bràtcy sakôliki, uciekajmy! Mużyk ü maleńkuju dzireczku 
zasadzili adnahô nàszaho czorta, a ciepièr wiercić takùju zdaro-
wuiu dzirù, szto nas usich tudy zaprè. 

Czèrci świsnuli, szto aż liście z dzièrewa pasypałosia daj ύ nôhi 
nie ahledàjuczysia, 
Djabeł bywa przedstawiany często jako istota głupia, którą chłop 

zawsze zdoła oszukać. 

Kalà ôstupu, dzie na swajôm łahwie leżań miedźwiedź, strelèc 
iduczy, sztob jehô adwiedać, najszôu dwa maładzieńkije zàj-
czyki. Zabràù ieh ù tôrbu barsukôwuju, da adyszôùszy szmat, 
sztob mied zwiedzi a nie spałóchać, razkłau ôhniszcze, dastàu 
z tôrby kanôpli daj staù wić abôru, aż oś prybièh czort daj pytàje: 

— Szto ty robisz, czaławiecze? 
— Uju kadół3 ) , ciahać czercièj z bałota na suchadół. 
— Dawàj — każe czort — ùpierôd paprôbujem chto z nas du-

żej, bystrej i chitrèj, a tahdy bùdziesz chwàstacsa. 

Gruby powroz. 
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— Dawàj — kazè strelèc — pabàczym. 
— Piersz pabôrajemsia. 
— Idzi — każe — da ûpierôd pabôrajsia z maim dzièdam, 

a tahdy pahamônim. 
Paszîi na łahwo, strelèc pichanùû czorta k miedź wièdziu, a toj 

jak staü jehô miąć, to miaù, miaü, aż czort lèdiwie wyrwaüsia 
z jehô łap. 

— No — każe czort — ja prajhràû, ale ύ nas jeszczè dźwie 
zàhadki. Ciepièr paprôbujem chtô z nas skarèj abbieżyć jèty 
ôstup. 

— Ty ciepièr mnie nie raûnià: jak ty mahô starènkaho dzièda 
nie padtiżau, dak ja z tabôju bolsz mièracsa nie bùdu, a oś wy-
pieredź mahô najmiènszaho synkà. 

Strelèc wypusciû z tôrby adnahô zàjczyka, a czort, nieuhlè-
dziaùszy, szto zàjczyk iùtze nièhdzie zachàwaûsia, pabièh kruhôm 
ôstupu, da kali z jeżykom wysałapjenym jawiûsia, to strelèc 
jemù pakazàû druhôho zàjczyka. 

— Oś — każe — jeszczè ciebiè czort maù, kali jon prybièh 
daj addychàje, a ty i druhùju zàhadku prajhràû. 

— Darmà — kàie czort — za tôje trèjciaje nie prajhràju. 
Jak ja świsnu, to z üsich chwoj pasyplecsa ihlica. 

I pràûda: jak świsnuu, to pasypałasia ihlica, zatreszczało hallè 
i padniàùsia wiècier. 

— A ja — każe strelèc — jak świsnu, to tabiè wôczy pawyła-
ziać; chibà za wieży chùstkaju, jak chôczesz, sztob byli cełyje. 

Czort barżdżet zawiazàù wôczy, a strelèc jak szlôhnuù jemù 
pàpliskaju1) pa Ibù, dak abô je waczèj i wyskaczyli. Wôczy Leżać 
doli daj szcze łypajuć, a czôrtawaho i śledu niemà, tak skóro 
pabièh 2). 

Oto inny przykład : 

Adzin czaławiek wieczerkom ü lèsi piok sabiè sała na raźnie, 
kali oś czort pabàczyù daj każe sam da siebie: 

— Pastojże, ja tak zrablù, szto ty nie bùdziesz sała jeści, bo 
tabiè zrôbicsa hàdko. 

Pabièh da adkałupiu ad bierôzy z nizu kusôk tausto^e bierôsty, 
pajmàu zdarawiènnuju rapùchu, natknùu na czeracinu, sztob, 
maùlàù, mużyk bàczyû, szto jon czort z bałota, daj prysièû na 
korchwaczkach prôci czaławieka z tahô boku za ôhniszczem i da-
wàj piekci swajù żabu. Jak tôlki czaławiek wyjmie sało z ahniù 
da na chleb pàtaki kap, kap, kap, dak czort żabaju pa bieróści 
lop, lop, lop; czaławiek hryź chlèba, a czort hryź bierôsty, cza-
ławiek sała ü ahoń, a czort żabu ü ahoń. Czaławiek cierpièû, 
cierpièu daj kàie da siebiè samôho: 

— Pastojże, ja zrablù, szto ty nie bùdziesz drażnić. 

α) Gruby kij, najczęściej dębowy. 
2) Ob. odm. SZEJN, II, str, 116. C z o r t , m i e d ź w i e d ź i z à j a c . 
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Razżaryńszy sało tak, szto aż zaharełosia, jak dżohnie tym sà-
łam czôrtu pa môrdzi, dak szerść na môrdzi zaharełasia, a jon 
z żabaju pabièh ü bałota1 ). 
W ininym wypadku: 

Mużyk sabiè małocić ü humniè aż prybièh czort daj staü prasie, 
sztob jehó nauczyu małacić, bo jemù trèba naniàcsa dzieś za pà-
rabka, dak mużyk każe: 

— Biery cep, stanawisia samnôju daj uczysia. 
Czort ùziàù cep da jak ùrèzaù pa snapù, dak papałam i piere-

sièk, 
— Ty — każe mużyk — nie nàùczyszsia małacić, bo ty nie 

îèhczany. — A ty chibà Ièhczany? 
— A toż. 
— Nu, dak zlehczàj i mieniè. 
Mużyk zlehczàù, a czort paprôbawaù małacić daj znoü piere-

sièk snop papałom. 
— Dak ty nàcsa mieniè padmaniù — pastójżel 
Kinuù cep daj pabièh, a mużyk, bàczyùszy, szto tut bùdzie biedà 

i sabiè, pabièh da żonki i każe : 
— Nadzień barżdżej majè sztany i świtu, bieży ù humnô daj 

małaci bycsam to ja, a jak pryleciać czèrci, dak ty z imi razpràù-
sia tak da tak. Jenà stała daj małocić, a czèrci leciać daj leciać, 
uże nalecieło paùmusiènkaje humnô, 

— Ty chadziàin? — pytajuć żonki, 
— A toż, chadziàin. 
— Ty zlehczàù nàszaho czorta? 
— Ja zlehczàù. 
— A ty sam zlèhczany? 
— A jakże. 
— Pakaży. 
— Hledzicie. 
Jeny pahledzièli, pahledzièli, daj każuć da swahô czorta: 
— Czahóż ty dùrniu choczesz? idzi daj pahledzi — ύ jehóż 

dajże jeszcze i nie zażyło. 
Świsnuli däj palecièli. 

A oto jeszcze inna opowieść o głupocie djabła: 
U adnaho mużyka ù lèsi była palànaczka da takàja pahànaja, 

szto na jôj nijàkaja pasznià nie radziła: to nie ùzôjdzie, to wy-
sachnie, to wymaknie, a jakże ùrôdzic, to abô hrad pabjè, abô 
pahnijè ù snapàch. Oś tràpiùsia nièjki walacùha da naràiù, sztob 
jon pasièjaù rèpu. Nichtô ù sielè rèpy nie sièjaù, dak jon wypra-
siùszy ù dwarè nasiènnia, tôlki paczàù aràé tùju beztałannuju 
palànku, aż prychodzić czort daj pytaj«: 

— Szto ty tùtaka pasièjesz? 
— Pasièju rèpu. 

Ob. odm. FED . L. Β., I, 96. 
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ι 
— Dak biidźmy ü chaùrùzi: ty pasièjesz, a ja bùdu hledzièc, 

sztob jenà dôbre raslà, sztob da jejè nie datyrkàusia, ni złodziej, 
ni świńnia, a jak daśpieje, to padzièlimsia, 

— Nasztô mnie siabrawàcsa z taboju kali rèpa i bez ciebiè 
ùrôdzic abô nie ùrôdzic, 

— Jak ja pierejèdu swoim kalesôm, dak tahdy sapràùdy nie 
ùrôdzic. 

Mużyk paszkrôbaù mazhawinu daj każe sam da siebiè: 
— I szto ty zrobisz z nieczystaju siłaju? nie zhadzisia, to jenà 

tabiè nakapaścić tak, jak lètas zrabiła swàtu Chwièdaru z żytam, 
a mô i mniè nieràz szkodziła? A szto jemù pahańcu — piereje-
dzie swaim nieczystym kalesôm daj hôdzi i üsio prapało. Nu — 
każe zwiernùùszysia k czôrtu — niechaj bùdzie i tak; jakże my 
padzièlimsia, papałam czy jàk? 

— Ja — każe czort — waźmti tôje, szto bùdzie z wierchu, a ty 
biery tôje, szto ü ziemli. 

Mużyk bycsam to zadùmaùsia kieb nie pakazać, szto jon rad 
z tako je dzieleżki, daj pamaleńku każe: 

— Sztoż mnie rabić z taboju? bièdnaja majà hałouka! niechaj 
iiże majè pierèjdzie, a ty znaj majù dabratù. 

Jak rèpa daśpieła, dak mużyk zustrèùszy czorta każe: 
— Para iiże rèpu kapać, dak ty zabiràj piersz swajù nacinu, 

a kali chôczesz, to ja wykaszu i hicz skidaju ù worach. 
— Dôbre, dobre — każe czort — ja tabiè za jèta kaliś adsftiżu. 

Mużyk skasiüszy hicz, paprasiü susièdziej, barżdżej rèpu wyka-
paù i zawioz da domu. Czort, zabràùszy s woj pajôk, staù jèsci, da 
nièszto nie lèzie ù horło, dak wiernùûsia na palànku i dawàj 
szukać czy nie astałasia chać adnà rèpina, Najszôùszy źjeu 
i tahdy paznàù, szto jon aszukàùsia, 

— Darmà — każe — ja swajè nadałùżu (powetuję) na tôje 
lèta. 

Jak mużyk zaczàù arać tùju sàmuju palànku pad aziminu, to 
czort znoû prybièhszy pytàje: 

— Szto ciepièr tùtaka pasièjesz? 
— Ciepièraka pasièju żyta, 
— Ciepièr — każe czort — ty sabiè zabierèsz tôje, szto z wier-

chu, a ja wazmù to je, szto astaniècsa ύ ziemli, bo ja tahdy wièlmi 
aszukàùsia, 

— Dôbre, dôbre — każe mużyk — ja bàczu, szto ty aszukàùsia, 
dak sam chacièu raić, sztob ty jètym ràzam zabràù sabiè kareń-
czyki, a ja ύζε wazmù chać sałomu. 

Kali żyta daśpieło, to mużyk jehô zżaù, a czort paspytàùszy 
(skosztować) kareńczyka suzdróm adcuràùsia swahô pajkà daj 
ad mużyka adczepiusia 1). 
Djabeł bywa człowiekowi wdzięczny za jakąś usługę lub pamięć 

o nim i czasem hojnie płaci. 

Por. FED., L. Β., I, 558, 
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Kaliś, jak lùdzi jeszczè nie znàli czabot, da miesteczkôwyje 
szeùcy wałaczylisia pa siołach, sztob padduryuszy jakohoś ba-
hatyrà, ùpièrci jemù jètuju pànskuju da żydóiiśkuju wydumku, 
dak z adnym szeùcôm byù taki złuczaj. Nadùmaùsia jon daj pa-
szôù cyhanić ύ dalôkaje siełó, dzie za czobaty nie było dôsi i czùt-
ki. A oś — dùmaje sabiè — mo i paszancùje. Wyjszoü jon z do-
mu ràna, iszoü, iszoü da kali uże niedaleko było da taho sieła to-j 
źmierkłosia, zachmaryło, zahrymieło raz, druhi i dożdż staù na-
krapywać, a dàlej taki i dôbry paszöü. Uże i siełó niedaleka, moż-
naib biehôm dabièhci, da zmokniesz jak sabàka. Za hanièj tróje, 
mo trôszki dàlej ad pièrszaje chàty, pierèd siełóm stajała kalisz-
niaja karczmà; byù tam łandar 2yd, da jak stało nièszto pużać, 
dak jon ùziàù daj üciok. Karczmù pastàwili nôwuju na druhom 
kancy sieła, a u starôj byù pasieliüsia stàrec kulhàwy da i toj sa 
stràchu zyszôu z sieła. Oś nasz szewièc i ùskôczyù ü jètuju 
pùstku. Wykresatiszy ahniù zapaliü Îuczynku da zirnùù ü kut aż 
wisić światy abrazók. Jon jeta zàraz zsukàù z wosku świeczeczku 
z nicianym gnócikam i zaświecm pierèd abrazkóm. Zirnùùszy 
tudy, siudy, dzieb tut prylèhci, pabàczyù, szto na pièczy wùhlem 
namàzano czorta kaszłataho z rahàmi. Tahdy padùmaù trôchi, 
da zsukàûszy świeczku z szewièckaje smały z dràtwianym gnó-
tam, zaświecm jejè pierèd czôrtam daj każe: ,,Ι Bôha chwali 
i czorta nie hniewi". Uzabràùsia na piècz, loh, da jak świeczki 
daharèli i jon zasnùù. U sàmuju hłubaść, kali jeszczè pièrszyje 
pièuni nie zapieli, sztoś jehô szmorhnuło za nôhu daj zahamaniło: 
,,Za tôje, szto ty za mienie nie zabyü, ja i za ciebiè nie zabùdu". 

Jak dobre razwidnieło, da jon staù paciahàcsa, to rukôju da-
tyrknùùsia da czahóś chałodnaho; kali hlànuù, aż pierèd im staić 
paûniùsienki kaciełok hrôszej. Jeta jemù czort tak padziàkawaù 
za świeczku. 

Djabeł bardzo często przedzierzga się w zwierzęta i przedmioty 
martwe. Do zwierząt uprzywilejowanych należą: czarny kozioł, baran 
i kot; z ptaków: kogut, sowa i puszczyk; rzadziej przybiera inną po-
stać. Zamienia się także w kopę siana, wiązkę grochowin, w pień ogo-
rzały i t. p., a wszystko to wyrasta w jednej chwili i znika albo się po-
suwa naprzód przed jadącym lub idącym pieszo. Niekiedy toczy 
się jako beczka, wóz bez zaprzęgu lub koło pojedyńcze ( c z o r t a w o 
k a 1 e s o) i t. p . 1 ) . 

Budzie tamù hadôù z czatyry nazàd, pierèd św. Pakrôwaju 
mo za tyżdżeń, mo za dzion piać, wièlmi razniehódziłosia: na pie-
remiènu iszoü, to dożdż, to śnieh, da narabiłosia hrazi, a tut koń-
czę trèba jechać na pakrôùski jàrmaîak ù Chwajniki. Oś my — ja, 

Ob. FED., L. Β., I, 48 i 49. — KOLB., Krak., III, 40. — Z. WASIL., Ja-
godne, str. 92. 
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kum Ihnàt, da Andrej Brytwa1) , sprahlisia kóżny pa kaoiàczcy 
i pasmalili trôjkaju. Wyjechali my z domu pierèd druhimi pièu-
niami, da pakùl dawałaklisia, kupili to tahô, to siahó, da paha-
manili z ludźmi, dak i źmierkłosia; wièdamo osień, dak dzień ka-
rótki. Padkarmili koni, padmàzali kolosa daj pajèchali. Jèdziem 
sabiè hamoniaczy daj nieûpàmki, i nie ahlèdzielisia jak uzjèchali 
na kuraùskùju hrèblu. Koni zachrapli, zaczali kidacsa, a dàlej 
dùbam stàli. 

— Sztoż jèto tako je — każe kum Ihnàt — mo waùki? 
— Zleź da pabàcz, mo chto zahubiu świtu abô mieszôk. 
Ihnàt źlez daj tùize spatyknùùsia na nièszto miàhkaje, da ab-

màcaùszy każe: 
— Baràn zwiàzany, da syty, syty; màbyc czôrny, bo ad hrazi 

nie ràznicsa. 
Z lez i ja, da lędźwi ü dwóch ùspièrli na kalosa, taki zdarawièn-

ny, mo pudôù z czatyry, nièchto zahubiù wiezuczy z jàrmalku; 
czy nie iźbiński łandar Pinchus? 

Pasièli da tolki ruszyli z mièscca, a kum Ihnàt każe: 
— Chwalić Bôha, szto baràn, a ja ńże dùmaû, szto nieczysta ja 

siła — praści Hôspadzi ! 
A baràn szuś z kalos: zaśpiewali pieuniam daj szczez. My je-

chali da domu jak sàmi nie swajè, da jeszcze dôùho nam ü wuszàch 
nièszto śpiewało, by nàcze toj piewień, szto zrabiusia z baranà 2). 

[Opow. Kastula z Wielkiego-Boru]. 

Niekiedy djabeł zamienia się w zająca. 
Strelèc zatknùu u. śnieh za humnôm snapôk aûsà, a sam sieü 

ü humnîè, wysadziü strèlbu czerèz dzirku daj żdże. Widno ad 
śniehu a da snapka szahôù niebolsz 30-i; aż oś prybièh zàjac daj 
skubiè awiôs. Strelèc prycèliùsia da baczyć, szto jèto nie zàjac 
da nièszto by nàcze czalawièk. Pażdań trôchi aa ζηού hledzić — 
zàjac, dak jon znoü ùziaù na cel — niemà zàjca, da tôlki staić 
nièjkaja marà. Za trèjcim ràzam prycèliùsia daj bàchnuû nauhàd 
i ùsio szczezło. Tahdy wyjszôù da pahledzièû, aż niemà nijàkaho 
slèdu i awiôs nie pawarùszany. 

— Tchù ty, nieczysta ja siła; dôbre każuć, szto „na maładzikii 
i czort zàjcam stànie"! 

A to jakuràt byù maładzik. 

Czort pierekidàjecsa nie tôlki ύ zwièra tohô, szto ràkam cho-
dzić (czworonóg) alè padczàs i ύ pcicu. Raz v/ybraùsia ja na 
podsłuchi aż ü Ślepieciszcze 3), Jeszcze było zaranie, dak ja raz-
łażyii ύ kureni ohniszcze zwaryù kuilèsz, da paièùszy addychaù, 
a kali uże sônce dôbre spuściłosia, zakinuü strèlbu za pieczy daj 

Opowiadają, że ojciec jego nosił inne nazwisko, ale od czasu, jak za czyjąś 
namową we dworze pozwolił się ogolić, nazwano go B r y t w a , 

2) Ob. FED., L. B„ I, 79. — KOIB., Krak., str. 43. — CZUB., I, str. 183. 
3) Uroczysko, odległe o 8 kim od wsi Wielki-Bór. 
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paploüsia pamaleńku ścieżkaju. Minùùszy brod i pièrszy alôsz-
<3zyk pierejszôu pa kładkach czerèz bolszy zarosszy alos ύ czôrny 
lesôk i wyskaczyù na hràdiu chwôjniku p ami èszanaho z asinni-
kam, pamiż czôrnym lèsam i mchom. Tut — ku — mieścce hłu-
szcôwaje, dàlej nièczaho icci; da tôlki prysièù na pieńku aż za 
mnôju: hu-u-u-u! zahudzieło — hłuszec sieù na asini, Sieù daj 
zakrektàù: ek! ek! ek! ek! 

Nuuu — dùmaju sabiè — idzi k czôrtu krektùn, nièmiec 
praklàty, tràsca twajèj màtry, ty śpiewać nie bùdziesz, Pasie-
dzièù pakùl dobre źmierkłosia daj paszôù ù kùreù, sztob dóświeta 
pryjci papróbawać szczaścia. Idù, uże saùsim ściemnieło,, aż 
czùju, nièszto za mnôju idziè, ràkam, czy na dwóch nahàch, trùd-
no razabrać, Sztoż jèto takôje? — staù daj sîùchaju i jenô astà-
nawiłosia, a jak tôlki szah stupiü i jeno ńśled za mnôju, Pacze-
kajże, dùmaju sabiè, myż z tabôju sôjdziemsia la kładak i tam 
razpràwimsia. Ja idù i jeno idziè, stànu i jeno stanie, da nijàk 
nie razbierèsz czy idziè pa lùdzki, czy pa zwierynamu, Razôù 
z piać ahledàùsia da niczôha nie pabàczyù i tôlki czùju, szto szła-
paje. Pryszouszy 'k kładkam ùziàù szost, staù tak, sztob łauczej 
było ùdàryc z pràwaje raki daj żdu, aż niebàwam za mnôju za-
krektało: ek! ek! ek! ek! z pad noh sarwàùsia hłuszec, zahu-
dzièù wyszej lèsu daj usio ścichło, Jèta byù czort lesawy! 

Wiernùùszysia ù kureń papràwiù ohniszcze, daj zadùmaùsia: 
icci zàùtra na hłuszca, czy niejci? Nie pajdù, znieachociła nie-
czystaja siła; pójdziesz, dak jeszczè horsz naśmiejecsa. Loh daj 
zasnùù, a jak razwidniało — ùstàù, strèlbu i tôrbu z pryczandà-
łami2) na pieczy i marsz da domu, 

Piersz było chacièù zajci ù lesôk pababić rabkà da pażaławań 
labôja na malùju ptùszku, Lùczszej paprôbuju padpaużci da 
ciecierukà, bo uże kruhôm razbaîbatàlisia, bo takiż jekści sôram 
pakazàcsa dôma z hółymi rukàmi. Tôlki wyjszoù na ścieżku, aż 
skul jon ùziaùsia, ciecierùk bieżyć ścieżkaju prosta ka mnie, raz-
t a pyr y uszy si a ; szyknuû : „czy czùjeszszsz", da bycsam to trószki 
astanawiüsia, a ja, dôùha niedùmajuczy, babàch! — pièrje z jehô 
pasypałosia, a jon jeszczè drygaje. Leży — dùmaju sabiè — 
pakùl zdôchniesz, a ja tymczàsam strèlba nabjù, Zirnùù — ciecie-
rùk leżyć, padyszôù da nahnùusia, sztob padniàé — jak ù wôdu 
kànuù, da i pierynki ni adnôj. Może mnie zbaczyłoisia pièrje, mo 
strèlba żywić, a ja nie ùhlèdziaù jak jon palecièù; staù daj czeszù 
mazhawinu ...aż palań! ciecierùk bieżyć, da szcze bolszy za tahó. 
Jeszczè nie uśpień ni kryknuć ni szyknuć, a ja hrymm! Upàù, 
da pakùl ja k jemù dajszôù, to jehô i śled prastyù — nie wiè-
darno dzie dzièùsia. 

Dak ot jak nieczystaja siła znuszczàjecsa nad chryszczonym 
czaławiekam. Mnie pośle jètaho zrabiłosia pahàna, by nàcze 
1) Głuchoniemy. 
2) P r y c z a n d a ł y , p r y c z a n d à l l e — akcesorja, dodatki, narzę-

dzia i t. p. 
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haùnà zjeù, dak pierechryścmszysia môùczki paszôù nieahledàju-
:zysia da domu. 

Byü ja patôm ύ znàchara Mirona, razkazàù jemù ùsie czysto, 
da prasîù, sztob jon pahledzièù czy niemà czaho ù strèlbi. 

— Nie — każe — strèlba czysta ja, alè ty nièhdzie papàù na 
czôrtawo ihryszcze na maladzikù, a jeny tahdy wièlmi nie lùbiac, 
sztob ich chto trywóżyń. 

Pràùda, tahdy jakràz nastàù maładzik, za try tyżni da Wieli-
kadnia. Z tych por nie to na maladzikù, da nikoli nie byù ü Sle-
pieciszczy; niechaj sabiè nieczystaja siła bez mieniè hulàje, nie-
lôlki na maladzikù da i na schodnich dniach, 

[Opow. Kastula z Wielkiego-Boru]. 

W pewnych porach roku djabeł zamienia się w koło od woza. 

Czort perekidàjeosa ù kalesô wiesnôju ù sàmuje sieùbù i ù wô-
jieni, jak żyta sièjuc. Kali zachôcze kamù daskùlic, to pierejè-
dzie czerèz paszniù, a tahdy ni adnô zièrniatko nie ùzojdzie, 

Czaławiek pasièjau harôch na palàncy ù lèsi i zawataczyù. 
Pryszôûszy czerèz dwa try dni, pabàezyû tor ùdoùz pailàriki, szto 
azôrtawo kalesô zrabiło. 

—f Ach, matryż twajèj tràsca lidhàja! — każe — kudo już ty 
zajèchaù? ahà ad bało ta — pastô j że hołubię: ty robisz tak, a my 
zrôbim inàk, 

Nazàùtra pryjèchaù z susièdam, pierearàù nànawo rallù da pa-
sièjaù awiôs, Adpràwiùszy chłopca z wałami, sachôju i baranôju 
•is. dômu każe da susièda: 

— Oś ciepièraka idzi k balotu za hanièj dwóje daj prysiadż 
za kustôm kalà sàmaho zimnika1), a jak czortawo kalesô ciebiè 
miniè, dak czyrkani na darozi chreścik, a ja ot tùtaka la palànki 
pierechryszczù darôhu, 

Susièd jeszczè nie ùspièù zajci za hôni, aż kalesô bieżyć z kù-
rawoju; jon czyrk, czyrk i nieczystaja siła papàlasia pamiż dwa 
chresty, Kinułasia nazàd — niemà chôdu, kinułasia znoù ùpie-
rôd — nièkudy, dak zakruciłosia na adnôm mieścci, by nàcze 
miedny piatàk, wyskaczyùszy na stoł z żydouśkich pàlcaù, daj 
paszło ù hôru z wôjam i świstam. 

Awiôs na palàncy ùradziû, a harôchu ni adnô kàliùce nie 
uzyszło; tych zièrniat, szto wyaralisia na wierch, to ni adnà 
ptùszka nie chacieła jeści "), 

Droga zimowa przez błoto, 
2) We wsi Wielki-Bór, słynnej z wielu opowieści, a między innemi i z powyż-

szej, wieśniacy, chcąc mieć zawsze własną sól, posieli ją na polu w uroczysku Ba-
racin. Po długiem oczekiwaniu, kiedy już stracili nadzieję, że sól kiedykolwiek 
zejdzie, wezwali znachora Saczenkę, ażeby wyjaśnił przyczynę tego zjawiska (S à-
c z e n k a u s i o z n a j e , bo j o n b y ü z a 7 m i l ü d a r o z i ) . Po długiej 
medytacji Saczenko orzekł, że c z o r t a w o k a l e s ô p i e r e j e c h a ł o i dla-
tego sól nie zeszła. 
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Djabeł niekiedy przybiera postać wieśniaka lub młodzieńca ele-
gancko ubranego. 

Dwa muzyki, zrubàùszy pry darôzi chwoju, pastàli daj hamó-
niać pra swajù biedù, kali darôhaju oś idziè nièjki panicz, da 
chać marôz treszczyć, a jon ü czarawiczkach i ü kapalùszyku; 
padaszôù k im daj zaszczebietàù: 

— Czahô wy, dôbryje lùdzi, tok zażuirylisia ? oś ja was razwie-
sielù, bo ja sztukàr. Ot palèzu ύ kałodu ζ kamlà, a wyj du 
ύ szczyk. 

— Leź, jak chôczesz. 
Jon prylôh daj palèz û dzièrewo by nàcze krot u. zièmlu, da 

kali ńże i nôhi jeho schawàlisia, to adzin mużyk każe: 
— Ja dùmaju, szto jon tam ύ chwôi prapadziè. 
— Czort jehô nie woźmie — adkàzuje druhi — chiba ty nie 

czujesz jak skryhicze, by nàcze świerdzieł, Nie bôjsie, sztukàr 
swajè dzieło sasztukàryé. Palań! chtoś sièno wieziè. 

Mużyk z nastràmaczkam sièna astanowiùsia paôdal, da pa-
daszôûszy pytàje: 

— Czahô wy pryhledàjeciesie? 
— Nièjki paniez, sztukàr, palèz ü kałodu, dak my źdżem pakùl 

ion wyjdzie ύ szczyk. 
—Ach wy — każe — dùrni! czy wam oczy pa wyłazili? toż jon 

paùziè pa kałodzi. 
Sztukàr padniàu. halawù daj każe tak, sztob druhije nie czùli: 
— Hledzi, oń twajè sièno haryć! 
— A Bóżeczkaż moj ! trèba chać kanià wyprehci, a sièno z san-

kami czort jehô biery. 
Pabièh, da pakùl dabièh to-j niemà niczôho: ni dymu, ni iskarki, 

a kali wiernùûsia k kałodzi, dak i sztukàr szczez. 
— Czahô ty bièhajesz, da hałosisz? — pytajuć tyje. 
— Sièno było zaharełosia. 
— Tabiè tak zbaczyłosia, 
— Mnie zbaczyłosia, szto majè sièno haryć, a wam zbaczyło-

sia, szto panicz ύ kałodu palèz, I to brechnià i druhoje brechnià, 
a tôlki pràùda, szto czort nas üsich tumanić, Uciekàjmo! bo jon 
jeszczè nie takùju sztùku pakaże, 

Usie barżdżej pasièli na sàni daj chodu, 
Djabeł zaczepia pijaków, wracających z libacji do domu, 

Czort wièlmi lùbic pjànych i jeszczè nikôli nie było taho, sztob 
jon nie prystàù k achmielèùszamu. Ot tak i pilnùje, nieczystaja 
siła, jak katôry nachlöbaüszysia ύ karczmie, na jarmałku abo na 
jakôj pirùszcy ù susièda, warôczajecsa da domu; zàraz i pry-
bieżyć adzin, a bajàùszysia, sztob pjàny nie pierechryścmsia, to 
i dwa paniczyki kraśnieńkije abô sinieńkije, ù bliskùczych czera-

1) N a s t r à m a k aibo n a s t r à m a c z jest to mały wóz siana — pół albo 
ćwierć normalnego wozu. 
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wiczkach i czyrwonych kapalùszykach, by nàcze Nièmczyki, pad-
chopiać pod raki daj ciahnuć chryszczônaho czaławieka ύ ba-
łoto. 

— My ciebie — każuć — czaławieczku zawiedzieni tudy, dzie 
ty dôsi nie byü i nie bàczyû usiàkaho dziwa; nakôrmim ciebiè ùsirn. 
tym, czaho ty z rodu nie jeu. i dadzim tabiè ùsiahô, usiahisieńka-
ho, pakładziem ciebiè na lebiedzinych pierynach, da jeszcze, da 
jeszcze.., Nawiedùc taki tumàn, szto pjànica üsio jeta baczyć 
i czùje, szto jeny mandziakajuć, a jak praczniècsa, dak siedzić na 
kùpini, zapaskńdżany hrazièju abô walàjecsa jak świńnia ü ba-
łoci, a za pàznchaju zamiś padàrkaù — ùsiàkaja hadaść. 

Mużyk na jarmałku dobre nalizàùszysia paszôù da domu zimni -
kam czerèz bałota. Było jèta sièred postu ύ hluchùju niedzièlu, 
kali śnieh ttże ùsiùdy zhinùù da jeszczè tôlki astàùsia na darôzi 
pad nasôram z sièna da końskich kaùtlachôù, a dairoha ad taho 
zrabiłasia wyszej i widniej zdalok, tak szto i pônaczy z jejè nie 
sabjèszsia. Oś stało żmierkacsa, a nasz mużyk chać i dobre pjà-
ny, ńsioż tako jakaś dakaràbkaùsia siudy cyrklùjuczy, by nàcze 
kamôrnik, da tólki stupiù na daróhu, aż padbièhli k jemù pani-
czyki ù czyrwonych kapalùszykach, da skrypiàczych czerewiez-
kach, padchwacili mużyka pod ruki daj wiedùc. 

— My ciebiè, czaławieczku, zawiedzieni ù pànskije pakói, pa-
sàdzim na pànskom kreśli, a ty sabiè zakùrysz pànskaho cyhana 
...my tabiè... da... sio je. . . m y — tab.., 
Wiedùc da nié jak wièlmi pahàna: adzin ciàhnie k sabiè, a druhi 
ad siebiè pchàje, a mużyk bôkam dzyb, dzyb, dzyb, a póśie druhi 
ciàhnie k sabiè, jèty pchàje, a mużyk znoù bôkam ù druhi bok 
dzyb, dzyb, dzyb. 

— Da wiedzicież pa lùdzki — tràsca wàszoj màciery — pani-
czyki, szto nasràli na biczyki! 

Pa wieli bycsam to trôszki praszczèj a dàlej znoù pa swojemu, 
— Nasierùz wàszoj màciery, z wàszym wiedzieńniem, Wiedzi-

cie jak trèba, abô idzicie k świńniam, bo jak stànu łupić pa môrdzi, 
dak z was czèrci pasyplucsa. 

— Cha, cha, cha! — zaśmiejàlisia abydwa. 
— Cicha, cicha czaławieczku, bo ty trôszki utamiüsia, nàcsa 

trôszeczki tèje.,, — daj pstryknuù adzin siebiè pa hôrli. 
— Niechaj sabiè i tèje — nu dak szto? jakôie talbiè dzieło? Ty 

ńsioż taki świńnia znaj swajè stojło, da nie kiepkùj. 
— Da hodziż ύζε hôdzi, mileńki czaławieczku, oś oś liże i pàn-

skije pakôi, 
— Nu, nu, barżdżej ! sztob wy ściamilisia, Nièmczyki pranca-

wàtyje, 
Oś ùwieli jehô ù pànskije pakói, pasadzili na pànskam kreśli, 

a jon każe: 
— Och, chwalić ciebiè Boże! chać addyszu, 

1) Cygaro. 
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A paniczyki, pszykajuezy by kociki, skik, skik ad jehô dalèko 
daj stajać. 

— Czahô wy jètak spałóchalisia, by nàcze czèrci? 
Jèny hołaśno zarahatàli, da padskôczyuszy k jemù, ùwatknùli 

ù zùby pàîiskaho cyhana, zapalili, a jon paciahnùûszy raz, druhi 
każe: 

— Och, jakże dobre! 
Jeny jemù dawàj pchać za pàzuchu i ù szàpku ùsielàkije pa-

chùczyje jàblyki, pànskije cyhany, da jeszczè nièszto bliskù-
czaje, màbyé hrôszy. Napchàli ùsiùdy paùniùsieùko daj stàli za-
dami ad jehô adchôdzié, da stroić ùsiàkije kièpki: to skàczuczy 
na adnôj nazie, prytykàli k nôsu rùki z raztapyrennymi pàlcami, 
to dùli, to jeżyki pakàzywàli, da ùsio dàlej, dàlej adchôdziaczy 
sçzèzli ύ tumàni, a mużyk łyp aczyma... 

— A sztóż jèta takôje, a dzież jèta ja? 
Ahlèdziaùsia, aż jon sièred bałota siedzić na kùpini la zimniaje 

darôhi, czeracina ù zubàch, a ù kuczmiè 1) da za pàzuchaju paù-
niùsienko końskich kaùtlachôù zàmis tych pachùczych pànskich 
jabłyczak. 

Kum Pilip, pachawàùszy swajù żonku, spraùlàù chaùtùr 2), dak 
my susièdzi, czaławiek z dziesiàtak, z bàibami sabràûszysia ù jehô 
chàci razpili za dùszu pakojnicy bikłahu harełki. Pahamaniùszy da 
paplàkaùszy, jak ù nas zawièdzieno, hości stàli razchodzicsa, 
a kùm na mieniè marhnùù, sztob ja astàùsia. Kali astànni chaùtùr-
nik wyjszoü i hôman na dwarè scich, my paszli ù karczmù da tak 
nachaùtùrylisia, szto kùm tam każyś i zasnùù, a ja pawałoksia da 
haspôdy. Pa darôzi pryczepmsia nièjkis bies, da kali ja idù paüz 
chàty, to jon mieniè pichieć na sderèdżinu wùlicy, ja druhim bô-
kam paùz barkany, jon ζηού i ad tùl pichàje nazàd; lędźwi nie 
lędźwi dabiüsia. Było ùze painièrika, ùsie spàli a ja jak stajàù 
tak i loh doli, sztob nikôho nie trywożyć. Trochi zhadziüszy mnie 
stało pahàna, tak pahàna, by nàcze kot naisràù na sèrce; trèba wyj -
ci na dwôr. Chacièù padniàcsa — nièlha; nièszto ważka je stało — 
na śpini daj szèpcze: nie pójdziesz, paùzi! Paùzù da wièlmi waż-
ka... i cièsna,.. szto raz ważczej i cieśniej... och ütamiüsia i czysto 
abamlèù... 

Kali pracznùûsia, to ü sam pierèd nièchacia abmàcaù niéjkije 
dôszki, padniàù rùku ù hôru — znoù jakijeś dôszki. Nàcsa ja 
ù truniè, nàcsa mieniè żywoho pachawàli! 

— Lùdzi dôbryje, chto ù Boha wièryé, ratùjcie, bo skôro za-
duszùsia! — kryknuù z ùsièj siły dai zirnùù tudy dzie màje nôhi; 
palan! nàcze swiècicsa z tahô swiètu, Jeszczè nie ùspièù raza-
bràc, szto jèta rôbicsa, aż czùju, żonka razsakatałasia: 

— Ach ty, pjànica, padlùka! zapaskùdziù chàtu, nadràùszy ka-
złou 3) paùmùsienka, zalèz pad piecz jak swinnià, da jeszczè kiep-

1) Czapka zimowa. 2) Stypa. 
3) K a z ł y d r a ć, to znaczy „jechać do Rygi". -
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kùjesz? Wyłaź zàraz da prybiràj, bo ja oś pryskam pasyplu twa-
jè blówiny, niechaj apryszczyć twajù sabàczuju mordu. 

— Ja — ku — sam nie zalèz, da mieniè siudy czort zapièr. 
— Czort zapièr, a ja ciebiè kaczerhôju wyhrebu! 
I sapràûdy üchapila kaczerhù i dawàj mieniè żaryć pa czôm 

papało, pakùl nie wylez. 
[Οροw. Ant. Krawczenko z Chojnik], 

Moj niebóżczyczek czaławiek, Majsièj leśnik, wiècznaja jemù 
pamiać, kaliś ù niedzièlu, za tyżdżeń pierèd pièrszaju Preczystaju, 
ùziàùszy strèlbu na pieczy, paszôù na swajù dubrôwu pahle-
dzièé czy zàùtra nie można bùdzie zhrebci sièna, szto uże piàty 
dzień leżyć ù pakôsach. Iduczy paùz karczmù czùje, szto tam 
wièlmi hółaśno hamóniać, dak i jon zajszoü. Lùdzi byli uże trôchi 
padwiesieliüszysia, dak żdali chać jakóiś puściacznaje pryczyny, 
sztob jeszczè papràwiesa. Jak tôlki pierestupiü jon paroh, dak 
ùsie k jemù i kinulisia. 

— Dzied, dzied nasz pryszôù! 
Toj kv/àrtu, toj druhùju, toj trèjciuju, a dàlej i lik prapàù, tak 

szto stary i nie ahlèdzieùsia, jak dôbryje susièdzi jehô nabachtù-
ryli. Sônce iłże nizka spuści łosia, kali ùsie stàlli razchôdzicsa pa 
chatach i dzièdu raili, sztob nie iszôù na dubrôwu, bo üze pôzno, 
da i jon sam wièlmi tômny, alè stary nikôho nie paslùchaù, da taki 
paszoü. Pakùl dabràûsia da hrèbli za siełom, to uże i źmierkło-
sia; tut zàraz padbièhli nieczystyje da dawàj ciahać, adzin k sa-
biè, a druhi k sabiè, a patom katoryś jak pichanùû, dak dzied z hrè-
bli palecièû ü bałota. Tahdy czèrci dawàj pa jom taptać, da szto 
padymiesa, to jehô znoü zatopczuć. 

— Adczepiciesie wy — każe — nieczystyje ad mieniè, bo ja oś 
zàraz da was zapalù z rużża 2). 

— Tràscy zbierèsz — adkazujuć — jak my porach zamaczyli, 
a skałku zataptàii ü bałota, 

Dôùho jeszczè nad im znuszczàlisia i możab na śmierć zamù-
czyli, jakby Boh nie dàù jemù siły wyrwać rùku z nieczystych 
kôhciaù da pierechryścicsa; tahdy pakinuli daj paszli zùby skà-
laczy. 

[Opow, 80-letnia Chryścina Majsieicha z Dąbrowicy]. 
Djabeł, prześladujący pijanych, zjawia się niekiedy w zmienionej 

postaci i przed eks-pijakiem, nie zaczepiając go, a bywa to w miejscach 
uprzywilejowanych, jak np. niektóre groble. 

Jeszczè za pańszczyiny, kali pan Bykόüśkί ü Chwajnikach byü 
róncam, czy bok tô kamisàram, jak ciepièr każuć3 ) , a ü Hudôwi 

1) M a j s i è j e w a D u b r o w a — uroczysko mniejsza w wielkiem uroczysku 
B u d z i s z c z e , o 4 km, od Dąbrowicy. 

2) R u ż ż è — karabin wojskowy, ale grożąc komuś, broń myśliwską zamiast 
« t r è 1 b a można nazwać r u ż ż è. 

3) Był zwyczaj rządcę (r ό η c a, r ό η i e c) nazywać komisarzem. 
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akamanawàu pan Ràwicz, mnie tahdy było uże let pad 40, da rabiù 
ja ύ hudouśkom browary *) czapy-kwasilniki. Oś ύ adnù subôtu, 
pierèd sàmaju druhoju Preczystaju, wyprasiüsia ja u pàna Ra-
wicza zarannie da domu ü Chwajniki, bo 24 wiersty pierajci, jeta 
nie pàlcam pierekiwać. Jeno niczóha chaćby i prypażnicsa trôchi, 
sztob nie praklàtaja kurauśkaja hrèbla. Trèba jejè kończę minùc 
jeszczè zàwidno, bo pônaczy tam nièszto ludzièj puzàje. Wyjszoü 
ja paabièdaûszy, kali sônce rùszylo z palùdnia, da jàk paszôù, to 
i nie ahlèdziaùsia, jak minùù Wieliki-Bor, da uże i Rùdeùka nieda-
leka. Stało chmaryć, a dàlej i dożdżyk kràpaje, a ja idù da idù; 
minùù Rtideńku, aż paszôù dobry dożdż. Staù ja pad kuczeràwaju 
chwôjeju daj żdń pôkul pierestànie, a jon idzie da idzie. Szto 
tut rabić — dùmaju sabiè — jakby nie hrèbla. dak możnab pastajać 
pôkul razpahôdzicsa. Pajdù chibà, bo i nieahlèdziszsia jak sônce 
zajdzie, a da Kurawôho jeszczè wierstôù z piać, da adtùl da hrè-
bli dobra ja wierstà. Idù da idù, a dożdż to pójdzie to sunimiecsa, 
to znoü pójdzie, to pierestànie, da oś i Kurawôje widno za bałó-
tam, — oś jeszczè trôszki i pièrszaja hrèbla, da hledzi skôlki hrazi 
narabiło... Nièszta by nàcze ciemnieje, a mo tak zdajècsa? Usioż 
taki trèba trôszki nôhi wyciahnuć, sztob tùju czôrtawu, Hôspadzi 
prasci, hrèblu zarànie minùc, bo chać i tam ù leskàch bùdzie nie 
rnièd, szto ciepièr hràzko, da bliżej dômu. Nu oś, chwalić Bôha, 
i hrèbla da jeszczè i widno. O! tùtaka boisz bałota; nu szto — 
dùmaju sabiè — jakby pa jètaj hrazi pryszłosia jakomu pan... 
tchu! nàszto ja jeta padùmaû?! ...Palàn! z tahó kańca hrèbli idziè 
pan Bykóiiśki. Nu, — dùmaju sabiè — dastaniecsaż i mnie i pànu 
Rawiczu za toje, szło mienie tak rano adpuśem z rabôty da domu, 
da j idù, szto ύζε Boh daś i pan Bykoùski padchodzić, sz to raz bli-
żej, uże czùju jak jehô czabôciki skrypiać ...da jakże jeta tak pa 
bałoci? Dàlej bàczu na jôm czórny chrak (frak), tôlki szto dziwo: 
u ùsich panoù, jak ja bàczyù ü pałacy, chwasty z zàdu a ù jehô 
z pièradu. Raùniàjecsa jon sa mnôju, ja szàpku skinuû daj stajù 
sam nie swoj, a jon môùczki mieniè mina je. Wiecierôk dzmùch-
nuù, pawaruszyù chwost ad chràka, dak pakazàîasia czyrwônaja 
pôdszyuka, takàja jak ja bàczyù ù druhich panôù, alè czamù 
chwost z pièradu? Minùù mieniè, czabôciki jeszczè skrypiać pa 
bałoci, a tut jak schôpicsa wiècier: zaszumièù, zaïwyù, zaswistàù, 
łaza pakłaniłasia aż da dołu, hallè ù lèsi zatreszczało, a wiècier 
świszczuczy da nàcze rahôczuczy paniôssia pa ùsiômu lèsu. Ahlè-
dziaûsia ja kruhôm, aż niidziè niczôha; wiècier adràzu ścieli, łaza 
staić jak stajała, a hrèbla jakàja była, takàja i je. Ja pierechryś-
ciûsia daj paszôù nie ahledàjuczysia, 

Każuć niekatoryje: ty byù pjàny, to da ciebiè i prystała nieczy-
staja siła. Pràùda, ja kaliś più zapójam, jak każuć, da za piać 
let pierèd tym, szto bàczyù na kurańśkoj. hrèbli, pakinuù jètuju 
chwarôbu i prysiahnùù pierèd światym chrestôm, szto nikôli pić 

Gorzelnie częsio były zwane browarami-
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nie budù. Ciepierże klanùsia Böham, szto z tych por dôsi i kàplî 
jetàje nieczystaje wady ύ rot nie ùziaù. 
Djabeł najśmielszy o północy: 

Czort wièlmi nastyrnióny ύ sàmuju hlùbasé, a jak tólki pièrszyje 
pièûni zapiejuć, to jon ûciekàje abô dabrèje i nie lèzie ślepicaju 
ύ wôczy. 
W nocy djabeł wchodzi do chaty przez komin od pieca. 

Kali czort lèzie ü chàtu czerèz kômin to ùjùszki braszczàé, bo 
jon ich rahàmi padymàje; bywàje, szto da ûjuszak nie datyrkà-
jecsa da pichniè zasłanaczku daj wylezie na piecz, a to za tym, szto 
haspadynia kidajuczy ύ piecz drówa pośle chleba, ukinie tak, szto 
padczàs dwa palèna pakladùcsa nàûchrest. 
Djabeł przez kominek od łucznika do chaty nie wchodzi, gdyż pod 

nim wieszają t ù c z n i k ze sztabek spleciony, a to mu przypomina 
krzyż. Wystrzega się również i okna, bo rama też jest przekrzyżowa-
na; tę ostatnią drogę wybiera tylko w razie wielkiej konieczności, o cz em 
nawet przysłowie mówi: Z a c z y n i c z o r t u d ż w i e r y , to j o n 
û w a k η o, 
5. Djabeł domowy (d a m a w i k albo d a m a w y ) . Djabła domo-
wego zwą niekiedy chochlikiem (c h ô ρ 1 ik ) . Zawsze on jest obecny 
nietylko w każdej chłopskiej siedzibie, ale i we dworze. Jest mniej 
szkodliwym od wszystkich innych djabłów, a nawet bywa przychylnym, 
uważając się poniekąd za członka rodziny, wśród której przebywa1) , 

Damawik je ûsiùdy: i ù mużyckich chatach i ύ pańskich pakó-
jach. Nasz brat z im aswôjtaûsia, dak ύζε niewièlmi jehô baicsa, 
a pan.., — oś niedaleko szukàjuczy, pamôcznik machàjnika, szto 
smału żenie — Nasôwicz — pryszôùszy z zawodu staû pônaczy 
lùlki szukać daj abmàcaù nièjkuju kaszlàtuju mordu, dak spu-
zàûszysia kryknuù: ,,Uszèlki duch Pàna Bôha chwalić", a môrda 
adkazała: ,,Ι ja chwàlu" daj szczezła. Jèto byù sprawiedliwy da-
mawik, toj, szto ύζε pasiabrawàùsia 2) z czaławiekam, bo inszy 
czort jak paczùje takùju klàtwu, to môùczki ûciekàje. 
Domowik płata tylko drobne figle, nie przynoszące zbyt wielkiej 

szkody. Za jego sprawą przędza się rozrywa na warsztacie tkackim 
podczas roboty, nitka do uszka igły trudno się zawleka albo się plącze 
podczas szycia. 

Ob. FED., L. Β., I, s. 17 nr. 57. — MOSZ., Pol. wsch., 321. — ROM., Bieł. sb„ 
s. 7. W Mohilewszczyźnie oprócz domowika są jeszcze inni, pokrewni mu: c h 1 e ύ-
n i k, trzaskający z bicza i męczący konie, h u m i è η η i k, który przebywa w sto-
dole i w suszarni i b à n n i k mieszkający w łaźni. Na Polesiu rzecz, czynność 
tych djabłów, oprócz „bannego", którego tu niema, wykonywa domowik. W Smo-
leńszczyźnie znają „bannego" czorta. 

2) Pasiabrawàcsa — stać îiç spólnikiem. 

http://rcin.org.pl



203 

Jak damawik płutaje nitku, to trèba jejè mazać tym woskam, 
szto kàpaje z świeczki, jak jenà haryć ύ cèrkwi. 
Najczęściej posądzają domowika o to, że porywa z pod rąk wszel-

kie przedmioty i na chwilę chowa je lub przenosi na inne miejsca. Pod-
czas jakiejś roboty, np. wyplatania łapci, gospodarz poszukuje narzę-
dzia, które przed chwilą miał w ręku: 

— A dzież maj à padplótka? — pal ań! oń dzie leżyć; bacz kudy 
zapretoryü chóplik preklàty. 

Jeżeli po dłuższem poszukiwaniu zguba się znajdzie w pobliżu, to 
wykrzykuje: 

— Tchu, ty nieczystaja siła! czort chwastom nakryü, dak dósi 
niewidać było. 
Bardzo często dają się słyszeć narzekania lub przestrogi w tym 

sensie: 
Prapało! mabyć czort chwastom nakryù; pryjdziecsa doüho szu-

kać, jak czort chwastom nakryje; pilnùj, sztob czort chwastom nie 
nakryù i t. p, 
Do poważniejszych psot należą waśnie, które sprawia między są-

siadami i w rodzinie. 

Damawik jak zachócze za wieści swàrku pamiż suisièdziej, to 
usiàkuju kapaść prydùmaje. Nażenie kurèj abô świńniej ad adna-
hô susièda k druhômu ύ liarôd, ńzbudarażyć dizieciej, sztob pa-
czùbiiisia za jakiś puściak, da sztob na ich kryh zbièhlisia màtki 
i palàjalisia, a to szczè i pabilisia. Czort tahdy śmiejecsa, a lùdzi 
każuć: ,,Dziètki za szczèpki, a màtki za dzietki". (Przysł.). 

Najbôlsz jehô karcić, sztob ύ samôj chàci jaknajczaściej była 
zwàda1 ) , dak nastyrniàje żooku na mużyka pakùl nie paiswàracsa, 
abó napùécic tumàn na hîùzdy, tak szto jenà nie ùpàmki trèjczy 
pasólić borszcz, a mużyk siarbanùùszy treśnie łóżku ab zièmlu, 
a żoncy nakładzie pa szyi. Nie ùzdùmajesz jehô ùsich uchwàtkaù, 
jak i kali jon naskùje adnô na adnô (sic), sztob ûziàlisia zà hrudki 
abô ùchapilisia za kaczerhù da za wiłki. 

Za największą zbrodnię poczytują domowikowi rzekome znęca-
nie się nad końmi2). Powszechnie mniemają, że djabeł domowy ma 
wybrane konie, zarówno w chłopskich chlewach, jak i w stajniach 
dworskich, któremi jeździ od wieczora do rana, czego najlepszym do-
wodem ma być to, że rano, szczególniej po długiej nocy zimowej, koń 
bywa mocno spocony, a niekiedy są na nim resztki piany. 

η Ob. FED., L. Β., I, 57. 
! ) Tamże, 753. 
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Jak damawy ùpadôbaje kanià, to na jom jeździć szto nacz, aż 
pakùl koń chwarèjuczy nie zdôchnie. Chacièùszy, sztob jètaho nie 
było, to trèba kàla kôniej dzierżąc czôrnaho kaizlà na prywiazi, 
a nad jaślami abô nad dźwiery ma, pawièsic sarôku. Kali jèta nie 
pamôze, to trèba ùziaé ü cèrkwi świeczku, zaświecić daj nakryć 
chlebna ju dzieżóju, a jäk damawy siadzie na kanià, dzieżti szwyd-
ko padniać. Jak lùdzi pabàczac damawikà na kaniù, czy na inszo j 
raboci, to jon jètaho boisz uże rabić nie bùdzie. 

6, Djabeł smoiarniany (s m a 1 a η y c z o r t ) . Wśród djabłów poles-
kich wybitne miejsce zajmuje djabeł smoiarniany a przy nim, niejako 
pół-djabeł — dozorca smołami, a t à m a η. Bodaj na całym ob-
szarze Białorusi nigdzie tak wyraźnie się nie uwydatnia rola tego dja-
bła jak na Polesiu, obfituj ącem w pierwotne smolarnie ( m a j d a n 
albo p i e c z ) , w formie lejkowatych dołów różnej wielkości, przypo-
minających małe grodziska. Mieszka on w korytarzu podziemnym 
( p r y h r è b i c a ) , prowadzącym do lejka, z którego odbiera się smo-
łę, w beczce czystej lub zasmolonej, w szałasie robotników podczas ich 
nieobecności, w dziupli po dzięciołach i niekiedy na sośnie, która ma 
być zwalona na smolaki. 

Kali mużyk padkôpuje chwóju na łuczynu, to czort sièdziaczy 
na jój żdże pakùl jon dakapàjecsa da starczawikà da stanie kleści, 
a tahdy ùchopicsa za szczyk, zawiśnie daj pawalić da dołu. Tak 
starajecsa, sztob boisz było smały ù piekła. 
Djabeł smoiarniany zawsze jest w dobrych stosunkach z atama-

nem. Dopomaga mu nietylko w smolarni przy wyrobie smoły, ale i poza 
nią opiekuje się nim. 

Czort za atàmana wièlmi żńrycsa, bo jon tôlki z pièradu bycsam 
to czaławiek, a z zàdu taki sàmy kaùtunawàty czort smalany. 
Jehô czort lùbié i ùczyc znàcharstwa za tôje, szto jon hónić smółu, 
sztob było ù czem waryć hrèsznikau ù pièkli. Atàmany pierejmà-
juć ad czorta ùsiàkaje znaćcie i uchwàtki — kożny nièszto znàje. 

Z robotnikami nie jest na tak dobrej stopie jak z atamanem, ale 
im też dopomaga w robocie, tak pracującym przy smolarni, jak i tym, 
którzy dostarczają smolaków; niekiedy tylko płata drobne figle. 

Jak chto czwànicsa da chwàstaje, szto bez czorta abyjdziecsa 
u raboci kalà smały, to jon jemù zaràz i adpore jakùjus czartôùs-
kuiu sztùczku. Znaj, maùlàù, szto bez mienie niczôho nie zrobisz. 

Kaliś ja ù Kràsnom R ô z i p a d k a p à ù chwôju, da jak jenà ùpà-
ła, sieù, sztob trôchi addychać da zakuryć lùlku, aż oś idziè moj 
susièd Maksim Cyhan, pasiecznik; staù daj każe: 

1) Uroczysko odległe o 3 km. od wsi Horoszkowa. 
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— Zdarôù byù! 
— Zdarôù! — ku. 
— Nu, — każe hlàdziaczy na karènnie — i màύζε czort rabôty 

pakùl tokôho starczawikà T) pierehnùù, 
— Na szto mnie czort — ku — mnie Boh pamahàù. 
Maksim na jèta niczôha nie adkazàù da tôlki drôhnuù. 
— A sztoż ty — każe — ciepièr ùpierôd bùdziesz rabić? 
— Wièdamo — ku — szto, siahônia ńrażńju2), a zàùtra ad-

rubàju pnia daj pakalù na łuczynu. 
— A ùlliki bùdziesz krażać, bo kałoda niczôha sabiè? 
— A toż — ku — na tom tyżmi bùdu krażać. 
— Dak pasîùchajze mieniè, starôho pasiecznika, da ùpierôd wy-

krażaj chać adnahô ùllika siahônia, bo siahôniaszni dzień wièlmi 
szczaśliwy na pczôlki — zàraz rajôk i siàdzie. 

— Dobrè — ku, trôchi padùmaùszy — mo sapràùdy, dażdńsia 
pczoł, bo dôsi nie wiedziècsa. 

Maksim paszôù da domu, a ja jak nolôh, to pakùl sônce za j szło 
wykrażau. kałódku, Trèba było jeszczè siekanùc zô try, mo z cza-
tyry ràzy daj kanièc, aż tut zatreszczàla kałoda, adłupiłasia ad 
pnia taùstàja szczèpka, a pień padniàûsia daj staù na papà3 ) . 

Tchu! tchu! nieczysta ja siła — czy jà zdurnièù? — chibaż mnie 
pierszynlka, chibà ja nie znàju, szto kali starczawikà nie pieresièk-
szy adrubàjesz pnia, to jon padczàs ùstànie? Jèta màbyc Maksim 
ù pahànuju pôru naràiù krażać, sztob dur na hoławu napuścić, da 
nasmiejàosa. Postojże, ja tablé padziàkuju. 

Pryszôù da dômu da prôsta k Maksimu ù chàtu, a jon jak ràz 
wieczèraje. 

— Sztoż ty — ku — siaki taki chodzisz da tumàn na ludzièj na-
puskàjesz—a? hawary; byù ty kalà mieniè siahônia ù Kràsnom 
Rôzi da ràiù, sztob ja kończę siahônia wykrażań ùllika? 

— Adczepiś ty — każe — ad mieniè, satanà! czahôb mieniè 
mała nasić nieczysta ja siła k tabiè ù Kràsny Roh? Ja siahônia 
z dwarà nie wychodziù; papytàj ludzièj kali nie wièrysz, 

— Oś jak?! ciepièr ja tôlki dahadàùsia — ku — szto to byù 
czort smalany da ù ciebiè pierekinuùsia. Ja bo dùmaju czahô jon 
drôhnuù jak ja zhadàù za Bôha. 

— Dak czahóż czwàniszsia? robisz czortawa dzieło, dak i maü-
czy. 

[Οροw, Chwiedar Żuk z Horoszkowa]. 

Djabeł smolarniany czuwa nad smołą, transportowaną w beczkach 
do przystani nad Prypecią, i płynie z nią na tratwach Dnieprem aż do 

1) Korzeń pionowy u sosny; ob. cz, I, str, 155, 
2) U r a ż a w a ć — uciąć tę część pnia, która była w ziemi. 

Sztorcem, 
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Krzemieńczuka — i nic dziwnego, bo smoła, według mniemania ludu 
poleskiego, to jego własność x). 

Jak wiezùc boczki z smałóju da biérehu ύ Jùrewiczy abô ύ Ła-
maczy 2), to i czort jedzie wierchom za padwodami. Jon nie pad-
jeżdżaje blizka da pryastajècsa z zàdu za haniéj dwoje; skolki raz 
azirnièszsia, to pabàczysz, szto na kaniù siedzić nièszto czôrnaje da 
tut było, a tut i szczezło. Kali ύ darôzi pryjdziecsa naczawać, to 
û nôczy czorny kazioł chodzić pamiż bôczak da niùchaje tùju 
smołu, szto padczàs cieczè z bôczak. 

Łócmany (flisacy) każuć, szto czórny kazioł bywàje i na pły-
tach (tratwa) da nie taki rachmàny jak ύ nas: ύ nôczy wyskaczyć 
z wady, prabieżyć pa plvtù daj bouć ü wôdu, a ü dzień, to tôlki 
wytknie mordu z rahàmi daj nyrniè. 
Djabeł smolarniany wyróżnia się od swych pobratymców tylko 

sierścią, zawsze skudłaczoną, wskutek ciągłego ocierania się o naczynia 
zasmolone. O człowieku, u którego kołtun nie zwinął się jeszcze całko-
wicie ale jest w kosmykach, mówią: c z u p r y n a s k a ù t ù n i l a s i a , 
b y n à c z e ύ s m a l a n ó h o c z o r t a , albo : z a m ù r z a n y 
j a k s m a 1 a n y c z o r t . W nocy przedzierzga się on w czarnego 
kozła, a w dzień przybiera postać wieśniaka lub pana. 

Z rozwojem smolarstwa na ulepszonych smolarniach zmienia się 
djabeł. Rzadziej przebywa w dawnych lokalach, częściej przybiera po-
stać ludzką, dbalszym się staje o swą powierzchowność i wogóle cywili-
zuje się. Zmienia dawny stosunek do atamanów przy pierwotnych 
„majdanach" tak dalece, że wymierza im dotkliwe kary za lada wy-
kroczenie. 

Jak czort smalany pabràtaùsia z panami da z Niemcami, to pa 
zawodu kazłom czórnym chodzić tôlki ü nôczy, a û dzień nadzie-
wa je pański chrak z chwastom, czyrwôny kapalùsz da panczochi 
doühije jak û Żyda. Czarawiczki skrypiać, jak cyrkuny (świer-
szcze), a jak idziè czy to pa piaskù czy pa bałóci, to adzinàkawa 
kùrawa padymàjecsa, Wièdamo pryhledzieüsia k Nièmcam jak 
stawili zawód daj sàm û Nièmca ukîepàûsia (upodobnił się). Cie-
pièr liże mużyckuju lùlku pakinuü da smôkcze pànskaho cyhana 
(cygaro), ù watknùuszy ü taustùju czeracinu (trzcina), da nosić 
dzygàrak, a na nàs czaplàje akulàry. Z atàmanami stau strôhi — 
dzierży wùcha ! a jak katóry czùé szto praszkàpié, to ad jehô s molu 
adbierè da zaniesie ü zawód, a to jeszcze i dùrniam zrobić. Tahdy 
pan tahô atàmana pa szyi da paszoä, — won, dùrniu, z mahô maj-
danu, bo ty niezoho nie znàjesz. 

Poleszuk wie do czego służy tak wielka ilość smoły a jednak wierzy, iż 
idzie ona do piekła. 

2) Jurewicze i Łomacze, z lewej strony Prypeci, do których przywożą smołę 
z lewobrzeżnych smolarni. 
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W początkach drugiej połowy XIX w. wielkie pruszyńskie smolar-
nie były niewyczerpanem źródłem opowiadań o djable smolarnianym, 
które biegły daleko za Dniepr i Prypeć.a wracały w formie fantastycz-
nych bajek, jeszcze więcej wzmacniając w miejscowej ludności wiarę 
we wszelkie wybryki djabelskie. Pruszyn staje się głównem jego sie-
dliskiem; tu on utrzymuje całe zastępy swych robotników, prostych 
djabłów, o powierzchowności zwyczajnej, zwanych s m a ł a w i k i . 
Zajmuje wszystkie zakątki w smolarniach i innych doń należących bu-
dynkach : ) , W nocy na całem terytorjum snują się kołtunowaci djabli, 
w smolarniach we wszystkie kąty zagląda czarny kozioł, a w dzień zja-
wia się Niemiec we fraku, w czerwonym kapeluszu i w tej chwili znika. 

U Prùszyni kiszyć (roi się) ad czercièj, a machàjnik, łysy pan, 
toj szto smółu honić, nie to sztob byù z imi ύ chaùrùzi, da by nàcze 
za pryhaniàtaho nad imi nastàûlany. U nóczy kaùtunawàtyje sma-
ławiki pruć jemù cebrami smółu ad ûsiùl: to ad atàmana, prawi-
niùszahosia, to z piekła "), a jon siedzić sabiè ύ pakôjach daj lùlku 
kùryc. Pad toj czas czôrny kaziół pa katłach skàcze daj skacze, 
a dàlej jak stanie bałbatać, dak pan zàraz i prybieżyć ύ zawód; 
paichódzić, nièszta paszèpcze, tahdy bałbatnia ścichnie, źmieja za-

Najulubieńszym budynkiem był domek, przerobiony ze starej warzywni, 
który stale nazywano w a r y ü η i à, choć mieszkał w nim jeden z pracowników. 
Powiedział on komuś przy robotnikach, że wtedy będzie się czuł dobrze w nowem 
mieszkaniu, kiedy ono zostanie poświęcone. To dało powód przesądnym Poleszu-
kom do przypuszczenia, że w domu niepoświęconym musi być „niedobrze" ( tam 
m a b y ć n i è s z t a p u ż a j e ) . Powtarzano ten frazes coraz częściej i z coraz 
większą pewnością o istnieniu strachów, aż nareszcie zawyrokowano, że lokal jest 
całkowicie zajęty przez djabła (ü w a r y ù n i c z è r c i z a w i e l i s i a ) . Mimo, 
że lokator mieszkanie opuścił wskutek zmniejszenia wyrobu smoły, mniemano, 
że djabeł nie da się wyrugować, bo j a k c z o r t û p a d ô b a j e j a k ù j u 
p u s t ku, t o j e h ô a d t ù l ü ż e i n i e w y k u r y s z. W bujnej wyobraźni 
widywano tam nietylko wszystkie czworonogi i ptaki, w które się djabeł zamienia, 
ale i znacznie powiększone. Jednemu drogę przebiegł i zniknął czarny kot o wiel-
kości wilka, drugi widział w oknie olbrzymiego czerwonego koguta, komuś znowu 
usiadł na głowie nietoperz tak wielki jak indyk, a inny potknął się o szczura wiel-
kości psa, z olbrzymim wężem zamiast ogona i t. p., a wszystko to opowiadano 
z wielkiem przejęciem i wiarą, 

Czasami ktoś pozornie śmielszy, słuchając opowiadania, powiedział: 
— Brèszesz, szto ty jèto bàczyù, tabiè mo zbaczyłosia? 
— Idzi, jak źmierkniecsa, paüz waryûniù, to i ty nièszto pabàczysz. 
Niedowiarek szedł i widział to, w co kazała mu wierzyć wybujała wyobraźnia 

jego sąsiadów, wzbogacając urojony zwierzyniec nieraz o nowy okaz. 
2) Źródłem tego mniemania był znachor Miron, któremu nie udało się czara-

mi zaszkodzić smolarni. Po daremnych wysiłkach miał to wszystko powiedzieć ro-
botnikom, a ci roznieśli po całej okolicy. 
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szypić, a czort dawàj żóryć ύ dwa małatki: lap, lap, lap, lap! aż 
pakùl pièùni zaśpiewa j u ć ' ) . Nastanie boży dzień, dak praklàty 
Niemczyk zbytu nie dajè: kudy nie zirni, to jon tut, — pakażecsa 
daj skróź zièmlu pójdzie, to pierebieżyć daj szczeźnie. 

7. Opętanie ( p a k a c i n y albo η a s 1 à ή η i e). W mniemaniu Po-
leszuka człowiek bywa opętany przez djabła bezpośrednio i pośrednio. 
W pierwszym wypadku podlega tej chorobie każdy, kto częściej wspo-
mina djabła niż Boga 2), ten kto się nie żegna na rozstajnych drogach, 
gdzie niema krzyża 3), kto rano, nie przeżegnawszy się, wprzód wspo-
mina djabła 4) oraz zaniedbujący czynienia znaku krzyża wielkim pal-
cem przed otwartemi ustami podczas poziewania. 

Taniec św. Wita jest uznawany za najcięższy rodzaj opętania 
i zwie się p a k a c i n y . 

Jak czort pasielicsa ύ czaławieku, to wièlmi nad im znuszczà-
jecsa: wykryùlàje jemù rùki i nóhi, samóho hnie ü duhù abô roz-
karàczywaje, by nàcze krôkwu na chàcz. Hawôrku jehô tak ska-
iamùcié, szto niczôho nie razbierèsz; tôlki czôrci, tyje szto snujùcsa 
kruhôm czaławieka, ùsio adhadywajuć daj drażniacsa z im. Cha-
cièùszy ich pabàczyc, trèba zaświecić świeczku z łoju miertwiecà 
da prykryć szàpkaju pakojnika. Czaraüniki da wiedźmy padczàs 
majuć jètyje świeczki5). 

Poleszuk każde niezrozumiałe dlań zjawisko przypisuje dziełu djabła, to 
też nic dziwnego, że w ten sam sposób traktuje i powyższe, które jest tylko wyni-
kiem zastosowania pierwotnej klapy bezpieczeństwa, urządzonej w sposób nastę-
pujący: naczynia napełnione wodą łączy 3 centymetrowej grubości rurka miedziana 
z głównym zbiornikiem wrzącej smoły, wytwarzającej parę, która zagotowuje wodę 
w naczyniu. Proces ten zwykle wywołuje donośne bełkotanie (b a ł b ó c z e), które 
dla dozorcy jest sygnałem, że już czas otworzyć główny kran, odprowadzający 
zbyteczną parę nazewnątrz przez rurę pionową. Koniec tej rury nad dachem 
budynku jest zagięty i ma kształt rozwartej paszczy węża, w której poH-
czas wychodzenia pary podnosi się i opada metalowy język na biegunie. Ude-
rzając o dół paszczy wydaje dźwięk przytłumiony, podobny do kucia młotkiem 
w pewnej odległości i służy za manometr dla palacza, który zależnie od tempa 
uderzeń języka reguluje siłę ognia w piecach pod kotłami. Rurę opisaną nazywa-
ją ź m i e j à. 

2) Ob. FED,, L. Β., I, 1003. ;i) Tamże. 1377. Tamże, 317, 1379. 

5) We wsi Horoszkowie w roku 1868, była chora na taniec św. Wita 16-o let-
nia dziewczyna, Paraska, córka Karnieja Rypieńczyka. Choroba trwała ze 2 mie-
siące. W ciągu tego czasu kobiety miejscowe opowiadały niestworzone rzeczy. 
Gesty i mowę bezładną, właściwe tej chorobie, tłómaczono jeko porozumiewanie 
się chorej z otaczającymi ją djabłami. Znachorzy orzekli, że prędko nastąpi ten 
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Wyleczyć z tej choroby może tylko znachor zamawianiem, które 
się składa z urywków modlitw, przeplatanych niezrozumiałemi wyra-
zami, z towarzyszeniem dziwacznych gestów. 

Czorta z czaławieka może wyhnać tôlki znàchar. Jon dóitha, 
a padczàs i wièlmi dôùha szepcze i trùdzicsa da ümöru i chać nie-
skora, a usioż taki swahó dakaże i nieczystaho prażenie tudy dzie 
pièrec raście. 

Djabła może nasłać czarownik1). Bywa też, że ktoś w złą porę 
powie: zjedz djabła! wynikiem czego jest padaczka ( p r y c z y n a ) ; 
ten rodzaj opętania zwie się η a s ł à ή η i e 2), 

Jak łichi czaławiek màje na kalio złość, to naprósić czaraùnikà, 
sztob jemù nièszto pahànaho zrabiù, a czaraùnik jètaho tôlki i żdże, 
da jak uhledzić, szto> toj paszôù ü karczmù, dak i jon zàraz tudy. 
Padliżecsa, bycsam to taki wieliki druh, da padduryüszy i ùwaprè 
czàrku harełki z czortam; czaławieka tak zàraz i kinie ü pryczynu, 
bo czort ù jehô nasłany. Niemà na świeci takôho znàchara, sztob 
wyhnaù tahô czorta naslànaho, katôry kidaje ù pryczynu; i sàm 
czaraùnik niczóha nie pamoże 3). 
Wszelkie zbrodnie, które człowiek popełnia, jak złodziejstwo, 

skłonność do bójki, zabójstwo i wiele innych, Poleszuk przypisuje chwi-
lowemu opętaniu przez djabła, które przemija bez uciekania się do 
środków znachorskich. 

Inny objaw chwilowego opętania polega na zdolności człowieka do 
lewitacji, a nawet do latania dość wysoko. Zobaczywszy unoszącego 
się w powietrze, trzeba wbić w ziemię nóż, którym było na Wielkanoc 
krajane święcone, wtedy on opadnie na ziemię i będzie uleczony. 

C, SKARBY. 
Skarby zaklęte (h r ô s z y) bywają w różnych miejscach, a szcze-

gólniej w kurhanach 4), gdzie podczas kopania spotykają się jako sko-

czas, kiedy djabłów tych będą widzieć wszyscy, bo w pierwszej chwili możliwem 
byłoby to tylko przy zapalonej świecy z trupiego tłuszczu, gdyby kiedykolwiek 
można było ją mieć. 

^ Ob. FED, L. Β., I, 71. 
2) Jeżeli komu co się nie udaje przez czas dłuższy, to wykrzykuje: J è t a 

c z y s t a j e n a s ł a ń n i e , 
R) Mówią, że ten, ktoby wyleczył od djabła nasłanego, chociażby był naj-

większym grzesznikiem, będzie zbawiony w przyszłem życiu. Ob. FED,, L. Β,, I, 
1220. 

Wszystkie kurhany z czasów bitew z kozakami w latach 1648—9 w okolicy 
Chojnik, Zahala nad rz. Wicią, jak również Łojowa i Chełmecza, posiadają skarby 
w mniemaniu Polaszuka. Po nocach płoną tam ognie różnobarwne i pełno innych 
zjawisk, ale nie są to „nieczyste siły", bo się nie boją krzyża. 
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rupy po stłuczonych naczyniach glinianych (c z e r e ρ k i) lub kamie-
nie i kości. W nocy płoną ( h r ô s z y h a r à ćj — złoto ogniem czer-
wonym, a srebro niebieskim ). Ujawniają się też w postaci ludzi, zwie-
rząt i różnych przedmiotów. Chcąc zawładnąć występującym w ten 
sposób skarbem, trzeba coś rzucić w stronę zjawiska, które, jeżeli do 
tego będzie użyta część obuwia, zamieni się w kupę monet na po-
wierzchni. Jeżeli ktoś niedoświadczony lub przez roztargnienie rzuci 
pas lub czapkę, to zjawisko zniknie, a pieniądze będą do wzięcia na głę-
bokości połowy lub całego wzrostu człowieka 2). Każdy bogaty ską-
piec (s k r à h a), czujący bliską śmierć, zakopując pieniądze, zaklina 
je nazawsze lub na pewien czas. Pierwsze pokazują się ludziom co-
rocznie, przeważnie w noc św, Jana :!), drugie — po upływie tego czasu, 
na jaki były zaklęte. Jeżeli zjawiska nikt nie zobaczy lub zachowa się 
względem niego nieumiejętnie, wtedy skarb wraca w głąb znowu na 
taki sam przeciąg czasu, 

Kaliś, jeszczè za pańszczyny, my z susièdam Jàkawam Kuprèj-
czykam, skidaùszy stażók sièna na alsiè u. Mùtwicy (uroczysko), 
jechali da haspódy, Uże było źmierkłosia, jak wybryuszy z lèsu 
ahlèdzielisia ύ paułauskich pakósach, za wierstôù 4 ad Chwajnik. 
Piersz my hamanili, a dàlej jèdziem sabiè moüczki, aż oś bàczu 
ja, nièszto pièred nàmi bałwanieje, da nièlha razabràc szto jeta 
takóje. Padjeżdżajem bliżej, aż pry samoj darózi siedzić czórny 
woł spinajuk nam, da tak czùdno, by nàcze sabàka — ja z rôdu 
jètaho nie bàczyù. Jàkaù szepnùù: „Ja jehô tarkami!" — Nie cza-
pàj — ku — mo nieczystaja siła? ,,Wa Imià Atcà".,, a woł siedzić, 
nie ùciekàje, dak nàcsa nie czôrt, chwalić Ciebiè, Boże! Kali adjè-
chali za lianie j dwóje da ja ozirnùùsia, dak tam dzie siedzièû woł, 
padniàùsia czyrwôny ahóń daj patùch. Tahdy ja dahadàùsia, 
szto to byli hrôszy, szto Boh dawàù szczàscie, da my dùrni nie 
ùmièli brać jehô, 

[Opow, Cimoch, kowal z Chojrukj. 

Poleszuk bardzo lubi opowiadać i słuchać o skarbach, marzeniem 
też każdego z nich jest znaleźć skarb ( w y k a p a ć h r ô s z y ) . W y -
czuwa on urojone pieniądze w pewnej miejscowości lub śni o nich i we-
dług tych wskazówek często ich poszukuje. Czyni to w tajemnicy 
przed innymi, bojąc się być narażonym na kpiny lub dlatego, żeby nie 
mieć świadka w razie szczęśliwego trafu. Niejeden posiada zaostrzony 
pręt żelazny ( s z t y c h ) do sondowania (s z t y c h a w à ć) tam, 
gdzie się spodziewa napotkać cokolwiek twardego, gdyż jest przeko-

Ob. FED., L. B„ I, 129. 
2) Ob, Z. PIETK,, Lud Poles, litewskiego, Tyg, pow. r. 1884/5. 
8) Tamże. 
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nany, że pieniądze muszą być schowane w kufrze kapitalnie okutym 
( k o w a n a j a s k r y n i a ) , w kotle browarnym (k a z à η), a osta-
tecznie w małym miedzianym kociołku ( k a z à n c z y k ) , które 
„sztych" wykryje. 

Adnahó ràzu ύ niedzièlu, ja paabièdaùszy prylôh na pryźbi trô-
chi addychać daj krèpka zasnùû. Oś śnicsa mnie, szto nièjki stàrec 
każe, sztob ja ùziaù sztych da iszôu. na kapièc pamiż szlàcham 
i Kàrpawym alsôm. Ja pryszôù byesam tudy, da usadziù sztych 
ù zièmlu, a jon schawàùszysia da paławiny, stuknùusia ab nièszto 
ćwiordaje. Pracznùùszysia ùchapiù sztych da nietô paszôù, da 
prosta pabièh na toj kapièc, katôraho zdàjecsa z rôdu nie bàczyù, 
a pratôje tràpiù, jak by chtoś zà rukù wiôù piać wierstôû ad nà-
szaho sièla. Zasùnuù sztych tak hłybóko jak i u waśnie — stùk-
nuù — ab sztoś cwièrdaje. Sztychnuùszy kruhôm razôù z dwad-
càtak abmierkawàù, szto tut zakopana kowana skrynia ù doiiżki 
wieliki szah a ù szynki stupienièj dwa bez moła. Wiernùùsia da 
dômu da źmierkóm pryszôùszy z synam my stàli kapać da daka-
pàlisia da wielikaho kamienia. Razkapàùszy jèmu z adnahó boku 
spuskôwato, z wielikaju natùhaju wykacili jehô na wièrch, a na 
tom mieści dzie jon lcżau sztychawàli da niczôho nie najszli. Toj 
kamień, to byli hrôszy zaklàtyje, bo jak ja praz cikawaść na 
druhi dzień pryszôù pahledzieć, to jehô i zwańnia na tom mieści 
nie było — jak ù wôdu kànuù. 

[Opow. Dawyd Burak z Horoszkowa], 

Nietylko skarby zaklęte ale i wolne, schowane chwilowo, dla jed-
nych są łatwe do wzięcia, dla innych bardzo trudne i niebezpieczne 
nawet. 

Mały chłopczyk zaùsiôdy biehàii na pryhumieńnie hulać, da raz 
pryniôs hrôszej. 

— Dziè ty, majè dziètki — pytàjecsa màci — ùziàù jètyje 
krużoczki ? 

— A tiam — każe — na plihumiènm stiaić pôùniaja sklinia, 
— Anù, pakaży, dzie ty bàczyù tùju skryniu. 
Pryszli na pryhumieńnie, aż pràùda — staić adczynianaja skry-

nia, paùnisieûkaja hrôszej, Màtka, pabajàùszysia, sztob ad jejè 
hrôszy nie schawàlisia, każe: 

— Bieży dziètki da nabiery bahàta, bahàta. 
Chłopczyk pabièh da staù brać adnajèju żmieńkaju, a jenà z da-
lôk kryknuła: 

— Biery abydzwymi rùczkami! 
Dzicià paslùchalo, a wièko babàch! abydźwie rùczki adsiekło, 

a skrynia paszlà ù zièmlu1). 

Ob. FED., L. Β., I, 137. 
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— Czaławiek, na nawinie wyaraü kazàn hrôszej, da jak sausim 
ściemnieło, pryniós da domu daj zakapàù pad pièczczu- Byłob 
üsio dobre kalib nie żonczyn jeżyk; nie wycierpieła daj razkazała 
kumiè pad prysiàhaju, szto tàja nikomu nie skaże, a kumà szep-
ntiła swajèj kumiè, aż oś dawiedałasia dziaczycha, razchadó-
waja bàba, daj każe da swahó czaławieka. 

— Durny mużyk hrószy pierawiedziè, a tolki Żydy nażywucsa, 
dak niechajże tùczszej my, chryszczónyje skarystujem. 

Wisieła ü ich na harè szkùra z rahàmi z czôrnaho wała, katóry 
nie dażdańszysia jùrjewaje rasy ùziàù daj zdoch, Trôchi jejè 
razmaczyli, sztob była wachkawàtaja, dziak nadzièù szerśćciu na 
wièrch, padpierezàùsia da ύ sàmuju pôùnacz padyszôùszy k mu-
zytkù pad aknô, rahàmi bràznuu ύ abałonku tak, szto aż szkło pa-
sypałosia, daj zahudzièù hrubym hółasam: „Addàj majè hrószy, 
szto wyaraù!" Miesiąc ύζε byû wysoko, nocz widna ja, dak mużyk 
dobre razhlèdziauszy, szto za aknom staić czort z rahàmi, bez ni-
jàkai hùtarki addàû jemù hrôszy, da padziàkawaùszy Bohu, szto 
spas jehô ad czartôùszczyny, zasnùù snom pràwiednaho. 

Dziaczycha żdała swahô czaławieka paadczyniàùszy dźwiery, 
a jón pryszôùszy każe: 

— Barżdżej biery hrószy, bo mnie rùki tak pamlèli, szto i raz-
szczepić nièlha, da i szkùra wièlmi pieczè. 

Jenà chacieła üziac, alè kudy tam: kazàn pryrôs da abydźwuch 
ruk paprobuwała szkùru ściahci, aż palań! i szkùra pryrasła da 
ùsiaho cięła i rôhi na haławie tyrczać — nie chitàjucsa. Z haràczki 
ùchapila noż daj ciała pa szkùry: z prarèchu bryznuła krôù, 
a dziaczôk kryknuù z boli. Jon takôm i astàùsia da kancà swaho 
wièku . 

Niektóre skarby zaklęte można wziąć tylko wtedy, kiedy przyjdzie 
konieczność zużytkowania ich na zaspokojenie potrzeby społecznej we-
dług woli zaklinającego. 

W Kimbarówce, na lewym brzegu Prypeci naprzeciw Mozyrza, 
leżącego na prawej stronie rzeki, widnieją ruiny kościoła św. Michała 
i klasztoru Cystersek. Opowiadają, że ze ściany frontowej kościoła 
u góry co pewien czas wyłania się kociołek pełen dukatów. Podobno 
nieraz widziano ten skarb przez okienko w szczycie, do którego od we-
wnątrz dochodzono po przystawionej drabinie; przysuwał się on do 
okienka, tak blizko, że można było brać dukaty garściami, ale skoro 
ktoś rękę wyciągnął, skarb chował się w murze. Krąży legenda, że je-
den z fundatorów przeznaczył te pieniądze na odbudowę kościoła, 
kiedy przyjdzie czas potemu i odpowiednio zaklął je. 

Ob. DOBR., Sm. sb., str. 703, nr. 15. J a k p o p k a z ł ô m z d z i è -
ł a ύ s i a. 
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Są skarby zaklęte, które się wcale nie ujawniają: nie płoną ani 
występują w różnych postaciach, a dostępu do nich bronią „nieczyste 
siły" w rozmaity sposób. 

Przy drodze rzeczycko-chojnickiej, o IV2 km od Horoszkowa, na 
polance zw. p i è r s z a j a p a l à n k a , został ślad studni po bro-
warze niegdyś tu istniejącym, w której ma być skarb zaklęty. 

Tam, dziè ad szlàchu paszła pówaratka na Zielónuje Paraślu 
(uroczysko) ü pràwuju rùku, jak ici ad Rzeczycy k Chwajnikam, 
ύ kałódziezi je wieliki brawàrny kazàn, pôùny hrôszej, nakryty 
mlinawym kàmieniam. Skólki raz lùdzi chacièli wykapać tyje 
hroszy, da jak tôlki dakapàjucsa da tahô kamienia, katórym na-
kryty kaciół, tak zàraz z Reczycy i leciać kazaki z hółymi szablami. 
Lùdzi paùciekàjuc, to i kazaki szczeznuć. a dàlej i mièsto zaraunià-
jecsa, jakby niczôho nikôli1) . 

Według jednej z wielu legend o zbóju Bondarence, który w czasie 
wojen z kozakami docierał aż do zapadłych kątów Polesia rzeczyckie-
go, jest skarb zaklęty w uroczysku L i ρ η i a k 1, w lesie liściastym, 
o 7 kil. od Chojnik, w pobliżu gościńca rzeczyckiego· Bujna wyobraźnia 
Poleszuka umieszcza go w obszernej piwnicy, ocembrowanej i nakrytej 
balami dębowemi, pod grubą warstwą ziemi. Tam ma stać cały szereg 
beczułek ( b a c z o n a k ) z dukatami i winem, oraz sześciokonna ka-
reta pełna złotych i srebrnych naczyń stołowych i innych nadzwyczaj 
drogich i*zeczy ( ù s i à k a j e c z ù d n a j e d a r a ż n i e c z y ) . Ci, 
którzy próbowali odkopać ten skarb, napotykali niepokonalne przeszko-
dy, aż do przesuwania się piwnicy z całą zawartością w inną stronę 
lasu. 

Uże nieràz lùdzi kapàli, da jak tôlki dakapàjucsa da dubôwaie 
stoli, to abô źmierkniecsa i saüsim ściemnieje, abô tak abezsilajuć, 
szto trèba addychać, a pókul addyszuć, to, hledzi, tiże ùsio za-
sypałosia. Kaliś baćka razkàzywaù, szto pryszôù jon z druhimi, 
kapàli poü dnia i nie dakapàlisia da stoli, chać jàma była hłubi-
nôju màlnie ύ czaławieka. Nieskoro patôm sielski pastùch nie-
spadzièwano najszôù tùju stoi za hanièj dwóje ad tahô mièsta 
dzie ùpierôd była. 

[Opow. Aleksiej Bieły z Karczowa]. 

Lud białoruski wogóle, a w szczególoości poleski, wierzy w siłę 
zaklęcia skarbu, którego nie można posiąść bez wykonania warunków, 
postawionych przy zaklinaniu, o czem świadczy wiele bajek w rodzaju 
tej, którą niżej przytaczam. 

M Ob, FED,, L. Β., I, 141. 
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Bahàty mużyk, zakapàùszy pad lipaju hroszy, sîeù da na tôm 
mieści nawalili zdarówuju kùczu daj skazàù: ,,Toj tôlki zabierè 
hroszy, chto ùpierôd z jeś acièta, szto ja tùtaka napièr". Niedaleka 
byù jehô bièdny brat, katôry üsio jèto bàczyù i czuù, da jak bahatyr 
paszôù da domù, to jon tôje haùnô zabràû ù prypół, prynios 
ù chàtu da wysuszyùszy dôbre, mal nie cèîy hod, szto dnià nakry-
szyć trôszki ù borszez abô u krùpnik, daj zjeść. Komczyùszy jè-
tuju làkatku, paszôù daj üziaü hroszy *). 
Z wielu innych baśni na ten temat widać, że skarb znaleziony, tak 

zaklęty jak i nie zaklęty, nie przynosi szczęścia. Jest on zawsze powo-
dem zawiści, kłótni, bójek, a najczęściej morderstwa. Jedną z takich 
powszechnie znanych bajek, krążących tu w kilku odmianach, podaję 
w skróceniu. 

Bogaty chłop, korzystając z chwilowej nieobecności rodziny, zako-
pał pod piecem pieniądze i zaklął je temi słowy: ,,Niech ten skarb za-
bierze tylko ta ręka, która go zakopała". Tymczasem dwaj synowie, 
którzy ukryci za oknem to widzieli i słyszeli zaklęcie, gdy ojciec sko-
nał, zaciągnęli go pod piec i ostygłą jego ręką2) pieniądze odgrzebali 
bez przeszkody, lecz przy podziale pokłócili się i silniejszy słabszego 
zamordował3). 

D. INKLUZY. 
Inkluzy ( p i e r e c h ô d n y j e h r o s z y albo l i c h i c z e ć w i e r -
t à k). Są to srebrne monety: rubel cara Piotra lub carycy Katarzyny, 
a częściej dawne 25 kopiejek ( c z e ć w i e r t a k ) , w których siedzi 
djabeł tak mocno, że o własnej woli nie może zeń wyjść i tak niemi 
kieruje, że wracają do tego, kto je wydał. Pierwszego można się pozbyć 
płacąc nim zacokolwiek i nie odbierając reszty, drugi wciąż wraca, bez 
względu na to czy wydano go całkowicie, czy częściowo. Wyba-
wić od niego może tylko znachor, nierzadko z trudnościami. Ν a d a-
j è ù , j a k l i c h i c z e ć w i e r t a k , mówią wtedy, kiedy ktoś lub 
coś bardzo dokuczy, 

Inkluzy dostają się na rynek wraz z pieniędzmi, któremi djabeł 
płaci za sprzedaną mu duszę 4) i napastują przeważnie tych, którzy 
sprzedają rzeczy kradzione lub pierwotnie przeznaczone Bogu na ofia-
rę, jak ręczniki wyszywane i inne tkaniny, czepiane na krzyżach i nad 
obrazami, oraz wosk, świece i t, p. 

Por. FED., L. B„ I, 154, 
2) W jednej z odmian tej bajki, synowie, dla ułatwienia wydobycia skarbu, 

odcinają rękę umarłemu ojcu, Ob FED., L. B,, 1, 153, 
·'} Ob. odm. FED., L. B,, i, 134. 

Ob. FED., L. Β., I, 107. 
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Iszôù sabiè czalawièk na bahamôlle k kijeuśkim światym, da zaj-
szôùszy k starômu dzièdu, szto iyù ü chàtcy na kurynoj nożcy, 
prôsicsa nànaez. 

Dobre — każe dzied — naczùj hołubię, da za tôje zaniesiesz 
świeczku da pastàwisz tam ad mieniè światomu Andrèju. 

— Dobre, dzièdu, dobre, zaniesù daj pastàùlu. 
Nazàûtra czuć świet, padziàkuwaù dzièdu za naczlèh, üziau 

świeczku daj paszôù. Idziè da idziè, piersz pôlem, a dàlej lèsam, 
aż oś na palànaczcy razpiàty cyhànski szaciôr, a trôszki k lèsu 
haryć ohniszcze i kruhôm siedziàc Cyhànnie, dak i jon prysièù 
nieapôdal, trôchi addychać. 

— Zdarôù byù bàtiu! — każe Cyhan — kudy Boh niesiè? 
— Zdarôù — adkàzuje — idù ù Kijeù pakłanicsa światym uhôd-

nikam, 
— Pradàj mnie bàtiu swièczku, szto ù ciebiè wyhledàje z torby. 
— A sztoż ja pastàùlu św. Andréju? mienież prasiù dzied daj 

świeczku daü. — Tam kùpisz skólki chôczesz, bàtiu. 
Mo i pràùda — padùmaù czalawièk — nasztó z jèju nasicsa? 

bez jejè bùdzie lahczèj. 
— À skolkiż ty dasi? 
— Dam złoty, 
— Nie, za zloty nie addàm, daj czećwiertak, 
Patarhawàlisia trôchi daj zyjszlisia; Cyhan dau. czećwiertak, 

a czaławiek oddàù świeczku daj paszôù. Da sieła było niedaleko, 
tak szto jeszczè zarànie pryszoù. U karczmie wypiù czàrku daj 
zapłacm tym czećwiertakom, a Żyd daù zdàczy. Pierenacza-
wàùszy, ranieńka paszôù, da kali ύζε sônce stało wysoko, sièû 
ù chaladkù, sztob zjeści krychu chîèba da zir ü szabiètku, aż tam 
leżyć czećwiertak i zdàcza, szto Żyd daù. Mabyć Cyhan spamy-
liùsia da daù dwa czećwiertaki zamiś adnahô; nu, dak szczoż ja tut 
winien? niechaj rozum màje, Trôchi padżywiuszysia paszôù dàlej 
da prywałókszysia da sieła ζηού nièszto kupiù i trôchi zhadziùszy 
pahledzièû ù szabiètku, a czećwiertak tùtaka. Ciepièr jon wièlmi 
zadùmaùsia: to jenô dôbre, szto hrôszy warôczajucsa nazàd, jakby 
jèto było ad Bôha, a jakże nieczysta siła arùduje? Paprôbawaù 
jeszczè mo z dzièsiac raz kupić to tôje, to siôje — warôczajecsa 
lichi czećwiertak; addàù stàrcu — wiernùùsia nazàd. Da oś na-
rèszei dabiùszysia da światoho André ja kupiù świeczku da pa-
stàwiùszy chacièù zaświecić, to jenà pszyk, pszyk daj patùchnie, 
Czećwiertak wiernùùsia, a jon kupiù druhùju świeczku, da mok 
jejè, piok, wosk tôpicsa a jenà nie haryć. Dak pierechryścmszy-
sia trèjczy üze niezahledàùszy ù szabiètku abmàcaù, szto nieczy-
staja siła tut, paszôù môlaczysia. 

— Nu! — każe — ciepièr ύζε znàju, szto jèto lichi czećwiertak; 
dawàj, paprobuju ùtapic, 

Ukinùù ù rèku, a trôchi zhadziüszy czacwiertàk dôrna. 
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— Ciepierakaż astànni raz paprôbuju zbàwicsa ad nieczysta je 
siły praklàtaje: pakinu sièred darôhi, pierechryszczùsia daj pajdù 
nieahledàùsia. 

Tak zrabiùszy pahledzièù ü szabiètku, a czecwiertàk ni abczôm 
i nie szmanàje. 

— Hôdzi uże, trèba ici k znàcharu! 
Wiernùùszysia da dômu daj paszôù k znàcharu. Znàchar toj 

bahàto czahô znaù da zła nikomu nie rabiù, a tôlki adrablàù tôje, 
szto zrobiać wiedźmy i czaraùniki. Oś pryszoüszy k jemù razka-
zàû tak i tak, a jon padùmaùszy każe: 
— Pakładzi czecwiertàk na prypieczku, a sàm adstupisia. Nièszto 
paszeptàùszy, padsùnuû pamyinicu da szczèpkaju zhrob czećwier-
takà ü pamyi, aż tut, bàciuszki świet: zaszumièlo, zaświstało da 
zrabiùsia tumàn, Jak üsio ùcichlo, dak znàchar wyniaü z pamyj-
nicy czecwiertàk saüsim pazielenièûszy, a czaławiek pryszôù da 
domu z lôhkim sèrcem, bo czećwiertaka niebyło i zwànnia. 

W braku sprzedających skradzione rzeczy, inkluzy napastują ko-
gokolwiek. 

Jak pierechadnym hraszàm nièkudy dziècsa, nàcsa jak niemà 
tych, szto pradajùc kràdzienyje świataści, to jeny prystajùc da 
czaławieka i bezniewinnaho. Dla tahô bràùszy ad kahô hrôszy 
na jarmałku trèba na ich paplewać: tchu, tchu, tchu1), bo jak pa-
padziècsa miż ich lichi czecwiertàk, abo druhoje pahànaje hrasze-
nià, to jeno zaszypić, a tahdy możno wiernùé i torn razburać. 

-1) W zwyczaju jest na otrzymane pieniądze pluć kilkakrotnie przed schowa-
niem, szczególnie wtedy, kiedy się ma do czynienia z większą sumą, w celu odwró-
cenia uroku. Niewiadomo więc przeciw czemu ten przesąd zaczęto wprzód stosować, 
tem bardziej że, chcąc by ich wystarczyło na dłużej ( s z t o b h r ô s z y b y l i 
s ρ ô r n y j e), też na nie plują. 
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XVII. Czary. 
A. OSOBY ZAJMUJĄCE SIĘ CZARAMI. 

i . Czarownik ( c z a r a ù n i k albo z η à c h a r . Jeszcze w pierw-
szej polowie ubiegłego stulecia każdy majster smołaraiany (a t à m a η), 
a jako taki mający stosunki z djabłem2 ) , uchodził, zależnie od umie -
jętności przekonywania o swej czarodziejskiej mocy, za znachora lub 
czarownika. Do tych ostatnich należał, zażywający sławy na dość 
znacznym obszarze Polesia, czarownik-znachor we wsi Raszewie, Mi-
ron Kozyr, którego nazywano powszechnie a t à m a n M i r o n . 

Z czortam smalanym ùsie atàmany drùzac i pierejmajuć ad ich 
ùsiàkaje znaćcie i uchwàtki; kóżny nièszto znàje. Oś niedaleka 
szukàjuozy, kaliś atàman Miron byù wieliki znàchar, chać i wieliki 
hrèsznik, bo byü czaraünikom, Hôspadzi jemù praści na tom świe-
ci. Znaù jon szto dzie róbicsa i szto bùdzie, chto czym chwarèje 
i jakóje jemù trèba dać zièlle, Czuii szto hawóryć kóżnaja pcica, 
kóżny źwier i dzièrewo· Bywała pa naczàm nieczystaja siła pre 
jemù ùsiàkuje dabrô, a kruhôm chàty czèrny kaziół tùpcze3) . 
Zatym to jon byù bahàty, da znàiuczy ûsio dôbraje i lichôje, zła 
nikomu nie czyniù, jak róbiać druhóje czaraüniki za czàrku abô 
za hrôszy; jehô szcze ùsiè zwàli adrablàc ùsielàkaje czartawiń-
nie 4). 

Najczęściej utożsamia się znachora z czarownikiem; ob, znachor, str. 218. 
2) Ob, gdzie mowa o djable smolarnianym, str. 204. 
3) Ataman za to, że ma konszachty z djabłem, do nieba nie idzie, chociażby 

potem zmazał ten grzech. Natomiast w piekle zajmie wybitne stanowisko wśród 
djabłów, 

4) Kiedy sława atamana Mirona doszła do szczytu, został on zdemaskowany 
przez znanego wówczas rusznikarza w Chojnikach Kon(d)ra(t)da Żórawskiego, któ-
rego sąsiedzi namówili aby wezwał tego znachora do chorej żony. Nie wierząc 
w jego mistrzostwo, Żórawski zmusił Mirona do oświadczenia publicznie, że nie 
jest żadnym znachorem i tylko oszukuje. Na razie wywarło to wrażenie dla Mi-
rona niekorzystne, ale wkrótce o tem zapomniano i sława jego rosła aż do końca 
życia. 
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Czarownik-ataman za dobrodziejstwa, jakie mu wyświadcza dja-
beł, stawiając się na zaklęcie, wzywające go w każdej chwili, obowiąza-
ny jest uczyć tego zaklęcia bezinteresownie wszystkich, którzy się doń 
zwrócą, a którym idzie o sprzedanie dusz. 

Czarownik i znachor wiedzę swą mogą przelać tylko przed kona-
niem i tylko na kogoś młodszego, bo inaczej wszystkie czary straciłyby 
swą moc, 

2, Czarownica ( w i e d ź m a ) . Odpowiednikiem żeńskim czarow-
nika jest czarownica, Dla Poleszuka jest ona prawdziwą zmorą, tem 
bardziej, że nie brak jej w każdej wsi, gdy czarowników istnieje sto-
sunkowo mało. Może ona robić prawie to wszystko co i czarownik, ale 
zwykle poprzestaje na mniejszem, a więc zawija za witki i szkodzi w go-
spodarstwie kobiecem: odbiera mleko od krów, rzuca uroki, psuje dzie-
żę chlebną — słowem, niema dziedziny w gospodarstwie domowem, 
gdzieby jej zgubny wpływ nie sięgał. Szkodzi także w kojarzeniu mał-
żeństw. 

Wiedźma w wielu razach nie potrzebuje udawać się do jakich-
kolwiek praktyk, lecz tylko spojrzeniem lub pochwaleniem kogoś albo 
czegoś ściąga nań nieszczęście. 

Wiedźma może chodzić i leżeć na powierzchni wody i nie utonąć *), 

Wiedźma ύ wadziè nie tonie, każuć, szto jak lecić na Łysuju 
Hóru na stùpi abo na łapaci2) da ùtômiesa, dak łaże na recè i le-
żyć nie pawaruszyuszysia, a wadà jejè nièsie, Jèta baczyli ba-
hamolcy, katóryje chódziać u Kijeu, 

Wiedźmy do gotowania ziół czarodziejskich używają na opał 
osiny, jak również i kołka osinowego do innych czarów 3). 

Mówią, że czarownica ma ogonek: 

Kóżnaja wiedźma màje maleńki chwościk; jèta lùdzi uże daùnô 
padhlèdzieli chać jenà jeho żńrbliwo chawàje 4). 

3. Znachor (ζ η à c h a r). Jest on często utożsamiany z czarow-
nikiem (ob. czarownik), tem częściej, im większą sławą cieszy się 
u swych współziomków. Jest jednak między nimi różnica zasadnicza, 
gdyż czarownik używa swej wiedzy i umiejętności na szkodę ludzi, 
znachor zaś na ich pożytek. 

Ob. FED., L. Β., I. 243. -) Tamże, 241. -) Tamże, 252. 4) Tamże, 236. 
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Znachor jest to najczęściej człowiek solidny, niegłupi, dobry 
gospodarz i nic wspólnego nie mający z czarami. Zna włas-
ność niektórych ziół i innych leków, umie jakkolwiek postawić dja-
gnozę, tłómaczyć znaczenie snów, wróży pogodę i t. p. Wszystkie jego 
zaklęcia to modlitwy, przeplatane wielu innemi wyrazami, które w 
znacznej części są niezrozumiałe. 

B. CZARY. 

a) Czary szkodliwe. 

1. Klątwa z łamaniem świecy. Chcąc kogoś przekląć, trzeba przed 
osinowym kijem, wetkniętym w ziemię zapalić świecę woskową z kno-
tem, jeżeli nie ze sznura wisielca1), to przynajmniej z powroza, któ-
rym wyciągnięto zdechłe bydlę z chlewa, i, przeklinając, trzymać ją 
pochyło, żeby od topniejącego wosku zgasła po wypowiedzeniu całego 
przekleństwa, kończącego się słowami: s z t o b t y t a k p a t ù c h 
( ł a ) , j a k j è t a j a ś w i e c z k a . Następnie świecę trzeba zła-
mać na kiju, wrzucić ją w dołek, w którym tkwił kij i zasypać ziemią. 
Jeżeli wypadnie przekląć całą rodzinę, to powyższą ceremonję trzeba 
zrobić dla każdego jej członka z osobna2). 

Przekleństwo z łamaniem świecy na klamce w cerkwi uważane 
jest za silniejsze od powyższego3) . 

2, Klątwa z sypaniem ziemi, Taka sama klątwa bywa rzucona 
w połączeniu z inną praktyką: idąc obok delikwenta i nie zdradzając 
złych zamiarów, trzeba zręcznie uchwycić z jego śladu trochę ziemi 
i, rozsiewając ją na jaknajwiększym obszarze, przeklinać. 

Sztob ty swaimi pahànymi łapami boisz nie taptàù światóje 
ziemièlki, da sztob jenà ciebiè nikóli nie pryniała ù swojè ma-
cieryńśkaje łanó, da razwièj ciebiè wiècier pa ùsiamù świętu 
i zhiń prapadzi twoj nieczysty śled na wiek wiekoù. 

*) Powszechnie mniemają, że sznur wisielca, przeciągnięty przez drogę, pro-
wadzącą do karczmy, i następnie zakopany pod progiem w karczmie, staje się ma-
gnesem dla pijaków (ob. FED., L. Β.. I, 1896). Opowiadają, że w jednej wsi na 
prawym brzegu Prypeci, administracyjnie należącej do Polesia rzeczyckiego, ktoś 
się powiesił, ale sznur został ukradziony i po długich poszukiwaniach śledczych 
znaleziono go w beczce z gorzałką u miejscowego arendarza. Podobno był pocięty 
na kawałki, a to w tym celu, s z t o b g o i (sic) p i l i , d a j s à m i n a s z y -
b i e l n i c u l e ź l i . 

2) Ob. FED., L. Β., I, 1410. 
3J Ob. MOSZ , Pol. wsch., II, 81. 
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3. Zawitka (z à w i t k a albo z a ł o m ) 1 ) , W zawitoe jest uwię-
zione przekleństwo w kilkunastu źdźbłach dojrzewającego zboża, 
przeważnie żyta, skręconych w powróz i związanych w węzeł przy 
samych kłosach. Czyni to czarownica lub czarownik przez wrodzoną 
nienawiść do ludzi i za podszeptem djabła. 

Usie wiedźmy i czaraùniki jèto czórtawy słtiżki; jak czort 
schôcze dawièdacsa czy jeny spràûny, to pasylàje, sztob ludziàm 
rabili kapaść, a im i padawàj, bo usiàki chryszczôny czalawièk 
to ich wôrah. 

Czyn ten ma na celu sprowadzenie nieszczęść na właściciela zbo-
ża, więc podczas zwijania zawitki głośno wymieniają to wszystko, co 
ma go spotkać, a zależnie od tego, kogo będzie musiał opłakiwać, uda-
ją płacz dziecka lub dorosłej osoby. 

Jeżeli idzie o pomór zwierząt domowych ( p a d z i e ż c h ù d o -
by), wtedy ryczą jak krowa, kwiczą po świńsku i t, p. Niekiedy ogra-
niczają się tylko do słów: c h w a r ó b u t w o j e j c h u d ó b i 
albo c h w a r ó b u t a b i è i ύ t w o j ù s i e m j ù , udając przy-
tem jęk chorego- Po wygłoszeniu przekleństwa, obok zawitki zako-
pują kość zwierzęcia, jako symbol śmierci. 

Jeżeli przez nieuwagę zawitka zostanie zżęta, wtedy przekleń-
stwo się spełni. To też żniwiarze są bardzo ostrożni i nigdy tego błędu 
nie popełniają, Czasami można było widzieć pozostawione na polu 
kawałki niezżętego zboża, oczekujące znachora, który musi odczaro-
wać i wyrwać zawitkę. 

Z a ł o m jest to zawitka w innej formie, Wśród zboża 
załamują kilkanaście źdźbeł2 ) , na wysokości 2 /3 , w stronę domost-
wa, zachowując się tak samo, jak przy zawitoe. 

Zaklęcie podczas odczarowania zawitki: 

Zaklinaj u i praklinàju was, czarty uchwàty i pierelóty krôùju 
Chrystówaju ad pahibieli (wymienić imię) jehó siemji i chudoby, 
na haiawù czaraûnikà. Wa Imia Atcà i Syna i światóha Dùeha. 
Amin. 

Następnie znachor zawitkę wyrywa, wykopuje kość, którą wraz 
z za witką wiesza w kominie i zaklina: 

Niechaj czaraunik tak zezarnièje, jak jehó zàwitka. 

Ob. FED., L. Β., I, 257—259. 
2) Z a ł o m zdaje się być późniejszego pochodzenia; wskazuje na to zmienio-

na forma w celu wprowadzenia w błąd żniwiarzy. 
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Nierzadko winowajca zjawiał się u znachora, prosząc go o cofnię-
cie przekleństwa ( a d w i e r n ù c k l à t w u ) i jeżeli odprawiono go 
z niczeni, popadał w melaneholję, a niekiedy umierał. 

Zawitki były robione nietylko przez wiedźmy i czarowników, lecz 
robił je każdy kto chciał, powtarzając znane przekleństwo, w dobrej 
wierze lub lekkomyślnie, w celu wywołania sensaneji lub nastraszenia 
zainteresowanych, ale biada temu, kogo złapano na gorącym uczynku. 
Czy to był czarownik, znachor, czy tylko amator, bito go bez litości 
( d a ρ a ł ù ś m i e r c i). Zawitki bardzo często zawijał sam znachor 
w celu zarobkowym, wołano go bowiem do odczarowywania i płacono. 

Słyszałem od ojca, który, przez długi szereg lat będąc w ciągłej 
styczności z ludem po obu brzegach Prypeci, miał możność gruntow-
nego zbadania sprawy zawitek, że jednego razu, jadąc podczas żniwa, 
zobaczył kilkanaście kobiet z sierpami, skupionych w jednem miej-
scu. z których dwie płakały głośno zawodząc, a inne rozprawiały ge-
stykulując. . Gdy się zbliżył, płaczące zaczęły go błagać. 

— Panoczku sakólik! wyż taki mnóho czahó znaj ecie, dak pa-
szepczycie, kab nas nieszczaśćcie minùlo; ü życi zróbleno zàwitkul 

— Niczóha wam nie bùdzie — rzekł i wobec zdumionej jego 
śmiałością rzeszy wyrwał zawitkę i cisnąwszy o ziemię dodał: 

— Zàùtra niedziela, to jak naród pójdzie ù cèrkwu, dak wy pry-
hledàjciesia ùsim, bo toj ehto zawiù zàwitku, bùdzie jejè nieści 
ù zubàch. Chibà, szto zàraz pakàjecsa da prysiàhnie, szto jètaho 
bolsz nikôli nie zrobić. 

Niespełna w godzinę po tym wypadku wbiegła do domu zziajana 
jedna z tych samych kobiet, które były na polu, padła na kolana i łka-
jąc prosiła: 

— Panoczku ródnieńki! nie srami mieniè; jèto ja zawiła zà-
witku, sztob susièdku napużać, bo chać jenà majà kurna da wièl-
mi nastyrniónaja. Ja prysiahnù pièred Böham, szto nijàkaho 
wiedźmarstwa nie znàju i bolsz nikôli jètaho rabić nie bùdu. 

Jest to jeden z wielu wypadków po lewej stronie Prypeci, w 
Dziakowiczach i Czuczewiezach, ale i w okolicach Chojnik, w Babczy-
nie i Chrapkowie niejednokrotnie miały one miejsce — i tu zwracano 
się do mego ojca o radę. Chcąc dowieść nieszkodliwości zawitek, kie-
dy gołosłowne zapewnienia nie przekonywały, umówił się z jednym 
z poważniejszych a niewierzących w czary gospodarzy, że on sam we 
własnem życie zrobi zawitkę i do jej odczarowania i wyrwania za-
prosi Mirona, znakomitego znachora. Skoro wieść się rozeszła o przy-
byciu znakomitości, wszystko co tylko żyło we wsi przybiegło na 
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miejsce wypadku. Znachor, poważnie nastrojony, kilkakrotnie obszedł 
zaczarowane miejsce, zmniejszając koło, mrucząc i żegnając się co 
chwila, a ile razy sięgnął ręką po zawitkę, był rzekomo odepchnięty 
i za każdym razem dmuchał w palce, jakby były sparzone. Nareszcie, 
kiedy niby zniecierpliwiony oporem nieczystej siły już miał chwycić 
zawitkę, to był rzekomo tak silnie odtrącony, że aż upadł. 

— Trèba — rzekł podniósłszy się — inàksze zajci, bo tut byù 
nièchto abó mnie raùnià, abô jeszczè macnièj za mieniè. 
Wtedy gospodarz wyrwał zawitkę, krzycząc: 

— Lùdzi dôbryje, biedzicie! ja niczôho nie znàjuczy sam za-
wiü zàwitku, sztob dawièdacsa, szto z jètaho bùdzie, a znàcnar, 
czôrtaù braciènik, bycsam to niczóha nie paradzie. 

To narazie zrobiło wrażenie, ale wiara w siłę zawitek została nie-
zachwianą, 

4, Nasyłanie chorób i innych nieszczęść. Niema choroby wśród lu-
dzi i zwierząt domowych, która nie byłaby zarówno wynikiem cza-
rów, jak i z prawa natury (z d ô b r a h o r à j u ) . To też mocno 
wierzą w to, że czarownik na spółkę z djabłem, zapomocą różnych 
praktyk, połączonych z klątwą i zamawianiem oraz trucizną, mogą na-
syłać wszelkie choroby, a zwłaszcza taniec św. Wita, padaczkę, zim-
nicę i inne. W takich wypadkach mówią: n i è s z t o z r o b l e n o ; 
z ρ a d z i w u albo z p r y s t r è k u i skoro znane każdemu zama-
wiania nie skutkują, udają się do znachora, s z t o b p a s z e p t à ù , 
bowiem w jego ustach te same szepty nabierają mocy uzdrawiającej. 

Trucizny, których czarownicy lub nauczeni przez nich używają 
do wywoływania chorób przez zemstę, są następujące: robaki, gnież-
dżące się w gnijących pniach osinowych, wysuszone i starte na pro-
szek; głowa czarnej żmii (Vipera prester), spreparowana w ten sam 
sposób *) ; szalej (d ù r e c albo d ù r n o - p j a n , Datura stramo-
nium Lin.), którego nasiona, sproszkowane i wypite z gorzałką, po-
zbawiają podobno przytomności na pewien czas oraz kruszyna. 

Gorzałką zatrutą zwykle częstują w sposób podstępny; ten który 
ma złe zamiary, udając przyjaciela, raczy się ze swą ofiarą wprzód 
gorzałką niezatrutą, a skoro ofiara dobrze podpije, wtedy na dno 
czarki niepostrzeżenie sypie proszek lub zamacza wielki palec, u któ-
rego za dłuższym niż u innych palców paznogeiem ma truciznę, 

1) Każdy z tych proszków dany w gorzałce ma wywoływać straszne boleści 
i kurcze żołądka. 
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Poza tern czarownik może ściągnąć na ludzi wiele innych klęsk: 
może nasłać mysz, szczurów i wszelkiego robactwa oraz powstrzy-
mywać wzrost roślin plantowanych, uśmiercać nawet drzewa w le-
sie, krzyżować wszystkie plany człowieka i t. p. Czarownik pod wielu 
względami jest gorszy od djabła, bo niedość że wyrządza te same 
szkody, ale jeszcze nie daje się tak łatwo oszukać jak jego mistrz. 

b) Czary złodziejskie. 

Złodziej zawodowy, idąc kraść, podobno ma przy sobie świecę 
z trupiego tłuszczu (z m i e r t w i e c k a h o ł o j u ) , która, czyniąc 
go niewidzialnym, jemu tylko przyświeca x). 

Posiada też trupi wskazujący palec lewej ręki. Palcem tym po-
tarłszy o drzwi chaty, pogrąża w głęboki sen jej mieszkańców, których 
ma okraść. 

Najcenniejszym złodziejskim amuletem ma być kość z czarnego 
kota. Czarny kot, bez najmniejszej plamki innego koloru, samiec, mu-
si być uśmiercony zapomocą uduszenia i ugotowany do tego stopnia, 
żeby bez trudności mięso dało się usunąć od szkieletu. Następnie 
podczas najciemniejszej nocy trzeba po kolei każdą kość wycierać 
czarnem suknem, a która z nich zaświeci, ta jest owym amuletem. 
Złodziej posiadający tę kość może otwierać bez klucza każdy zamek, 
będąc niewidzialnym. 

c) Czary myśliwskie. 

1. Czarowanie strzelby. Jeżeli po trafnym strzale zwierzyna w cią-
gu pewnego czasu, a niekiedy dość długo żyje, jest to wada broni, 
zwana po myśliwsku: „strzelba żywi" ( s t r è l b a ż y w i ć ) . Chcąc 
tę wadę usunąć, trzeba upolować czajkę (Vanellus crisialus Meyer), 
wyrwać z prawej nogi wszystkie pazury i po jednym pozakładać za 
odłupaną korę w osinach. Skoro po dłuższym czasie jedno z tych 
drzew uschnie, wyjąć pazur — jako ten, którym ciosy zadawane ry-
bom, były śmiertelne i umieścić pod lufą tak, żeby nie wypadł. Broń, 
pozyskawszy taki amulet, będzie kłaść zwierzynę trupem na miejscu, 
bez względu na odległość. 

Moc czarodziejską broni myśliwskiej nadają i w inny sposób: 
zmuszają czarną żmiję (Vipera prester) wpełznąć do lufy nabitej 
strzelby (z a h η à ć h a d z i ù k u) i skoro to da się osiągnąć — 

i) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 78. 
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strzelają. Po tej operacji dla broni odległość i żywotność zwierzyny 
nie istnieją, a co ważniejsze, że się nie boi zaczarowania. Podobno 
bywały wypadki rozrywania lufy podczas strzelania, z tego powodu, 
że między żmiją a nabojem niekiedy pozostaje próżnia. Dokonanie 
tej operacji jest nadzwyczaj trudne, a pomimo to każdy myśliwy, 
a przynajmniej wielu z nich, choćby miał bardzo dobrą strzelbę, pra-
gnie ją ulepszyć w sposób wyżej opisany. 

Dóbraja strèlba, da trèba zahnać hadziùku, to budzie szcze 
îùczszaja. 

Biorąc na cel zwierzynę trzeba jednocześnie zakląć: C u r à j u-
s i a b à c k i j m à t k i , a n c y c h r y s c y m a j è ! Jest to rów-
nież niezawodny sposób nadania strzelbie czarodziejskiej siły, 

2. Psucie się i naprawa strzelby. Strzelba może się zepsuć od strze-
lania do kota i wtedy, kiedy myśliwy zabitej zwierzyny nie podnosi 
osobiście, ale kimś się wyręcza. 

Chcąc naprawić zepsutą w powyższy sposób strzelbę, trzeba ją na 
trzy dni zakopać w świńskim gnoju x) albo położyć w chacie koło progu 
tak, żeby baba, zrana wychodząc pierwszy raz na dwór (b à b a i d u-
c z y d a w i è t r u ) , przez nią przestąpiła. 

Jeżeli strzelba źle bije z tego powodu, że djabeł w niej siedzi, to 
niekiedy wystarcza wymyć ią odwarem kory z młodej osiny. W razie 
poważniejszego zaczarowania strzelby przez samego czarownika, sto-
sują zaklęcie, myjąc jednocześnie wnętrze lufy w płynącej wodzie przy 
pomocy kłaków, nawiniętych na koniec stempla. Zaklęcie to brzmi: 

Alônia! Jardània! Wymywajcie łozy i łuhi i krutyje zièmnyje 
bierehi. Wymywajc ie z majèj strèlby ûsiàkuju astùdu (czary). 
Dawedùsia, Un ja! Chlùja! niespadzièwanaje śmierci, Zadàju was 
dla zwierùk i ràznych peie, Amin! 

Potem zaś trzeba wyciągnąć stempel i zmienić kłak, ponawia-
/ąc tę czynność wraz z zaklęciem trzykrotnie, a następnie wytrzeć na 
sucho. 

Żeby strzelba nie ulegała psuciu się przez czary, trzeba pod lufę 
podłożyć łapkę krecią. 

3, Przygotowanie trąbki. Na trąbkę (t r ù b k a) do wabienia łosia 
lub do zwoływania psów trzeba szukać odpowiednio zgiętej gałęzi so-
snowej i odcinać ją tylko podczas słonecznej pogody, to będzie miała 
czysty i donośny głos. Do kalofonji, którą lakieruje się trąbkę we-

x) Ob, FED,, L, B„ I, 1493. 
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wnątrz (w y 1 i ć t r ù b k u s m a ł o j u ) , najlepszym tłuszczem jest 
skrom zajęczy; wtedy psy dają się zwoływać o wiele prędzej. 
4. Przesądy myśliwskie. Na polowanie wychodzić najlepiej tak, żeby 
nikt nie widział i dojść do lasu nikogo nie spotkawszy, Jeżeli myśliwe-
mu drogę przejdzie kobieta, to niedobrze, ale gorzej jest, gdy przejdzie 
podlotek T). 

ïduczy na achotu, jak kahô strèniesz, to nie dàj jemù pièrszamu 
zahawaryć, da ùpierôd sam da jehô zahamani2). 

Życzyć myśliwemu powodzenia na polowaniu, to skazać go na nie-
powodzenie, to też wtajemniczeni w ten przesąd unikają wszelkich ży-
czeń, a nawet niekiedy żartobliwie życzą niepowodzenia 3), 

Z ogarami ( h o ń c z y j e s a b à k i ) wiążą się takie przesądy: 

Kali achotnik idziè, a hończy zabieżyć na pierod, da prysièù-
szy nasière, to ùsiàkaho żwiera bùdzie bahàta da niczôha übic nie 
ùdàscca. 

Jeżeli ogar przed idącym myśliwym się tarza, to polowanie będzie 
pomyślne. 

d) Czary miłosne, 

1. Zioła wzbudzające miłość. Rola ziół w sprawach miłosnych po-
lega nietylko na piciu odwaru z nich, ale używaniu i w inny sposób, jak 
np. wzajemne rzucanie na siebie, zakładanie za kołnierz, do kieszeni 
i gdzie się uda. Jednem z najwięcej używanych ziół jest rosiczika (1 u-
b i s z c z y k albo ś 1 o z k i, Drosera rotundifolia Lin.) 4) ; używają 
także odwaru z kory brzozowej i dębowej 5). 

Jeścieka tako je zièlle, szto jehô nie trèba kôncze pić, da można 
inàksze kaho chàcz Boh znàje adkùl zaklikać k sabiè da haspody. 
Wierzenie swe popierają taką opowieścią: 

Kaliś ù adnôm sielè zrabiłosia tako je dziwa, szto lùdzi adusiùl 
tudy bielili, sztob dawièdacsa, czy jèta pràùda. Daczkà bahàtaho 
chadziàina palubiłasia z biednym chłopcam, alè chłopiec znaù, 
szto baćka bahatyr nie addaś daczki za babylôwaho syna, dak na-
dùmaùsia da niczôha nikomu nie każuczy, paszôù kudyś ù zara-
bôtki. Dzièùka jehô żdała, żdała, a dàlej wièlmi zaskuczàùszy nie 
wycierpieła daj paszlà k znàcharu-czaraûniikù i razkazała swa-
jè höre, a jon padùmaùszy każe: 

— Naż tabiè acièta zièlle, pakladzi ù hôrszczyk, da naliùszy 
wady prystàù, niechàj hrèjecsa; jemù tam, dzie jon je, zrôbicsa 

Por. FED., L. B„ I, 1895, 2) Ob. tamże, 833. 3) Ob. SZEJN, Mat., III, str. 352. 
4) Ob. FED., L. B„ I, 541 i 1841—1843. 5) Ob. MOSZ., Pol. wsch,, II, 98. 
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nùdna, dak zàraz i pry j dzie, a ty dobre hledzi, sztob zièlle nie za-
kipieła, bo bùdzie licha. 

Jenà, wiernùùszysia da domu, prystàwila zièlle daj nie ùpàmki; 
pryszlà adnà susièdka, dzièûka, a dàlej i druhà, da jak stàli 
hamanie, da zùby skalic, dak tôlki tahdy acznùlisia, jak na wùlicy 
padniàùsia kryk, bo lùdzi pabàczyli, szto prylecièù czaławiek daj 
ùpàù na harôdzi, prôsta na harbuzy, a to byù toj chłopiec, za katô-
rym dzièûka skuczała. Jak tôlki wadà z zièllem trôchi nahrèlasia, 
to jemù nùdno stała, a jak zanyło sèree, to jon pakinuù słńżbu daj 
paszôù da domu. Idziè, da idziè, jemù rôbicsa sztoràz skucznièj, 
bo wadà üze dobre zahrełasia, a jak stała zakipać, to jon paezù-
jaüsia talc pahàna, szto staü bièhci; bieżyć, bieżyć, a z im sztoràz 
horsz, bo wadà üze zakipieła, a jak pabiehła czerèz wierch, to jon 
uzniàûsia daj palecièû i üpaü nie la swajè chàty, da tàm, kudy 
jehô zièlle zwało. Dak oś jakùju siłu màje zièlle, katôraje znàchar 
padzierżyć ü swaich łapkach. 

2- Zabiegi ν/zbudzające miłość. Poza ziołami mają także wiele cza-
rodziejskich sposobów zbliżania do siebie i kojarzenia młodych ludzi, 
z których bardzo niewielką część podaję. 

Należy do mrowiska wrzucić nietoperza, a po ogryzieniu mięsa 
przez mrówki, wydobyć jego szkielet i odnaleźć dwie kosteczki, jedną 
w kształcie haczyka, drugą w kształcie widełek; haczykiem można 
nazawsze przyciągnąć do siebie upatrzoną osobę, a widełkami na-
zawsze ją odepchnąć 

Chcąc wzbudzić wzajemną miłość, trzeba, korzystając z chwili, kie-
dy dziewczyna z chłopcem znajdują się obok siebie, zawleczoną nitkę do 
igły zręcznie przeciągnąć przez ich ubrania ( z s z y ć m a ł a d y c h ) . 
Również skutecznem ma być opasanie dwojga młodych ludzi paskiem 
wełnianym (a k r à j k a) lub trzykrotne obejście naokoło stojących 
razem. 

Dla utrwalenia wzajemnych uczuć zalecają zakochanym często zja-
dać przylepki chlebowe 2). 
i ... · .· 

e) Amulety. 
1. Orzech podwójny ( s p a r y s z ) . Orzech podwójny i kłos podwój-
ny wróżą znalazcy szczęście, będąc dla niego zarazem czemś w rodzaju 
amuletów3) lub talizmanów. Orzech podwójny trzymają zawsze tylko 
z pieniędzmi. Dawniej noszono w jednej z kieszonek w poprędze 

j) üb. BÜTN,, Kłosy, t. 50. Odm. FED., L. Β., I, 1846; tamże podano: KOLB., 
Krak,, III, str. 109. — CZUB., I, str. 55; II, str. 330 i 342. 

2) Ob. FED., L. Β., I, 1734, 
3) Amuletem jest także kij, którym była obroniona żaba, napadnięta przez wę-

ża. Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 92 i 274. 
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( n a p r ù h a ) i w kapciuchu (k a p s z ù k ) , takim jak do tytuniu, a w 
końcu z. st. w portmonetce, s z t o b ü h r a s z à c h b y ü s p o r 1 ) . 
2. Kłos podwójny (s p a r y s z albo d w a j n y k ó ł a s ) . C h t o 
z n a j d z i e d w a j n y k ó ł a s , t o j s z c z a ś 1 i w y. Jeżeli 
w kłosie podwójnym ziarna są zupełnie dojrzałe, to mieszają je ze zbo-
żem, przeznaczonem na nasienie, s z t o b c h l e b r a d z i ù ü d w ô -
j e, a jeżeli niezupełnie dojrzałe, wtedy gospodyni zaszywa do szmaty 
płóciennej i trzyma w naczyniu z mąką, s z t o b m u k à b y ł a 
s p ô r η a j a. 
3. Nóż wielkanocny ( w i e l i k ô d n y n o ż ) . Jest to nóż, którym 
krajano święcone, a potem go wcale nie używano. Ten nóż ma moc za-
trzymać lecącą wiedźmę; dość wbić go wtedy w ziemię, a wiedźma się 
spuści i będzie poznana. 
4. Powrózek od wilka. W dzień świętego Jerzego, przed wschodem 
słońca, splatają lub wiją z konopi powrózki, długie na szerokość bramy 
od podwórza. Nad temi powrózkami znachor wymawia trzykrotnie za-
klęcie, które z niewielką odmianą wygłaszają przy zasiekaniu bydląt, 
pozostałych w lesie2). Po tej ceremonji amullet nabiera mocy zabez-
pieczania od wilków w ciągu całego lata bydła, pasącego się w lesie, 
które przedtem musi przejść przez ten sznurek, rozciągnięty na ziemi 
w bramie. 

f) Magiczne zabezpieczanie zdrowia 3). 

1, Ból głowy. Chcąc głowę zabezpieczyć od bólu na cały rok, trzeba, 
posłyszawszy pierwszy grzmot, w tej chwili fiknąć koziołka (p i e r e-
k u l i c s a ) 4). Po ostrzyżeniu lub uczesaniu głowy włosy z pod noży-
czek i z grzebienia powinno się spalić albo zakopać, bo jeżeli będą wy-
rzucone, a ptaki lub myszy zabiorą je na gniazda, to głowa będzie nie-
ustannie bolała5). 

*) Przesąd noszenia podwójnego orzecha zachował się aż dotąd gdzieniegdzie 
i wśród szlachty. 2) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 95. 

3) Zabiegi magiczne w lecznictwie ob. str. 111—126, 
4) FED., L. Β., I, 1525 (zamiast przerzucić kamień przez głowę); tamże podano: 

PIĄTK., Wisła, III, 489. Na Polesiu rzeczyckiem tego przesądu trzymają się 
ściśle, szczególniej młodzież, której większość nie poprzestaje na jednorazowem 
fiknięciu, lecz zwyczaj ten zamienia w sport i nietyłko po pierwszym grzmocie, ale 
w każdej porze. Niejeden dochodzi do tak wielkiej wprawy, że się toczy zwinięty 
w kłębek, niekiedy bez przerwy ze sto kroków, aż do utraty przytomności wskutek 
zawrotu głowy. 

Darmà — mówią starsi — abałwanieje, dak pależyć trôchi daj ustanie, a za-
tóje kamù, a takómu sztukarù üze haława nie zabalić. 
5) FED., L, Β., I, 985 i 1526. 
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2. Ból oczu. Żeby oczy nie bolały, trzeba wszelkiemi siłami starać 
się uniknąć patrzenia nietylko na czyjeś oczy bolące, ale i na wszelkie 
repiące się rany i wrzody1) . 

Jak chto taiiczè miż Kalàd (od Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli) da papadziè ü wóko, to na wôcy bezpieremiènna schôpicsa 
jaczmièn, 

Bywajè, szto jak żaba, razsièrdziùszysia, siknie ύ hôru da pa-
padziè ü wôczy, to wôczy bùduc dôûha balèc. 

3. Ból zębów. Żeby zęby nigdy nie bolały, trzeba zawsze obuwać 
wprzód prawą nogę. Zobaczywszy pierwszy nów, należy kiść prawej 
ręki wciągnąć do rękawa koszuli i tak ukrytą ręką, nie odrywając 
wzroku od księżyca, trzykrotnie się przeżegnać2). Gryzienie mysich 
niedogryzków chroni zęby od pruchnienia i wzmacnia je. 

Jak papadziècsa zdóchły padkówany koń, to trèba wyciahnuć 
z padkówy uhnàl (gwóźdź), da jakniebudź zahnùc z jehó by 
nàcze pierścień i nasić na lèwam mizińcy, dak zùby nikóli nie 
zabalać3). 

4. Ból krzyża. Sztob sierè dżina nie baleła ceły hod, to jak zahrymić 
pièrszy raz, trèba krèpko spinaju ùpièrcisia ü płot i siławacsa 
z ùsio je moczy j ehó pawalić4), 

5. Ból rąk i nóg. Sztob cèly hod nie bailèli rùki i nôhi, to, paczùuszy 
pièrszy hrom, trèba podskoczyć, uchapicsa za tràm, za wièrchni 
wuszniàk nad dźwieryma ü chàei, czy dzie niebudź, abô za hal-
làku, jak je dzièrawo blizka, daj tak trochi pawisieć. Jeszczè 
nichtô nie aszukàùsia tak zralbiûszy. 

6. Choroby skóry. Chcąc, żeby w ciągu całego roku na twarzy nie 
było żadnych wyrzutów ( n i j a k i c h b a 1 à c z a k, d a b y ü ru · 
m i à η i e c) , to posłyszawszy pierwszy grzmot, niezwłocznie trzeba 
się umyć; żeby się zabezpieczyć od wszelkich wysypek na całem ciele 
w ciągu roku, trzeba się wykąpać w Wielki Czwartek przed wschodem 
słońcaB). 

Nie można niszczyć gniazd jaskółczych, gdyż będą piegi na 
twarzy6). 

Nie można brać ü rùki dzierkaczà, katôry walàjecsa na śmiet-

^ FED., L. Β. ï, 1530. 2) SZEJN, Mat., 111, str. 352 Takie zachowanie się 
podczas nowiu sprowadza bogactwo ( h r ó s z y w i e d ù c s a ) . 

3) FED., L. Β., I, 2409. Taki sam pierścionek w Grodzieńszczyźnie zabezpiecza 
od wszelkich chorób, nietylko od bólu zębów, 

4) Tamże, 1583. — DOBR., Sm. sb., III, str. 23. 
c) FED., L. Β., I, 2379. 
e) Ob. Pol. rz., II, str, 56. Na Polesiu rzeczyckiem nawet ślady przebytej ospy 

przypisują niszczeniu jaskółczych gniazd i zwą takiego p a k 1 ô w a η y. 
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niku, ani bić kahô niebudź tym dzierkaczem, dajże żartujuczy, bo 
i toj i toj bùdzie mać karóstu. 

Nie można chadzić bósamu pa konskamu patałóczyszczu (miej-
sce, gdzie się tarzał koń), bo bùdué liszai1). 
Żeby nie było na twarzy żadnych krost, trzeba zawsze po umyciu 

się i wytarciu, twarz jeszcze raz wytrzeć tą częścią własnej koszuli, 
która spoczywa na plecach; wtedy wysypka, mająca być na twarzy, 
przejdzie na plecy. 

Żeby zaś cera twarzy była zawsze zdrowa ( s z t o b m o r d a 
b y ł a r u m i a n a j a), trzeba się umywać wodą, wytopioną ze śnie-
gu, który pada po Czterdziestu Męczennikach (po 1 O.III, st. st.). 

Ażeby części ciała, jak ręce oraz twarz z nosem i uszami, nie były 
zbyt wrażliwe na zimno, trzeba się umyć wodą z pierwszego śniegu 
jesiennego. 
7. Włosy. Włosy trzeba strzyc na nowiu, chcąc żeby odrastały 
prędzej i prawidłowiej, 

Sztob wałasy nie sièklisia, to trèba padstryhać na maładzikń, 
a nie na schódnich dniach. 

A d niedzieli da Usześćcia Haspódniaho (Wniebowstąpienia) 
żankam i dzieùkàm nie można chadzić bez chùstki pa nadwórku, 
bo kaùtuny pazwiwàjucsa. 

8- Naryw. Po wyrwaniu drzazgi z nogi lub ręki, miejsce, w którem 
ona tkwiła, trzeba podkurzyć dymem z tlejącej płóciennej szmaty, 
bo się zrobi naryw, 
9. Ból żołądka. Żeby cały rok nie bolał żołądek, trzeba potrzeć po 
czole odrobiną uszczkniętą każdej nowalji, od szczawiu aż do kapu-
sty, przedtem nim się zasiądzie do jej spożywania. 

Chcąc żeby jagody nie sprawiały bólu żołądka, pierwszą jagodę 
trzeba rozdusić na własnej twarzy (w ten przesąd wierzy i szlachta), 
10. Zgaga. Jeżeli kot wyliże patelnię, a gospodyni, nie myjąc jej, 
coś na niej usmaży, wtedy ten, który zje tak niedbale sporządzoną 
strawę, dostanie zgagi. 

Nie można plawać ü ahoń, bo nietôlki, szto wieliki hrech, da 
szczè bùdzie pieczaź) à piekci2). 

Kali czaławiek na póli abó na sienakósi dastànie pieczàjki, to 
nàcsa żonka nie wymaczyłasia dôma, da jèta zrabiła niesuczy 
abièd. 

11. Katar, Chacièùszy, sztob kàtarha nie prystała, trèba razuwà-
juczysia czàsta niùchac toj pot, szto miż palcami na nahàch. 

FED., L, Β., I, 1536. Nie można nigdy stawać na tem miejscu, gdzie się koń 
tarzał, bo brzuch będzie bolał. Inni utrzymują, że od tego nogi bolep mogą, 

2) FED., L. Β., I, 1574. 
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Sztob nie było kàtarhi, to wièlmi dôbre wiesnôju, jak sônce ^ 
pryhrèje da muràszki stànuc waruszycsa, ükinuc ύ murawièjnik 
chùstku, da jak tam pałeżyć, wykałacić daj niuchać. 

12. Suchoty. Nie można bić nikogo suchem drzewem, nawet żartu-
jąc, gdyż bity dostanie suchot. 

Jak strèniesz rapùchu, to barżdżej ùciekàj nie pryhledàjuczy-
sia, bo jak jenà zirnie swaimi bakùlami1) tabiè ü wôczy, to adrà-
zu schôpisz suchatù, 

13. Malarja. Podczas zachodzącego słońca nie można spać, bo 
wtedy najłatwiej dostaje się zimnicy. 

Nàszcze sèrca nie można pić świeżaho bierozawiku, bo i nie 
ahlèdziszsia, jak prakaùtnièsz chińdziu, 

g) Niektóre porady i przestrogi. 

1. Człowiek. Przez człowieka leżącego na ziemi niewolno prze-
stąpić, bo spowoduje to jego śmierć; ktoby jednak tak postąpił, powi-
nien natychmiast przestąpić w kierunku odwrotnym ( a d s t ù p i c 
n a z à d ) . 

Pôkul baćki żywiić, to nie można chadzić abùùszy tôlki adnù 
nôhu2). 

Dwom chîôpcam nie można ràzam ü adnô mieścce maczyć, bo 
abydżwie màtki pamrùc. 

U szàpcy nie można siedzicsa za stałóm śniedać abô abiedać, 
bo cièszcza ahłuchnie. 
Na sobie nie można zaszywać, łatać ubrania i przyszywać guzi-

ków, bo się „zaszyje pamięć". 

Czaławiek czysta zdumieje, jak bùdzie zaszywać i krepić dzirki 
ύ odzieży, nie zniàûszy jejè. 

Chcąc uniknąć ,.zaszycia pamięci", trzeba podczas szycia trzy-
mać w zębach skrawek płótna lub sukna. 
2. Smutek (p i e c z à 1 albo h o r ę ) . Chcąc się pozbyć zmory tra-
piącej lub zapomnieć coś bolesnego, trzeba do wody wrzucić jaknaj-
większy kamień, mówiąc: 

Kań ύ wôdu majà pieczàl (albo: höre) ràzam z jètym kàmie-
niam na wièk wiekoü! 

3. Chleb. Po wyjęciu chleba z pieca, trzeba weń wrzucić parę ka-
wałków drzewa lub wstawić garnek z wodą, jeżeli niema nic do su-
szenia w piecu 3). 

η B a k ù ł y — oczy. 2) FED., L. B„ I, 1549. 3) Ob. FED., L. B„ I, 1200. 
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Całego bochna nie można nikomu pożyczać, lecz trzeba choć od-
robinkę nadkrajać, bo jeżeli tego się nie uczyni, to z tym bochnem 
i reszta chleba prędzej się rozejdzie niż zwykle. 

Ludziom niesympatycznym nie można dawać swych niedojedzo-
nych kawałków chleba, gdyż będą znać myśli l). 

Po jedzeniu nie można zostawiać okruszyn chleba, gdyż będzie 
w domu kłótnia2). 
4. Masło ( m a s ł a ) . Nie można z masielnicą siadać pod belką sę-
katą, bo masło się nie zbije ( m a s ł a n i e s a b j è c s a ) . 

5. Śmiecie domowe ( d a m à s z n i a j e ś m i e ć c i a ) , Zamióuszy 
chàtu nie dawàj druhómu wynosić śmiećcia, bo zhinie twajè 
szczaśćcie. 

Jeżeli w chacie na noc zostanie nieład i dużo śmieci, to w nocy 
djabeł sprawia męczące sny. Jeżeli będzie czysto, wtedy anioł się cie-
szy i uprzyjemnia sen. 
6. Kosa ( k a s à ) . Kosy nigdy nie należy kłaść na stole, bo to ujem-
nie odbija się na wzroście trawy. Przerywając koszenie, kosę trzeba 
stawić, wbijając kosisko w ziemię, lecz nie kłaść na ziemi, bo jeżeli 
przez nią przestąpi kobieta, to u najlepszej kosy ucho może się oder-
wać ( k a s à a d a r w i è c s a ) . Jeżeli kosa z nieznanego powodu nie 
chce ścinać trawy ( n i e b i e r è t r a w y ) , to znaczy, że ktoś przez 
złość posmarował ją słoniną. W takim razie trzeba złapać żabę i zlek-
ka nią pociągnąć po ostrzu kosy, nie uśmiercając żaby. 
7. Ostrze (1 è ź w i e albo d ż h à ł a). Żadnych ostrych rzeczy, od 
igły aż do topora, nie można dawać na własność bezinteresownie, lecz 
trzeba za to wziąć choćby coś bezwartościowego, chcąc uniknąć kłót-
ni, nawet z największym przyjacielem, który ostrą rzecz darmo otrzy-
mał. Dając np. igłę, można temu zapobiedz, lekko ukłuwszy tego. 
który ją otrzymuje. 

Tamże, 1826. 2) Tamże, 1480, 
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XVIII. Muzyka i tańce. 
A. MUZYKA. 

a) Instrumenty muzyczne. 

1. Skrzypce i wyrób ich. Prawie w każdej wsi można spotkać mniej 
lub więcej zdolnego stolarza samouka, który nieźle robi stoły, kołyski, 
ramki do obrazów i wiele innych rzeczy, niezbędnych w gospodarstwie 
domowem Poleszuków i ponadto umie zrobić skrzypce, co mu daje dy-
plom wielkiego znaczenia. U takiego majstra zamawiają bez wahania 
wszystko, w przekonaniu, że się nie zawiodą, b o j o n n i e t o s z t o , 
a i s k r y p k u z r o b i ć . 

Mieszkaniec wsi Dąbrowicy, Zmitro Chudzienko, był zdolnym stola-
rzem i słynnym na całą, dość szeroką okolicę, majstrem od skrzypiec. 
Roku 1878, będąc w wieku lat z górą 50, zrobił mi skrzypce za 5 rb., 
powierzchownie niczem się nie różniące od wyrabianych w specjalnej 
pracowni, które miały przyjemny głos. Po 8-u latach ceniono je rb, 100, 
a w r, 1900 muzyk (uczeń Konserwatorjum Warsz.) po doikładnem zba-
daniu orzekł, iż instrument ten jest bez zarzutu i mało się różni od 
skrzypiec dawniejszego wyrolbu fabrycznego. 

Ten sam Zmitro Chudzienko posiadał skrzypce pierwotne swego 
dziada, zrobione z jednego kawałka drzewa (rys, 1), o których, poka-
zując mi je, szczegółowo opowiadał w jaki sposób były wykonane. Ka-
wałek klonu, na długość instrumentu wraz z szyjką, obrabiano według 
istniejącego wówczas wzoru, za pomocą topora i ośnika, a wnętrze 
wydłubywano dłutem, pozostawiając brzegi jaknaj cieńsze, jako dzi-
siejsze gięte boki (ł u c z k i) i również, o ile możności, cienkie dno, 
zamiast dzisiejszej dolnej deki. Na takie korytko naklejano sosnową, 
cienko wystruganą deseczkę z otworem okrągłym lub owalnym, zamiast 
wypukłej deki górnej z efami. Głosu tych skrzypiec nie słyszałem, ale 
zapewniał mnie Zmitro, że h o ł a s j è t a j e s k r y ρ k i d l a c i e -
p i è r a s z n i c h u s z è j n i e h a d z i c s a : b y n à c z e z k a -
r o b k i. 
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Skrzypce, jeżeli mają wyjść z pracowni wiejskiego samouka bez 
zarzutu, wymagają eona jurniej 3-ch tygodni pracy, a często miesiąca 

_ z górą, zależnie od gatunku 
drzewa i wymagania odbiorcy. 

Używa się tylko klonu i so-
^ P ® sny (ch w ô j a, a jeżeli jest już 

(f^Vmfe^ mater jąłem — s m a 1 i η a), ζ 
J M p której robi się dekę górną 

| 1 \ ( w i è r c h n i a j a d ô s z k a), 
l\%\ przyczem sosna musi być niezbyt 
W M smolista. Zaś wszystkie inne 
Ι Λ Μ części, jak deka dolna ( s p ô d-

η i a j a d ô s z k a), szyjka 
/<Ç\T vA\\\\ (r ù c z k a) i boczki ( ł u c z k i ) 

/ \\, \ — z klonu. Drzewo musi wysy-
I W W - V \ ehać jaknajdłużej i nie gwałtow-

M / nie, a marzeniem majstra jest, 
f f \ ( żeby ono, szczególnie sosna, nie 
| | W l Vu '| V\\V · V \ uległo wstrząśnieniu podczas ści-

! nania, gdyż to ma się odbijać 
1/ \ W V \ ujemnie na głosie instrumentu. 
) / I ί ^ V L ^ ^ p\'· \ Nieocenionym mater jąłem 

/ j &0ί!$β( \ ( \ n a Śórną dekę jest kawałek sta-
r a ι A M 1 ̂ u l VA1 r e i belki sosnowej, chociażby 
ylm. \ j\\\\ l\i \\\\ ; A|· Λ warstwy (s ł a j i) nie były zbyt 
W/\ \ λ i \ \ ! l i W \ \ i \\UV I cienkie i nie szły w wymaganym 

kierunku, ho ten brak ma całko-
wicie wynagradzać długoletnie 
wysychanie drzewa. To też spe-

^ ^ ^ M M f f P T cjaliści pilnują rozbiórki starych 
budynków po dworach, nawet 

Rys. 1. Dawne skrzypce poleskie. dalszych, aby tam wyprosić ka-
wałek takiej starzyzny. 

Soisnę na ten cel wybierają przynajmniej tej grubości, żeby wyjęty 
z niej kloc dług. 0,50 metra, rozłupany na czworo dał deseczki 
o najdrobniejszych warstwach, grulb. do 45 mm, szer. 12 cm, które 
spajają ze sobą klejem stolarskim ( k a r ù k ) , bokami od strony kory 
(rys. 2) i ściskają klamrami zw. l i s i c y . Po wyschnięciu kleju, 
co dla wszelkiej pewności zwykle trwa dobę, deseczkę, która już jest 
podwójnej szerokości — 24 cm, heblują z obu stron do grub 4 cm- Na-
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stępnie, według formy, przerysowanej na korze brzozowej czy lipowej 
ze skrzypiec muzyka miejskiego w drodze wielkiej łaski lub za zapłatą, 
opiłowują wokoło wązką piłeczką, służącą specjalnie do wypiłowywa-
nia kółek, nadając kształt skrzypiec. Deska w takim stanie jest jeszcze 
surowym mater jąłem do tworzącego się dzieła; trzeba dużo czasu i cier-
pliwości, żeby zeń zrobić, raczej wyrzeźbić dekę wypukłą z dwoma 
,,efami"; drzewo musi być tak cienkie, żeby się przeświecało. Wypu-
kłość wyrabiają ostrym toporkiem zw. b a n d à r k a , wystrugują dłu-

Rys. 2. S m a 1 i η a ściśnięta przez l i s i c y . 

tem ukośnem tokarskiem zw. k a s i à k, wygładzają kawałkiem szkła1) 
i szlifują wysuszonym skrzypem (c h w o s z c z). Po skończeniu roboty 
na zewnątrz, przechodzi się pod spód deki ( c i e p i è r t r è b a 
d è s z k u w y b r a ć s y s p a d u). Tę czynność wykonywa się 
dłutem żłobkowem (k r ù h ł y m d ô ł a t a m), nie dłubaniem przy 
pomocy młotka lub czegoś podobnego, ale wystrugiwaniem przez po-

1) W czasach ostatnich szkło zaczęto zastępować mocno zahartowaną sprę-
żyną, skrobaczką ( c y k l i n a ) , zwaną przez stolarzy miejskich c y k 1 a, którą 
się ostrzy na kamieniu w ten sposób, żeby miała dwa ostrza, tak jak kawałek 
szkła, dotąd spełniający jej rolę. 
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pychanie dłuta dłonią. Tu potrzeba nieustannej uwagi, by nie przedziu-
rawić deki, to też co pewien czas podnoszą ją i naprzeciw światła prze-
glądają czy wszędzie jednakowo się prześwieca. Po skończeniu wystru-
giwania wyskrobują sprężyną nierówności pozostałe po dłucie i szlifują 
skrzypem. Majster wiejski dobrze wie o tem, że wszelka chropowatość 
wewnątrz skrzypiec ujemnie się odbija na ich głosie. 

Na dekę dolną klon ścinają przy samej 
ziemi, żeby drzewo mieć fryzowane (k u-
d r à w a j e albo c z e c z o t k a) ; sklejają 
tak samo z dwóch części i postępują jak 
z poprzednią, Wystrugiwanie wewnątrz jest 
jednak o wiele trudniejsze, bowiem klon się 
nie prześwieca tak jak sosna, więc łatwiej 
przedziurawić, a przytem jest znacznie 
twardszy, zatem wymaga większego wysiłku 
i uwagi, 

W obu dekach od strony wewnętrznej 
pozostają miejsca nietknięte, a mianowicie: 
tam, gdzie ma być umieszczona szyjka zo-
stawia się c a 1 ί η à dług. 5, szer. 3 cm. 
i tam, gdzie ma być guziczek (p u ρ o k) 
w drugich końcach dek, dług, 5, szer, 2 cm, 
oraz t, zw, b à 1 k a pod basem wzdłuż gór-
nej deki (rys, 3). Belka ta to niezawsze 
c a 1 i η à: niekiedy bywa przyklejana po 
zupełnem wystruganiu deki. 

Na szyjkę (rys, 4) wykopują mały klon z korzeniem pionowym, 
odcinają wymaganej długości kawałek i po obciosaniu z grubsza wy-
gotowują w garnku żelaznym, napełnionym wodą lub w kotle, w ciągu 
połowy albo całego dnia. Tak spreparowane drzewo nie pęka przy wy-
sychaniu, to też obrabiają ze wszystkimi szczegółami główkę i śli-
maki z obu jej stron oraz kamerę dla strun w stanie mokrym, a że 
robota wymaga sporo czasu, więc nim się skończy, to drzewo wysycha 
zupełnie. 

Boczki (ł u c z k i) robią z tego samego klonu, co i dolną dekę. 
Wystrugują deseczki 2 mm grubości, szer. 3 cm, czyli na odległość 
dek jednej od drugiej, rozparzają w wodzie gorącej i zginają w spe-
cjalnej formie, gdzie boczki te pozostają aż do wyschnięcia. Forma 
ta (rys, 5) jest to kawałek deski sosnowej grub, do 3 cm, w której, za 
pomocą piłki t, zw. „złodziejskiej" (n a ż o u. k a), grub, do 3 mm, wy-

wewnątrz skrzypiec. 
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piłowano ze środka część, mającą kształt skrzypiec, która daje się wy-
jąć w razie potrzeby. Szczelina dookoła, 3 milirn, szerokości, jest war-
sztatem do gięcia i zasuszania boczków (rys. 6a i 6b). Oprócz po-
wyższych, wyginają t. zw. „futrowania" ( a b a d k i ) , mające w prze-
kroju kształt trójkąta i służące do nadania boczkom podwójnej gru-
bości. Rys. 6c przedstawia boczek z przyklejonem do obu jego brze-
gów ,,f utorowaniem". 

Po wykończeniu wszystkich części składowych (przyczem do naj-

trudniejszej roboty, bo wymagającej cierpliwości i dużo czasu, należy: 
wyrobienie na brzegach obu dek o 3 milimetrowej grubości, na zewnątrz 
dookoła, rowków szer. IV2 mm, głęb· 1 mm, do wyłożenia czarnym 
dębem i takich samych rowków o szerokości 3 mm ze stron wę-
wnętrznych), przystępują do budowy instrumentu. 

W szyjce (rys. 4) od strony gryfa robią zacięcie 2 mm szerokie, 
głębokie do połowy nawylot i z boków po obu stronach głęb, 3 mm, 
szer. 2 mm, w które zapuszczają zacięty do połowy boczek (rys. 6a) 
z klejem stolarskim, jak na rys, 7. Górna deka z przyklejonemu doń 
boczkami i szyjką—rys, 8. Przyklejanie odbywa się stopniowo: wprzód 
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części z rys. 6a i 6b, a następnie pozostałe części. Rys, 9 przedstawia 
skrzypce całkowicie sklejone i ściśnięte kilkunastu klamerkami, zw. po 
białorusku l i s i c z k i . Po wyschnięciu przyklejają do szyjki gryf 
( h a ł a ś n i k ) z dębu czarnego i szlifują skrzypce suchym skrzypem 
(c h w o s z c z) ; niekiedy politurują.a przeważnie wypuszczają w świat 
bez żadnej powłoki. 

Dusza ( d u s z à ) jest to patyczek sosnowy grub, 5 mm, wysoki 
według odległości dzielącej deki old siebie, z nitką konopną,, za 

pomocą której duszę ustawia się pod kwintą, po znalezieniu dla niej 
najwłaściwszego miejsca, Płużka ( h a ł a ś n i k albo h a ł a ś η ί-
ο z o k) z dębu czarnego, podstawek (k a b y ł k a) i kołki ( k a-
ł ô c z k i) z k l o n u , 

Smyczek ( s m y k ) robią z drzewa ciężkiego, jak grab i świdwa; 
różni się on od ulepszonego tem, że nie posiada śrubki mikrometr yeznej 
do regulowania napięcia włosa, którą zastępuje 4—5 zarąbek na końcu 
laski oraz kawałek struny, przeciągniętej przez otworek w karafułce 

*) Skrzypce, wykończone całkowicie, wyglądem swym prawie nie różnią się od 
fabrycznych. 

Rys. 6. Boczki ( ł u c z k i ) . Rys. 7. Boczek wpuszczony w szyjkę. 
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i związanej z sobą obu końcami w formie pętelki (rys. 10). Włosu uży-
wają z ogonów końskich, przeważnie białego, który przedtem musi być 
wygotowany z popiołem i solą, a przytwierdzają zapomocą kalofonjł, 

Rys. 8. 
Deka górna z boczkami i szyjką. 

Rys. 9. 
Skrzypce ściśnięte klamrami po sklejeniu. 

roztopionej i nalanej do otworków w karafułce (p a ύ z ù n ) i w głów-
ce (h a ł ό ύ k a) na końcu laski. 

Strusi używają prawie zawsze własnego wyrobu z kiszek ba-
ranich, oprócz basa, który kupują w sklepikach miasteczkowych lub 
u wędrownych korabiejników. Wyrób jest bardzo łatwy: kiszki, po sta-
rannem wymyciu, wyskrobują niezbyt ostrym nożem, aby nie poprze-
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cinać ich i jeszcze raz myją, a następnie kawałki dowolnej długości 
rozciągają na ścianie, służącej do snucia przędzy, zawiązują końce za 
sterczące kołki i, przymocowawszy pośrodku kiszki kawałek drewna 
dług. do 20 cm, wiją z niej sznurek tak, jak to czyni stolarz z piłką. 
Zrobiona w ten sposób struna wysycha na miejscu, a następnie mocno 
ją wycierają kawałkiem sukna, umoczonym w tłuszczu. Rozmaitą gru-
bość strun otrzymują w sposób następujący: kwintę (g w i η t a) zwija 

się (s u k à ć) z jednej kiszki, sekundę ( h r ù b s z a j a albo 
d r ù h a j a s t r u η à) — z dwóch, tercję (ρ a d b à s a k 
albo t r è j c i a j a s t r u η à) — z trzech. Struny domowe 
prawie się nie różnią od kupowanych, a mają tę wyższość, 
że nie są nadgniłe i bardzo rzadko wydają dźwięk fałszywy; 
chyba tylko wówczas, gdy przy wiciu wpadła muszka lub 
drobne śmiecie i dało się wkręcić. 

Muzyk poleski, chcąc zbadać czystość głosu struny, nie 
potrzebuje jej naciągać na skrzypce, lecz przywiązawszy 
jeden jej koniec do gwoździa wbitego w ścianę lub do sęczka 
sterczącego, a drugi trzymając w lewej ręce, wprawia strunę 
w drgania i pilnie wpatrując się, mówi: 

— Dwójicsa — dobra ja, bo kali trójicsa, to chwal-
szywaja. 

2. Bęben ( b ù b i e n ) . Części składowe tego instrumentu 
są następujące: a) psia skóra (s a b à c z a j a s z k ù r a ) 
niegarbowana, a tylko wygolona, jak do wyrobu rzemienia; 
b) obręcz ( k a r ôb'k a) o średnicy 30 cm, szer. 15 cm, wy-
gięta z jesionowej albo z klonowej deseczki 5-o milimetro-
wej grubości, zszyta w 3-ch miejscach rzemykami, a niekie-
dy łykiem (rys- 11) ; c) obręcz (a b r ù c z) o średnicy 31 cm, 
szer. 4 cm, z takiej samej jak poprzednio deseczki, zwią-
zana na zamek w ten sam sposób, co obręcze na dzieży chleb-
nej (rys. 12) ; d) obręcz zwyczajna leszczynowa, ze żłobka-
mi szerokości i głębokości 4-o mm, wpoprzek obręczy ze 
strony wewnętrznej, w 10-u centymetrowych odstępach. 

Wykrojony okrągło kawałek skóry o średnicy 50 cm, po rozmo-
czeniu rozścielają na stole, kładą na niej obręcz (rys. 12), bacząc by 
dookoła niej brzeg skóry był jednakowej długości, który zaginają na 
obręcz, skóry nie naciągając i przyszywają mocną nitką konopną w taki 
sposób, że obręcz całkowicie się chowa w skórze. W połowie szerokości 
tej obręczy robią nawylot przez skórę 4-o milimetrowe otworki dookoła 
w lO-o centymetrowych odstępach. Następnie nakładają obręcz lesz-

f? 
υ 

Rys. 10. 
Smyczek. 
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czynową na dolny brzeg obręczy głównej (rys. 11), przytwierdzając 
ją sześciu gwoździkami w równych odstępach, a obręcz, z przyszytą doń 
skórą, nadziewają na górny brzeg, przymocowując sznurkiem, jaki 
przewlekają przez otworki w obręczy górnej (rys. 13.) i przez żłobki 
w obręczy dolnej. Skóra naciągnięta w ten sposób po wyschnię-
ciu sztywnieje, a obręcz leszczynową obsuwa się na dół o 10—15 cm 
od górnego brzegu głównej obrę-
czy. W miarę wyciągania się 
skóry obręcz ta z czasem opada 
tak nisko, że trzeba skórę zdjąć 
i, obciąwszy brzeg ile tego wy-
maga konieczność, nanowo ją 
przyszyć. Sznurek służy do na-
ciągania skóry ( n a s t r o i ć bù -
b i e n ) , gdy ona straci spręży-
stość od wilgoci w powietrzu. 
Ponieważ manipulacja ze sznur-
kiem wymaga dużo czasu, więc 
często dla pośpiechu, zamiast 
udawania się do tego sposobu, 
grzeją bęben przed ogniem; skó-
ra kurczy się od gorąca, a in-
strument odzyskuje głos. Cał-
kowity bęben z drewienkiem do 
bębnienia ( p a ł e c z k a ) przed-
stawia rys. 13. 

Rys. 11. K a r ó b k a . 

W 7-ym dziesiątku lat z. st. 
bęben powyższy spotykało się 
już rzadko, gdyż zaczął go wy-
rugowywać ulepszony. Obręcz 
drewnianą zastąpiono żelazną, 
a sznurek, nadający skórze 
sztywność — śrubami. Ponad-
to dodano blaszki brzęczące, 
umieszczając je po 5—6 szt. na-
nizanych na druty, w kilku otworach prostokątnych, wyciętych w głów-
nej obręczy. Na tym ulepszonym bębnie i sposób bębnienia został 
zmieniony: dawniej dobosz ( b ù b i e n s z c z y k albo b a r a b a n -
s z c z y k) trzymał bęben w lewej ręce, przesunąwszy dłoń przez 
podłużny otwór (patrz rys. 13) i wybijał takt % drewienkiem 

Rys. 12, A b r ù c z. 
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jednakowo, na nowym zaś pierwszy raz uderza głośno, nie po-
ruszając hrząkadeł, a następne trzy razy ciszej z ich udziałem. To 
też starzy eks-muzycy nazwali to bębnienie: b o m ! ci , c i , c i ; b o m 
c i, c i c i, a złośliwi: c z o r t c i è s z y c s a , c z o r t c i e -
s z y c s a. 
3- Fujarka ( d u d k a ) . W kawałku kruszyny grub, do 3 cm, dług. 
do 40 cm lub innego drzewa o grubym miękkim rdzeniu (s t r y ż e ń) 
wypalają nawylot otwór o średnicy 15 mm, wprzód drutem, zwanym 
d ż h à ł a, służącym do wypalania cybuchów ( p r a p i e k c i c z y -
b u k ) , a następnie prętem odpowiedniej grubości, zwanym s u h à k . 

worków, od których zależy harmonijność gamy diatooicznej z uwzględ-
nieniem fis. To też zawodowy dudarz, chcąc mieć fujarkę nie dyletancką, 
jak powyższa, lecz odpowiadającą jego wymaganiom i powadze, robi ich 
aż 8, aby otrzymać z nich wszystkich jedną, ale bez zarzutu (każda na-
stępna z nich jest krótsza od drugiej o 3 cm, tak, że jeżeli pierwsza 
ma długość 35 cm to druga 32 cm, a ósma 14 cm) i udaje się z niemi do 
skrzypka. Aczkolwiek mistrz od skrzypiec również szuka tonów po 
omacku, to jednak kolejność ich nie jest mu obcą, więc nastroiwszy 
instrument, ciągnie smyczkiem po tercji, wydającej ton re pod linją 

Przy końcu rurki, który się bie-
rze w usta, wydłubują prostokąt-
ny otworek 7 X 7 mm, a w rurkę 
wprawiają drewniany koreczek 
zestrugany płasko na jego 1 / 5 

części obwodu, wskutek czego 
między tym koreczkiem i ścianą 
fujarki tworzy się szczelinka, 
wydająca głos fletowy: nizki 
przez słabe w nią dęcie i wyż-
szy o całą oktawę przez silniej-
sze. Zaczynając od i / s części 
długości ,.dudki" ku przeciwle-
głemu jej końcowi, mniejwięcej 
w 3-centymetrowych odstępach, 
wypalają 8, o średnicy 7~o mili-
metrowej, okrągłych otworków, 
które podczas gry zakrywa się 
palcami i odkrywa. 

Rys. 13. Bęben i pałeczka. Najtrudniej jest znaleźć od-
powiednie miejsca dla tych ot-
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1-ą, a dudarz dmie w najdłuższą fujarkę, skracając jej długość, 
wprzód większemi częściami, a następnie coraz mniejszemi, aż się 
uzgodni z nutą skrzypcową. W ten sam sposób dostrajają i następne 
fujarki do tonów skrzypiec z re pod łinją 4-ą włącznie. 

Takiej fujarki wystarcza mu do końca życia, a przynajmniej nie 
potrzebuje on już pomocy skrzypka, bo skoro dudka się zużyje, to 
nie do tego stopnia, żeby nie mogła służyć za model do sporządzenia 
nowej. Więc odtwarza ją w różnych odstępach czasu, a czynność ta po-
lega głównie na ścisłem wypaleniu otworków w nowej fujarce według 
zużytej. 

Poza tem, skoro się zazielenią drzewa, skręca ,,dudkę" z młodej 
wierzby, lipy lub Oisiny 1), koryguje ją z fujarką wzorową (w znaczeniu 
prawidłowego rozmieszczenia otworków) i grywa na niej dla odmiany 
aż do św. Piotra i Pawła, według st. st., przechowując w wodzie lub 
częściej zmieniając2). 

Oprócz powyższych fujarek o głosie fletowym, niekiedy używają 
jeszcze innej, zwanej c z e r a t ô ù k a , z trzciny ( c z e r o t) 3), wy-
dającej tony klarnetowe (h a ł o s i ć, co znaczy: zawodzi, lamentuje). 
Otworki robią tak samo, jak i w poprzednich fujarkach, a zamiast ko-
reczka, wydającego głos, odłupują języczek, błonkę na długość 5 cm 
poniżej denka w trzcinie, nie przedziurawiąjąc go; błonkę odłupaną 
wystrugują tak, żeby wprawiona w drganie przez dęcie odpowiednio 
brzmiała 4). 

W niektórych miejscowościach Polesia niekiedy kręcą fujarki z wierzchoł-
ków kilkoletnich sosenek w ten sposób, że zamiast kory kręci się rurkę o dość gru-
bych ścianach z wierzchniej warstwy drzewa (a b a ł ô ń) i wyciąga rdzeń (s t r y-
ż e ń). 

2) Dzień 29.VI. st. st. jest terminem, po którym kora z drzew nie daje się 
zdzierać. 

8) Trzcina rośnie obficie na bagnistych brzegach jeziorek, powstałych z daw-
nego koryta Prypeci; dawniej wśród szlachty była rozpowszechniona cygarnica 
z tej ti zciny ( c z e r a c i n a d l a p à n s k a h o c y k a n a — cygara). 

4) Błonka trzcinowa, jako źródło głosu trzcinowej fujarki, upoważnia przy-
puszczać, że ta ostatnia jest prototypem dudy, nadmuchiwanej zapomocą skó-
rzanego miecha, którą obszernie opisał NIKIFOROWSKIJ (Etn. obozr. rocz. 1892, 
str. 150—200), a której nie spotyka się na Polesiu rzeczyckiem, gdzie krążą o niej 
tylko przysłowia, jak np. k u p i ù d u d ù n a s w a j ù b i e d ù , albo: A d 
e w a j è j d u d y , n i t u d y , n i s i u d y i pieśni, z których najułubieńsza 
z wykrzyknikiem po każdym wierszu: u c h ja ! o dudzie i 3-ch synach o jednem 
imieniu: 

Było ü baćki try syny, Druhi chàtu mieciè, 
Da üsie try Iwany (albo Wasiii). Trèjci siedzić da ύ kutóczku, 
Adzin łapci pleciè, Pawiesiü dudù na kałóczku; 
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Ł Ligawka (t r u b à). Obszerny opis ligawki podał K. MOSZYŃSKI 
(Polesie wschodnie, str. 236). Należy jednak zaznaczyć, że ligawka, 
skojarzona z pasterzem, dlatego tylko, że ma on więcej czasu do grania 
na niej niż inni, nie jest jego wyłączną własnością. Towarzyszy ona 
każdemu, kto podczas najsilniejszego krążenia soków drzewnych, zmu-
szony jest przebywać dniem i nocą w lesie przy obróbce drzewa. Pa-
sterz, pozostający z bydłem w lesie przez całe lato, trąbi wieczorem, 
s z t o b p a w i e s i e l i c s a , a w nocy a d p a h à ή c a (wilka), 
d a s z t o b t a w à r j e h ô n i e b a j à ü s i a. Ten, który bydło 
przypędza codziennie, trąbi w każdej porze dnia z przyzwyczajenia, 
mówiąc, że n à s z y b a ć k i t r u b i l i , d a k i m y t r ù b i m . 
Skoro głos ligawki z powracającym bydłem zacznie dochodzić do wsi, to 
gospodarz niekiedy podśpiewuje: C h t o t r ù b i c , w a ł y h ù b i c , 
a c h t o h r à j e , w a ł y m a j e . Gospodyni, która już nie raz prze-
żyła noc w trwodze o krowę, pozostawioną w lesie przez nieuważnego 
pastucha, inaczej reaguje na jego trąbienie: 

— Τ rub i, trubi, sztob tabiè kiła (przepuklina) zrabiłasia, jak 
woźmiesz czèrez siłu; mordu nadùje, wôczy wy très zezy ć, daj nie 
baczyć kudy karowa dziełasia. 

Gdy zatrąbi, wychodząc z bydłem na paszę, to mu życzą: T r u b i , 
t r u b i , d a k a r ô ù n i e h u b i . 

Robotnik leśny trąbi po skończonej pracy wieczorem, kiedy ptaki 
zamilkną, 

— Pcicy swajè adpièli daj paszli na siedało, a ciepièr my za-
piej èm na dabrànaoz ùsim bożym twareńniam; uskałychniem li-
stôczki da ihlicu na üsiom lèsi i pasiùchaùszy czùdnaha ôdhuku 
nasza je pieśni i sabiè palażem spać. 

Ligawka w noc majowo-czerwcową jest duszą lasów, jak kogut 
osiedli ludzkich, podczas długich nocy zimowych. 
5. Orkiestra. Orkiestra poleska, grywająca do tańców na weselach, 
wieczornicach i wszelkich świątecznych oraz innych „ihryszczach", je-

Tàja dudà zwaliłasia, Wiesiełuszka maj à, 
Na kusôczki razbiłasia. Wiesieliła mieniè, 
Dùdaczka miła ja, Na czużój staranie. 

Ze wszystkiego widać, że duda na Połesiu rzecz, nie jest obcą, może dzięki 
własnym dudarzom w przeszłości lub wędrownym z tych części Białorusi, gdzie ten 
instrument najdłużej się zachował. Nie lepiej jest z lirą, bo w ciągu 20-u lat spo-
tykałem tam tylko jednego lirnika, Dzienisa, o którym kilkakrotnie była mowa. in-
nych dwóch lub trzech, zamieszkałych w Łojowie i okolicy, widywano tylko na 
uroczystych odpustach w Jurewiczach i w Białosoroce. 
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szcze w końcu zeszłego stulecia składała się tylko ze skrzypiec i bębna. 
Pomimo wielu prób, nierzadko nawet z pomyślnym wynikiem, wzboga-
cenia jej fujarką, ta ostatnia nie uzyskała jednak prawa obywatel-
stwa w tym ubogim zespole, zostając i nadal pocieszycielką pastuchów. 
Łatwiej o zdolnego skrzypka i dudarza niż o zharmonizowanie ich 
wspólnej gry, ale to nie jest powodem niepopularności fujarki w orkie-
strze. Bywałem na próbach uzgadniania ze skrzypcami fujarki, wyda-
jącej tony fletowe i t. zw, ,,czerotówki"o głosie klarnetowym, obu ra-
zem i osobno; wypadały one przeważnie bez zarzutu, a bardzo rzadko 
z małym rozdźwiękiem- Próby odbywały się tylsko w ścisłem kółku 
muzyków i osób zaufanych, co dowodzi, że przyczyną nieuznama fu-
jarki za trzeci instrument w orkiestrze jest wrodzony wstręt Pole-
szuka do wszelkiej innowacji. 

6. Na czem Poleszuk grywa poza opisanemi instrumentami, a) U jed-
nego końca struny kiszkowej zawiązuje małą pętelkę i zaczepia ją 
o gwoździk, wbity w brzeg skrzyneczki, często szufladki od stołu, a u 
drugiego robi pętlę większą i przy jej pomocy ujmuje lewą ręką stru-
nę, opierając ją o drugi brzeg skrzyneczki. Naciągniętą w ten sposób 
strunę szarpie dwoma palcami prawej ręki lub wodzi po niej smycz-
kiem, a lewą pociąga mniej albo więcej, wywołując tony, potrzebne do 
wytworzenia melodji. Niektórzy dochodzą do takiej wprawy, że wy-
wołują niefałszywe tony nietylko jeden za drugim, a przez dwa, przez 
trzy, a nawet przez oktawę. Taka muzyka zwie się h r a ć ü s k r y -
n e c z k u ; 

b) listewką z sośniny smolistej, przeświecającej się, dług. 50, szer. 
w jednym końcu 4, a w drugim 2, a grub. 1 cm, trzymając za szerszy 
koniec, wygrywa melodię na ostrym kancie deski stołowej, okiennej 
lub ławy, aczkolwiek tony nie są zbyt dźwięczne; 

c) nożem spiczastym wystukuje melodję w powyższy sposób; 
d) orzechem, uderzając o własne zęby, wywołuje dość wyraźne to-

ny, składające melodję; 
e) w przedostatnim dziesiątku lat zesz. st. zaczęto grać, właściwie 

głośno nucić, na grzebieniu przez cienką bibułkę, zapożyczywszy tego 
sposobu gry od szlachty zaściankowej, która ją uprawia od dawna; 

f) w przeszłości grywano także na cymbałach . 

Ilia Burak, słysząc mnie grającego ćwiczenia na fortepianie, pewnego razu 
rzekł: O ś j a t a b i è z r a b l u k a r t a p l à n (fortepian) t a k i , n a j a -
k o m η à s z y d z i è d y i b a ć k i h r à 1 i — i słowa dotrzymał. Były to 
cymbałki z kilkunastu beleczek z smolistej sośniny grubości mniej więcej 4 X 4 cm., 
dług. od 0.20—0.50 mir., ułożonych obok siebie na 2-ch pęczkach, mocno związanej 
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b) Nauka gry na skrzypcach. 

Pociąg do muzyki dość wcześnie ujawniają jednostki nie tyle zdol-
ne, co w niej zamiłowane, a dobiega-
ją do celu przeważnie wytrwałe. 
Wyrostek 12—13-o letni, porzuciw-
szy dziecięcą deseczkę o 4-ch stru-
nach nicianych, przechodzi do takie-
go samego instrumentu, ale już 
0 kształcie skrzypeczki z kołkami 
do nakręcania strun kiszkowych lub 
z końskich włośni (rys. 14) i wygrywa 
znane mu melodje tylko na jednej 
strunie; przyciska ją palcem wska-
zującym, przesuwając go z jednego 
miejsca na drugie, co wywołuje czę-
ste glisanda. Inaczej grać nie po-
trafi, nie umiejąc nastroić skrzypecz-
ki, a wówczas mówią: 

— Smykam, to jon dobre wó-
dzie, da jeszczè nie ûmièje pal-
cami pierebirać. 

W nauce gry na j trudnie jszem 
jest strojenie skrzypiec; grajek po-
leski jednak trudność tę pokonywa 
1 bez kamer tonu stroi prawidłowo: 

sol pod 2-ą dolną, re pod linją 1-szą, la pod linją 3-ą i mi pod 5-ą 
brzmią harmonijnie, chociaż wszystkie razem struny mogą być nacią-
gnięte niżej lub wyżej w stosunku do kamertonu. Ale niejeden długo 
się męczy bezradnie, będąc narażonym na drwiny rówieśników: Τ r u n, 
t r u n , t r u n , s k r y p e c z k a b e z s t r ù n , a m u z y k a 
d r y s t ù η; znosi więc cierpliwie, bo p ó k u l n i e p r ó j m i e s z 
ń s i c h h a ł a s ó ń , t o n i e b ù d z i e s z h r a ć ü c z a t y r y 
s t r u n i e (sic), ρ i e r e b i r à j u c z y ü s i m i p a l c a m i . Gdy 
długiem skrzypieniem bardzo dokuczy otaczającym, to go wypędzają 

w kilku miejscach żytniej słomy. Beleczka, uderzona małym młotkiem drew-
nianym, wydawała dość głośny i przyjemny ton: długa niski, a krótka wysoki. 
Gdy przy nim wystukałem znaną mu melodję, to rzekł z rozrzewnieniem: — B a c z , 
j a k s m a l i n k i c h a r a s z è a b z y w à j u c s a ? d a k a l i t y n i e 
u c z y ü s z y s i a ü ż e c i à m m i s z i s i a k t a k h r à j e s z , t o j a k ż e 
k a l i ś h r a n o ? 

Rys. 14. Skrzypce dziecięce. 
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z domu : I d z i ü c h l e ü w i s z c z a ć d a t r u η k à ć z ś w i ń-
n i à m i, a rówieśnicy, którzy już zaniechali swych deseczek mu-
zycznych, drwią: 

Muzyka, muzyka, idzi drać łyka, 
Łyk nadziery, ύ skrypku nasiery, 
Da nie każuczy nikomu, bieży da domu. 

Zdolniejniejszy sztukę strojenia zdobywa łatwiej, a nawet czasem 
tak nagle zabrzmią mu w uszach wszystkie struny prawidłowo nacią-
gnięte, że na chwilę zostaje oszołomiony. Skoro tę trudność uda mu 
się pokonać, to nie opuszczając żadnej sposobności, pilnie śledzi ruch 
palców i smyczka wykwalifikowanego grajka, stopniowo i bardzo po-
wolnie relizując swe spostrzeżenia, przy ciągłem niezadowoleniu star-
szych w chacie, a prześladowaniu rówieśników na dworze. Jeżeli to 
jest syn zamożnego, a przynajmniej średnio-zamożnego gospodarza, 
robiący postępy bez niczyjej pomocy, na które zwrócą uwagę sąsiedzi, 
to pod ich naciskiem ojciec (czego z własnej inicjatywy nie pozwala 
mu zrobić fałszywy wstyd) zaopatruje go w skrzypce prawdziwe i po-
syła na naukę do miejscowego mistrza za zapłatę ,,w naturze", a mia-
nowicie: za cielę, za „podświnka" lub za pewną miarę zboża. Bywa 
też, że jakiś bliższy lub dalszy stryj, wuj albo nawet dziad eks-muzyk, 
gdyż rzadko kto poza 50-m rokiem życia jeszcze uprawia grę na skrzyp-
cach 3), zaopiekuje się bezinteresownie obiecującym młodzieńcem, prze-
kazując mu swą wiedzę i wysłużone skrzypce. Nauka polega na powta-
rzaniu za nauczycielem każdej nuty: wprzód melodji śpiewnych, a na-
stępnie skocznych, co nie jest zbyt łatwem dla początkującego, bo-
wiem wskutek nieoznaczania palców numerami, któreby nauczyciel wy-
głaszał, uczeń musi nietylko wyszukiwać każdy ton zapomocą słu-
chu, ale i wzroku- Po kilku takich, nierzadko trwających długo lek-
cjach, uczeń zaledwie potrafi zapamiętać palcowanie i struny, a na-
stępnie w ciągu wielu dni daną melodję opracowuje w domu, skąd go 
wypędzają, żeby nie słuchać fałszywego „rzempolenia", 

—1 Hódzi tabiè pilikać! — mówi matka — idzi sabiè z jètaju 
rypałkaju ύ humnó, czy pad pawiètku, bo ty ńże mnie wùszy na-
skróż prawiiercièû; haława czysta apùchîa, a jon skrypić, by nàcze 
niemàzanaje kalesô. 

Musi więc przyszły wirtuoz tułać się po różnych kątach ze swą 
towarzyszką niedoli, w trwożnem oczekiwaniu rozkazu ojca, aby za-
przestał gry ( p a k i ń j è t y j e r y p ù 1 k i - d r y η d u 1 k i):, 

NIKIFOR. Etn. ob., r. 1S92, str, 187. Ocz. wit. Biełr. „Niewiele się omylę, 
gdy powiem, że mężczyzna uprawia muzykę od 15—40 roku życia". 
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a wziął się do roboty, k i e b l ù d z i n i e k a ł o l i ù w ô c z y , 
s z t o t a k i z d a r ô w y b è j b u s h u l à j e ü b ù d n i 
d z i e ń . To też z utęsknieniem czeka świątecznego dnia pogodnego, 
w którym wypadnie mu być zdaleka od domu na pastwisku z wołami 
lub końmi, gdzie wolno mu bez troski oddać się ćwiczeniom (h r a ć 
n a c è ł y s m y k i n a ù w i è s h ό ł a s). 

Każda lekcja następna jest powtórzeniem pierwszej : po spraw-
dzeniu stroju skrzypiec i po wspólnem przegraniu melodji poprzedniej 
lub nowej, uczeń idzie do domu pracować w dalszym ciągu nad pier-
wszą albo opracowywać drugą, znosząc te same przykrości. Gdybyż 
tylko to było jego męką, ale niekiedy i nauczyciel po barbarzyńsku się 
znęca, święcie wierząc, że czyni to dla dobra ucznia. 

We wsi Horoszkowie był grajek Iwan Burak, który wśród wielu 
innych wyróżniał się swą zdolnością tak dalece, że z wsi odległych o 70 
kilometrów bogatsi gospodarze przyjeżdżali prosić go, żeby zechciał 
przyjechać h r a ć w i e s i è 11 e; nigdy nie odmawiał, bo mu dobrze 
płacono pieniędzmi i w naturze. Grał on nieźle 6—10 ,,trepaków" 
i kilkanaście pieśni, z których najlepiej wykonywał weselne; grał na-
wet jedną poleczkę, to też dziewczęta często mawiały, że t ô l k i 
I w à n B u r à k m o ż e z a h r à ć t a h ô t à η c a, s z t o 
ü p ó l k u s k à c z u ć. Powodzenie swe przypisywał nie zdolności, 
lecz swemu dziadowi, którym był Ilia Burak, zmarły w r, 1885, prze-
żywszy 100 lat z górą, a który, zaczynając uczyć muzyki, kazał wnuko-
wi położyć kiść lewej ręki na ławie i wrzecionem bił po palcach póty, aż 
delikwent, nie mogąc wytrzymać bólu, uciekał; znęcał się nad uczniem, 
wierząc, że w ten sposób wyrabia się giętkość palców, bo i on podlegał 
tej operacji, W opowiadaniu Iwana nie było skargi, lecz brzmiała nuta 
jakby wdzięczności dla swego mistrza, 

— Dzied wielèù, sztob ja paklàù lèwuju rukù na ławi, a jon 
tahdy biü wierecienôm pa palcach, pokuł nie pasiniejuć da nie 
pójdzie krou- Kali bywało pàlcy papùchnué tak, szto i sahnùc. 
nièlha, a ja jemù żalusia: — Oj, dzièdku sakôlik, wièlmi balić! to 
jon każe: ,,Darmà, moj hołubię, jak tak papabjù z mièsiac, to bù-
dziesz dobre pierebirać palcami" — i pràùda, dziàkuwaé joonùî 

Gry starego Illi Buraka nigdy nie słyszałem, bo już był jej zanie-
chał, ale natomiast wiele ciekawych rzeczy opowiadał, które w tej 
pracy już niejednokrotnie podawałem, 

W tej samej wsi był jeszcze jeden muzyk, Anoprej (Onufry) Kry-
wieńczyk, znacznie starszy od Iwana Buraka i mniej od niego zdolny, 
ale zwracał na siebie uwagę tem, że umiał, trzymając skrzypce za ple-
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eami, wygrywać nieźle trepaka i jednocześnie w takt tańczyć ü p r y -
s i ù d y. 

c) Stosunek do skrzypiec. 

Poleszuk szczególną opieką otacza skrzypce, traktując wszystkie 
inne instrumenty po macoszemu, z wyjątkiem bębna, który dzięki nie-
dbalstwu może być pogryziony przez szczury, myszy i pokaleczony 
w inny sposób. 

Skrzypce mają swój własny kołek w ścianie chaty grajka (m u-
z y k a ) x), na którym wiszą na kawałku grubszej struny, związanej 
w pętlę na główce u szyjki. Skrzypek, więcej dbający o instru-
ment, chowa go w woreczku płóciennym, zamykanym dwoma sznur-
kami na z à s z m a r h , jak kapciuch do tytuniu i wówczas pętlą 
ze struny zastępuje owe sznurki. Przedtem wszystkie struny odpręża, 
kręcąc kołki ku sobie ( a d p u ś c i ć s t r ù n y , s z t o b n i e p a r -
w à 1 i s i a a d s u c h ô j p a h ó d y ) a smyczek wsadza pomiędzy 
dwie struny środkowe (sekundę i tercję), a dwie skrajne (kwintę i bas). 
Jednakże początkujący m u z y k a , w obawie trudności nastrojenia, 
smyczek trzyma osobno lub sekundy nie odpręża, aby mieć punkt wyj-
ścia. Skrzypiec wiszących w domu nikt nie poruszy: mężczyzna, żeby 
nie zrobić właścicielowi przykrości, a kobieta? — wątpliwem jest czy 
nawet w razie pożaru zechciałaby je ratować; nietylko nigdy nie gra 
na żadnym instrumencie (bo j e t a n i e b à b s k a j e d z i e ł a ) , 
ale w oczach opinji publicznej mniej jest rażącem, gdy mężczyzna kro-
wę doi lub przędzie, niż to, gdy kobieta weźmie skrzypce w rękę2). 

Grajek, zresztą i każdy Poleszuk, mniema, że skrzypce, po wypad-
ku rozbicia się, nanowo posklejane z kawałków uzyskują głos lepszy, 
niż miały przedtem i, że choćby uległy potrzaskaniu na najdrobniejsze 
cząstki, to po odtworzeniu przy pomocy kleju stolarskiego, nabierają 
większej wartości. To też niejeden przeciętny grajek naraża swe 
skrzypce na rozbicie przez nadmiernie ρ od chmiel omy eh weselników, 
piekąc w ten sposób przy jednem ognisku dwie pieczenie: otrzymuje 
odszkodowanie i rozbite skrzypce, które po sklejeniu mają zyskać lep-

Nazwa m u z y k a n t jest obelżywa, otrzymuje ją każdy oszust, szachru-
jący we wszelkich grach, zwłaszcza w karcianych (O, j è t a d ô b r y m u z y -
k a n t , j o n i c z o r t a a s z u k à j e ) . 

2) Najwyżej z polecenia męża, wychodzącego z domu: H l e d z i , s z t o b 
t u t j a k i w i s u s n a s t y r n l i ô n y s m y k a n i e p a m à r a ù s à ł a m, 
dopilnuje, żeby do tego nie doszło. Smarowanie smyczka słoniną jest to jeden z fi-
glów, płatanych przez zemstę za doznaną urazę. Do przewożenia i przenoszenia 
skrzypiec i bębna mają z kory lipowej odpowiedniej formy zamykane pudełka 
(ł ù b i a n y j e k a r ô b k i ) . 
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szy głos- Zdawałoby się, że o wiele prościej jest samemu swe skrzyp-
ce potłuc na drobne drzazgi i potem skleić, ale wówczas, wedle miej-
scowych wierzeń, straciłyby one głos zupełnie, więc jeżeli katastrofa 
nie przychodzi bezpośrednio, to trzeba ją wywołać cnoć sztucznie. 

d) Strojenie i gra na skrzypcach. 

Struny grajek zaczepia w sposób dwojaki: u końca każdej struny 
zawiązuje supełek mniejszy niż okrągły otworek w płużce, ale większy 
od będącej jego przedłużeniem szczelinki, w której więźnie struna, zaś 
drugi koniec tej ostatniej przenizuje przez otworek w kółku i nakręca 
w prawą stronę, albo struny przywiązuje do pętelek strunowych, zw. 
p ô m a c ζ y lub p r y w i ą z k i , uwięzionych w szczelinkach płużki 
zapomocą supełków, mniemając, że w ten sposób zapobiega się częste-
mu pękaniu strun1). Przytem kwinta, częściej się rwąca niż inne, 
bywa potrójnej długości i zaczepiona w ten sposób, że zapasowa jej 
część, zwinięta w kółko wisi u kołeczka. 

Skrzypce stroi tylko przy pomocy smyczka, a nie wywoływaniem 
dźwięków ze strun palcami, w obawie kpin, na jakie bywa narażony 
grajek początkujący owem: T r un, t r u n , t r u n , s k r y p e c z k a 
b e z s t r ù n i t , d. Więc długo i manifestacyjnie wodzi smyczkiem 
po strunach, kilkakrotnie je nakręcając i odkręcając, aż zharmonizuje 
znośnie. Gdy kołki w lichych skrzypcach wskutek starości łatwo się 
odkręcają lub wcale nie mogą utrzymać stroju, t o m u z y k a pluje 
na nie póty, aż napęcznieją-

Kalofonję ( s m a ł a albo ż y w i c a ) własnego wyrobu bardzo 
często przylepia u spodu rączki w pobliżu główki, żeby nie szukać jej 
daleko, a gdy potrzeba, przewraca skrzypce i pociąga smyczkiem po 
kalofonji. 

W trzymaniu skrzypiec i smyczka oraz w użyciu go m u z y k a 
nie zachowuje żadnych prawideł. Skrzypce opiera o pierś w odległości 
piędzi poniżej brody, to brodę opiera o skrzypce. Gra tylko w pierwszej 
pozycji, to też co pewien czas dają się słyszeć tony nie wychodzące 
z pod palców, lecz gotowe z nastrojonych strun i nie pojedyńcze, ale 
zawsze z towarzyszeniem struny sąsiedniej, jak przy strojeniu. Smy-
czek trzyma całą garścią, a rękę porusza nietylko w łokciu, ale i w ra-
mieniu. Grającemu do tańca na weselu oraz na mniejszych uroczy-

Niektórzy częste rwanie się strun przypisują djabłu lub czarownikowi; 
chcąc temu zapobiec trzeba smyczek rozebrać, włośnie przesunąć pod strunami 
i, doprowadziwszy go do porządku, pociągnąć nim kilka razy po strunach. Wydadzą 
dźwięk tylko kwinta i bas, bo wówczas dwie struny środkowe znajdują się wyżej, 
ale również są zabezpieczone od wpływu czarów. 
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stościach, „ihryszczach" przygodnych, jak również podczas jazd i po-
chodów weselnych, towarzyszy bęben. Jeżeli wieś posiada dwóch graj-
ków, to mniej zdolny akompanjuje zdolniejszemu na dwóch grubszych 
strunach swych skrzypiec ( b a s ù j e ) , trzymając się taktu 2 /4 . To 
ma tę dobrą stronę, że gdy, z powodu pęknięcia struny lub potrzeby 
nastrojenia, pierwsze skrzypce zamilkną, to drugie, nie przerywając 
swego wtóru, utrzymują porządek wśród tańczących, zwłaszcza wów-
czas, gdy w orkiestrze niema bębna. Taka orkiestra jest, a przynaj-
mniej była przed laty dumą wsi, ale należała do bardzo rzadkich, gdyż 
jedną tylko znałem w Horoszkowie, a o drugiej mówiono, że istniała 
we wsi Ruczejówce, odległej o kilkadziesiąt kilometrów. 

W dźwiękach tego zespołu Poleszuk podsłuchał: 

Adnà skrypka tónkim hółasam każe: ,,I chałódny i hałódny hrà-
jem, a jak zapłaciać i nie znàjem", a druhàja hrùba adkàzuje: 
„Ździerem świty, ździerem świty, bùdziem syty, bùdziem syty". 
Jest to bodaj nietyle podsłuchanie, co wyczucie niepokoju muzy-

ków o gratyfikację, obiecaną im przez gospodarza domu, przy jego skąp-
stwie, ponad umówione wynagrodzenie, w razie jeżeli goście tańczą bez 
przerwy, niedając ani chwili odpoczynku. M u z y k a lepiej się czuje 
na „ihryszczu" przygodnem w karczmie lub pod gołem niebem, gdzie 
każda partja młodzieży zamawia sobie taniec, płacąc z góry; gdy tań-
czą zbyt długo, wówczas robi przeraźliwe glisando na kwincie, kończąc 
jeszcze przeraźliwiej pociągnięciem smyczka po strunach za podstaw-
kiem, co znaczy: h ó d z i! 

e) Wrażliwość na muzykę. 
Na wszelkie dźwięki łagodne, byle mniej więcej znośnie zharmoni-

zowane i wolne od zgiełku „ihryszczowego", Poleszuk jest bardzo wra-
żliwy i o ile pod wpływem innych wrażeń siłą woli wyrazu twarzy nie 
zmienia, o tyle niezdolnym jest nad nią zapanować pod wrażeniem od-
powiedniej muzyki. Nie sięgając więc do głębi duszy słuchacza, można 
z jego twarzy wyczytać jakie uczucia nim owładnęły: zachwyt czy 
rozrzewnienie, niekiedy aż do łez. Znalazłszy się w ścisłem kółku zau-
fanych lub będąc samotnym, zdała od gwaru powszedniego, inaczej on 
odczuwa nawet pieśni, wykonywane na skrzypcach przez tego samego 
grajka, który niedawno na i h r y s z c z u rzempolił wesołe s k a-
k ù c h y, bo i on w odmiennych warunkach gra z większem przejęciem 
się (ż a ł a ś η i è j h r à j e ) . 

Poleszuka nie obchodzi to, skąd płyną znane mu lub nieznane me-
lodje, akordy albo pojedyncze tony i czy źródłem tych skromnych pro-
dukcyj są skrzypce, fujarka, szereg szklanek, ustawionych w porządku 
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gamy diatonicznej *) czy też zabawki dziecięce, jak cymbałki metalo-
we lub pozytywka z korbką do grania. Ta muzyka więcej go zachwyca 
i unosi niżeli hałaśliwa gra spowszedniałej dlań orkiestry wiejskiej; 
nawet dość rzadka w owych czasach wędrowna katarynka (ż y d ό ύ-
ś k a j a s z è l m a - k a c i e r y n k a) i marna, o fałszywych tonach 
harmonijka, narzucana przez korabiejników ( k a r a b i è j n i c k a j a 
i h r y η i ô ή η i a) nie zaimponowały mu, b o ύ t ù j u, n i 
ù d r ù h u j u r y p a ł k u n i h o d z i n m u z y k a ż a ł a s n o 
n i e z a h r à j e. 

W 8-m roku mego życia byłem świadkiem następującego komicz-
no-wzruszającego zdarzenia, Przechodząc z ojcem koło składu pro-
duktów suchej destylacji, spostrzegliśmy śpiącego na ganku robotnika 
Aleksie ja Saplaka2), a przy nim siedzącego wyrostka, który przyniósł 
mu obiad i czekał, aż się śpiący obudzi. Ojciec, wyjąwszy z kieszeni małą 
pozytywkę, zwaną wówczas ,,tabakierką kurantową", grającą „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Boże coś Polskę", nakręcił ją, postawił na uchu 
śpiącego, nakazując ruchem ręki chłopakowi milczenie, a po kilkunastu 
sekundach zabrał instrument i cofnęliśmy się za węgieł budynku, W tej 
chwili śpiący zerwał się na równe nogi i schwyciwszy wyrostka za 
włosy zaczął go niemiłosiernie okładać pięścią, aż ojciec krzyknął: 

— Pierestań! za szto ty jehó bjesz?! 
— A jakże, panoczku, nie bić, kali jon, bajstrùk pahàny, patry-

wożyu majè czùda?! 
— Pakiń, każu tabiè, da razkaży, czaho ty ad jeho choczesz. 
— Da ja razkażii -— mówił wypuszczając z rąk ofiarę — da 

tólkiż nie śmiejcieś, panoczku, z α urn oh a mużyka. Mnie śniłoś, szto 
prylecièli anhieły, da stàli hrać tak charaszè, tak czùdna, szto 
zdajècsa slùchaùby do kancà wièku, a jon, pahàniec, jak-uràt mie-
niè pabudziù, kali ja chacièù pabàczyé ύ szto jeny tak niepatutèsz-
niamu hràjuc. 

Tymczasem ojciec, nie wyjmując „tabakierki" z kieszeni, uruchomił 
ją; wówczas Aleksiej zmienił się w jednej chwili do niepoznania i bled-
nąc jak trup, położył palec na ustach z jednoczesnem przeeiągłem 
trzsss! nerwowo oglądając się dookoła siebie i w górę, a wówczas 
ojciec, pokazując mu te c z ù d n y j e i h r y, rzekł: — N a , p a h 1 e-
d z i, ύ s z t o a n h i e ł y h r à l i . 

1) Do każdej szklanki, przy ustavvicznem pukaniu w nią drewnianym młotecz-
kiem, leje się wodę aż szkło zacznie wydawać wymagany ton. Ten przyrząd był 
zademonstrowany przezemnie i został przyjęty bardzo życzliwie, 

2) Był to starszy robotnik fabryczny, człowiek w wieku lat 45, wiecznie po-
nury i małomówny. 
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Ten utkwił wzrok w nieznanym mu przedmiocie, stojąc przez parę 
minut jak skamieniały, a gdy głowa mu się pochyliła i ręce opadły, 
powlókł się w milczeniu. 

Po kilku dniach przyszedł i, rzekłszy według zwyczaju, m a h à j-
b a, co znaczy: Boże dopomóż, zamilkł, stojąc u progu, a na zapytanie: 

— Szto dóbraho skażesz Aleksièju? 
— Pryszoü — rzekł — panoczku prasie, sztob wyzwali anhieł-

skije ihry (muzykę), jak anadyś. 

Gdy „tabakierka" zagrała, to na propozycję, żeby usiadł, odpo-
wiedział : 

— Hrech siedzieć, bo my nie znàjem chtô tam u sierèdzini szty-
rùjemo — anhieł, a może sam Boh. 

Po skończeniu skromnego repertuaru nie zechciał ponownie słu-
chać, mówiąc ze łzami w oczach: 

— N i e t r è b a , p a n o c z k u , k r a m n ó h a d a - j m n ó -
h a. D z i à k u j u! — rzekł i wyszedł pośpiesznie, by dłużej nie pospo-
litować swych łez, jako również „kramnóje". 

Potem przychodził on w różnych odstępach czasu i zawsze słuchał 
tych c z ù d n y c h i h r a ù z jednakowem wzruszeniem; to też moż-
na sobie wyobrazić, jak odczuł wiadomość, że „tabakierka", z niewia-
domej przyczyny nagle przestała grać1) . 

Łzy w oczach Poleszuka, jako objaw jego wrażliwości na muzykę 
liryczną, nie należą do rzadkich wypadków, ale że dalsze opisywanie 
ich nie przyniosłoby nic nowego, więc tylko zaznaczam, że na 8-u lu-
dzi, znanych mi ze swego odczuwania muzyki, spotkałem tylko dwie 
kobiety, reagujące na nią w różny sposób. Jedna z nich, 60-o letnia 
baba, słuchając poloneza Ogińskiego ,,Les adieu à la Patrie", na skrzyp-
cach z towarzyszeniem fortepianu, zalewała się łzami, łkając, b o j e -
s z c z è z r ó d u n i e c z ù l a t a k i c h ż a ł a s n y c h i h r a ù ; 

1) Działo się to w połowie roku 1864. Kiedy powstanie było na schyłku, a za 
najmniejszy objaw patryjotyzmu groziła dotkliwa grzywna lub więzienie. Pod gro-
zą podobnych następstw, potęgowanych przez pogłoski o zbrodniach carskiego kata 
Murawjewa, który dowiedziawszy się, że w jednym z domów wileńskich ptak dziki 
(podobno gil) śpiewa parę zwrotek „Jeszcze Polska nie zginęła", własnemi rękami 
rozszarpał go, mieszkańców tego domu wysłał na Syberję, a dom kazał zburzyć, 
wypadło unieruchomić „tabakierkę kurantową" przez wyjęcie z niej sprężyny, wpra-
wiającej w ruch wałek kolczasty. Ojciec wkrótce został uwięziony za udział w po-
wstaniu, a wówczas Aleksiej, składając nam kondolencję, powiedział: 

— Tahdy, jak ihry sàmi astanawilisia, to ja paczùjaû, szto pàna paścihnie 
jakójeś wielikaje nieszczaśćcie, da niechacièu napràsna trywożyć swajim 
pradczùccim, 
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inna znów staruszka, Chryścina Majsieicha modliła się żarliwie na 
klęczkach, będąc oczarowana grą, usłyszaną pierwszy raz w życiu. Była 
to wędrowna orkiestra z Kongresówki, złożona z dwóch skrzypiec, fletu 
i kontrabasu, która poraź pierwszy w r. 1868 zajrzała do zapadłego 
wśród lasów Pruszyna, aczkolwiek leżącego przy jednej z głównych 
dróg 2). Nic więc dziwnego, że tak niebywałe zjawisko spowodowało 
sensację wśród robotników fabrycznych i przygodnych wieśniaków. 
Zbiegli się oni wszyscy i słuchali nieznanej im dotąd kombinacji tonów 
z zachwytem, ale spokojnie. Gdy się repertuar wyczerpał i muzycy od-
chodząc zagrali modnego wówczas „Marsza Żuawów" Nr. 2, Osmańskie-
go, nadszedł Iwan Burak, najwybitniejszy skrzypek miejscowy, wpro-
wadzając wśród słuchaczów pewien zamęt swem zachowaniem się, nie-
zależnem od jego woli. Muzyka wstrząsnęła nim do tego stopnia, że ro-
bił wrażenie nieprzytomnego i drżał, aż szczękały mu zęby, co wszyst-
kich zaniepokoiło. Skoro muzycy, otrzymawszy honorarjum wyszli, 
wówczas on, nieco ochłonąwszy, udał się za nimi w pogoń z prośbą, 
żeby mu jeszcze zagrali, ale już było zapóźno, więc, wróciwszy z ni-
czem, skarżył się głosem zdławionym: 

— Rublà dawàu, sztob szczè zahràli, da nie pasłuchali: nièkali, 
każuć. 

W trzy lata po tym wydarzeniu, gdy przy nim zagrałem na forte-
pjanie3) tego samego marsza, poznał go, mówiąc: 

— Jetaż tôje sàmaje, szto tahdy hràli ùarszàùskije muzyki. 
Mnie i dósi jeno zwuczàje bezustànku u wuszàch, da nijàk nièlha 
smykam ülawic. 

Na grę fortepianową reagują tak samo, jak na wszelkie inne, acz-
kolwiek jest to wyłącznie muzyka pańska ( p à n s k i j e i h r y), 

Pànskije ihry zatym, szto mużyk swaimi dubowymi palcami nie 
zahràje na kartaplàni tak. jak trèba i szto prypràwa daroższaja 

O niej niejednokrotnie była mowa. 
2) Potem ci czterej muzycy mieli wielkie powodzenie we dworach szlachec-

kich we środkowej żyznej części Polesia i wśród wieśniaków. Pierwszy z ziemian 
p. Engiel w Strzeliczewie, znany ze swej gościnności i energji, zwerbował ich do 
siebie, hojnie płacił, dobrze karmił i poił za grę podczas żniwa, trwającego zwy-
kle do 2-ch miesięcy, która to gra była atrakcją dla robotnic żniwnych. Jeżeli 
w tym czasie u sąsiada, zdarzyły się imieniny lub inna uroczystość, wówczas przy-
jeżdżał z muzyką, która z tego powodu otrzymała nazwę muzyki englowskiej, 

2) Fortepian nazywają: k a r t a p l à n albo k w a r t a p j à n , niekiedy p r y -
p r à w a , którą to nazwę dają wielu innym narzędziom, nietylko muzycznym; 
w niektórych okolicach na pograniczu Mohilewszczyzny zwą go k a r t a p l à s k i . 

http://rcin.org.pl



254' 

za jehô üsio chadziàjstwo, Da jakby muzykù chto i padarawàù 
czy bok to Boh z nièba skinuü kartaplàn, to dzieb jon jehô pa-
stàwiù. 
Zdanie Poieszuka o grze fortepjanowej zawsze pochlebne, a naj-

lepiej wypowiadał je iwan Burak. 

Nichto tak czùdina nie hràje na kwartapjàni, jak makànawicki 
pan1 ) . Kali hledzisz na jehô pàlcy, to padczàs zdajècsa, szto 
ich niemà, da tôlki nièszto bałwanieje. A jakby tabiè wôczy chùst-
kaju zawiazàù, tob stùchajuczy nie wièdaù ύ szto jon hràje, bo 
tam abzywàjucsa ùsie prypràv/y, jakije ty kali nièbudz czuû, abô 
ύ śnie bàczyù, da tôlki nie czutnô abycznaho kartaplàna. Raz zda-
jècsa, szto jeta niehdziè salawièjki abô zàwaranki piejùc, to miż 
nimi ziaziùla kùkaje, a dàlej rôbicsa üsio hałaśniej, üsio wiesîelèj 
i ty ràdujeszsia, alè nie doüha, bo oś bycsarn to chmàrycsa, hu-
dziè zlawièszcze, toüpicsa, toüpicsa, ü niepierestajùczy hrom. I ty 
zdajècsab prapàû, jakby nie razpahodziłosia, nàcze jakby znoü nie 
paszli z pad jehô pàlcaû wiesîelèj szyje ihry da nie abràdawali. 
Inszy, to hràjuczy zahledàje ü knihu, szto pierèd im razłożena, 
a jon ni ràzu nie zirnùûszy piejè, zàlicsa, smiejècsa i hrymić, da 
üsio strojno i czùdno. 

Nauczyciel Iwana Buraka, Ilia Burak, mówił: 
Jak my üsie byli jeszczè ksiendzôûékije (katolicy), to ja dôbre 

pryhlèdzieûsia i pryslùchaûsia k ihrànam (organy) ü kaścioli, ü ka-
toryje hrajuć bożuju slùzbu. Tam hałasy dudawyje, a ü karta-
plàni zwônkije, da kłapiszy (klawisze) adzinàkawy, dak i karta-
planśkije ihry, światy je ihry. 
Aczkolwiek najpopularniejszym instrumentem muzycznym jest fu-

jarka, którą wszędzie i w każdej porze słychać, bo niema prawie ro-
dziny, gdzieby ktokolwiek na niej nie grał, to jednak pierwsze miejsce 
zajmują skrzypce, będące spadkobiercą po zanikłej lub zanikającej 
dudzie. Zostało po niej wiele pieśni i przysłów, czego skrzypce jeszcze 
nie posiadają, ale ten brak zdaje się sowicie wynagradzać piękna baj-
ka, znana na całej Białorusi i na Polesiu w paru odmianach, o muzy-
ku, co sprzedał swą duszę djabłu za naukę gry na skrzypcach. Każdy 
m u z y k a zna ją dobrze i jej mitycznego bohatera uznaje poniekąd 
za swego praojca2) . 

1) Mowa o ś. p. Sz, Oskierce, właścicielu Makanowicz, wielkim patrjocie-oby-
watelu na Polesiu rzeczyckiem, w dodatku znakomitym szopeniście. W jego 
domu widywałem wesela chłopskie z wiejskim skrzypkiem, grającym do tańca, któ-
remu sam akompanjował na fortepianie, kiedy weselnicy tańczyli w jego pokojach. 
Zresztą takie traktowanie weselników było w zwyczaju u wielu ziemian, to też nic 
dziwnego, że Iwan Burak, zapraszany przez zamożniejszych gospodarzy, miał moż-
ność słyszeć rozmaicie grających na fortepjanie i wyrobić w sobie zmysł krytyczny. 

2) Ob. na str. 161—162. 
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Β- T A Ń C E . 

Ζ wielu tańców, znanych na Białorusi, uprawiają tu takie jak: 
1 e w o η i c h a albo k a z à k, ż y d ô u k a, m i k i t a, a do na j -
ulubieńszych należy m i e c i è l i c a 1 ) , 
L Μ i e c i è S i c a, W takt 2 /4 najpopularniejszej melodji2), wykony-
wanej przez grajków w tempie allegro vivace, dwie dziewczyny, 
młode mężatki lub chłopiec z dziewczyną, wziąwszy się pod ręce krążą 
tak szybko, jak tego wymaga muzyka, przyśpiewując na tęż samą 
nutę3) : 

Na dwarè miecièlica hudziè, 
Mużyk żonkil da za szywarat wiedzie; 
A ύ mużyka kùdry tresùcsa, 
A za żóniku chłopcy dzierùcsa, i t, p.4). 

2. L e w ό η i c h e. Taniec podobny do miecielicy, a melodja ta sama, 
z tą różnicą, że muzyka lewonichy jest w tempie andante, a dla kozaka 
allegretto. W pierwszym wypadku pary wirują powolniej, podśpiewu-
jąc tak samo, jak i w tańcu poprzednim, a w drugim tańczą najczęściej 
dwaj mężczyźni vis-à-vis, wyrabiając łamańce, aż do niełatwych ,,pry-
siudów". 
3. Ż y d ô Ü k a. Dwie pary dziewcząt, stanąwszy naprzeciw siebie, bio-
rą się za ręce nakrzyż i tak krążą, śpiewając rozmaite, ale tym razem 
poważniejsze piosenki, stosując się do rzewnej melodji pod nazwą 
c z ô b o t y, grywanej do tego tańca. Następnie przestają krążyć i po-
stępują w takt jedna za drugą, klaszcząc w dłonie5), 
4. M i k i ta. Dwóch chłopców, stojąc naprzeciwko siebie w odległości 
2y2 mir, jeden od drugiego, trzymają w prawych rękach za oba 
końce kij takiej samej długości. Muzyka gra popularną melodję b à-
r y n i a , która właściwie jest jakby tą sarną miecielicą lub lewonichą 
na odwrót. Pierwszy tancerz nuci: 

Za harodam wiècier wieje, 
Tam Mikita żyta sièje, 

a drugi przeskakuje przez kij na prawo z wykrzyknikiem: M i k i t a ! 
i na lewo z zapytaniem: c z y ty t a ? ! ponawiając tę sztukę kilka-

*) M i e c i è l i c a — zamieć, zawieja, 
2) Melodja ta była motywem dla rosyjskiego kompozytora GLINKI do stwo-

rzenia tańca narodowego — k a m à r i n s k a j a, 
3) Ob. SZEJN, Mat., I, cz. II, str, 7. 
4) Takich 4-0 wierszy, zwanych w Grodzieńszczyźnie k r u c i o ł k a , w niewy-

danych rękopisach ś. p. FEDEROWSKIEGO znajduje się kilkaset. Otóż na Polesiu 
rzeczyckiem większą część ich znają jako identyczne lub odmiany. 

5) Ob. SZEJN, Mat., I, cz. II, str. 330. 
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krotnie, a pierwszy, przy takich samych dwóch skokach, kilkakrotnie 
mu odpowiada: N i e j à ta, m o j t à t a ! Jeżeli który z partnerów 
upadnie, co się dość często zdarza przy tak trudnych skokach, wówczas 
taniec nanowo się zaczyna, a stopnie tancerzy zmieniają się w ten spo-
sób, że kto był pierwszym, staje się drugim. Takie łamańce niekiedy 
uprawiają aż do ostatecznego znużenia, nawet bez względu na to, że 
m u z y k a dawno już przestał grać. 

Kilka powyższych melodyj do tańca nie wyczerpuje repertuaru 
przeciętnego muzyka. Na żądanie tancerzy lub słuchaczy grywa on 
wiele innych, o nazwach wziętych z pierwszych słów pieśni lub pocho-
dzenia niewiadomego, jak również i okolicznościowo nazwanych. Do 
tych ostatnich należą pochodzące od przezwisk ludzkich lub imion, np. 
c y h à n k a lub ż y d ô ü k a, dlatego tylko, że pewna brunetka, czę-
sto zwana ,,Cyganką" lub inna, niedbająca o swój wygląd zewnętrzny, 
„Żydówką", upodobały jakieś melodje, które gdzieindziej zwą się ina-
czej. I tylko m i e c i è 1 i c a, którem to mianem chrzczą kobietę naj-
ruchiiwszą, najenergiczniejszą i zawsze wojowniczo nastrojoną, na ca-
łej Białorusi pozostaje bez zmiany. Imiona niewieście np. H a n n a , 
Ρ a r à s k a, A k s i ń n i a lub inne dają od dawna istniejącym pieś-
niom pod innem i nazwami, bo się podobały niewiastom o tych imionach 
w danej wsi. Niekiedy i mężczyzna wybiera sobie melodję z reper-
tuaru „muzyki", zwąc ją swoim tańcem (m o j t a n i e c ) 
i wówczas nazwa: I w à n a ù t à n i e c , N i c z y p a r a ü t a n i e c 
łub inny ustala się we wsi na długie lata. To też na „ihryszczaeh" 
często daje się słyszeć: — D z i à d z i e c z k a - m u z y k a — prosi 
dziewczyna — z a h r à j H à η η u, Ρ a r à s k u i t, p., albo głos 
młodzieńca, a nawet solidnego, w sile wieku gospodarza: — Z a h r à j 
m a h ó t à n c a , z a h r à j I w à n a w a h o t à n c a i t . p. 

Jeżeli skrzypkowi wypadnie grać do tańca bez towarzyszenia bęb-
na, wówczas gra z tak zwanym a d b ó j e m 1 ) . Zaproszony lub sam 
ofiarujący swą usługę staje po lewej stronie grającego i dwoma 
pręcikami wybija takt 2 / 4 na basie i tercji, a czynność tę bardzo mu 
ułatwia to, że grajek gra tylko w pierwszej pozycji, pozostawiając 
w ten sposób wiele miejsca na strunach pomiędzy lewą ręką, a smycz-
kiem. 

Akompanjując do śpiewu, szczególniej do pieśni rzewnych, uży-

Ob. NIKIFOR., Etnogr. obozr. 1892 r., str. 193. ( h r a ć z p u k a m ) , Po-
leszuk mówi s k a k a ć zamiast tańczyć. 
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wa tłumika, zastępując ten przyrząd grzebieniem ( h r a ć z p a d 
h r è b i e n i a , s z t o b h o ł a s b y ü ż a ł a ś n i e j s z y ) . 

Muzyka w tej formie i w takich warunkach, będąca właściwie tyl-
ko urozmaiceniem jednej z wielu zabaw, jaką jest taniec, nie przema-
wia do duszy Poleszuka; bawi się on przy jej dźwiękach, twierdząc, że 
muzyka i taniec, to jedno. P o k u ł m u z y k a h r à j e , p o t u l 
s k a c z u ć , a j a k b y n i e b y ł o m u z y k i , t o b n i c h t o 
n i e s k a k à ü, co wykwintniej brzmi w czterowierszu z czasów du-
darstwa w innych stronach Białorusi: 

Oj bez dùdki, bez dudy 
Chódziać nóżki nie tudy, 
A jak dudù paczujuć, 
Tahdy sàmi tancùjuc1). 

To też nic dziwnego, że taki pogląd na muzykę urzędową i zacho-
wanie się względem niej dla przygodnego badacza-publicysty nieraz 
było jednym więcej faktem, stwierdzającym barbarzyństwo „dzikiego 
człowieka", jakim jest Poleszuk; więc „plujmy na skorupę, a zstąpmy 
do głębi". 

1) Tamże, str. 191. Ob. ALACH,, Biełariiski teatr, str. 18. Tamże podano; 
SZEJN, Biełr. nar, pieśni. 
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XIX. Wiedza o życiu psychicznem. 

Dotrzeć do głębi duszy Pol es żuka, do jego przeżyć psychicznych, 
jest niezmiernie trudno. Choć z natury Poleszuk jest gadatliwy, cza-
sem niemal jak dziecko, jednak przed obcymi wywnętrza się nierad 
albo pogrąża się w uparte milczenie, które niełatwo przełamać. Dla-
tego wszelkie przygodne indagacje nie mogą dać pozytywnych rezul-
tatów, tem bardziej, że sam przedmiot wielce utrudnia przeprowa-
dzenie badań w tej sferze zapomocą dorywczych wywiadów. Nic więc 
dziwnego, że w literaturze etnograficznej, naszej i obcej, jest stosun-
kowo b. niewiele materjałów, któreby podawały dane, odnoszące się 
do wiedzy o życiu psychicznem ludu. Materjały z tego zakresu może 
zebrać przedewszystkiem ten, kto z ludem tym przebywał niemal od 
dziecka, kto się z nim zżył, pozyskał jego bezwzględne zaufanie i szcze-
rość, kto przeniknął sferę uczuć i poznał mechanizm jego myślenia. 

I to niezawsze wystarcza, gdyż Poleszuk np. swej duszy, w wa-
runkach codziennych, przed nikim całkowicie nie otwiera. Owszem, 
gdy go coś gnębi fizycznie czy moralnie, wówczas zwierza się przed 
najbliższymi i przyjaciółmi, narzeka i prosi o pomoc lub radę, ale 
inne uczucia, kryjące się, jak mówi, ύ s i e r è d z i n i — tabu. 
Z przejęciem i śmiało opowiada on bajki cudowne i również z za-
chwytem, nie krępując się śpiewa o poranku słonecznym pełnym rosy, 
lśniącej na liściach zielonych i o cudownem pieniu ptaków; śpiewa 
też o młodzieńcach zakochanych i o tęskniących doń dziewicach, 
ale poza te szablony wykroczyć ze swą improwizacją nie pozwala 
mu fałszywy wstyd i zwyczaj. Każde baczniejsze zwrócenie uwa-
gi na coś, co nie ma praktycznego zastosowania w życiu codzien-
nem, uważanem jest za próżniactwo, niedołęstwo i nietakt. Kto się 
pozbył tych przesądów, wyłamując się z konwenansu, ten również pil-
nuje swych świętości, aby nie narażać ich na poniewierkę opinii pu-
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blicznej; a jeżeli sprowokowany wkroczy w dziedzinę zakazaną, to 
z domieszką brutalstwa lub bluźnierstwa, żeby w ten sposób naprawić 
swój błąd i poniekąd przytępić ostrze wymierzonej przeciw niemu 
opinji publicznej 

O ile żarty wśród młodzieży obojga płci, często wychodzące poza 
granice przyzwoitości, nie robią na starszych ujemnego wrażenia, o ty-
le każde czulsze, a nawet tylko życzliwsze publiczne zachowanie się 
męża względem żony jest potępiane. L u b i s a b i è ż ó n k u j a k 
d ù s z u , d a t r u s i j a k h r ù s z u , mówi przysłowie. To też 
młodzieniec, który niedawno z narzeczoną obcował jak równy z rów-
ną, a nawet okazywał pewną dozę rycerskości, zostawszy jej mężem 
staje się brutalem. Opowiadają, że pewien nowożeniec, jako naj-
młodszy syn, zostający na ojcowiźnie, odkrajawszy podczas obiadu 
dwie bardzo cienkie kromki chleba, podaje rodzicom, mówiąc: — M a -
ni a albo t à t a b a r ż d ż e j b i e r y , b o z ł ó m i c s a ! a na-
stępnie, odwaliwszy grubą pajdę, rzuca ją żonce, warknąwszy: — Na, 
u d a w i s i a ! Grubość kromki dowodzi, że syn więcej dba o żonę, niż 
o rodziców, ale zwyczaj każe dobrą intencję zamaskować barbarzyń-
skim wykrzyknikiem. Podobnych przykładów możnaby przytoczyć bar-
dzo dużo. 

Poleszuk, bez obawy sponiewierania swych zaklętych uczuć, nie-
kiedy wynurza je przed dzieckiem w wieku do lat 8-u, Gdy mu czas 

Kobiety mniej lub wcale się nie krępują wynurzać swych zachwytów i ni-
kogo to nie razi ani też dziwi, bo n i e m a t a k ó j e s i ł y , s z t o b p r y m u -
s i ł a b à b i n j a z y k s i e d z i e ć m ό ύ c z k i z a z u b à m i , aczkolwiek 
w wynurzeniach tych ujawnia się brak spostrzegawczości, co u przeciętnego męż-
czyzny można spotkać bardzo rzadko, a u myśliwego i pastucha nigdy. Korzystając 
r wolności słowa, nie trzymają się one szablonu przy niektórych obrzędach. Gdy 
mężczyźni przemawiają do umarłych na stypach i zapraszają ich cienie na uczty 
zaduszne ( d z i e d y ) według ustalonego rytuału, to kobiety podczas tych sa-
mych uroczystości w swych zawodzeniach przeważnie improwizują. 

Do wyjątków należała staruszka, Chryścina Majsieicha, będąca w domu moich 
rodziców w charakterze rezydsntki od r. Î863—1870. Opowiadania jej o przeszło-
ści i przyrodzie były również ciekawe i bardzo mało różniące się od słyszanych 
z ust myśliwych i pasterzy. Choć była katoliczką, odmawiała uroczyście modlitwę 
do słońca w dnie zaduszne ( d z i e d y ) , którą dobrze zapamiętałem: 

Sôniejka jàsnaje na nicbi, üzajdzi ü ich nieprehlàdnyje ciemnicy chać 
idnóju łuczynkaju świeiłaju, chać adnym tónieńkim wałaskom załacióńkim, 
kràpielkaju rasy harùczaju, twajim światym ahnidm, chać czerwiaczkôm ku-
pàlnym. 

Tę samą modlitwę, z pewnemi lokalnemi odmianami, kobiety wygłaszają na 
całem Polesiu w dniu wiosennych zaduszek ( R à d a û n i c a albo Ν a ü έ k i 
W i e 1 i k d z i e ή) na cmentarzach. 
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pozwala, a nieobecność matki, zajętej pilną robotą poza domem, zmu-
sza bawić dzieci, wówczas nie poprzestając na bajkach, mówi i o tem, 
co sam widzi i słyszy w przyrodzie. Głównie o słońcu, którego dobro-
dziejstw nigdy nie może dosyć się nachwalić, zwąc je: s o n c e , s ô -
n i e j k a j à s n a j e , j a ś n i e ń k a j e ; o polach, zieleniejących 
zbożem, szczególniej po ciepłym wiosennym deszczu, o gęstych zielo-
nych lasach, rozbrzmiewających pieniem ptaków i t. p. Jeżeli na to 
nadejdzie sąsiad, ten sam, który w innym razie wykpił by go nieli-
tościwie za takie bajanie, w tej chwili słucha głęboko zadumany, bo 
w głębi duszy solidaryzuje się z opowiadającym1) . 

Opowiadań tych zacząłem słuchać już w 7-m roku życia, co było 
początkiem bezwzględnego zaufania Poleszuków do mnie, jakiem cie-
szyłem się aż do końca mego wśród nich pobytu. W ciągu tego czasu 
dotarłem do głębi ich życia, wynikiem czego· są wiadomości nieznane 
wielu badaczom. 

* * 

1. Antypatja ( d u s z à c z ù j e w o r a h a ) . Była ü mieniè kabył-
ka, da wièlmi lenàja, dak ja nadùmaùszysia pajèchaù na jarmałak, 
sztob pramieniać. Tôlki pryjèchaù da stau wyprehàc, aż oś pad-
chodzić niejaki czużestaronni czaławiek, da jak skazàù ,,mahàjba" 
(Boże dopomóż), tak pa duszy i paszôù sùmrak — paczùjala 
woraha. 

— Kabyłu — pytàje — mieniàjesz? 
— Mieniàju — ku (każń) — da nie z taboju, bo ty woran. 
— Paczôm ty znàjesz, szto ja wôrah? 
— Duszà — ku — maj à czùje. 
Jak kahô sustrèniesz pièrszy raz, a duszà nie paczùje k jemù 

pôciahi, to z im nie siabrùjsia, bo tak bùdzie, jak z maładymi, ka-
tôrych dùszy nie czùjali k sabiè nijàkaje pôciahi, a baćki ich pa-
wieńczali; ich żyćcie bùdzie takôje, jak żyćcie sabàki z kotom. 

2. Bezwstydny ( b e z s t y d n y ) . Jeścieka ùsiàkije bezstydniki 
i bezstydnicy; adzin bezstydny kràdzie, krùcic, druhi bezstydny 
brèsze, pa kaeapśki łajecsa pry starych ludziach, a to je jeszcze 
i taki, szto ù bieły dzień, nie szmanàjuczy ni na koha, robić nie-
prystôjnyje żartńszki z dzièùkami abô z żonkami. 

— Bezstydny! tabiè pluj ù wôczy, to ty skażesz, szto jèta dożdż 
idzie. 

— A toż — każe — inady trèba i zbrechać, bo ciepièrasznim 
swiètam pràùdaju nie praży wiesz. 

Raz ja na jàrmalku pradàu Żydu wiàzku hrybôu, da ükinuüszy 
hrôszy ù kiszeniu chacièû ici, aż czùju, szto jakby kiszèniaju ab 
nièszta zaczepiusia, dak zir nazàd aż nièjki abarwàniec szmorh 

Jeden tylko Kastul z Wielkiego Boru śmiało się wywnętrzał, ale i ten przed 
wybranymi. 
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rukù z kiszèni, zabràuszy hrószy, a ja jehô chwać z,à raku, pry-
dzièrzaû daj pytàju: 

— Ty szto rabiu ύ majèj kiszèni? 
— Ja — każe — i wokam nie marhnùuszy — zabràù hrószy, bo 

dùmaû, szto jeny taibiè nie patrèbnyje, kali ty ich üsypaü ü kisze-
niu by śmiećcie, a nie zachawàù ύ szabiètku, tak jak v/ièdziecsa. 

— Czy ty — ku — waczèj pazyczyü ü sabàki, szto tak bez-
stydna hledzisz mnie ύ wôczy? 

— A na czôrta — każe — mnie pazyczać, kali ü rnieniè i swajè 
dobry je. 

— Nàcsa — ku — wôczki dobry je, dymu nie bajàcsa? 
— A użeż — każe — nie bajàcsa. 
Toj bezstydnik, szto miż babami robić suma Łochu, to jeszczè 

siak tak; adnù macniè, druhùju skùbnie, toj hôlasno skaże takôje 
slaùcè, szto hàdka szczèpkami ùziaé. Inady jak razchôdzicsa, 
to bycsam nièchacia jakùju zaholić, a jena kryczyć: 

— Iwàn! Iwàn! szto ty rôbisz? sôram pièred ludźmi! 
— Niemà — każe — nijàkaha sôramu, szto Boh daü, tôje 

można üsim baczyć. 
Najhôrszaja bezstydnica ü nàszom sielè, to Hànna Arciômicha, 

wièlmi swarliwaja bàba. Joj üsio adno z kim swarycsa: czy z żón-
kaju, czy z muzykom i czy jeścieka za szto, czy niemà; jejè za 
tôje nazwali ,,Swary-Bàba". Sustrèniecsa z kim niebudź, to pa do-
braniu haworyć tôlki jak wołasu piereharèé, a dàlej swàrycsa, 
swàrycsa, a kali uże wièlmi nadajeś, to zadzierè andaràk i sa-
rôczku pa sàmy pup daj kryczyć: 
— Pacalùj mieniè siudy! — da zawiernùûsia zàdam — i tudyl 

3. Błąd ( a b m y ł k a ) ; mylić sie (a b s z u k à c s a). A b m y ł-
k a mówią wówczas, gdy błąd został popełniony przy liczeniu pienię-
dzy, snopów kładzionych na wóz lub w kopę, mierzeniu odległości 
(krokami) i t. p. 

Kladùczy na woz snapy szczytaü („liczyü" mówią rzadko) i byłó 
ich kapà bez dwóch, a jak pieraliczyü skidàjuczy ü humniè, to 
stało roüna kapà; nàcsa była abmyłka. 

Jak prażu pradziev/àla czèrez nit, to zrabiła piać abmyłak 
(piać raz spamyliłasia), a czèrez bèrdo, to nihôdnaje (ni ràzu). 

Jeżeli ktoś popełni błąd przy zamianie konia na konia, z dopłatą 
( p r y d à c z a ) temu czyj lepszy lub przy takiej samej kombinacji 
z innemi zwierzętami, mówi: a b s z u k à ü s i a. 

— Czym że ty abszukàûsia? 
— Mała zaprasiü prydàczy; albo: wièlmi wielikuju daü 

prydàczu. 
Jeżeli ktoś, zamierzając komuś spłatać figla, popełni bardzo wielki 

błąd, to mówią : A b m y l i ü s i a , a b s z u k à û s i a : c h a c i è û 
p i e r d n ù é d a j u s r à ù s i a. 
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Mówią też b ł u d z i ć, ale w znaczeniu zboczenia z drogi i zde-
zorientowania się. 

— Zbiùsia z daróhi daj bludziü üsiu nocz, pókul nie razwid-
niało. 

— Bo màbyé pajèchaù na ciàmku (albo: na praścik) ? 
— A tóż. 
— Chibaż ty zabyü, szto chto prascikùje, toj dôma nie naczùje, 

a chto pytàje, toj nie błudzić? 
— A kahóż by ja pytàusia, chibà tahó czorta, szto mieniè wa-

dziù ùsiu nocz? 
4. Bofaźliwy (ρ a ł ô c h 1 i w y, czasem p u ż 1 i w y). Pałóchliwy 

jak dzièûka, jak zàjac, jak truś (królik). „Nie chadzicie ύ dzień, 
nie pałóchajcie ludzièj"1 ) . 

Mówią też ρ u ż 1 i w y, np. : p u ż l i w y k o ń , p u ż l i w a j a 
k a b y ł a i t. p. Przysłowie mówi: C h t o s p u z à û s i a , t o j 
u s r à u s i a . 

Byu ύ naszôm sielè durnawàty czaławiek wièlmi wieliki chwal-
kô, czy bôk to chwastùn, jak skazàû karabièjnik, slùchajuczy raz 
jehô brechni. 

— Ja — każe — nie bajùsia niczôha, ni móhiłak ύ nóczy, ni 
miertwieoà, ni wôûka, ni miedżwiedzia. 

— Dôbre — każe stary Kastùl, katôry na swajóm wiekù nie 
ràz śmieła hledzièû miedzwièdziu ύ wóczy, da z piatók ich zwioü 
z świętu — oś na tom tyżni bùdzie ablàwa na miedżwiedzia ü Sad-
kach (uroczysko), dak my ciebiè pastàwim na tóm mieśccy, dzie ty 
z im bezpremiènno sustrènieszsia; tahdy pakażesz nam swajù 
śmiełaść. 

— Pastàûcie — ja nie spużajusia. 
Sabrałasia abława i jehó pastàwili dla śmiechu — dzieniebudż, 

prykàzy wa j uczy : — Hledziż, da miètka strelàj, bo jak nie pa-
padzièsz, da tôlki razsièrdzisz żwiera, to tahdy malisia Bohu, 
kali uśpię jesz chać pierechryścicsa. 

Dobre skazano, szto z paśmiechu bywajuć lùdzi — tak i zrabi-
łoś; huczki (naganiacze) nie ùsie ràzam abazwaliś, da na pràwom 
krylè upierôd huknùli, dak miedzwièdz, trôchi zbàczyùszy na lèwa, 
jak-uràt wybieh na nàszaho chwalkà, a jon burdènc ab zièmlu daj 
abamlèu z pierepùhu. Tut usie kinuulisia i dawàj cièrci śnieham, 
pôkul nie pracznùusia. 

— Nu ·— każe Kastùl — pakażàü swajù śmiełaść, to ciepièr, 
niebóże, idzi da dômu, da niechàj ciebiè żonka abmyje, bo ty 

ł ) Wyjątek z bajki, w której dwaj bracia rozumni posłali brata głupiego po 
worki do zabrania znalezionego skarbu; uczą go, że gdy się spotka z wilkami, to żeby 
mówił, rozpędzając je kijem: N i e c h a d z i c i e ü d z i e ń , n i e p o ł ó c h a j -
c i e 1 u d z i è j, ale on to zastosował do konduktu. 
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z pùzki nasràù adnù kaloszu (nogawica) pôùnuju, a druhùju jak 
zawiazàc *). 

— Nie — każe, da jeszcze nasmieehàjecsa — adnù, to ja na-
sràù, a druhùju màbyc miedźwiedź. 

5. Bojaźń (b a j a ź 1 i w a ś ć; p u ż l i w a ś ć ; p ù z k a ) . Bajaź-
liwaść trèba mać tôlki pierèd Böham, a tahdy nie bùdziesz ba-
jàcsa ni czorta, ni druhich warahôu, da jeszczè ù bajaźliwaści 
trèba dzierżąc żónku i dzieci, bo inàkszej z ich nie bùdzie ludziè j. 

P u ż l i w a ś ć używają bardzo rzadko, częściej p i i ż k a , acz-
kolwiek odpowiada to więcej przestrachowi, np.: 

Zaiku (jąkajło) pytali z czahô jèta tak stało, szto jon zaikà-
jecsa, czy mo jon takim i radziùsia? nie — adkàzuje — 
z ρρρύζζΐίί. 

Dlatego to zwyczajny batóg zwie się p ù h a, bo właściwie rola 
tego przyrządu polega na straszeniu (p u ż à ć) nie zaś biciu, bowiem 
do tej czynności służy t. zw. b i z ù n i h a r à p n i k , 
6- Chęć ( c h a c i è n n i e ; a c h ô t a), Słowa c h a c i è n n i e 
używają bardzo rzadko, np.: 

Tak zsochła i zniedńżała, szto dajże rèszeta chmielu niezdôlaja 
padniać, a da jedy nie màju nijàkaho chacièiinia, da tôîki padczàs 
żadajecsa wady smàhu (pragnienie) prahnàé. 

Częściej mówią: 

Nie chôczecsa ni jèsci, ni pić; albo: niemà achôty da jedy, 
a tôlki padczàs chôczecsa kwàsu. 

I jèsci mnie nie chôczecsa i son mnie nie u haławie, 
Paszôù by ja k swajèj miłaj, da nie znàju dzie żywię... 

(Piosenka). 
7. Ciekawość; ciekawy (c i k à w a ś ć; c i k à w y). Jakby czala-

wièk nie byù cikàwy, tob niczôha nie znàù, nie wièdaù, niczôhab 
nikôli nie naùczyùsia i nie ùmièu, jak toj bożewólnik (idjota). 
Muzyka (muzyk) hràje, bo cikàwy byù da skrypki, bo jak 
skrypka stała jemù cikàwaju (albo: jehô zacikawiła), to jon 
z jèju i zradniùsia. Hanczàr zatym staù hanczarôm, szto byu 
cikàwy da harszkôù, a harszki jehô zacikàwili. Cikawaść była 
taùkaczôm i kalośniku i bôndaru i usim druhim majstràm. 

— A czenmż ty, tatku, kazàu anadôjaczy (onegdaj) : „Nie budź 
wièlmi cikàwy, bo skôro baradà wyraście?" 

— Bo tabiè jeszczè nie para być da ùsiahô cikàwym. 

1) Zwykły sposób wyrażania wątpliwości co do czyjejś odwagi. Szlachta 
mówi: „Jedna kołosza pełna, a drùga jak zawiónzać". 
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P a d c z à s w i è l m i c i k à w y j e a s t a j ù c s a 
ύ d ù r η i a c h. 

Pośle zmireńnia miecieża, ύ Chwajnîkach pastàwili rôtu sał-
dàtaù; narôd jètaho dziwa nikôli nie bàczyù, dak dla jehô jenô 
było wièlmi ciikàwaju nawinóju. Bywało ù niedzièlu pryjèdzie na 
bazàr czaławiek dzièsiac, piatnàncaé, dak niczóha nie róbiać da 
tôlki stajać, wytreszczyüszy wôczy na saidàtaù. Sałdaty jak 
padhlèdziali ich cikawaść, zàraz zha wary lisia, da dażdauszysia 
hadawôha jarmałku na Trôjcu, naniàli na adzin dzień ύ Żyda ka-
môrku, da chôdziaczy miż narôdam każuć: 

— ,Ej, ziemlaki! iditie smatrjèt' czùda zà try kapièjki; wchód 
pa adinôczkie', 

Usiàki chto pryjdzie, to jak addaś try kapièjki, jehô ùpùscîaé, 
a jon, pabàczyùszy, szto tam staić ràkam sałdat bez sztanôù, plù-
nie daj idziè nazàd; tyje, szto żduć, pytàjucsa: 

— A szto ty tam bàczyù? 
— Idzi — każe — sam pahłedzi, bo ja nijàk nie razbierù jètaho 

czùda-
I tak màlnie ùsie adwièdali cikàwaje czùda, da adzin druhômu 

niczôho nie skazàù, sztob nikomu nie było kryùdy; tôlki adzin nie 
wydzierżau, da wyjszoùszy każe; 

— Czemiiż wy ùsie maùczàli, tràsca wàszaj màtry? 
— A tyb adzin byù razùmny, a my ùsie ù dùrniach? nie bratkô, 

jak ùsim, to ùsim; ,,szto miru, to-j bàbinamu synu" (przysłowie)-
8. Cierpliwość ( c i e r p i e l i w a ś ć ; c i e r p i e ń n i e ) . Kali nie 

màjesz cierpieliwaści, to-j nie bierysia za dzieła, bo jehô nie zmo-
żesz, a druhi hlèdziaczy na twój nièduh (niedołęstwo) znieachô-
cicsa da jètaje spràwy, zniewièryùszysia (zwątpiwszy) ù swajù 
ustójnaść (wytrwałość). 

Zamiast c i e r p i e l i w a ś ć często mówią c i e r p i e ń -
n i e , np.: 

Szto można zrabić cierpieńniem, pakàzuje nam chadziàjstwa Ra-
màna Kulidki, bahatyrà, dziàkujuczy jehô pakôjnamu bàéku Pili-
pix. Byù to czaławiek nie bièdny i nie bahàty, a taki jak usiè ù nà-
szom sielè i mau takije sàmyje piereszkôdy i kłópaty żyćciewyje, 
da nichtó nie mau ta'kôha cierpieńnia jak jon. Bywała szto tolki 
zadùmaje, tôje i zrobić, czy to u dwarè, na poli, na jarmałku czy 
dzie chôcz dzièsiac razôu robić, a jak trèba, to dzièsiac razôù bu-
ra je daj znoü robić pôkul nie stànie pa jehô woli. Jak tôlki szto 
nie udàscsa, to jon sam da siebie hawóryć; ,,Ach ty, nieczysta ja 
siła, dùmajesz, szto ja tabiè padàmsia? brèszesz! ty ù pierod 
zdôchniesz, a taki bùdzie pa majômu", Lùdzi hledziàc daj dziwù-
jucsa, to toj to siôj każe: 

— Kum (abô swat) Pilip! pakiń ty jètuju rabôtu, bo z ciebiè 
lùdzi smiejùcsa, 

— Wôlnamu wôla — każe — a spasiônamu raj — niechàj smie-
jùcsa ciepièr, a ja abô maiè dzièci kaliś. 
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Dobre skazano, sizto za cierpi eńnie daś Boh spasieńme. Druhije, 
bàczyùszy, szto Pilipawo chadziàjstwo rasciè, stàli rabić toie sà-
maje, da ni hodzin nie pakazàù ni takolia cierpieńnia, ni ustoj naści, 

9. Cudny ( c z ù d n y ) . Wszystko to, co tylko jest godnem podziwu 
— c z ù d η a j e, np.: 

Ot, czùdnaja pahôda: ni chmarki, ni obîaczka na nièbi, da tôlki 
sôniejko załacieńkaje świecić, aż duszà ràdujecsa. Doli cicha, jak 
màkam pasiè jaù, jak ύ nièbi, a z ziemli wychodzić duch, by 
nàcze ziel o na je żyta chwiilùjecsa, jak wiètryk lohieńki im uska-
łychnie. 

Bywàje czùdnaja nocz zimôju, kali mièsiac ûzbierècsa tak wy-
soka, jak ύ Iètku sônce, a kali idzièsz, to pa śniehii bycsam to zorki 
marhajuć, ίο skaczuć jak na nièbi ü pahodnuiu wasiènniuju nocz. 

— A mnie zdajécsa — mówi pastuch zawodowy lub myśliwy — 
szto niemà czudnièjszaje pary, jak razświet wiesnôju ù lèsie, kali 
razspiewàjuosa üsie pcicy; tak tabiè stanie czùdno, szto padczàs 
nie wièdajesz dzie ty i szto kruhôm ciebiè róbicsa, Apomniuszyś 
padùmajesz: kudyż nàszym bièdnym. kalàdnikam, walaczôbnikam 
i wiesièlnikam da i cerkôùnym piesièlnikam da jètych bożych pièù-
czych; höre tôlki, szto mało chto ciàmic jeta je czùda. 

— Jak jeta — mówi żona do męża — siahónia takôje wielikaje 
świata, a ty wybiràjeszsia z swajèju pükaükaju (strzelba) ü les? 

— A sztoż ja bùdu rabić? 
— JaJc szto? a ü cèrkwu, toż üsie lùdzi idùé. 
— Niechàj idùé: im wièsiela ü cèrkwi, a mniè ü lèsi, slùcha-

juczy jak drazdy szczebièczuc, salawièjki piejùé, abô jak kuliczki 
zawodziać: ,,Otô lùdzi! otô lùdzi!" 

— Bezbożnik ty! tabiè nàcsa swiacièj ptuszyny wisk czymsia 
nabożnyje pieśni, czymsia bożaje słowo, szto bàciuszika czytàje? 
Oś üze i zwoniać ! 

— Niechàj sabiè bałabaniać a dla mieniè sprawiedliwy zwon 
jak sabàka zàjca hónić, nabożnaja pieśnią kali salawièika pièje, 
a światoje słowa — kuliczkôwa hùtarka, 

— Breszy, breszy! na tom świeci nadziènuc piszezyk na twôj 
pahàny jazyk, 

— Brechnià tam dzie zwóniać, wyjuć da marmyczuć, a ù lèsi 
boża ja pràûda 2). 

10. Czuć, przeczuwać (c z ù j a ć, p r a c z u w a ć ) . Poleszuk mówi: 
Ja czùju, szto bùdzie (lub: praczuwàju) jakojeś nieszczaśćcie 

(höre, licha, biedù, nièszta szczaśliwaje, dôbreje, wiesiołaje). 
Częściej powołuje się na swą duszę, np.: 

Duszà zanyła, bo czùje (lub: praczuwàje) jakojeś licha, biedù, 
höre, nieszczaśćcie. Duszà czùje, szto hrech na jôj loh ważkim kà-

B a t a b à n î é zn. dzwonić ν/ lichy dzwoneczek, zw, b a ł a b à i k a (ob. 
Pol. rz., I, rys. 287). 

2) Jedna z v.'ielu rozmów Kastula ze wsi Wielki-Bór. 

http://rcin.org.pl



266' 

mieniam, a paczùjala palôhku, jak jon z jejè zsùnuùsia, Duszà 
czùie radaść niewièdamuju, daś Boh nièszto dôbraje; duszà pra-
czuwàje nièszto wiesiołaje, jakôjes szczaśćcie. 

— A jakohoż ty szczaśćcia żdżesz ad Bôha? 
— Móże rôdzicsa chłopczyk — mówi matka — to bùdzie ra-

bôtnik, a mo karôùka prywiedziè cieliczku — bùdzie druhàja 
karôùka. 

— A mnie — mówi gospodarz — czùjecsa na duszé, szto ka-
rôùka prywiedziè byczkà, dak bùdzie jeszczè adzin wôlik i t. p. 

i l , Czuć, poczuć ( c z ù j a é , p a c z ù j a é ) , np.: czùjaé, paczùjaé 
bol, czùjaé, paczùjaé choład, hóład, ciepłó i smàhu (pragnienie). 

Cièszuczy klina, nièchacia siekanùù pa palcach, da spuzàùszy-
sia, szto może katôraho adsièk suzdrôm (zupełnie), nie czùu bôli, 
a jak pabàczyù, szto ùsie cèly, da tôlki adziei pasièczany, to paczù-
jaù bol. 

Kupàùsia, pôkul nie paczùjaù choładu, a paczùjaùszy, szto pa 
pieczach paszôù marôz — wiernùusia da haspôdy. 

Paczùjaùszy hóład, paszôù da dômu abiedać. 
Kônczyùszy kasić, paszôù napicsa wady, bo czùjaù smàhu. 
Hrèùsia, pôkul nie paczùjaù ciepła. 

Po całodziennej ciężkiej pracy Poleszuk, udając się na spoczynek, 
wyczuwa niedomaganie w rękach: 

Naharawausia (-wałasia), ruk nie czùiu1) ; balać — nie balać, 
da tak niejkści mlejuć — nie znàjesz jak ich lùczszej pakłaści; 
ù rukàch niemà siły. 

— Darmà — ktoś z blizkich pociesza — jak dôbre addyszuć, to 
znoù nabierùc siły. 

Uczóra zyszlisia my ù karczmie: ja, kum Sidar i susièd Ry-
hôr, da jak zaczàli wypiwać pa adnôj, pa druhoj, da Boh trôjcu lù-
bic, to dàlej i lik prapàù. Ja, jak paczùjaù, szto haława dzierewie-
nièie, to paszabàszyù daj paszôù da haspôdy, a jeny astalisia da-
piwać, 

C z ù j a é i p a c z ù j a é stosuje się do wszystkich 3-ch osób 
tylko w czasie przeszłym, a w teraźniejszym używają c z u ć . np,: 

J a c z ù j u c h ô l a d , t y c z ù j e s z s m à h u , j o n c z ù -
j e b o l , a w przyszłym: j a p a c z ù j u c h ó ł a d , t y p a c z ù -
j e s z s m à h u , j o n p a c z ù j e b o l . 

C z u ć , p a c ζ ù ć znaczy słyszeć, np. : 
J a c z ù j u — słyszę (c z u u — słyszałem, ρ a c z ù j u — po-

1) Po dłuższej kośbie lub innej ciężkiej robocie podczas upału, gdy się położy 
na ziemi, by trochę spocząć, to przy zamkniętych oczach, widząc czerwone plamy, 
mówi: 

— Tak naharawàiisia, szto aż kroü wôczy zaliwàje. 
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słyszę), j a k ü t o m k a η c ù s ί e ł à b à b y s w à r a c s a 
(s w a r y 1 i s ί a, p a s w à r a c s a ) . 

T y c ζ ù i e s z — słyszysz (c z u ύ—słyszałeś, ρ a c ζ ù j e s ζ— 
posłyszysz), j a k ż u r a u l i k r y c z a ć (k r y c z a ł i, z a k r y -
c z à ć) : k i r r y ł ł o ! k i r r y ł ł o ! 

J o n c z ù j e 1 ) — słyszy ( c z u ü — słyszał, ρ a c z ù j e — po-
słyszy) , j a k t r a w à r a ś c i è (r a s ł à, b ù d z i e r a ś c i). 

C z u t η ô — słychać dla każdego z osobna; c z u w a ć 2 ) — dla 
wszystkich, np. : 

Iszłó dwa czalawièki: adzin z jarmałku da haspôdy, a druhi 
z haspôdy na jarmałak daj sustrèlisia. 

— A szto tam ύ mieści czutnô? 
— Oj, licha czuwać, oś szto: stary Boh pamièr. 
— Och, mnie nà licha! a chtoż ciepièr bùdzie bahawàé? 
— Każuć, szto Màcier Boża ja. 
— Nu, to trebaż ici da dômu daj sabiè pamirać, bo üsia adnô, 

żyćcia nie bùdzie, jak babśki ład zawiedziècsa. 
Mówią też c z ù t k a : c z ù t k a p a s z ł à ( p a n i e s ł a ś , 

r a z n i e s ł a ś ) p o ś w i ę t u ; c z ù t k a c h ó d z i ć p a m i ż 
1 u d z i è j. Również: c h o d z i a ć , i d ù c , b i e h ù c s 1 ù c h i, 
albo powiedzenie z bajek o bohaterach mitycznych: s ł y c h a m n i e 
s ł y c h a ć , w i d a m n i e w i d a ć — jak w „Bajarzu polskim" 
Glińskiego: „ani oko widziało, ani ucho słyszało". 

Czùtki (czujny). Czùtki czalawièk tak czùtka spić, szto niechaj 
mùcha bzyknie, to jon praczniècsa, 

12. Czuć ( z n i ù c h a c ) . Ja czùju dym (albo c z a d ) u chàci; in-
nym razem mówią: ja czùju, szto śmierdzić dym, szto pachnie 
szkwàranoje sała. Sabàka czùje padła, a kot czùje mysz, albo: 
czùje, szto śmierdzić padła i mysz. 
Niekiedy zapach nazywają smrodem i odwrotnie, np.: 

— Była ja, kùmka halùbka, uczôra ù dwarè: pàni i paniènki 
tak śmierdziać. tak śmierdziać (naperfumowane), ni to kwiètkami, 
szto ù harôdczyku cwietùc, ni to chto jehô znàje czym. 

— Pany je dziać z wiery nu tahdy, kali jenà uże dôbre zapachnie. 
— Tàta, o tàta! — woła mały synek — jak jèta hłuchi stàrec 

(żebrak) czùje, szto kaùbasà szkwàrycsa? 
— Nôsam, synku, czùje — zniùchaje. 

Jeżeli ktoś się skarży, że pociemku nie może czegoś znaleźć, to 
mu odpowiadają: 

L e s c z ù j e , a p ô l e b a c z y ć (przysłowie). 
s) Z a l i c h o c i c h o , a za d o b r a ] e n i e c z u w à c (przysłowie). 
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— Jeta nie kaubasà —< nie zniùchajesz *). 
U nôsi załażyło, zakùtalo, szto ni dychniić, ni niuchmić; niuch 

suzdrôm prapàù tak, szto jakby napchàù padła ύ nos, to-j nie pa-
czùjaùby, szto jeno wièlmi śmierdzić, 
0 człowieku przewidującym mówią: 

U j eh o nos niùchliwy, jon zahadzièj (zawczasu) zniùchaje i dô-
braje i lichôje. Druhi, to zdajècsa i łóuka nósam wizùje (wietrzy), 
da nie papadàje na tóje, szto trèba. 

13, Czuwać, dbać ( w a r t a w à ć, s t a r a ż y ć, h 1 e d z i è ć, ρ i 1-
n a w à ć, s i e d z i e ć ) . Czuwanie określają według charakteru tej 
czynności, używając kilku wyrażeń, np.: 

Dobry chadziàn ύ nóczy śpić tôlki adnym ôkam, a druhim dbàje 
za üsio tôje, szto jehô rupić (obchodzi). 

Siejènaczy nie to szto dbaù adnym ôkam, da nihôdnaho i na 
wołas nie zazmùryù, bo dùmaju sabiè oś, oś ü jètaki treskùczy 
marôz karôwa acièlicsa, to bièdnieiikaje cielàtka zaniièrinie na 
śmierć, dak usiu nocz zahledàù ύ chleu. 

Kali jeszczè ύ kóżnom sieiè stajała abczèskaja hatnazièja (ma-
gazyn) póimaja chlèba, to ü nôczy kruhôm jejè chadziù wartaünik 
1 wartùjuczy abszcizèskaho diabrà kryczàù: 

— Wàrta hooooi wàrta hoooo! 
— îdzi — mówi matka do 7—10 letniego dzieciaka — da sta-

raiy (hledzi, pilnùj), sztob kury ü harôd nie leźli. 
Czuwanie (czaty) myśliwego na zająca, na dzika lub niedźwiedzia 

nazywają — s i e ż a , np.: 

— A dziè — zapytuje sąsiadka gospodyni — twoj czaławiek? 
— Paszôù na sieżu, bo dziki kabàn (albo: miedź wiedź) ùnàdziû-

sia ύ hrèczku da czysta wytaük. 
14. Czyn (c z y η). W wielu razach znaczy to samo co i po polsku, 
a poza tem każdą większą pracę, wykonaną zbiorowo czy przez jed-
nostkę, nazywają czynem2) . 

Nàszy wietikabórcy (mieszkańcy wsi Wielki-Bór) dakazàli wie-
likaha czynu; pastàwili cèrkwu i pryczèt (z ros, pryczt = ple-
banja) ; albo: Oś nasz Ryhôr Sciepànau pakazàù czyn: za dwa dni 
nawaziù z lèsu bierwièiinia na üsiu chàtu i t, p. 
Czyn jest sposobem albo drogą, np, : J è t a k i m albo t a k i m 

c z y n a m z r o b i e n o, m o ż n a z r a b i ć i t , d, 
Chadziàin arè, sieje, żnie, małocić i takim czynam maje chleb, 

Susièd Zmitro jètakim czynam nażyu hrôszy. 

Drwiąc z kolędujących podczas świąt Bożego Narodzenia, mówią: Κ a 1 e d Ù-
j u , b o k a û b a s ù c z ù j u . 

2) Czyn haniebny ob. ohydny. 
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Y*7iedzą też. że ranga po rosyjsku zwie się czynem, co stwierdzają 
brzydką połajanką, kończącą się.,, b ù d z i e s z m a j o r a m, w i e l i -
k i m c z y n a m, s ù k i n y m s y n a τη, 
15. Dobro (d a b r ô). D a b r ô jest to każdy pokażniejszy majątek 
w ziemi, inwentarzu, w zapasach produktów rolnych i t, p. 

Jak nàszaha pàna ceły hod nie było dóma, to akôman pakràù 
bahàta pànskaha dabrà. 

Siejènaczy zharèio humnô z ùsim dabrôm ù nàszaho bahatyrà 
Ihnàta i t. p. 

Przysłowia: Czużoje dabrô bierè (albo: wóżmiej za rebrô, Chto 
ùbjè babrà, tamù nie bùdzie dabrà, 

16. Dobry ( d ô b r y ) . Ma mniej więcej to samo znaczenie, co i po 
polsku. D ô b r y , a czasami d o b r e ń k i c z a ł a w i e k , d o b r y 
k o ń , w o ł i t , ρ. 

Dobry czaławiek nikôha nie baicsa, bo jon nikomu nie nastyr-
niàjecsa. 
Jeżeli ktoś był uważany za dobrego, a potem się pokazało, że ta-

kim nie jest, to wówczas rozczarowany mówi: 

Bacz, jaki jon dobreńki — padażdżyż, kali tak, 
— Kum André j pramieniàù dôbraha kanià na jakojeś padła, 
— Alè ùziaù takùju dôbruju prydàczu, szto za jejè kùpic nie-

tôlki dôbraha da jeszczè lùczszaha kanià za tahô, szto pramieniàù. 
Dôbramu ùsiùdy dôbre (przysł.). 

17. Dumny ( n a d ù é k a ) . Dumnych Poleszuk nie cierpi do tego 
stopnia, że nie szczędzi im wszelkich niepochlebnych porównań, epite-
tów i cynicznych przysłów. Porównując dumnych do pustych kłosów 
żyta, sterczących do góry wśród zgiętych obciążonych ziarnem — mówi: 

Jètyje kałaski, szto hledziać ύ hôru, to pany-nadùéki; ich 
lohieńkije hałóuki nie hnùesa k ziemli da pnùcsa wyszej, bo bez-
hlùzdyje (bez mózgu). 

Nadùéka dùmaje, szto jon Bôha zlawiù za nôhi, dak dùjecsa tak, 
szto kaczerhoju nôsa nie dastàniesz, a bez kija k jemù nie prystu-
piszsia *). 

Przysłowia: Nadùéka dmiècsa jak żaba. Nie dmisia, da jèsz 
szto ü misie. Czaho dùjeiszsia, kali nièczym srać? Dùjsia, nie 
dùjsia, to wyszej sraki nie pierdniesz, 

18. Dureń (d ù r e ń), głupi ( d u r n y ) . D u r n y głupota tym-
czasowa — mówią: d u r n y , b o j e s z c z è m a l a d y . To znaczy, 
że jeszcze nie nabył rozumu, albo w takim wypadku: 

Szlachta mówi: „Ani ràdy bez pomady, a bez kija ani przystèmpu i krùkiem 
(hakiem) nosa nie dostaniesz". 
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— Kaîi màci durniènkaja? 
— Tahdy, kali jejè dziciàtka malènkaje. 

Znaczy, że skoro dziecko wyrośnie, to matka odzyskuje rozum, 
D ü r e n określa stałą głupotę człowieka: D ü r e n d ù r n i a m r ô-
d z i c s a i d ù r n i a m p a m i r à j e . Stopniując głupotę mówią 
w i e l i k i d ù r e ή, d u r n i ł a , d u r n i s z c z e ; id jota — b o -
ż e w ô 1 η y. 
19- Dziwić się ( d z i v / i c s a ) , Używają tego wyrazu w znaczeniu po-
dziwiać, lecz nigdy po ukraińsku d y w y t y s i a = patrzeć, oglądać. 
Przysłowie mówi : N i e c h a j b a h à t y d z i w i c s a , j a k ù b ô -
h i ż y w i c s a, 

Poleszuk wszystko to, co jest podziwu godnem, a najczęściej to, 
co pierwszy raz w życiu widzi, nazywa dziwem, np,: 

Nikoii nie bàczyû takóha dziwa, Chadzièm, pabàczym jèta je 
dziwa, 

Jak ü nàszom i ü susièdnich sidłach ńwieś tawàr wykaciła czu-
mà. dak bahacièjszyje chadziainy chadzili i ü Oùrucz i ü Mazyr, 
sztob dzie kupić chać jakùju cieiiczku, bo za wały nièlha byłó i dù-
mać ù takùju daraznîèczu, Aciètaz i my, czaławiek z czatyry, 
ù druhùju Preczystuju pryszli ύ Mazyr, da wièdamo tómnyje, 
pasièli na staranie ü bazàry, da addychàjuczy hamônim sabiè, aż 
oś prybièh paniezyk, z tych, szto ùczacsa u wielikaj szkoli (gim-
nazjum), daj każe: 

— Może wy, dobry je lùdzi, chôczecie pabàqzyé dziwa? Dak 
chadzicie, ja was zaïwiedù tùta'ka niedaleczka, 

— Jakójeż jeno, jèta je dziwa? 
— Nałpa — każe — jèta taki źwier wièlmi schóży z czała-

wièkam, 
— Czùli, czùli, da jeszczè nikôli niedaY/iełóś baczyć, 
— Padwioü jon nas daj zdalok pakazaü aknó adczyniano 

ü szkoli, 
— Oś tam — każe — za aknôni siedzić nałpa, dak wy idzicie 

sami, bo nam niemà dazwółu na jejè hledzieć, 
Padaszli my jèta ù czatyrôeh, aż pràûda: hłedzić czerèz aknó, 

morda abrósłaja czuć nie da sàmych aczèj, baradziszcza i wu-
sicza zdarówyje, 

— Palań — ku — sausirn czałav/iek, da jeszczè i kùryc pàns-
kaho cyhana (cv^aro), 

— ,Szto wam zdzieś nùzno?' — zamarmytała. 
— Czùjesz? i haworyć pa lùdzku! hledzi, hledzi, jeszczè i sièr-

dzicsa; a nù — ku — siarbani jejè pùhaju. 
Jak nie schópicsa nàsza nałpa na rôûnyje nôhi, da jak nie raz-

kryczycsa, aż wybiehli dwa staraży z pałkami, dak my na ûcièki, 
a jeny za nàmi; bnàlîs, hrialiś pokuł było widno z tahô aknà dzie 
siedzieła nałpa, a dàlej każuć: 
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— Stójcie! my was bić nie bùdziem, jak nàm pastàwicie pa 
kwàrci harełki. 

My im kupili jètaje wiesielùchi, a jeny nam razkazàli, szto to 
nie nałpa da pasèsar (profesor) z tajè szkoły, da wièlmi pahàny 
dak paniczy za to j e rôbiaé jemù ûsiàkije kàpasci. 

20. Gniew (h η i è ù albo s i è r c e) ; gniewać się (h η i è w a c s a 
alibo s i è r d z i c s a ) . Hnieù ludzki nie tàk straszny, jak hnieù 
boży; pahnièwajeszsia z susièdam da jak ciebie stànie hryżci sum-
iennie szto może, maùlàù, ni za szto, ni praz szto jehô ukryudziu. 
to pójdziesz k jemù da siak tak, to sim, to tym i pahôdziszsia; 
sumiennie abczyścicsa, daj światy spakôj. Alè jak prahnièwajesz 
Bôha da sumiennie twajè aczniècsa, to jàkby nie kàiaùsia. jàkby 
nie maliûsia, a usiez taki nie znàjesz, czy jon nad tabôju üze zmi-
lawaùsia, czy jeszczè hnièwajecsa. Toj czaławiek, katôry màje 
sprawiedliwa je sumiennie, na katôrom üze leża/u ważki kamień 
hnièùny, da jon jehô zbyùsia, sktaù dajże prykazku, sztob lùdzi 
ścierehlisia nie to bożaho i lùdzkaho, da i czartouśkaho hnièwu: 
I Bôha chwali i czorta nie hniewi. 

— Nie prahmèwajeiesie, panôk sakolik, szto ja wam skàzù, albo: 
czahô ja ù was bùdu prasie. 

Tak przemawiał do swego pana chłop nietylko podczas poddaństwa 
ale i po wielu latach od uwłaszczenia. 

Bardzo często zamiast h n i è w a c s a mówią s i è r d z i c s a , 
a zamiast h n i e ù — s i è r e e , np. : 

Pop na siełó sièrdzicsa, a ù sielè na papà pierdziesa; albo: Pa-
swarylisia, pasièrdzilisia daj ü sièrcach razaszlisia, 

21. Grzech (h r e c h). Grzech w pojęciu Poleszuka to kwest ja dość 
zawiła; ma on w pamięci obszerny ich spis, a le sam je stopniuje (w i e-
1 i k i albo c i à ż k i h r e c h, h r e c h, h r e s z η ô), nie uznając 
bardzo wielu czynności za grzeszne, a wprowadza natomiast cały sze-
reg grzechów nie uznawanych przez Kościół, 

Zabójstwo w celu rabunku, przez zemstę (wogóle z premedyta-
c ją 1 ) , skaleczenie kogoś na całe życie, znieważenie krzyża2) , krzywo-
przysięstwo, podpalenie i wydarcie pszczół — w i e 1 i k i h r e c h, Do 

1) Zabójstwa takie są tylko w teorji, gdyż Poleszuk ich nigdy nie popełnia, 
a przynajmniej nie popełniał za moich czasów, pomimo przykładu z góry, W poło-
wie 6-0 dziesiątka lat z, st, na prawej stronie Prypeei w okolicy wsi Muchojedy, 
pop zamordował korabiejnika i zrabował jego towary. Śledztwo prowadziły naj-
wyższe władze powiatowe i zbrodniarz był surowo ukarany. Wiadomość tę mam od 
swego ojca, który był świadkiem w tej sprawie. 

2) Ob, krzyż, Pol. rz,, II, 166. W i e l i k i h r e c h k a z a ć da c h r y s z -
c z ô η a h o c z a ł a w i e k a: p a c a ł u j m i e n i è ü s r à k u , b o j o η 
e h r e s t c a ł a w à ü, 
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wielkich grzechów zaliczają też krzywdy wyrządzane, zależnie od tego, 
jak je odczuwa poszkodowany. 

Wiosną roku 1880, gospodarz ze wsi Niebytowa, Illlà Wieraibièj, wi-
dząc mnie szczepiącego drzewka owocowe — poprosił : 

— U mieniè la chàty raście dzika j a jabłynka, tauszki uże boisz 
wierszkà; dak wièlmi bùdu dziakuwać, da jeszczè pryniesiù dzie-
siàtak jajèc haścińca1), jak pryszczèpisz chać adnù rôzaezku. 
Szczepiłem dwa zrazy, które w ciągu lata wyrosły do 60 cm wy-

sokości, a gospodarz bardzo się cieszył i pielęgnował, jak tylko mógł. 
To też można sobie wyobrazić jego rozpacz, gdy pewnego poranku, 
a było to w połowie października, ujrzał oba pędy wyrwane i porzucone 
obok pionka. Zaalarmował sąsiadów, którzy po przeprowadzeniu 
śledztwa orzekli, że sprawcą zbrodni był przejeżdżający w nocy mie-
szkaniec wsi sąsiedniej, który chciał drzewko ukraść, ale nie mając 
czem wykopać, próbował wyrwać z korzeniami i próba mu się nie 
udała. 

— Jon — mówiono — ùziàù na swajù dùszu wieliki, ciażki 
hrech! 
Gdy go pocieszałem, że na wiosnę zaczną z pionka odrastać nowe 

pędy, to odpowiedział: 

— Lepsz pieńka wykapać daj wykinuć na wùlicu, to mieńszy 
bùdzie hrech, jak za tôje, kali dawiedzièsz, sztob dzieraucó żyło 
by nàcze harbàty czaławiek. 

Ale gdy mu wyjaśniłem, że do nowych pędów można będzie do-
stosować już nie dwa zrazy, ale więcej, to się uspokoił, nie przestając 
jednak kląć zbrodniarza i zapowiadać kar na tamtym świecie za tak 
wielką zbrodnię. Na wiosnę r. 1882, do odrośniętych gałązek przysto-
sowałem pięć zrazów, z których przyjęło się cztery, a wówczas gospo-
darz, dziękując, powiedział: 

— Maj à dziàka, to jeszczè niczôha, alè Boh tabiè daś spasień -
nie za tôje, szto ty nie dàù zhinuć biednieńkoj jàblyncy. 

— Nu, to uże hodzi — powiadam — kłeści tahô dùrnia, szto 
zrabiù szkôdu, 

— Dak sztoż jemù pamoże? ja pierestànu kleści, a czèrci ù piè-
kli bùduc rwać jehô parszywuju czuprynu da sùdnaha dnia. 

Za zabicie złodzieja koni ( k a n i a k r à d), wydzieracza pszczół 
( p c z a ł a d z i ó r), podpalacza ( p a d ż o ż n i k ) nietylko niema 

Poleszuk, idąc w odwiedziny do sąsiada, z którym dawno się nie widział, 
do wójta (st a r s z y n a ) , do popa, do lekarza lub do dworu, zawsze niesie w da-
rze, związane w chustce 5—10 (zależnie od zamożności) jaj surowych. 
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grzechu, ale nawet nie jest h r e s z η o, którego to terminu używają 
do określenia najmniejszych i wątpliwych grzechów. 

— Cikawaść bierè czy akażecsa, czy znàj duć tahô razbôjnika, 
szto zarèzaù uràdnikax) ; abô tahô padżożnika, szto padpaliü 
Chwièdarawo htunnô? 

— Dzież ty bàczyu, sztob bezniewinnaja kroü abô ślózy prapàli 
bez slèdu? Nie znàjckic zàraz, to czèrez hod, czèrez dzièsiaé: maü-
làû, nie ciepièr, to ü czecwièr, a ńsióż taki im prawasùd pry j dzie 
i ad ludzièj i ad Bôha za takije wielikije hrechi. 

— Razbôjnika, złodzieja abô padżożnika, to najlèpsz papàùszy 
tutże ubić daj hôdzi; nie byîôb nijàkaho hrechù, 

— Nietôlki hrechù, a dajże nie byłob hresznô, da jeszczè ü Bôha 
na spàsiennie zasłużyłby, alè höre, szto jakby i sam papàûsia ü rù-
ki prawosùdu, tob byü ü winiè. 
Kraść z głodu, to nie grzech, bo h o ł a d k r à d z i e , a p ô z y k a 

(pożyczka) k r ù c i ć, jak również niema grzechu za kradzenie drze-
wa, tak z lasu pańskiego, jak i skarbowego: 

Ni pàn, ni kaznà lèsu nie sadzili, alè Boh daü dla üsich ludzièj ; 
zresztą przysłowie mówi: Mużyk ü lèsi nie złodziej, to dôma nie 
chadziàjin. 
Zniewolenie dziewczyny nie jest grzechem: 
Kali sùka nie daś, to sabàka nie wożmie2) ; to tôlki za czuzùju 
żónku hrech, a za dzièuku niemà, bo jenà jeszczè niczyj à. 

W interpretacji Poleszuka prawie żaden z siedmiu grzechów głów-
nych nie jest grzechem, np, pycha (h ô r d a ś ć), jeśli czuje się ją nie 
wobec Boga lecz wobec ludzi: 

Chibaż hórdaść hrech? Jak czaławièku udàscsa dakazać sła-
wy, nàcsa zrabić nièszta razùmnaje k lùdzkamu, a chaćby tôlki 
k swajmù dabrù, abô na abszczèskaje dziwa, to czenmż jemù ję-
tym nie hadzicsa? Sztoż jon màje rabić: wyjci chibà na wùlicu 
da kryczać: — Lùdzi dôbryje, ja zrabiü siôje da tóje, siak da tak, 
to idzicie üsie daj bijcie mieniè ü môrdu?! Jak hardzicsa durny, 
taki szto ni Bohu świeczka, ni czôrtu kaczerhà, to to nie hrech, bo 
jon durny ad Boha. 

Łakomstwo ( p a d k a ś ć albo ł a s a w a ń n i e ) traktują nie 
jako nadużycie, któremu można się oprzeć siłą woli, lecz jako prawo 
natury każdego osobnika, więc nie jest grzechem. 

W drugiej połowie przedostatniego dziesiątka lat z, st. w jednej ze wsi 
gminy krukowieckiej pop zarznął policjanta, który, mając przy sobie paręset rubli 
skarbowych, zajechał do niego na noc, 

2) Ale o samym czynie mówią: c h ł ó p i e c z d z i è ù k a j u s a h r e -
« z y 1 i. 
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Kóżny czaławiek pàdki na sztoniebudź: adzin na mied, by nàcze 
mùcha abô miedżwiedż, druhi jèù by tôlki ûsio smasznieńkaje, jak 
każuć: „łasy na kaùbàsy", a trèjci addàû by czôrtu dùszu za ha-
rełku. A małaż to jèścieka pàdkich na dzièùki? maûlàù, „chto lùbic 
papà, chto papadzdziù, a ja duraczôk papowych daczôk". Jakby 
za ùsiàkuju padkaść da łasawańnie byù hrech, to dzièb tych hrèsz-
nikaù bylô dzieć na tom świeci? 
Zazdrość ( z a j z d r a ś ć ) , taka jak ją rozumie Poleszuk (ob. 

zazdrość), nie jest grzechem, ale zazdrościć grzech. 
Obżarstwo także nie jest grzechem, bo nawet nie istnieje według 

Poleszuka. A b ż ô r a jest ten, który dużo zjada, co daje dobre świa-
dectwo o wydajności jego pracy, b o d o b r y j e d ô t n i k—d ô b r y 
r a b ô t η i k; za dużo zjeść nikt nie może, bo d u s z à m i è r u z n à -
j e. Jeżeli ktoś podczas świąt obje się, to także nie jest grzechem, bo 
na t ô j e B o h d a ü ś w i a t a , s z t o b l ù d z i j è l i , p i l i 
i w i e s i e l i l i s i a . 

Lenistwo ( l e n ô t a albo l e ń ) uważają za wadę organiczną, 
więc nie jest grzechem, 

Bywàje leny, szto niczôha nie może rabić, a inszaho jak pryciś-
nie biedà, to jon woźmiecsa za rabótu i chać ü jehô rabôci niemà 
takôha spôru, jak ύ pracawitaho, a usiojè taki robić jak może, 
Nàcsa ûsiàkaja lenôta ad Bôha, dak i niemà za jèta nijàkaho 
hrechù. 
Tylko gniew i nieczystość są uznane za grzechy: pierwszy, jako 

obciążający sumienie (ob, gniew), a drugi, w pojęciu Poleszuka, nieu-
mycie się przed spożywaniem chleba, względem którego wiele uchybień 
uważają za grzechy. 

Chleba nie wolno lekceważyć czy pogardzać nim (c u r à c s a), 
Gość, któremu ofiarowano na drogę bochen chleba, nie chciał od-

mówić przyjęcia, więc korzystając z chwilowej nieuwagi uprzejmej go-
spodyni wetknął bochen w płot i pojechał do domu. Odtąd zaczęły go 
trapić tak wielkie klęski, że po pewnym czasie przyszedł do gościnnego 
gospodarza jako żebrak, proszący o chleb, 

Jèta jehô Boh pakaràù za tôje, szto jôn chlèba adcuràùsia, 
Niewolno chleba niedbale przesuwać lub przenosić z miejsca na 

miejsce, przyczem grzechem jest nawet mimowoli wypuścić go z rąk, 
chociażby w najmniejszej ilości ,na ziemię; chcąc ten grzech zmazać, 
trzeba chleb podnieść i pocałować, żegnając się trzykrotnie. 

Chleb nie może leżeć na stole, jeżeli obok na ławie ktoś śpi — 
musi być przedtem na półkę przeniesiony. 

Chto śpić, toj nie hreszyć, alè chadziàjcy hrech za tôje, szto pa-
kinuła chleb na stalè. 

http://rcin.org.pl



275' 

Hrech umyśna pierdzieć abô bzdzieć tam, dzie chleb leżyć, a jak-
by jèta zrabiłaś nièchacia, to trèba trèjczy pierehryścicsa i plùnuc. 
Grzechem jest nie zrobić na bochenku nożem znaku krzyża, zaczy-

nając krajać, lub mówić: h 1 ô ü k i (niewypieczony) c h l e b , p r è s -
n y (niezakwaszony) c h l e b , jeżli on takim nie jest. Chlebem nie 
wolno się bawić: wylepiać zeń jakichś figurek, a tem bardziej robić 
gałeczek i ciskać niemi na kogoś ( h r e c h n a d c h i è b a r a z η u s z-
c z à c s a). Również grzechem jest bębnić po bochenku palcami lub 
nożem, jak niektórzy w zamyśleniu, a właściwie bezmyślnie, mają zwy-
czaj bębnić po talerzu1). 

Grzechem jest dotknąć chleba ręką nieumytą, a tem bardziej 
spożywać go, nie umywszy się. Również grzech spożywać wszelkie 
„dary boże" nie zdjąwszy czapki, a przytem wskutek takiego zachowa-
nia się teściowa ogłuchnie. 

Nie wolno jeść owoców przed Przemieniem Pańskiem zanim będą 
poświęcone w cerkwi przez popa. 

Grzechem jest pluć i moczyć na ogień, pod groźbą lizania rozpa-
lonej patelni na tamtym świecie; to samo się zastrzega i względem 
wody oprócz przysłowia: N i e p l u j ü w ô d u , b o p r y j d z i e c-
s a m o ż e n a p i c s a . 

Grzech zmuszać krowę do oddawania wszystkiego mleka bez 
udziału cielęcia, które, przy racjonalnej gospodarce, karmią tem sa-
mem mlekiem bez wiedzy krowy. 

Szkalowanie bliźnich (a b h a w ô r) i bluźnierstwo (b e z b o ż-
ż e) należą do tej kategorji grzechów, co i plucie na ogień, z tą różnicą, 

1) Pod tym względem i szlachta zaściankowa jest drażliwą. Gość po rozmo-
wie z gospodarzem, skoro już temat się wyczerpał, bierze nóż i bębni po chlebie, 
a gospodarz, nie mogąc tego znieść, robi mu dość ostrą uwagę: 

— „Czy wàspan skrenciłsie, czy móża na waspàna jakiści czort uzsiàd, co 
bałiijeszsie z chlebem, dàrem bożym? 

— Ja nic złego nie rôbia, a jak wàspan tègo nie spadóbał, dak ja bènda ba-
rabanie pa stèle, a móża i to nie kwadrùje, móża grzech, bo ùszystko rùùno i drzèwo 
t'àki sàmy dar boży, jak i chleb. 

— To znàczysia ü waspàna ùszystko rùuno co chleb, co drzèwo? 
— A toż". 
Rozgniewany gospodarz kończy rozmowę po białorusku. 

— Iwan! — krzyczy na swego parobka — pryniesi waspànu z drywotni 
miakczèjszaje palèna, niechaj hryziè zamiś chlèba. 

— To — mówi gość obrażony — wàspan hóścia pryjmàjesz horsz jak mużyk 
pryjmàje? 

— Hóścia hórszaho za mużyka inaczej nie pryjmajuć. 
— Ja nie mużyk, ja szlachcic, dwarżanin. 
— Jaki ty szlachcic? jakby adkapàù twahó dzièda, to dajże jeszczè i łapci 

nie pahnili; zrèsztu czort z twajim szlachèctwam — paszôù won z chàty bez-
bożnik! 
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że zamiast lizania rozpalonej patelni grozi nałożenie na język t. z. „pisz-
czyka"*). 

Na razie niema możności uprzytomnić sobie wszystkich niewin-
nych czynności i wypadków, uważanych za grzeszne, chociażby w ro-
dzaju następującego: 

— Acièta, dziàdzieczka — mówi młodzieniec do starszego go-
spodarza, dając mu 20 kop. — ja wam pryniós doüh, waśmihry-
wieńnik, szto üziaü tahdy na jarmałku. 

— Tyż mnie addàù! 
— Nie, dziàdzieczka, nie addawàû, bo ύ mienie dósi nie było 

hrôszej. 
— Jej bôhu? 
— Jej bôhu, jeszczè nie oddawàû. 
— Dawàj, da tolkiż hledzi: jak ty zabyüsia, szto addàù, a ja 

zabyüsia, szto ùziaù, to nam abydwum bùdzie hrech. 
— Prysiejbohu, nie addawàù! 

— Hledzi, hledzi, nieboże. 

Natomiast bestjalstwo i inne zboczenia patologiczne niezawsze 
uważają za grzechy i najczęściej traktują humorystycznie. 

H re s z η ô, jak było wyżej, to grzech mały lub wątpliwy, np.: 
— U sièradu hreszno jeści skaromnaje, ü subôtu, jak sônce 

zajdzie, hreszno rabić dzieło, ü mały światok (święto kościelne) 
na swojôm poli hreszno arać, a ü dwarè móżna. 
H r e s ζ η ô grzech wątpliwy, ale h r è s z η a wówczas, gdy mał-

żeństwo nieślubne, np.: 
Susièd Andrej hrèszna żywię z swajàczennicaîu (siostra żony, 

która umarła), bo pop im nie daü wieńca — każe — nie można, 
hreszno. 

22. Kochany (1 ù b y, m i ł y ) . L ù b y i m i ł y , to zarazem ko-
chany, miły i przyjemny. 

U nàszaj pasznlcy pierepiellcy 
Wywieli dzièci, lùba (albo: miła) hledzieci-

[Z pieśni przy kozie noworocznej]. 

— A dzież — pyta gospodarz wróciwszy z pola — nàsza 
Hànna? 

— Pad hrùszaju ü harôdzi — odpowiada gospodyni, matka 
Hanny — szyje sarôczku, dùmy dùmajuczy za swahô lùbaho. 

— Marchùtka! (Marta) hawary chùtka, czy pójdziesz za 
mieniè? 

— Nie pajdù, bo ty mniè nie lùby. 

*) Ob. Dusra, Pol. rz., II, str. 154. 
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— Nu, dak siedziż dzièûkaju, aż pôkul staniesz siwierikaju ba-
bùlkaju. 

— Milej ύ dziewôctwi być siwaju, jak za nielùbym üwies wiek 
parszywa j u. 

Gospodarz przed świtem, po całonocne m czuwaniu w suszarni 
(ô s i e ć), wraca do chaty, gdzie jeszcze śpi żona z niemowlęciem; za-
stawszy powietrze przepełnione siarkowodorem — woła: 

— Ustawaj barżdżej da wyciahni zatkała z lùcznika, bo tùt 
wièlmi śmierdzić. 

— Czaho ty — odpowiada oburzona gospodyni — haràczku 
pùresz? kali ja tabiè miła, to lubi i moj duch. 

23- Kompromitacja ( o k o z a p a r ù s z a n o). Poleszuk, czując się 
skompromitowanym w oczach opinji publicznej, chociażby najmniej-
szej wagi czynem niemoralnym, mówi, że ma oko zapraszone. 

Jak czaławiek z rodu nie byüszy łasym na czużoje dabrô ρα-
dàscsa czôrtu da nièszta ûkràdzie, chać niewieliczkaje, dabierècsa 
da czużój żonki, abô inszuju jaktijuś kapaść adkôle kamuniebudź, 
to chaćby jon apômniûszysia jak kàjaùsia, to jehô woka üsia taki 
bùdzie zaparùszano; bywàje, szto lùdzi i wybaczać winù, a pra-
tôje hrèsznik czùje lichije paruszynki ü waczàch. 

Jeścieka i takije wôczy, szto, maülaü, dymu nie bajàcsa; nie 
bajàcsa nie to paruszynki, da-j cełaje żmieni śmiećcia. Takômu 
czaławieku pluj ü Avôczy, to jon skaże, szto dożdż idziè. 

24« Krzywda ( k r y ύ d a ) . Krzywdę o charakterze moralnym prze-
ciwstawiają prawdzie zamiast kłamstwa, które powszechnie zwie 
się b r e c h n i à — albo — c h ł u ś n i a . Bezpodstawnie posądzony 
0 złodziejstwo lub inne rzekome nadużycie czy też zniesławienie 
1 t. p. — mówi: 

— Abhawaryli mieniè, adsudzili ad wièry ü Boha i ad sumleń-
nia; chibaż jètakaja napaść na bezwinnaho chryszczonaho czała-
v/ièka — pràûda? Nie! jèta nie pràûda, a wielikaja kryüda. Kali 
mnie nie wièrycie, dak ja tùtaka pièred hramàdaju paklanùsia, 
dajże chapàjuczy zièmlu1). 

— Nie trèba! — wołają z gromady — absprawiedniüsia, ski-
nuü z siebiè kryüdnuju napaść da-j üsio pa üsiöm. 

— A na mój rozum — mówi jeden z wielu — jakàja tut kryü-
da, szto niejkiś padlùka (nikczemny) nabrechàû na sumlènnaho 
czaławieka? sabacyż można i na Boha brechać. Jèta kieb łandar 
naczyrkaü krèjdaju boisz czaràk, jak ty ù jehô wypiü na pa-
wièr, namieśnik2) ü dwarè nie zabirkawàû (karbować) üsich 
1) Jest to najuroczystsza przysięga, która staje się przekleństwem dla 

oszczercy. Ob. Przysięga. Pol. rz., Ii, str. 176. 
2) N a m i e ś n i k — zastępca ekonoma lub karbowy. 
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twaich dzion rabôczych, bahatyr pazyczàjuczy tabiè chleb nie 
admièraù pa pràùdzi, da tôlki szcze druhôha krucièlstwa, szto 
ùsiahô na skôruju rùku i nie zhadàjesz, dak acièta kryùdy sprawie-
dliwy je. 

— Tyż jeszczè zabyû za wielikije kryùdy: jak woùk kabyłu 
zareża, hrad paszniù pabjè, humnô, a to i ùsio chadziàjstwa 
zharyć. 

— Kożnaja kryùda — zabiera głos solidniejszy gospodarz — 
szto wy zhadàli, ad lichich ludziej, czy ad Bôha, chać bywàje 
i wièlmi balùczaja, to prynàmsze jejè adpùszczenniku (ofiara) 
nichtô ù wôczy nie kôle: ty taki. da siaki, acièta tabiè za tôje, da 
za siôje, bo jehô wôczy, maùlàù, czysty, jak zôrki. Na kryùdu 
czerèz padlùczuju brechniù wy màîa zwiernùli uwàhi, dak oś ja 
wam nièszta skazù. Ukryudżany czaîawièk pahànym jeżykom 
przyszôu k nam, sztob abczyścicsa ad jètaje hidkaje paskùdy 
i dakazàc swajè bezniewinnaści. Nie maù jon ni świedkau, ni 
inàkszaho dakàzu, a pra tôje daścih swahô zamiètu, bo na jehô 
widzie da ù świetłych aczàch ihrało, a ü hołasi dróhało światoje 
abùrennie i szczyraja pràùda. Nie kożny z nas jèta uhlèdziaù da 
ùsie adczùjali i jemù pawièryli. Szozaśliwyż jon, szto jehô Boh 
nadzieliù takimi karystnymi pryznàkami, a jakawoż tamù bied-
niàzi, ù katôraho ni z widu ni z aczèj, ni z hołasu nie paznàjesz, 
szto ù jehô na duszy i na sèrcy: wiesiółaść czy hore, szczyraja 
pràùda czy kryùda. Jak prôci takômu, bycsam to winoùniku, jehô 
wôrah pastàwic swièdkaù, takich padlùezych brechunôù, jak sam, 
a nieszczàsny adpùszczennik nie màje czym baranicsa ad napaści, 
to my paciàhniem z jehô wôraham, kryüdziaczy pakryûdzanaho, 
i hùbiaczy jehô, chać każuć, szto ad napaści nie prapaści. Sztoż 
jemù tahdy astajècsa? — pômstawy preklôn swaich kryùdziciel-
nikaù, na duszy wàzkaja pakłaża (ciężar), a ù sèrcy hôrki żal1 ) 
da ùsiahô narodu. 

— Pràùdu! — \vołają — wielikuju pràùdu każe dzied Wasiî, 
cześć i sława jemù za jèta! 

25. Leniwy (1 e n y) . Określenie to stosują tylko do człowieka i do 
konia. 

— Lenôho czaîawièka nie trèba baczyć kôncza (koniecznie) 
ù rabôci, da hôdzi zirnùc na jehô dwor, sztob paznàc lenatù cha-
dziàina· 
Szczytem lenistwa Poleszuka jest anegdota o Dubièju. 

— Byù kaliś ù nàszom sielè wièlmi leny czaîawièk, hultàj, 
(próżniak) katôraho za tôje drażnili Dubiejóm. Raz, kali jon le-
żaù na pieczy ni to sàmy, ni to zadùmaùszysia, zaharełasia chàta, 
a susièd prybièh daj kryknuù: 

1) , ,Εj z h i n i e w ô r a h , j a k B ô h n a m p a m o ż e , z a n à s z u 
k r y ù d u , z a h ô r k i n a s z ż a l " — mówi SYROKOMLA w swym wierszu pro-
pagandowym: „ Z a c h o d z i ć s ô n c e p a h ô d n o h o l è t a". 
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— Dubièj, twajà chàta haryć! 
— Nu — adkàzuje — i jak ty nie lenùjeszsia hawaryć? 

Powiedzenie przysłowiowe: S i e m l e t p r a ł a , s i e r a l e t 
t k a ł a , t r y a n i s z y ł a , a d a a b i è d u z n a s i ł a , cha-
rakteryzuje lenistwo gospodyni. 

W ogólności lenistwo nie jest wrodzoną wadą Poleszuka, prze-
ciwnie, jest on bardzo pracowity i pozwala sobie na tę przyjemność 
tylko wówczas, gdy nie ma pilnej roboty; do bardzo rzadkich wyjąt-
ków należą podobni powyższemu Dubiejowi, 

O koniu leniwym, którego do biegu trzeba zmuszać batem, mówią: 
L e n ó j e p a d ł a , s z t o u b i ù, t o u j è c h a ù , 
26- Martwić się ( p i e c z à i i c s a , t u ż y ć ) . Aczkolwiek oba wy-
razy mają to samo znaczenie, jednakże p i e c z à i i c s a mówią wów-
czas, gdy zmartwienie jest większe i beznadziejne. Jeżeli jest jakieś 
wyjście, to smutek ten określają słowem t u ż y ć , t ù h a , np.: 

— Uczóra ja adwièdaù kùma Apanàsa ü Dubrôwicy. 
— Alè, alè, jakże jemù tam źywiecsa? 
— Pieczàiicsa biedniàha: żonka pamiéria, asieraciia tróje dzie-

cièj, a k tamù, każe, chlèba ani zièrnietka nie najdziesz dajże 
z łuczynkaju ü dzień. 

— Pràùda, ku, jeścieka czahó pieczàiicsa, jak żonka pakinuła 
siraty; niczôha nie zrobisz, bo jèta ad Bôha, alè szto chlèba nie-
mà, to nièczaha tak wièlmi tużyć, da strepienùüszyś ad jètaha 
hôra, pawaruszycsa pamiż susièdziej, dak pazyczać, pokuł Boh 
daś żniwa. Oś ja sam dla zawodu (zapoczątkować) prywiezù tabiè 
palùmierak żyta, 

27. Marzyć ( d ù m y albo d ù m k i d ù m a ć). Matka o swej cór-
ce podlotku mówi: 

— Jenà jeszczè maładzieńkaja, jeszczè dùmki dùmaje, wie-
noczki plecie (plecenie tych wianeczków jest tylko zwrotem reto-
rycznym) -

O znacznie starszych, którym nieprzystoi oddawać się takim nie-
winnym marzeniom, czy też rojeniom, mówią: 

— Jak tabiè niemà soramu (albo: nie soramno) dùmki dùmaé, 
da wienôczki pieści, by nàcze maładzierikaj ? 

— Dzie ty dôsi była, kùmka halùbka, szto ja ciebiè tak daùnô 
nie baczyła? 

— Była ù Amièlkaùszczyni, maj à sakółka, haściawała ù daczki. 
— Jak-że joj, majèj chrèstnicy, tam źywiecsa? 
— Tak, jak za kóżnym bahatyrom: màje ûsiàkaho dabrà pa 

sàmyje wùszy, da tólki dùmy dùmaje za ptaszynaje małakó. 
— Czemù jèta nasz susièd Dziemian tak bièdno stau żyć? 
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— Bo niczôha nie robić, da padiazyüszy rùki pad sràku dùmy 
dùmaje za bahàctwa. 
W bajce, raczej w jednej z wielu jej odmian, rycerz mityczny 

lub smok, witając się z porwaną królewną, pyta: — C z y t y ś p i s z , 
c z y d ù m y d ù m a j e s z ? 

Przysłowie : U z d ù m a ł a b à b a d ù m u z a d z i è w i c z -
w i è c z a r d a j z a p ł a k a ł a . 

28. Mądry (m ù d r y) ; mądrość (m ù d r a ś ć). W pojęciu Pole-
szuka mądry jest zawsze wyższy od rozumnego; mówią: T a k i raù-
d r y , j a k S a l a m o n (czasami zwą go ρ r e m ù d r y S a-
ł a m ô n). Jeżeli ktoś się porywa rozwiązać jakąś kwestję zawiłą, to 
mu mówią: n i e d ù m a j , s z t o t y m ù d r y S a l a m o n ; albo: 
t ù t a k a b e z m ù d r a h o S a l a m o n a n i e r a z b i e r è s z . 
Jeżeli do kogoś, uchodzącego za autorytet, udają się o wyjaśnienie, 
czego on dokonać nie może, to odpowiada: 

— Adczepiś ty ad mieniè! chibà ja mùdry Salamon? da i mù-
dry Salamon ù jètaj spràwi niczôha nie razklujè. 
W połowie zeszłego stulecia, w majątku przy wsi Szerejki, był 

ziemianin Żudra, oryginał w rodzaju Jaksy Bykowskiego za czasów 
Bibikowa w Kijowie. Wskutek pieczeniarstwa po dworach swoją po-
siadłość doprowadził do tego stanu, że sprzedał ją za bezcen wraz 
z chłopami, którzy mu za to ułożyli czterowiersz: 

Oj Zùdra, 2ùdra, 
Haława mùdra, 
Pradàù Szerèjki 
Za try kapièjki. 

O mądrości przysłowie mówi: 
Kalib na pànskuju mńdraść, da nie mużyckaja chitraść, tob my 

daùnô prapàli. 
29. Mdłość ( m ł o ś ć ) . Każde osłabienie, pochodzące od upicia się, 
zaczadzenia, z niedyspozycji żołądka, której objawem bywa nudzenie, 
kończące się wymiotami, ze zmęczenia fizycznego, a szczególniej po 
forsownem uganianiu się, np. za koniem na pastwisku, oraz z przestra-
chu i z popędu płciowego, nazywają m ł o ś ć . 

Più, più pokuł młość nie uzialà, a druhi to nie hledzić na 
młość, da ciàhnie pökul saüsim nie abamlèje, da nie zwàlicsa 
z noh, 

Marôz byù treskùczy, dak żonka, dobre nażaryńszy ù pièczy, 
nie padażdała pôkul wùhalle piereharyć i zaczyniła ùjùszku. Ja 
tahdy ńże leżku na prypieczku i czùju, szto mieniè młość bierè, 
da uże siły nie màju ùschàpicsa zasnùù. Kali pièrszyje pièùfii 
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zapieli ja pracznùùsia daj narabiü kryku, bo i waczèj nièlha raz-
imùryé, tak halawà balić i ezùju młość ü sierèdzini. Żonka spu-
żaiiszyś schapiłasia, da wyciahszy z pièczy czarni z haràczaju 
wadoju dawàj maczyć anùczu i prykładywać k łobu, pôkul nie 
apômniùsia. 

Kaliś susièd Chwièdar nabràù ύ lèsi kaflakôù, pryniôs da dô-
mu daj każe żoncy, sztob jemù ńsmażyła. 

— Sztoż ty pryniôs? — abazwałasia żonka razhledàjuczy — 
jetaż pahànyje kaźlaki, niéjkije wużaczki. 

— Darmà, żar, żar, jeta taki je hryby jakich ty z ródu nie ba-
czyła — jeta pażarki. 

Najèùsia jon jętych pażarak, da jak wôzmie jehô młość, jak 
nie stanie blawać (wymiotować), dak żonka z pùzki abamleła. 
Na tôje nadyszôù susièd Sidar, katôry trôchi ciàmiù jak radzić, 
kali z kim zrôbicsa jako je licha. Zirnùù kruhôm daj każe: 

— Blujè, to czort jehô nie woźmie, bo jak by nie to, dak pry-
szłosieb jehô zwiazać, sztob nie palèz na ścienu skruciüszysia. 
Na abamlèùszuju bryznicie trèjczy chałodnaje wady, a pad nos 
dàjcie trôchi awièczaho hnoju, sztob niùchala. Oś nadójaczy nasz 
nàjmit hnàusia, hnàùsia za kaniom, kanià nie pajmàù, a sam aba-
mlèù; jak padsùnuli pad nos awièczaho hnajkù, da pierechryścili 
chałodnaju wadziczkaju, to-j aczùniaû. 
Po skończonej wieczorynce, gdy młodzież się rozeszła, córka go-

spodarza zaczyna spazmatycznie poziewać, przeciągając się konwul-
syjnie. 

— A szto dóńku — mówi matka — paciahùszki, spać chô-
czecsa? 

— Nie tak, màmko, spać, jak młość bierè, bo wièlmi zà muż 
choczecsa. 

— Padażdży, halùbka, skóro pójdziesz, kali ύζε jeścieka swoj 
miły. 

— Ehè! siahônia nièszto było zrabiłosia z maim lubym: to hu-
làù, hulàù, byü wiesioły i zràzu abatwanièù; pastajàù trôchi, wô-
czy wiytupiüszy, a dàlej sieù daj czysto achlôp, by anùczka, da 
tôlki pièred sàmym wychadam bycsam to trôchi razwaruszyùsia. 

— Jeta jehô, dońku, młość ùzialà, bo jon toż małady. 
30. Moc ( m o c ) . O mocy boskiej ludzkiej i djabelskiej mówią: 

Boh màje wôlu, czaławiek màje siłu, a djabeł sam jest nie-
czystaja siła. 
Natomiast, gdy człowiek po ciężkiej chorobie jeszcze nie może 

chodzić, to wyrażają się: J o n n i e m o ż e c h a d z i ć , b o n ô h i j e -
s z c z è n i e m à j u c n i j à k a j e m ô c y (albo: j e s z c z è n i e m o c n y j e ) . 

Niekiedy używają wyrazu n i è m a c z : n i è m a c z m i e n i è 
ü m a r y t a . Przeklinając człowieka lub zwierzę (kota i psa), mówią: 
A n i e m à n a c i e b i è l i c h ô j e n i è m a c z y î 
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Moc w czynnościach: 
Môcna ûdàryé, to mocna bùdzie ba leć, Jèty haràpnik môcna 

daskulàje. Mocna ścisnuć, prycisnuć, zawiazać, zabić kałka 
ù ścierni i t. p. 

Cieśla lub inny majster, gdy coś skleci, przytwierdzi, przymocuje 
i t. p., to mówi póiżartem: — M o c n a ! w i e k w i è k u p a d a ś 
d a j e s z c z è n a t ry d n i b ù d z i e . 

Moc w przedmiotach: 
Jètaja harełka nijàkaje môcy nie màje, bo Żyd bahàta wady 

nabachtóryu, — Mocna ja wierôùka, môcna je pałatno i wiele in-
nych rzeczy, np,: 

—* Ot, môcny ciuciùn, jak zakùrysz, to chrapu (nos) czyścić, 
ślezù hónić i haüno pre-

— A rnajà tabàka jeszczè macnièj, bo jak paniùchajesz, to 
bùdziesz czchaé i chràpa j u i sràkaju, 

31. Myś! ( d ù m k a ) . Niemà na świeci niczôha lahczèj, bystrèj i sil-
niej za dùmku. Lóhieńkaja pierynka i to nie palecić bez wiètru, 
a dùmka i tahdy letàje, kali ni listók na dzièrawi, ni tràùka doli 
nie pawarùszycsa, Zàjac jak skóra bièhaje, a usioż taki, jon czuć 
sarwàùsia z łahwa, a dùmka ύζε tam, dzie jon jeszczè nieskora 
apynicsa. Da-j nièma czahô zràùniwac dùmki nie to z zàjcam, 
a i z kùlaju, bo i jenà nie papieredzić dùmki. Jak czaławiek daś 
wolu swajèj dùmcy, to jenà ù wadzin mih abbieżyć ùsie sioła 
znakômyje i zhàdanyje, dabieżyć da Bôha, adwièdaje toj świet 
da-j znoù tùtaka, A sili dùmczynoj chibaż jeścieka raûnià? Waź-
mièm naprykład leżnia, hultajà, darmajèda: ich ni hôdnaha pad-
czàs i dubinaju z łahwa nie zpôresz, a dùmka padymie. Dùmka wie-
likuju maje ułaść nad czalawièkam; jenà może jehô spichnùc 
ü bèzdnu pieczàli, pôkul sztonièbudz z nadwôru (z zewnątrz) nie 
daś joj wiesielèjszaho chodu, Dùmka padczàs màje jeszczè adnù 
asabliwaść, da Boh znàje czy jeta pryczyna ad czaławieka, czy 
ad pary, kali jenà pryszła ù hôlawu· Bywàje, szto ty tôlki padù-
maù, a tut hledzi, chtoś druhi iiże pa twajèj dùmcy robić, da nie 
tô, szto ù toj sàmoj chàci, alè i ù druhom kancù sielà; jeta jeszczè 
i moj bàcka prymièciû. 

Są to rewelacje ludzi starszych, których inni z zajęciem słuchają. 
Dobrze znałem takich kilku. 

Przysłowia mówią: 
Dùmkaju nie razbahacièjesz. Dùmkaju syt nie bùdziesz, albo^ 
dùmkaju skólki ni jesz, bùdziesz hałodny. Dùmka na dùmku lèzie, 

32. Myśleć (d ù m a ć) ; domyślić się (d a h a d à c s a), Bràùszysia 
za jakùjué rabôtu, za jakojeś bolszaje dzieła, ùpierôd dobre na-
dùmajsia. 

— Ja uże dùmaù z usich bakôù i z wierchu i zyspadu, 
— Nàcsa abdùmaù kruhôm, a ciepièr padùmaj z sierèdzitiy. 
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Jeżeli doradca dokuczy swem natarczywem zalecaniem namysłu, 
to słuchacz zniecierpliwiony odpowiada: 

— Dak jakże ja jeszczè bùdu dumać, chibà stànu brać na gi-
mory (sic), by toj ràbin żydońśki? 

— Ja tabiè każti, dobre padùmaj, a oś razdùmajeszsia, da nie 
ùlèziesz nie ù swajè sàni. 
Przysłowia: 

Kalib tôje, szto ty mnie dùmajesz da źjeii sabàka, tob zàraz skru-
ciùsia abô zdoch. Ni dùmaû, ni hadàù, da oś tak Boh daü. Czort 
z bièsam paznàùsia, adzin marhnùù, a druhi dahadàûsia. 

33. Nawyk (p r y w y c z k a) ; przyzwyczajać się (p r y w y k à ć). 
Każuć, szto prywyczka horsz niewoli — i pràùda, bo jak czaławiek 
prywyknie k czemù dôbramu abô lichômu, to jètaja prywyczka 
da kancà wièku wodzić jehô na pawadkù, by nàcze byczkà-
Przysłowia : 

Prywyk jak czort k bałóiu. Prywyk jak sràka k łazini abô 
k bizunù (z czasów chłosty pańszczyźnianej). 

34. Nienawidzieć ( n i e n a w i d z i e ć ) . W zacietrzewieniu mówią: 
— J a c i e b i è c ie r ρ i è ć n i e n a w i d ź u, j è t a k a h o k r u-
c i e 1 à. Szlachta też mówi: „cierpieć nienawidza" i nie wiadomo kto 
pierwszy zaczął używać tego wyrażenia. 

To wszystko, co tylko dokucza jest n i e n a w i s n a j e : n i e -
n a w i s n a j a c h w a r ô b a , b o i , z a j e d ź (bąki, muchy, ko-
mary i t. p.). 

Jèta taki nienawiśnik, katôry ùsio nienawidzieć, üsia i ùsich chto 
nie pa jehô dùdcy idziè; zatym to jehô üznienawidzieli i Boh 
i lùdzi. 
Przysłowie : S t à r e c (żebrak) s t a r c a n i e n a w i d z i ć , 

a c h a d z i à i n a b a i c h . 
35. Niezadowolenie, zły humor. Gdy Poleszuk nie może dojść przy-
czyny czyjegoś niezadowolenia, grymasów i wogóle złego humoru, to 
wówczas mówi: J è t a ù j e h ô z ż y w a t à i opowiada jak się 
uzewnętrznia każdy stan żołądka. 

Jak tôje, szto czaławiek zjeù ùczôra, i dôsi ù żywacie niesa-
prèùszy haùnôm stało ù pôpierak, to jemù ùsio zdajècsa nie tàk; 
skaży bièla, to jon każe czôrna, chôîadna, a pa jehô horacza. 
Adnym slôwam: stryzano, nie, hôleno; nu, to niechàj bùdzie hô-
leno — nie, każe — stryżeno. Jakbyż tôlki tak daj hodzi, a tô 
jeszczè tabiè nahaworyć takôha charastwà, takich càcak, szto nie-
tôlki słuchać, da-j szczèpkami hàdka ùziàc. Usiajè tahdy i rà-
daści, szto skażesz: da hôdzi tabiè krutasioryć! 

Jakże stràwa zżortaja adràzu wóźmiecsa haùnôm, tahdy toż nie 
klicz czorta z bałota, bo jak stanie kidacsa da żywadryścić, to 
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ciebiè tak apahanić, szto i na sabàcy tahô nie bywàje, szto na 
tabiè bùdzie. Krutasiôra to-j szcze można ùhamanic, a z żywa-
dryśnikam niczôha nie zrobisz. 

Jeżeli ktoś się awanturuje, to mówią: C z a h ô c i e b i è b i e r è 
z a ż y w o t ? a gdy kto coś bardzo odczuł, to: ahà, ù z i a t ô , 
j a k b a h à t a h a z a ż y w ó t · 
36. Nudny ( n u d n y ) . Wszystko to, co nie jest wesołe nazywają 
nudnem: nudny człowiek sam przez się, jego opowiadanie, zachowanie 
się, a nawet jego śpiew lub muzyka, jak również pewna sytuacja, 
otoczenie i t. p. 

Adzin chłopiec chacièù paswàtacsa da wiesiółaje dzièùki, 
a sàm taki nùdny, szto niechaj Boh kryje da zastupàje· Pryjè-
chaüszy pièrszy raz z baćkam, sieü na ławi màkam daj siedzić 
môùczki. Dùmali, szto jon pałochliwy, dak może aswôjtajecsa da 
stanie hawaryć aż kudy tam: szto jehô papytajuć, to jon zamar-
mycze ehè! abô: nie, da-j hôdzi. Dzièùka mo dzièsiaé razôù jehô 
zaczapàla, a jon mauczyć jak stary kazioł. Jenà, nie wycierpieü-
szy, dawàj jemù piec kruciołku: 

Czy ty chwor, czy niedńż, 
Czy jako je licha? 
Kalà ciebiè waruszùé, 
A ty siedzisz cicha. 

A maładzionak by nàcze pôùny rot wady nabràû. Tahdy baćka 
marhnùùszy wywioù jehô na dwor daj każe: 

— Nie rabi, synók, mnie sôramu, da stań hawaryć. 
—i A szto ja bùdu hawaryć ü czużoj chàci? — jak by dôma, to 

tak. ί !·: ! ' j 
— Ośże, jak ùwôjdziem ù chàtu da pasiàdziem, dak ty papy-

tàj mieniè za szto nièbudz: nu chàc za chudôbu, to ma iàksci hù-
tarka zaczniècsa. 

Pryszôùszy tôlki pasièli, dak synôk k bàcku: 
— Tàta, o tàta! czy ύ nàszaje ràbaje świńni czèrwi uże wy-

sypalisia z sràki czy jeszczè nie? 
Pràùda, szto chłopczyk chàc kudy, a? 

Mówią też: n ù d n a j a c h à t a . 
— Czymże — zapytuje ktoś — jenà nùdnaja? 
— Nùdnaja, bo ü joj nie wiesieło: czahóś nie chapàje. 

Przy pewnej niedyspozycji żołądka, czując jakiś niesmak — mó-
wią: N ù d n y b o r s z c z . 

— Czahô jon nùdny, móże prèsny? (to znaczy: niekwaśny, nie-
słodki i niesłony). 

— Nie, ü jom üsio jeścieka, da tôlki sam pa sabiè nùdny. 
Mówią to samo i o zapachach: 
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— Kupiù takôha pahànaha ciuciunù, szto jak zakùrysz, to dym 
nùdna śmierdzić. 

— Jeścieka tako je zièlle, szto wièlmi nùdna pàchnie. 
— Ja znàju, z jehô pczoły mied bierùé, bo jak chto naèràùszy-

sia mièdu nabzdzić ù chàci, to niùchac wièlmi nùdna. 
Poza tem wszystko jest nudne to, co po polsku można nazwać 

mdłem, 

37. Nudzić się (n ù d z i c s a, n u d à , n u d n o ) . Mówią o dziecku, 
pozostającem chwilowo bez matki: 

Nùdzicsa biednieńkaje bez màtki, jak pjànica bez czàrki, a ku-
rèc bez lùlki. 
To samo o człowieku, skazanym na bezczynność: 

Jak mieniè zabrali ύ astróh, to ja wièlmi nùdziùsia bez rabôty, 
da czuć, czuć nie skruciüsia, jakby nie pahnàli darôhu czynić. 

Druhi tak nùdzicsa, szto pokuł swój prysùd adbùdzie, to jehô 
nudà (albo nużda) suzdrôm zajeś (zn. wszy). 
Mówią też: 

Biednieńkaja karouka, kabyłka i t. p. nùaziacsa bez swaich 
maleńkich. 

N u d à jest to uczucie wywołane nietylko przez zawszawienie 
się, ale i wielu innemi nieprzyjemnościami. Matka mówi do dziecka, 
rozkapryszonego wskutek jakiegoś niedomagania: 

Nudà mnie z taboju, niczym tabiè nie ùhôdzisz. 
Czysta ja nudà mnie z iètym czaławiekam, jak stanie małoć 

swaim jazykom, da leźci ślepicaju ù wôczy. 

Albo jak w piosence o Apanasie, który, zostawiwszy woły na pa-
stwisku, poszedł po gorzałkę i wracając: 

...Zaezepiùsia za pień 
Daj stajàù ceły dzień. 
I butèlku razbiù 
I harełku razliù. 
Nie tàk plàszki szkadà, 
Jak harełki nudà, 

N u d à , t o - j s z c z e n i e b i e d à , a b y n i e h ô r s z a -
j e l i c h o — mówi przysłowie. Ν ù d η o ob, η ù d η y, 

3S. Odurzenie ( d u r ) . Jeżeli ktoś podpity lub po przepiciu się zrobi 
albo powie coś głupiego, to mówią: 

— Jèta jon zrabiù (albo: lapnùù) z dùru. Nie czapàjcie jehô, 
pôkul dur nie prô j dzie. 

— Chibà ja zdurèu, szto pajdù z tabôju ludziàm nastyrniàcsa? 
— Idzi îùczszej laż, da paśpi pôkul dur prôjdzie. 
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39. Odważny (ś m i ę ł y , a d w a ż n y ) . Ś mięły na swajóm wiekù 
skarèj dojdzie tudy, kudy nacèliùsia, czymsia pałochliwy. Śmie-
łamu Boh darôhu pakàzuje za tôje, szto jon pràwiedny i nikóli 
nie chlùsic (nie kłamie). 

— Nu, a złodziej i razbôjnik toż śmiełyje, a mô jeszczè śmie-
lej szyje, dak chibaż i im Boh darôhu pakàzuje, chibaż i jeny nie 
breszuć ? 

— Im czort krywùju ścieżku pakàzuje, a śmiełaśei i nijàkaje 
adwàhi ü ich niemà, bo jeny adczajdùszniki, a jak katôry papa-
dziècsa ύ rùki prawasùdu, to stanôwicsa pahànym trùsam (tchórz) 
i brèsze jak sabàka. Śmiełamu skarèj można pawièryc, jak pużli-
wamu, bo jon ü wilùhi (matactwo) nie pójdzie, da nie szmanàjuczy 
ni na kahó, śmieła pràûdu reże ύ wóczy, chaćby jaki je: żydóiiśkije, 
cyhànskije abô pański j e. Śmieły boisz zrobić ludziàm dabrà 
za pużliwaho, jak nasz dzièd, càrstwo jemù niebièsnaje, Aleksièj 
Saplàk, pràwiedny, taükowy i śmieły czaławiek. Jak nàsz pan 
ceły hod leczyüsia za hranicaju, to akôman ύ tutèszniom chwali-
wàrku wièlmi znuszczàûsia nad ludźmi czy je za sztô, czy niemà; 
dzied Aleksiè j ùsio karbawàû sabiè na ùmie, a kali pan wiernùù-
sia, to paszôù k jemù, za 20 wierstôû da ùsio czysta śmieła raz-
kazàù, a pan, wysluchaùszy, każe: 

— Idzi starènki da domu — ja pryjèdu i spràwu razbierù. 
Pryjèchaù, pazwàù ùsiu hramàdu, charaszènka razpytàûsia jak 

i szto, akômana zîàjaù jak sabàku daj wyhnaù, Ludziàm skazàù, 
sztob kóżny, kamù ù czom bùdzie kryùdno, iszôù k jemù daj śmie-
ła kazàù pràùdu, to üsim bùdzie dôbre. Dzièdu Aleksièju daù 
srèbnaho karbowańca na tabàku za tôje, szto nie bajàùsia akô-
manawaje msty (zemsty) i śmieła pràûdu skazàû. 

40, Ohydny (h i d k i ) . H i d k o stosują tylko do wyglądu zewnętrz-
nego łudzi, a niekiedy zwierząt. 

Zamùrzaùsia, zasmôrkaùsia — mówi matka do dziecka — to 
idzi sabiè ad mienie, bo ty hidki. 

— Hidkaja bàba: razczôchrana by wiedźma, niemyta ja i zaslù-
niena, bo wieczna lùlku kùryc, 

— Jenà nietôlki hidkaja da-j brydkaja. Pahledzi jaki ù jejè 
nos zdarôwy (wielki) jak zimniaja redźka, morda paklôwana jak 
rèszeta, a hùby ad ùcha da wùcha. 

Niemà hidszaho czaławieka jak tôj, szto napiüszysia, jak świń-
nia bràhi, dzierè kazły (ma wymioty). 

Hidkaja karowa, jak ùkaczàjecsa ù hnoj, da jeszczè jak padù-
majesz, szto chadziàjka-karàùka (brudna szmata z łapci) pale-
nùjecsa abmyć cycak, da tak padoić, a ty napjèszsia tahô malakà, 
to samómu robicsa talk hàdlko, szto zdajècsa, oś oś staniesz kazły 
dzièrci. 

O czynach ohydnych mówią: 1 i c h à j a, p a h à n a j a albo 
w i è l m i p a h à n a j a s p r a w à i tylko niekiedy matka dzieci 
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strofuje za nieprzyzwoite zachowanie się lub wymyślanie: — T a k 
n i e ł a j s i a — albo: j è t a k n i e r a b i , b o h i d k a. 

41. Omam ( o m a n ; z b à c z y ł o s i a). Jak na czaławieka najdzie 
woman, to jon sam nie znàje szto robić, kudy idziè i za czym, a pad-
czàs baczyć tóje, czahô niemàszeka. 

Raz mnie trèba było szwàjki, tajè szto karôbki szyjuć, dak pa-
szôù k susièdu Sidaru pazyczyć. Pryszoüszy skazàù „mahàjba", 
mnie adkazàli „zdarowy" daj adràzu zabyüsia czahô mnie trèba; 
sieü i dawàj szkràbac mazhaûniù. Dùmaû, dùmaù i nijàk nie 
ûzdùmaju, 

— Czahô ty — każe Sidar — tak zażuryńsia ? 
— Mnie — ku — trèba nièszta pazyczyć, da nie ûzdùmaju. 
— Może tôje — każe — może siôje? 
— Nie — ku — ni siô je, ni tôje. Zhiń ty, prapadzi — dùmaju 

sabiè — nieczysta ja siła — woman praklàty! Uziaù daj paszôù 
ni z czym. 

Kali uże loh i stau dremać, to sztos mieniè bycsam to kalnùlo: 
ehè! toż ja maü ici ü hryby czuć świet, a karôbka bez dnà, dak oś 
szto mnie trèba było — szwàjka, sztob zładzić, alè druhi raz k su-
sièdu nie pajdù, bo uże pôzno. 

— Hawaryż ty! a oś i samnôju była raz zrabiłasia takàja kapaść, 
szto i razkazywać sôram. Uziàûszy kôsu paszôù ja daj nakasiü 
zielonaho aûsà chwôramu cielątku, da kali uże zhrob i zwiazàû 
ü wiàzaczku, tahdy ahlèdzieûsia, szto nakasiü nie na swajèj pa-
îôsi, da na kùma Ihnàta. Ach, lichaż twajèj màtry! sztoż ciepièr 
rabić? pajdù chibà k kùmu daj pryznajuś, a to skażuć, szto zło-
dziej. ! i "ilTvj 

— Nu, kùmie — ku — rabi ciepièr sa mnôju szto chôczesz; 
ôman na meniè najszôû, dak ja nakasiü aûsà na twajôj pałosi 
zamiś na swajôj. 

— Chadzièm — każe kum — da üpierod pabàczym îakùju ty 
mnie szkôdu zrabiü. 

Pryszli my; ja hledż^ hledżù daj aczàm swaim nie wièru: 
awiôs kùma Ihnàta staić nie zaczepiany, a na majèj pałosi świe-
cicsa łysina. Kum na mieniè dzika zirnùû daj każe: 

— Pierechryścisia lèwaju rukôju! jeta tabiè zbaczyłosia. 

42. Pachnący (ρ a c h ù c z y). Trudno zrozumieć co w powonieniu 
Poleszuka jest pachnącem, a co śmierdzi, np.: 

— Siahónia ja była ù dwarè: paûniùsienki aharôdczyk kràsak, 
da üsie takije paehùczyje, szto dôùha niùohajuczy móżna ùczà-
dzieć. 

— Kràski pachùczyje — mówi sąsiadka — a pajdzi ù pakôi da 
paniùchaj jak pàni i panienka śmierdziać (to znaczy, że się na-
perfumowały). 
Jeżeli mięso czuć, to mówią, że pachnie i dopiero wtedy śmierdzi, 

gdy się rozłoży. 
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— Nàszaja świninka — mówi gospodyni — naczynàje pàchnué. 
— To trèba — odpowiada gospodarz — skarèj żjeści, sztob 

nie zasmierdzièia padłam. 
Z tego można wnosić, że wszelkie słabsze czucia węchowe są dla 

Poleszuka zapachem,a silniejsze smrodem. 
43. Pamięć (p à m j a ć) ; pamiętać (p a m j a t à ć, p ô m η i ć) . 
Najpospolitsze wyrażenia o pamięci u Poleszuków są następujące; 

Wieczna ja pamjać (mówiąc o umarłym) Trèba dobre hledzieć, 
sztob dzicià nie ûdàrylosia ciemieniem, bo pamjać ύ jehô prapa-
dziè (mówiąc o dziecku), Nie można na dziciàci zaszywać ni raz-
parèszka, ni dzireczki, bo pamjać zaszyjecsa, a kali uże koncze 
(koniecznie) tak pryjdziecsa, to daj jemù ù zùbki nitaczku abô 
jakiś szmatôczek. 

O tem, co było dość dawno — mówią: S i e m l e t i p à m j a c i 
η i e t. 

Pamiętać (p a m j a t à ć) mówią tylko o tem, co było, np,: 
— Czy ty pamjatàjesz, jak Chrancùz iszôù prôci nàszaho carà? 
— Ja tahdy byü jeszczè maleńki, dak kali padrôs, to czuü ad 

backoü, alè jak saranà (szarańcza) iszià, to dobre pamjatàju. 
— Dak tyż mabyć maładziej za mieniè hadoü z dwatcać, "bo jak 

pryszli Chrancùzy, to ü mieniè byü synôk każyś pad hadoü piać, 
a jak iszła saranà, to mieniè z druhimi bnàli prôci jejè kapać ka-
nàwy. 

P a m j a t à ć mówią tylko starsi, zaś większość używa z ro-
syjskiego p o m n i e . Jeżeli idzie o to, żeby ktoś zapamiętał na przy-
szłość, wówczas! zamiast p a m j a t à ć lub p o m n i e mówią: 
n i e z a b ù d z ; h l e d z i , s z t o b n i e z a b y ü ; n i e z a b y -
w a j 1). 
44. Piękny (c h a r ô s z y, k r à s n y ) . innych wyrazów na określe-
nie piękności Poleszuk nie posiada, skupiając w swem c h a r ô s z y 
polskie piękny, ładny, śliczny i t. p.; czasem dodaje doń określe-
nie, np.: 

Dziciàtka charószeńkaje jak anhiełóczek. Ot charoszaja dzièû-
ka, chać wady napiesa, albo: charoszaja, prosta kroü z małakóm, 
jak zórka, jak sôniejka jàsnaje i t, p. 

Mówią też niekiedy: k r à s n y c h ł o p i e c , a według przysło-
wia : N i e r a d z i s i a k r a s n y m , d a r a d z i s i a s z c z à s -
n y m . Można też czasami słyszeć na jarmarku: B i e r y z a s w a -
j ù k a n i à k u d w a t c a ć r u b l o ü , j è t a j e h ô k r à s n a -

Ktoś mówi (cynicznie): — P a j d ù s r a ć , a odpowiada mu: — N i e z a-
b u d i ż e z a b r a ć . 
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j a c e n à — j e j Β ó h u! Jest to wyrażenie rosyjskie: , krasna ja 
jemù cienà', ale bardzo rozpowszechnione wśród Poleszuków. 
45. Podobny ( p a d ó b n y , s c h ó ż y ) . P a d ó b n y używają bar-
dzo rzadko, częściej mówią s c h ó ż y , np. : A b y d w a b r a t y 
s c h ó ż y z s a b ó j u — a jeżeli syn podobny do ojca, t o — ù d à ύ-
s i a ù b a ć k a i k r ô s z k i b a ć k a w y p a b r à ù; s y n p a -
s z ô ù p a b a ć k u, d a c z k à ù d a l à s i a ù m à t k u. Mó-
wią też: ù j e h ô j a k - u r à t k a ż ù c h t a k i s a m y , j a k 
u m i e n i è , zamiast: j e h ô k a ż ù c h s c h ó ż y z m a i m 
i t. p. Upodobnić się —• ü k 1 e p à c s a, np. : K u m S i d a r , j a k 
p a d s t r y h s i a , t o ù k l e p à ù i s i a , j a k - u r à t ù l w à n a 
S c i e p à n a w a h o . 

46. Pomylony ( j ô ł u p albo j ô 1 u p i e ή). Jest to nieszkodliwy, 
dobroduszny głupiec. 

Ot takôje twarènnie, szto maùlàù, Boh ύ pnia dùszu ùlepiu — 
ni to dùreii, ni to razjawiàka (gapa), da taki sabiè, jak to każuć, 
jołupień nàszaho Bôha. 

Szlachta zaściankowa mówi „jełopa". „To tàka jełopa: krùtki, 
grùby, jak baryłka, Pàmbug stworzył przez omyłka" 
47. Potęga ( s i ł a , m a h ù c z a s c ) , Pojęcie Poleszuka o sile fi-
zycznej najlepiej charakteryzuje jego własne przysłowie: 

Siła mièry nie znàje — i daùhawiècznaha dùba i sałóminku ła-
màje; albo: Chto kaho nahniè, toj tahô nabjè. 
Jeżeli ktoś użyje siły brutalnej do wymierzenia sprawiedliwości 

tam, gdzie powinien był sąd rozstrzygnąć sprawę, np. zabierze jakiś 
fant za dług, odbierze bez odszkodowania zwierzę domowe, zajęte 
w szkodzie i t. p., to mówią s i ł a m ó ć c i u z a b r à ù albo a d a-
b r à ü. 

Jeścieka siła, katoruju niekoncze pakazywać rukàmi, plèczmi 
abô nahàmi, jak toj durny, szto maùlàù, i miała złomie, alè jenà 
siedzić ù haławie, nàcsa rozum, Rôzum jèta najbôlszaja siła za 
ùsie siły, jèta małmczaść. Druhi każe: „Daj mnie hrôszej, to ja 
i bez rozumu zażywń pa pànski", Brèszesz! my ύζε baczyli dùr-
niaù z hraszàmî i razùmnych bez hrôszej. 

48. Pożądać (chuć zmysłowa — c h a c i e ć), — A dzież, kùmka — 
zapytuje sąsiadka, która przyszła na pogawędkę—twajà dzièùka? 

— Znmchałasia z Chwièdarawym dzieciukôm, bo joj, kabyli 
jètaj, uże choczecsa, uże pryszła para, dak i pabiehła. 

— Nu, a nam chibà nie chaciełasia, jak ù ich letàch byli jesz-
czè dzièûkami, chibaż my nie bièhali? Niechaj ciepièr bièhaje, 
aby nie biehała k czużómu czaławieku, bùduczy zamużam. 
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— A jaik swój nikùdy nie hödzien, dak szto bùdziesz rabić? 
Oś chać by Aksińnia Mikałaicha: ty czùla, szto za jejè lùdzi ka-
żuć? da ja nadójaczy baczyła na swajè wóczy na chryścinach 
ù susièda Maksima, jak jenà k jemù lipła, znàj uczy, szto jehô żon-
ka pa radzinach jeszczè nie hatówa i szto jemù mabyć wièlmi chó-
czecsa. Czahó jenà nie rabiła: i cierłasia ab jehô, i waczàmi piekła 
jehô jak ahniôm, i paciahùsziki *) jejè tak brali, szto zdawałoś oś 
oś zaràz samà na jehô natkniècsa abô samùju kołam pastàwic 
(sparaliżuje). A üsio jeta za tym, szto swoj czaławiek nie zdôlaje 
joj niczóha zrabić. 

— Jak by jenà zaczerewacieła, tob trôchi adlehło i paspakaj-
niètab. 

— Dak jenaż i staràjecsa, a i ja joj kazù, szto jak z swaim 
dôsi nie prydbała dziciàtka, to zlażsia z czużym. 

Tak stosunkowo przyzwoicie, aczkolwiek przejrzyście rozmawiają 
tylko ze względu na obecność dzieci i ludzi wiekowych w chacie, ale 
gdy tego hamulca brak, wówczas bez żadnych osłonek i przenośni 
wszystko nazywają po imieniu, czy to będą same kobiety, czy towarzy-
stwo obojga płci jednej generacji; wówczas „ c h a c i c ć " i „ c h ó -
c z e c s a" komentują wyraźniej. 

49. Pracowity ( p r a c a w i t y , s t a r à t l i w y ) . Praca wity pra -
cawitamu nie rôùny: adzin taki staràtliwy, szto pracùje, pracùje, 
tômicsa, da niemà nijàkaha spôru ù jehô rabôci, a druhi zdajècsa 
mała robić bez nijàkaje wytuhi (wysiłek), da hledzisz i tôlki dzi-
wùjeszsia adkùl ù jehô toj spor bierècsa. Szczaśliwy toj chadzià-
in ù katôraha kóżny siemianin màje takùju wartaść. Jakże ù siemji 
ùsie pracowityje-niespôrniki, nàcsa ùsie robiać, a spôru niemà 
ù rabôci, to najbôlszaje nieszczaśćcie. Oś chto szczaśliwy ù nà-
szom sielè: Jèsip Karnièjeù, bo màje żonku pracawituju jak mu-
ràszeczka, sam praca wity jak woł, dak można spadziewàcsa, szto 
i dzieci, kali padrastùc, to bùduc pracawity i bùdzie spor ù pràcy. 
A brat jehô Dziemid?! dobre każuć, szto niemà rôdu bez wyrad-
ka: sam anùczka, żonka trùcien, karawać (łóżko) miàsa i wycho-
dzić na tôje, szto ażenmsia samasràj da ùziàù żonku kàku. 
Przysłowia o pracy: 

Pracùj nieboże, to-j Boh pamóże. Bez pràcy nie jeści kałaczy. 
Kali nie daś Boh za szczaśćcie, to daś za pràcu. 

50. Próżny ( p r y d ù r k a w a t y ) . Każdy, starający się wyróżnić 
wśród innych aroganckiem zachowaniem się lub jakimś wybrykiem, 
jest p r y d ù r k a w a t y , którego dotkliwemi kpinami najczęściej 
wyleczą, ale nazwa pozostaje do końca życia. 

Ob. mdłość, nr. 29. 
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— Czemù jeta nasz Iwàn Zmitrykaü staù nasić szàpku na 
baszkir? 

— Bo sprydùrkawacieû dawièdaûszysia, szto jehô dzied, bù-
duezy za chwùrmana u. nieboszczyka starôho pana, jèzdziù z im raz 
ύ Kijeü, abô chôcze pakazàc dzièùkam, szto jemù jètak k môr-
dzi. Oś że jon idzie... Iwan! Iwan! idzi ü dwór, da jak kùchar 
zarubàje indyka, to paprasi, sztob daù tabiè jehô hałouku; tah-
dy adreż nasôk i pryklèj k swajmù nôsu, to bùdzie daùzèjszy, 
a czyrwôny bryż (korale) k bàradzie i pab... 

— Czahô ty, dziàdzku, da mieniè prysftàû, chibà ja ciebiè cza-
pàju? 

— Ja nie prystajù, da tôlki pa dôbramu ràju, a ty mieniè pa-
slùchaj, to pabàczysz jak z twajèju szàpaczkaju na baszkirczyk 
kwadrùje indycza je pryczandàlle. 

— I miż panàmi jeścieka bahàta prydùrkawatych; oś nasztô da-
leka szukać — rônca (rządca) nàszaho pàna: sustrèùszy pakłónisz-
sia jemù, a jon tabiè chaćby pàlcam pawaruszyü, rôchnuù pa-
świńniaczamu, da tôlki nadùjecsa, by nàcze kabàniaczy puzyr. 
A sam pàn, nie z jehô nôsam, da chaćby sto razôù ü dzień sustrèù-
sia z czaławiekam, to zaùsiôdy adkłónicsa da palùdziku pazdarô-
wajecsa mahàjba abô zdaröü. 

— Bo to razùmny pan, da nie rônca, prydùrkawaty padpànak, 

51. Przestraszyć się (s p u ż à ć s i a). Każdy przestrach wyczuwają 
przedewszystkiem na włosach. 

Tak spużańsia, szto aż wałośsie dybam stało, aż czupryna zjó-
żyłasia; sa strachu tak wałasy pruciejuć, szto aż szàpka samà pa-
dymàjecsa ù hôru; szàpka na haławie raście. 

Jak czahô niebudź spużajeszsia, to tak tabiè zàraz pa śpini i pój-
dzie marôz. 

52. Przyjemność ( l u b a t à). Przyjemność zadowolenie, wesoły na-
strój z różnych powodów i t. p. wszystko jest l u b a t à; l u b a t à 
b i e r è, ù z i a ł à, p r a η i a ł à, p r à j m i e, albo p a c z ù j a ù 
l u b a t ù , c z ù j a c l u b a t ù . 

Jak pièred światam czyścieńko ùsiùdy papôrajesz, da nazàùtra 
hlàniesz kruhôm, to takàja prôjmie ciebiè lubatà, szto siądziesz daj 
eièszyszsia. Abô, jak ù poli üsio zazielenièje, a Boh paszlè 
dożdżyk i patôm bliśnie jàsnaje sôniejka da razpiejùcsa żawaranki, 
ta takàja czaławieka üchopic radaść, wóżmie lubatà, szto sam nie 
znàjesz kudy dziècsa; chôczecsa lecieć k Bohu daj razpylicsa piè-
red im za jehô dabratù. 

53. Przykrość. Jeżeli podczas posilania się komuś robią przykrość, 

Indyka uśmiercają przez odcięcie mu głowy toporem ( z a s i e k c i in-
d y k a ) . 
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to skończywszy jedzenie, mówi: — J e ü , d a z d a j è c s a , s z t o 
ù s i o ü h ô r l i z a s t r a ł o (zastrzęgło). 
54. Radość (r à d a ś ć). Z radości serce mocniej bije, kołacze, 
skacze. 

Serce bje tak hółasno, szto aż budzie, da tak mocna, szto oś, oś 
zdajècsa razabjè hrùdzi. Z radaści sèrce aż skacze, da czuć nie 
wyskaczyć z hrùdziej, pokuł pryjdzie to je, czahó żdżecsa. 

55. Robić (r a b i ć, r o b i ć , r ô b i c s a) ; robota ( r a b o t a ) . 
J a k b ù d z i e s z p a s u m l e ń n i u r a b i ć , t o ύ s r à k u 
n i e b ù d u c b i ć — mówi przysłowie przeduwłaszczeniowe. Jeżeli 
ktoś w zakłopotaniu, ale niezbyt rozpaczliwem, ubolewa: s z t o ż j a 
c i e p i è r b ù d u r a b i ć , to mu żartobliwie odpowiadają: I d z i 
n a d w ó r k a z ù ł u p i ć , b o j a k n a s i è r e s z ù c h à c i , 
t o b ù d u c b i ć . 

Na ten temat istnieje wiele przysłów i zagadek, których część przy-
taczam. 

Robić. Robić, aby dzień da wièczara, Robić jak hałódny siè-
re. Robić jak nàjmit. Robić jak try dni nie jèùszy. Robić jak pjà-
ny... z żónkaju śpić. Sabàka skóro dzieci robić, da ślepy je ró-
dziacsa. 

Róbicsa. Róbicsa jak mókraje haryć. Zàhadka: Treszczyć, 
wieroszczyć, bez szkùrki róbicsa, tabiè znadóbicsa — nàcsa haùnô. 

Rabota. Rabóty, rabóty! da sàmaje subóty; albo: Jètaje rabóty 
nie piereróbisz da sàmaje subôty. 

56. Rozkosz ( r ó z k a s z ) . Poleszuk każdą ulgę, która nastąpiła 
bezpośrednio po jakiemś niedomaganiu lub niewygodzie, nazywa roz-
koszą. Odbywający podróż podczas silnego mrozu, gdy wstąpi do 
pierwszej lepszej chaty w celu ogrzania się, to po chwili, pod wpły-
wem dobroczynnego ciepła, mówi: O t r o z k a s z l t ù t a k a B o h 
ż y w i ę ù w a s . Zmęczony kośbą i spragniony w dniu upalnym, 
skoro dotrze do miejsca cienistego (c h a ł a d o k) i ugasi pragnienie, 
choć niezawsze czystą wodą, moment ten też nazywa rozkoszą. 

Gdy najmita grozi porzuceniem służby, wymieniając imię gospo-
darza, do którego zamierza pójść pracować, to mu dotychczasowy chle-
bodawca odpowiada: 

— Idzi, idzi! tam najdziesz rózkasz: bùdziesz leżaczy jeści i pad 
siebie srać. 

Rózkasz, to jak da czaławieka: adzin dawólica dobre najèùszy-
sia i napiùszysia da pjàna, druhi każe, szto jemù wielikaja róz-
kasz z żónkaju spać, a najbólsza, to spać z żónkaju da jeszczè 
z czużóju. 
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57. Rozpacz. Zrozpaczony woła: 

— Chać ty bijsia haławoju ab ścienu! 
— Wały prapàli, kabyłu wouk z jeu; lùdzi arùc, siejuć, wałóczać, 

a ty chać ύ starcy idzi, abô haławoju bijsia ab ścienu. 

58. Rozsądek (r a z s ù d a k, r o z u m ) . Poleszuk nietylko mąd-
rość, ale czasami i rozsądek wyżej stawi od rozumu, co najlepiej cha-
rakteryzują bajki, zaczynające się od: B y ù s a b i e d z i e d i b a -
b a , d a b y ł o ü i c h t r y s y n y, d w a r a z ù m n y c h , 
a t r è j c i d ù r e ή, którego czyny w wyniku są zawsze mądrzejsze 
od czynów jego rozumnych braci. 

— Czemù jèta ύ kazkach dùren zaùsiôdy razumnièj rdbić za 
razùmnych? 

— Bo ù razùmnych padczàs niemà razsùdku, a ü dùrnia za-
ùsiôdy jeścieka; razùmny pôkul razbierè spràwu pa kôstaczkach, 
to razsùdny (bycsam to durny) zràzu ùsio zciamić i ù pôru ska-
r y stu je. 

Przysłowia: Jemù rôzumu nie kuplać (mówią wówczas, gdy 
ktoś się wyrwie z niemądrym konceptem). Ludzièj slùchaj, da-j 
swoj rozum maj. Rozumu, rozumu, jakby chto ü mazhawina ła-
pàtaju naklàù! Hałoiika jak màkaùka, a rozumu jak nàsrano. 

59. Rozumieć (r a z b i r à ć, c i à m i ć). — Czy ty ciàmisz szto niè-
budz ü jètaj sprawi? 

— Nie, tùtaka bez papà nie razbierèsz. 
60. Rozwaga (r a z d ù m k a). Jakby czaławiek nie zahulàùsia bez-

szabàszno, a tisioż taki kali màje dobruju natùru, to na jehô pryj-
dzie razdùmka; jon tahdy pakàjecsa by nàcze hrèsznik. Razdùm-
ka jèta wieliki dar boży, jakby nie jenà, tob najczesnièjszy czała-
wiek, papauszyś ù czôrtaù ômut, użeb z jehô nikôli nie wynyrnuù. 

61. Sens ( t o ù k ) . U czyjôj hawôrcy niemà toùku, toj bez tôùku 
i ùsio robić, bo sam kruhôm beztaùkôwy. Oś niedaleka szukàju-
czy, nasz susièd, Chwièdar, jon nikôli pa ludzku nie skaże, da tôlki 
wierziè (bredzi) bez tôuku, dak takajaż jehô i rabota, 

62. Smaczny (s m à s ζ η y, s m a k ) . Jak zwàryc dôbraja, ùmièlaja 
chadziàjka, to jejè stràwa i niszczymnaja, nàcsa bez nijàkaje za-
kràsy bùdzie smàsznaja, a niechajże nieùmièlaja wôzmiecsa za 
jètaje dzieła, to sahlùmic sàmy najlùczszy prywàraik i zakràsu, 
a stràwy nietôlki czaławiek da-j sabàka nie bùdzie jeści bo nie-
smàsznaja-

— Abarànki — każe chłopiec — z paranym małakom wièlmi 
smàsznyje, 

— Chibaż ty jeù? 
— Ja sàm nie jeù, alè dziàdzka kazàù, szto bàczyù, jak Żyd 

jeù. 
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O rzeczy, wykonanej przez niedoświadczonego stolarza, stel-
macha, bednarza i t. p. starsi rzemieślnicy mówią: U j e h ó s p ó s a b 
j e ś c i e k a , d a j e s z c z è s m à k u n i e r a z a b r à u . 

Nàjmit, szto służyli ύ wielikom sielè, dzie nauczyüsia ûsiàkaho 
sztukàrstwa, wiernùùszysia da dômu prystàù k adnamù tutèsznia-
niamu chłopcu. 

— Mikita, o Mikita! 
— Czahô!? 
— Bùdziem hawaryć składna: ja da ciebie składna skażii, a ty 

mnie składna adkażesz, naprykład: Mikita, zjesz mièrku żyta daj 
nasiery ύ karyta. 

— Sciepàn, zjesz tôje, szto ja nasierù. 
— Dakżesz niemà składu ù twajèj hawórcy. 
— Na czorta toj skład? aby smak byu. 

63. Smucić się ( n y ć ) , Mówią o matce, rozpaczającej według są-
siadek zbyt długo po śmierci dziecka: 

Nyje biednieńkaja pa swajóm anhiełóczku. 
— Hódzi tabiè. kùmaczka, nyć! pamalisia Bohu, strepienisia da 

niechàj jemù bùdzie ziemièlka lóhieńkaja. Boh lùczszej wièdaje 
czemù bezhrèsznaje dziciàtka zabràù; my nie wièdajem, szto by-
łób z jehó na jètam świeci, a ciepièr jeno szczaśliwiej za üsich 
nas. 

— Ja znàju, kùmaczka, maj à sakółka, szto jèta ad Bóha — pró-
ci jehó woli nie pójdziesz i biesa z im nie bùdziesz, da dzież ja waź-
mù takùju siłu, sztob spichnùc jèty ważki kamień, katóry loh na 
majèj duszy, da prahnać czórnuju chmàru, szto zakryła jàsnaje 
soniejka. Boże moj, Boże i t. p. 

Gdy Poleszukowi lub Poleszuczce smutno, wówczas mówi: 

Sèrce nyje (zanryło) ; serce kószki dzierùc; sztoś niedobra]e 
na sèrey; sèrce abliłósia krôùju; sèrce apieczaliłosia. 

64. Smutny ( m a r k o t n y ) . Każdy rolnik ma więcej powodów być 
markotnym niż pracownicy na innych polach. Gnębi go posucha lub 
nadmiar opadów, bowiem tak pierwsza, jak i drugie, jeżeli nie spo-
wodują nieurodzaju, to w najlepszym razie obniżą plon jakościowo 
i ilościowo, a przytem nęka go wiele pomniejszych wypadków i niepo-
wodzeń w codziennych sprawach gospodarczych. Poleszuk ponadto 
ma (lub miał przed laty) o dwie bolączki więcej, a mianowicie: wilka, 
wroga zwierząt domowych, i niemożność przywiezienia siana w zimie 
z błot, jeżeli one nie zamarzną lub pokryją się lodem (h a ł a s z-
c z o k) bez śniegu. 

— Czahó kum taki markotny? 
— Na póli chleb prapadàje bez dażdż^ żyta ù snapàch papra-
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rastała, jètak 1 je da 1 je druhi tyżdżeń; siejènaczy woük kabyłu 
zaduszyù; sièna z bałota nièlha dastać i t. p. 

Jeżeli się martwi, nie wyjawiając przyczyny lub gniewa się, to 
przypuszczają, że: 

Jon markotny (albo sierdzity), bo nié szto sièîa na pieczóncy (wą-
troba), ale jak pieezónka piereharyć, to jon pawiesielèje i pada-
brèje, aby tólki, nie dawiedzi Hóspadzi, żoiicz nie puknuła, bo 
tahdy razpływiecsa pa ùsiôm nutrà i bùdzie żańtńcha (żółtaczka). 

65. Strach ( s t r a c h ) . Pan pryjèchaù, strach prywióz na nàszaho 
akómana (albo: nahnàù strachu akómanu). 
— Ty — mówi młodzieniec jeden do drugiego — razsièrdziù 
Ihnàta, a jon óń dzie z kijam k tabiè idziè. 

— Niechàj idziè — chibà jon mniè strach? oś jak ja nażenù 
jemù strachu, to jon narobić pàchu ùciekàjuezy, bo, maulàù, aby 
strach, to nóhi bùduc. 

Strach jeta wièlmi strôhi pryhaniàty (dozorca robotników), pad 
im zrobisz tóje, abczom nikóli i nie dùmaù. Jakby nie strach, tob 
czaławiek rabiü zła boisz jak robić dósi: boisz by kraù, razbiwaù 
i hràbiù. Każuć, szto ù stracha wóczy wielikije, alè jak jon zahlànie 
tabiè ù wóczy, to i ty pabàczysz tóje, czahó z rodu nie bàczyû. 
Ganiać kogoś, mówią: s t r a c h , j a k i p a h à n y , l i c h i , 

d u r n y , l e n y i t . p. 
66. Straszno ( s t r a s z n o , s t r a s z è n n a, s ù m n a), Na wspo-
mnienie o możliwości braku produktów spożywczych na przednówku, 
w przewidywaniu przeprawy przez rzekę po łodzie niepewnym, spot-
kania się z wilkami w lesie podczas nocnej podróży, przed koniecz-
nością przejechania mostu na strumyku podczas powodzi wiosennej 
i w wielu innych podobnych wypadkach Poleszukowi straszno. 

Czasami można słyszeć z rosyjska: s t r a s z è n n o i s t r a -
s z è n n y, jak jest w piosence, znanej nietylko na Polesiu: 

Oj pa rèczcy, pa bystraj 
Stanawy jèchaù prystaù, 
A za im piśmawadziciel, 
Straszènny hrabiciel... 

Mówią też s ù m n a 1 ) w znaczeniu straszno, ale tylko w nocy 
i samotnie, wobec jakiegoś zjawiska rzeczywistego lub urojonego, 
w którem Poleszuk wyczuwa udział sił demonicznych. 

Jest to słowo rosyjskie, oznaczające: wątpliwie, niebezpiecznie i straszno. 
S ù m η o i na Ukrainie określa ten sam strach, co i na Polesiu, a Szewczenko 
w swym „Kobziarzu" mówi: 

Dùmy moï, dùmy moï, łycho meni z wàmi, 
Czom wy stały na papèry sùmnymi radämi? 
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Jak idziesz ü les za lùéciem (po młode lipowe pędy na łyko), 
to straszna, sztob nie sustrècsa z leśnikom, bo na jèta niemà da-
zwołu, dak trèba ukraści, alè to, maùlàù, nie par ôk, bo i prykazku 
składzieno, szto mużyk u lèsi nie złodziej, to dôma nie chadziàin; 
höre to, szto z łtićciem sùmna ici nôczczu hrèblaju ύ Hruzkôm 
(uroczysko), dzie bywàje, szto czort darôhu zastùpic abô nièszto 
druhôje. 

Sùmna adnamù ici abô jechać paùz môhilki ù nôczy: zdajècsa, 
szto oś oś miertwièc kiniecsa da stànie duszyć. Iduczy ù trocłi, 
a chaôby tôlki ύ dwôch rôbicsa straszna, da nie tak sùmna. 

Na widok grzyba Boletus salarias: s ù m n a s t a n ô w i c s a , 
j a k j o h ô p a b à c z y s z — nawet i w dzień, ale może dlatego, że 
w gęstym lesie i wówczas, gdy poszukiwacz grzybów nikogo nie widzi 
obok siebie. Niewiadomo tylko czy uczucie strachu jest spontaniczne, 
czy wywołane nazwą grzyba, słyszaną we dworze, 

67. Szaleniec ( h a r à c z k a ) . Haràczka to taki czaławiek, szto jehô 
niczym nie ùhamônisz. Nikóho jon nie paslùchaje, da jak razha-
rycsa, to ślepicaju palèzie i ù wahoń i ù wôdu, a to i kiniecsa na 
rôdnaho bàcka, abô z hołymi rukàmi na miedźwiedzia. Byü ù nà-
szom sielè taki nieszmanàjka śmielczak, Raz na abławi padstrè-
lenaho miedźwiedzia üchapiü za hrywu daj chacièù pawalić, 
a miedźwiedź adwiernùusia, da jak szkràbnuù pa haławie, tak cze-
rep i zlecièù. 

68. Szalony ( k r ù c z a n y ) . Stosują przeważnie do psa wściekłego 
lub wilka: krùczany sabàka. 

Jak krùczany sabàka pakusàje, da nie pójdziesz k znàcharu, 
to-j sam skrùciszsia. 
A i szlachta mówi: — „Nie chódź bez pałki, bo jek spótkaszsie 

z krenconym psem, dak trèba, żeb u ciebie było czym od jègo ódbićsie, 
bo jak ukônsi, dak i sam skrènciszsie". 

Jeżeli mowa o człowieku, to k r ù c z a n y oznacza war jata; mówią 
niekiedy z u m a s z è d s z y , ale ten wyraz jest przyniesiony przez żoł-
nierzy i za czasów moich był bardzo rzadko używany. 

Skrùciosa można nietôlki od krùczanaho sabàki abô ad wôuka 
da-j z dôbraho ràju (z przyczyny nieznanej), z prystrèku (przez 
czary), z macieryńskaho, abô z bàckaùskaho preklônu, ad czorta, 
a padczàs, to-j Boh tak dajè, kali chto ù jom sumlàjecsa (wątpi). 

— Nu — zwracając się do pątnika, który corocznie odbywa piel-
grzymkę do Białej-Soroki, na prawej stronie Prypeci — razkàzy-
waj, sztô ty tam czuù i bàczyû? 

— Czuù i bàczyû mnôha, a pamiż inszym bàczyû krùczanaha 
czaławieka. 
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— Jak tak, jehô krùczany sabàka abô wôùk pakusàù? 
—ι Dzież tam — skruciùsia z dôbraho ràju abô z prystrèku, a mo 

z druhôje pryezyny. Pryczepiù sabiè kôrszakawy krylla, da kahô 
strènie, tokryczyć : ,,Uciekàj, kùryca, bo ja kôrszak (jastrząb), oś 
zàraz ciebiè zadzierù", aż sùmna hledzieć i slùchac. 

— Mnie jeszczè bàcka razkàzywaù, szto kaliś i ύ nàszom sielè 
tak sàma byù skruciùsia czalawièk. Bywało — każe —i nadzienie 
sałómiany bryż (kapelusz) daj kryczyć na kahô wid: ,,Sztoż ty, 
dùrniu, mnie nie kłaniajeszsia, nie paznàù swahô pana? Ej chłop-
cy! brać jehô zàraz ύ stàjniu da-j usypać jemù ù sràku pou sôtni!" 

69. Swędzić (ś w i e r b i ć ) . Zdanie o swędzeniu języka znane jest 
i u Poleszuków. 

Jak tôlki jeżyk stanie świerbić, to dzierży jehô za zubàmi, 
a jak nie słńchaje, to prykali szyłam k stalù, sztob czahô lisz-
niaho nie làpnuù. 
Czasem żartobliwie mówi: 

Rukà świerbić — wièlmi chôczecsa dać ù mordu jètamu 
dùrniu. 

Powiedzenie to stosują i w innych okolicznościach; gdy ktoś za-
mierza kupić rzecz zbytkowną, mówią: U j e h ô k a ρ i è j 'k a 
ś w i e r b i ć . 

70. Tęsknić ( s k u c z a ć , t a s k a w a ć ) . Jeżeli ktoś tęskni do 
kogoś lub bez kogoś, nie tracąc nadziei zobaczenia się, to mówią: 
s k u c z a ć , s k u c z à j e , np.: 

Dôsil byù staràtliwy, pracawity chłopiec, rabota ù jehô rukàch 
prosta harèla, a jak najszôù sabiè lùbuju (albo: miłuju), to cie-
pièr tôje, szto kaliś hareło — moknie, bo k joj bolsze skuczàje jak 
robić dzieła. 

Màtka, pakinuùszy dzicià, paszła na jarmałak, a jenô biednień-
kaje skùczaje bez jejè. 

W razie tęsknoty po kimś, bez nadziei zobaczenia się, mówią t a-
s k a w à ć, np. : 

Dzicià pamierła, a bièdnaja màci pa jom môùczki taskùje. 
Byłob joj lahczèj jakby jenà hałasiła, abô chać płakała, a to pa-
cichiènku duszô j u nyje. 

U Pasièliczach byù złuczaj : chłopiec ażenmsia, a niezabàwam, 
jak üschapilasia wajnà z Turèczczynaju, to jehô i càpnuli; żonka, 
dùmajuczy, szto jon ûze nie wièrniecsa, wièlmi zatużyła: taska-
wała, taskawała, da nażyńszy suchaty i Bôhu dùszu addała, 

71. Troszczyć się (ż u r y c s a). U adnahô czaławieka dwa bôlszyje 
syny, addzielińszyś, pastrôilisia na toj sàmoj pałósi daj stali cha-
dziainawać. Sieradôîszamu wiedziècsa i ù chàci i ù poli i u chudôbi, 
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a bôlszy szto ni zrobić, to ùsio nikùdy nie rôdna: ύ chàei bezła-
dzie, ü chlèbi niedastàtak, a ύ chudôbi ùpàdak, dak oś nadùmaù-
sia jon daj paszoü k bàckti na ràdu. 

— Skaży mnie, tàtka, czemù bràtu Chwièdaru ùsio wiedziècsa, 
ùsiùdy szancùje, a nadarrmôjii by nàcze nièjki preklôn zawis; mo 
jon sztoś znàje, mo jemù czèrci pamahajuć, bo myż zdajècsa aby-
dwa adzinàkawa praeùjem? 

— Abydwa, to abydwa, da tôlki pràea pràcy nie raûnià: jon 
pracùje daj żńrycsa, a ty pracùjesz nieszmanàjuczy (niedbale). 
I tabiè pawiedziècsa, jak ty sabiè dobre ù łob ùwabjèsz tôje, szto 
kazàli nàszy baćki i dziedy: „Chto zùryosa za ùsio, tamù i Boh 
dajè, a chto nie szmanàje, tamù i czort nie pamoże". 

Jeżeli ktoś, za dużo ubolewając nad czyjemś nieszczęściem, jeszcze 
cokolwiek doradza, to mu odpowiadają: 

Ty za mienie nie żuryś, da hledzi swaho nosa. — Niechaj 
kożny sam za siebie żńrycsa, a Boh za ùsich, tahdy üsim dobre 
bùdzie. 

Czasami, nie znając przyczyny czyjegoś zamyślenia, mówią żar-
tobliwie: 

— Czahó ty zażuryusia? szto ù mienie hrôszej niemà? — daś 
Boh, szto i ù ciebiè nie bùdzie. 
Niekiedy gospodarz do odchodzących gości mówi: 

— Wypjem pa astańniaj czàrcy, sztob dóma nie żurylisia, abó 
zakùrym. 

Gdy wszelkie troski życiowe staną wobec swej ofiary samoistnie 
lub wywołane przez otaczających rozmyślnie czy nieświadomie, wów-
czas Poleszuk, pokazując na gardło, mówi: 

Jètyje ùsie pryhody, da ùsiàkaja tràsca lichàja uże ù mienie 
oś tùtaka ù hórli kóstkaju siedziać. 

72, Wątpić (s u m 1 à c s a). 
— Sumliwaść, to wielikaja szczaśćcie, da i nieszczaście nasze. 
— Czenmż tak? 
— Jak by czaławiek nie sumlàùsia, tob nikèli pràùdy nie znàù. 
— A sztoż tut sumliwaść màje da pràùdy? 
— Jak szto màje? Oś, naprykład, ja sumlajuś czy mnie na ùsiu 

siemjù chwacić chlèba da nówaho, dak idù da-j mièraju ùsiu 
swajù paszniù, sumlewàjuczysia pôkul nie konczu. Jak kônczyù 
da pamierkawàù, szto pawinno chwacić, tahdy hôdzi sumlàcsa, 
bo dabiusia pràùdy. 

— Sumlàjuczysia niczôho na świeci nie zrobisz, nie dakażesz 
i nikùdy nie dojdziesz. Najlèpsz, màjuczy ù czom nièbuidz sum-
liwaść i nie spadziewàjuczysia jakoiś nastyrni, dabiwàcsa pràùdy, 
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a kali sumlàjeszsia ù swajèj sili, to niejdzi bôracsa; na jeta jèscîe-
ka prykazka: ,,Kali nie hryb, nie leź ύ karôbku! 

— A jakże toj dabjècsa pràùdy, katôry bycsam to szczyra mô-
licsa, a màje sumliwaść ezy jeścieka Boh na nièbi? 

— Tamù Boh sam paszlè pràùdu, jak zchôcze, a jak nie zehô-
cze, to skrùcié johô abô zrobić, szto jon bùdzie ni Bohu świeczka, 
ni czôrtu kaczerhà. 

73. Wesołość (w i e s i ô ł a ś ć, w i è s i e ł o. w i e s i o ł y , w i e-
s i e l i c s a ) . Jak sajdùcsa staryje da stanuć razkazywać za tôje, 
szto kaliś było, to niemà nijàkaje wiesiołaści da tôlki skùka bie-
rè daj hodzi. Wiesiołaść tam, dziè sabierècsa moładź: chłopcy 
i dzièùki, eianiàùszy muzyku, zróbiać ihryszcze, abô hulniù (gra 
lub inna zabawa), a kali nie to, dak zawiedùé pieśniu i tahdy 
jeszczè wiesielèj czymsia miż starymi. 

— Wiesieło bywàje i adnamù czalawièku, jak dobre napjècsa 
harèîki. 

— Brèszesz! wiesieło nietôlki pjànamu, da i tarnù, chto pa-
czùje wiesieńni wiètryk, da pabàczyé wiesiènnieje sônce, 

Jeścieka lùdzi zaùsiody v/iesiołyje, czy im szancùje czy nie 
wiedziècsa, a jeta nie samo pa sabiè da ad Bôha, Jeścieka i taki, 
katôry każe: 

— Ja ni na szto nie szmanàju, bo mniè tólki aby jeści, pić i wie-
sielicsa. 

74. Wiedzieć (W i è d a ć, często z n a ć i ύ m i e ć, a nawet c i à-
m i ć = pojmować), 

— Moj chłopiec chać mały da uże ciamić czahô trèba naù-
czycsa, sztob być dobrym chadziàinam, 

— i moj miènszy trôchi ciamić, sieredolszy ύζε bahàta czahô 
ùmièje rabić, a bôlszy, to ùsio znàje, 
W podobnych rozmowach codziennych w i è d a ć nigdy się nie 

używa, a tylko wówczas, kiedy jest mowa o czemś niewiadomem lub 
przewidywanem, np,: 

— Boh wie daje, szto z nami bùdzie na tom świeci, — Tolki Boh 
wiè da je! 

Przysłowia: Nichtô nie wièdaje, jak chto abièdaje. Jakby cza-
ławiek wièdaù dzie spatykniècsa, tam by prysièù, Wièdau Boh, 
szto nie daù świńni roh. 
N i e z n à j u, n i e w i è d a j u! jest to wykrzyknik, którym 

odpowiada bezapelacyjnie indagowany przez władze sądowe, jako 
świadek lub na natarczywe pytania ciekawskich. 

Jak u miecież żandary zabràli nàszaho pana da-j pawieźli Boh 
wièdaje kudy, dak oś czèrez mièsiac, a mo czèrez dwa, pryjè-
chaù z Reczycy i astanawiùsia ü wółaści wajènny śleduwaciel, da 
pazwàù z dzièsiac czaławiek, sztob nàcsa dakàzywali pànskuju 
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winù, Żdżem sabiè na dwarè, hùtarym pacichieńku, aż wyjszoü 
starszynà (wójt gminy) daj kryknuù: 

— Aleksièj Saplàk! 
Upuścili jon mieniè ü wółaść da-j zaczyniü dzwièry; bàczu ja, 

staić pièred aknóm pieczami ka mniè nièjki wojènny daj mar-
mycze : 

— Sàmo lùczsze: nie znàju, nie wièdaju, nie znàju, nie wiè-
dajui 

A dàlej adwiernùùsia daj pytàje: 
— Ty Aleksièj Saplàk? 
— A toż — ku, 
— .Szto ty znàjesz za mièstnawo pàna?' 
— Nie znàju, nie wièdaju! nie znàju nie wièdaju! 
— .Możesz atprawlàtsa!' 
Ja wybieh, da pókul starszynà huknùu druhôha, zamarmytàu: 
— Każycie üsie: nie znàju, nie wièdaju! nie znàju, nie wièdaju! 

Tak jon üsioh nas miham pieresluchàû, a patôm wtyjszoü daj 
skazàû: 

— .Atprawlajtieś pa damàm!' 

75. Wola ( w o l a ) , Woli od wolności Poleszuk nie odróżnia, np, 
b ó ż a j a w o l a , p a b o ż a j albo z b ó ż a j e w o l i . P a n 
m à j e w o l u n a d m u ż y k ó m , mówiono zaezasów pańszczyź-
nianych, ale po uwłaszczeniu zdanie to zastąpiono innem: M u ż y-
k à m d à d z i e n o w o l u , a p a n c i e p i è r w o l i n a d m u ż y -
k ó m n i e m à j e , Z tych czasów pozostało przysłowie: S k o l k i 
c h ó c z e s z m i e n i è ł a j , d a r u k à m w o l i n i e d a w à j , 
co znaczy: możesz mnie wymyślać, ale bić nie masz prawa. 

Jeżeli ktoś nie posłuchał dobrej rady, to ten kto ją dawał mówi: 
J a k c h ó c z e s z , w ó l n a m u w o l a , a s p a s i ó n a m u 
r a j . O woli człowieka mówią: 

— Jèty czaławiek razpatwóreny i nijàkaje wôli nie màje nad 
sabóju samym, sztob zwiernùcsa na sprawiedliwuju (albo: na prà-
wiednuju) daróhu, 

— Usio jeta ad Bóha, bo jemù Boh nie daü ni doli, ni woli, dak 
zatym to jon taki nieszczàsny, 

Czasami mówią: Ja walèj pajci ü cèrkwu Bohu pamalicsa, jak 
Ü karczmù bić czôrtu pakłóny. Ty (jon) walèj siedzieć dôma, jak 
wałaczycsa pa haściach. 

Utożsamiając wolę z wolnością mówią: s ł a b o d a albo s ł a-
b a d à, a uwolnić — a s ł a b a n i ć , np,: M a h o c h ł o p c a 
a s ł a b a n i l i z p r y j o m u , znaczy, że komisja poborowa nie 
przyjęła do wojska- M a h ô c z a ł a w i e k a (męża) a s ł a b a -
n i l i z a s t r o h a , b o u ż e a d s i è d z i e ù s w o j p r y s ù d . 
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S ł a b a d à (nie s ł a b ô d a) są to osiedla gospodarcze, zdała 
od wsi, chłopów uwolnionych przed uwłaszczeniem (zwane s ł a-
b a d à albo s ł a b ô d k a), które wzięły przymiotnik od swej wsi 
i stąd to powstały: K n i a ż a j a S ł a b o d k a , R ó w i e ń s k a j a 
albo J a k i m a u ś k a j a S ł a b a d a i t , p, 

77. Wstręt (h à d 1 i w a ś ć, h à d k a), Po nadużyciu jadła i na-
poju na noc, rano mówią: 

Nièlha hledzieć na jedù — takàja hadliwaść na sercu, albo: 
tak pahàna by nàcze kot nasràù na sèrce. Hàdka tak, jakby mu-
żyk, najèùszysia hniłak (ulęgałek), nasràù mnie u rot (co odpowia-
da rosyjskiemu: ,wa rtù bùdto ciełyj eskadrón naczewał'). 

Jak skaże, dak nie to hàdka sÎùchaé, da hàdka szczèpkami 
üziac. 

78. Wstrętny ( p r a c i u n y ) . Nièlha z im hawaryć, bo jon praciü-
ny: û jehô (albo: jejè z rôtu) zaùsiôdy padłam śmierdzić. 

— Ja tabiè naduszyła pałynowaha sôku — mówi żona do mę-
ża, cierpiącego na zimnicę — wypij, to-j chińdzia prôjdzie. 

— Brr — wzdraga się chory — nie chôczu, bo jon mniè wièlmi 
praciùny! 

— Dzież ty bàczyu, sztob zièlle było smàsznaje? zaùsiôdy 
wièlmi nùdnaje, prèsnaje abô hôrkaje, 

— Alè inszaja hôrecz chać niesmàsznaja, da nie praciùnaja, 
Praciùny toj czaławiek, katôramu pràncy papryszczyli mordu, 

a jeszczè praciûnièjszy, katôramu nos adhryzli suzdrôm; jèta 
iiże saùsim pràncy harèlyje, 

79. Zamroczyć ( z a m a r o c z y ć ) . Gdy Poleszuk jest zmęczony 
pewną kombinacją bez wyniku, wówczas mówi: 

H ó ł a w u z a m a r ó c z y ł o , h ł ù z d y p a m i e s z à l i -
s i a , p à m a r a k i z a k r u c i l i s i a 1 ) , albo: h a ł a w a c z y -
s t a z d u r n i e ł a , z b a r a n i e ł a , a b a ł w a n i e ł a ; niekie-
dy, a również i wobec kwestji zawiłej, mówi: J a (albo: c z a ł a -
w i e k ) s t a ù s u z d r ô m , b e z h l ù z d y m , 

— Anadyś bàczyù ja ù Chwajnikach, jak złotnik (zegarmistrz) 
razabràù dzygàrak, paczysciù ùsie kalôsca, sktaù nànawo i — 
zhiń ty prapadzi nieczysta ja siła — ùsie stàli krucicsa bez ni-
czôha nijàkaha da-j nie znać adkùl jenô ùziatôsia, Dak jakże 
tak — ku; jon mniè dôùha talkawàù, a ja stùchaù, slùchaù niczô-
ho nie razabràùszy, da tôlki hóławu zamaróczyło, 

— Jak by ty pabàczyù ml in ù Harad ziszczy, tob tabiè i hlùzdy 
pamieszaliś i pàmaraki zakruciliś, tak jak i mnie. Hledzi s z i aczàm 
nie wièrysz: adnô kalesô krùcicsa tudy, druhôje nazàd, adzin rè-

P à m a r a k i i h l ù z d y — mózg. 
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mień bieifyć tudy, druhi siudy, trèjci nàûchrest, a to jeszczè 
niejakści ûpôpierak, abô ùdoùi. Nié j ki je karôbeczki, odnà za 
adnôju niesùc żyta na horu, a z hary idùé paróżnyje, a jak jèta 
üsio rôbicsa nièlha znać. Rèszeta i sita matàjucsa, jakby chto ru-
kàmi papichàû, da nie znàjesz odkùl szto naczynàjecsa i idzie kan-
czàjecsa, aż ciebiè tràsca bierè halawà saüsim zdurnièîa. 

— A wy dziadźku — zwracając się do człowieka starszego — 
baczyli chać raz taki je dziwa? 

— Koncze trèba bièhci, maûlàù, za siem mil kisielù chlebàc, 
czy bok to hledzièc na nièjkije chwinciklùszki, szczob raza — 
bràuszy tahô, szto nie pry nàs pisano, abasràczyc swajù mazha-
v/inu? Jèscieka i dôma stôlki ùsiàkich bied, szto jak na jejè na-
làhué, to nietôlki jenà abmarôczycsa, da jeszcze suzdrôm zba-
rànieje da abalwànieje, 

— Szto pràûda, to pràùda, a usioż taki jèscieka jeszczè na 
świeci taki je dziwa i czùda, szto nasz brat prôci ich nie to dur-
nieje, da czùjecsa suzdrôm bezhtùzdym. 

80. Zazdrość ( z a w i d u w a ć ) . Zazdrościć w pojęciu Poleszuka 
znaczy to samo co urzec. Matka niechętnie pokazuje swe niemowlę 
nawet najlepszej przyjaciółce, nieznającej żadnych czarów szkodli-
wych, bojąc się, żeby jej nie pozazdrościła tego dziecka, to też używa 
wszelkich zapobiegawczych środków przeciwko zgubnym skutkom 
zazdrości. Pomimo to, gdy dziecko zachoruje, mówi: N i è c h t a pa · 
z a w i d u w a ù d z i c i à t k a . Każde nieszczęście przypisują czy-
jejś zawiści, np.: 

Lichije lùdzi üsiaho nam zawidujuć: pazawiduwali karoüki, cie-
làtka, kureniàtak, husieniàtak, żyta, lônu, pczółak i t, p. 

— Chwalić Bóha — mówi gospodyni — i dziètki hadùjucsa 
i chudoba wiedziècsa i pasznià niczôha sabiè, aby tôlki, chto nie 
pazawiduwaü. 

— Ty samà — odpowiada gospodarz — niewièlmi chwali, szto 
tyje hadùjecsa, tôje wiedziècsa, a druhôje niczôha sabiè, a kiszyje 
niechàj sabiè zawidujuć; my ùsie pad Böham i jak Boh nie daś, 
to świńnia nie zjeś (ale w razie jakiegoś wypadku też mówi: 
nièchta pazawiduwaü). 

81. Zazdrość ( z a j z d r a ś ć ) . Jakby nie zajzdraść, tob nie było 
ü siemji zwàdki, a miż susièdziej nijakich hawôrak. Kali mużyk 
bierè za jejè zajzdraść, tahdy jon pilnùje z pad ciszkà, da jak 
prydybaje dzieniebudż za wuhłom na kràdzienoj rabôci, to abaich 
addubasić, jak śled, a żónku bje pôiul, pôkul nie adùczycsa rabić 
tôje, na szto niemà dazwołu. Tahdy pa sielù idziè hùtarka miż 
bàbami: jenà takàja siakajà, a jaż jejè kùrwu baczyła z tym da 
z sim, chać nihôdna niczôha nie baczyła i nie czùla, pokuł nie-
boha nie pażaliłasia susièdcy, szto mużyk wièlmi bje. Jakże żon-
ka màje siłu, a mużyk nie saüsim zdàtny da żanóckaje sprawy, 
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to żonka jehó bje za tóje, szto staù za jejè zajzdrósnym. Wièlmi 
rèdka bywàje, sztob żonka mà juczy zajzdraść za mużyka, ùziatà 
nad im wierch, bo najczaściej jeta taki staràtliwy mała jeżyna, 
szto i damàszniuju robôtu zrobić ύ póru i ludziàm pamóże; żonka 
tólki łaje da pahróżuje, szto jehó pokinie da-j pójdzie ύ próczki, 
a jon nie szmanajè, znàjuczy, szto kóżnoj bàbi na sielè na jehó 
wid wièlmi świerbić i bierùc jejè paciahùszki. 

Bywàje i taki zajzdróśnik, szto jak ażenicsa, to tólkib i siedzièu 
kalà żonki da dzierżaiisia za saramótnicu, sztob jejè chto nie 
ùkràù, da sztob żonka nie zirrmła, nie to na czaławieka, a dajże 
na sabàku. Miż żonkami nie bywàje takich zajzdróśnic. 

— Takich zajzdróśnic mo i niemàszeka, alè jeścieka inszy je 
zajzdrośnikawy żonki, jak, niedalèka szukàjuczy, dubrówickaja 
Paràska „Miecièlioa". Paszlà jenà ύ Wieliki-Bor za Daniłu Huzkà 
babylà (bezrolny), szto służyń za chwùrmana ü dwarè. Adhu-
làûszy wiesièlle, pabyù jon z żónkaju dwa-try dni daj paszôù na 
słtiżbu, a kali czerèz tyżdżeń wiernùùsia, to — zhiń ty, prapadzi, 
nieczystaja siła! — chàta nieznać dzie dziełasia, a tólki piecz 
staić daj hôdzi. 

A d susièdziej dawièdaûsia jon, szto żonka za wiedró harełki 
sabrała tołaku, pierewiezła chàtu ü Dubrôwicu, a tam rôdziczy 
miham jejè skłali na wyhani, 

— Ja — każe — zàraz pajdù, da zadàm pièrcu jètaj ścierwi! 
— Pajci — każuć susièdzi — to pójdziesz, alè pièrcu nie ty 

joj zadasi, alè jenà tabiè zadaś, da jeszczè zażenie ciebiè tudy, 
dzie toj pièrec nikôli nie ros; kali jenà, nie pytàjuczysia ciebiè, 
twàju chàtu pierewiezła za piatnancać wierstôu, jak rèszeto 
chmièlu, to-j ciebiè tak pabaicsa, jak praszłahodniaha śniehu. 
Pryznàjsia tùczszej, szto ty niezdólajesz joj ùhadzié daj pakiń, 
alè zdajécsa, szto zajzdraść twajà za jejè da jètaha nie dawie-
dziè i ty ńwieś wiek bùdziesz adrablać pànszczynu: szto zarobisz, 
to jenà z chłopcami prahulàje, a ty bùdziesz tólki ablizywacsa, 
jak toj najmiènszy sabàczka na wiesièlli, szto żdże, żdże swajój 
czerhi da-j nikoli nie dażdżecsa. 

Tak i było: szto Daniła zarobić, to jenà dwa-try dni hulàje 
z chłopcami, a jon tólki ablizywajecsa, bo jehó zajzdraść bierè; 
kali pryjdzie jehó czerhà, to oś jakàja: Paràska schópić za czu-
prynu i dawàj kuczmaryć, pryhawàrywajuczy. 

— Zamuchryżka ty prancawàty! jakàja mnie z ciebiè karyść? 
z czym ty lez pad wieniec? czy ty nie znaù czahô żóncy trèba? 
Idzi mnie zàraz chać zarabiaj, chać ùkradz, sztob ja mała z czahô 
żyć, kali na szto druhôje niehódzien. 

Daniła idziè daj znoù harùje, a jenà hràje z chłopcami da bez-
halôùja, a ni hôdnaja baba nie paśmieła za jejè lichôha słowa 
skazać, bajàùszysia z jèju razpràwy, nie tak, jak za tùju bièdinuju, 
katôraja, jak uże była nie ùzmôhu, pażaliłasia susièdcy, szto 
jejè mużyk wièlmi bje, chać jenà uże daùnô pakajałasia. 
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Bywała dzie tólki ü nôczy dôuha świecicsa, abô pièjuc, to kà-
żuć: Miecièlica huilàje z chłopcami, daj hôdzi. Bahàta jenà tych 
chlôpczykàù zahadzièj nawieła na darôhu bez pary. 

82. Zdolny (s p a s o b η y, z d à t n y , h o ż y ) . Czaławiek spasôb-
ny i czaławiek tupica (niezdolny) abydwa rodziacsa pa bóżaj 
woli; spasóbnaści nie adbierèsz ad nikôha i nie dasi tamù, kamù 
jejè Boh paszkadawàù, ani razdzièlisz ùsim pôraùnu. Bywàjuc 
lùdzi, katôryje, szto tôlki zadùmajuc, tôje i zrobiać, da takich 
mała na świeci, a boisz jeścieka spasobnych da czahoś adnaho. 
Wóźmiem chać kawalà; dùmajesz, szto jon ùsio kawalśkaje zrobić 
jak trèba, dak nież: adzin jak adkujè sakièru, to jèju wiek nie na-
chwàliszsia, a świerdła dôbraho nie zrobić. Druhi sakièru zhoù-
niàje tak, szto jak pièrszy raz siekanièsz, to jenà abô zaśmiejècsa 
(wyszczerbi się) abô sahniècsa tak, szto chać sadzisia na leźwju 
(ostrze) hółaju sràkaju daj jedź kudy wid, alè jehô świerdłam 
chać kamień wierci. Akrym żeleznaje rabôty rèdki kawàl ùmièla 
zacièsze kałka, bo jon ù jèta j rabôcie nie to mała ciamić, da prosta 
tupica. Akùla płotnik jaki wieliki byû màj ścier swaho dzieła, 
a jak pryszłosia wyklepać kôsu, to prasiù susièda, bo sam da jè-
taje rabôty nie màù spasóbnaści. 

Z d à t n y i h o ż y mówią o tych, którzy nie wykazują zdolności 
do pewnych rzemiosł,ale są przydatni w wielu wypadkach wskutek 
swej taktowności i łatwego orjentowania się (ob. zręczny). Częściej 
jednak te dwa przymiotniki stosują do zwierząt domowych i wielu 
martwych przedmiotów. 

83. Złość ( z ł o ś ć ) . Kóżny czaîawièk màje złość, tôlki szto adzin 
padàtliwy na zapał (łatwo wybuchający), a druhômu trèba dobre 
daskùlic (zadrasnąć, dotknąć do żywego), sztob jon jejè paka-
zàù. Toj padàtliwy jak skôri zaharycsa, nakryczyć, nałaje, tak 
skóro-j patùchnie, dzie tàja złość dziełasia? znoù rachmàny du-
szà-czalawièk. Alè tahô druhôha bôjsia i biereżysia, bo chać jon 
mała pakàzuje, da dôùha jejè chawàje ù swajôm sèrcy, sztob 
ù wyhôdnuju pôru zrabić tabiè kapaść. Jèta i û kàzcy hawó-
rycsa : 

Myszeniàtka wytknulo z nôrki łabók na świet boży i pabaczyło, 
szto staić indyk nadùùszysia, spusciùszy nosa i razwièsiùszy bryż; 
jeszczè nie ùspièio dôbre razhlèdziec, a jon jak zabałbocze, dak 
biednieńkaje myszeniàtka, wièlmi spuzàùszysia, pabièhlo da-j raz-
kazàlo màtcy tak da tak, a màtka każe: 

— Ty jètaho krykùna nie bôjsia, bo jon tôlki pużaje, a zła nie 
zrobić. 

Trôchi zhadziùszy, nàsze myszeniàtka znoù wyhlanuło z nôrki, 
aż siedzić kot daj làpkaju myjecsa murłykajuczy. Jeno znou pa-
bièhlo daj każe staroj: 

— Ach, màmaczka, rodnieńkaja! tam siedzić nièchta czyścień-
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ki, chorószeńki z wùsikami, da tak mileńka nièszta hawóryć, dak 
czy nie można mnie k jemù pajci? 

— Nie, majà dóńka —1 każe staràja mysz — ad jehô chawàjsie, 
a jak sustrèniesz, to uciekaj, bo to wieliki twoj wôrah, chać i wièl-
mi nadukówany (dobrze wychowany). 

Jeścieka na świeci lichije lùdzi, szto robiać ùsiàkaje zło, ùsià-
kuju kapaść praz złość: taùkùcsa pa paszni, honiać na czużyje 
pakósy swoj tawàr, zahaniajuć świńnie ù czużyje haródy, a to 
jeszczè i padpàlujué hùmna, Bywajuć i takije nastyrniónyje (za-
wadjacy), katoryje ni za szto, ni praz szto robiać tôje sàmaje dru-
him na złość. 
Poleszuk, w jakiejś gorącej sprzeczce, gdy mu ta ostatnia bardzo 

dokuczy, mówi, że mu już złości nie wystarcza, żeby ją dalej pro-
wadzić 1). 

Adczepiś ty ad mienie, bo mnie ύζε złości nie chapàje! 
Najbólsz złości màje hadziùka, bo na sierdzituju bàbu każuć, 

szto sierdzitaja jak hadziùka. 
U adoahó czaławieka była takàja wièlmi sierdzitaja żonka: czy 

je za szto, czy niema, to jenà jehó łaje, kleniè, a padczàs, to 
jeszczè warèjkaju abo hładyszkaju ρό łbu treśnie. Raz jeny jè-
talk dôùha łajalisia da klalisia, a jak cz a ła wièku wièlmi nadajèta, 
dak jon kryknuü: 

— Czahó ty wiedźma prystała? adczepisia satanà, bo mniè 
ύζε złości nie chapàje! 

— Mała tabiè złości? dak oś na jeszczè — każe, sùjuczy dźwie 
dùli pad samisieńki nos. 

— Uwatkni swajè dùli sabiè ù sràku, tràsca twajèj màtry! 
— Nàcsa (znaczy sieï tabiè jeszczè mała, dak pahledzi ù majè 

lùstra! — każe, abietrnùùszysia i zadràùszy andaràk da sàmaha 
pôjasa. 

— Ukusi lùczszej mieniè za sràku ty, sierdzitaja hadziùka! 
84. Zmysł ( c h i t r a ś ć ) . Jeżeli nie idzie o pięć zmysłów ciała 
które, nie umiejąc im dać wspólnej nazwy, Poleszuk wymienia w try-
bie bezokolicznym: b a c z y ć , c z u ć , c z u c - z n i ù c h a c , 
s m a k a w a ć i a s z c z ù p y w a c albo m a c a ć , to zmysł na-
zywa on chytrością zarówno u zwierząt, jak i u ludzi. 

Przysłowia: Chitraśćiu świet prójdiesz, da nazàd nie wièr-
nieszsia. Chitra, mùdra i niedóraha, Chicier Zmicier da-j Kuźma 
nie dùren. 

Usiàkaja swojska ja chudóbina i ùsiàki dziki źwier màje swajù 
chitraść. Dorna najchitrèjszy kot, a chać i świńnia chitrèj dru-
hóje chudoby, a taki z katom joj nie raùniàcsa. Pamiż dzikimi 
źwierami niemà chitrèj za lisicu. 

Szlachta zaściankowa mówi: — Przestań mówić giùpstwo daj paszèd won 
ztond, bo û mnie już złości nie stàje (albo: nie chwyta). 
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85- Zręczny (ł ô ü k i), sprytny (ρ r a w ô r η y). Łcmkaść da ro-
zumu niczôha nie màje, alè lôùki czalawièk i chodzić i ùsiàkuju 
rabôtu laùczèj robić; adzin lôûka małocić na aby dźwie rùki, a dru-
hómu laùczèj tôlki na pràwuju małacić, a na lèwuju saùsim nie 
lôùka, I miż źwierami taksàmo; napryklàd: ja'k lèzie miedź-
wiedź na chwôju, a bielika (wiewiórka), zadràùszy chwościk? 

Prawôrny (sprytny, roztropny) jèta taki czalawièk, katôramu 
adnahô nie trèba hawaryć pa dzièsiac razôù, a jon adràzu ùsio 
zciàmic; jèta na ùsie łady màj ścier, taki prawôrny, szto, maùlàù, 
nikomu nie daś nasrać ù swajù kàszu. 

Jak dàdzieno muzykàm wôlu, to pany panajmàli hadawych pà-
rabkaù i pryhaniàtych (dozorców), da pàrabkam płacili pa dwàt-
cać rublôù ù hod, a pryhaniàtym pa trytcać. U adnôm dwarè, 
kali kônczyùsia hod, to parabki wybrali miż sabôju bajczèjszaho 
chłopca, da nazàùtra paszli k pànu pahamanić. 

— A szto wy, chłopcy — każe pan — dôbraho skażecie? 
— Pryszli panoczku — każe wybarny — pahawaryć jak dàlej 

bùdzie, bo ùczôra kônczyùsia nasz hod. 
— A sztoż tut hawaryć? jèty hod kônczyùsia — astawàjciesie 

na druhi. 
— Astàcsa my hatowy, da wy, panoczku, dàjcie nam prydàczy 

chać pa piaciorcy ù hod, a to, bacz, pryhaniàty mienisz robić, da 
boisz hrôszej bierè. 

Pan zirnùù ù aknô, aż jak raz za waraćmi la kałódziezia asta-
nawilisia nièjkije padwôdy, dak jon każe da wybarnaha: 

— Schadzi, chłopcze, da papytàj adkùl jèty je padwôdy. 
Jon jèta pabièh, da wiernùùszysia każe: 
— Z Haradziszcza, panoczku! 
— Idzi jeszczè, papytàj kudy jeny jeduć. 
Znoù pabièh da pryniôs zwièstku, szto jèduc ù Hömel, Pan jehô 

pasylàù zo sześć razôù, sztob pytàù: szto wiezùé, kamù, jakùju 
kładź bùdué brać ù Hômli i kali bùduc jechać nazàd paüz dwór, 
a dàlej druhoho chłopca pastàù za pryhaniàtym, a jak pryhaniàty 
pryszôù, to każe jemù: 

— Idzi, papytàj adkùl jèty je padwôdy, 
Pryhaniàty poszôù, pahamaniù, da pryszôûszy każe: 
— Jèty je padwôdy, panoczku, wiezùé z Haradziszcza ù Hömel 

mukù kupcù Iszkinù, a z Hômla bùduc pośle zàùtra wieźci paüz 
dwor żeleza, sol i alèj. 

— Acietaż — każe pan da wybarnaha — baczysz za szto pry-
haniàty bierè boisz hrôszej — za prawórnaść! ty chadziü za wa-
rôta sześć razôù, a jon spràwiûsia za adzin raz. 

Chłopcy zasaromielisia, zirnùli adzin na adnahô, paczesàli maz-
haùnicy da-j paszli môùczki na rabotu. 

S6- Zwykły ( a b y c z n y ) ; powszedni (b ù d η i). Jaki jon cha-
dziàin? jehoż abycznaja dùmka, sztob skarèj dabràcsa da karcz-
my, da tarn napicsa, jak świńnia. 

http://rcin.org.pl



307' 

Ty, dóńku — mówi matka do córki zamężnej — nie uważaj na 
cièszczynaje tarachcieńnie, bo jeta jejè abycznaja hawórka. 
B ù d n i d z i e ń — dzień powszedni. B ù d z i e n n a j a 

a d z i è ż a — codzienna odzież, ś w i a t ó c z n a j a — odświętna. 

Zbùdnicsa (spowszednieć). Jak czaławiek zbùdnicsa pamiż 
swaich susiedzièj, to tak ehôezecsa kudyś üciekci, czy na baha-
mólle, czy na kasawicu. 
Znałem szlachcica, który mawiał — i dotrzymywał słowa: 
,,Trèba machnąć na Litwa albo na Ukraina, bo tùtej już ja spo-

wszedniał — nicht nie szanùje" 
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X X . Przysłowia i inne zwroty potoczne. 

A. PRZYSŁOWIA. 

A 
Abiedać 

1. Nichtô nie wièdaje, jak chtô abièdaje. 
Każdy ma swą tajemnicę. 

Db. 454; F. 20; Nsb. 176; Rm. 28; T. 429. u: Czb. 273; Nm. 
6518. r: D. I, 83; //, 144, 410 i 457. 

Abyczàj 
2. Szto kràj, to abyczàj. 

O każdym, kto postępuje wbrew zwyczajowi, 

Dbr. 645; F. 38. u: Nm. 7997. p: A. 350,1. r: D. U, 145. 
Adarwàcsa 

3. A d ziemli adarwàusia i da nièba nie dastàûsia, 
Niedojda albo zaprzaniec. 
F. 49; Rm. 220 i 450; T. 424. p: A. 635, 14. 

Adbyć 
4. Niczôha niczym nie adbùdziesz. 

Przykam (bzdom) haûnà nie adbyć, 
F. 55. u: Nm. 5255. 

Addà ć 
5. Addàj rukàmi daj chadzi nahàmi. 

Przykre następstwa uczynności, 
Db. 7; F. 60 i 5936; Rm. 85. r: D. /, 142; //, 20. 

Adkłać 
6. Adkład nie j dziè ü ład. 

Nie odkładaj na jutro, co dziś trza zrobić, 
Db. 9; F. 75; Nsb. 121; T. 416. u: Nm. 11006. p: A. 351. 
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Adwièt 
7. Siem bièd adzin adwièt. 

Rezygnacja. 
F. 97; Nsb. 148. u: Nm. 4277. r: D. I, 261 i 322. 

Adzin 
8. Adnamù i ύ kaszy nie sporna. 

F. 106; Nsb. 119; T. 416. 
9. Adzin zjesz chać wała, to üsio adnà chwała. 

Egoizm, niegościnność, 
Dbr. 106; F. 108; Nsb. 118. u: Nm. 11963. p: A. 187,8. 

10. Bez adnahô Żyda jarmałak abôjdziecsa. 
Odpowiedź na czyjąś pogróżkę, że nie weźmie udziału w pewnej akcji. 

Ahóń 
11. Z ahniü da ü połamje. 

Z deszczu pod rynnę. 

F. 145. u: Czb. 274; Nm. 1794. 
Akaleć 

12. Kamù akaleć, toj i ü Pietrôùku zmierźnie. 
Komu przeznaczono upaść, ten się potknie i na równej drodze, 

Apàrycsa 
13. Chto apàryûsia małakom, toj i na chałodnuju wôdu dùje, 

F. 171; Nsł. 351; Nsb. 117; Sz. 176. u: Czb. 274; Nm. 5791 i 92. 
p: A. 515. r: D. I, 635; II, 207. 

Awièczka 
14. Adnà parszywa ja awièczka üsie stàda zapahanić, 

F. 2746. u: Czb. 238; Nm. 5987. p: A. 366, 4. r: D. /, 179. 
Awiös 

15. Awiôs ü sràcy kole. 
Stosuje się do zamożnych, którzy z rozkoszy pozwalają sobie na wiele 
rzeczy, niedostępnych dla chudopacholstwa. 
F. 2830. p: GL, Wsł. X, 661. 

Β 
Bàba 

16. Bàba z kalôs, kalôsam lahczèj. 
Jeżeli ktoś nie chce skorzystać z usługi. 
Cz. 106; Db. 29; F. 223; Nsb. 3; Rm. 10; Orz. 31; Rp. 213; T. 425. 
u: Czb. 229; Nm. 5505. p: A. 6, 12. r: D. /, 284; U, 473 i 48lJ 

17. Na dwoje babka warożyła. 
Dbr. 17; Db. 414; F. 255; Nsł. 66; Nsb. 84; Orz. 32; Rm. 299. 
p: A. 7, 72; Wsł. V, 5. r: D. I, 58 i 355; II, 250 i 457. 
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18. Nie mięła bàba kłopatu, dak kupiła parasià, 
Dbr. 74; Db. 445; F. 257; Nsb. 100; Orz. 34; R. 248; Rm. 342. 
u: Czb. 275; Nm. 10058. p: A. 8, 80 i 210, 5. r: D. 1, 585. 

19. Nie pamoże bàbi kadziła, kali bàbu skaziła. 
20. Ni sièîa, ni pała, daj bàbi sała. 

Odpowiedź na żądanie bezpodstawne. 
Cz. 89; Db. 496; F. 253; Nsb. 114; T. 425. u: Nm. 4051 i 6467. 
p: A. 8, 84. r: D. 1, 212. 

21. Prypomniła bàbka dzièwiez wièczar daj zapłakała. 
Cz. 99; Db. 557; F. 276; Nsł. 132; Nsb. 166; T. 425. u: Nm. 
13085. p: A. 8, 97. 

22. Ubiłab baba łosia, sztob üdalösia. 
1. Chacieła bàba ubić łosia da nie ùdalôsia. 
2. Nie udałosia bàbie ùbic łosia. 
F. 278; T. 424. 

Babiör 
23. Usie babry dabry, tôlki adinà wydra liehàja. 

F. 280; Nsb. 17; T. 427. 
Bàbka ob. p. w. Bàba 
Bàcka 

24. Jak chto chôcze, tak pa swa j om bàcku płacze. 
Wolność Tomku w swoim domku. 

Dbr. 110; Db. 256; F. 299; Orz. 155; Rm. 755; T. 432. r: D. 11, 
135 i 445. 

Bahàctwa 
25. Usiob zahrèb, da bahàctwa pùhaju nie zahonisz. 

Dbr. 38. 
Bahàty 

26. Bahàtamu czort dzièci kałysze. 
...czort ύ kàszu sière, 
Db 31 i 32; F. 345 i 347; Nsb. 6; Orz. 85; T. 429. u: Czb. 23. 
p: A. 27. r: D. 1, 66. 

27. Bahàtamu i skrypka samà hràje, a majà i smykam nie chocze. 
U p-

Bałota 
28. Bałota bez czorta, a czort bez bałota nie bùdzie. 
29. Aby bałota, czort nàjdzieesa. 

Przysłowie z czasów pańszczyźnianych w oczekiwaniu nowego ekonoma 

Dbr. 62 i 132; Db. 35; F. 412 i 413; Nsb. 7, 23 i 183; T. 414. u: 
Nm. 2448 i 5418. p: A. 25. r: D. I, 200 i 359. 
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Bić 
30. Bjuć i płakać nie dajuć. 

F. 575; Nsb. 54; Rm. 46. u: Nm. 4041 i 14067. p: A. 20, 35; Br z. 
7, 6. r: D. I, 216. 

31. Jak ü bùbien bjuć. 
Nowa znajomość wszystkim już znana. 
F. 580; Nsb. 196. 

Biedà 
32. Biedà na biedzie jedzie i biedôju pahaniàje. 

Wielka nędza. 
F. 480; Nsb. 11; Orz. 2; Rm. 83. u: Nm. 2159. p- A. 21,7. 

33. Bieda usrałasia pad płotam, daj płacze. 
Odpowiedź narzekającym z błahych powodów, 

34. Jak bièdnamu żenicsa, to-j nocz pakaróozała. 
T. 430. 

35. Na biedù to-j czort nie spić, 
F. 518. u: Nm. 194. p: A. 93, 18. 

36. Na biedù (na hrech) to-j kùryca pierdnie. 
Biedny ob. p. w. Biedà 
Biehać 

37. Skory sam nabieżyć, a na cicho ha Boh naniesie, 
F. 593. u: Czb. 296. 

Bièreh 
38. K nàszamu bièrehu dabrô nie pryplywiè, da tolki haüno, abô 

treska, 
F. 610; Nsb. 72. u: Nm. 3137. p: A. 43,2. 

39. Nie znàjem chto z nàs staić z bièrehu. 
Nie wiadomo kto pierwszy umrze, 
F. 611. p: A. 43, 3. 

Bity 
40. Nie bity — nie czaławiek, nie krùczany — nie remień. 

Człowiek musi doświadczyć, a każdy surowiec ulec przeróbce. 
F. 625. 

Boh 
41. Boha chwali i czorta nie hniewi, 

Cz. 11; Obr. 3 i 132; Db. 55; F. 667; Nsb. 7; Orz. 61; Rm. 25; 
Sz. 60; T. 413. u: Czb. 235 i 302; Nm. 587. p: Brz. 10, 1. 

42. Boh darohaju, a czort calikom. 
C a 1 i k — droga zasypana śniegiem, jeszcze nieutarta, ale w stosunku 
do t o r n a j a d a r ó h a , którą Bóg kroczy — c a 1 i k jest manowcem. 
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43. Boh nie daś — świńnia nie zjeś. 
Bez woli Boga nic się nie stanie-

T. 429. 
44. Boh wysoka, a car dalóka. 

Niemożliwość znalezienia sprawiedliwości. 

Cz. 10; Db. 56; F. 710; Kr. 4; Nsb. 7 i 35; T. 414. u: Czb. 260. 
Ν τη. 1237 i 8076. ρ: Α. 32, 66 i 49. r: D. I, 7 i U. 

45. Czalawièk tak, a Boh inàk. 
1- ...strelàje, a Boh kùlu nosić. 
2. Lecièla, jak chacièla, a ùpàia, jak Boh daü. 
Dbr. 119; F. 735; T. 412. ρ: Α. 528, 4. 

46. Daü Boh cielà, da nie daü chlewà. 
Db. 52; F. 743; Rm. 83; Sz. 45. u: Nm. 10788. 

47. Jak (kali) Boh daś, to-j ü wakno padaś. 
Dbr. 3 ί 119; F. 782; Nsb. 62. 

48. Kali trywôha, to da Bôha. 
Dbr. 2; T. 413. 

49. Ni (i) Bôhu świeczka, ni (i) czortu kaczerhà (rażon, ożah). 
Dbr. 132; Db. 453; F. 750 i 813; Nsb. 110 i 117; Orz. 58. u: Czb. 
274; Nm. 6858. p: A. 37, 275,28 31 i 623; GL Wsł. X, 351. 

50. Pokuł da Bóha, to światyje duch wyjmuć, 
Rm. 84. 

51. Znaü Boh czaraù nie daü świńni roh. 
R. 247; Rm. 83; Sz. 474; T. 423. 

Boi 
52. Pjać pàlcaû na rucè, a kóżny balić adnàko. 

Stratę każdego z członków rodziny jednakowo się odczuwa. 

Dbr. 29. 
Bölacza 

53. Adsiùl bólacza, adtùl hóracza, 
Db. 17; F. 397; Nsł. 30; Nsb. 56; Rm. 3; T. 430. u: Czb. 275; 
Nm. 706 i 8051. 

Brechnià 
54. Brechnièju świet prójdziesz, da nazàd nie wièrnieszsia. 

F. 943; Kr. 440; Nsł. 199; Nsb. 70; R. 246; Sz. 161; T. 415 i 417. 
u: Czb. 236. p: A. 65, 2 i 209, 2. 

Brod 
55. Nie znàjuczy brodu — nie leź ü wôdu. 

Nie chwalisia üpierod, nie pierejszoüszy czèrez brod. 
F. 967; Nsł. 200; Nsb. 98; T. 416. u: Czb. 276; Nm. 5836. p: A. 
604,36. r: D. II, 202. 
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Bùbien 
56. Sławien bùbien za haràmi. 

Tam dobrze, gdzie nas niema. 

Cz. 105; Db. 604; F. 970; Nsb. 156; Orz. 114. u: Nm. 2623. r: D. 
I, 400; U, 40, 208 i 301. 

Bùry 
57. Wali na bùraho, bùry pawièzie. 

Wyzysk gorliwego pracownika. 
Dbr. 12. 

Być 
58. Bywàje, szto i żuk pierdzić i miedźwiedź letàje. 

Trzeba wszystko przewidywać. 

59. Bywała, szto i warôna kukawała, a ciepièr i ziaziùla nie chôcze. 
Żal za minionem. 

Sz. 473. 
Bywàje, Bywało ob. p. w. Być. 

C 
Càca 

60. Càca, càca da-j ü kiszeniu. 
Złe następstwa żartów i pieszczot. 
F. 1069; Nsb. 179; Rm. 644. u: Nm. 11066. 

Chadzić 
61. Chto pozna chodzić, toj sàm sabiè szkodzić. 

Db. 109; F. 1128; Nsb. 177; Orz. 151. u: Czb. 289; Nm. 11954. 
p: A. 60, 50 i 445, 1; Br z. 132, 2. 

Chalimcm 
62. Kali szancùje, to-j Chalimôn tancùje. 

Id. ob. p. w. Praści. 
Cz. 51; Db. 328; F. 1137 i 7837; T. 427. 

Chàta 
63. Chàtu mięci, da śmiećcia na wùlicu nie wyikidàj. 

Brudy pierz w domu. 

64. Czym chàta bahàta, tym ràda. 
Cz. 25; Db. 145; F. 1179; Nsb. 183; Orz. 54; T. 431. u: Czb. 304; 
Nm. 12091. p: A. 49,3 i 155,3; Brz. 136,1. r: D. U, 363. 

65. Kandràt nie winawàt, da winawàta chàta, szto ńpuściła Kan-
dràta. 
Mowa o żonie, zdradzającej męża. 
Dbr. 12. 
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66. Mai à chàta z kràju, ja niczôha nie znàju. 
Zastrzeżenie swej nieutralności, 

115; Orz. 53. u: Czb. 284; Nm. 3113. r: D. U, 135. 
67. Slàûnaja chàta nie wuhłami, da pirahàmi. 

Wyższa wartość wewnętrzna niż zewnętrzna. 

Db. 603; F. 1186; Nsb. 99; T. 416. p: A. 49. r: D. II, 89 i 247. 
Chitraść 

68. Chicier Zmicier, da i Kuźma nie durny. 
Trafiła kosa na kamień. 
Sz. 475. 

69. Jajcè chocze być chitrèj kùrycy. 
Rodzice o dzieciach nieletnich, wypowiadających swe zdanie wbrew ro-
dzicielskiemu. 
Dbr. 114. 

Chleb 
70. Szukàjuczy pirahà, chleb zahubiu. 

Goniąc za lepszem, stracił to, co miał. 

Chmàra 
71. Z wielikaje chmary mały dożdż. 

Db. 710; F. 1300; Kr. 67; Nsb. 61; Rm. 200. u: Czb. 248. p: A. 
59. r: D. II, 293. 

Chwalkö 
72. Pôkul chwalkô nachwàlicsa, to bùdika nabùdziecsa. 

Urojenie i rzeczywistość, 

F. 1337; Nsb. 37; Rm. 84; T. 420. u: Czb. 30; Nm. 5680. r: D. II, 
290. 

Cichi 
73. Skory sam nabieżyć, a na cichôha Boh naniesie, 

F. 6718; Sz. 89; T. 422. u: Nm. 1962. 
Cielà 

74. Daj Boże nàszamu cielàci wôuka za chwôsit pajmàci, 
Nàszamu cielàci nie pajmàc wôuka. 
Pobożne życzenia i słaba nadzieja, 
Db. 155; F. 1383; Nsb. 31; Orz. 100; Sz. 104. u: Czb. 300; Nm. 
4971, 5468. r: D. I, 621; II, 156 i 298. 

75. Pakôrnaje cielàtka dźwie màtki ssie. 
Cz. 110; F. 1388; Nsb. 72; Orz. 96; Rm. 276; Sz. 77. u: Czb. 261 
i 284. p: A. 415, 4. r: D. I, 319; II, 194. 

Cieliczka 
76. Za môrem cieliczka hrosz, da za pierewoz wała trèba oddać. 

T. 434. 
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Ciepièr 
77. Nie ciepièr, to ù czećwier. 

Kiedykolwiek, 
Db. 324. F. 1400 i 1594; Nsb. 108 i 170. u: Nm. 4902. 

Ćwiet 
78. Jèta tôlki ćwiet, a jàhady jeszczè bùduc. 

To jeszcze nic, ale będzie gorzej, 
F. 1433; Nsb. 23; T. 432. u: Czb. 323; Nm. 2112. r: D. U, 644. 

Cyhan 
79. Usiàki Cyhan swahô kanià chwalić, 

Dbr. 87; F. 1444; Nsb. 59; Rm. 73; Sz. 24. u: Nm. 9455 i 9456. 
Czasnyk 

80. Nie jèla duszà czasnykù, to nie bùdzie śmierdzieć. 
Dbr. 13; Db. 179; F. 1587; Nsb. 183; T. 417. p: A. 672, 3. r: D. I, 
207 i 377. 

Czerwiàk 
81. Dawielôsia czerwiakù na wiekù. 

Zdarzyło się ślepej kurze ziarno znaleźć. 

Cz. 116; Db. 681; F. 1608; Nsł. 105; Nsb. 36; T. 426. u: Nm. 
2611 i 4905. r: D. I, 28 i 54. 

Czort 
82. — Czahó siedzisz ύ bałoci? 

— Bo pry wyk, 
Cz. 24; Db. 134; F. 1642. 

83. Czort czôrtu zàhadku zahadàù: adzin marhnùù — druhi ad-
hadàù. 
Znają się, jak łyse konie, 

T. 425. 
84. Czort mièraù, da sznùra parwàù. 

To znaczy, że do pewnej miejscowości jest o wiele dalej, niż utrzymują, 

Zg.p. 
85. Czort piwa waryù daj saładzin adcuràùsia (adrôksia). 

Sprawa bardzo zawiła, niemożliwa do rozstrzygnięcia. 
Db. 142; F. 1705; Nsb. 148; T. 427. u: Nm. 821. p: GL Wsł. X, 
353. 

86. Czort swajô, a pop swajô: oddàj majù malitwu. 
Wzajemna pretensja bezpodstawna, 

Id, ob. p. w. Pop. 
Cz. 113; F. 1668; Nsb. 134; R. 249. u: Czb. 280; Nm. 2649. p: A. 
76, 5. r: D. 14 i 197. 

87. Czym czort nie aràù, tym siejać nie bùdzie. 
Robota ponad siły. 
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Cz. 35; F. 1674; Nsb. 23; Rm. 698; T. 433. u: Nm. 5548. p: A. 
76, 6. r: D. I, 201. 

88. Nie taki czort straszny, jak namalowany. 
Db. 622; F. 1692; Nsb. 104; Orz. 84. u: Czb. 302; Nm. 4243. 
p: A. 94, 78; 262 i 674, 78. 

89. Pad ciômnym lèsam sustrèusia czort z bièsam. 
Trafił frant na franta... 

F. 1697; Nsb. 130; T. 425. 
90. Siudoju czort swajè dzièci waziù. 

Złe drogi i groble z okrąglaków. 
91. Tut czort nohu złomie. 

Sprawy zagmatwane. 

92. Usie czèrci adnajè szèrsci. 
Db. 700; F. 1708; Nsb. 18; Sz. 152; T. 1127. r: D. U, 464. 

93. Uziaü czort karöüku, niechaj bierè i wieroüku. 
Rezygnacja. 
Id. ob. p. w. Woük. 
Db. 707; F. 1711; Sz. 126; T. 433. r: D. II, 464. 

94. Zastupi czôrtu dźwiery, to jôn u. waknô, 
Zręczne wykłamywanie się. 

Db. 723; F. 1713; Nsb. 81. u: Nm. 1932 i 3026. p: A. 76,15 i 94, 
97 i 100, 7. r: D. I, 14. 

Czùja ć 
95. Czùje jak trawà raście. 

Bardzo przezorny, 
F. 1716. p: A. 509. 

96. Dzie czùjuc, tam naczùjué. 
Atrakcja w każdej formie. 
F. 1719 i 5145; Nsb. 55; Rm. 215. u: Nm. 11667. p: A. 85,4 
i 341,2. r: D. I, 674. 

Czuzöje 
97. Czużoje szczaśćcie kole ü wôczy. 

F. 8841; Nsb. 48. 
98. Na czużoj szkùry spiôkby wała, a na swajèj i wôszy nie spie-

czesz. 
Egoizm. 

Dbr. 133. 
99. Tatałom, tatałóm za czużym stałom. 

Zabawa cudzym kosztem. 

100. U czużoj cèrkwi swièczak nie papraûlàj. 
Nie wtrącaj się do cudzych spraw. 
Dbr. 133; T. 421. 
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101. U czużyje sàni nic sadzisia. 
Znaczy to samo co poprzednio. 

102. Za czużóje łyka addasi s woj remieńczyk. 

D 
Dać 

103. Daj jemù jajeczka da szeze-j ablùplenaje. 
Gotowe gołąbki... 
F. 1837; Nsb. 32; T. 432. u: Czb. 264. r: D. I, 655; II, 476. 

104. I sàm nie hàm i doruhômu nie dàm. 
Id. ob. p. w, Sabàka. 
Pies siana nie je... 

F. 1860. p: A. 673, 112. 
Dahaniàc 

105. Dahaniàj, szukàj wiètru ù pôîi. 
Coś niewykonalnego. 
F. 1887, 2658 ί 7946; Nsb. 58. 

106. Dahaniàjuczy nie nacaławaćsa. 
id, ob, p. w. Lizać. 
Mniejwięcej to samo. 

Cz. 26,108; Db. 152, 376; Nsb. 36; Orz. 117; T. 419. u: Czb. 301-, 
Nm. 5265. p: A. 48,4. 

Daniła-Hatiryła 
107. Nie üsim Danila, kamùs papadziècsa i Haùryla, 

Fortuna kołem się toczy. 

Obr. 101. 
Daröha 

108. Chto darôhi pytàj e, toj nie blùdzic. 
Wszelka porada. 

Cz. 107; Rm. 85. 
Dorna 

109. Chać za wała, aby dorna nie była, 
O wydaniu córki za mąż. 
Cz. 17; Db. 90; F. 2026; Nsb. 173. 
Orz. 43; Sz. 165; T. 419. u: Nm. 8934. 

Dröwa 
110. Dzie drowa rubajuć, tam treski letajuć, 

Id. ob. p, w. Pić. 
Wynik wszelkich czynności, 
Db. 207; F. 2081; Nsb. 2; Orz. 13. p: Wsł. IV, 1, 5. r: D. II, 452. 
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111. Kali drôù nie padpàlisz, to nie bùduc hareć. 
Niema skutku bez przyczyny. 
Dbr. 13; F. 2080; Nsb. 5; T. 432. 

Dub 
112. Wieliki dub da duplenàty. 

0 wszystkiem, co się przedstawia dodatnio tylko zewnętrznie. 

Dùcsa 
113. Czaiiô dùjeszsia, kali nièczym srać. 

Daremny wysiłek. 
114. Dùjsia, nie dùjsia, to wyszej sràki nie pierdniesz. 

To samo, co powyższe. 
Dbr. 15, 49. 

Dup îô 
115. Z adnahô dupła i choładu i ciepła. 

Ob. p. w. Rot. 
Düren 

116. Dureń i miało (wałek do ucierania w „makutrze") złómić. 
Duszà 

117. Boh u pnia dùszu ülepiü. 
Mowa o brzydkich i niezdarnych. 
Dbr. 48 i 63; F. 2284. u: Nm. 6275. p: A. 112,12. 

118. Chaciełab (ràdab) duszà ü raj, da hrechi nie puskàjuc. 
Niemożność osiągnięcia swych marzeń. 

Db. 67; F. 2245, 3018; Nsb. 143; T. 416 i 430. u: Czb. 250; 
Nm. 5385. 

119. Duszà mièru znàje. 
Odpowiedź na przestrogę, żeby nie nadużyć jadła i napoju. 

F. 2559. u: Nm. 11565. r: D. II, 51. 
120. Duszà ù piàty paszła (duszà była ύ piatach). 

Z przerażenia, z przestrachu. 

Dùzy 
121. Kali ùziàùsia za hùz, nie każy, szto niedύζ. 

Słowo się rzekło, a... 
F. 2293; Nsb. 13. u: Nm. 11015. r: D. I, 295; II, 139, 177 i 443. 

Dwa 
122. Dwa wielikije, a trèjci maleńki. 

Ironiczna odpowiedź na pytanie czy się ziściła nadzieja: ,,Tak! zamiast 
jednego dostałem dwa wielkie, a trzeci mały" — nic. 

F. 2295. 
Dziacieł 

123. Czortby dziatła znaù, sztob nie jehô nos, 
Jeżeli ktoś się wygada z tem, co powinno być tajemnicą 
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Db. 94; F. 231 J; Nsb. 12, 175 i 183; Orz. 156; Rm, 418; T. 420. 
u: Nm. 7337; Czb. 250. r: D. I, 272 i 526; II, 595. 

Dziàdna 
124- Ładna dziàdna, da troch postara. 

Byłoby dobrze, gdyby nie to lub owo, 
Dziaka 

125, Addàj dziezù z cièstam, to bùdzie adnà dziàka. 
Niczem nie zobowiążesz, 

126, Adnà dziàka, jak za rybu, tak za ràka, 
F. 2314. u: Czb. 250; Nm. 8018. 

Dzicià 
127, Dzicià nie zapłacze, màci nie nie zhadàje. 

Krzyknij, to się odezwą, 
Cz. 28; F. 2346; Nsb. 35. w Czb. 247; Nm. 4481. p: A. 17,16. 

128, Dziètki za trèski, a matki za dziètki. 
Dzieci prowokują matki do kłótni. 

Dbr. 116, 
Dzièrci 

129, Łoj sz'kùru dzierè, 
0 wybrykach spanoszonych, 

Dzièrewo 
130, Hni dzièrewo, pokuł hniècsa. 

Mowa o wychowaniu dzieci, 
F. 2427; Sz. 33. 

131, Jakôje dzièrewo, taki z jehô klin. 
Sowa nie urodzi sokoła, 

Dbr. 63; F. 2105; Nsb. 194; R. 249; Rm. 732. u: Nm. 7138. p: 
A. 108, 16 i 359. 

132, Na krywôje (płachoje) dzièrewo i kozy skaczuć. 
Id, ob, p, w, Makar. 
Cz. 91; F. 2430; Nsb. 87. u: Czb. 283; Nm. 4075 i 4078. p: A. 
40. 108,28. r: D. I, 170 i 624. 

133, Skrypùczaje dzièrewo padczàs pierestaić i zdarowaje. 
Cherlak przeżywa nieraz zdrowego, 
F. 2431; Nsb. 150. u: Czb. 300; Nm. 8155. p: A. 108,3,7,38 
1 109. 

H 
Haława 

134, Aby haława,, to wôszy (szołudzi) bùduc. 
Wszelki rozwój zależy od podstawy. 

Cz. 113; Db. 4; F. 2535; Nsb. 10; Sz. 1 i 472. r: D, I, 359. 
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135. Chać kół jemù na haławie cieszy. 
Mowa o upartych. 

Cz. 7; Dbr. 47; Db. 85; F. 2542; Nsb. 174; Rm. 664; T. 427. u: 
Czb. 299; Nm. 2339. p: A. 208,5. 235,1. r: D. 1, 239 i 240. 

136. Za durnoju haławoju nahàm biedà. 
Wynik wadliwie obmyślanego planu. 

Dbr. 34 i 120; Db. 730; F. 2614; Nsb. 45; Orz. 81; R. 247; Rm. 
180; T. 416. u: Czb. 249; Nm. 6682. p: A. 142, 145 i 177. r: D. 1, 
306 i 572. 

Hałodny 
137. Hałodnamu chleb na ùmiè. 

Każdy ma swego mola... 
Ob. Kuma. 
Dbr. 16; Db. 195; F. 2623. Nsb. 26; T. 432. u: Szb ?41; Nm. 
12112 u: A. 138,5. 

Harbàty 
138. Harbàtaho da ścieny nie prystàwisz. 

Niemożliwość uzgodnienia. 

Rm. 83. 
Haünö 

139. Hauno ùpôpierak stało. 
Choroba urojona czyli kaprys. 

140. Nie czapàj haùnà, to nie bùdzie śmierdzieć. 
Nie poruszaj brudów. 
F. 2758; Nsb. 109. u: Nm. 3288. 

141. Pa Ściópcy szàpka, a pa haùnù i czerepok. 
Jaki pan, taki kram. 
Dbr. 74; T. 426. 

Hawaryć 
142. Hawaryüby katôk, da jeżyk karatôk. 

Daremny wysiłek, 
Cz. 34; Db. 195; F. 3959; Nsb. 25. p: A. 231,9. 

Hnida 
143. Aby hnidy, to woszy bùduc, 

Ob, Haława. 
F. 7921; Sz. 1. 

144. Jèli mieniè woszy, a hnidy nie bùduc jeści. 
Co wolno wojewodzie, tego nie wolno woziwodzie-

Nsb. 191. 
Hoły 

145. Usim hołym pa pàzusi. 
Odpowiedź ironiczna na optymistyczne obietnice obfitego plonu: Bùdzi«j 
üsim,,. 
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Horki 
146. Nie bùdz wièlmi hôrki, bo piereplujùc i nie bùdz wièlmi salàd-

ki, bo piereklujùc (piereliżuć). 
Trzymaj się środka. 
F. 2934; Nsb. 93. ρ: Α. 153,5. r: D. I, 128. 

Ho ść 
147. Dobry hość, da u sièradu tràpiusia. 

Jeżeli się zdarzy coś pomyślnego w porze niewłaściwej. 
Hrać 

148. Abô hraj, abô hrôszy addàj ! 
To się stosuje nietylko do grajka, ale i do każdego, kto, z góry otrzymawszy 
zapłatę, nie wykonywa swego zobowiązania lub wykonywa je niezada-
walająco, 

Hrazà 
149. Hrazà ü les nie idziè. 

Nauka nie idzie na marne. 
F. 3010; Nsb. 29; Nsł. 122; Orz. 140; T. 414. u: Nm. 6023. p: 
A. 162,2. 

Hrech 
150. Czy raz baćka ύ łob, czy dzièsiac raz, to adzin hrech. 

Nie idzie o ilość, lecz o jakość. 
Dbr. 73; F. 3017; Nsb. 819. 

151. Da iiżesz — czy hrèch, czy dwa! 
Niech będzie co chce! 

U: Nm. 819. 
152. Hrech ύ miech, a spasieńnie ύ tôrbii. 

Usprawiedliwienie czynu nieetycznego 

Dbr. 23. 
153. Kali zhinie miech, to-j na baćka hrech. 

W pewnych wypadkach w rodzinie nie można ufać najbliższym jej człon-
kom. 
Zg. P. 

154. Miènszy hrech za tôje, szto u rot, czymsia za tôje, szto z rôtu. 
Lepiej złamać post, niżeli oszkalować bliźniego, 

Hreć 
155. Nie sônce — üsich nie nahrèjesz. 

Jeszcze ten się nie urodził, ktoby wszystkim dogodził, 
Hrôszy 

156. Boh wièdaje czy bùduc ü nàszaho Kuźmy hrôszy. 
W razie wątpliwości w czemkolwiek, 

Zg. P. 
157. Kupiüby sieło, da hrôszej halo. 

Kupiłbym wieś, ale pieniądze gdzieś (przysłowie szlachty zaściankowej). 
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Dbr. 26; Db. 366; F. 3083; Nsb. 70 i 117. Orz. 80; T. 429. u: Czb. 
233. p: A. 390,39. r: D. 1, 86; U, 426. 

158. My za swajè hroszy ùsiùdy charôszy. 
Poczucie swej wartości. 

Dbr. 26; Db. 734; F. 3107; Nsb. 47; T. 434. u: Czb. 244; Nm. 
9638. 

159. Zbiràj, zbiràj hroszy, a czort na ich dzirku najdzie. 
Dbr. 108 i 130; Sz. 473. 

Hrùszka 
160. Na wierbiè hrùszki (ihrùszki). 

Sz. 482. 
Hryb 

161. Kali nie hryb, nie leź ü karôbku. 
Nie narzucaj się, jeśliś nie powołany. 

Id. ob. p. w. Pop. 
Db. 333; F. 3118; Nsb. 92. 

Hryszka 
162. Cierpi Hryszka — spasion bùdziesz. 

Zachęta do wytrwania w pracy i nieszczęściu. 

Huknùc 
163. Jak hùkniesz, tak i adhùkniecsa. 

Jakie zapytanie (głupie), taka i odpowiedź. 

Hùszcza 
164. Hùszcza dziecièj (siemji) nie razhaniàje. 

Powodem do niezgody w rodzinie nie może być nadmierna liczba jej 
członków. 
Cz. 39; F. 3199; Nsb. 30. u: Czb. 247 i 256; Nm.. 1369. p: A. 79, 
133,1 i 582,1. r: D. II, 405 i 410. 

I 

Ihołka 
165. Krawiec za ihołku, bàba za kałatcmku. 

Dziad o szydle, baba o motowidle. 
Dbr. 38. 

Ihrać 
166. Daihràlasia Matrùnka lichôje nièmaczy. 

Wynik lekkomyślnych wybryków. 

Iwàn 
167. Iwàn zarabiù (zrabiù), Iwàn scierebiù (źjeù). 

Db. 247 i 248; F. 3241; Rm. 716; T. 437. u: Nm. 7058. p: A. 620. 
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J 
Jechać 

168, Jaki czort jèchaû, taki-j pahaniàù. 
...jèchaù, takùju sustrèù (zdybaù)· 
Obaj (oboje) równi. 
F. 3356. u: Czb. 287; Nm. 7972. ρ: Α. 184,4. r: D. II, 159. 

169- Na adnôj sràcy na dwà jàrmalki nie pajèdziesz. 
Upędzenie się za dwoma zającami naraz. 

F. 7609. 
170. Pamału jedziesz, dàlej zajedziesz. 

Mitygowanie porywczych. 

F. 3367; Nsb. 128 i 180; R. 248; T. 416. u: Nm. 5595. p: A. 177, 
44; 185,19 i 26, 420,3, 427. r: D. I, 53 i 286. 

171. Szyroka jedziesz wùzkaju ścieżkaju. 
Ujèchaû szyrôkim wôzam ύ wùzkuju kaleinu. 
Zn. nie według stawu grobla. 

172. Ujèchaû czatyry wierście (mili) za dwà dni. 
Bagatelizowanie czyjegoś sukcesu. 

Jeści 
173. Czym nie najèùsia, tahô nie naliżeszsia. 

Czego się nie osiągnęło największym wysiłkiem, tem mniejsza na to na-
dzieja przy bezsilności. 
Db. 325; F. 5195; Kr. 180; T. 436. p: A. 327,1. 

174. Hôrko z jeści i żal pakinuć. 
Trudno się zdecydować. 

Db. 229; F. 3399; Nsb. 22 i 27; Orz. 128; T. 433. u: Nm. 4775, 
9767 i 11629. p: A. 337. r: D. II, 212 i 214. 

175. Szto nàdta, tahô i świńnie nie jedziać. 
Tak mówią, zniecierpliwieni czyjemś nietaktownem zachowaniem się. 
F. 9180; Nsb. 189; Orz. 121 i 122; T. 421. u: Nm. 5606. p: A. 
326,1; Brz. 175,2; GL Wsł. IX, 413. 

Jeżyk 
176. Chto z jeżykom, toj z pirahom. 

O pochlebcach i lubiących je. 
F. 3301; Zgm. P. 

177. Jesz borszcz z hrybàmi, da dzierży jeżyk za zubàmi. 
Wszystko możesz robić, nie rozgłaszając. 
F. 3305; Nsb. 191; Orz. 9; R. 249. u: Nm. 1109. 

Jùrkà 
178. Ahlèdzieùsia Jùrka, jak paławina sràki zhareła. 

Za późno. 
F. 2765. 
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Κ 
Kabyła 

179. Pryszyj kabyli chwast, kali ü kabyły swoj jost (jeścieka, je). 
Zbyteczne lub nieodpowiednie połączenie. 
Db. 564 i 565; F. 3483; Nsb. 139; Rm. 502; T. 426. u: Czb. 253; 
Nm. 2780. p: Brz. 65,10. r: D. I, 596. 

Kalósa 
180. Z czużych kalôs i sièred hrazi trèba zleźci. 

Ob. p. w. W o z. 
Cz. 113; Rm. 85; T. 417. 

Kamień 
181. Daübi kamień, to-j kamień pieredaubiècsa. 

Kàpla za kàpleju i kamień praliże. 
Pod presją najsilniejszy załamuje się. 

182. Na adnom (na tom sàmom) mieścey i kamień mocham abras-
tàje. 
Do nie zmieniających miejsca. 
Db. 334; F. 3542. 

183. Pad leżaczy kamień wadà nie padpływie. 
Wbrew poprzedniemu przysłowiu. 
Db. 334; F. 3545; Nsb. 86 i 130; Nsł. 219. u: Czb. 256; Nm. 7206, 
10357 i 10844. p: A. 196, 22. r: D. 333, 403, 633 i 659. 

Kapièjka 
184. Kapièjka świerbić. 

Do chętnych tracenia lekko pieniędzy. 
Karol 

185. Dziwa, szto ii karała żonka pryhożaja. 
Nic dziwnego, że bogaty posiada to, na co niestać biednego. 

Cz. 86; Db. 466; F. 3606; Nsb. 96; Orz. 131; T. 432. u: Nm. 
5535. p: A. 244, 15. r: D. U, 66. 

Karowa 
186. Tàja karowa, szto hołasno rawiè, mała dajè małaka. 

Dzwon głośny, bo pusty. 

F. 3621. u: Czb. 258. 
187. Uziań czort karouku, niechàj bierè i wieroüku. 

Ob. p. w. Czort. 
Rezygnacja. 
Db. 707; F. 3632; Nsb. 5. p: A. 242,3. 

Kàsza 
188. Kaszy sałam nie sapsujèsz. 

To znaczy, że ulepszeń nigdy nie jest za dużo. 
F. 3662. u: Nm. 5869. 
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Kawàc 
189. Dzie kanià kujùc, tam i żaba padstaùlàje klèszni. 

F. 9544; Nsb. 70. u: Czb. 271. Nm. 2548. p: A. 220,98 i 649,12. 
Kawàl 

190. Na tôje ύ kawalà kleszczy, sztob jon rak nie papiôk. 
0 wyręczaniu się kimkolwiek. 
Db. 345; F. 3694; Nsb. 6. u: Czb. 257; Nm. 5854. p: A. 233,2 
1 685,2; r. D. I, 617. 

Kazà 
191. Pryjdzie (pryszła) kazà da wazà. 

Cz. 97; Db. 561; F. 3714; Nsb. 137; Orz. 144; Rm. 85; T. 426. 
u: Nm. 4475. p: A. 234,38. 

192. Z kazàmi na tôrh jeszczè paspièjesz. 
Stosują do tych, którzy się śpieszą z błahych powodów. 
F. 3713 i 5913; Rm. 412. u: Nm. 135, 5563 i 5658. 

Kazàk 
193. Cierpi, kazàcze, atàmanam bùdziesz. 

Id. ob. p. w. Hryszka. 
Db. 25 i 26; F. 3743. u: Nm. 2403. p: A. 235,3; r. D. 1, 28 i 113; 
II, 438. 

194. Dażylisia kazàki, szto ni chlèba, ni tabaki. 
Brak wszystkiego w domu do życia. W r. 1863 mówiono czasami: „Daży-
wùcsa Palàki, szto nie bùdzie".,, 
F. 3744; Nsb. 137; Orz. 103; Rm. 499. u: Nm. 789. r: D. I, 70 i 96. 

Kij 
195. Bùdzie kij, da nie taikij. 

Będzie gorzej, 
Cz. 12; F. 3780. 

196. Nie kijam, dak pałkuju. 
Id, ob, p. w. Sawa. 
Db. 442; F. 3783; Nsb. 101. u: Nm. 8035. p: A. 206,21 ι 683,21. 

197. U kija dwa kancy, 
Db. 686; F. 3784 i 5673. u: Czb. 234; Nm. 4195. p: A. 206,33; 
Brz. 63,3. r: D. 1, 58 i 355. 

Kijeü 
198. Jeżyki da Kijewa zawiedzie (dapytàjecsa). 

Cz. 44; Db. 280; F. 3786; T. 434. u: Nm. 1125 i 11415. p: A. 
206,1; 235,15 i 485,9. r: D. I, 330; II, 69. 

Kinu ć 
199. Kiń za sabôju, najdziesz pièred sabôju. 

Dobry uczynek nie pozostaje bez nagrody. 
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Dbr. 15; Db. 353; F. 3768; Nsb. 61; Orz. 22; Rm. 248; Sz. 65; 
T. 421. u: Czb. 247. p: A. 54,155 i 485,8. r: D. 1, 637. 

Kisiel 
200. Bieży za sièm mil kisielù ciopłaho chlebać. 

Mówią o robocie, która się nieopłaca. 

Klin 
201. Klin klinam wyhaniajuć. 

Energiczne (radykalne) leczenie chorego; po rosyjsku: ,Czem uszybsa, 
tiem i leczyś'. 

F. 3837; Nsb. 61. u: Nm. 3886 i 5847. p: A. 208, 2. r: D. I, 677; 
II, 150 i 435. 

202. Kiidy nie kiń, to klin. 
Znikąd pociechy, sytuacja bez wyjścia. 

Db. 215; F. 3834; Rm. 744; T. 430. u: Czb. 273; Nm. 2962. r: D. 
1, 641; II, 463. 

Koń 
203. B y ù koń, da zjeźdzmsia. 

Tak mówią o człowieku zniedołężniałym i o przedmiotach zużytych. 
Cz. 13; Db. 64; F. 3469 i 3884; Nsb. 10; T. 425. u: Czb. 255; 
Nm. 1898. p: A. 218, 4. r: D. 1, 364 i 467; II, 161. 

204. Czerèz silu i koń nie zmoże (nie skoczyć). 
Kiedy ktoś chce cokolwiek osiągnąć ponad siły. 
Dbr. 51; Db. 139; F. 7316; Nsb. 182; Rm. 694; T. 433. u: Nm, 
1089 i 5252. r: D. II, 441. 

205. Kali dobry koń, to jeho boisz jeszczè pahaniajuć. 
Od człowieka pracowitego wymagają większej pracy — wyzysk, 

206. Lèczanym kaniom nie doüha jeździać. 
Mowa o każdej istocie wyleczonej i przedmiocie naprawionym. 
Db. 462; F. 3910; Nsb. 86. u: Nm. 4615 i 5249. p: A. 224,193.. 
r: D. 1, 604; II, 250. 

207. Na kaniù, siedzić i kanià szukàje. 
Gapa. 
Dbr. 14. 

208. Padarowanamu kaniù ù zùby nie hledziać. 
F. 3887; Nsb. 33; Nsł. 127. u: Czb. 282; Nm. 4616. ρ: Α. 218,17. 
r: D. II, 74 i 149. 

Köratka 
209. Dzie kôratka, tam i rwiècsa. 

To znaczy, że wszelkie niedomagania i nieszczęścia zawsze w parze chodzą* 
Db. 211; F. 3589; Nsb. 1; Nsł. 4. u: Czb. 233; Nm. 2139. ρ: A. 
68, 244,1 i 691. r: D. I, 36 i 172. 
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Kot 
210. Dwa katy ü wadnôm mieszkù nie pahodziacsa. 

Mowa o dwóch gospodarzach lub gospodyniach w jednej chacie. 
F. 3953; Nsb. 33; Rm. 77. u: Nm. 8817. p: Brz. 69,13. 

211. Jak kot napłakali. 
Bardzo mało. 
F. 3955. u: Nm. 7695. 

212. Katà ύ mieszkù nie tarhùjuc, 
O wszelkiej czynności zaocznej. 

F. 3956; Nsb. 68. 
213. Nie zaùsiôdy katù màslanica, bywajuć i zàpuski. 

Przy zmianie pomyślniejszych warunków życia na gorsze. 
Db. 491; F. 3966; Nsb. 94. p: A. 232,57. 

214. Pièrszyje kacieniàta wykidàjuc za płot. 
Tak mówią o każdym pierwszym wyniku pracy, jako najczęściej nie-
pomyślnym. 

F. 3968; Nsb. 125; Sz. 117; T. 437. u: Czb. 257; Nm. 9175. p: A. 
233,61. r: D. 1, 363. 

215. Pônaczy ùsie katy sièryje. 
Po ciemku wszystko inaczej się przedstawia, 

F. 3969. u: Nm. 8055. 
Kraści 

216. I sabàki nie brechàli, a majù sakièru (noż, rukawicy i t. p,) 
ùkràli. 
Mówią, gdy cokolwiek w domu się zawieruszy i na razie trudno znaleźć. 

Kumà 
217. Hałodnaj kurnie chleb na ùmiè. 

Id, ob, p, w, Hałódny, 
F. 4112. u: Nm. 9477. p: A. 251,3. 

Kupić 
218. Kupiü, nie kupiù, a patarhawàcsa można. 

Id. ob. p. w. Uciekać. 
Próba — a może się uda? 

Kupiec 
219. Kożny kupiec swó j tawàr chwalić. 

F. 4136; Nsb. 59. p: A. 252,5; Brz. 166. r: D. U, 116 i 296. 

Kuplać 
220. Baczyli woczy, szto kuplàli — płaczcie chać pawyłaźcie. 

Wiedziałaś jakie będą następstwa twej lekkomyślności, więc cierp. 

Db. 30; F. 4139; Rm. 246. u: Czb. 298; Nm. 7074. p: A. 252,22. 
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Kùrta 
221, Miż hùrtu wybraù sabiè kùrtu. 

Niefortunny wybór żony. 
Db. 765; F. 4158. 

Kùryca 
222, Pa rôdu kùrki czubaty je. 

Mówią o dzieciach, odziedziczających zalety i przywary rodziców. 
Dbr. 63; F. 4154; Nsb. 145; T. 427. u: Czb. 282; Nm. 7982. p: A. 
253,37; Gl. Wsł. X, 357. r: D. I, 52; II, 91 i 277. 

223, Dawiedziècsa (tràpilosia) śiepoj kùrcy zièmiatko najci. 
Id, ob, p, w, Czerwiàk, 
F. 4155. ρ: Α. 254,40. 

Kwas 
224, Czàsam z kwàsam, a paróju z wadôju. 

W życiu różnie bywa, 
F. 4193; Nsb. 181; R. 249. u: Nm. 7766. ρ: Α. 255,1. r: D. 1, 
55; II, 479. 

L 
Les 

225, Dalsz ü les, bolsz dizieroù (hrybôù), 
F. 4256; Nsb. 32; Orz. 12; T. 420. u: Nm. 3531. p: A. 253,5. 
r: D. II, 38 i 425. 

226, Les czùje, a pôle baczyć. 
Czego nie można ujrzeć, to się da wyczuć, 
F. 4256. p: A. 418,10. r: D. II, 198. 

Lik 
227, I lik zahubiusia (prapàù). 

Tak wiele, że trudno policzyć. 

Lizać 
228, Liżuczy nie padjeści, 

Id, ob. p. w. Dahaniać. 
Półśrodki nic nie pomogą, 

Db. 376; F. 4413. 
Lohka 

229, Jak lôhka pryszło, tak i paszłoi 
Każdą rzecz łatwo nabytą łatwo się traci, 

F. 6548; Nsb. 1, 32 i 139; Nsl. 2; Rm, 147. u: Czb. 257 i 261; 
Nm. 4787 i 13376. p: A. 450,1,4 i 14; 632,2. 

Lostaczka 
230, Lôstaczkami duch zajmàje, a czorta dùmaje. 

Odpowiada: Modli się pod figurą, a djabła ma za skórą. 
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Cz. 118; F. 4420; Nsb. 72; Nsł. 268; Orz. 12; T. 429. u: 3094. 
p. Brz. 122. r: D. II, 168. 

Lubić 
231. Chto kahô lùbic, toj tahô czùbic. 

Usprawiedliwianie rodziców, wymierzających swym dzieciom kary cielesne. 
F. 4224; Nsb. 51 i 176; Orz. 150; R. 247. u: Nm. 3880 i 3881. 
p: A. 88, 86 i 267,13. r: D. I, 240 i 470; II, 308. 

232. Chto lùbic papà, a chto papadzdziù, a ja duraczôk papowych 
daczok. 
Rzecz gustu. 

Łyka 
233. Dziery łyka pôkul dzierècsa. 

Wszystko trzeba robić w porze właściwej. 
Db. 187; F. 4563; Orz. 18. u: Czb. 263; Nm. 5923. p: A. 277,3. 

M 
Makàr 

234. Na nieszczàsnaho Makàra i szyszki syplucsa. 
Id. ob. p. w. Dzièrewo. 
Rm. 83. 

Manàch 
235. Ahlèdzieûsia manàch, szto haùnô ù zubàch. 

Id, ob, p. w. Jurka. 
Màtka 

236. Màtka za parôh, dzièci za pirôh. 
Porządek się psuje, gdy zabraknie kierownika. 
F. 4768; Nsb. 165. 

Mazać 
237. Adnym miram mazany. 

Podobni do siebie, 

238. Chto maże, toj jedzie. 
Db. 113; F. 4797; Sz. 194. u: Nm. 7400. p: A. 293,1 i 510,5. 

Miedźwiedź 
239. Jak na miedźwiedzia upadzie szyszka, to jon rawiè, a jak hal-

làka udaryć, to maùczyé. 
Mowa o tych, którzy na małe przykrości są czulsi niż na większe. 
Db. 266; F. 4815; Kr. 97. p: A. 334,6. 
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240. Na wôuka pamôùka, a miedźwiedż z padciszkà. 
Ob. p. w. Woük. 
Podejrzenie niesłuszne. 

F. 4819; Nsb. 83. 
Mieszök 

241. Ty mieniè mieszkom, a ja ciebiè abuszkôm. 
Tak mówią o nierównej walce. 
F. 7839. u: Nm. 745. 

Mieści 
242. Nôwaja mietła (pamielô, wiènik) czysita miecie. 

Każda robota z początku jest intensywniejsza, niż wówczas, gdy robot-
nik się zmęczy. 
Dbr. 66. 

Mir 
243. Majścier z Mira (miasteczko) dzie ciùknie, tam dzira. 

Partacz. 
Cz. 110; Dbr. 38; Db. 384; F. 4979; Nsb. 76. 

244. Szto miru, to-j bàbinamu synu. 
Wszystkim jednakowo. 
Dbr. 119; F. 4980; T. 427. 

245. Z miru pa nitcy, hołamu saroczka. 
F. 4981. 

Mołado 
246. Czym z moładu nasiàkniesz, tym na staraść pachniesz. 

\lùcha 
247. Dobre sabàcy (jak saibàcy) mùcha. 
248. Ukusiła mùcha sabàku za lichoje mieścce — za sràku. 

Odpowiada mniejwięcej: Mucha mu na nos siadła, 

Mużyk 
249. Jak mużyka wóźmie syć (przesyt), to jon leżaczy ù hôru scyć. 

Zbogacony może sobie wiele pozwolić. 

Db. 314; F. 5068; Nsb. 126. 
250. Mużyk aczàm nie wieryć, jon pamàcaje rukôju. 

Brutalstwo, 
Dbr. 61. 

251. Mużyka mièdam maż, to jon dziôhciam (haùnôm) śmierdzić. 
Niewdzięczność, 

Cz. 112; Dbr. 61; Db. 638; F. 5078 i 5107; Nsb. 80. p: A. 57, 
91; Brz. 16, 22; Gl. Wsi X, 352. 

252. Pôkul nie zahrymić, to mużyk nie pierechryścicsa, 
Kiedy trwoga, to do Boga, 
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Ν 
Nahnùc 

253. Chto kahô iiahniè, toj tahô nabjè. 
Silniejszy zwycięża. 
Dbr. 6; Db. 99; F. 5191; Orz. 154. u: Nm. 4163. r: D. II, 437. 

Najci 
254. Nàchadka: najszôù sakièru za ławaju. 

Jeżeli ktoś, ukradłszy cokolwiek, mówi, że znalazł. 
Db. 759; F. 9458; Nsb. 91; Rm. 85 i 196. u: Nm. 11079. p: A. 
496,11. 

Niańka 
255. Dzie bahàta niàniak, tam dzicià beznosaje. 

Jeżeli wskutek nieproszonych doradców jakaś akcja będzie miała nie-
pomyślny wynik, 

Db. 213; F. 5308; Nsb. 23; Sz. 293. u: Czb. 238; Nm. 6667 i 6669.. 
p: A. 286,1, 331 i 385. r: D. 1, 293; 11, 76. 

Nieboż 
256. Na tabiè, nieboże, szto mniè niehoże. 

Tak mówią o obdarzających najlichszemi przedmiotami, 

Cz. 68; Dbr. 25; Db. 129; F. 5222; Nsb. 89; T. 432. u: Czb. 283. 
Nm. 4779. p: A. 33, 91,37, 237 i 332; Brz. 102. 

Nièrat 
257. Ulez ü nièrat, da ni ύ ràd, ni ü pièrad, 

Sytuacja bez wyjścia. 
Cz. 118; F. 5362; Nsb. 14. 

Nitka 
258. Pa nitcy dojdziesz do kłubka. 

F. 5370; Nsb. 133. p: A. 331,8. r: D. II, 69. 
Nos 

259. Astàcsa z nosam. 
Przegrać sprawę, być zwyciężonym lub skonfundowanym. 

260. Krùkam nôsa nie dastàniesz. 
Mowa o pyszniących się po zbogaceniu. 
Dbr. 18 i 48; Nssb. 187; T. 427. u: Nm. 2462. p: A. 205,11 i 343,6. 

261. Màje mùchi ü nosi. 
Kapryśny, wybredny, „fanaberzysty". 
F. 5404. p: Brz. 105,5. 

262. Nièkali nôsa ùcièrci. 
Tyle zajęcia, że nawet na to niema czasu. 

F. 5413; Nsb. 116. u: Nm. 10024. 
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263. Nie z twaim (maim, naszym i t. d.) nôsam. 
Mowa o zamiarach nie według sił. 
Db. 467; F. 5418; Nssb. 104; Rm. 393; T. 427. p: Brrz. 105,15. 

264. U czużoje prosa nie suń swahô nosa, da hledzi, sztob z jehô nie 
kàpaîo. 
Nie wtrącaj się do cudzych spraw, a pilnuj własnej. 
Db. 449; F. 5416. p: A. 343,21. 

O 
Oka 

265. Baczyć oka, da wisić wysoka, 
1, Baczyć kôszka łoj, da nie joj. 
2. Oka baczyć, da zùb nie-jmiè. 
Wszystko, co jest niedoścignione, 

266- Chać aozèj pazycz ü sabàki. 
Wstyd, 
F. 8872. u: Czb. 295. p: A. 693,114. 

267. Dôbryje wôczy dymu nie bajàcsa. 
Bezczelność, 

268. Jak nie dahlèdzisz aczyma, to dapłacisz hraszyma, 
1, Czahô wóka nie baczyć, za tôje mieszôk płacić, 
2, Wylezie tabiè bôkam, kali nie dahlèdzisz okam. 
Oko pańskie konia tuczy-
Db. 653; F. 8829 i 8830; Nsb. 2. u: Czb. 272; Nm. 9969. p: A. 
356,6 i 357,30. r: D. I, 76 i 624; II, 76 i 206. 

269. Papowa je wôka, wôùczaje horła üsioby zżorła. 
Chciwość w ogólności. 
Cz. 119; Db. 522. 

270. Zaparùszanaje wôka. 
Nieczyste sumienie, wstyd. 

F. 8886; Nsb. 46. 
271. Wybirajuć oczy. 

Szydzą, 
Db. 722; F. 8879. 

Ρ 
Padniać 

272« Padniàu wysoka, da niczym nie padpièr. 
Zdobył, ale nie zabezpieczył, 
Sz. 474. 
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Pahaniàc 
273. Nie bàcka kupiù, nie syn pahaniàje. 

Tak mówią o najmicie niesumiennym. 

Pahàna 
274. Nabzdzièù dla pàna da-j samomu pahàna. 

Szkodząc komuś i sobie zaszkodził. 

Pàlec 
275. Miż dźwiery i wuszniàk pàlca nie suj. 

Nie wtrącaj się do cudzych sporów, 

F. 5641; Nsb. 137, u: Czb. 276; Nm. 4300 i 5899. p: A. 109,5 
i 675,9. r: D. U, 207. 

Pałka 
276. U pałcy dwa kancy. 

Id. ob, p, w. Kij. 
Dbr. 6; F. 5673. p: A. 206,33. 

Pan 
277. Abiecàù pan kupić każńch, da jeho słowa hrejuć. 

Przytyk za niespełnienie obietnicy, 
F. 5711; Nsb. 117. u: Czb. 278; Nm. 4517. p: 374,139 i 694, 139 

278. Lepsz ύ wielikaho pana za klàmku dzierżaesa, jak z małym pan-
kom za stalom siedzieć, 
F. 5735. u: Nm. 1189. p: A. 22. 

279. Pan kładzie pieczać, a mużyk hledzić adkùl paczać, 
Db. 517; F. 5754. u: Nm. 1258. 

280. Pànskaje wôka kanià hadùje, 
F. 5762. u: Czb. 278. 

281. Pany dzierùcsa, a ù mużyka łob treszczyć. 
...mużykcm czupryny tresùcsa. 
F. 5772; Nsb. 125; Sz. 479; T. 415. u: Nm. 1304. 

282. Skaczy ùraże, jak pàn każe. 
Mówią, gdy okoliczności nie pozwalają samodzielnie postępować. 

Db. 596; F. 8490; Nsb. 149; Orz. 124; T. 415. u: Czb. 292. Nm. 
9781. 

Papaści 
283. Papała kasà na kamień. 

F. 5806. r: D. /, 43. 
284. Papàù kùleju ü plecień (płot). 

F. 5807; Nsb. 122. u: Nm. 1780. 
Para 

285. Czort dziesiać par pastałcm staptàù, pokuł tàkuju paru sabràu. 
Dobrane małżeństwo. 
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Db. 140; F. 5838; Nsb. 101; Orz. 86. u: Czb. 287; Nm. 9023. 
p: A. 82,50 i 308,1. 

286 Para (wodna) kaściej nie łomić. 
W znaczeniu ciepła, które nigdy nie szkodzi. 
F. 5826; Kr. 393; Nsb. 125; Rm. 461; T. 431. u: Nm. 608. p: A. 
10, 502 i 695,4; Brz. 47,2. r: D. I, 406; II, 89 i 547. 

Parasià 
287. Chto parasià ûkraù ü tahô ü wuszàch piszczyć. 

Id. ob. p. w. Złodziej. 
F. 5846; Nsb. 177; T. 417. u: Czb. 255; Nm. 11098. p: A. 437, 
15. 

Paroh 
288. Nie pasta jàuszy la parôha, nie siądziesz za stałom. 

Trzeba zaczynać od najniższych stopni, 

Dbr. 15 i 129. 
289. Wysoki je parôhi na nàszyje nôhi. 

F. 5858; Nsb. 86. u: Nm. 5555. p: A. 439,3. r: D. U, 425. 
Pasyłać 

290. Ciebie (jeho) dobre tôlki pa śmierć pasyłać. 
Stosują do ociągających się, w sprawach, które wymagają pośpiechu. 

Db. 170 F. 5882; Nsb. 161; T. 426. u: Czb. 264; Nm. 10978. 
p: A. 423,10 r: D. I, 539, 619 i 695; II, 57. 

Pàtaka 
291. Uchapiü szyłam pàtaki. 

Jeżeli ktoś, w braku środków, usiłuje cel osiągnąć półśrodkami. 

F. 3666; Nsb. 171; Orz. 106. 
Pawièsicsa 

292. Kamù sùdiano pawièsicsa, toj nie ùtônie. 
F. 5936; Nsb. 66. 

Piacihôrcy 
293. Prapàli Piacihôrcy, kabyłu sol źjeła. 

Przysłowie czumaków ukraińskich, które przyjęło się na Polesiu, jak i w in-
nych stronach Białorusi, stosowane, kiedy trzeba zbagatelizować czyjeś prze-
sadzone nieszczęścia, 

Db. 519; F. 6021. 
Piątnicą 

294 U ciebie (jehô) siem piàtnic na odnom tyżni. 
Zmienny. Według szlachcica zaściankowego: ,,Z jednej gęby i ciepło 
i zimno", 

p: A. 386,10. 
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Pić 
295. Dzie pjùc, tam i ljùc. 

Id. ob. p. w. Drôwa. 
296. Kali da ciebiè nie pjùc, nie każy na zdaröüje. 

Nie narzucaj się, gdy cię nie proszą. 
F. 6044 i 6051. 

Piecz 
297. Tam jehó i pièczki i làûki. 

Mówią o zaprzyjaźnionych. 
Dbr. 123; F. 6076; Nsb. 40; T. 421. 

298. U starôj pieczy czort topić. 
O starychj czujących się młodo. 
F. 6075. 

Piekła 
299. Żywuczy la piekła i czorta z czercichaju ύ kumy paprósisz. 

Konieczność utrzymywania stosunków sąsiedzkich. 

F. 6096. 
Pierdnuć 

300. Ni bzdnùc, ni pierdnuć. 
Id. ob. p. w. Tudy. 

Pieredać 
301. Pieredàù kućci mièdu. 

Za dużo dobrego. 

Piereliwać 
302. Hódzi piereliwać z pustôha da ü parożnaje. 

Przeciw traceniu czasu na zajęcie łub gadanie bezmyślne. 
F. 5984; Nsb. 158. u: Czb. 274; Nm. 13057 i 13772. p: A. 456. 
r: D. 1, 520 i 588. 

Piereskóczyć 
303. Nie każy hoc, pókul nie piereskoczysz. 

Id. ob. p. w. Zaprehci. 
Cz. 83; Db. 471; F. 5997; Nsb. 101; Nsł. 125; Orz. 17; Rm. 373; 
T. 426. u: Czb. 246; Nm. 2607. p: A. 443,2; Brz. 132. 

Pièrje 
304. Pièrje pasypałosia, a miàsa palecièla. 

Odpowiedź myśliwemu, który, spudłowawszy do ptaka, dowodzi, że jednak 
strzał był celny, bo pióra się posypały. 

Piesok 
305. Z pieskù ni pùhi, ni wierôùki nie saujèsz. 

Db. 760; F. 6013. p: A. 19. r: D. I, 546; II, 456. 

http://rcin.org.pl



336' 

Pieśnią 
306. Piej pieśni chać treśni, a jeści nie prasi. 

Tylko to pożądane, co nic nie kosztuje. 
Dbr. 98. 

307. Saławiejka piejè da jeści nie dajè. 
308. Z pieśni słowa nie wykinuć. 

Cz. 106; Db. 761; F. 6144; T. 433. u: Czb. 280; Nm. 13115. 
p: A. 399,4. r: D. II, 221 i 631. 

Pietroüka 
309. Zachaciełosia koüzanki (ślizgawki) ü Pietrôùku. 

Niemożliwość osiągnięcia czegoś, 
F. 6025. u: Nm. 5336 i 5344. 

Pisać 
310. Jeta nie pry mnie (nie pryjom, nie pry tabiè) pisano. 

Pisàù pisàka, a nie praczytàje sabàka. 
Jeżeli coś trudno zrozumieć. 
Db. 481 i 541; F. 6181 i 6183; Nsb. 102 i 127; T. 427. u: Nm. 
6081 i 6085. p: A. 404,10. r: D. I, 550; U, 65. 

311. Szto napisano pierom, tahô nie wyrubajesz taparom. 
Konieczność dotrzymania pisanej umowy. 

Db. 647; F. 6118; Nsb. 189. u: Czb. 281; Nm. 7383. p: A. 404. 
2. r: D. U, 198. 

Pjànica 
312. Dôbre pjànicy i kàpla. 

Id. ob. p. w. Sabàka. 
Jeżeli trzeba poprzestać na matem. 
F. 6149; Nsb. 124; Orz. 107; T. 431; Rm. 513. u: Nm. 11663. 
p: A. 404,5. 

Plèszczecsa 
313. Nie kujècsa, da plèszczecsa. 

Tak się robi, jak mokre pali się — niepowodzenie. 
Cz. 87; F. 6242; Nsł. 255 i 257. u: Nm. 1771. r: D. I, 171; 
II, 473. 

Pieści 
314. Plecie kaszeli z łapciami. 

Smalone duby, 

F. 6247 i 6248; Nsb. 127; Rm. 264. r: D. I, 231. 
Plewać 

315. Ty jemù pluj ù wóczy, a jon każe, szto ;èta dożdż idziè. 
Bezczelność, 
Dbr. 112. 
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Pop 
316. Bez papà i nie razbierèsz. 

Bagatelizując trudność zrozumienia. 

317. Chibaż ja durniej papà? 
Znaczy: sam rozumiem. 

318. Kali nie pôp, nie ûbiràjsia ύ ryzy. 
Id. ob. p. w. Hryb. 
Nie bierz się do tego, czego nie umiesz. 
Cz. 50; Db. 232; F. 6308; Nsb. 64 i 92; Orz. 271; T. 429. u: Nm. 
9571. p: A. 247,20. 

319. Pop każe abrazy, a czort każe iùbje (kora lipowa). 
320. Pop swajô, a czort swajo, addàj majù malitwu. 

Mowa o uporze i niemożliwości przekonania. 

Cz. 90; Db. 547; F. 6319; Orz. 73. p: A. 56,51 i 686,85. r: D. I, 
143; II, 143. 

Prakôp 
321. Czy z Prakopam, czy bez Prakôpa, to ùsio adnô. 

O wszystkich i o wszystkiem obojętne. 

Cz. 46; F. 6389. 
Praści 

322. Kali wiedziècsa, to-j na skièpcy pradziècsa. 
Id. ob. p. w. Chalimôn. 
Jednemu trzaseczka przędzie, drugiemu i wrzeciono nie będzie. 
Db. 33; F. 8662; Nsb. 69; Nsł. 48. u: Nm. 1668. p: A. 667,52. 
r: D. I, 53. 

323. Siem lèt prała, siem lèt tkała, try dni szyła, a da abièdu znasiła. 
Marny wynik czynności zbyt długo wykonywanej. 

Praźnik 
324. Bùdzie kaliś prażnik i na nàsza j ulicy. 

Tak się pocieszają ci, którzy nie mają tego powodzenia, co inni. 

Prybrać 
325. Prybiery pień, to-j pień bùdzie charôszy. 

Szaty upiększają. 

Dbr. 69; F. 6516; Nsb. 136; Rm. 499; R. 248; T. 419. u: Czb: 259. 
p: A. 270,2 i 445. 

Prylipnuć 
326. I nie ùhlèdzisz, jak jemù k rucè prylipnie 

O umiejących zręcznie kraść. 

327. Prylip, jak bierôzawy (bànny) list k sràcy. 
O łaszących się. 
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Prynùka 
328. Usiahô było dawôli, i pić i jeści, da nie bylô prynùki. 

To znaczy, że gospodarz i gospodyni zachowali się niegościnnie, nie za-
praszając gości do jadła i napoju. 
Cz. 117; F. 6574; Nsb. 17; Orz. 12; T. 431. υ: Czb. 254; Nm. 
11889. p: A. 187 i 451,2. 

Prypràwa 
329. Bez prypràwy i woszy nie übjèsz. 

Do każdej czynności potrzeba odpowiednich warunków. 

Puskàcsa 
330. Puskàjsia kùmie na dno — nie trać dàram czàsu. 

Poddawanie się losowi bez szemrania. 

Pùsta 
331. Adnamù hùsta, a diruhômu pùsta. 

Niesprawiedliwość. 

F. 6625. p: A. 609,5. 
Pytàcsa 

332. Chto pytàje, toj nie biùdzic. 
Cz. 21; F. 6635; Nsb. 177; Sz. 172. u: Nm. 11421. p: Brz. 136,1. 

Pryton 
333. Naszàmu Charytônu niemà nidziè prytônu. 

Id. ob. p, w. Tatàn, 
Dbr. 48. 

R 
Rab 

334. Nie smièjsia rabiè, bo bùdzie-j tabiè. 
„Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni". 
F. 6643 i 8021; R. 248; Rm. 391. u: Nm. 12688. 

Rabić 
335. Rabiü, rabiü daj haünöm zawierszyü. 

Zakończenie niefortunne wszystko psuje. 
Db. 573; F. 6665. 

336. Tak trèba rabić, sztob woük byü syty i kazà ceła. 
Kompromisowe załatwienie sprawy. 

Db. 571; F. 6678; Nsł. 202. 
Rabóje 

337. Abôje rabôje. 
Podobieństwo pod każdym względem, 

Cz. 106; Db. 2; F. 6686; Nsb. 117; Orz. Ill; R. 211. u: Nm. 7951. 
p: A. 458. r: D. I, 609. 

http://rcin.org.pl



339' 

Radnià 
338. Radnià da pôù dnia, a jak sônce zajdzie, to-j sam czort nie 

najdzie. 
Gdy jest dobrze — wszyscy się garną, gdy dotknie nieszczęście — ucie-
kają. 

Dbr. 9; F. 6740. 

Radzicsa 
339. U czèpczyku radziüsia, a ü matuzkù zhinie. 

Db. 680; F. 6872; Orz. 142. u: Nm. 4091. p: A. 577,19 i 20. 
Rak 

340. Ràkam ùstaù. 
Mówią, kiely ktoś jest w złym humorze bez znanej przyczyny. 
F- 6759 p: A. 614,1. 

341. Smaku, skolki ü pièczanym raku. 
Określenie zbyt małej ilości wartościowej substancji w czemkolwiek. 

F. 7505; Nsb. 151; T. 431. u: Czb. 297. Nm. 12400. p: A. 509,7. 
342. Zàùtra ύ tùju pôru, kali rak palecić z wady ύ hôru. 

...ύ toj pare, kali rak świśnie na zarè. 
Znaczy: nigdy. 

F. 6754. 

Razziawiàka 
343· Jèchau nièjki razziawiàka (zahawàjla) da za. jèchau. ahłobleju 

mnie ύ rot. 
Drwiny z ulegających różnym wypadkom przez swą nieuwagę. 

F. 6838. u: Nm. 6594. 

Razżycsa 
344. Jak razżywiemsia, to ü pastuehi najmièmsia. 

Ironiczna odpowiedź na wróżbę zbogacenia się, w co odpowiadający 
nie wierzy. 

F. 6834; Nsb. 196. 

Remiesło 
345. Było remiesło, da chmièlam zarasłó. 

Rzemieślnik zmarnował się przez pijaństwo. 

Zg. P. 
Rod 

346. Niema rodu bez wyradka. 
Nietylko w rodzie ludzkim, ale i w świecie zwierzęcym oraz roślinnym. 

Dbr. 63; F. 6862; Nsb. 20; Rm. 79; T. 428. u: Czb. 238; Nm. 
9342- p: A. 475,5. 

http://rcin.org.pl



340' 

Rukà 
347. Czużymi ruikàmi dôbre tôlki żar zahrebàé. 

Db. 143; F. 6969; Nsb. 184; T. 416. u: Nm. 9665. p: A. 446,9. 
r: D. 1, 386; II, 119 i 197. 

348. Jon ύ mieniè (ύ jehô) pràwaja rùka. 
Mowa o synie lub najmicie, którzy nie zawodzą. 
F. 6976. u: Nm. 9323. r: D. 1, 385. 

349. Nie idziè (nie paszło) rukôju. 
Niepowodzenie. 
F. 6983- ρ: Α. 464,34. 

350. Nié zaszto ruk zaczepić! 
Skarga po klęsce żywiołowej, kiedy niema środków na odbudowę znisz-
czonego gospodarstwa. 
F. 6984; Rm. 362 i 370. u: Nm. 9870. 

351. Rukà rukù myje. 
Db. 579; F. 6996; Nsb. 145; Orz. 130. u: Czb. 275; Nm. 7404. 
p: A. 464,20 i 465,47. Brz. 133,27 i 138,21. 

352. Rùki ü jehô za łaty je, jakby nie czarka. 
Zdolność utopił w kieliszku. 
F. 6974 i 7000; Nsb. 51. r: D. I, 546. 

Rwàcsa 
353. Dzie kôratko, tam i rwiècsa. 

Niepowodzenie, nędza. 
F. 3589; Nsb. 1. 

Ryba 
354. Prôciù nièwada ryby nie łowiać. 

Przedwczesne nadzieje, 
F. 7037; Nsb. 17. u: Czb.288; Nm. 2603. r: D. II, 128 i 154. 

355. Ryba pierdnie, da ràka zwièrnie. 
Silniejszy swój czyn haniebny zwala na słabszego. 

S 
Sabàka 

356. Dôbre sabàcy i mùcha. 
Id. ob, p. w. Pjànica. 
F. 7065; Nsb. 36. u: Czb. 241; Nm. 9836- ρ: A. 393,8. 

357. Nie chacièla (nie ùmièla) sabàczaja łapa leżać na stale, niechaj 
leżyć pad stalom, 
Samodegradacja, 
Dbr. 15; F. 7100; Nsb. 105. u: Nm. 7092- p: A. 395,117 i 396, 
145. 
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358. Prysóchło, jak na sabàcy. 
Bezczelność. 

359. Sabàcy można i na Bóha brechać. 
0 zawodowych oszczercach. 
F. 7095; Sz. 138. p: A. 398, 20. r: D. I, 234 i 580. 

360. Sabàcy sabàczaja cześć (śmierć). 
Mówią o ludziach godnych pogardy. 
Dbr. 15; Rm. 85. 

361. Sabàczaja brechnià da Bôha nie dachódzić. 
Psie głosy nie idą w niebiosy. 
F. 7109. u: Nm. 5193. p: A- 397,238; Wsi. IV, 5. 

362. Sabàka brèsze, a pan pretôje jèdzie. 
Nie boi się oszczerczych języków. 
Cz. 114; Db. 583; F. 7111. 

363. Sabàka sam sièna nie jeś i kaniù nie dajè. 
Id. ob. p. w. Dać. 
Skąpstwo i nieużytość. 

364. Sabàka skóra dzieci róbić, da ślepyje ródziacsa. 
Co nagle, to po djable. 
Dbr. 108; Db. 584; F. 7119; Rm. 539. 

365. Zaplùtaùsia sabàka ύ harôchawiny. 
Zakłamał się bez wyjścia. 

Sakièra 
366. Chać sakièru (tapór) pawieś. 

Mówią wówczas, gdy izba jest przepełniona siarkowodorem. 
F. 7135; Nsb. 175. 

Sała 
367. Maim sałam, da pa majój szkùry. 

Tak mówi ten, komu zamiast pomocy ! o którą prosi, poradzono, by nie-
domaganie swe usunął własnemi środkami. 
Dbr. 126; Sz. 478. 

Sàni 
368. Jakije my sàmi, takije nàszy i sàni. 

Odpowiedź na krytykę. 

Saróczka 
369. Bliżej k ciełu saróczka jak kachłan. 

Cz. 9; Db. 50; F. 7163; Nsb. 6; Nsł. 226; T. 421. u: Czb. 258 
1 288; Nm 9728. r: D. II, 118. 

Sawà 
370. Chać sawóju ab pień, chać pniem ab sawù, to sawiè balić. 

Id. ob. p. w. Kij. 
Czynności różne, ale wynik jednakowy. 
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Dbr. 125; Db. 146; F. 7175; T. 430. u: Czb. 294; Nm. 8223. p: A. 
513,2. 

371. Sawà nie urodzić sakała. 
Dbr. 63; Db. 586; Rm. 553; Sz. 139; T. 436. u: Nm. 7152. p: A. 
513,8. 

Sieło 
372. Siem siół, adzin woł, a dziesiać pryłianiatych. 

Tak określają nierównomierność pod każdym względem, 
Cz. 113. 

Sièna 
373. Kazàmi sièna trawić. 

Znaczy: marnować, 

T. 423. 
Slermiàha 

374. Swajà siermiażka nie ciażka. 
Matka o dziecku, a zresztą i każda rzecz własna lżejszą jest do dźwi-
gania niż cudza. 
Cz. 108; Db. 627; F. 7302; Nsb. 147; Orz. 115; Rm. 530. u: Czb. 
291; Nm. 9644. p: A. 496,4 i 529,3. r: D. II, 96 i 115-

Siratà 
375. Nad siratóju Boh z kalitoju. 

Cz. 66; Db. 413; F. 7332; Nsb. 47; Orz. 59; T. 412. u: Czb. 292; 
Nm. 10703. p: A. 496,2 i 7. r: D. I, 476 i 489. 

Sita 
376. Nowa j e sitca na kałoczku nawisicsa. 

Wszystko, co nowe, więcej jest szanowane, niż zużyte lub spowszedniałe. 
F. 7339; Nsb. 115; Rm. 428. u: Czb. 292; Nm. 5316. p: A. 485,1, 
498,3 i 701,3; Brz. 147. r: D. 1, 142. 

Sitnik 
377. Sitnik bèrdniku nie tawàrysz. 

Sitarz nie może się równać z berdnikiem, bo sito potrafi zrobić tylko 
z gotowej tkaniny, do wytworzenia której berdnik zrobił płochę (bèrdo) 
do warsztatu tkackiego. 

Slwinà 
378. Siwinà ύ bôradu, a czort ύ rebrô. 

Id. ob. p. w. Piecz. 
Dbr. 33; T. 424. 

Skrucić 
379. Chać ukaraciù, da ύ dwoje skruciu. 

Choć wynik ujemny, alem swego dopiął. 
Dbr. 30. 
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Skupj' 
380. U skupôho Bôha czort szàehwaram. 

Skąpy dwa razy traci. 
T. 429. 

Słać 
381. Jak chto paścielecsa, tak i wyśpicsa. 

Cz. 41; Db. 271; F. 5881; Nsb. 196. u: Czb. 281; Nm. 7201. ρ: A. 
424. r: D. I, 211 i 246. 

Slàwa 
382. Dèbraja sława doma leżyć, a lichàja daleka bieżyć. 

Slùchac 
383. Chto nie slùchaje backôù, toj paslùchaje sabàczaje szkùry. 

Bęben z psiej skóry, którym straszono złodziei, próżniaków i niepo-
słusznych. 

F. 7472; Nsb. 108; T. 419. u: Nm. 7088. 
Sonce 

384. Bàczyù kum sonce?! 
Wykrzykują w razie przykrej niespodzianki. 

385. Chibaż ùsiahô sônca, szto zahladàje ü wakonce? 
Sz. 98; T. 417. 

386. Kaliś zaświecić sonce i ù nasze wakonce. 
... i ù nàsze wakonce zahlànie sonce. 
Nadzieja na lepszą przyszłość, 
F. 7336; T. 432. u: Czb. 269; Nm. 4886. 

387. Pokuł scmce uzojdzie, to rasà woczy wyjeś. 
Cz. 95; Db. 508; F. 6781 i 7538; Nsb. 132; R. 248; T. 429. u: 
Czb- 271; Nm. 5679. p; A. 470,1. r: D. 1, 95, 355 i 648. 

Stàrec 
388. Stàrcu siełó nie nakład. 

Specjaliście na rękę to, co dla innych niepożądane. 
Dbr. 25, 101 i 117; F. 7666; Sz. 43. 

Staröje 
389. Starôje dzierècsa, a na nôwaje nie bierècsa. 

Mówią, kiedy zapasy żywności są na wyczerpaniu, a do nowego plonu 
daleko. 
F. 7670; Nsb. 106. 

390. Starszy pan Kazłcmśki, jak pan Baranôύśki. 
Odpowiedź nieprawnie domagającym się pierwszeństwa. 

391. Stary woł barazny nie sapsujè. 
Zaufanie do ludzi starszych. 

F. 7688 i 8898; Nsb. 156; Nsł. 31; Orz. 95. u: Czb. 239; Nm. 
8919. p: A. 610,41. r: D. I, 442, 544 i 635. 
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392. U starô je bàby i na pièczy uchàby. 
Dla starego i na gładkiej drodze wyboje oraz inne przeszkody. 
Dbr. 32; T. 427. 

Strach 
393. U stracha wielikije wóczy. 

W przestrachu wszystko się powiększa. 
Cz. 120; F. 7704; Nsb. 160; T- 426. u: Czb. 296; Nm. 4341. p: A. 
525,17. r: D. I, 322. 

Strelèc 
394. Strelèc strelàje, a Boh kùlu nosić. 

F. 7708. u: Czb. 296. 
Stryżano 

395. Nie stryżano, da hôlano. 
Cz. 82; F. 7728; Rm. 351. u: Nm. 2656- p: A. 150,1 i 526,4. r: D. 
I, 438 i 612. 

Swajo 
396. Daj Boże mieszać świńniam, da swaim. 

Wszelkie zajęcia upokarzające łatwiej znieść, gdy są wykonywane dla 
siebie. 
Dbr. 130. 

397. Lùczszyje swajè wószy, jak czużyje hrôszy. 
398. Na swajóm śmietniku i piewień pan. 

F. 8077. p: A. 213,12. 

399. Swój swahô paznàù daj na piwa pazwàù. 
Mając go na indeksie, sprawił mu łaźnię. 
Cz. 109; Db. 629; F- 7798; Nsb. 147; Orz. 134; T. 425. u: Czb. 
297; Nm. 7959 i 7961. p: A. 112,1 i 532,27 i 40. 

400. Swoj swajmù na bièrezi daś pa śpinie, da ύ wôdu nie pichniè. 
Blizcy sobie mogą się bić, ale jeden drugiego nie zamorduje. 

401. U swajè j chàci i wuhły pamahajuć. 
Dobrobyt we własności osobistej. 

Swat 
402. Swàtu pièrsza ja czàrka abô pièrszaja pałka. 

Podziękowanie lub nagana. 
Db. 682; F. 7780. u: Nm. 963; 7420 i 8964. r: D. 1, 295. 

Szal bt 
403. Czamù nie szaleć, kali prystupàje· 

O manifestujących swe bogactwa. 

Db. 137; F. 7831; Nsb. 182; Orz. 139; T. 424. u: Czb. 230; Nm. 
10810 i 14070. 
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Szàpka 
404. Nie kupiù bàoka szàpki, niechàj wùszy mièrznué. 

Mowa o takim, który się mści, ale na własną niekorzyść. 
Cz. 74; Dbr. 72; Db. 443; F. 7840; Nsb. 99; Sz. 103; T. 435 
u: Nm. 5911. p: A. 75,15 i 292,29; Brz. 3,12. r: D- I, 135 i 240. 

Szczàsnv 
405. Nie radzisia krasnym, da radzisia szczàsnym. 

Lepiej być niepoczesnym, ale bogatym, niżeli pokaźnym nędzarzem. 
Db. 482; F. 684; Nsb. 102; Orz. 101. u: Czb. 304; Nm. 1674. p: A. 
538,2. r: D. I, 49 i 52. 

Szczaśćcie 
406. Szczaściem ύ hryby chodziać. 

Pomyślny wynik wszelkich poszukiwań zależy od szczęścia. 
T. 416. 

407. Szczaśćcie za haràmi, a biedà za pieczami. 
To znaczy, że bieda prędzej przychodzi niż powodzenie. 

Zg. P. 
Szkùrka 

408. Szkùrka nie wàrta wyczynki. 
Db. 635; F. 7432. u: Nm- 10571. ρ: Α. 501,13. 

Szukać 
409. Siedzić na kaniù daj kanià szukàje. 

Poszukiwanie tego, czego szukać nie trzeba. 
F. 7938; Nsb. 85. u: Czb. 289. p: A. 207,1, 212,11 i 224. r; D., 
II, 73· 

410. Szukàje ûczeràszniaha dnia. 
Daremny wysiłek. 

Dbr. 59; F. 7945 i 7946; Nsb. 58; Rm. 723. u: Czb. 289; Nm. 
10927 i 1747. p: A. 544,10 i 544,13; Brz. 106,6. 

Szybielnica 
411. Czaho ùpierôd, bàâka, prèszsia na szybielnicu? ! 

Jeżeli ktoś lekkomyślnie się naraża na niebezpieczeństwo. 
F. 6097; Nsb. 103. r: D. II, 157. 

Szyła 
412. Szyła ù mieszkù nie ùchawàjesz. 

Ś 
Śclena 

413. Padczàs i ścieny majuć ùszy. 
F. 7969. u: Nm. 5960. 
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Ślepy 
414. Czahôb ślepy plàkaù, jakby ścieżku bàczyû? 

Zrozpaczony nie widzi wyjścia z ciężkiej sytuacji. 
415. Na tomaj darozi i ślepómu lahczèj. 

Śmierć 
416. Na miru i śmierć kràsina. 

Każde wspólne nieszczęście łatwiej znieść niż osobiste. 
Nsb. 86. 

417. Try dni da śmierci. 
Mówią o cherlaku, którego dni są policzone. 
F. 8065; Nsb. 164. p. A. 552,98. 

Śmierdzieć 
418. Ryba naczynàje śmierdzieć z haławy. 

Zły przykład idzie z góry, 
Świet 

419. Nie uwieś toj świet, szto ü wakniè. 
Db. 485; F. 8136; Nsb. 93; Nsł. 64; T. 417. u: Czb. 290; Nm. 
5229. p: A. 553,4 i 554,32. r: D. I, 27, 120 i 635; II, 42 i 70. 

awińnia 
420. Nie da parasiàt świńni, kali jejè kóluć. 

...kali świńniii smialać. 
Nie czas troszczyć się o innych, kiedy sam jesteś w opałach. 
Dbr. 133; F. 8152; Nsb. 97; Rm. 85; T. 430. u: Czb. 291; Nm. 
2054. p: A. 556,21. r: D. 1, 488; 11, 119. 

421. Puści świńniii za stoi, to jenà i nôhi na stół. 
Db. 568; F. 8162; Nsb. 141; Rm. 526. p: A. 556,11. r: \D. lh 
220 i 289. 

422. Ulezła świńnia ü harod. 
Natrętność, bezwstyd. 

423. Znaü Bôh czamù nie dàù świńni roh. 
Mówią do tych, którzy grożą tem, czego wykonać nie mogą. 

Cz. 122; Db. 713; F. 8150; Nsb- 13 i 96; Orz. 89; Rm. 227; 
Sz. 26; T. 429. u: Czb. 291; Nm. 1266 i 3827. p: A- 556,6. r: D. I, 
131; II, 440. 

dwinùsznik 
424. U świntiszniku żywię, da chôcze kaszlać pa pański. 

Chęć życia nad stan. 

Τ 
Tałan 

425. NieszeZàsnamu Iwànu niemà nidziè talànu. 
Id. ob. p. w. Prytôn. 
Mówią o tych, którzy często zmieniają miejsca pobytu. 
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Tapicsa 
426. Chto tôpicsa, toj i za hôjstruju kasù chôpicsa. 

Tonący brzytwy się chwyta. 
F. 8199; Nsb. 178; Sz. 72. u: Czb. 263; Nm. 9784. r: D. 1, 162. 

Tarhawàcsa 
427. Kupiù, nie kupiù, a patarhawàcsa można. 

Id. ob. p. w. Uciekać. 
Cz. 59; Db. 365; F. 8207; Nsb. 71. u: Czb. 298; Nm. 4283 
p: A. 559,4. r: D. II, 2. 

Topnuć 
428. Skaczy, da ni ràzu nie topni. 

Mówią o wymaganiu niewykonalnem. 
Dbr. 15. 

Torh 
429. Bùdzie torh i na nàsaaj ùlicy. 

Id. ob. p. w. Pràznik. 
F. 8265. u: Nm. 4894. r: D. I, 28 i 112. 

Tràsca 
430. Nie chacièli Źydy jèsci mànny, niechaj zjedziàé tràscy. 

Jeżeli ktoś, pogardziwszy czemś mu ofiarowanem, żałuje. 
Trywoha 

431. Kali trywoha, to my da Boha. 
Wymówka za odwiedziny tylko w razie wielkiej potrzeby. 
F. 8313; Nsb. 65; T. 413. u: Nm. 2332. p: A. 564, 1. r: D. 1, 11. 

Tudy 
432. Ni tudy, ni siudy. 

Id. ob. p. w. Pierdnuć. 
T. 425. 

433. Tudy daroha szyrokaja, a adtùl wùzienkaja. 
Do więzienia i z powrotem. 
Dbr. 123. 

434. Tudy jemù daroha! 
Gdy kogoś wsadzą do więzienia. 

Tut 
435. Siahônia tut, a zàùtra ù sabàczy kut, 

U 
Obić 

436. Ciebiè (jehô) jeszczè i daùbmèju nie ùbjesz. 
Odpowiedź skarżącym na rzekome zniedołężnienie. 
F. 8335. u: Nm. 8131. 
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Ùcha 
437. Adnym ùcham slùchac, a druhim wypuskàé. 

...ûwôjdzie, a druhim wyjdzie. 
Niezwracanie uwagi na opinję. 

F. 8989; Nsb. 20- p: A. 570,5. r: D. I, 173, 627 i 628; II, 192. 
Uchapić 

438. Uchapiü szyłam pàtaki. 
Drwiny z tego, komu się nie udało zamierzone szachrajstwo. 
F. 3666; Nsb. 171; Orz. 106. 

Ûciekàc 
439. Chto ucieka j e, tahô i truśliwy dahaniàje. 

..toj hrèch na duszy maje. 
440. Nie ùciekàj, to nie buduć dahaniać. 
441. Uciekać pahàna, a nie uciekać jeszczè horsz. 

Wahanie się — na rozdrożu. 

442. Uciok-nie ûciok, a pabièhci móżna. 
Choć niema nadziei na dopięcie celu, to jednak trzeba próbować szczęścia. 
Dbr. 105. 

Ûczany 
443. Nie wùczany — nie czaławiek, nie krùczany — nie remień. 

Wszystko nie jest tem, czem być powinno, póki nie przejdzie pewnych 
gradacyj. 

F. 8363; Rm. 85. 
444. Ty nas nie üczy, bo my i sàmi z wusàmi, a nos jeszczè nie 

abrós. 
Do nieproszonego doradcy. 

F. 5030 i 9002; Nsb. 81. u: Nm. 4239. r: D. I, 616. 
Ûjèchac 

445. Szto ùbiu, to ùjèchaù. 
Mówią nietylko o koniu, leniwym do tego stopnia, że, jadąc nim, trzeba 
nieustannie okładać go batem, ale i o każdej czynności, dokonywanej 
z wielkim wysiłkiem. 
Cz. 114; Db. 650; F. 8392; Nsb. 188; Nsł. 77; Orz. 125; Rm. 
721; T. 426. u: Nm. 11432. r: D. 7, 33; II, 587. 

Uleżna 
446. Chać nie ujeż(sz)na, da ulèina. 

Tak mówi najmita: choć mało jeść dają, ale zato można dłużej wypoczywać. 

Db. 87; F. 8395; Nsb. 19; Nsł. 85; Rm. 249; T. 431. u: Nm. 
11387. r: D. 7, 400 i 653; II, 89. 

Ùmièrci 
447. Kruci nie kruci, to trèba ûmièrci 

Co jest konieczne, tego uniknąć nie można. 
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Cz. 57; Db. 362; F. 8441; Nsb. 69; Orz. 55; Rm. 258; T. 417. 
u: Czb. 296; Nm. 9765. r: D. I, 341. 

Upaści 
448. Jakby czaławiek znaü dzie spatykniècsa (ùpadziè), tob aby-

szôu toje mieścce. 
Można byłoby uniknąć nieszczęścia, gdyby się je przewidziało. 

F. 8467; Nsb. 58; T. 430. u: Nm. 1744. p: A. 444. r: D. I, 
41 i 642; //, 461. 

Urażaj 
449. Nie uważaj na iirażaj, a żyta sièj. 

Z obawy przed możliwem niepowodzeniem w przyszłości, nie należy za-
niedbywać swych obowiązków w chwili obecnej. 

Db. 554; F. 8491. u: Nm. 5845. 
LJ zlàcsa 

450. Kali ùziàusia za huż, to nie każy, szto nie dùi. 
Zobowiązałeś się, więc nie możesz się cofnąć. 
Db. 330; F. 8544; Nsb. 13; T. 416. 

w 
Wadà 

451. Chadziüszy la wady — abmóczyszsia, a la dabrà — paży-
wisizsia. 
Mowa o dozorcach i administratorach, robiących majątki z cudzych 
okruchów. 
Db. 295; F. 8574; Nsb. 66; T. 422. u: Nm- 5994 i 5997. r: D. 1, 
683. 

452. Cichaja wadà bierahi rwie. 
F. 8564; Nsb. 141. u: Czb. 240; Nm. 3030. ρ: A- 603,3 i 707,3. 
r: D. U, 195, 202 i 292. 

453. Nie plùj ü wddu, bo pryjdziecsa napicsa. 
Cz. 79; Dbr. 115; Db. 477: F. 8577; Nsb. 101; Orz. 21; Rm. 
377; T. 421. u: Czb. 270; Nm. 4477. p: A- 604,33. r: D. I, 637; 

U, 204. 
454. Niżej wady, ciszej trawy. 

O ludziach bardzo cichych i zrównoważonych. 
455. U haràczaj wadziè kupàûsia. 

O człowieku prędkim. 
Db. 684; F. 8585; Nsb. 19. 

- 456. U mùtnaj wadziè dobre ławić rybu. 
Podczas zamieszania łatwiej szachrować. 
F. 8586; Nsb. 20. 

457. Wary wódu, wadà wadôju bùdzie. 
Z niczego nic nie będzie. 
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F. 8570; Nsb. 15; Orz. 146; T. 416. u: Czb. 252; Nm. 5244. 
p: Brz. 178,8. 

Warona 
458. Kuidyb warona nie palecieła, to ùsiùdy budzie haunô klewać. 

I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu. 
F. 8624; Nsb. 16. u: Nm. 8032. 

Wazók 
Ob. p. Woz. 

Wiek 
459. Na wiekù dawiedzièosa waryć i ü hlekù. 

W życiu może wszystko się zdarzyć, nawet może wypadnie strawę gotować 
nie w garnku lecz w flakonie. 

Wierabièj 
460. Starôha wierabjà mieklnaju nie padmànisz. 

Db. 119; F. 8676; Nsb. 155, u: Nm. 5790. p: A. 613,7. 
Wisieć 

461. Kamù wisieć, tamù nie ùtapicsa. 
F. 8791; Nsb. 105. u: Nm. 5297. p: A. 544,1 i 599,3. r: D. I, 53-

Woi 
462. Jak ozôrny woł nastùpic na nôhu, tahdy paznàjesz zmôhu. 

Id. ob. p. w. Wosz. 
Ten czarny wół, to surowa rzeczywistość, którą ojciec przedstawia synowi, 
nie oceniającemu jego wysiłków dla rodziny, a zakładającemu własne 
gniazdo. 

463. Woł màje jeżyk doùhi, da hawaryć nie móże. 
Pozory mylą. 
F. 8899; Rm. 633; Sz. 145; T. 414. u: Czb. 267; Nm. 5388. 
p: A. 610,54. 

464. Z adnahó wała dwóch szkùr nie dzierùé. 
F. 8892; Nsb• 158; T. 422. u: Czb. 256; Nm. 7472. p: A. 264,3 
i 610,47. 

Wosz 
465. Jèii mienie wószy, alè hnidy nie bùduc jèsci. 

Co wolno wojewodzie — nie wolno woziwodzie. 
...a ciepièr stàli hnidy jèsci. 
Na pochyłe drzewo i kozy skaczą, 

F. 8923. p: A. 568, 6. 
466. Tahdy czalawièk rozumu nabierè, jak swajà wosz ùkùsié. 

Id. db. p. w. Woł. 
F. 6933. u: Nm. 9341. 

Wotik 
467. Bajàuszysia wôùka u les nie-jci? 

Id, ob. p. w. Żonka. 
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Bagatelizowanie przeszkody-
Cz. 7; Db. 133; F. 8931; Nsb. 8 i 32; F. 432. u: Czb. 239 i 296; 
Nm. 4231. ρ: A• 257,2 i 594,34. 

468. Kamù szancùje, tamù padczàs i woük kôni pàsie, 
469. —< Kudy woücze idziesz.? 

— Pa sirôczaje. 
Nieszczęście spotyka najbiedniejszego, 

F. 8947; Nsb. 128; Orz. 37; T. 430. u: Nm. 10718. 
470. Nasiù woük, panièsli (paniesùé) i woüka. 

Db. 420; F. 8934; Orz. 40; Sz. 112; T. 425. u: Czb. 240; Nm. 
3946. r: D. I, 55 i 264. 

471. Na woüka pamoüka, a miedźwiedź z padciszkà. 
Ob, p, w, Miedźwiedź, 
Cz. 3; D. 434; F. 8951; Nsb. 139; Rm. 308; T. 422. u: Czb. 240; 
Nm. 7569 i 7030. p: A. 595,70. r: Ζλ I, 181, 215, 356 i 576; U, 360. 

472. Nie klicz woüka z lèsu, bo licha nie spić, 
Cz. 126; Dbr. 19; F. 8954; Nsb. 21. u: Nm. 4310 i 5905. p: A. 
594,61. 

473. Niemà woüka czym srać, to chać łykaim. 
Odpowiedź na wykrętne tłumaczenie się lub na bezpodstawne zarzuty. 
F. 8953; Nsb. 109. u: Czb. 263; Nm. 2823. 

474. Stary wôuk znàje tołk. 
O człowieku doświadczonym (najczęściej o wytrawnym złodzieju). 

Dbr. 33. 
475. Uziaü woük karoüku, niieichàj bierè i wierôûku. 

Ob, p, w. Czort. 
F. 8961; Orz. 39-

476. Wôùczaja natùra ciàhnie ù les. 
F. 8965; Nsb. 14; Orz. 35; Rp. 215. u: Czb. 239; Nm. 2944. 
p: A. 329,5. 

477. Woüka nôhi kormiać. 
Aby żyć, trzeba się ruszać, nie oszczędzając nóg. 

Cz. 125; Dbr. 66; F. 8970; Kr. 152; Nsb. 14; Sz. 23. u: Czb. 
239, Nm. 7207. p: A. 596,95. r: D. U, 281. 

478. Woük ü awièczaj szkùry. 
Człowiek fałszywy, niebezpieczny, 

Wôûna 
479. Chać wôûna, aby kiszkà pôuna. 

Cel uszlachetnia środki. 
Woz 

480. Na czyjôm wazikù siedzù, tamù i pièsniu piejù. 
Wynik zależności. 
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Cz. 65; Dbr. 98; Db. 412; F. 8985; Nsb. 90; Rm. 85. u: Czb. 
253; Nm. 9610. p: A. 611,10. r: D. I, 137. 

481. Z czużoha wazkà i sièrod hrazi złaziać. 
Ob. p. w. Kalosa. 
Cz. 101; Kr. 251; Nsb. 159; Orz. 25; T. 417. u: Czb. 302; 
Nm. 9692. p: A. 611,27. r: D. II, 130. 

Z 
Zachaciècsa 

482. Zachacièlasia kabyli małaka (hôctu). 
Db. 277; F. 9113; Nsb. 45 i 123; Orz. 97. p: A- 623,3. 

Zaprehci 
483. Kali nie zaproh, to nie każy ,,mi!" 

Id. ob. p. w. Piereskoczyć. 
F. 9196; Nsb. 97 i 102; Nsł. 181. 

Zarekàcsa 
484. Zarekàîasia świńnia haùno jeści. 

Zwykła odpowiedź obiecującym poprawę, szczególniej pijakom. 
Zierno 

485. Niemà ziernà bez miakiny. 
Złodziej 

486. Na złodzieju szàpka haryć, 
Cz. 70; Db. 435; F. 9383; Nsb. 84; Orz. 109. u: Czb- 255; Nm. 
11097. p: A. 639,11. r: D. I, 375. 

Zołata 
487. Zołata i kamień daùbiè. 

Dbr. 123; F. 6946; Sz. 39. 
Zùby 

488. Chać waźmi da zùby na palicy pałaży. 
W przededniu głodu. 
Cz. 119; F. 9480. u: Nm. 2413. 

489. Ja (jon i t. d.) na jètam zùby zjeù. 
Wyspecjalizował się. 
F. 9485; Rm. 156. u: Nm. 5779. 

Ź 
Żaba 

490. Dizie kanià kujùé, tam i iàba padstaùlàje swajù klèszniu. 
F- 9544; Nsb. 70. u: Czb. 271; Nm. 2548. p: A. 220,98 i 649. 
12. r: D. II, 136. 
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Żenłcsa 
491. Jak nàm żenicsa, to-j nocz pakaracièla. 

Taka już dola pechowca. 
Db. 318; F. 9561; Nsb. 64; T. 430. u: Czb. 233; Nrn. 11699 
i 11003. ρ: A. 568,3. r: D. I, 84, 217 i 454. 

Żołab 
492. Żołab da kania nie chodzić. 

Tabakiera dla nosa... 
F. 9599; Rm. 757. u: Czb. 243. p: A. 651,1. 

Żonka 
493. Addàj ludziàm żonku, a sàm ü salômku. 

Odpowiedź na żądanie rzeczy, która dla siebie jest niezbędna. 
Dbr. 61; Db. 549; F. 9600; Nsb. 121; T. 432. u: Nm. 4751. 

494. Saromiauszysia żonki dziecièj nie mieć? 
Id. ob. p. w. Woük. 

Żyć 
495. Trèba tak żyć, jak nabieżyć. 

Jak pozwalają środki, 
Cz. 116; Db. 672; F. 9667; Nsb. 164; Rm. 249; T. 416. u: Czb. 
257; Nm. 98S9. r: D. 1, 33 i 347; II, 428 i 479. 

Ż ' ta 
4%. Nie uważaj na urażaj, a żyta sièj. 

Pracuj bez względu na to jaki będzie wynik. 
Ob, p, w. Urażaj. 
Db. 488; F. 9817; Nsb. 105; Nsł. 45; T. 435. u: Czb. 269. 

497, U darôhu wybiràjsia, a żyta siej. 
Dbr. 40; Db. 554; F. 9819. 

498. Za majè żyta mieniè nabita. 
Kamieniem za chleb, 
Dbr. 12; Db. 734; F. 9821; Nsb. 45 i 78; R. 247. u: Czb. 273; 
Nm. 4057. p: A. 659,11. r: D. I, 141. 

B. POWIEDZENIA. 

A 
Abarànak 

499. Jèta nie abarànak, sam nie zjesi. 
F. 433. 

500. Można zjèsci abarànka, pôkul jejè (jehô) kruhôm abôjdziesz, 
Mowa o grubasach. 
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Abasràé 
501. U try dni jehô nie absièresz. 

J. w. 
F. 5; Nsb. 127; Nsł. 635; T. 425. ρ: Α. 350, 3. 

Abiecànka 
502. Abiecànka cacanka, a durnômu radaść. 

Dbr. 59; Db. 1; F. 16; Nsb. 117; Orz. 83. p: A. 348,6 i 8; Brz. 
106; Wsł. IV, 17. 

Abrôk 
503. Daj abrôku, a tahdy bij pô baku. 

Dbr- 165. u: Nm. 10332. p: A. 349,1. 
Achôta 

504. Achôta (achwôta) gorsz niewoli. 
F. 44; Nsb. 123. u: Czb. 277; Nm. 49. p: A. 351,5. 

Adchryścicsa 
505. Czorta chrestôm adżeniesz, a ad lichôha czaławieka nie adchry-

ściszsia, nie admôliszsia. 
F. 57. u: Nm. 2806 i 2807. 

Addychać 
506. Chto paabièdaùszy nie addysze, tahô Boh ü świńnie zapisze. 

Db. 106; F. 5513. u: Nm. 12293. 
Adwarôt 

507. Z adwarotu i zakałotu chlèba nie jeści. 
Adwarót — orka jednorazowa; akałót — młocka niezupełna. 

Adkàz 
508. Niemà ani prykàzu, ani adkàzu. 

Po długiem oczekiwaniu niema ani rozkazu, ani odpowiedzi. 

Adziècsa 
509. Adzièûsia jak pan, a durny jak baran« 

Adziewać 
510. Lùczszej was adziewać czym sia karmić (hadawać). 

Matka do dzieci. 

F. 102. p: A. 353,4. 
Adzieża 

511. Pa adzióży streczajuć, a pa rôzumu praważajuć. 
Dbr. 20. 

Ahoń 
512. Złodziej chać wuihły pakinie, a wahóń usio zabierè. 

F. 148. ρ: Α. 354,41. 
Akalèc 

513. Kamù akalèc, toj i ü Pietrôuku zmièrznie. 
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Arać 
514. Arè, jak pisze (wtyaraü, jak wypisali). 

Astàtki 
515. Astàtki z chàtki. 

Nsb. 120; Nsł. 370. u: Nm. 1546- p: A. 50 i 364,6. 
Aźenicsa 

516. Ażeniusia — prakpiusia, żonka pamierła — wykpiüsia. 
Db. 26; F. 209; Orz. 46. u: Nm. 10061. 

Β 
Bàba 

517. — Bàba, jesz chleb. 
— Nie mà ju zubôù. 
— Bàba, na tabiè miàsa. 
— Bùdu hryżezy. 
ρ: Α. 6,23-

518. Bàby nie pierehawôrysz i salbàki nie pierebrèszesz. 
519. Bàby nie pieremożesz i tabàki nie pieretrèsz. 

Zg. P. 
520. Dzie czort niczôha nie zrobić, tudy bàbu paszlè. 

Dbr. 1; Db. 206; F. 244; Nsb. 2. u: Czb. 229; Nm/9072. p: 
A. 7,48. 

521. Kôzy nie tawàr (bydło), a bàby nie lùdzi. 
F- 254; T. 423. p: Brz. 36,7. r: D. II, 310. 

522. U bàby wołas dôùhi, da rozum karôtki. 
Cz. 115; Db. 677; F. 272; Kr. 234; Nsb. 116; Nsł. 136. p: A. 19 
i 211,32. r: D. 1, 388, 438 i 559. 

523. Z bàbaju i czort nie zładzić (nie iiżywiecsa). 
Babiôr 

524. Chto uibjè babrà, tamù nie bùdzie dabrà. 
1. ... bje babry, toj nie żywię û dabry. 
2. Ubij babrà, to nie bùdzie tabiè dabrà. 
W czasach dawnych kłusownicy za zabicie bobra ponosili surowe kary. 

Db. 115; F. 281; Nsb. 63; Nsł. 159; T. 413. p: A. 31. r: D. 7, 
29 i 37. 

Bàczyć 
525. Bùdzie baczyć (pabàczysz) jak swajù sràku. 

Id, ob. p. w. Pabàczyc. 
526. Szto bàczyù, to-j skazàù. 
527. Szto było, to baczyli, a szto bùdzie, tôje pabàczym. 
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Baćka 
528. Adzin, baćka hadùje pjać synôù i nie żałkuje, a pjaci synàm 

ważka ciahadawać adnahô bàéku. 
529. Chto nie slùchaje bàcki (backôù), toj paslùchaje sabàczaje 

szkùry. 
„Szkura" to jest bęben, którego rekrut będzie musiał słuchać, bowiem 
nieposłusznego syna ojciec starał się oddać do wojska — zdać ύ nièkruty. 

F. 296; T. 419. ρ: Α. 355,10 i 699,7; Brz. 110,9. r: D. I, 261; 
II, 152. 

530. Twoj baćka (jehô) harèù, a moj sràku hreù. 
Tak mówią o bardzo dalekiem pokrewieństwie. 

F. 317. u: Nm. 9347. 
Bahàty 

531. Bahàtamu dawać, a biednaimu brać. 
532. Bahàtamu kraści, a staromu łhać. 

Dbr. 12; Db- 34; F. 345 i 7679; Nsb. 6; T. 429. u: Czb. 266; 
Nm. 1424. p: A. 48, 522,45 i 702,45. r: D. I, 444. 

533. Bahàty mużyk jeś z mièdam tałakno, a bièdnamu haùnô. 
534. Bahàty i ù bùdni swiatkùje a bièdny i ù świata harùje. 
535. Hrôszej, jak ù Żyda (bahàty jak Żyd). 
536. Niechàj bahàty dziwicsa, jak bièdny żywicsa. 

Cz. 5; F. 353; Nsb. 106; Sz. 8; T. 432. u: Czb. 230; Nm. 1606. 
p: A. 64,1 i 14. r: D. I, 83 i 87. 

537. Nie prylhàùszy, nie prykràùszy, nie bùdziesz bahàty. 
Db. 479; F. 365. 

538. Pôkul z bahàtaha puch, to z bièdnaho duch. 
Db. 510; F. 366. ρ: Α. 28, 45. 

539. Stań świnawàtym, to bùdziesz bahàtym. 
Bajàcsa 

540. Baicsa, jak czort chresità (ładanu — mirra). 
Dbr. 132; F. 372. u: Nm. 4372. p: A. 10. 

541. Nie baicsa ni hrômu. 
542. Nie tak bojsia czorta, jak lichôha czaławieka. 

Bajka 
543. Idziè baj pa ścienie, krywùju tàpu ciàhnie — czy bàié bàjku, 

czy nie? 
Powiedzenia tego używają do zabawy dzieci, domagających się bajki. Gdy 
dziecko odpowie ,,baić" lub ,,nie", wtedy znowu zapytują w ten sam spo-
sób, co bawi jeszcze więcej niż sama bajka. Ale też stosują i względem 
dorosłych, jeżeli ktoś opowiada coś, co niejednokrotnie już słyszano. 
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Bajstrùk 
544. Szancùje, jak bajstrukù. 

Szczęśliwy, jak bękart. 

ρ: Α. 538,5. 
Batitriiś 

545. Càca, làla — baùtrùs. 
Mówią do miewających dziecięce wybryki. 
Nsb. 170. 

Bić 
546. Bić i duchu pastùchac. 

Pogróżka, której nie wykonywują, 
Db. 40; F. 570; Rm. 21. u: Nm. 3621. p: A. 20,4. 

547. Bjècsa, jak ryba ab lód. 
F. 560; Nsb. 11. u: Nm> 2145. p: A. 20,10. τ: D. I, 96 i 153. 

548. Dzie dwoje bjùcsa, tam trèjci nie leź. 
u: Czb. 290; Nm. 4166. 

549. Nie za toje bjuć, szto ùkraù, da za tôje, szto kiepska schawàù. 
F. 584. u: Czb. 259. 

550. Sraka nie biereścień, nie dzieruć (nie bjùc) ceły dzień. 
F. 577. u: Nm. 3918. 

Biedà 
551. Biednaść sôramu nie znàje. 

...ôka nie zaparùszuje. 
552. Z czużoje biedy ludziàm śmiech. 

F. 515; T. 420. p: A. 21,27. 
Biednaść ob. p. w. Bieda. 

Bity 
553. Za adnahô bitaho dziesiacioch nie bitych dajùc. 

F. 624; Nsb. 44; R. 247. u: Czb. 269. Nm. 3897. p: A. 23,6; 
Brz. 8,2. 

Boh 
554. Ad Bôha hrech, a ad ludzièj śmiech. 

F. 650. p: A. 38,342. 
555. Ad Bôha nidziè nie schawàjeszsia. 

Dbr. 3. 
556. Adzin Boh bez hrechà. 

Dbr. 3; F. 655. u: Czb. 234; Nm. 7440. p: A. 31. r- D. 1, 12 i 241. 
557. Bàczyùsia z szklannym boham. 

U cerkwi nie byù, a szklannoha bôha bàczyù. 
W dniu świątecznym nie poszedł do cerkwi, ale do karczmy. 
F. 661. u: Nm. 11734. 
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558. Bez Bôha ni da parôha (ni zaparôh). 
F. 663; Nsb. 5; T. 412. u: Czb. 235; Nm. 7 i 2948. p: A- 31,7. 
r: D. / , 2 ί 7. 

559. Bez Bôha i wółas z haławy nie zlecić. 
Rm. 48. 

560. Biesa z Böham nie bùdu. 
F. 622. 

561 Boh baćka. 
F. 671. u: Nm. 17 i 3242. 

562. Boh daü, Boh i üziaü. 
Db. 51; F. 672; Nsb. 7. u: Czb. 235; Nm. 1361. p: A. 38,310. 

563 Boh daü dziètki, daś i na dziètki. 
Dbr. 3 i 22; T. 416. 

564. Boh nie cielà, paznàje krucielà, 
Dbr. 3; Db. 53; F. 690; Nsb. 7; Orz- 60; Rm. 33; T. 417. p: A. 
242; Wsi., 826. 

565. Boh szèimu miecić. 
Bóg podłych piętnuje. 
Dbr. 3. 

566. Boh trôjiou lùbic. 
Przymówka do wypitki. 
F. 701; Nsb. 57. u: Nm. 4511. p: A. 32,63. 

567. Boh znàje, szto robić. 
Dbr. 4. 

568. Kóżny ab sabiè, a Boh ab üsich. 
Dbr. 2. 

569 Na kahó Boh, na tahô i ludzi. 
Db. 416; F. 808; Nsb. 85; Orz. 64; Rm. 247. u: Czb. 296; Nm. 
2361. p: A. 37,267; Brz. 12,33. 

570. Na pierèd nie ehwalisia, da Bohu malisia. 
Zg. P.; R. 248; Rm. 48; T. 420. 

571. Ni Bôhu, ni ludziàm. 
Cz. 22; F. 812. u: Nm. 7645. p: A. 37,274. 

572. Ściereżónaho Boh ściereże. 
T. 417. 

573. U Bôha ùsiahô mnôha. 
Dbr. 3; F. 870; Nsb; 166; Rm. 624. 

Bôracsa 
574. Z dùzym nie baryisia (nie bôrajsia), a z bahàtym nie ciażbisia. 

Z silnym nie borykaj się, a z bogatym nie procesuj się. 
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Brać 
575. Bierè (uziało), jak szezyraho za sèrce, a bahàtaha za żywot. 

Tak mówi cieśla, gdy mu się uda coś kapitalnie przytwierdzić, umocować. 

Brechać 
576. Adzin brèsze, a druhi padbrèchuje. 

W sądzie: oskarżony kłamie, a jego świadek potakuje. 
577. Brèsze jak sabàka. 

Cz. 118; Db. 60; F. 933. u: Nm. 6959· p: A. 335,1 i 668,1. 
578. Brèsze na czom świet staić, 

...nie padsiewàjuczy. 
Dbr. 115. 

579. Breszy na tahô, czyj chleb jesi. 
Tak zwykle mówi ten, na kogo pies sąsiada zaszczeka, pomimo to, że go 
zna dobrze; przytem jest to aluzja do najmity, który obmawia swego chle-
bodawcę. 
F. 940; Nsb. 8; Rm. 331. u: Nm. 12770. 

580. Próci licha na ùzhôrku, dzie pień na kałodu brèsze. 
Odpowiedź, dawana natrętnie dopytującemu się, gdzie się znajduje to lub 
owo, a zapytywany nie może lub nie chce powiedzieć prawdy. 

581. Tak brèsze, szto aż ścieny hólucsa. 
Mówią tak, nie zdając sobie sprawy, ale bardzo wielu wierzy w to, że od 
kłamstwa powstają szczeliny w bierwionach ściennych np. 
— Czamù jèta u susièda Mirona albo Ściepana, tak pakólaty icièny 
ü chàci? 
— Bo tam iisie breszuć. 

Być 
582. Było, da spłyłó. 

T. 432. 
583. Chiba ja ύ Boha byü? 

Odpowiedź na pytanie co będzie, 
Nsb. 58. 

584. Czamù być, tamù nie minawać. 
585. Les bez zwiera, a haława bez wószej nie bywàje. 

Dbr. 17. 
586- Szto było, tôje nie wièrniecsa. 
587, Wiek wièku padàs, da jeszczè na try dni bùdzie. 

Żartobliwe zapewnienie o trwałości rzeczy sporządzonej, 

F. 999. 
Bylô. Bywàje. Bywało ob. p. w. Być. 

c 
Caławać 

588, Pacalùj mieniè ü sràku siahônia, a ja ciebiè zàùtra. 
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Odpowiedź temu, kto odkłada coś do iutra. 
Dbr. 59. 

Car 
589. Sztob jà carom byù, tob k a uszom sała più, ύ hrèckaj sołómib 

spaü, ùkràùby piacdziesiàt ru/blôù daj ùciôk. 
Db. 285; F. 5730; Nsb. 58; T. 431. u: Nm. 12368. 

Chadziàin 
590- Dôbry chadziàin nie spić pôkul sônce ύ sràku pryhrèje, 
591. Jak chadziàin skàze pàrabku, to jon i wôdu pawinien taükei. 
592. Na poli rodzić, kali sam chadziàin na poli chodzić. 

Odpowiada: Oko pańskie konia tuc^y. 

Chàta 
593. Bez chadziàina chàta skuczàje. 
594. Chàtka na kurynaj nożcy. 

Chata z bajki. 
595. Chàtu chać kałoczkam padapry. 

To znaczy, że chaty niema komu pilnować, kiedy wszyscy pójdą w pols. 

Nsb. 174. 
596. Kożny pan ύ swajèj chàci. 
597. Swajà chàtka, jak rôdnaja màtka. 

Dbr. 129; F. 1189; T. 418. r: D. II, 88. 
Chawàcsa 

598. Chawàjecsa, jak sabàka ad mùch. 
Cz. 118; F. 1193. u: Nm. 10951. p: A. 62 i 245,3- r: D. I, 237; 
II, 72. 

599- Schawàûsia, a nôhi widny. 
...jak kurapàtwa. 

Chińdzia (zimnica) 
600 Chto ad chińdzi pamrè, tamù łapciami zwoniać. 

To znaczy, że choroba nie jest śmiertelna. 

Zg. P. 
Chitraść 

601. Chitra, mùdra i niedôraha. 
Cz. 107. 

Chleb 
602. Aby chlèb byù. 

— Czy ty — zapytuje szlachcic chłopa żartobliwie — jeü hamarójdy? 
A nasztó nam — odpowiada — jètyje pànskije prysmàki? nam aby chlèb 
byù. 

603. Chlèba nie pierezywièsz, nie pierejesi i wady nie pierepjèsz. 
Zg. P. 
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604. Chleb i sol to üsia pràùda. 
605. Chleb nie ziać, jaiki je, taki i zjedziać. 

F. 1239; Orz. 102. 
606. Chleb staranàmi, a mièd astrawàmi. 

To znaczy, że tak zboże jak i miód nie wszędzie jednakowo się udają. 
607. Chto chleb ü kàjstry nosić, toj jeści nie prosić, 

Db. 105; F. 1249. u: Czb. 275; Nm. 11379. p: A. 53, 100. 
608. Daü Boh chleb, daś i da chleba. 

F. 1255. u: Nm. 9447. 
609. Hledzi za tym z czahô jesi chleb. 
610. Jon tabiè kàmieniam, a ty jemù chlèbam. 
611. Mietlica — chlèbu drużyca, dzie wałoszka, tam chlèba krôszka, 

a dzie zwanièc, tam chlèbu katiièc. 
612. Usiahô dawôli i chlèba i sôli. 

Jeżeli jest chleb i sól, to już jest wszystko. 
613. U Wieliki Post hledzi karowi pad chwôst, a ύ Pietrôùku walù, to 

bùdzie chleb na stale i na palù. 
Niezrozumiałe. 

Chłopiec 
614. Tak mieniè, màniko, chłopcy lùbiac, szto za kułakami świętu nie 

bàczu. 
F. 1295; Nsb. 95; Rm. 743. u: Nm. 8718. 

Chłuśnia (kłamstwo) 
615 Ad chłuśni nie mrùc, tôlki druhi raz wièry nie dajùc. 

Zg. P. 
Chmiel 

616. I rèszeta chmielu nie zdolaju padniać. 
Kobiety tak określają swą siłę po jakiejś cieżkiej chorobie. 

Chrapa 
617. Chrapu czyścić, ślezń honić i haùnô pre. 

Tak określają dobroć tabaki i tytoniu. 

Chryściny 
618. Chibà ty (jon) byù na maich chryścinach? 

Spór o to, ile kto ma lat. 

Chtoś 
619. Pryszôù chtoś, ùziàu sztos, da-j paszôù kudyś; paszôùby i jà za 

im, da nie znàju za kim. 
Tak charakteryzują tłumaczącego się wykrętnie, żeby nie zdradzić wspól-
nika w jakiejś nieczystej sprawie. 

Chwost 
620. Chwastom nakryusia. 
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Tak mówią o padającym czworonogu po strzale myśliwego, lecz i o odwra-
cającym się tyłem. 

F. 1351. u: Nm. 1892. p: A. 354,5. 
Cicha ( o ) 

621. Cicha, jak màkam pasièjaù. 
F- 1381. u: Nm. 12916. ρ: Α. 66 i 283,1. 

Cierpiènnie 
622. Za cierpiènnie daś Boh spasièrinie. 

F. 1407. u: Czb. 297; Nm. 2428. p: Brz. 19. 
Cièsna 

623. Dzie cièsna, tam pacièszna. 
W znaczeniu: szczęście rodzinne. 

Db. 205; F. 1410. 
Clèszcza 

624. Cièszcza ahlùchnie! 
Przestrzegają tych, którzy w czapkach spożywają dary boże. 

Ciomna 
625. Ciomna, chać pàlcam ύ wôka! 

Ćwierozy 
626. Szo ü ćwierozaho na dùmcy (na ùmiè), to ü pjànaho na jezykù. 

Db. 640; F. 1431. ρ: Α. 324,5 i 565,1-
Cyhan 

627. Cyhànnie (cyhany) bùduc śnicsa. 
Mówią wtedy, kiedy ktoś głodny idzie spać. 

F. 1448. u: Nm. 11311. p: Brz. 21,1; Gl. Wsi. X. 353. 
Czaławiek 

628. Czaławiek wiek ùczycsa, a dùrniam pamiràje. 
F. 1483. u: Czb. 269; Nm. 6017. p: A. 82,20 i 571,5. 

629. Czaławiek, na haławie szàpka. 
Mniej więcej: Ma dwie dziurki w nosie i skończyło się. 

630. Czaławiek sabiè nie wôrah. 
F. 1491 i 1495. u: Nm. 9735. 

631. Harà z harôju nie sôjdziecsa, a czaławiek z czaławiekam sustrè-
nucsa, 
F. 1509; Nsb. 26. u: Nm. 11855. p: A. 82,60. 

632. Jèta nie woł pierdzić, da czaławiek haworyć. 
633. Koń na czatyroch nahàch da spatykàjecsa, a dziwo, szto czała-

wiek na dwóch padczàs spatykniècsa. 
F- 1525; Nsb. 67. u: Czb. 237; Nm. 5387 i 6506. p: A. 83,81, 221, 
126 i 685. 
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634· Lùdzi — boży je saibàki. 
F. 1527. u: Nm. 7805. 

635. Ryba szukàje dzie hlybsze, a czalawièk dzie łuczszej. 
F. 1555. r: D. / , 353. 

636. Sztob czaławieka dôbre razuznàé, to trèba z inn zjèsci prynàmsze 
mièrku soli. 
F. 1519. p: A. 81. 

637. Usie my lùdzi, ùsie my czalawièki. 
Czapać 

638. Nie czapàj czużóha i nie bôjsia nikôha. 
Dbr. 21; F. 7027; Nsb. 92; R. 248; Sz. 100. u: Nm. 4442, 9675 
i 11058. p: A. 40,24. 

Czàrka 
639. Kali pièrszaja czàrka kałom, to druhàja pójdzie sakałóm. 
640. Kij na kiij zawadzić, a czàrka na czàrku — nikóli. 

F. 1575 i 3782; Nsb. 61; Rm. 247. u: Czb. 299. p: A. 206,17. 
Czas 

641. Czas płacić, czas tracić. 
F- 1578; Nsb. 181; T. 434. u: Czb. 301; Nm. 10555. p: A. 76,20. 

Czerwiàk 
642. Niechaj czerwiàk zamrè! 

Zachęta do wypicia gorzałki. 
F. 1604. p: A. 466,5. 

643. Nie to czèrwi, szto my ich jedzim, da to czèrwi, szto nàs bùdué 
jeści, 
Db. 17; F. 1606; Rm. 400. p: A. 699,7. 

Czort 
644. Czort pórachu padsyple ! 

Jeżeli ktoś z bronią palną lekkomyślnie się obchodzi, a nawet zmierza 
się do obecnych, zapewniając, że nie jest nabita, to mu odpowiadają j. w. 

645. Czort swaim chwastom nakryü. 
Mówią wtedy, gdy w domu coś się zawieruszy chwilowo. 

646. Jeszczè czèrci nie bràlisia na kułaczki. 
Zawcześnie. 
F. 1684; Rm. 725. 

647. Na tabiè czorcie czahô nie lùbisz! 
648. Sam czôrt nie razbierè! 
649. Siedzić jak czôrt ù bałoci (uhrùz ü bałota). 

Czupryna 
650. Aż czupryna môkraja stała. 

Spociła się od pracy. 

http://rcin.org.pl



364' 

Czuźoje 
651. Czużoje dabrô bierè (wóźmie) za rebrô. 

Dbr. 133; Nsb. 185. p: A. 97. 
652. Czużoju kryuda ju nie nazywîèszsia. 

T. 417. 
Czuźyna 

653. Na czużynie pakłomszsia i baranie, 
Dbr. 30. 

Czyrwony 
654. Czyrwony, czyrwony, jak balàczka. 

D 
Dać 

655, Daj Boże ü dôbry czas hawaryć, a ü lichi maùczàc. 
Dbr. 24; T. 413. 

656, Daj Boże üsio umieć, da nie ùsiô rabić, 
T. 416. 

657, Daj jemù i tôje, daj jeszczè i sioje. 
Charakterystyka żebrzących Cyganów. 

658. Daj rukàmi, daj chadzi nahàmi. 
F. 1838; Nsb. 31. u: Czb. 247; Nm. 10622. p: A. 88,40. 

659, Dajùc — biery, bjuć — ùciekàj. 
F. 1841; Rm. 125. 

660, Dajùc, da z rùk nie wypuskàjuc, 
F. 1855; Nsb. 30. u: Nm. 4785. 

661. Daù szto z nosa ùpàlo, 
F. 1834. ρ: Α. 87,14. 

662, Druhômu daj i za siebiè nie zabywàj. 
663, Durny dajè, a razùmny bierè, 

Db. 176; F. 2206; Nsb. 38. w Nm. 4641. p: A. 88,48, 144,23 
i 146,120. 

664. U chwôraho pytajuć, a zdarowamu dajuć nie pytàjuczysia. 
T. 431. 

Dałoń 
665. Tahdy jèta bùdzie, kali na majèj dalôni moch paraście, 

ôha 
666, Chto prascikùje, toj dôma nie naczùje. 

Mowa o tych, którzy mają zwyczaj jeździć naprzełaj, nie pilnując się pew-
nej, choć dłuższej drogi, wskutek czego błądzą, 

Db. 96; F. 1908; Orz. 152. u: Czb. 248; Nm. 11404 i 11406. p: A. 
107,13, 341,1 i 674,14. r: D. I, 331. 
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667. Nie wièr kaniù ύ darôzi, a żoncy dôma. 
Db. 451; F- 1932, 3917 i 9617. p: A. 107,25 i 653,53. 

Darwàcsa 
668. Darwàùsia, jak świńnia da haùnà. 

Dôstup 
669. Bez kija ani dostupu, ani prystupu. 

O spanoszonym. 

F. 1945 i 2040. r: D. II, 290. 
Dażycsa 

670. Dażyńsia, szto i sabàki nieczym wyhnać. 
Dbr. 10. 

Dôbraje 
671. Dôbraje dalèka czùtnô, a lichôje szcze dàlsz. 

F. 1972; T. 417. u: Czb. 262; Nm. 4451. p: A. 96,7. 
Dôbre 

672. Dôbramu ùsiùdy dôbre. 
Db. 173; F. 20001; Rm. 66. u: Czb. 247; Nm. 4423. p: A. 98, 11. 

673. Tam (ùsiùdy) dôbre, dzie nas niemà. 
F. 1986; Nsb. 18; Nsł. 75; T. 417. u: Czb. 303; Nm. 2052. p: A. 
100,19; Brz. 30,4. r: D. II, 125 i 208. 

Dôma 
674. Dôma — i zà mniam! 

To bywa rzadko, o czem świadczy powiedzenie: Prymàczy chleb sabàczy. 
To też do pójścia w „prymy" dla uszczęśliwienia żony zmusza tylko wielka 
konieczność 1). 

Zg. P. 
Doraho 

675. Szto doraho, to miîa, a sztô dzièszewo, to hniła. 
F. 2039; Nsb. 37. 

Druh 
676. Stary druh lùczszej za nowych dwuch. 

Dbr. 114; Db. 617; F. 2089. p: A. 107. 
Druk (drąg) 

677. Kalib nie druk, byùby czalawièk nàcze bez rùk. 
678. Adzin druk za dziesiać ruk. 

F. 2093. 
Drùiba 

679. Nie pa slùzbi, da pa drùzbi. 
Zwracając się nie do najmity, a do przyjaciela. 
Dbr. 32. 

1) Ob. Polesie rz., cz. III. — „Ustrój rodzinny" 
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680. Źywńć ü takôj drùzbd, szto wadà nie razmjyje i świńnia nie 
razryje. 
Zg. P. 

Drystà ć 
681. Dryszcze na dziesiàtaje berwienô. 

Nadzwyczajny rozstrój żołądka. 
682. Paealùj jehô ü sràku, a jon niechàj tabiè dryśnie ü zùby. 

Wyrok sędziego, wybranego na poczekaniu przez kłócących się z błahej 
przyczyny. 

Dryźać 
683. Dryżyć, jak asinawy list. 

Duch 
684. Ni chùohu, ni dùchu. 

F. 2126; Nssb. 114. u: Nm. 1935. ρ: Α. 63 i 110,1. r: D. II, 89. 
685. Tôlki duch, da pietùch. 

Ot bahàty Jeùtùch, szto..· 
Dbr- 10; F. 2128; Nsb. 163; Rm. 159. p: A. 116,4. 

686. U nas z tabôju adzki duch — ja bzdyknu, a ty niùch. 
687. Z wierchu such, a ύ sierèdzini czôrtau duch. 

Dbr. 71. 
Dureń 

688. Astàùsia (astàcsa) ύ dùrniach.. 
689. Dùrnia i û cerkwi bjuć. 

F. 2167; Rm. 246. 
690. Dùrniaù ni ôruc, ni sièjuc, jeny sàmi rôdziacsa. 

F. 2168; Nsb. 39. u: Czb. 249; Nm. 6192. p: A. 112,3, 144,24, 
146,150 i 160. 

691. Dùrniu zakôn nie pisan. 
u: Nm. 6161. 

692. Wtek żywi, wiek uczyś, a üsio taki dùrniam pamrèsz. 
Id. ob. p. w. Czaławiek. 
F. 2185; Nsb. 66. u: Nm. 5235 i 6038. r: D. I, 542. 

Durny 
693. Durnôje palèno. 

Głupi i niezdarny. 
Dbr. 34. 

694. Duirnômu i Boh prabaczàje. 
695. Dumômu nie nastyrniàjsia. 
696. Jak wielik, tak durny. 

Ob. p. w. Wieliki. 
F. 2220; Kr. 108. ρ: Α. 146, 121. 
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697. Niechaj Boh kryje ad durnôha drùha. 
698. Paszli durnôha, za im druhôha. 

Db. 528; F. 2229; Nsb. 134; Orz. 82; Rm. 498. u: Nm. 6578. 
p: A. 112,2, 147,168 i 423,5. 

699. Skaży durnômu pakłony bić, to jon i łob razabjè. 
Dbr. 34. 

700. Za durnym szczaśćcie bieżyć. 
701. Z durnym i znajszôûszy nie zładzisz (nie padzièlisz). 

Dbr. 34. 
Dury ć 

702. Nie dury ty majèj sràki. 
Jeżeli ktoś wymaga rzeczy niewykonalnej. 
F. 2242. 

Dusza 
703. Chać czôrtu dùszu pradàj. 

Mówią tak w sytuacji bez wyjścia. 
F. 2248. 

704. Krywić duszôju. 
Być obłudnym. 

705. Łasina ja duszà. 
Tak nazywają ludzi bardzo dobrych. 

Diiży (silny) 
706. Chto dùzszy, toj i prùdszy. 

Kto silniejszy, ten i sprężystszy. 

Dzicià 
707. Daj dziciàci wolu, to sam pàjdziesz ύ niewôlu. 

Id. ob. p. w. Żonka. 
F. 2334. u: Czb- 252; Nm. 1326, 3821 i 9218. p: A. 58,70, 118h 

35 i 608,4. 
708. Daù Boh dzieci, daś i na dzieci. 

...dzicià, daś jemù i dołu. 
Db. 112; Dbr. 3 i 29; F. 2335; Nsb. 31; Orz. 160; T. 412. u: Czb. 
246; Nm. 9186. 

709. Dziecièj, jak bôbu. 
Cz. 118. 

710. Jak dzicià pàdaje, to anhieł padùszku padłóżyć, a jak stary spa-
tykniècsa, to czort raźna padstawić. 
Dbr. 32; F. 2361; Nsb. 156. u: Czb. 229. Nm. 924. p: A. 118,91. 

711. Licha (chwaroba) dziciàci tak nie ùmôryc, jak razpatwóryć. 
Dbr. 39; F. 4346; Nsb. 93 i 171. u: Nm. 1974, 4944 i 8150. 
p: A. 263,3 i 608,7. 
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712. Lubi dzicià jak dùszu, da trusi jak hrùszu. 
Id. ob. ρ. w. Żonka. 
Db. 379; F. 2367; Nsb. 75; T. 419. u: Czb. 247. r: D. 1, 470. 

Dzied 
713. Dziedy nie znàli biedy, a ûnùki dażdalisia mùki. 

Db. 428; F. 2389; Nsb. 34; T. 412. u: Czb. 246; Nm: 683 i 699. 
r: D. I, 368. 

714. Śledam za dzièdam. 
Za panią matką... lub śladem przodków, 
F. 2395; Nsb- 151. u: Nm. 11837. p: A. 117,25. 

Dzièta 
715. I dzieła nie rabi i ad dzieła nie idzi. 

Przymusowa bezczynność. 

Dzień 
716. Aby dzień da wièczara. 

Tak mówią o niesumiennym robotniku na dniówkę, 
F. 2414; Nsb. 11. u: Nm. 10917. 

717. Dzień-hod. 
Mowa o najdłuższym dniu letnim, 
F. 2416. 

718. Dzień mo j (nasz), wiek moj (nasz). 
To znaczy, że dzień szczęśliwie upłynął. 

Cz. 29; F. 2417; Nsb. 33; Nsł. 115; Rm. 129. w Nm. 8264. p: A. 
119,10. r: D. I, 361; II, 50. 

719. U taki dzień (ù takùju pahôdu) dôbry chadziàin i sabàki na dwór 
nie wyżenie. 
F. 2422. r: D. II, 548. 

720. Uże dzień, jak woł. 
To znaczy, że już późno, a ktoś jeszcze się nie wziął do roboty, 

F. 2425. p: A. 119,13. 
Dzierżacsa 

721. Dzierżycsa, nàcze pjàny za płot. 
F. 6524 i 8309; Nsb. 164. u: Czb- 238; Nm. 5019. p: A. 445,3· 
i 4; Brz. 23,2. 

722. Dzierżycsa, jak wósiz za każitch. 
F. 8310. u: Nm. 2743. p: A. 402,7. 

Dzièûka 
723. Dzieùczata rastùc tak skóra, jak lon. 
724. Oś dzièûka, chać wady napicsa. 
725. Pónaczy üsie dzièûki czornabrèûki. 
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Dziwa 
726. Dziwa, szio ü dzièda baradà siwa, 

...szto ù papà hrywa. 
727. Ot dziwa, szto dryśliwaja sraka i ad redźki drysącze. 

...wielikaja recz, szto ύ chàci piecz. 

H 
Hàdka 

728. Tak skazàû, szto-j słiichać hàdka i hàdka szczèpkami uziać 
Haława 

729. Durnàja haława nie dażdżecsa ni łysiny, ni siwiny. 
F. 2546. u: Nm. 6156. ρ: Α. 140,39 i 40. 

730. Haławoju ścieny nie prabjèsz. 
731. Hałouka, jak màkaûka, a rozumu, jak nàsrano, 

Dbr. 126; F. 2569; Nsb. 25. u: Nm. 5707. p: A. 139,38. 
732. Szto haława, to rozum. 

Cz. 111; Db. 644; F. 2602; Nsb. 180; Sz. 187. u: Czb. 242 i 248; 
Nm. 7940 i 6114. p: A. 139,8, 473,3 i 474,90. r: D. I, 466; II; 144. 

Hałoiika ob. p. w. Haława. 
Harawać 

733. Harùje jak czörny woł. 
Harbàty 

734. Stary i harbàty aczuniajuć (wyleczą się) ύ mahili. 
Harełka 

735. Durny Żyd: màje harełku daj pradajè. 
736. Harełki, harełki — razliunoje more! 

Tak wykrzykuje niezamożny, który był na uczcie u bogacza. 

Haścina 
737. U hasciàch dôbre, a dôma szczè lùczszej. 

Cz. 119; F. 2984; Kr. 287. u: Czb. 243. p: A. 83,101. 
738. U hasciàch kàsza, a dôma kulèsz, da za kàszu lepsz, 

Haimo 
739. My z taboju, jak ryba z wadoju; ryba na dnô, a ty haùoô. 

Żart. 

F. 2757; Nsb. 81. u: Nm. 9526. 
740. Oś tabiè i nà pierepiônku z haùnà. 

Hawaryć 
741. Dobre tabiè hawaryć (hawary zdaroü) ! 
742. Haworyć, jak ù skrypku hràje, a robić, jak ü razbity czaùn braz-

kàje. 
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743. Skażesz, szto nie jà hawaryü, a sabàka brechàû. 
Tak zapewniają o swej prawdomówności. 

744. Z im hawaryć, to trèba üpierod żeleznaho bôbu najeścisia. 
Trudno się dogadać, 
Dbr. 47; Nsb. 25. 

Hinuć 
745. Chto czym wajùje, tym i sàm siebiè zahùbic (toj ad tahô zhinie). 

Hledzieć 
746. Hledzić czerèz pàlcy. 

Słaby dozór. 
747. Hledzić ludziàm ύ wôczy, pazyczyüszy waczèj ύ sabàki. 

Bezczelność. 
F. 6430; Nsb. 131. 

748. Stój da hledzi, chać pluń da idzi. 
Ni to, ni owo. U szlachty zagonowej: „Choć w ràmki oprawić dej na śmiet-
nik wyrzùcic", 

Hłuchi 
749. Hłuchi jak pień. 
750. Hłuchi czahô nie daczùje, to prydùmaje, 

Dbr. 71. 
Hoład 

751. Hoład nie ciotka, zjeś szto papadziècsa. 
F. 2898; Nsb. 26; Rm. 96. u: Nm. 12111. p: A. 143,23. 

752. U hoład namrùcsa, a ü wôjnu nałhńcsa. 
T. 432. 

Hoły 
753. Hóła, bosa i prostowałosa. 

Dziewczyna niechlujna, z rozpuszczonemi włosami. 

F. 924. 
754. Hoły, da wiesioły. 

Db. 82; F. 2909; Nsb. 173. u: Nm. 1471. p: A. 151,1 i 678,1. 
755. Hoły jak bicz, a hójstry jak kasà (miecz, sakièra). 

Cz. 36; F. 2913; Nsb. 26; Nsł. 67; Sz. 34. u: Nm. 1525. p: A. 
154,5 i 4. 

756. Hoły razbôju nie baicsa, 
Cz. 37; Db. 224; F. 2029; Nsb. 26; Orz. 78; T. 422. u: Czb. 422: 
Nm. 1477. p: A. 151,17 i 327,6« 

757. Na hołaho i sabàki breszuć. 
758. Uciekaj hoły, bo abdzierùé. 

Db. 678; F. 29, 27; Nsb. 170; Orz. 79. u: Czb. 233; Nm. 11237. 
p: A. 152,24. 
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Hość 
759. Hość mai a haścmje, a mnoha baczyć. 

Dbr. 20; T. 420. 
760. Hość nie ü pôru horsz wôraha. 
761. Hość — niewolnik, niemà redźki, to mied jeś. 

... szto dadùc, tôje mùsic jèsci. 
F. 2969; Nsb. 29. u: Czb. 243; Nm. 11943. r: D. II, 366. 

762. Miłaho hôscia zimôju uhaszczàjué malakôm, a ü Pietrôùku 
mièdam. 
O mleko w gospodarstwie pierwotnem jest tak trudno w zimie, jak o miód 
wśród lata. 
F. 2974; Nsb. 75; Rm. 625. u: Nm. 11809. r: D. //, 409 i 544. 

763. Na prószanoha hościa bahàta trèba. 
Dbr. 21. 

764. Nieprôszanocha hościa pad stół. 
765. Pry hóściu i haspadàr pożywicsa. 

T. 431. 
H ram à da 

766. Hramàda wieliki czalawièk. 
F. 3000. u: Nm. 10736. p: A. 679,8-

Hraź 
767. Oj hrazi, hrazi! (na ciele) chać ty rèpu siej. 

Dbr. 24. 
Hrech 

768. A d Bóha hrech, a ad ludzièj śmiech. 
F. 3016; Nsb. 56; T. 427. u: Czb. 235• Nm. 9827. p: A. 165,36, 
594,3. 

Hrôszy 
769. Chto grosza (sic) nie biereże, toj sam grosza nie wart (nie stoić). 
770. Hrôszej jak miekiny (jak ü Żyda). 
771. Hrôszy kruhłyje, skora kociacsa. 

T. 435. 
772. Jak hrôszy jeść, to-j dùrniu sława i cześć. 

Kali ü kiszeni jeść, to-j sràcy cześć, 
773. Na hrôszy nikôli niemà ràpusak, 

Dbr. 120. 
Hryb 

774. Siedzić, jak hryb pad ihlicaju, 
Hubić 

775. Je (jeścieka) kamù świet hubić. 
Tak mówią, kiedy ktoś się wywyższa. 
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I 
Swàn 

776. Kudy nie kiń lamàku, to papadzièsz ü Iwàna (Iwànu ύ sràku). 
To znaczy, że imię Iwan jest bardzo popularne, 

777. Nie daj Boże z Iwàna pàna. 
Dbr. 63; F. 3246; Nsb. 192; Orz. 68. u: Nm. 9304. p: A. 177,4; 
Brz. 55,7. 

J 
Jahła 

778. Jahły, bez wieczèry spać lehli. 
Mówią po wieczerzy bardzo skąpej, 
F. 3261. 

Jajco 
779. Z adnaho jajca jajeczni nie bùdzie. 

Jechać 
780. Chto abjèzdkami jeździć, abô na cianki, toj blùdzic i tracić 

dzienki. 
C i a n k i — drogi, omijające wsie i inne boczne. 

Jedà ob. p. w. Jeści. 
Jeści 

781. Chleb, sol i wadà — maladzièckaja jedà, 
R. 249. 

782. Chto jès nażom, toj zjeś rażón. 
783. Jak chto jeś, tak i robić. 
784. Jak dôma padjesi, to-j ù hasciàch nakórmiać, 

Db. 504; F. 5517. 
785. Jesiz, dùrniu, bo tó z màkam. 

Cz. 45; F. 3410 i 4635. u: Nm. 11992- p: A. 187,36. 
786. Jeści z panàmi, a spać z świńniami. 

Przestroga tym, którzy za dużo zjadają czasnku i cebuli. 
Db. 578; F. 3423. u: Czb. 233. 

787. Kali ja jem, to glùch i nièm. 
F. 3401; Nsb. 196; T. 431. r: D. 397. 

788. Najèùsia, aż kiszkà prùtam stała. 
F. 5197. 

789. Najèùsia jak pàlcam dastàé. 
Zwykła odpowiedź na zaproszenie gospodyni do jadła. Niekiedy odpowia-
dają, pokazując na gardło: N a j è ù s i a a ż d ô s i ! 

790. Tak najèùsia, szto aż stoł pùzam adsùnuù. 
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791. Zjesi i kisielôwych wyżymak, jak bùdziesz hałodny. 
Mówi matka do dziecka wybredzającego. 

Jeżyk 
792. Chto jeżykom mièle, toj dùred na dziele. 

Zg. P. 
793. —> Haława, za szto ty walàjeszsia? 

— Za jeżyk! 
Tak miała odpowiedzieć głowa, skarana na poniewierkę za język oszczercz>. 

794. Jeżykom jak chocz łaj, da rukàm woli nie dawàj. 
Zg. P. 

795. Jeżyk świerbić, 
F. 3320. 

796. Woł màje jeżyk dôùhi, da hawaryć nie może. 
Dbr. 135; T. 414. 

Κ 
Kabyła 

797. Kabyła łysaja, żerebia rabo je — zjeù woùk abôje. 
Cz. 1; F. 3475. 

798. Kabyła za dziełam, a żerebia bez dzieła. 
Db. 293; F. 3476. 

Kało ć 
799. Chać kali szyłam ù sràku. 

Mowa o tym, kogo trudno obudzić. 

Dbr. 48. 
Kamień 

800. Nàcze kamień u wôdu! 
Zginął bez wieści, 
...z hrudzièj zsunùùsia. 
F. 3536. u: Nm. 1895. p: 196,6. 

Kapać 
801. Nie kapàj na ludzièj jàmy, bo sam tudy papadzièszsia. 

Dbr. 14. 
Karczma 

802. Łatami trasiè, a aposzniaje ù karczmù niesiè, 
Karôsta 

803. Karôsta mużyckaja chwarôba, nie napaść, tôlki ù nôczy spać 
nie daść, 
Db; 341 i 342; F. 3611. u: Nm. 8163. 
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Karyść 
804. Takàja karyść, jak z tako kazła: ni wôûny, ni maîakà, 

F. 3642. u: Nm. 7582. p: A. 648,7. 
Kasić 

805. Chto kosić ü niehôdu, toj ü pahôdu zhrebiè. 
Zachęta do kośby pomimo złej pogody. 

F. 3646. 
Kasza 

806. Dać bierozawaje kaszy. 
Jest to rózga. M o t a b i è d a ć — mówi matka do kapryszącego dziec-
ka — b i e r o z a w a j e k a s z y ? 
F. 3655. r: D. 7, 257. 

807. Jemù ύ kàszu nie nasièresz. 
Mowa o odpornym, 
F. 3659. 

808. Kàsza nàsza, a bôrszcz wasz! 
Dzieci do rodziców. 

Kaszel 
809. Kaszel chwaroba nie licha ja, da chata nie hłuchaja. 

Db. 344; F. 3668. 
810. Kaszlajcie panoczku — wam można. 

Naiwna, ale ironiczna prośba o niekrępowanie się. 

Dbr. 39. 
Kaûbasà 

811. Jèta nie kaûbasà — nie zniùchajesz. 
Nie wszystko daje się tak łatwo poczuć, jak kiełbase z czosnkiem. 

Zg. p. 
Kazio! 
812. Hledzić, nàcze kazioł ύ wodu. 

Kij 
813. Bez kija ni prystupu. 

Mowa o spanoszonych, 
F. 3781. u: Nm. 2462. 

814. Pastàûlano kij, to-j kija slùchaj, 
Dbr. 119; F. 5731. p: A. 372,75. 

815. Usio< adnô: czy ù kij pierdzi, czy z taboju (z im) hawairy. 
Kiwać 

816- Dwatcać wierstôû prajci, to nie pàlcam prakiwàé, 
T. 433. 

Klin 
817, Sztob nie klin, da nie môch, tob màjścier ipłotnik) z hoładu 

z doch. 
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Db. 289; F. 3835 i 4632; Sz. 62. ρ: Α. 69 i 671,2; Gl. Wsł. Χ. 
357. r: D. 1, 677. 

Kniha 
818. Hledzić ü knihu i bàczy chwihu. 

Dbr. 22. 
Kolas 

819. Kolas od kolasa nie czùje hôîasa. 
Marny plon. 

F. 3878. 
Kon 

820. Chto czàsta koni miertiàje, ù taho chaniùt hulàje. 
Db. 100; F. 3885; Nsb. 176; T. 436. p: Brz. 68,19. 

821. Siennym kaniom nie jeździć, a sałomiennym walom nie arać. 
Db. 593; F. 3922; T. 436. 

Kpić 
822. Czy ty kpisz, czy darohi pytàjesz? 

Odpowiedź na gadanie od rzeczy. 
F. 3979; Nsb. 179; Nsł. 142; Rm. 596. u: Nm. 12643. p: A. 236, 
1; Brz. 32,1. 

Kramnoje 
823. Chôczesz kramnoha da-j mnoha? 

K r a m n o j e — każda rzecz, kupiona w sklepiku. 
Kraści 

824. Chto sàla kraù, tamù ü woczy dym idziè. 
Zwykle przy ognisku w lesie na kogo wiatr przenosi dym, z tego żartują, że 
kradł słoninę. 

825. Hledzić z pada łba, by nièszta ùkraù. 
826. Nie pryłhaiiszy i nie prykràùszy trùdna żyć na świeci. 

Db. 480; F. 4006. 
827. Nie za toje bjuć, szto kraù, da za tôje, szto nie dôbre schawàù. 

Krupà 
828. Krupà za krupinaju haniàjecsa z dubinaju. 

Mowa o bardzo rzadkim krupniczku. 

Kryczać 
829. Kryczyć na czom świet, 

F. 4061; Nsb. 69. 
Kulik 

830. Z wielikaho bałota kulik. 
Nietutejszy — wielki pan, 
T. 424. 

Kupić 
831. Kupi (kupîàj) chibà za pjać swaich pàlcau. 

Brak pieniędzy. 
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Kupièc 
832. Wièdaje kupièc i pradawièc. 

F. 4138; T. 435. 
Kùryca 

833. Z adnajè kùrycy chadziàjstwa nie raz wiedziesz. 
Dbr. 53. 

L 
Leny 

834. Kamù szto, a lenômu pràznik. 
Lepić 

835. Nie światy je harszki lèpiac. 
Lèta 

836. U lètku wady mièrka — hrazi żmieńka; z asièiiniaje żmieńki 
wady — hrazi mièrka. 
Db. 372; F. 4268; Nsb. 13; Nsł. 67. p: A. 599,2. r: D. I, 554. 

Leźci 
837. Lèzie, jak smała u wôczy. 

Mowa o gryzącej parze przy odbieraniu gorącej smoły w smolarniach. 
Licha 

838. Było licha daj pahorszało, 
F. 4322; Nsb. U. 

839. Kazało licha nie być dabrù. 
Dbr. 88; F. 4330; Nsb. 59; Rm. 242. u: Nm. 1991. 

840. Licha ni abojdziesz, ni ab jedziesz. 
Zg. P. 

841. Nie budzi licha, kali śpić cicha. 
Lizun 

842. Przyszôû (nastàû) miesiąc lizùn. 
Wiek młodzieńczy. 

Lubić 
843. Die lùbiac (ràdy), tudy nie ùczaszczàj, a dzie nie lùbiaé (nie-

ràdy), tudy nikôli nie zahledàj, 
Db. 204; F. 6723 i 8365; Nsb. 23; Nsł. 77; T. 421. u: Czb. 243; 
Nm. 11491. p: A. 48 i 459,3. r: D. II, 141 i 469. 

844. Kali mieniè lubisz, lubiż i moj duch. 
Warunek, stawiany mężowi przez młodą żonę. 

Dbr. 116. 
845. Lubić, jak świńnia harbùz (haûnô). 
846. Tak lùbic, jak sabàki dzièda, 

Db. 378; F. 4436. u: Nm. 5077 i 13728. p: A. 212,4 i 267,15. 
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847. Tak mieniè, màmko, chłopcy lùbiac, szto za kułakami świętu 
bożaho nie bàczu, 
F. 4440. u: Czb. 246. 

Lùdzi ob. p. w. Czaławiek. 

Ł 
Ład 

848. Ni ładu, ni składu. 
F. 4449. u: Nm. 13066. p: A. 500. 

S49. Niema ładii, szto wierziè. 
Plecie trzy po trzy. 

Łasy 
850, Łasy, jak kot na kaùbàsy, 

F. 4483; Nsb. 72. u: Czb. 261; Nm. 5052. p: A. 204,2 i 272,2. 
Lùczszy 

851, Lùczszych na śmietnik wykidàjué (ù trunù kladùé). 
Mowa o bardzo schorzałych. 

Łysy 
852, Dwanatcać łysych ùzdùmaj, to marôz prapadziè, 

F. 4568. p: Brz. 82,1. 

M 
Màci 

853, I rodna ja màci nie bùdzie znàci. 
Wielka tajemnica, 

Maj 
854, Kali mokry maj, to żyta jak hàj. 

F. 4624. u: Czb. 247. p: A. 282,10. 
855, Maj, walam daj, a sàm na piècz uciekaj. 

Ironizowanie, gdy maj jest zimny, 
Cz. 116; Db. 385; F. 4625; Nsb. 76; T. 437. u: Nm. 447. p: A. 
282,18. r: D. U, 502. 

Majścier 
856, Dobry majścier, dobry i pjànica. 

F. 4628. ρ: Α. 484,1. 
857, Majścier da czużych kàjścier. 

Złodziej kieszonkowy. 
Mak 

858, Nie radziù siem lèt mak, to żyli i tak, 
Cz. 81; Db. 490; F. 4641; Nsb. 90; Nsł. 70; Orz. 125; T. 416. 
u: Nm. 5225. p: A. 283,8. r: D. I, 322. 
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Maleńki 
859. Chać maleńki da darahieńki. 

Dbr. 30; Db. 525; F. 4689. 
Malimonczyk 

860. Malimonczyk z pànskaje sabakàrni. 
Zapożyczone od szlachty zagonowej: „Paniczyk z marymónckiej mùki, wy-
hodowany w krulewskièj psiarni" (Marymontczyk). 

Mały 
861. Szto mały znosić, a pjàny zjeś, to na adno wyjdzie, 

Db. 643; F. 4680 i 6224; Nsb. 189. u: Nm. 8078. p: A. 400,1. 
Marôz 

862. Jakby jèty marôz nie na ùsich, da adnahô czalawièka, tob 
czysta zmierz. 
Żart. 

863. Marôz! aż wuhły treszczać. 
Masła 

864. Masła pahasła, a sała patała. 
Żartobliwa odpowiedź matki dzieciom, domagających się tych produktów 
do chleba, 

F. 4757; Nsb. 77. 
Matczyny p. w. Màtka. 
Màtka 

865. I krôszki matczyny pabràù (pabrała). 
Wielkie podobieństwo do matki. 

866. Màtka chać pabjè da i pażałuje. 
867. Tahdy màtka była miła, kali nàszy rùki i nôhi myła. 

Dbr. 58. 
Maticzać 

868. Chto maüczyc, dwóch nàùczyc. 
869. Czy tabiè rot zawiazało, szto ty maùczysz? 
870. Maùczyc, jak wady ü rot nabràûszy. 
871. Maüczy sràka, kali pismà nie znàjesz. 

F. 4789. 
Miecièlica 

872. Oj miecièlica! mabyć chtoś pawièsiûsia. 
Zawsze tak mówią podczas większej, długo trwającej zamieci śnieżnej. 

Miedźwiedź 
873. Kali idziesz na miedźwiedzia — ścieli paściel, a kali na dzikaho 

kabanà — pasyłaj za papom. 
Porada dla myśliwych; mniej straszne są pazury i zęby niedźwiedzia od 
kłów dzika. 
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874. Miedźwiedź nikôli nie myjec&a, a pratôje zdarôù. 
Dbr. 24; F. 4817. u: Nm. 11248. 

875. Nièszta ù lèsi zdóchło — mabyć miedźwiedź. 
Mówią wówczas, gdy się stanie coś nieoczekiwanego, 

Dbr. 66; F. 4821; Rm. 36. 
Mierać 

876. Dziesiać raz mièraj, pokuł adrubàjesz. 
Rada dla cieśli samouka. 
Dbr. 100. 

Można 
877. Usio można, da tôlki astarożna. 

Db. 701; F. 5018; T. 432. u: Nm. 4317. ρ·· A. 318. 
Muchajèdy 

878. Zajechać pa muehajèdach. 
Znaczy: dać w pysk. 

F. 5026. 
Muràszka 

879. Pracawity ( - a j a ), jak muràszka. 
Mużyk 

880. Muż^k durny, jak warôna, a chitry, jak czort. 
Cz. 64; Db. 71; F. 2163 i 5083; Nsb. 80, u: Czb. 268; Nm. 1252, 
1254 i 2981. r: D. U, 199 i 272. 

881. Mużyk, jak baràn — astryży, to jon znou adraście. 
P. 

882. Mużyk jeś nie pôkul najèscsa, da pôkul ùsiahô nie zjès szto 
ù misi. 
Dbr. 61. 

883. Mużyk łasy na remieńczyk, da na żelezce. 
884. Muż-^k mużykóm, na wièk wiekom. 

D. 714; F. 5086; Rm. 304. p: A. 56, 64. 
885. Mużyk ù lèsi nie złodziej, doma nie chadziàin. 

Zg. P. 
886. Nie dàj Boże muzykù państwa, a świńni roh. 

Mużyk nad mużykóm spôhadzi (współczucie) nie màje, a świń-
nià ü harôdzi mièry nie znàje. 
F. 5093; Orz. 68. 

887. Sabàka kaszlàty, to jemù ciopła, mużyk bahàty, to jemù dobre. 
,,Jemù" Poleszuk wymawia z naciskiem, zaznaczając, że nikomu więcej. 

Db. 403; F. 5079 i 7113; Nsb. 152; Orz. 26. p: A. 396,177; Brz. 
119,26. r: D. I, 67. 
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888. Szto mużyk kidaje da dołu, tôje pan nosić ü kiszèni. 
Mowa o ucieraniu nosa chustką i bezpośrednio: ,,Z czterdziestu marjaszów", 
jak mówi szlachta zagonowa. 

My 
889. Usiùdy dôbre dzie nàs niemà. 

T. 417. 

Ν 

Nadać 
890. Nu, i nadali, chać tapôr (sakièru) pa wieś. 

Mowa o zanieczyszczenie powietrza w chacie przez biesiadników lub wła-
sną rodzinę. 

F. 5147. p: A. 247,3. 
Nadajeści 

891. Nadajèù (-ło), jak horkaje jabłyko. 
Nahà 

892. Sztob twajà i nahà tut nie śmierdzieła! 
Tak mówią do wypędzanego. 
F. 5163; Nsb. 50. 

893. Uże i nôhi nie nosiać pa bożamu świętu. 
Starość, niedołęstwo. 

Najci 
894. Najdù ciebie i na tom świeci. 

Nigdzie się nie schowasz przed moją zemstą, 

Najeścisia ob. p. w. Jeści. 
Naniàcsa 

895. Kali iianiàûsia, to jak zapradausia. 
F. 5217; Nsb. 82; T. 416. 

Napaść 
896. A d napaści nie prapaści. 

Db. 12; F. 5219; Nsb. 122; Rm. 83. 
Nas ob. p. w. My. 
Nasicsa 

897. Nosicsa, jak kot z sałam. 
Jeżeli ktoś, mając jakąś rzecz do zbycia, proponuje ją wszystkim, 

Db. 500; F. 5240; Orz. 93. u: Nm. 2594 i 13754. p: A. 344,4, 
Nàszeje 

898. Dzie nàszeje nie prapadàje? 
Z rezygnacją o swej ustępliwości, 
F. 5249; Orz. 141. r: D. / , 33, 153 i 208. 
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1. Niechàj nàsze je pierèjdzie. 
2. ,,,znàjuc nàszuju dâbratù. 
Tak mówią, dając coś ponad to, co się należy. 
T. 422. 

Nawalicsa 
899, Nawalmsia na mieniè, jak lichàja szàpka. 

T. 427. 
Niczôha 

900, Bez niczôha nijàkaha, bez niczôha niczahisieńka. 
Najzupełniejszy brak powodów do napaści, jakiej ktoś uległ, 

901, Sztob ja kali, dzie sztomiebudź jakôje, a to ja nikôli, nidziè, 
niczôha, nijàkaha. 
Przyłapany na gorącym uczynku, nie mając dowodów swej niewinności, tak 
się usprawiedliwia. 

Nieboż 
902, Pracùj, nieboże, to-j Boh pamoże, 

F. 6367; Nsb. 47; Sz. 130. u: Czb. 285; Nm. 68 i 69. p: A. 431, 
34 i 467,62. 

Niedùży 
903, Kali sierdzity da niedtiży, to haùniàny (haùnà) brat, 

Dbr. 31; T. 427. 
Nieszczaśćcie 

904, Nieszczaśćcia ni abójdziesz, ni abjèdziesz, 
Nieûmièly 

905, Nieûmièlamu rùki nie balać. 
Dbr. 41; F. 5321; T. 415. u: Czb. 270 i 299; Nm. 6020. 

Nôhi ob. p. w. Nahà, 
Nos 

906, Sztob ty tàk z nôsam byù, jak jètamu pràûda, 
Id, ob, p, w, Pràûda, 
F. 5403; Nsb. 58 i 126. 

O 
Oka 

907, Aczèj z zàd (ύ sràey) û nikôha niemà. 
F. 8847; Nsb. 208; Rm. 363. u: Nm. 6651. 

908, Aczyma chôczecsa jèsci, a duszà nie pryjmàje, 
F. 8813. u: Czb. 272. 

909, Aż iskry pasypalisia z ôka. 
Wskutek uderzenia okiem o jakiś wystający przedmiot. 
F. 8822. u: Nm. 3978. r: D. I, 509. 
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910. Chibà tabiè woczy pawyłazili, szto nie bàczysz? 
F. 8827. u: Nm. 3712. 

911. Dzie twajè woczy byli? 
Mówią, jeżeli ktoś cokolwiek przegapi. 

912. Kacinyje woczy. 
To znaczy dobry wzrok. 

913. Lichije (pahànyje) woczy, 
914. Łupatyje woczy, 
915. Ni woka nie baczyło, ni wùcha nie czùta, 
916. Oczy, jak pramytyje — son nie bierè. 

F. 8828. ρ: Α. 356,4. 
917. Oczy pasaławieli. 

Osowiałe, 
F. 8821. 

918. Za waczàm świętu bóżaha nie baczyć. 
Stosuje się do nieuważnych, często napotykających zawody na drodze. 
T. 476. 

919. Ziakràtyje wôczy màje. 
Patrzy z podełba. 

Ρ 
Pabaczyć 

920. Pabàczysz (uhlèdzisz), jak na wierbiè ihrùszki. 
Id, ob. p. w· Baczyć. 
F. 8391. r: D. /, 119. 

921. Pażywom (bùdziem żyć) pabàczym boisz. 
F. 8388; Nsh. 130. u: Nm. 13916. 

922. Tak pabàczysz, ja swajè wùszy. 
Id. ob, p. w. Baczyć· 
F. 8390. u· Nm. 5482. r: D. Z, 41. 

Paborać 
923. Paborau, chać morda zaliłasia krôùju. 

Pach 
924. Sztob jèty pach (smród), da tabiè ù zubàch. 

Pachàé 
925. Chto pàsze, toj plàsze, a chtô tarhùje, toj harùje, 

Padniàé 926. Padnimi v/yszej nôsa da-j na kalosa· 
Poleszuk pociesza siebie, bagatelizując żartobliwie ciężką robotę, jaką jest 
nakładanie gnoju na wóz. 
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Padpànak 
927. Pany, jak pany, da padpànki żyć nie dajùé. 

F. 5534; Nsb. 104; Rm. 394. T. 414. u: Nm. 1238. p: A. 414. 
Pahàna 

928. Tak pahàna, a jetàk jeszczè horsz. 
929. Tak pahàna, by nàcze chto hniłkami (ulęgałki) nasràù ü rot. 

...ket nasràù na sèree. 
Pahledzièc 

930. Ni samômu pahledzièc, ni ludziàm pakazàc. 
W razie narywu lub wrzodu na najmiększej części ciała. 

Dbr. 19; F. 5612; Nsb. 114. 
Pajmać 

931. Słowa jak wierabièj, wylecić i nie pajmàjesz. 
Pakłon 

932. Ad paktônaù halawà nie balić. 
Palec 

933. Chiba palca pakrażaju na czyrwoncy. 
Mówią, gdy niema skąd wziąć pieniędzy. 

Pamahać 
934. Jemù pamahàje nieczystaja siła. 

Jeżeli ktoś ma powodzenie w czemkolwiek, 

935. Pamoże, jak mièrtwamu kadziła. 
,,,warom myła, a,.. 
F. 5686. u: Czb. 266. p: A. 420,12 i 573,4. r: D. I, 605. 

Pan 
936. Adzin dwom panàm nie ùhodzic. 

Db. 184; F. 5719. u: Nm. 1192. p: A. 71,28 i 509,2. r: D. II, 188. 
937. Bez chàma nie byłob pàna. 
938. Dzierżaosa za pànsku j u klàmku. 

F. 5720. ρ: Α. 371,6. 
939. Kali pàna klanùé, to jon jeszczè taùscièje. 

Zg. P. 
940. Pan charôszy, da nie rnàje hrôszy, 
941. Pan haùnôm (miekinaju) napchàn, 
942. Paniez nasràù na bicz, a jak paniez ûsràùsia, to-j bicz piera-

lamàùsia. 
943. Pan pisze, a pàni papier dàje. 
944. Pànskaja chwarôba, nàszaje zdarôùje. 

Db. 519; F. 5760; Nsb. 125; Sz. 116. u: Nm. 1154. p: A. 376, 
225. r: D. 77, 271. 
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945. Pànskaja łaska da parôha. 
Dbr. 75; F. 5764; Nsb. 125; T. 414. u: Czb. 278; Nm. 1200. 
p: A. 376,110. r: D. II, 266. 

946. Służy pànu wiernie, a jôn tabiè pierdnie. 
Db. 608; F. 5780. 

947. Szto pan skaże, tôje słuha robić. 
F. 5781. ρ: Α. 372,55 ί 374,160. 

948. Usio pany, da pany, a świńniej niemà kamù pàsci. 
Dbr. 75. 

949. Znàjuc pàna pa chalàwach, 
Dbr. 75. F. 5789. 

Pàni, Pànicz, Pànski ob, p. w. Pan. 
Papàrycsa 

950. Tarn (tut) dôùha nie papàryszsia. 
Tak ostrzega były najmita swego następcę. 

Papaści 
951. Toj papàù, la kahô źwier ùpaù. 

Mówią na polowaniu, kiedy zajdzie nieporozumienie czyj strzał był śmier-
telny. 

Pàrcfoi 
952. Czy ù ciebiè pàrchi na haławie? 

Zapytują, jeżeli ktoś, wszedłszy do chaty, nie zdejmuje czapki. 

F. 5853. 
Parszywy 

953. Chać parszywy, da szczaśliwy. 
F. 5867. u: Nm. 1625. 

Pasłaniec 
954. Pasłanca ni siekùc, ni rubajuć. 

F. 5884; Nsb. 134. u: Czb. 248; Nm. 949. p: A. 423,4; Brz. 127„ 
2. r: D. /, 539. 

Pastaîy 
955. Usie majè prybory — pastały da abory. 

Paści 
956. Tabiè (jemù) jeszczè trèba siem let śWinnie pàsci. 

Tak mówią, gdy ktoś cokolwiek spartaczy. 

F. 5916. u: Nm: 5445. 
Paśpiech 

957. Czalawièk spièszycsa, a czort cièszycsa. 
958. Paśpiech czôrtu (ludziàm) na śmiech, 

Dbr. 108; F. 5911; Nsb. 135. 
959. Paśpiejesz, na szybielnicu nikôli nie pozna. 
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Patrèbny 
960, Patrèbny tak, jak sabàcy pjàtaja łapa, 

Db. 533; F. 5923; Nsb. 38. u: Nm, 9810. p: A. 426, 20. 
Patizci 

961, Paûziè, jak czerepàcha. 
Pawièsic 

962, Abydwôch pawièsic na adnôj hallàcy. 
Tak mówią, kiedy ktoś broni jednego z dwóch jednakowych szkodników, 
F. 5934; Nsb. 8. u: Nm. 7984. p: A. 427. 

Paznać 
963- Jehó usîùdy paznajuć i abîùplenaho, 

O dobrze znanych szachrajach na wszystkich jarmarkach. 
F. 5940. u: Nm. 2888. 

Pazyczyć 
964, Nie pazyczàj, to nie bùdziesz mać warahôû. 

Piątnicą 
965, Chto ù pjàtnicu wièlmi wiesioły (piejè), toj ù niedzièlu adpłacze. 

Starsi w ten sposób przypominają młodzieży, że piątek jest dniem postnym 
nietylko co do jadła, 
Dbr. 98; F. 6022. u: Nm. 538. p: A. 385,10. r: D. I, 647. 

966, Skrywiùsia, jak sieredà na pjàtnicu, 
967, Szto bahàty zjeś ù pjàtnicu, tahô bièdny nie paspytàje ù niedziè-

lu, a padczàs i na Wielikdzień, 
F. 6023. ρ: Α. 385,1. 

968, U pjàtnicu niczóha nikomu nie pazyczàj, 
ρ: Α. 386,21. 

Pić 
969, Czy pić, czy nie pić, to pamièrci trèba, dak ńże łńczszej pić. 

F. 6032. u: Nm. 11676. p: A. 387,45. 
970, Dzie pjuć, tam pahulàj, a dzie bjùc, adtùl ûciekàj, 

Zg. P. 
971, Napiüsia, jak ziemlemièr. 

Po uwłaszczeniu chłopów dość długo dokonywali pomiaru gruntów państwo-
wi geometrzy, pijacy zawodowi. 

972, Napiùsia, szto aż czupryna kùryesa, 
973, Nie pij, nie jèsz i z chàty nie leź. 

Podczas śnieżnej zamieci, 

F. 6053. 
974, Pij! duszà mièru znàje. 

Piec 
975, Piejè, jak piewień na śmietniku, 

...jak woük za haróju. 
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Pièrcisia 
976. Prècsa, jak świrinia pad czaławieka. 

Pierechryścicsa 
977. Pierechryścisia lèwaju rukôju. 

Odpowiedź na niedorzeczne gadanie. 

Db. 539; F. 6004. 
Pierenaczawać 

978. Jak pierenaczùjem, to boisz (lepsz) paczùjem. 
Cz. 42; Db. 540; F. 5988; N. 126; Orz. 137; T. 434. r: D. //, 371. 

Pjàny 
979. Jak ύ dwóch, abo ü troch każuć, szto pjàny, to-j łażysia. 

Db. 307; F. 6218. u: Nm. 10744. r: D. I, 317; II, 174. 
980. Jak pjan, to kapitan, a jak praśpicsa, to-j świńni baicsa. 

Dbr. 45; Db. 274; F. 6216; Nsb. 196; Orz. 108; Rm. 746. u: Czb. 
282; Nm. 11484. r: D. II, 387. 

981. Pjànamu i Boh z darôhi ustupàje. 
982. Pjànamu more pa kalèna. 

Db. 536; F. 6223. ρ: Α. 400,17. 
983. Pjàny praśpicsa, a dńreń nikôli, 

Dbr. 45. 
984. Szto û ćwierózaho na dùmcy, to ü pjànaho na jezykù. 

Db. 640 i 652; F. 6231; Nsb. 190. u: Czb. 281; Nm. 11487. 
Płacić 

985. Płacić nie bahàty, da winawàty. 
Cz. 80; Db. 478; F. 8782; Nsb. 58; T. 434. u: Czb. 237; Nm: 
7453. p: A. 408,6. 

986. Zapłacić tahdy, jak Cyhan zhùbic, a jôn najdzie, 
987. Zapłacić ù hàrbara na kałóczku. 

Płakać 
988. Chać ty waźmi daj sièùszy (üsraüszysia) płacz. 

Szydzenie ze ślamazarnych. 

989. Nie płacz — zahoicsa, pôkul żenicsa (zà muż ici). 
Tak matka pociesza dziecko, płaczące z powodu uderzenia się lub mało 
znaczącego skaleczenia. 

990. Płacze jak babiôr. 
F. 6270. ρ: Α. 408,4. 

Pop 
991. Nikomu niemà tùczszej jak papù, da katù. 
992. Nie nàm sudzić papà — na tôje jeścieka czort. 

Dbr. 85. 
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Praca 
993. Bez pràcy nie jeści kałaczy. 

F. 6347; Nsb. 5; T. 415. u: Czb. 285; Nm. 7181. p: A. 249,1. 
994. Pracùj niebóże, to-j Boh pamoże. 

F. 6367; Nsb. 47; Sz. 130. u: Czb. 285; Nm. 68 i 69. p: A. 431, 
34 i 467,62. 

Prahawarycsa 
995. Chto mmoha hawóryć, toj prahawôrycsa. 

T. 432. 
Prapaści 

996. Prapàù bez wiescièj, ni szkùry, ni kaście j. 
Jeżeli ktoś długo nie daje o sobie wiadomości. 
Dbr. 31. 

997. Prapàù jak kamień ù wôdu. 
Db. 551; F. 6409; Nsb. 59; Rm. 505. u: Czb. 256; Nm. 1893. p: 

A. 44,2. r: O. U, 71. 
998. Prapàù jak ruda ja mysz. 

F. 6411. p: A. 137,15. 
Pràùda 

999. Była pràùda, da zwietrała. 
F. 6443; Rm. 48. u: Cz. 260; Nm. 6835. p: A. 433,33. r: D. I, 
231. 

1000. Chleb jesz, a pràùdu reż. 
T. 417. 

1001. Nie ja kazàù, a sabàka brechàù, kali jèta niepràùda, 
F. 6463. r: D. II, 182. 

1002. Pràùda hôrkaje stràwa. 
1003. Pràùda jak olèj, szto nie rabi, to jenà na wièrch wyjdzie, 
1004. Pràùda nidziè nikôli nie ukryjecsa. 
1005. Pràùda ù wôczy kôle, 

F. 6480. u: Nm. 136. 
1006. Skarèj na majèj dałoni parastùc hryby, jak jètamu bùdzie 

pràùda. 
F. 6447; Nsb 150. u: Czb. 272. p: A. 602,6. 

1007. Skaiy pràùdu — nazywièsz wôraha, 
1008. Stołki tut pràùdy, skôlki ù rèszeci wady. 

Sz. 482; T. 428. 
1009. Sztob ty tak dycha, jak jètamu pràùda. 

F. 6457; Nsb. 58. 
1010. Takàja jètamu pràùda, jak tamù, szto na wierbiè ihrùszki. 

...szto wôsz kàszlaje. 
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Db. 433; F. 6474 i 6490; Nsb. 82; Sz. 155. u: Czb. 235; Nm. 
6891. r: D. II, 453. 

Prorak 
1011. Lichomu prardku haüno ü zùby. 

Odpowiedź na niepomyślną wróżbę. 

F. 6421. 
Prybytak 
1012. Ad prybytku niema biedy (halawà nie zabalić). 

Cz. 107; Db. 16; F. 6517; Nsb. 158; Rm. 451; Sz. 113; T. 433. 
u: Czb. 248; Nm. 9834. p: A. 445. r: D. II, 3. 

Pryhadzicsa 
1013. Sakièra i matuzók zaüsiody pryhadzicsa ύ darozi. 
Pryhöda 
1014. Sièûszy (siàdziem) na kałodzi (da) pahowórym ab pryhôdzi. 

Zasiadając do jakiejś poważnej pogawędki. 
F. 6535; Nsb. 160. 

Pryjci 
1015. Przyszćm jak za ahniom. 

F. 6549. p: A. 450,9 i 611,5. 
Prymàk 
1016. Prymàczy chleb sabàczy. 

Prymàcki chleb sabàcki, 
F. 6564; Nsb. 36; Sz. 122; T. 419. a: Nm. 9408. 

Prysiàha 
1017. Prysiàhaju Bôha nie padmànisz, 
Pryssàcsa 
1018. Pryssàûsia, jak kleszcz k sabàcy, 

...pjàiika k czalawièku. 
Prystàc 
1019. Prystàlo, jak haroch k scieniè. 

F. 6581. u: Czb. 262. p: A. 184,2 i 453,5. 
Prywyczka 
1020. Prywyczka horsz niewoli. 
Prywyknuć 
1021. Pry wyk, jak czort k balotu. 

...sràka k bizunù (rozgam). 

R 
Rabić 
1022. Robicsa, jak mierzłaje (mokraje) haryć. 
1023. Robić (róbiać), da niemà sporu. 
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1024. Robić jak hałodny sière. 
...try dni nie jèùszy. 

1025. Szewièe robić pleczyma, a bondar hrudźmi. 
Rabota 
1026. Rabóty, raböty — da sàmaje subóty, 

...czortawaho baćka. 
F. 6706. 

Rabôtnik 
1027. Z ciebiè taki rabôtnik, jak sakièra z haunà 

F. 6715. 
Rad 
1028. Rad — n i e ràd. 

F. 6726. ρ: Α. 459,13. 
1029. Ràdy ü hady. 

Db. 574; F. 6727; F. 431. u: Nm. 7734. 
1030. Sam sabiè nie ràd. 

F. 6728. 
Ràda 
1031. Dzie dwóch, tam ràda, a dziè troch, tam zdràda. 

Dbr. 106. 
1032. Siem bàb, siem ràd. 
Radnià 
1033. Stołki radni, szto tôlki làp. 
Radzicsa 
1034. Jaik druhi raz na swièt naradziùsia. 

Po doznaniu ulgi pod względem fizycznym, czy moralnym, 

Raûnià 
1035. Ty mnie (nam, jemù) nie raûnià, 

F. 6898. p: Brz. 141. 
Razarwàc 
1036. Razarwàli, jak sabàki zàjca. 
Razhulàcsa 
1037. Razhulàùsia, jak świńnia na dożdż. 

F. 6798; Nsb. 143. 
Razkazywać 
1038. Nie razkàzywaj nikomu, szto rôbicsa ύ dômu, 
Razpuścicsa 
1039. Razpusciùsia, jäk pastuchôwa pùha. 

Db. 576; F. 6809, u: Nm. 2848. 
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Razùmny 
1040. Lùczszej z razùmnym zhubić, jak z durnym najci. 

F. 6820; Nsb. 75; Nsł. 203; Rm. 247; T. 417. u: Czb. 247; Nm. 
6127. p: A. 475,1. r: D. I, 574; II, 70. 

1041. Razùmnych dziesiąci warahôù nie tak bojsia, jak adnahô dur-
nôha drùha. 

1042. Razùmny jak Bèrkawy sztany, 
1. ...ràbin. 
2. ,.,żydcmski szpèktar, 
Db. 577; F. 6829. 

Rot 
1043. Ludziàm ratôù nie pazawiàzywajesz, 

Dbr. 119. 
Rôzkasz 
1044. Z wielikaje razkôszy zawielisia woszy. 
Rozum 
1045. Boisz rozumu pad nohciam, jak ù druhôha ù mazhaunicy. 
1046. Jaki razùmny: ù siènicach staić, a ù chàtu scyć. 
1047. Jemù rozumu nie kuplàc. 

Mowa o niemądrym wybryku, 
1048. Ludziej słuchaj, da-j swój rozum maj. 

Db. 380; F. 6924; Nsb. 75; Rm. 705; Sz. 148; T. 415. p: A. 
630,2. r: D. I, 566. 

1049. Paszôù k haławie pa rozum, 
F. 6930. u: Nm. 5831. p: A. 474,58; Br z. 43,51. 

1050. Usie rozumy pajèù. 
Rukà 
1051. Rukà sahreszyła, a ù sràku bjuć. 

Tak mówił złodziej, karany cieleśnie z wyroku sądu gminnego. 
1052. Ty (jon) ù maich rukàch, 

F. 6965. r: D. I, 255. 
Rybàk 
1053. Dzie rybàk naczùje, tam mieciszcza da kaściszcza, a dzie stre-

lèc papàsuje, tam łapciszcza. 
Dbr. 39. 

1054. Kali baćka rybàk, to-j syn ù wôdu pahledàje. 
Dbr. 64. 

S 
Sabàka 
1055. Niemà wiernièjszaho drùha za sabàku. 
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1056. Pasz où sabàk drażnić. 
Wałęsać się. 

1057. Sabàka wyje nie k dabrù. 
1058. Żywtić tak, jak sabàka z katom, 

F. 7085. p: A. 397,79. 
Sacha 
1059. Bez sachi i barany sam car chlèba nie jeś. 

Dbr. 40. 
Sakièra 
1060. Z takôju sakièraju tolki chadzić k sràcy pa miàsa. 

Mowa o tępym toporze, zw. t u ρ i c a. 
Sałomina 
1061. Uże i sałominy nie pierałomić. 

O schorowanym, 

Dbr. 48. 
Siedzieć 
1062. Chto na czom siedzić, toj tahô hledzić, 

Dbr. 38. 
1063. Siedzić jak mysz pad mietłóju (pad snopam). 
Siejać 
1064. Rànniaja sieùbà chać i nie ùrôdzic, to prynàmsze z nasieńnia 

nie zwodzić. 
F. 6776. 

Sièmiera 
1065. Sièmiera adnahó nie żduć, 
Sièna 
1066. Chto ù Pietrôuku sièna nie kósić, toj zimoju ύ sabàk prosić. 
1067. Dôbraje sièna (siiencè), sztoib pascàù, tob i papadźia zjèla. 

Db. 172; F. 7292. 
1068. Żeniusia tahdy, kali üsie lùdzi sièna kasili. 

Takie odstępstwo oburza dobrego gospodarza. 
Sieredzić 
1069. Niechaj toj sieredzić, chto ύ nièba hledzić. 

S i e r e d z i ć — pościć w środy. Odpowiedź na zarzut łamania posłów. 

F. 7299; Nsb. 107. 
Siestrà 
1070. Brat lùbié siestrù bahàtuju, a mużyk żonku zdaröwuju. 

Ob. p. w. Żonka. 
F. 7305; Nsb. 8. u: Czb. 288; Nm. 8093. 

Siła 
1071. Siła mièry nie znà je i sałominku łania je. 
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Skazać 
1072. Skazać, ni ü pjać, ni ύ dziewiać. 

Cz. 112; T. 426. 
1073. Skazàù jak zwiazàû. 

Db. 598; F. 7386; Nsb. 149; Rm. 749; Sz. 135; T. 427. u: Nm. 
12910 i 13039. r: D. I, 221. 

Skrywicsa 
1074. Skrywiüsia jak sieredà na pjàtnicu. 

Cz. 35; F. 7412; Nsb. 150. u: Nm. 5088 i 9185. p: 246,3. 
Skupy 
1075. Chto skùp, to j nie hiùp. 

Dbr. 109; Db. 110; F. 7419; Nsb. 177; T. 416. u: Nm. 4706 i 4707. 
r: D. I, 101. 

1076. Skupy ü dwajniè: màje szkôdu. 
Db. 602; F. 7423; Sz. 137. u: Nm. 5672. p: A. 499,20. Brz: 148,5. 

1077. Skupy z haiinà szkùrku zdzierè. 
F. 7425. 

Sluhà 
1078. Acièta chamùt i duhà, a ja wàm bolsz oie sluhà. 

Tak mówi do gospodarza odchodzący najmita. 
Dbr. 99; Db. 66; F. 7478; Nsb. 16 i 78. u: Nm. 13358. r: D. I, 281. 

Slùzba 
1079. Nie pa słtiżbi, a pa drużbi. 

Czasami mówi gospodarz do najmity. 
1080. Slùiba nie drtiżba. 

F. 7486; Orz. 138. u: Nm. 10311. p: A. 509,6. r: D. I, 297. 
Smasznièj 
1081. Niemà smasznièj ryby jak liniùka i miàsa smasznièj jak świ-

ninka. 
Sol 
1082. Sol ü wôczy, halaûnià (halùza, dzierkàcz) ü zùby. 

Powiedzenie od wszelkich uroków. 

Db. 610; F. 7521; Nsb. 153; Orz. 12; Rm. 556. u: Nm. 2835 
i 8357. 

Sonce 
1083. Sônce nizka, szabas blizka. 

Jeżeli trzeba jakąś robotę skończyć przed zachodem słońca. 

Spać 
1084. Chto spić pôkul zôjdzie sônce, tamù chleb ύ maszôncy, 

W przeciwieństwie do powiedzenia: „Kto rano wstaje,,," 
F. 7552. Sz. 179. 
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1085. Chto spić, toj jeści nie prosić. 
...nie hreszyć. 
F. 7553. u: Nm. 11291. p: A. 514,1. 

1086. Śpić, chać ty jemù zùby pa wyrywaj. 
...jak màku najèùszysia. 
F. 7550; Sz. 142. ρ: Α. 144,26. 

Spuzàcsa 
1087. Tak spużańsia, szto aż sar oczka pałatnóm stała. 

u: Czb. 236; Nm. 4392. p: A. 636,1. 
Srać 
1088. Abydwa baćki ù adnù kùczu sràli. 

Mowa o pokrewieństwie dalekiem np.: Jeny ródziczy, bo ich baćki... j. w. 
1089. Jak tak srać, to lùczszej hatôwaje pa jeści. 

Odpowiedź na nieprzyzwoitą pogróżkę lub głośne wypuszczenie wiatrów. 

Sràka 
1090. Mà być sraka zaświerbieła? 

Tak mówiono, kiedy ktoś postępowaniem swem zasługiwał na chłostę. 

1091. Oj bùdzie sràka drazdà skakać! 
Zapowiedź chłosty. 

Staraść 
1092. Staraść nie radaść, a horb nie karyść. 

Dbr. 32; Db. 616; F. 7664; Nsb. 156; Rm. 566. w Czb. 295; Nm. 
8682. p: A. 315,8 i 521,15; Brz. 154,7. 

Stàrec (żebrak) 
1093. Chać ύ starcy idzi! 

Tak mówi Poleszuk, gdy mu się nie powodzi. 
1094. Stàrec stàrca nie lùbic, a chadziàin abydwuch. 
Strach 
1095. Aż czupryna zjożyłasia sa strachu. 
1096. Muràszki pa spini chodziać sa strachu. 
1097. Sa stràchu dùsza paszła ύ piàty. 

...ùsie błochi padóchli, 
Strèlba 
1098. Kali strèlba wysić, to źwier wisić, a kali paniżaje, to źwier 

ûciekàje. 
Strelèc 
1099. U strelcà dym husty, da abièd pusty. 
Sunica 
1100. Kali sunica kràsna, nie psuj nasieńnia (nie sièj ausà) napràsna. 

F. 7748; Nsb. 65. u: Nm. 10142. 
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Susièd 
1101. Puści susièda ü chàtu, to sam wybiràjsia z chàty. 
1102. Susièdu ùhadzi, siebiè abhaładzi, 

Dbr. 129. 
Swàcha 
1103. Pierejèzdnaja swàcha. 

Tak nazywają każdego, kto nie może usiedzieć na jednem miejscu, a wciąż 
się rusza bez potrzeby. Chmury jesienne, prędko mknące, z których nie 
bywa deszczu, też tak nazywają. 
F. 7758. u: Nm. 3134. 

Swajô 
1104. Chodzisz (chodzić), jak sàm nie swój. 
1105. Syn mój, da rozum ύ jehô swoj. 
1106. Z swaimi tôlki dobre jeści i pić. 
Swat 
1107. Czy bùdziem swatami? 

Zwykłe zapytanie czy dobijemy targu lub dojdziemy do porozumienia w ja-
kimkolwiek interesie. 

Syty 
1108. Syty hałódnamu nie spahadàje, 

Nie współczuje. 

Cz. 110; Db. 632; F. 7827; Kr. 343; Nsb. 159; Orz. 75; Rm. 572; 
T. 420. u: Czb. 230; Nm. 1024. p: A. 138,2 i 533,3. 

Szczaśćcie 
1109. Kali Boh nie daś za szczaśćcie, to daś za pràcu. 
1110. Szczaśćcie za haràmi, a biedà za pieczami, 

Zg. P. 
Sztùka 
1111. Chacièû pakazać sztùku daj ùsràusia. 

Niepowodzenie. 

Szyła 
1112. Ulez jak szyła u sràku, 
Szywarat 
1113. Szywarat na wywarat. 

Do góry nogami. 

Ś 
Ściena 
1114. Ha wary, jak da ścieny. 
1115. Usio adnô szto harôcham ab ścienu. 

Trudno się dogadać, 
Dbr. 47. 

http://rcin.org.pl



395' 

Ściereżony 
1.116. Ściereżonaho i Boh ściereże. 

F. 7978; Nsb. 157; T. 417. u: Czb. 276; Nm. 4297. r: D. U, 201. 
Śmiech 
1117. Niechaj toj śmiejecsa, kamù niejmiècsa. 
1118. Tolki apôszni papràùdzi smiejècsa. 
1119. Z pasmièchu bywàjué lùdzi. 
Srniejàcsa ob. p. w. Śmiech. 
Śmierć 
1120. Ad śmierci niczym nie wykupiszsia. 

...niemà nijàkaho zièlla (lekarstwa). 
1121. Pośle majèj śmierci chać płot mnoju padaprycie (padpièrci). 

Dbr. 110; F. 8046. 
1122. Szto bùdzie, to bùdzie, alè dźwoch śmierciej nie bùdzie, 

F. 8061; Rm. 128. r: D. I, 60. 
1123. Try dni da śmierci. 

Mówią o cherlaku, ale żartobliwie. 
F. 8065; Nsb.164 . p: A. 552,98. 

Spina 
ί 124. Aż spina kołam stała. 

Nieprzyjemne uczucie w krzyżach z nadmiaru pracy. 
Świet 
1125, Blizki świet!? 

To znaczy, że jest daleko. 
F. 8120. u: Nm. 11424. 

1126, Chibaż świet klinam zyszoüsia!? 
Dbr. 101. 

1127, Ciepièr nie taki świet, 
1128, Na świeci ùsielàk bywàje, 
1129, Świet szyroki, da padczàs nièhdzie dziècsa, 

F. 8145; Nsb. 148; T. 429. u: Czb. 292; Nm. 2101. ρ: Α. 554,49. * 1 

Swińnia 
1130, Ja z taboju świńniej nie pas! 

Mówi starszy do wyrostka, zachowującego się nie odpowiednio. 

1131, Tahdy to je bùdzie, kali świńnia z pola da domu pryjdzie, a nie 
prybieżyć. 

1132, Woł rahàmi, a świnnie nahàmi. 

Τ 
Tawàr 
1133, Aby dobry tawàr, to kupièc nàjdziecsa. 
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1134. Dôbry tawàr sam siebiè chwalić. 
Tchor 
1135. Śmierdzić, by niàcze tchor (szaszók) nabzdzièû. 
Torh 
1136. Pièrszaho tôrhu nikôli nie minàj. 

F. 8267; Nsb. 125; T. 434. ρ: Α. 252,1 i 559,2; Brz. 165,8. 
1137. Tarhùjuczysia nie sièrdziacsa. 

Nsb. 46. u: Nm. 10542. p: A. 559.8. 
Tràsca 
1138. Chto sam za siebiè nie dbàje, toj tràscu màje. 
Treszczyć 
1139. U nôczy treszczyć, a ύ dzień piszczyć (pluszczyć), 

W nocy przymrozek, a w dzień odwilż na przedwiośniu. 
Db. 682 i 694; F. 6256 i 8288. u: Nm. 517 i 524. r: D. I, 471. 

Turmà 
1140. Tumy (raniec) i turmy nikôli nie zarekàjsia. 

Dbr. 123. 

U 
Ucha 
1141. I wùcham nie wiedzie, 

Nieczuły, obojętny niedbały. 

Cz. 2; F. 8990; Nsb. 2. u: Nm. 4218. 
Uciekać 
1142. Ad kasawokaha, rudôha i kulhàwaha uciekaj kudy wid. 

Dbr. 62. 
1143. Uciekàje, jakby jemù chto ùwatknùù pierô ù sràku. 
1144. Uciekàje, jak czort od chrestà, 
1145. Uciekàje, jak zàjac. 

F. 8358. 
Uhaszczać 
1146. Czym màju, tym i uhaszczàju. 
Umieć 
1147. Daj Boże ùsio umieć, da nie ùsiô rabić. 

F. 8424; Nsb. 31; T. 416. u: Czb. 269; Nm. 6030. 
Umièrci 
1148. Nie toj ùmiiràje chto chùd, da toj kamù sud. 

F. 8446; Nsb. 168; Rm. 84. 
1149. Staryje mruć, da mała dym darohu truć. 

Dbr. 109. 

http://rcin.org.pl



397' 

Unàdzicsa 
1150. Unàdziûsia, jak dzieci ü harôch. 

...świónia u harôd. 
F. 9183. ρ: Α. 645,4. 

Upadobać 
1151. Nie tô charösze, szto charôszaje, da toje, szto ùpadôbajesz. 
Upaści 
Π 52. Prapàlo, szto z wozu (ù wôdu) ùpàlo. 

Cz. 115; Db. 551 i 655; F. 8469 i 8582; Nsb. 58 i 188; Rm. 249. 
u: Nm. 1912. p: A. 315,1, 369,1, 575,1 i 611;5. r: D. I, 367; 
623; II, 71. 

Ustać 
1153. Chto ràna ûstajè, tamù Boh dajè. 

F. 8508; Kr. 168; Nsb. 177; Orz. 65. u: Nm. 11307. ρ: Α. 614,4. 
r: D. I, 661. 

1154. Nie bùdziesz kàjacsa ràna ùstàùszy i maładym ażeniuszysia. 
Cz. 77; Db. 568; F. 8512; Nsb. 98; T. 415. u: Czb. 276; Nm. 
5909, 6005 i 11306. p: A. 614,6. 

1155. Ustaù, kali czèrei jeszczè na kulaezki nie bràlisia. 
...jeszczè pièrszyje pièùni nie pièli. 
Bardzo wcześnie. 

Uziać 
1156. Uziaió, jak bahàtaha za żywot, a szezyraha za sèrce. 

Tak mówi rzemieślnik, gdy uda mu się coś mocno przytwierdzić lub skuć. 

Uże 
1157. Ja uże tôje zabyù, czahô ty jeszczè nie znàjesz. 

Dbr. 114. 
1158. Ja uże nie z adnajè pieczy chleb jeü. 

Dbr. 70. 

W 
Wadà 
ί 159. Dziesiątą je wadà pośle kisiel ù. 

Bardzo dalekie lub wątpliwe pokrewieństwo, 
F. 8565; Kr. 221; Nsb. 34; T. 433. u: Nm. 9352. p: A. 603,13; 

Brz. 178. r: D. I, 492. 
1160, Jak dźwie kàpli wady. 

Podobieństwo, 

F. 8568; Nsb. 111. r: D. U, 466. 
Wadzić (zawadza) 
1161. Wadzić, jak pieniók ù wadzie. 
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Wadzić (wodzić) 
1162. Jemù (tabiè) tólki starcoù wadzić. 

Mówią o niedołędze, próżniaku i t. p. Ob, Polesie rz, cz. III, „Zwyczaje 
prawne". 

1163. Kudy mieniè wiedziesz 
Mówią ironicznie o pyszniących się, 

1164. Wodzić jak czort pjànaho pa bałóci. 
Wazôk 
1165. Jètym wazkom tólki mièrtwych srać wazić. 

Tak mówią o wozie lub sankach niewygodnych do jazdy i niezdatnych do 
wożenia ciężaru. 

Widać 
1166. Chać blizka widać, da daleka dybać. 

Cz. 8; Db. 89; F. 8698; Nsb. 6. u: Czb. 264; Nm. 11423. ρ: A. 
588,1 i 706,1; Brz. 8,1. r: D. II; 40. 

Wiek 
1167. Sabàczy wiek zzyù. 

Mówią, gdy ktoś chce zaimponować swem długoletnim doświadczeniem. 

F. 8734; Nsb. 153. 
1168. Wiek wièku padaś, da-j szcze na try dni bùdzie. 

Mówią po wykończeniu jakiejś kapitalnej rzeczy z żartobliwym dodatkiem 
o 3-ch dniach. 

F. 8742. 
Wielik 
1169. Jak wielik, tak durny, 

Db. 709; F. 8749. 
Wierabièj 
1170. Żyćcie, jak tahô wierabjà: skàcze pa ścieżcy, daj haunô klujé. 
Wieryć 
1171. Nie wier, bo to źwier, kali nie ùkùsic, to spużaje. 
1172. Swaim uss-iàm nie wièru. 
1173. Waźnrn na pawièr, jak nièzaszto kupić, 
Wierziakać 
1174. Wierziàkaje (wierziè) niemà ladù, sztoby nàcze blôkatu ab-

jèùsia. 
Plecie bez sensu. 
F. 6246. p: A. 407,6. 

Wilàc 
1175. Wilàje, jak sabàka chwastom. 

Kręci. 

Winawàty 
1176. Nie płacić bahàty, da winawàty. 
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Cz. 80; Db. 478; F. 8782; Nsb. 58; T. 434. u: Czb. 237; Nm. 7453. 
p: A. 408,6. r: D. I, 273. 

Winien 
1177. Chto (szito) winien, to addać pawinien. 

F. 8788; Nsł. 58. u: Nm. 10648. p: A. 598,2. 
Wino 
1178. I ja tam byù, mied, wino ρίύ ί ü rôei nie było, pa baradziè pacie-

kło, a üziaüsia za wùcha i ü rôci sùcha. 
Tak się kończy większość bajek poleskich. 

Wioriki 
1179. Taki wiôrtki, szto ù stùpi taùkaczèm nie papadzièsz. 

Dbr. 49. 

Woîa 
1180. Wôlnamu wola, a spasiônamu raj. 

Starsi mówią do młodszych, jeżeli ci ostatni odrzucają ich porady. 

Db. 717; F. 8891; Nsb. 15; Sz. 21. u: Czb. 240; Nm. 4950. p: 
A. 608. 

Woł 
1181. Jèta nie woł pierdzić, da czalawièk haworyć. 

Jeżeli ktoś nieuważnie słucha tego, co mówi starszy. 

Worah 
1182. Nie karmi, nie poj, to nie bùdziesz mać woraha. 

Dbr. 30. 

1183. Razùmny wôrah łuczszej durnôha drùha. 
Wosz 
1184. Wyłazić, jak wosz na łob. 
Woük 
1185. Bliska je (świecicsa), jak woük za haróju. 

Mowa o źle palącem się drzewie w piecu lub na łuczniku. 

1186. Woük pablizu swaho kubła szkody nie robić. 
F. 8937; T. 432. 

Wybiràcsa 
1187. Wybiràjecsa, jak czàjka za more. 

Db. 721; F. 9012. u: Nm. 10964. p: A. 616,7. 
1188. Znàjem kali wybiràjemsia z dômu, a kali nazàd — Boh wièdaje. 

F. 9011. u: Nm. 11375. p: A. 680,2. 

Wyrubać 
1189. Szto napisano pierom, tahô nie wyrubajesz taparom. 
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Z 
Zadać 
1190. Zadàù, jak zàjac kabyli, 

F. 5685. w Nm. 5668. 
Zakazać 
1191. I dziesiàtamu zakażesz, jak ciebiè pabjù. 

F. 9158; Nsb. 53; Rm. 210. u: Nm. 2244, 2245 i 3898. 
1192. I sam zaroksia i dziesiàtamu zakazàù. 
Żalić 
1193. Żalić sała za szkùru. 

Dokuczyć komuś. 

Zapàs 
1194. Zapàs biedy nie czynić i jeści nie prosić — stàrec zubôû nie 

màje, a suchary pratôje nosić. 
F. 9186; Kr. 181; Nsb. 46; Nsł. 178. u: Czb. 253; Nm. 9927. p: A. 
626,2. r: D. I, 111. 

Zarabić 
1195. Zarabiü na niùch tabaki, 
Zhubić 
1196. Zhubiùszy nie tuży, tiajszôùszy nikomu nie każy. 
Ziemia 
1197. Addàj ziemli toje, szto jenà rodzić. 

Słomę w formie gnoju. 

T. 435. 
1198. Ziemia swiatàja ùsio pryjmàje. 
Zimà 
1199. Siroczaja zimà. 

Łagodna, 
F. 9348. 

1200. Zimoju chleb można zjèsci i z świńnioju, 
F. 9348. 

Zło 
1201. Na świeci boisz zła jak dabrà, 
1202. Niemà takôha zła, sztob z jeho kamtiś nie wyjszło dabrà, 
1203. Zła nie klicz, jeno samo pryjdzie, 
1204. Zło dabrà nie lùbic. 
Złodziej 
1205. A d damàszniaho złodzieja ni z czym nie zachawàjeszsia. 
1206. I koni ûkràdzienyje nàjducsa, jak złodzieji pabjùcsa. 
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1207, Złodziej .na złodzieju jèdzie i złodziejam pahaniàje. 
Narzeka często okradany, 
F. 9389; Nsb. 128. u: Nm. 11054. p: A. 640,32. 

Złość 
1208, Ukusi mieniè za sràku, to złość proj dzie. 

F. 9402. 
Znać 
1209, Niczóha nie znàju, nie wièdajui 

Tak odpowiada świadek w sądzie, chcąc być neutralnym, 
F. 9435. u: Nm. 6768. r: D. I, 188. 

1210, Stołki znà je, szto z sraki da ü rot, 
1211, Znà j e dzie ràki zimùjuc. 
1212, Znàje, szto z zàdu sràku màje. 
1213, Znàjué, jak liehùju szàpku, 
Zniewièrycsa 
1214, Chto zniewièryùsia, tamù nie dajùc wièry, 
Zrabicsa 
1215, Nie byùszy dobrym zrabiüsia lichim (pahànym). 
Zùby 
1216, Aby zùby, to chleb bùdzie. 

F. 9479; Sz. 1. u: Czb. 255; Nm. 5424. 
1217, Astalisia tôlki jarmałkówyje zùby. 

Zostały tylko przednie, a inne spruchniały. 
1218, Jètaha bùdzie tôlki na adzin zub, 

Tyle, co psu mucha, 

1219, Jon (ja) daùnô na jeta zùby hôjstryć. 
F. 9486. u: Nm. 9557. r: D. I, 133. 

1220, Màje zùby na prodaż. Mowa o śmiejących się z najmniejszego powodu, 
F. 9488. p: Brz. 183,3. 

1221, Nie zaszèptuj (nie zahawàrywaj) zubôù, bo nie balać. 
Jeżeli ktoś mówi wykrętnie. 

F. 9494. u: Nm. 14189. p: A. 629,2. 
1222, Pa czôm zùby pradajèsz? 

Do dziewczyny chichoczącej, 
F. 9496; Rm. 496. u: Nm. 8547. 

1223, Zùby pałaskać (pałoszczuć). 
Picie rano po wczorajszej wieczornej libacji. 

F. 9498. 
Zwàdka 
1224, Niemà tajè chatki, dzieb (sztob) nie było zwàdki. 
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Cz. 78; 9523; Nsb. 100; Nsł. 197; Orz. 51. u: Nui. 3320. p: A. 
646,6 i 674,51. 

Związać 
1225. Skazàù jak zwiazàù (skaże, to jak zwiąże). 

T. 427. 
Źwieryna 
1226. Źwieryna, szto chodzić dżwieryma. 

Kpiny z myśliwego, któremu nie udaje się polowanie, np, N a j l ù c z s z a j a 
ź w i e r y n a j, w, 

Zwanić 
1227. Kali zwoniać, to mabyć praźnik. 

Ż 
Żądać 
1228. Chto mnoha żadaje, toj niczôha nie maje. 

Rm. 85. 
Żdać 
1229. Żdać rùski mièsiac. 
1230. Żdu jak kania dażdżu. 

...woł daùbni (naża). 
F. 9587; Kr. 72; T. 422. u: Nm. 5621 i 13543. 

Żenicsa 
1231 Nie dàj Boże czàsta żenicsa i czàsta sielicsa. 

Dbr. 76 i 123. 
Żonka 
1232. Daj żoncy wolu, to sam pójdziesz ù niewólu. 

Id. ob, p, w, Dzicià. 
1233. Lubi żonku jak dùszu, a trusi jak hrùszu, 

Db. 379; F. 9609. 
1234. Lùlki nie kuryù, tabàki nie niùchaù, czużych żonók nie lubiù, 

a swajè nie slùchaù, 
1235. Mużyk lùbic żónku zdarôwuju, a siestrù bahàtuju. 
1236. Nie biery żonki z swahô sieła i nie kuplàj karowy, ni parasiàci. 

W obawie wpływu matki na żonę i kłopotu z prosięciem i krową, które 
przez czas dłuższy będą uciekać do poprzednich właścicieli. 
F. 9611; T. 419. 

1237. Nie wièr żoncy dôma, a kabyli ü darózi. 
F. 9617; Nsb. 95; T. 420. u: Czb. 252; Nm. 8094. r: D. I, 469. 

1238. Pièrszaja żonka ad Bôha, druhàja ad ludzièj, a trèjcia ad 
czorta. 
F. 9621. u: Czb, 252; Nm. 9030. p: A. 653,56. 
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1239. Żonki, strèlby i kanià, nie pazyczàj nikomu, 
F. 9633. u: Nm. 8901. ρ: Α. 654,103. 

Żurycsa 
1240. Nie żurysia, szto ύ mienie hrószej niemà — das Boà szto i ü cie-

biè nie bùdzie. 
Żart z tego, kto się zasępił z powodu dla innych nieznanego. 

Żyć 
1241. Żywię, jak ù Bôha za pieczy ma (za pazucha ju). 

Dbr. 119; F. 9683; Rm. 163, p: A. 656,51. 
1242. Żywię (żyć, żywuć) prypiewàjuczy. 
1243. Żywne, jak sabàka z katom, 

F. 9695; Nsb. 42. u: Czb. 279; Nm. 4147 i 4148. p: A. 107. 633,2 
i 656,41. 

Żyd 
1244. Chwàlicsa, jak Żyd z parchami, 

F. 9711. u: Nm. 2596. 
1245. Śmieły, jak Żyd, kali ü szkoli (synagoga) sa strachu bzdzić, 
1246. Takôje łaski i ύ Żyda dastàniesz. 

F. 9764; Rm. 577. u: Czb. 293; Nm. 4768. p: A. 272,6. 
1247. Uże nie bùdzie dabrà, jak mużyk stànie tarhawać (szynkawać), 

a Żyd zièmlu pachać. 
F. 9740. p: A. 670,135. 

1248. Woùk hadôwany i Żyd chryszczony, to usioi a dno, 
F. 9773; Nsb. 150. p: A. 596,102. r: D. I, 150. 

Żywot 
1249. U mużyckim (zdarowym) żywacie i taparyszcze (kamień) sa-

prèje, 
F. 9831; Nsb. 49. 

Żywy 
1250. Żywomu chàta, a pakôjnamu mahiła, 

F. 9841. r: D. U, 239. 

C. BŁOGOSŁAWIEŃSTWA I ŻYCZENIA. 

Bahàty 
1251. * Budź bahàty, jak ziemia, 

F. 9869. u: Nm. 348 i 4561. 
Boh 
1252. Błahasławi Hospadzi Boże, 

F. 9870. 
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1253. Błahasławi Hospadzi ùwies jèty dar i daj nàm spażyć kuéciù 
ù dobrom zdarôùji. 
Życzenie wigilijne, 

1254. * Daj Boże ü dobry czas. 
Zaczynając coś robić. 
F. 9873. u: Nm. 9995 i 11827. 

1255. Daj Boże ûsiahô wam dawoli — i chleba i soli. 
1256. Daj wàm Boże razbahacieć. 

F. 9875. 
1257. Daj Boże üsiaho, szto wam trèba i szto zdùmajecsa (maniècsa) » 
1258. Daj Boże wam i dziètkam wàszym, 
1259. Dàùby jèta Boh. 
1260. Niechaj Boh adwièrnie jètaje nieszczaśćie. 

F. 9883. u: Nm. 5139. 
1261. Niechaj Boh kryje, da zastupàje, 
1262. Niechaj Boh miłuje, 

F. 9887. u: Nm. 5138. 
1263. * Niechaj tabiè (jemù) Boh pamahàje, 

F. 8995. u: Nm. 12063. 
1264. Niechaj was Boh pacieszyć, jak wy mieniè pacièszyli-

F. 9901. 
1265. Niechaj za was Boh nie zabywàje. 
1266. Pazdarôù was Boże. 
1267. Radzi Boże na usich dołu. 

Siejącemu ziarno, 
F. 9905. u: Nm. 11061. 

1268. * Sztob ciebiè Boh lubiù. 
Żartobliwie. 

F. 9877; Rm. 237. 
Carstwa 
1269. Carstwa jemù niebièseiaje. 
Hoże 
1270. * Daj Boże, sztob było hoże. 

F. 9914. u: Nm. 11599. 
Pakoj 
1271. * Wieczny pakoj! 

...duszy takoj. 
F. 9926. 

Ràdawacsa 
1272. Daj Boże ràdawacsa. 

F. 9916. 
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Raści 
1273. Oś, taki wieliki raści. 

Mówią do dziecka, podnosząc je do góry. 

F. 9929. 
Razdwo 
1274. Błahasławi Hôspadzi i daj nàm chryszczônym ü dobrom zda-

rôù ji spażyć i na tój hod dażdacsa światoha Razdwà, 
1275. — Dabry dzień wam z światym Razdwôm! prychôdzim z chlè-

bam, sóllu i z dobrym słowam. 
— Zdarôwy byli! szczyro dziàkujem i prôsim na tôje, szto 
Boh dàù —1 czym chàta bahàta. 

Siwieć 
1276. Daj Boże wam dążyć staraści i pasiwieć jak hołub. 

F. 9931. 
Słowa 
1277. Sztob twajè dobra j e słowa da daj szło da Bôha. 

F. 9933. u: Nm. 5045. 
Szczaśćie 
1278. Bùdu Bôha prasie szczaśćcia, doli i chleba dawoli, 

F. 9937. u: Nm. 11575. 
Wielikdzien 
1279. — Chrystos ùwaskrès! (3 razy). 

— Uwaiścinu ùwaskrès ! (3 razy). 
1280. Pazdaraùlàjem z światym świetłym Wielikadniem, z krasnym 

jajèczkam i prôsim bràtskaje zhôdy, jak zwielèù Syn Boży! 
Wiesielicsa 
1281. Daj wàm Boże ùwies swój wiek wiesielicsa. 

F. 9951 i 9952. 
Zdaroüje 
1282. Nasi na zdaroüje! 

Dając nowe ubranie lub bieliznę. 

F. 9959. u: Nm. 11153. 
Zdarôwa 
1283. Budź zdarôwa jak karowa! 

F. 9956. 
1284. Budź zdarôù (zdarôwy) jak krynicznaja wadà. 
1285. Budź zdarôù jak miedźwiedź. 
1286. Sztob ty zdarôù byù. 

F. 9957. 
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Ziemia 
1287. Niechàj jemù bùdzie lôhkaja ziemlà. 

Umarłemu. 

D. TOASTY ! ZDROWIA. 

Akawita 
1288. * — Chto ty? 

— Akawita. 
— A z czahô ty? 
— Z żyta. 
— A paszport màjesz? 
— Niemà. 
— Ośże tabiè turmà. 
Po tem przemówieniu czarkę wypija. 
F. 9964. 

Boh 
1289. Boh trój eu lùbic. 

Pretekst do wypicia 3-ej czarki. 
1290. — Daj Boże na zdarôùje! I 

— Pij na zdarôùje! 
Cli à i ni 
1291. — Chàim! 

— Szùlim! 
Czàrka 
1292. — Karnù czàrku pić, tamù zdarôwym być! 

— Dak wypjem na zdarôùje! 
1293. Nie curàjsia czàrki, to nie bùdzie swàrki. 
Czerwiàk 
1294. Wypjem, sztob czerwiàk zamièr. 
Hnić 
1295. Chto czàrku pje, toj i na tom świeci nie sahnijè. 
Koł 
1296. Pièrszaja czàrka kałom, druhàja sakalôm, a dàlej ùsie paleciàé 

wierabjàmi. 
Pić 
1297. Pijcie, lùdzi, harèlaczku, sièry hùsi wôdu, ciażka życi na czu-

żynie, nie màjuczy rôdu. 
Piosenka, śpiewana przez podpite baby. 

Utapić 
1298. Dawàj szcze pić, kieib swajè höre ùtapic. 
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Wôrah 
1299. W y p jem na pahibîel worahàm nàszym. 

F. 9967. u: Nm. 11582. 
Żurycsa 
1300. Wypjem, sztob tam dôma nàszy nie żurylisia. 

W drodze lub na jarmarku. 
Żyć 
1301. Kamù harełku pić, tamù dôùha żyć, 

Ε. POZDROWIENIA PRZY ZAJĘCIACH. 

Boh 
1302. Boh u pómaez (pamaży, Boże)! 

* F. 9977; Sz. 9. u: Nm. 1003 i 11829. 
1303. Daj Boże tak bahàta, jak wady. 

Do dojącej krowę. 
1304- Daj Boże paùniùsienka, jak oka. 

Do wydłubującego ule. 

1305, Daj wam Boże spażyć ù dobrom zdaróuju, a chadziàinu z jeści 
chwóścik z harócham. 
Do oprawiającego wieprza, 

1306, Mahàjba (pamaży, Boże) ! 
1307, Radzi, Boże, żyta i usiàkuju paszniù, 

F. 9980. 
1308, Radzi, Boże, żyta, pszenicii i ùsiàkujii pasznicu. 

Pozdrowienie ze środkowego Polesia, gdzie uprawiają i pszenicę. 

Chleb 
1309, — Chleb da sol! *). 

—» Prosim! 
Niekiedy odpowiadają żartobliwie: 
— Prosim! — jedzim, a jak padojdziesz, to ύ łob dadzim (łub: 
Jedzim da swój). 

Mùcha 
1310, — Mùcha ù nos! 

Do kichającego, który odpowiada: 
— Samà nie ùlecièla, da czort unios, i 

Syr 
1311, Syr! syr! Skazała saróka daj źjeła. 

Do piorącej bieliznę, żeby była jak ser biała. 

1) To pozdrowienie przyjęli staroobrzędowcy ros., osiedleni w sąsiedniej 
Mohilewszczyźnie, stosując je i do pijących herbatę: „Czaj da sàchar". 
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F. POWITANIA W RÓŻNYCH OKOLICZNOŚCIACH. 

Bàba 
1312. Pacalùj starùju bàbu! 

Tak mówią do znajomego, który pierwszy raz przyszedł w gościnę, 

F. 10005. 
Bàczycsa 
1313. Siem zim, siem lei i pàmiaci niet, jak my z tabôju bàczylisia. 

F. 10006; Nsb. 148. 
Czutnô 
1314. — Szto czutnô? 

— Chwalić Bôha, nie hôrsz jak było. 
1315. — Szto czutnô? 

— Szto ciepièr dôbraho paczùjesz? 
1316. — Szto ü was czutnô? 

— Usia pa stàramu. 
F. 10009. 

Dzień 
1317. — Dabry dzień wam! 

— Dzieńdobry! 
Màcsa 
1318. — Jak màjeciesia? 

— Oś tak, jak Boh daü — aby dzień da wièczara. 
F. 10012 i 10013; Sz. 2 i 3. 

1319. — Jak màjeciesia? 
— Siak tak pierekidàjemsia z dnia na dzień. 
F. 10014. u: Nm. 11845 i 11848. 

Wièczer 
1320. —; Wièczer dobry! 

— Dabry wièczar ! 
Zahianùé 
1321. Chibà nièszta ü lèsi zdôchlo, szto ty da nas zahlanüü!? 

Do dawno niewidzianego. Przy każdem niezwykłem wydarzeniu tak mówią. 

Zdarowy 
1322. — Zdarowy byli?! 

— Zdarowy, chwalić Bôha, 
Żyć 
1323. — Jalk tam żywiecie? 

— Jak haroch pry darozi — c h t o idzie, toj szczypie. 
F. 10033. 
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1324. — Jak żywiecie? 
— Jak ü Bôha za pièczczu. 
1. ...papałam z biedo j u. 
2. ...to bôkam, to skôkam, to skàczuczy, to płaczuczy, 
F. 10032. 

1325. — Jak żywiec możecie? 
— Trèba tak żyć, jak nabieżyć, 

Żywiecsa 
1326. — Jak żywiecsa? 

— Czàsam z kwàsam, a parôju, to-j z wadô j u. Takàja nàsza 
żytka, jak tych wierabjôù, szto skaczuć pa ścieżcy da haùnô 
klujùc. 

G. POŻEGNANIA. 

Boh 
1327. Idzi z Böham! 

F. 10036. 
Dabrànacz 
1328. — Daibrànacz! 

— Usie błochi i kłapy tabiè nà nacz ! 
Żartobliwie, 

F. 10043. 
Pabàczycsa 
1329. — Daj Boże pabàczycsa szezaśliwymi. 

...skora pabàczycsa! 
Szczaśliwa 
1330. Szczaśliwa je darôhi! 

— Spasiba za dôbraje słowa! 
F. 10040; Nsb. 190. 

Zdarôwy 
1331. * — Astawàjciesia zdarôwy! 

—r Bywàj z dar ou! 
F. 10046; Sz. 6. 

1332. — Bywàj zdaroü, da niechaj ciebiè Boh ύ darôzi ściereże, 
—• Dziaku j u, asta wajcieś z Böham, 

1333. — Bywàj zdaroü! 
— Bywàj! da kłaniajsia tam maim i skaży, sztob nasrali twoim. 
Żartobliwie. 
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H. PODZIĘKOWANIA. 

Boh 
1334. Dziakawać Bohu i üsim chyszezônym za ehlèb-sol ! 

,,.za jehô dar! 
1335. Dziàikuiju! niechaj Boh daś, sztob wy wiek dawàli, a sàmi ni-

kôli nie prasili. 
Żebrak hojnie obdarzony, 

Dabratà 
1336. Dziàkuju wam za chleb, za sol, za bôrszcz i kàszu, da za da-

bratù wàszu, 
F. 10059; Nsb. 83. u: Nm. 12077. 

Liidzi 
1337. Spasiba ùsim dobrym ludziàm — niechaj za ich Boh nie za-

bywàje, 

I. PROŚBY I BŁAGANIA. 

Boh 
1338. Boże daj mnie żywómu wydzierżać jètaje nieszczaśćcie! 
1339. Boże miłaściwy ùzhlani na mieniè bièdnaha (bièdnuju) ! 
1340. Na pramiły Boh praszù was, panoczku! 
1341. Pamaży mnie, kali u Boha wièrysz! 
1342. Ratùj chto ύ Boha wièryc! 

F. 10079. u: Nm. 4506. 
Halùbczyk 
1343. Ach mój że ty halùbczyk siwieńki! 
Jàhadka 
1344. Ach majaż ty jàhadka czyrwonieńka, 

F. 10087. 
Panoczek 
1345. Panoczek załacieńki! 
1346. Paaiôczek halùbczyk! 
Panôk 
1347. Panôk sakôlik! 
Rodnieńki 
1348. Moj rodnieńki, moj darahieńki bratkô! 

F. 10081. 
Saławiejka 
1349. Mojże ty saławiejka! 
Ziaziùlka 
1350. Ach majaż ty ziaziùlka! 
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J. ODMOWY. 
Adczepicsa 
1351. Adczepisia. ad mieniè da idzi z Böham! 
Chleb 
1352. Chleba ni krószecziki! 
1353. Niemà chlèba; chleb pabièh za wadóju. 
Chwaroba 
1354. Chwarôby tabiè! 
Czort 
1355. Czorta z jeż (zjesi) ! 

...z łapami (z rabami). 
1356 Czort j ehô mà j e ! 
Dùla 
1357. — Dùlu pad nos! 

— Daû da sam panios ! 
Duryć 
1358. Nie dury sràki ! 
Haüno 
1359. Haunà tabiè, a nie mièdu! 

...ù zùby! 
Maiako 
1360. Malakà ni kàpielki! 
Masła 
1361. Niemà màsla, bo masła pahasła! 
Mied 
1362. Mièdu ni slèdu! (Idzi z łożkaju k sràcy za miedàm, bo ja nie 

dam) ! 
Mukà 
1363. Muki ni pylinki ! 
Niemà 
1364. Niemà, dak i nie damo (à) ! 
Pràncy 
1365. Pràncy ü nos, da nie tabàki! 
Rażon 
1366. Raznà tabiè (zjesz raźna) ! 
Sała 
1367. Niemà sała: sała patała! 
Smała 
1368. Smały tabiè, da nie harełki! (Napijsia smały!) 
Soi 
1369. Soli ni draboczka! 
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Sràka 
1370. U sràcy tabiè! 

To lub owo. 
Tràsca 
1371. Tràscy z j esz ! 
Zièrnie 
1372. Ni ziemie tka! 

Odmowa udzielenia zboża lub innych produktów w ten sam sposób. 

K. WYRZEKANIA. 

Bieda 
1373. Bieda na biedziè jèdzie i biedôju pahaniàje. 
1374. Biedà na świeci, 

Db. 38; F. 10193. u: Nm. 2224. 
1375. Szto ty bùdziesz nabić z praklàtaju biedo ju, 
Boh 
1376. Boże nasz, a my twajè! 

...twajà wola! 
Czort 
1377. Czort jehó (jehó baćka) znàje! 
1378. Jeścieka da czorta (czortawa própaść) ! 

Bardzo wiele czegoś niepożądanego. 
Dola 
1379. Lichùju dólu Boh mnie (jemù) daü! 
Hadzina 
1380. Niechàj bùdzie praklàta tàje hadzina, kali mieniè màci radziła. 

F. 10201. 
1381. Nieszczàsnaje hadzina! 

F. 10202. p: Brz. 46,3. 
Hałoflka 
1382. Biednajaż majà halôùka! 

F. 10204. u: Nm. 2044. 
Nieszczàsnaja 
1383. Ach ja nieszczàsnaja! 

F. 10211. 
Ni-ni 
1384. Ni siàk, ni tak. 

F. 7217. u: Nm. 7657. p: A. 486,2 i 493,1. r: D. I, 639. 
1385. Ni siàm, ni tàm. 

F. 7219. p: A. 704,1. 
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1386. Ni siôje, ni tôje. 
1387. Ni słychu, ni dychu. 

Dbr. 31. 
Pawièsicsa 
1388. Chać pawièsicsa! 
Pieczàl 
1389. A suchataż majà nie małaja, a pieczàl majè hôrkaja! 
Płakać 
1390. Chać ty waźmi da sièùszy płacz! 

...da usràùszysia płacz! 
Rabić 
1391. Nie znàju, szto mnie rabić?! 

F. 10215. 
Radzicsa 
1392. Lùczszej było na świet nie radzicsa! 

F. 10216. 
Sèrce 
1393. By nàcze kamień leżyć na sèrcy! 
1394. Pahàna, by nàcze kot nasràû na sèrce! 
1395. Sèrce nàcze kôszki dzierùc! 
Ùtapicsa 
1396. Chać ùtapisia! 
Ziemlà 
1397. Chać skroź zièmlu prawalicsa! 

L. WYMÓWKI. DOCÏNKÏ. 

Darmajèd 
1398. Darmajèd ty! z ciebiè takàje karyść, jak z tahô bykà, szto ni 

woûriy, ni malakà. Tabiè tôlki za dzièùkami bièhaé. 
Durny 
1399. Durny! tôlki znàjesz szto z sràki da ü rot. 
Jajeczka 
1400. Tabiè daj jajeczka, da szczè ablùplenaje. 
Leniùha 
1401. Leniùha ty! druhï jak robić, to ù jehô rabota ù rukàch haryć, 

a ù ciebiè mierźnie. 
Leżeń 
1402. Tyb, leżeń pahàny, dôtul spaü, pôkul sônce ù sràku nie pry-

pieczè. 
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Rabić 
1403. Ty tàk robisz, jak halodny sière 
1404. Ty tak robisz, jak try dni nie jèùszy. 

Ł. ODCINKI. 

Brechać 
1405. — Ty brèszesz! 

— A ty haùnô ύ zubàch krèszesz. 
— Ja pakreszù (kryszù), a ty pajesi. 

Caîawàc 
1406. — Pacalùj mieniè oś, siudy! 

— Zjesz haùnà z nudy! 
1407. — Pacalùj mienie tudy, dzie sipić, śmierdzić, treszczyć i nikôli 

nie zamierzaj e. 
— Daś Boh, szto i sarn suzdrom zamierźniesz. 

Î408. Pacałuj mieniè ύ sràku, a ja tabiè drysnu ü zùby. 
— Nasierù tabiè ύ hùby, 

1409. — Pacalùj mieniè ü sraku! 
— A ty pacalùj sabàku i abarànkam zakusi, to nie bùdziesz 
woùka bajàcsa, 

1410. — Pacalùj ù sràku! 
— Czèrwi tabiè ù sabàku! 
F. 10268. 

Czùjac—baczyć 
1411. — Nie choczu! 

— Liźni sràku saroczu! 
— A ty liźni majù, to ja paczùju, a jak liźniesz i sabàczu, to 
szcze-j pabàczu. 

Srać 
1412. — Nasierù twajèj màtry! 

— Jak nasierèsz (nasièresz), tak sàm i sazrèsz, 
Szto 
1413. — Sztoo? 

— A haùnô źj eù na szto? 
Świńnia 
1414. — Ty świńnia! 

— To twajè immià! 
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M. POGRÓŻKI. 

Bizùn 
1415, Hledzi, sztob bizùn nie pahulàù la twajè sraki! 

F. 10278. 
Dać 
1416, Jak dàm pa mordzi, to ty z dymam ôb ziemlu czmiàkniesz! 
1417, Jak dàm, to ciebie i rodniaja màci nie paznàje! 
1418, Jak dàm, to tabiè zôrki pièred aczàmi zaświeciać! 
1419, Jak dàm, to ty pabieżysz tudy dzie pièrce raście! 

F. 10288. 
1420, Jak dàm, to ty swaich nie paznàjesz! 

F. 10285. 
1421, Jak dàm, to ty ùmyjeszsia krôùju! 
1422, Jak dàm, to ty z haràczki i karczmù minièsz! 
1423, Jak dàm, to ty zùby pazbiràjesz! 

F. 10289. 
1424, Jak dàm, to z ciebiè czèrici pasyplucsa! 

F. 10283. 
1425, Ja tabiè dam! 
Dażdać 
1426, Nie dażdżesz ! 
Hlok 
1427, Na wiekù dawiedziècsa waryć i ù hlekù, 
Jeści 
1428, Bùdziesz ty ù mieniè jeści i kisielówyje wyżymki! 
1429, Zjesi ty ù mieniè i tràscy lichoje! 
Jeżyk 
1430, Ja tabiè hajstrukù adrèzu, kali bùdziesz brechać! 

F. 10309. 
Kapièc 
1431, Kapièc tabiè bùdzie! 

Znaczy śmierć, 
Kàsza 
1432, Oś ja tabiè zadàm kàszy bierôzawaje! 

Pogróka chłosty rózgą brzozową. 

F. 10277. 
Kazà 
1433, Pryjdzie kazà da wazà! 
Kości 
1434, Ja tabiè (wam) ùjèmsia ù kości! 

F. 10321. 

http://rcin.org.pl



416' 

Minùé 
1435. Nie miniesz maich ruk, pokuł ja żywu.! 
Morda 
1436. Jak piàsnu pa môrdzi, to tabiè z aczèj iskry pasyplucsa! 

F. 10289. 
Muchajèdy 
1437. Moüozy! bo tàk i zajèdu pa mucha jèdach. 

F. 10339. 
Nakłaści 
1438. Os jà tabiè (jemù) zàraz nakladù pa szyi! 

F. 10343. 
Nièmacz 
1439. Oj, dahaworyszisia da liehô je nièmaczy! 

F. 10313. u: Nm. 3586. 
Pabaczyć 
1440. Pabàczysz, jak swajè wùszy. 
Padarawàé 
1441. Ja ciebiè ùsiùdy najdù i nie padarùju. 
1442. Ja tabiè i na torn świeci nie padarùju, 
Pajci 
1443. Ja tabiè pajdù! 

F. 10349. 
Pakazàé 
1444. Ja tabiè pakaiù! 
Paznać 
1445. Tahdy paznàjesz, jak jà zyjdù z jètaha świętu! 

Tak mawia stary ojciec do dzieci. 
F. 10353. 

Pieczônka 
1446. Ja tabiè pieczonku adabjù! 

F. 10275. 
Pieć 
1447. Zapiejesz ty ù mieniè tanczèj! 
Pièrec 
1448. Ja tabiè zadàm pièrcu! 
Pomnie 
1449. Bùdziesz ty pomnić i dziesiàtamu pierekażesz! 
Î450. Bùdziesz ty pomnić mieniè dôùha! 

F. 10276. 
Prynieści 
1451. U zubàch pryniesièsz! 
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Ràki 
1452, Dawièdajeszsia dzie ràki zimùjuc 

F. 10362; Nsb. 50. 
Rukà 
1453, Sapadzisia ty tôlki ύ majè rùki! 
Skakać 
1454, Bùdziesz ty ù mieniè czèrez kawieńku skakać! 

F. 10369. * 
Sràka 
1455, Jak dàm kalènam ù sràku, to ty ràkam papaùzièsz! 
1456, Oj, bùdzie sràka drazdà skakać! 
Szanawàcsa 
1457, Szanùjsia chłopcze, da szanùj i słuchaj backôù, sztob nie pry-

szłosia słuchać sabàczaje szkùry. 
F. 10375. u: Nm. 3600. 

Zahnàé 
1458, Jaż ciebiè zazenù tudy, dzie Makàr cielàt nie pas! 

F. 10331. 
1459, Zażenń ciebiè û kazliny roh! 
Zaśmiejacsa 
1460, Smièjsia, smièjsia! — zaśmiejèszsia ty praz ślozy. 

Ν. WYKRZYKNIKI OBELŻYWE. 

Adczepnoje 
1461, Na tabiè adczepinôha, da nie kali ü woczy! 

F. 10404. 
Brechać 
1462, Breszy na swój chwost! 

...na tahó, czyj chlèb j e si ! 
Na psa szczekającego, 

Chwaróba 
1463, Jakàje tam na ciebiè chwaróba?! 

F. 10409. 
Czort 
1464, A czort ciebiè (jehô) znàje (biery) ! 

F. 10410. 
1465, Idzi k czôrtu màtry (czôrtawamu bàcku) ! 

F. 10414. 
Dastàc 
1466, Czorta z dwa dastàniesz! 
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Pahlàdnaje 
1467. Na, na pahlàdnaje, da mo Boh daś, szto i sàm nie dôùha bù-

dziesz pahledàé. 
„Pahlàdnaje" jest to datek za obejrzenie czegoś we dworze, co zależy 
od stróża, który, jeżeli natrętnie domaga się tego datku, otrzymuje 
podobne życzenie. 

Rażon 
1468. Jakóhaż tam raźna jeszczè tabiè trèba?! 
Tràsca 
1469. Jakàja tabiè tràsca?! 
Tykać 
1470. Szto ty bajstrùk mieniè tykajesz?! chibà ja z taboju świńnie 

pas? 

O. POŁAJANKI I WYMYŚLANIA, 

Aborwaniec 
1471. Aborwaniec ty waszywy! 

F. 10433. 
Abżora 
1472. Abżora nienasytny! daj tabiè z jeści cèlaho kabanà, tob szcze 

z ciabiè było mała. 
Anùczka 
1473. Anùczka z ciebiè karàwaje, da nie czaławiek. 
Astrożnik 
1474. Oj, szkoda, szto ciebiè asłabanili; tùczszej by ty tam sahniù, 

astrożnik praklàty ! 
Bàba Jahà 
1475. Bàba Jahà czortawa nahà! 

F. 11347. 
Bajstrùk 
1476. Bajstrùk ty, tràsca twojèj màtry! 

F. 11358. 
Bałwan 
1477. Ach, ty, bałwan dzierewiàny (albo: bałwan z haùnà) ! 
Bezhtùzdy 
1478. BezMùzdy baràn (awièczka) ! 

Głupi, idjota. 
F. 11366. 

Brechùn 
1479. Brèszesz nie padsiewàjuczy, brechùn ty bezsumlénny ! 

F. 11377. 
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Chalèra 
1480. Chalèra ty z trydcàtych hadoü! 

F. 10441. 
Cham 
1481. Cham! tabiè tólkib sażrać, da-j pasrać. 
1482. Cham! liehàje chamucina. . 
Ciùcka 
1483. Dworski sabàczka— pànski ciùcka! 

Zaufany pański faworyt, którego wieś uważa za szpiega i donosiciela. 
Czarnamorec 
1484. Czarnamorec ty nieczysty! 

F. 10445. 
Czarnaràpa 
1485. Czarnaràpa ty straszènnaja! 

C z a r n a r à p a — murzyn-
Czort 
1486. Czort łazaty! 

Najczęściej wymyślają od „czorta łazatego", a rzadziej od wszystkich 
innych djabłów. 

Cyhan 
1487. Cyhan ty, kaniakràd, abszukànièc ! 
Czùczata 
1488. Czùczala haróchawa! ciebièb ù kanôplach pasta wić na stràch 

wierabjàm. 
Do kobiety, niedbającej o swą powierzchowność, 

F. 11407. 
Darmajèd 
1489. Darmajèd niehadziàszczy, bezstydnik! przynàmsze chać nie 

bzdzi ù chàci, da wyjdzi na dwór. 
F. 11410. 

Daûbièszka 
1490. Durnàje daûbièszka (daùbiènka) ! 

F. 11411. 
Daühahrywy 
1491. Daühahrywy pop! 

Jeżeli ktoś długo nie strzyże się. 

F. 11413. 
Drystùn 
1492. Drystùn! bieży barżdżej za wùhal, da-j diryśni na dziesiàtaje 

bierwienô. 
Drwiny z cierpiącego na biegunkę. 
F. 11418. 
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Dryśliwaje 
1493, Ot dziwa, szto dryśliwaja sràka i ad redźki dryszcze. 
Dubina 
1494, Dubina ty nieabcièsana ! 
Düren 
1495, Na, dùreii, na! 

Jest to wykrzyknik bardzo obelżywy, gdyż w ten sam sposób starają 
się zaskarbić względy psa, ofiarowując mu chleb, np.: Na, r à b c z y k 
( b i e ł k a , c y h a n ) , na! 

F. 11420. 
Durnàje 
1496, Durnàje awièczika! 

F. 11422. 
Durniła 
1497, Starôje durniła! 
Durnoje 
1498, Durnoje palèna! (sieło). 

F. 11424. 
Had 
1499, Had! hàdawo jajcè! hadziùka! 
Harîàcz 
1500, Harlàcz (harlàty), czahô raizharlàniûsia ? ! 

F. 11453. 
Haûnajèd 
1501, Haûnajèd! tabiè tôlki szkurku z haûnà drać! 

F. 11457. 
Hauno 
1502, Ty haûnô sabàczaje, da nie czalawièk! 
Hultàj 
1503, Hultàj, lamàka! 

F. 11774. 
Krawapijec 
1504, Krawapijec ty, nienasytnaje pjàûka! 

F. 11519. 
Krucièl 
1505, Krucièl bezsumlènny z pad szybielnicy! 

F. 11518. 
Krupasiôr 
1506, Oj, ty krupasiôr, prastałyha nieabcièsany ! 

F. 11518. 
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Krutaslör 
1507. Ty krutasiôr! z taboju da ładti nie dojdziesz. 

Ciemięga, 

Leń 
1508. Leń ty i abiboka ! 
Leżeń 
1509. Tyb tolki zraü da spàù, leżeń pahàny! 
Lisica 
1510. Pàniski padliźnik, chitraje lisica! 
Lizùn 
1511. Ty lizùn, lichi czaławiek! z taboju bôjazka siabrawàcsa, 

F. 11536. 
Łachmytka 
1512. Łachmytka żydońskaje! 

F. 11537. 
Mazepa 
1513. Mazepa! na twajèj mordzi stoliki hrazi, szto chać rèpu siej, 

F. 11556. 
Miekinnik 
1514. Miekińnik! ty żywiesz jak świńnia, 

F. 11559. 
Murło 
1515. Ot murło! ty da jehô hawary jak czaławiek, a jon maùczyc 

jak pień, da tolki padczàs wybzdzić jakojeś sławieczka, 
Murzàty 
1516. Idzi, abmyj mordu — murzàty! 

Matka do dzieci. 

F. 11567. 
Mużyk 
1517. Mużyk had (hadziùka) ! 
1518. Mużyk wôùczaje sràka! 
Nièchryst 
1519. Nièchryst, bezbożnik! na twajèj marhawini oś oś pakażucsa 

czortawy rôhi, 
F. 11573. 

Padhùznïk 
1520. Padhńźnik żydoński! 
Padlipała 1521. Padlipała pluhàwy (hàdki) ! 
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Padliźnik 
1522. Pànski padliźnik! 

F. 11662. 
Padîùka 
1523. Padlùka! sabàcy skarèj pawièru, jak tabiè. 
Pàdîa 
1524. Padła ty śmierdziaczaje! ciebiè i halôdnyje sabàki nie bùduc 

jèsci. 
Papierdàsz 
1525. Papierdàsz prancawàty! nażrańszysia, jak świńnia, tôlki pierdź, 

daj pierdź bezpierestànna, 
F. 11626. 

Parszywa 
1526. Ty sam parszywy i robisz parszywa! 

Wszystko, co tylko jest liche, Poleszuk zwie parszywem. 
F. 11618. 

Patarocza 
1527. Zyjjdzi z maich aczèj, bezsorômliwaje patarôcza! 

Matka do córki niechlujnej. 
F. 11622. 

Perdùn ob. p. w. Papierdàsz. 
Pjànica 
1528. Pjànica ty! łatami tresièsz, a apôsznieje ù karczmù niesiesz, 
Prancawàty 
1529. Prancawàty — pràney harełyje! 
Prastawałosa 
1530. Hóła, bôsa i prastawałosa! 

Dziewczyna zaniedbująca się, z rozplecionemi włosami. 
F. 924. 

Pustadömak 
1531. Pustadomak! chadziàjstwa zwioù na sabàku, a ciepièr pój-

dziesz ù starcy, 
Razziawiàka 
1532. Razziawiàka! staić razziàwiùszy rot daj idże pôkul ùlecic wa-

rôna, czy jaki czort, 
F, 11661. 

Rùchla 
1533. Rùchla! hledzi jak ty adzièta — i sôramu tabiè niemà? 

F. 11662. 
Rudy 
1534. Rudy (ryży)! 

Pochodzą od koloru włosów i są obelżywym wykrzyknikiem. 
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Sabàka 
1535, Sabàka! ty suzdrôm zniewièryùsia. 

Człowiek, któremu nie można ufać. 
F. 11665. 

1536, Ty, krùczany sabàka! 
Wściekły, 

Sieło 
1537, Sieło hopało! 

Prostak nieoczosany, 
Sierùn 
1538, Maùczy, bo ty jeszczè sierùn! 

Dzieciak, ale dla młodzieńca ta nazwa jest krzywdząca, 
F. 11677. 

Szelma 
1539, Szelma ty z pod ciomnaje chmàry! ściereżysia, bo szèlmu Boh 

miecić. 
Ścierwa 
1540, Ścierwa hnilàja! czamù ciebiè dôsi nieczysta ja siła nosić pa 

ś wiato j ziemli? 
F. 10524. 

Świńnia 
1541, Świńnia nieszkrèbana ja ! ' λ 

F. 10533. 
1542, Świńnia wysôkaho rodu! 
1543, Znaj, świńnia, swajè stój la. 
Ubój 
1544, Ubój (ubóina) bezstydny! 

Bezczelny, 
F. 11730. 

Wałacuha 
1545, Wałacuha, mśki bradziàha! czamù ciebiè dôsi ù nièkruty nie 

zdàli? 
Przed uwłaszczeniem chłopów pan oddawał rekrutów — nièkrut — prze-
dewszystkiem dla siebie niepożądanych. 

F. 11736. 
Wiedźma 
1546, Wiedźma kijeüskaja! 

F. 11504. 
Wisielnik 
1547, Wisielnik beztałanny! adarwàùsia, bo na hniłoj wierôùcy pa-

wièsili, a ciepièr nie dajèsz ludziàm zbytu, pókul znou nie 
pawiesiać. 
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Zahawajła ob. p. w. Razziawiàka. 
F. 11758. 

Zadrypaniec ob. p. w. Abôrwaniec. 
Zawalidaroha 
1548. Zawalidaroha ty! jesi, spisz, zajmàjesz mieśćce ü chàci daj 

tôlki tahó, dak lùczszej razajdzièmsia pa dobraniu. 
Gospodarz do najmity, który mu się nie udał. 

Złodziej 
1549. Złodziej, zładziejaka, zladziùha! 
Żyd 
1550. Żyd chałamid, majà sràka, a twoj wid! 
1551. Durny z ciebiè żyd! màjesz harèlku daj pradajèsz. 
Żydoftski 
1552. Zydôùski dartoszczyk, słticha, padhùznilk, szałamok i szabas goj 

P. KALAMBURY, ODPOWIEDZI PRZEKORNE I ŻARCIKI. 

Akno 
1553. — Adczyni wakno! 

— Uleź u. sràku na dnô! 
Atczè nasz 
1554. Atcze nasz, baćka nasz! 

Kùry krau., pad piècz chawàû; 
Dzièci razkazàli, baćka zwiazàli. 
F. 10963. u: Nm. 12834. p: Brz. 236. 

Chleb 
1555. — Màmo, daj chlèba! 

— Skôkni da nieba! 
Db. 78; F. 10980; Nsb. 3. p: A. 51, 52. 

Ciecierùk 
1556. —i Ciecierùk na wierbiè! 

— Nasiierù tabiè! 
Cielèsz 
1557. — Pajdù ù les! 

—ί I jà! 
— Adrubàju cielèsz! 
— I jà! 
— Wydaùbu karytce! 
— ï jà! 
— Nasierù ù karytce! 
— I jà! 
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— Świrinie bùduc jeści! 
— I.., nasierù màtry twojèj ! 

Ciômna 
1558. — Ciônina jeści! 

— Dai mà! za wùcha nie paniesièsz, 
F. 10962. u: Nm. 11974. 

Dno 
1559. — A dzież mnie? 

— U sràcy na sàmom dnie! 
Dożdż 
1560. — Ja nie pajdù na dożdż! 

— Tyż nie z haùnà — nie razmókniesz. 
F. 10993. 

Dzied-—Bàba 
1561. — Byù sabiè dzied i bàba. 

— Nu! 
— Paleźli jeny na hràba, 
— Nu! 
— Dzied bàbi pièrdnuù! 
— Nu! 
—· Bàba ùnùczcy. 
— Nu! 
— Unùczka sùczey, 
— Nu! 
— A sùczka tamù, chto każe „nu", 

1562. Dzied z bàbaju pry darożcy pastàwili chàtku na kurynoj nożcy; 
Dzied pièrdnuù, a bàba bzdnùia i chàta patanuła. Dzied z ka-
czerhôju, a bàba z łapataju, pabièhli za chàtoju. 

Hrech 
1563. — Siahonia hrech skaromnaje jeści! 

— Hrech ύ miech, spasieńnie ύ torbu, a ciebiè ύ mordu! 
F. 11006; Rm. 105. 

Kazka (Bajka) 
1564. — Skaży kàzku! 

— Zwiaży haùnô ù wiàzlku! 
Majścier 
1565. — Majścier! 

— Majścier da czużych kàjścier! 
Nie 
1566. — Nie! 

— Pacałuj ù sràku mieniè! 
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Pièrdnuc 
1567, U nas z talbôju adzin duch: 

Ja pièrdnu, a ty niùch, 
Rabić 
1568, — Szto tut rabić?! 

— Jak nasièresz ii chàci,, to bùduc bić. 
Ryba 
1569, My z taboju, jak ryba z wadoju; ryba na dnô, a ty haùnô, 

Dbr. 32; F. 7035. r: D. II, 352. 
Srać 
1570, — Pajdù srać! 

— Nie zabùdzie zabrać! 
Wierbà 
1571, — Na wierbiè ihrùszki! 

— Sraù czort ù kadùszki! 
Wysrać 
1572, — Jàkby maü hrôszy, tob na ihryszcza paszôù. 

— Wysiery i skaży, szto najszôù, 

R. WYKRZYKNIKI I NIEDOMÓWIENIA, 

Babach 
1573, Ba-bach! 

Upadnięcie. 
F. 11097. 

Bac 
1574, Bac bac! jehô pa môrdzi, 
Bach 
1575, Zàjac szmyk z pad łomu, a jon bach! z swajè pùkalki, daj 

nie papàù. 
Bacz 
1576, A szto, bacz jak pahàna, bacz jaki chitry?! 
Bieda 
1577, Ot biedà (wielikaja) mnie?! 

F. 11102. 
Blisk 
1578, Blisk, blisk aczyma, jak wouk za haroju, 

F. 11105. 
Boh 
1579, A Bożeczka moj mileńki! 

F. 11108. 
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1580. Boh jehô znàje! 
1581. Boh z ta,bôju! 
1582. Chibà nie boża ja wôla?! 
1583. Chwalić ciebiè, Boże! 
1584. Niechaj Boh kryje, da zastupàje! 
Boüc 
1585. Bouć ü wôdu, daj patanùla! 

F. 11129. 
Braź 
1586. Nièszta braź! kali hledzci, aż jèta czàrka ùpàla daj razbiłaś. 

Brzęk metalu lub szkła. 

Bryknuć 
1587. Uchapiu. łasza za chwôst, a jeno bryk! jemù ù mordu. 
Burdènc 
1588. Burdènc z dymam ôb ziemlu! 

F. 11130. 
Capnuć 
1589. Pryszôù woük, da cap za parasià. 
1590. U jàrmatku nie kidaj na kalosach pôkupki, bo nièchto càpnie. 
Ch... 
1591. Chi, chi, chi! 

Śmieszki dziewczęce, 

1592. Cha, cha, chà! 
Śmiech zwyczajny (powszechny), 

1593. Cho, cho, chô! 
Podziw, np.: Cho, cho, chć>, jakóje żyta! i t. p. 

Ciać 
1594. Jak ciàù jehô pa mazhawini, to jon chalpacièù, chalpacièù daj 

achlôp. 
Cikàwy 
1595. Nie budź taki cikàwy, bo skora pastarèjesz, a wùszy nie wy-

rastuć. 
Ciuk 
1596. Ciuk, ciuk, ciuk! 

Lekkie pukanie czems ostrem, 

Ciùknuc 
1597. Màjścier z Mira, dzie ciùknie, tam dzira. 
Czach 
1598. Czach barana pa hôrli, dak i wypruciüsia! 

F. 11144. 
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Czebieràks 
1599. Razahnàùsia bièhci, da czebieràks ôb zièmlu ! 

Jest to strzał, upadek i t. p. 

Czyk 
1.600. Pa pàlcu nożykam czyk, a kroü sik. 
Dry ρ 
1601. Dryp, dryp, dryp! pa hrazi. 
Dryb 
1602. Dzyb, dzyb, dzyb ύ pràwa, dzyb, dzyb, dzyb — ύ lèwa. 

Chód pijanego. 
Dżoh 
1603. Dżoh szyłam u. sraku! 
Hak 
1604. Razmachnùù daj haik! nie po kałódzi sakièraju, da pa kamieniu. 

F. 11160. 
Hej 
1605. Hej, hnièdy! 

Na konie w zaprzęgu. 

Hoc 
1606. Nie każy hoc, nie piereskôczyùszy. 
Hohô... 
1607. Ho! ho! ho!... 

Zwoływanie bydła na paszy. 

Huhù... 
1608. Hu! hu! hu!... 

Podczas grzybowania. 

Hutatà 
1609. Hutatà! Hutatà!... 

Pokrzykiwanie na huśtawce. 

Lap 
1610. Wyszmarkau nos da-j lap! db zièmlu kazły. 
Licha 
1611. Ach licha màtry! 
Lluś 
1612. Lluś pjànamu na hóławu karèo chałódnaje wady! 
1613. Lluś na sabàku hórszczyk wàru! 
Màci 
1614. Raz màci radziła! 
Mihieć 
1615. Zàjac tôlki mihieć! mihieć! 
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Mieîkièc 
1616. Tut ja ùchapiù strèîbu, da pokul prycèliûsia, to lisica milkieć 

chwastom, da-j szczèzla. 
Naslànnie 
1617. Jèta nièjkajes nastańnie. 
Nuu 
1618. A nuul 

Wykrzyknik na zwierzęta w zaprzęgu lub pędzone. 

Paiàn 
1619. Palàîï! a jon oś dzie. 
1620. Palań! szto za czort? 
Penc 
1621. Pene! penc! jehó pa mordzi. 

F. 11101. 
Pilnùj 
1622. Pilnùj ! pilnùj ! 

Wykrzyknik myśliwski, 

Siepnuć 
1623. Ciahni, da nie sièpaj, bo wierôùka parwiècsa, 
Szmorhnuć 
1624. Koń spużausia (ûpùdziùsia), da szmórh! dak pówad astàùsia 

ù rukàch, a jon — chodu! 
Szmyk 
1625- Niczóha dóbraho nie wyjdzie z nàszaje dzièùki, bo jak tolki 

źmierkniecsa, to jenà szmyk za dźwiery szukać chlôpcaù, 
Sztùrchnné 
1626. Szturch jehó pad łókać, sztob liszniaho nie làpnuù. 
Szybàc 
1627. Nie szybàj, bo ù mieniè papadzièsz! 
Toîki 
1628. Tôlki tahô! 

F. 11229. 
Treszczàc 
1629. Idù ja sabiè darożkaju sièrad lèsu, aż czùju, szto ù lesi nièszto 

patrèskuje (treszczyć) nie paàdal, dak staù daj stajù, aż nie-
bàwam wychodzić woùk; ja na jehô użha! a jon naùcièki. 

Tyc 
1630. Bieh, bieh, a dàlej tyc daj stàù. 
1631. Tyc jemù dùlu pad nos! 
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Won 
1632. Paszôù won! 

Wypędzanie kogokolwiek z ludzi, nietylko psa. 

S. PRZEKLEŃSTWA LUDZI. 

a) Przekleństwa właściwe. 

Bezhałoflje 
1633. Breszy na swajè bezhalôùje! 
Boh 
1631. Adrekàjeesa ad mieniè, niechaj ad jehô Boh adrekniècsa. 

F. 10585. 
1635. Niechaj ciebiè (jehô) Boh pabjè na hlàdkaj darôzi! 

F. 10579. 
1636. Niechaj tabiè (jemù) Boh szczaśćcia nie dajè, 

F. 10576. 
1637. Niechaj tabiè (jemù) Boh zapłacić za majù kryùdu! 

F. 10576. 
Brechać 
1638. Abrechàù mieniè — niechàj-ze Boh daś, sztob jon wiek bre-

chàù, pierekinuùszysia ù sabàku! 
F. 10588. 

Być 
1639. Sztob ty (jon) być nie wièdaù! 

F. 10590. 
Chleb 
1640. Sztob ty tàk papràùdzi chleb jeü! 

F. 10597. 
Czort 
1641. Niechàj ciebiè czort woźmie! 

F. 10608. u: Nm. 3252. 
1632. Sztob ciebiè czèrci zabrali i z żonkaju i z dziètkami! 

F. 10607; Kr. 295. 
Dajci 
1643. Sztab ty ni tudy nie dajszôù, ni nazàd nie wièrnùùsia! 

F. 10612. u: Nm. 3676. 
Dabro 
1644. Sztob tabiè dabrà nie było. 

F. 10610. u: Ν m. 3654. 
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Dażdać 
1645. Sztob ty nie dazdàù! 

F. 10614. 
Dola 
1646. Sztob ciebiè nie minùla lichàja dola! 

F. 10617 u: Nm. 3748. 
1647. Sztob ty doli niemàù. 
Duch 
1648. Niechaj z ciebiè duch wyprę! 

F. 10622. 
Dusza 
1649. Sztob twajà (jehó) dusza na tom świeci mieścca nie najszlà! 

F. 10625. 
1650. Sztob twajù dùszu czèrci ύ smalè waryli! 
Dychać 
1651. Niechaj tabiè (jemù) ważka dychać bùdzie! 
1652. Sztob ty tak dychaù, jak jètamu pràùda! 

F. 10634. u: Nm. 6971. 
Dzicià 
1653. Sztob ty tak dzicià swajè baczyła! 

F. 10638. 
1654. Toj, chto ùkràù mahó nożyka, niechaj im pareże swajè dzièci, 

zamaróczyuszysia ! 
F. 10639. 

Haława 
1655. Krùcic krucièl, niechaj jemù haława skrùcicsa! 

F. 10656. 
Hrom 
1656. wSztob ciebiè (jehó) hrom bóży ahluszyü! 

F. 10663. 
Hrùdzi 
1657. Sztob tabiè (jemù) ù hrudziàch ścisnuło! 
Jezyk 
1658. Sztob tabiè (jemù) jezyk kôîam staù, da kieb jehó wypierło za 

takùju pràûdu! 
F. 10668. 

1659. Sztob tabiè jezyk apryszczyło, da niechàj jon tabiè ablèzie! 
F. 10670. 

Kiszki 
1660. Sztob z ciebiè kiszki wypierło! 

F. 10689. 
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Kodła 

1661. Sztob twajè sabàczaje (hadziùczaje) kodła zwieîôsia! 
Koî 
1662. Sztoib tabiè üsio paszîo kołam, da pràcham! 

F. 10694. 
Î663. Sztoib ty kołam staü! 

F. 10693; Sz. 20. 
Kości 
1664. Sztoib twajè kości ziemia pawykidała! 

F. 10696. u: Nm. 3801. 
Kroü 
1665. Sztob ty kroü j u drystàû, na dziesiątą je biierwienô dastàûi 

F. 10702; Sz. 2 i 3. 
Kùîa 
1666. Sztob ciebiè pièrszaje kùla nie minùla ! 

F. 10707. 
Licha 
1667. Zhiń, prapadzi, licha (nieczystaja siła) ! 

F. 10711. 
Lob 
1668. Niechàj tabiè barżdżej łob zaibryjuć! 

Do rekruta, 

Marà 
1669. Zhiń ty prapadzi, marà naohôbnaja! 
Nabrechàé 
1670. Nabrechàû na mieniè, sztob ty aniemièû da kancà swaho wièku! 
Niedziela 
1671. Sztob ty niedazdàû światoj niedzieli! 
Nieładny 
1672. Budź ty nieładny! 
Nos 
1673. Sztob ty tak z nosam byü, jaik jètamu pràûda! 

F. 10739. u: Nm. 12623. 
Öczy 
1674. Sztob tabiè woczy pa wyłazili! 

F. 10843 i 10889; Sz. 29. u: Nm. 3715. 
Pawièsicsa 
1675. Toj, chto ükraü majü wieroüku, niechàj na jo j pawièsicsa! 

F. 10755. 
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Pić 
1676. Sztob ty, chadziùszy pa wadzie, pić prasiù! 

F. 10766. 
Prakîàty 
1677. Budź ty prakîàty i 
Prapaści 
1678. Sztob ty prapàù! 

...jak rudàja mysz! 
Prawalicsa 
1679. * Sztob ty prawaliusia! 

F. 10779. 
Rukà 
1680. Sztob tabiè rukà adsochła! 

F. 10799. 
1681. Sztob tabiè skruciła rùczki ύ klùczki, a nóżki ü kaczerożki! 

F. 10798. 

Sabàka 
1682. Sztob tabiè (jemù) na starość pryszłósia sabàki wieszać! 

F. 10807. ρ: Α. 397, 216. 
Skamienieć 
1683. Sztob ty skamienièù! 

F. 10676. 
Skrucicsa 
1684. * Sztob ty skruciüsia! 

F. 10812. u: Nm. 3735. 
Smała 
1685. Sztob ty smały napiùsia! 
Sonce 
1686. Sztob ty sonca boisz nie bàczyù! 

F. 10818. 
Styły (umarły) 
1687. Sztob tabiè i sty łamu oddychu nie było! 
Ślozy 
1688. Niechaj ciebie (jehô) pabjùc majè ślozy! 

F. 10842. u: Nm. 3706. 
Śmierć 
1689. Tamù, chto ùkraù majù saróczku, niechaj jejè nadzienuć pa 

śmierci ! 
F. 10848. 
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Świet 
1690. Sztob ty bożaha świętu nie bàczyû! 

F. 10852. 
Tràsca 
1691. Sztob ciebiè tràsca uchapiła ! 

F. 10855. 
1692. Sztob ty najèùsia tràscy licho j ! 
1693. Tràsca twajèj (jehô) màtry (baćku) ! 

F. 10858. 
Umièrci (pamièrci) 
1.694. Sztob ty (jon) nikôli nie pannier, da tak prapàù za sabàku! 

F. 10863. 
Warôna 
1695. * Niechàj nad im (taboju) warôny hràkajuc! 

F. 10878. 
Wielikdzień 
1696. Sztob ty wielikôdnaha jajeczka nie daidàùi 

F. 10879. 
Wôrah 
1697. Niechàj nie bùdzie dabrà ùsim warahàm nàszym! 
Wychwareć 
1698. Sztob ty wychwareù, da wybaleù! 

F. 11898. 
Zhinuć 
1699. Zhiń ty, prapadzi, jak haùnô sabàczaje! 

Dh. 745; F. 10925. 
Ziemlà 
1700. Sztob ciebiè ziemlà nie pryniàla k sabiè ! 

F. 10930. u: Nm. 3775 i 3794. 
1701. Sztob skroź zièmlu paszôù ί 

F. 10932; Sz. 15 ί 19. r: D. II, 326. 
Żywot 
1702. * Niechà j ciebiè woźmie za ży wot ! 

F. 10950. u: Nm. 3723. 

b) Przekleństwa żartobliwe. 

Abasrać 
1703. Sztoib ciebiè kùry abasràli! 
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Badàj 
1704. A sztob-że ciebiè da badàj ciebiè! 
Dać 
1705. Daj Boże tabiè ύ rùczki, ύ nóżki, da-j szczè kudyś trószki! 
Kirdziùk (pypeć) 
1706. Kirdziùk tabiè na jeżyk! 

F. 10688. 
Namacz3>ć 
1707. Sztob ciebiè namaczyła ! 
Sieści 
1708. Sztob ty màkam sieù! 
Skisnuć 
1709. Sztob ty skis! 
Ściamicsa 
1710. Sztob ty ściamiusia! 
Üdawicsa 
1711. Sztob ty kisielom ùdawiùsia ! 
Ûsràcsa 
1712. Sztob ty ù haściach, sièdziaczy za stalom, abô z radaści da ze 

śmiechu üsraüsia. 
F. 10867. 

Zataptać 1713. Sztob ciebiè kàczka zataptàla! 

c) Przekleństv/a specjalne. 

Poleszük bez szemrania znosi mimowolne wydzielanie się wiatrów 
u otaczających go, ale za rozmyślne głośne ich wypuszczanie nie szczę-
dzi przekleństw, jakich nikt nie słyszał w innych częściach Białorusi 
Srać 
1714. Siery da łob maż, bùdziesz pop (czort) nasz, 

A my twajè lùdzi, bùdziem srać tabiè na hrùdzi, 
1715. Siery siôram, bùdziesz majôram, 

Wielikim czy nam, sùkinym synam. 
1716. Siery sràka, sztob sieła balàka, 

Siery śmieło, sztob siem skùl sièlo, 
1717. Sztob ty sraù wyszej charôminy, tanczèj sałominy, redczèj wa-

dy, hanczèj kùli. 

Ob. Higiena, str. 99, ods. 1. 
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T. PRZEKLEŃSTWA ZWIERZĄT. 

Kysz 
1718. A kysz, sztob ciebiè kamorniki (ziemiemièry) zjèli! 
1719. A kysz! kysz! kysz! sztob was kórszak paduszyü, a kysz, pra-

klàtyje — a niemà na was kôrszaka ! 
Woük 
1720. Niemà na ciebiè wôùka, padlùka ty praklàtaja! 
1721. Sztob ciebiè waùki zaduszyli, da sztob ciebiè zjèli, ścierwa ty 

waniùczaja! da czamù ty nie zdoch, jak byù szczè maleńki?! 
1722. Waùkib ciebiè zarèzali — padła ty niehadziàszeje! 
1723. Wôùczaje ty miàsa — sztob ja twajù szkùru, ni k czôrtu niehôd-

nuju, skarèj wymiau na syrycu! 
Wszystkie te przekleństwa są stosowane do konia, a bardzo rzadko do 
innych zwierząt. 

U. PRZEZWISKA LUDZI. 

a) Przezwiska osób. 

1724. A b ł a ù c h — z uszami odstającemi nadmiernie. 
1725. B a b y ! — bezrolny. 
Î 726. * B a h a m à z — malarz. 

F. 11354. 
1727. B a h a t y r — bogaty, zamożny 
1728. B a r y ł a — grubas. 
1729. B e z h r ù d a j a — kobieta szczupła (o małych piersiach). 
1730. B e z n ó h i — pozbawiony jednej lub obu nóg, albo paralityk. 
1731. B e z n o s y ( k u r n o s y ) — pozbawiony tego organu lub z no-

sem zdefigurowanym wskutek choroby czy innego wypadku. 
1732. Β e z p à ł y — pozbawiony jednego lub kilku palców x ) . 
1733. Β e z r ù k i — bez jedne j lub obu rąk, 
1734. B e z t a ł a n n y — pechowiec, 
1735. B e z t a ł k ó w y — bezładny, nieporządny. 
1736. Β e z z ù b y —< pozbawiony wielu zębów, 
1737. B i e ł y — blondyn. 
1738. B ù r y— ciężko pracujący. W a l i n a B ù r a h ο ! b ù r y 

p a w i e z i e. Ob. przysłowia ρ, w, B ù r y , 

tti) We wsi Wielki-Bór istnieje kilka rodzin o nazwisku B e z p a ł y , a o 4 km 
w stronie północno-wschodniej leży wśród lasów uroczysko B e z p a ł a w y j e 
A 1 s y. 
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1739. * C à c a - l à l a - b a ù t r ù é — dziecko rozpieszczone. 
F. 11386. 

1740. C h l e b a s ó ł — gościnny. 
1741. * C h ł y s t a k — młodzieniec zarozumiały, przy którym to 

przezwisko zostaje do końca życia. 
F. 11393. 

1742. * C h w a 1 k ô — Magier. 
F. 11396. 

1743. * C i a m c i a 1 à m c i a — rozlazły. 
F. 11399. 

1744. * C z e r e d a — dobrana drużyna, ale i stado bydła. 
F. 11405. 

1745. C z m u t à r — rodzaj magika, który nasyła na oczy c z m u t, 
aby łatwiej oszachrować. 
F. 11406. 

1746. ' J z ó r n y ( c y h a n ) — brunet. 
1747. D r y h w a — tchórz. 
1748. D u d a —fu jara . 
1749. H a j d a m à k — brutal. 

F. 11435. 
1750. * H a ł a p i a t y — nędznie ubierający się. 

F. 11440. 
1751. H a ł a w a t y — mający wielką głowę. 
1752. H a ł y s z — niezamożny. 
1753. H a r a p à s z η i k — prostak. 

F. 11447. 
1754. ' H a r b i è l (h a r b ù η) — garbaty. 

F. 11449. 
1755. * H a r h à r a —ι człowiek wyższy i tęższy od innych, ale i nie-

zgrabiasz. Również każdy sprzęt za wielki też zwie się h a r-
h à r a np, — K u d y ż m n i e d z i è c s a ύ m a l è n -
k a j c h à t c y z j è t a k a j u h a r h à r a j u? 
F. 11450. 

1756. H a r k à w y — wymawiający literę r jak h. 
F. 11451. 

1757. H a r ù t η i k — pracujący nad siły. 
1758. * H a û r y ł a p a ł ó c k i — gapa, nawet i wtedy, kiedy już się 

pozbył tej wady. 
F. 11458. 

1759. H ł à d k i — tłusty, otyły. 
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1760. * H ł u c h i — głuchy. 
F. 11463. 

1761. H u b à t y — człowiek o grubych wargach. 
1762. H u l a k a — próżniak, bibosz. 
1763. K a s a w ó k i — zezowaty. 
1764. Κ a ü t ù η — tak zwie się każdy, kto ma kołtun lub skudła-

czone włosy. 
Wielu Poleszuków nosi to przewisko ale jeszcze więcej jako nazwisko. 

1765. K r ù c z a n y — wściekły, nieprzytomny. 
1766. * K u r d u p i è l — karzeł. 

F. 11520. 
1767. K r y w a ł a p y — ten, który, chodząc, stawia stopy palcami 

do wewnątrz. W Słuckiem i Nowogródzkiem po stopach po-
znawano Poleszuków. 

1768. K r y w y ( k u l h à w y ) — kulawy. 
1769. L e ü s z ù η (1 e ù s z à) — mańkut. 
1770. Ł a s i n a j a d u s z à — najlepszy człowiek. 
1771. Ł a s u n — lubiący przysmaki. 

F. 11542. 
1772. Ł u p à t y — mający oczy wybałuszone. 

F. 11543. 
1773. M a l i m ó n c z y k —\ wybredniś. 

Zapożyczone od szlachty, zwącej wybrednych Marymontczykami. 
F. 11550. 

1774. * M a ł a k a s ó s — wyrostek. 
F. 11551. 

1775. M à m i i i s y η ô k — benjaminek. 
1776. M a r d à t y — spasiony, 
1777. M i a ł o —! niezręczny, niezdarny, 

F. 11557. 
1778. M i e d źw i è d ź — silny, ale nieobrotny, 

F. 11558. 
1779. N a c h à b a — zmora. 
1780. Ν a c h à b η y — natrętny, 
1781. N a d a k ù c z l i w y — dokuczliwy. 
1782. N a d ù é k a — łatwo obrażający się. 
1783. N a d u k ó w a n y — uczony, dobrze wychowany, 
1784. N a r a w i s t y — histeryk (to samo stosują i do konia). 
1785. Ν a s à t y — z wielkim nosem. 
1786. N a s t y r n i ó n y — zawadijàka. 
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1787. N i e m i e c — głuchoniemy. 
F. 11581. 

1788. Ν i e ü m i è j k a (η ί e ύ m i è k a) — niezdara, do niczego. 
F. 11586. 

1789. P a k l ô w a t i y — ospowaty. 
1790. * P a p i e h à c z — popychadło. 

F. 11612. 
1791. P a r t à c z (m à j ś c ί e r p s u j k ô) — partacz. 

F. 11619. 
1792. P è c k a l ( p a c z k ù n) — mularz. 

F. 11623. 
1793. * P i e r e p i e c z à j k a — trajkotka, wyszczekana. Ob. S a-

k a t ù c h a . 
F. 11624. 

1794. * P i e s z y w y — łysy. 
F. 11633. 

1795. P ł à k s a — skora do płaczu. 
1796. * P r a j d ô c h a — zręczny szaohraj, nieprzebierający w środ-

kach. 
F. 11642. 

1797. * P r a j d z i ś w i è t — obieżyświat. 
F. 11643. 

1798. P r y c z y n n y — chory na padaczkę. 
1799. * P r y s z y j c h w o s t — dziecko nieustannie chodzące za 

matką. 
F. 11646. 

1800. P u s t a m ó ł — gadatliwy. 
1801. * Ρ u z à t y — brzucha!. 

F. 11652. 
1802. R a c h m à n y — łagodny (częściej stosują do zwierząt). 
1S03. R a z m a ź n i a — ślamazarny. 
1804. S a k a t ù c h a — trajkotka. Ob. P i e r e p i e c z à j k a , 

F. 111666. 
1805. S a k ô 1 i k (s a k o ł) — obdarzają tem przezwiskiem każdego, 

kogo zmuszeni są o coś prosić. 
1806. S i à b e r — wspólnik w każdej sprawie, 

F. 11667. 
1807. S i ô s t r y k — tak się wzajemnie tytułują przyjaciółki, 

F. 11678. 
1808. * S k u p i e n d ż a — sknera obu płci. 

F. 11685. 
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1809. 
1810. 

1811 

1812, 
1813, 
1814, 

1815 

1816 
1817 

1818 

1819, 

1820. 
1821. 
1822. 
1823. 

1824, 
1825. 
1826. 

1827. 
1828. 
1829. 

1830. 
1831. 

S p a h à d l i w y — współczujący. 
S w à c h a — pi e r e j è z d η a j a — ruchliwy, często zmienia-
jący miejsce. Szczególnie do kobiet to się stosuje. 
F. 11702. 

S z a ł a p ù t — trzpiot, roztrzepaniec. 
F. 11705. 
S z c z e r b a t y —« mający zęby przerzedzone. 
S z k u r a d z i ó r — zdzierca. 
S z k u r a t ù p — specjalista od zdzierania skór ze zwierząt 
padłych. 
Ś l e p y — ociemniały, chociażby tylko na jedno oko. 
F. 11717. 
Ś w i s t ù η — niedbający o nic. 

Ś w i s z c z y p a ł k a — lubiący się bawić, nie pilnujący 
domu. 
F. 11724. 

W a r ó n a — głupi, gapa. 
F. 11737. 

W a s z a p r ù d — bijący wszy; ρ r u d z i ć zn. bić wszy. 
F. 11738. 
W i e r z ù η — dużo mówiący, ale przeważnie plotący bzdury, 
W o ü k — o d ludek, 
L a m O r a k — człowiek zachudzony. 
Z a t k a ł a — człowiek znieważony. 
F. 11761. 
Z i a k r a t y — patrzący z podełba. 
Z u b à t y — odsłaniający zęby podczas śmiechu. 
Ż è ü ż y k — dzieciak złoszczący się, ale i dorosły, gdy jest 
popędliwy. 
F. 11769. 
Ż u r y ł a — wiecznie biadający. 
Ż y w a d r y ś n i k — prędki, porywczy. 
* Ż y ż k a — łatwo oburzający się. 
F. 11775. 

b) Przezwiska części ciała ludzkiego. 

B a r a d à (zarost) — d z i e r k à c z , m a c z à ł k a. 
H a ł a w a — m a z h a w i n a , m a z h a ü η i à, b à s z k a. 
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1832. J e ż y k — 1 i ź η i à k, 1 e p i e t ù η. 
1833. K a l è n a — ł a n o (u kobiet). 
1834. Ł o b — (czoło) — m i è d η y k a z à η c z y k (kociołek). 
1835. M a z h i — h ł ù z d y, p a m a r à k i. 
1836. N o h c i (paznokcie) — k ό h c i, k i ' k c i . 
1837. N ô h i — h i c z à l y . 
1838. N o s — c h r a p à , n o z d r y , ł y c z ś w i n n y . 
1839. O c z y ( w ô c z y ) — b a k ù ł y, b a ń k i , h 1 e d z i è ł k i, 

ś l e p a k i . 
1840. R o t (usta) — h ù b y, m u c h a j è d y. 
1841. S p i n a (grzbiet) —( s i e r è d z i η a. 
1842. U s z y (w ù s z y) — s ł u c h a c z y , 
1843. W i d (twarz) — m o r d a , r y ł o , 
1844. W o ł a s y — c z u p r y n a , h i r a , k u c z m à , a pogardli-

wie — k a ù t ù n . 
1845. Z ù b y — j e d à ł k i, h a ù n a j è d y , 
1846. Ż y w o t (brzuch) — c z e r è w o , p ù z a, 

W. NAŚLADOWANIE GŁOSÓW ZWIERZĘCYCH I DŹWIĘKÓW 
MECHANICZNYCH. 

a) Ptaki, 

Cić (puszczyk—Strix noctua) 
1847. Pawiù! pawiù! albo: pachawàù! pachawàù! 

Woła zależnie od tego, co zapowiada — urodziny czy śmierć, 

F. 11311. 
Ciecierùk 
1848. Chać pradàj bałachón, da kupi kaiùch! chad pradàj bała-

chôn, da kupi kazùchi 
Tak bełkoce na przedwiośniu, czując zimno. Skoro temperatura się pod-
niesie, zmienia zdanie i stanowczo zapowiada: 
Pradàm kaiùch, kuplù bałachón, i t, d, 
W czasie cieplejszym zwykle weselej bełkoce, przeważnie rano, a rzadziej 
w dzień i wieczorem, 
Twoj pàrabak ù mahô pàrabka ukràù taparôk! niechàj twoj 
pàrabak majmù pàrabku addaś taparôk — czy czùjesz?! 
Wyczuwając słotę, co pewien czas przerywa bełkotanie wykrzyknikiem: 
Paszôùby da dwarà, da niemà kùchara! 
F. 11286. 

http://rcin.org.pl



442' 

Drozd albo Salawiny pàrabak1) 
1849. Cimôch! zachawàûsia ύ moch, da nie zachawàù η oh ; otoz dam 

kijam, kijam, mach, mach! pa nahàch, pa nahàch! 
Dzierkàcz 
1850. Dzierkàcz sieù srać pad pniom z ahnióm; ahóń patùch, dzierkàcz 

apùch. 
F. 11290. 

Dzierkàcz i pierepielica 
1851. Dzierkàcz: — Bacz, bacz, dzierkàcz idzieć, wała wiedzieć. 

Pierepielica: — Otóż biedà, otóż wiedzieć, niemà chlewà i nièh-
dzie dzieć. 

Hłuszec 
1852. Ek, ek, ek!,.. lap, lap... lap, lap, lap!.. Czszy! czszy! czszy! 

(i t. d. z przerwami). 
F. 11292. 

Hołub 
1853. Na halli siedżti, na zièmlu hledzù; dziàdzieczka hałubczyk, 

padàj majù szàpaczku. 
Indyczka, ind^k, pièwien i storaż 

Rzecz dzieje się na gumnisku we dworze; za stróżem, idącym do stodoły, 
postępują wymienione ptaki, a indyczka jęczy: 

1854. — Storaż, storaż daj a'bùryn! storaż daj abùryn! 
— A hółaho ziernà nie można? — odzywa się indyk. 
— A kysz! — krzyknął stróż, machnąwszy miotłą — sztob was 
kórszak zadràù! 
— Sam czort nie ùbùdzie, kali jètak bùdzie! — wrzasnął kogut. 
— Storaż bzdyl, bzdyl bzdyl! — jęczy indyczka, a indyk dodaje: 
— Stórażu srać, srać, srać! 

Indyk i dzieciùk 
1855. Indyk bułdyk spusciü kiszku ü hładyszku — drażnicsa dzieciùk, 

a indyk adkàzuje: 
Bajstrùk, bajstrùk, bajstrùk! 
F. 11294. 

iwielka2) albo iwał (wilga) 
1856. — Iwał kabyłu ssaù! 

— Iwielka swinniù ssała! 
— Nassierrù tabiè! 

Nazwa ta pochodzi stąd, że śpiewa on gorzej od słowika i jest mniej wra-
żliwy na zimno — mniej delikatny. 

2 ) Właściwie i w i e l k a oznacza samicę wilgi, a i w a ł — samca. 
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Kàczka 
1857. Sràka kàka, sràka kàka, tak! tak! tak! 
Kàczur albo sièlezien 
1858. Dak i sztoż, dak i sztoż i maüczy i mauczy! 

F. 11298. 
Kània [Milvus regalis) 
1859. Piiiić, piiiić, piiiić! 

Wykrzykuje przed deszczem, latając wysoko, 
Dbr. 91; F. 11326. 

Kuliczok (bekas) 
1860. Oto lùdzi! otô lùdzi! oto lùdzi! 

Woła na wiosnę, spłoszony przez człowieka; a gdy ma już pisklęta, to, 
wzlatując, mówi: 

Piekù piekù, ciebiè spiekù, dzièci waźrrm daj uciekù! Beec! beec! 
Kulik albo hrycùk (kulon, Oedicnemus crepitans) 
1861. Ku-lik, ku-lik, ku-lik! 

F. 11303. 
Kulik albo bekàs (kszyk) 
1862. Wyciaù! wyciaù! Wyciaù! 

Drwi z myśliwego po nieudanym strzale, a gdy zostanie raniony tak, że 
może jeszcze lecieć, woła przeciągle: sz-ro-t! 

Kùryca i pïèwien 
1863. Kùryca sakôcze: — Koooko-ko-ko-ko, kokdko! 

Po zniesieniu jajka k ù r y c a k u d à k c z e (gdacze): 
— Ciepièr chacz kudy, kudy, kudy ! chacz kudy ! 
— Tôlki tajè biedy! tolki tajè biedy! 
rzecze na to kogut, a gdy kura się uspokoi, wówczas mówi: 
— Ciepièraka chadzièm szukàci jakôha zierniàci! 
—» Usie kù-recz-ki tù-ta-ka — 
skrzeczy kura już uspokojona, a tymczasem kogut, znalazłszy ziarno, woła: 
— Ciuk, ciuk, ciuk! ciuk, ciuk, ciuk! 
Wszystkie kury biegną, ale on, spostrzegłszy krążącego jastrzębia, ostrzega 
półgłosem: 
— Scie-re-ży-cie-sia! 
Chowa się wraz z kurami, a gdy niebezpieczeństwo minęło — mówi: 
— Nijàkaha czorta niemà, dak czahoż wy bajàlisia? 
F. 11305. 

1864. — Kakarèku! 
Wyśpiewuje kogut a jego sąsiedzi na drugiem, trzeciem i czwartem pod-
wórzu odpowiadają: 

— Bàba ù rèku! 
— Dzied za jèju! 
—» Z kawienièju! 
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1865 — Ska-ma-róchi jduć! 
Pieje grubym głosem kogut stary, młody kogucik cienkim głosikiem: 

— Zareżuf urrt! 
F. 11319. 

Łastatika (jaskółka) 
Jaskółka, powróciwszy z „wyraju", ogląda gospodarstwa wiejskie, a na-
stępnie, usiadłszy na dachu lub na płocie, ubolewa nad ich stanem: 

1866. Pierepili, pierejèli, pierelùszczyli — pakinuli hùmna poùny, a za-
stali pùstyje (pustyje). 
Potem, krytykując robotę gospodarza, szczebioce: 

Pajèchaù mużyk na niiiku, ùziaù chlèba skarynku, a jak jèdzie, 
dak i skrypiiić. 
Jaskółki, ujrzawszy kota, jastrzębia lub kukułkę, nad kotem krążą, a za 
ptakami gonią, krzycząc: 
Czuży! czuży! czuży! 
F. 11306. 

Pierepielica (przepiórka) 
1867. Idzi pałóć! idzi pałóć! 

Skoro zboże zacznie dojrzewać — woła: 
Kiń pałóć, kin pałóć! idzi żać! da idzi żać! 
F. 11308. 

Rybitwa albo czajka 
1868. A dziè wy, a dziè wy? ! 

Krzyczy na ryby, krążąc nad wodą, 

F. 11288. 
Saławiej 
1869. Cyhan, cyhan, cyhan sała piok, piok, piok, kap, kap; kap — 

ciurrr ! 
To tłumaczenie pospolite, ale matka po stracie dziecka, dziewczyna po 
narzeczonym, a niekiedy żona po mężu w tych zwrotkach, znieważanych 
bezmyślną paplaniną, słyszy coś innego: 
Pamièr, pamièr, parnièr! 
Ścich, ścich, ścich, ścich! 
Płacze, płacze, płacze! 
Ślózy kap, kap, kap, ciurrrr! 
Po chwili: 

Pa-lèh-cze-je, 
Płacz, płacz, płacz! 
Kap, kap, kap, kap! 
Ciurrrrr! 
F. 11313. 

Sawà 
1870. Klin, klin, klin, hu, hu, hu, huuu! 

http://rcin.org.pl



445' 

Siniczka (sikora modra) 
Gdy na przedwiośniu we dnie śnieg topnieje, a w nocy zamarza, wówczas 
sikora wykrzykuje: 

1871, U nôczy łreszczyć, a ü dzień pluszczyć, 
Śnieh raztànie, śnieh raztànie, 
U nôczy marôz, ü nôczy marôz! 
Kidaj sàni, kidaj sàni, biery woz! 
Skoro ujrzy pączki na drzewach i na dole sasanki kwitnące, wówczas ra-
dośnie się śmieje: 
U lèsi kràsaczki sinieńkije z żóucieńkimi sieredóczkami éwitùé! 
Ale nie zawsze dłużej może się weselić, bo o to zazdrosna zięba zaczyna 
grozić zimnem: 
Siwierka! siwierka! 
Wówczas sikora przestaje się śmiać i niby drży od zimna: 
Drrr! drrr! drrr! 

Słuka (słomka) 
1872, Porach, szrot syp, porach, szrot syp! 

Woła powoli, przeciągając, a po nieudanym strzale szybko: 

Syp, syp, syp! 

Warôna 
1873, Kàsza, kasza, kasza! 

Woła, żerując latem, a w zimie o tym samym produkcie: 

Mierzły haûniàk! mierzły haûniàk! 
F. 11319. 

Wierabièj 
1874, Żyń, żyu, żyu! 
Woran albo krumkàcz (kruk) 
1875, Kroù! kroü! kroü! 
Ziaziùla (kukułka) 
1876, Jakùb, kupi, Jakùb, kupi ! 

Żana (żołna) 
1877, Łyk! łyk! łyk! 

Krzyczy, zobaczywszy człowieka, grożąc skrępowaniem temu, ktoby jej 
przeszkadzał operować w ulu czy barci, 

Żawaranak (skowronek) 
1878, Pajdù Boha bić, pajdù Boha bić! 

Woła, wznosząc się do góry z drewienkiem lub słomką w łapce. Następnie 
drewienko to rzuca i, gwałtownie spuszczając się na ziemię, wykrzykuje: 
Kij upaù! kij üpaü! kij üpaü! 

Zimny wiatr północny. 
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Żurawie! 
1879, Kiry ta! Kiry la! 

Woła jeden, a inne dodają: 
Skrywiü-wiü-wiü ! Sferywiü-wiü-wiü ! 
F. 11327. 

b) Ssaki, 
Koń 
1880. I ha-ha-ha-ha! i ha-ha-ha! Czychszperrrr! czychszperrrr! — 

pierdź, pierdź, pierdź! 
Koszka 
1881. Markikik jàaaau ! Markikikjajàu! 

F. 11302. 
Kot 
1882. Muurr — kurrmilàû, muurr-kuurrmiàù ! 

F. 11301. 
Mysz 
1883. Pis, pis, pis! 

* F. 11307. 
Pacùk (szczurj 
1884. Cok! cok! cok! cok! 
Sabàka 

Zwykłe szczekanie: 
1885. Haù! haù! haù!... haù, hau, hau!... i t. d. 

Wycie z głodu: 
Hauü, hauü, jeścoci... ha-łooo-dny! 
Jeżeli wyciem zapowiada śmierć w domu gospodarza, pożar lub inne nie-
szczęście, to w jego głosie zainteresowani słyszą: p a m ó r ! p a ż a r i t,p. 
F. 11312. 

Ś w i n n i e 

1886. Knur: — Try kapièjki, try kapièjki! 
Ś wińffiia : — Rub ! 
Świńnia iduczy każe: — Horę mnie z wàmi, hôore, hoôre, horę... 
a parasiàta biehùé za jèju da ùsie ύ wadzin hoîas: — Kunszt, 
kuunszt, kuunszt! 
Dalej świńnia leżaczy: — Och, och, och, ach!.,. A parasiàta: 
— Cmok, cmok, cmoik, cmok, k, k, k!,,, 

Woük 
1887. Niesùuuuu! 

Wyje wilk, niosąc swym małym upolowaną zwierzynę; małe odpowiadają: 
Dawàj ! dawàj ! dawaj ! dawàj ! 
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Zàjac 
1.888, Kniaź! kniaź! kniaź! 

Okrzyk w niebezpieczeństwie, 

c) Dźwięki mechaniczne, 
Kalösa (wóz) 
1S89- Pradàj wały (sztany), kupi smały! pradàj wały, kupi smały! 

Skrzypienie nienasmarowanych kół wozu (podczas jazdy), 
Kasà 
1890. Kasà wastrà (hastrà), kasà wasirà ! Trawà dabrà, trawà dabrà! 

podczas ostrzenia, a w koszeniu: 
Sz wicht ! szwicht ! 

Lod 
Na początku zimy lód pod stopami przechodnia trzeszczy, mówiąc: 

1891. Chać treszczù — nie üpuszezü! chać treszczù — nie üpuszezü! 
I dotrzymuje słowa. Na przedwiośniu milczy, ale często zdradziecko za-
łamuje się, szepcąc: 
Czaho iszôù?! 

Sakièra 
1892. Brdzynk! brdzynk! brdzynk! 

Przy obcinaniu drobnych gałęzi z małego drzewa, 
Skrypka 
1893. Trun, trun, trun, skrypka bez, strun, a muzyka drysrtùsi. 

Podczas strojenia, 

Świńnie ü rèpi, świńnie ύ rèpi, parasiàta ü hrèczcy, a muzyka bez 
jezykà (jeżyka) kalè pièczy trècsa. 
Gra na dziecięcych skrzypcach, 

Zwanök pacztowy 
1894. Düren dren! dùren dreń! Dureń! dureń! 
Zwon ti cerkwi 
1895. Blin!,,, blin!.,, blin dam! blin dam! pryjdzi dam blin! pryjdzt 

dam blin ! 
Pop cielà ükraü! pop cielà ükraü! Dziak zarèzaû! dziak zarèzaû! 
Papadidzià źjeła! papadździa źjeła! 
Blin dam! blin dam! Bili papà ü cerkwi! bili papà ü cerkwi! 
Wyhnali! wyhnali! wyhnali! 
F. 11325. 

d) Różne, 

Honczy sabàka i strelèc z trùbkaju da sa strèlbaju na papriiżcy 
1896. Strelèc, iduczy, kryknùu na sabàku: — Hôctu cybùli! a paprùżka 

każe : 
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Pièrcu, pièrcu! Zàjac z pad łamaczcza myk, a sabàka: Ajajaj, 
ciach! ciach! cych! cych! cych! 
Hnaû jon, hnaù sièraho pôkul zniemohsia, da zniebyùsia, a dalèj 
zhubiù zàjaczy śled i sam zbiüsia z darôhi. Tahdjy sieü daj 
zawyù: 
— Nie-znà-ju ku-dy i-ci! 
— Siudy! siudy, siudy, siudy! — odkàzywaje strèlcowa trùbka. 

Warôta, chadziàjka» karowa, cielà, buhàj, wierabîèj i hołub 
1897. Warôta: Skrryyp! 

Karôwa: Lap, lap, lap, lap!... lap... lap!... Pojła! pojła! pójła! 
Chadziàjka: Niemà pojła — chadziàin tôlk pawiôz żyta małoć; 
idzi ύ pôle bez pojła. 
Karowa: No, no, no. 
Cielà: I mniè nie bùdzie pojła?! 
Buhàj: Zakałouby! zakaloüby! 
Wierabîèj: Czym! czym! czym! czym? 
Hołub: Rahàami, rahàami! 

Kamàr 
1898. Jak kamàr chôcze napicsa lùdzkaje krôùi, to letàjuczy prosić: 

— Dziâdzieczka daj, daj, daj! a napiùszysia, każe: bzdùnn! 
Nàcsa dziàkuje za paczôstku. 

Żaba 
W nocy żaby skrzeczą: 

1899. Dzier! dzier! dzier! 
We dnie: 

Kum! — Kurna! 
Dzie dîzicià? 
Patanùlo-j niemà! 
Nùma płakać! 
Nùma ! 
Kum! kumà! 

i t. d. 
F. 11335. 

Y. ZAGADKI1). 

Arèch 
1900. Tônka staić, słabka wisić, kruhôm kaszłaty, a kanièc łysy. 

* F. 12825. 

Ζ à h a d k i lub p r y k a z k i . 
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Bîachà 
1901. Czornierikaje maleńka je kałodu pawièrnie, 

F. 12731; Orz. 7; Rm. 187 i 408. u: Czb. 305; Nm. 149. r: D. U, 
29, 626 i 627. 

Dźwiery 
1902. Idziè bàba na kùt, ciàhnie dzièda za pup. 
Harbùz (dynia) 
1903. Bez akôn, bez dzwierèj poûna chàta ludzièj. 

To samo znaczy — ogórek. 
Db. 33; *F. 12865; Nsb. 198; Orz. 10; Rm. 9. u: Lzb. 307; 
Nm. 168. 

Haünö, srać, sràka 
1904. Korcz pakimuù, a jàmu panics. 

* F. 12838. 
1905. Treszczyć, wiereszezyć, bez szkùrki rôbicsa, tabiè znadobicsa. 

F. 12839. 
lirom 
1906. Ryknuü woł za mnóha hor, za mnóha wod, za mnóha siół, 

F. 12854 i 12855. 
Hurok 
1907. Leżyć Ryhor pamiż hor łapuszkóm nakryty. 

F. 12821. 
Hryfo 
1908. U łazie na adnój nazie, hryb? 

Razem z zagadką i rozwiązanie, bo trudno się zgodzić, że grzyb, borowik, 
rośnie wśród łozy na bagnisku. Jest to coś podobnego do polskiej zagadki 
wśród szlachty zaściankowej: „Czapka sie nazywa, z barankiem bywa". 
Db. 35; F. 12861; Nsb. 198; Orz. 8; Rm. 1 i 44; Sz. 33. u: Czb. 
307; Nm. 216. 

Ihołka 
1909. Sinieńkaje, maleńka je ùwiès świet a dziewa je. 

F. 12844. 

ïhrùszka, świńnia 
1910. Wisa wisić, choda chodzić, wisa upała, chôda prybrała. 

F. 12860; Nsb. 203; Orz. 20; Rm. 33. 35 i 291. u: Czb. 307; 310 
i 317; Nm 120 i 123. r: D. U, 619. 

Jajcè 
1911. Bez warônki, bez dnà, pôùna boczka wina. 

Db. 34; * F. 12878; Nsb. 201. Rm. 247; Sz. 146. u: Czb. 317; Nm. 
67. r: D. U, 622. 
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Kaiosa 
1912. Brat bràta dahaniàje i dahnać nie może. 

Db. 112; F. 12892 i 12893; Sz. 58. u: Nm. 461. r: D. II, 616. 
Kałodzież, wiedrö, wadà 
1913. U dzièda wisić, a ύ bàby sjàje. 

4 F. 12897; Rm. 380. u: Czb. 310. 
Kamàr 
1914. Chto mieniè ubjè, toj lùdzkuju kroü piereljè. 

* F. 12899; Nsb. 200; Orz. 5; Sz. 61. u: Nm. 148. r: D. II, 625. 
Kapùsta 
1915. Łata na tàci, a szwoü nie znàci. 

* F. 12906. 
Karowa 
1916. Czatyry siostry ü wadnù jàmku scać. 

F. 12773; Nsb. 203. u: Nm. 108. 
Karowa, kabyła 
1917. U mykùli czatyry kùli, a ύ rży dźwie. 

Db. 89; F. 12911; Rm. 386. u: Nm. 114. 
Łóżek (łóżko) 
1918. Màje czatyry nóhi, da nie chodzić, màje pièrje, da nie palecić, 

màje duszù, da niezaüsiody, 
Łóżka 
1919. Skażtł tabiè zàhadku: wyjmi z sràki jàhadku, abliży! abliiy, 

daj znou ü sràku ülazy. 
Db. 25; F. 12955; Nsb. 199; Sz. 80. 

Morkwa 
1920. Siedzić pani ü kamóry, a jejè kosy na dwory (na dwarè). 

Db. 27; F. 12985; Nsb. 203; Rm. 293; Sz. 10, 86 i 87. u: Czb. 311; 
Nm. 182. r: D. II, 608. 

Nieba, zory, miesiąc 
1921. Pascielù dziertiżku, pasyplu harószku i paktadù kulidku (akrà-

jec) chlèba. 
Db. 70 i 111; T. 12998; Rm. 60 i 273; Sz. 94. u: Nm. 28 i 29. r: D. 
II, 598. 

Oka 
1922. Dwa braty czerèz mieżu nikóli nie bàczylisia. 

F. 13178. 
Piecz, kömin, dym 
1923. Màtka taùstùcha, daczkà krasùcha, a syn pierebór pabièh na 

dwôr. 
Db. 18; * F. 13037; Nsb. 200; Rm. 192; Sz. 105. u: Nm. 301. 
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Rukawłca 
1924, Màcaù màcaû pa pałicy, abmàcau ka&złaeicy, da pacha wàù 

nałyszy, 
Db. 48; F. 13076; Rm. 195 i 401; Sz. 114. u: Gzb. 314; Nm. 4577. 
r: D. II, 113. 

Świerdzie! 
1925, Kandràt, moj brat skroź ścierni prajszôû, da niczôha nie naj-

szoü, 
Ujun (piskorz) 
1926, Kruć, wierć, ù czepôczku śmierć, 

Poleszuk piskorze uśmierca w naczyniu glinianem, posypując sól na ka-
zańców. 

Wieder 
1927, Ruk i noh nie màje, a dźwiery adczyniàje. 

Db. 78; F. 13163. 
Wiènik (miotła) 
1928, Szatałosia, matałosia da-j na śmietnik papałosia, 

Db. 56; F. 13171. u: Czb. 306; Nm. 331. 
Wierecieno 
1929' Szto chodzić da hary nahàmi? 
Woük, sabàka, świńnia 
1930, Pryszôû atota pad majè warôta, pytàcsa ύ lepièty czy doma 

panùra, 
F. 13192; Rm. 177 i 295; Sz. 18. u: Nm. 121. 

Ziemlà 
1931, Usich nas kormić, a samà jeści nie prosić, 

F. 13210. 
Z w on 
1932, Ludzièj hukàje, a sam ù cèrkwu nie zahledàje, 

F. 13215. 
Zwon, pièwien 
1933, Ryknuu woł na siem .sioł. 

Ob. p. Hrom, 
Db. 42; F. 13216;Nsb. 202;0rz. 13; Rm. 55. u: Czb. 308; Nm. 
8. r: D. I, 25. 
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Skorowidz. 

Anioł 138—, 166 
antypatja 260 
artretyzm 122 
astma 116 
a t a m à η 204, 206, 217 

Baba 224, 225, 231 
Babczyn 221 
babka [Plantago m. L.) 112 
baran 193— 
Barbara św. 22—, 144— 
bąk (owad) 26, 105 
bąk (ptak) 51 
belemnit 124 
bezwstyd 260— 
bęben 28, 239— 
Białcsoroka 243 
biedronka 43 
bielmo 129 
b i r k a 6—ι, 40 
błąd 261— 
błyskawica 17 
bobownik 117, 118 
bocian 24, 37, 51— 
bojaźliwość 262— 
borsuk 63 
Borys św. 147— 
Boże Narodzenie 23, 31 
bóbr 63 
Bóg 38, 59, 63—, 67, 70—, 74—, 

78—, 132—, 137 
brodawka 113 
brona 168 
brzoza 37—, 122, 125 
Budziszcze 166 
burza 16— 

bydła leczenie 126— 

Chaber 31 
Chełmecz 11, 172, 209 
chleb 226, 230—, 274— 
chmiel 39 
chmura 15 
Choijniki 52, 115, 124, 125, 167, 

193, 200, 209, 213, 217, 221 
c h ό ρ 1 i k ob. djabeł domowy 
choroby skóry 228— 
chorób nasyłanie 222 
chorób wystraszanie 118, 121 
Chosłiawicze 49 
Chrapko w 221 
ciekawość 263— 
cierpliwość 264— 
cietrzew 24, 53, 195 
cudny 265 
cygan 215 
czajka 2(23 
czapla 24 
czarom przeciwdziałanie 145—, 

170 
czarownica 45, 145—, 208, 218, 

220 
czarownik 184, 208, 209, 217, 

220, 222— 
czart ob, djabeł 
czartopłoch 121 
czary 41, 44—, 217— 
cząber 125 
czepek porodowy 80 
czeremcha 39 
czerwiec (owad) 39 
czkawka 124 
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człowiek : 
stworzenie 78— 
części ciała 84— 
cechy fizyczn, i psychiczn. 80 
zjawiska fizjologiczne") 81— 

Czterdziestu Męczenników 22 
czucie 265— 
Czucze wicze 221, 
czuwanie 268 
czyn 268 

D a m a w i k , d a m a w''y ob. 
djabeł domowy 

dąb 27, 39 
Dąbrowica 49, 157, 167, 200, 

222 
derkacz 53 
deszcz 15—, 21, 50 
djabeł 13, 17, 19, 20, 37, 53, 61, 

67, 74—, 91, 141, 157—, 
167, 186—, 214, 217 

djabeł domowy 67, 188, 202— 
djabeł smolarniany 204— 
djabelskie koło 193— 
dnia podział 9 
Dniepr 32, 205, 207 
dobro 269 
dobroć 269 
droga mleczna 12 
drogi rozstajne 157, 162, 208 
drozd 53 
dudek 24 
duma 269 
dureń 269— 
dusza : 

ludowe wyobrażenie 149— 
wędrówki w czasie snu 156— 
w raju 151— 
w piekle 153— 
zaprzedawanie djabłu 

157—, 168— 
dusza (w skrzypcach) 162, 237 
dym 22 
dziady 156, 259 
Dziakowicze 221 
dziewanna 116 
dzieża 218 
dzięcioł 53 
dzięgiel 125 
dżdżownica 26— 

Echo 27 
Eljasz św. 16—, 147— 

Fluksja 115 
fujarka 241— 

Gardła zapalenie 116 
gęś 25 
gil 54 
głowy ból 123, 227 
głuszec 55, 195 
gniew 271 
gołąb 55 
grab 39 
grad 18 
gruźlica 116— 
grzech 31, 44, 172—, 271— 
grzmot 17, 170, 227, 228 
gwiazdy 10, 11, 21, 70, 80— 

Hagion-Dros 132 
higjena ciała ludzkiego 86 — 
Hliniszcze 52 
Hornel 306 
Horodziszcze 306 
Horoszków 18, 52, 76, 185, 204, 

205, 208, 211, 213, 247 
Hudów 200 
huśtanie się 149 

Inkluz 214— 
Izbin 75, 166 

Jana św. Ścięcie 148 
Jan św. 145—, 210 
jarząbek 56 
jarzębina 27, 39—, 124 
jaskółka 25, 55—, 228 
jastrząb 56— 
jaszczurka 45 
Jelnia 58 
jemioła 37 
Jerzy św. 22—, 65, 75, 143—, 

227 
jesion 40 
jęczmień (choroba) 71, 113, 228 
Judasz 41 
Jure wicze 206 
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Kalina 40, 116 
kania 25, 57 
karaluch 105 
Karczów 6, 49, 213 
kaszel 116 
katar 116, 229— 
kąkol 40 
kąpiel 33—, 88— 
Kijów 218 
Kimbarówka 212 
klątwa 219— 
kleszcz 43 
klon 40 
klucz 84 
kłos podwójny ob. sporysz 
kochanie 276 
kogut 25, 193, 207, 208 
kołtun 121— 
komar 26, 43, 105— 
kometa 12, 14 
kompromitacja 277 
koń 64, 76, 169, 203—, 229 
kosa 231 
kot 17, 23—, 65—, 127, 193, 207, 

223, 224, 229 
koza 66— 
kozioł 67, 193, 204, 206, 207. 
kret 24, 224 
krowa 24, 68— 
kruk 57 
kruszyna 114, 222 
krwotok z nosa 116 
krzywda 277 
krzyż 37, 159, 165— 
krzyża ból 123, 228 
księżyc 12—, 21, 41, 127, 194—, 

228, 229 
kukułka 25, 57— 
kuna 69 
kura 25, 59— 
kuropatwa 26 
kurza ślepota 60, 113 

Lelek 61 
lenistwo 278 
lewitacja 209 
1 e w ó η i c h a (taniec) 255 
ligawka 243 
liliputy 79— 
lipa 27, 116 

lis 69 
liszaj 71, 122 
lubczyk ob. zioła wzbudzające 

miłość 
Lucyfer 154 

Łasica 127 
łaźnia 89— 
Łojów 32, 172, 209 
Łomacze 206 
ł u c z n i k (świecak) 168, 202 
Łuniniec 30 
Łysa Góra 145, 218 

Mak 32, 40— 
malar ja 230 
m a r à 185— 
marzenie 279 
Matka Boska 18, 22—, 34, 141— 
mądrość 280 
mdłość 280— 
mech islandzki 117 
meszka 106 
meteor 11— 
mgła 21 
miary 1—, 6 
m i e c i è l i c a (taniec) 255 
mieszkanie 93— 
m i k i t a (taniec) 255 
mięta 125 
Mikołaj św. 22—, 144— 
miotła 113, 228 
mniszek 41 
moc 281 
moczenie nocne u dzieci 125 
Mozyrz 212 
mózgu zapalenie 118 
mrówka 43 
mróz 18— 
mucha 26, 106 
myśl 282— 
myśliwska trąbka 224— 
myśliwskie przesądy 225 
mysz 69—, 228 

Naryw 229 
nawyk 283 
niedźwiedź 70—, 83, 123 
nienawiść 283 
nietoperz 71, 121, 226 
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niezadowolenie 283— 
nogietek 41, 127 
Nowy Rok 23, 31 
nudność 284— 

Obrazy świętych 170 
obstrukcja 124 
oczu ból 2128 
odmrożenie 111 
odra 117 
odurzenie 285 
odwaga 286 
ogień 22, 29—, 229, 275 
ohyda 286 
okno 202 
omam 287 
oparzenie 111 
opętanie 208— 
osa 43 
osina 41, 115, 118, 183, 224 
owca 82; choroby 130 
owoców święcenie 275 

Padaczka 121, 209, 222 
padalec 45 
pająk 26 
pamięć 288 
paproć 42, 126, 144, 145— 
pasiecznik 53—, 70— 
pastuchów zabawy 99— 
pair on wsi 148— 
pchła Î26, 107 
perz 117 
piekło 154— 
pies 24, 71—, 83 
Pietryków 185 
piękność 288 
piołun 42, 117, 145 
piorun 17—, 37, 137, 148 
Piotr św. 59, 147 
p i s z c z y k 72 
pliszka 61 
plucie na pieniądze 216 
pluskwa 108, 118 
płuc zapalenie 116 
podobieństwo 289 
podziw 270— 
pokrzywa głucha 116 
pomór 36, 220 
pomyleniec 289 

pop 83, 177— 
Posielicze 125 
pościel 101— 
potęga 289 
pożądanie 290 
pracowitość 290 
próżność 290— 
prusak (owad) 108— 
Pruszyn 207 
Prypeć rz. 205, 207, 212, 221 
pryszcze na języku 112— 
Przemienienie Pańskie 148 
przepiórtka 61 
przestrach 120, 291— 
przyjemność 291 
przykrość 291— 
pszczoła 44— 
Ptycz rz, 30 
puchlina wodna 126 
puhacz 61, 62 
pypeć 61 

Radość 292 
raj niebieski 14, 151— 
r a j (demon) 186 
rany 111 
Raszewo 48 
robaki u dzieci 13, 126 
robota 292 
roku podział 8— 
rolnik 78 
ropucha 45, 230 
rosa 21; r, świętojerska 143 
rosomak 73 
rozdroże ob. drogi rozstajne 
rozkosz 292 
rozpacz 293 
rozsądek 293 
rozum 293 
rozwaga 293 
róża (choroba) 112 
Rudeńka 140, 201 
rumianek 125 
rusałka 185— 
ryba 83 
Rzeczyca 213 

Sadź 19— 
sen 28, 82— 
sens 293 
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sikorka 26 
skarby zaklęte 146, 209— 
skowronek 26, 62 
skrzypce 28, 232— 
słońce 14, 18, 20, 146 
słowik 62 
słuchu przytępienie 114 
Słucz Il-ga rz. 30 
smak 293 
smutek 230, 294— 
s oli ter 126 
sosna 27 
sowa 62, 70 
sójka 62 
sól święcona 121 
s p a r y s z k a (demon) 186 
spor 216, 227 
sporysz 32, 226— 
spowszednienie 306— 
spryt 306 
sprzęty 94—, 101 
sroka 62, 204 
stonogi 109 
strach 295— 
suchoty 230 
swędzenie 297 
szalej 119, 222 
szaleniec 296— 
szczur 73 
szczurów i mysz wyprowadza-

nie 69— 
szerszeń 45 

Śmiecie 231 
śnieg 20, 21 
świata strony 1 
świeca z trupa 168, 208, 223 
świerszcz 45 
świerzba 71, 112 
święcone wielkanocne 71, 209 
świnia 24, 73, 224; choroby 

130— 

Tasiemiec 45 
tatarak 126 
tchórz 73 
tęcza 16, 21 
tęsknota 297 
troska 297— 
trędownik 119 

Trójca św. 132 
trucizna 222 
turkawka 62 
tyturi 27, 42 

Upiór 40, 183 
urok 68, 120, 216, 218 
urzędnik 78 
Użyniec 159 

Ważka 45— 
wąż 17, 26, 45—, 68—, 84 
wesołość 299 
wesz 46, 84, 92, 109— 
wężów król 49 
wiatr 18—, 21 
wiązanie magiczne ob. czary 
Wić rz. 52, 209 
widłak 111 
wiedza 299 
wiedźma ob. czarownica 
Wielki-Bór 45, 64, 135, 166, 167, 

196, 201 
Wielki Czwartek 228 
wielkoludy 79 
wiewiórka 74 
wilk 65, 74—, 144 
Wita św. taniec 222 
włosy 92—, 227, 229 
woda 22, 32—, 84 

cudowna 33, 34 
święcona 169 

wola 300 
wół 76— 
wrona 26, 59, 63 
wróbel 26 
wróżby matrymonialne 43, 53, 

58 
wrzód 112 
wstręt 301 
wszoła 110 
wścieklizna 118 
wydra 77 

Zaduszki ob. dziady 
Zahale 209 
zając 13, 24, 77—, 194 
z a ł o m ob. za witka 
zamawianie 115, 120, 209 
zamroczenie 301— 
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zapach 287 
zatrucie alkoholem 123 
zawitka 218, 220— 
zazdrość 302— 
ząb 45, 84; choroby 114, 228 
zdolność 304 
zgaga 31, 123—, 229 
ziemia 35— 
zioła •wzbudzające miłość 225— 
złodziej 40, 44, 155, 272— 
złość 304 
zmarły 28, 83 
zmartwienie 279 
zmysł 305 
znachor 69—, 119, 184, 209, 216, 

217, 218—, 220— 
znamię 80 

zorza północna 20 
zręczność 306 
z u b a t ó c z 46, 114 
zwątpienie 298— 
zwichnięcie 111 

Żaba 26, 50, 231 
żądza ob. pożądanie 
żmija 45, 50, 84, 119—, 223— 
żołądka ból 125, 229 
żołna 63 
żółtaczka 126 
żółw 51 
żóraw 63 
żuk 26— 
Żyd 28, 73 
ż y d o ü k a (taniec) 225 
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Ważniejsze omyłki druku. 

Skróty: g — wiersz od góry, d = 
wiersz od dołu, z = zamiast, 

w ~ winno być. 
9 str,, 15 d z: na üschödniäj 

w: na üschödniej 
16 ,, 16 d Z: wieaielüchu, 

w: wiesiełucha 
18 ,, 20 d z: żeńcy w: żeńcy 
19 ,, 14 d z: pablózu w: pa-

blizu 
24 ,, 16 g z: niehledziaczy 

na tóje, szto śnieh hły-
boki, ziemlu w: na-
bräüszy ü łycz (ryj) 
sałomy, niesie je je ü 
chleii — 

26 ,, 21 g z: mieśca w: 
mieścea 

26 ,, 6 d z: dżoiwnica w: 
dżdżownica 

27 ,, 16 g z: koili w: kali 
46 ,, 1 d z: Skrzyński w: 

Skrzyńska 
57 ,, 15 d z: ciebie w: Cie-

bie, 
57 ,, 19 d z: bak w: bok 
64 ,, 14 d z: roizwiedziecsa 

w: razwiedziecsa 
70 ,, 20 g z: köpy w: köpy 
71 ,, 22 g z: agzemę w: 

egzemę 
72 ,, 9 g z: z sabakaju na 

dware haruje a baba 
z katöm ü chäci pa — 
w: jeś nie pokuł na-
jescsa, da pokuł nie 
z jeś üsiahö, szto 

72 ,, 13 g z: ü chaäci w: 
u chaci 

78 „ 1 g z: IX. w: XI. 

78 str., 14 d z: błaharodźzie 
w: błahoródździe 

94 ,, 4 d z: zrobimy w: zro-
biony 

95 ,, 18 g z: poiwetką w: 
powietką 

101 ,, 13 g z: karäwy w: ka-
rowy 

127 ,, 4 g z: paeiahnuć w: 
paeiahnuć 

130 ,, 19 g z: pałyń w: pałyn 
132 ,, 12 g z: Häspad w: 

Hospad 
136 ,, 10 g z: letaü, w: letaś 
139 „ 10—11 g z: padikinuü-

szyna w: padkinuüszy 
na 

140 ,, 13 d z: pösnikäü w: 
pösnikäü 

141 ,, 7—8 g z: stanara w: 
staranä 

147 „ 8 g z: pastol w: pastoł 
151 ,, 1 g z: wtraca w: 

wtrąca 
152 ,, 5 g z: wirchu w: wier-

chu 
152 ,, 5—6 g z: najäkaje iv: 

nijäkaije 
152 ,, 17 g z: slerebrannym 

w: sierebrannym 
152 ,, 18 d z: idzić w: iduć 
152 ,, 8 d z: anhieł prynesie 

w: anhieł pryniesie 
154 ,, 19 g z: üdziäta w: 

üziäta 
154 ,, 20 g z: niepoadal w: 

niepaödal 
155 ,, 2 g z: jeżyk iv: jeżyk 
155 ,, 22 d z: po mórdzi w: 

pa mórdzi 
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155 str., 12 d z : pikła w: piekła 
155 „ 10 d z: rzóbleno w: 

zróbleno 
158 ,, 16 g z: swa je w: swa-

jej 
158 ,, 23 g z: tobie w: tabie 
159 ,, 26 d z: malucsa w: 

malicsa 
159 ,, 6 d z: prychudził w: 

prychödiziü 
159 ,, 5 d z: oddaś w: ad-

daś( 
160 ,, 1 g z: miesteczku w: 

miesteczku 
160 ,, 8 g z: lźpszych w: 

lepszych 
160 „ 10 g z: chłopieć w: 

chłopiec 
174 ,, Id z: ściehaje w: ści-

chäje 
180 ,, 25 g z: maulaü w: 

maulaü 
191 ,, 11 g z: fiäüczyszsia w: 

näüczyszsia 
208 ,, 16 g z: chacz w: chaci 
211 ,, 16 g z: mola w: mała 
211 ,, 7 d z: Bieży dzietki, 

w: Bieży, dzietki, 
220 ,, 17 g z: ü twojü w: 

ü twajü 
236 ,, 7—8 d z: węwnętrz-

nych w: wewnętrz-
nych 

252 ,, 11—12 g z: sztyruje-
mo —, w: sztyrujc — 
mo 

262 ,, 8 d z: kinuulisia w: 
kinulisia 

265 ,, 12 d z: jazyk w: jeżyk 
267 ,, 16 g z: üsia w: üsio 
271 ,, 19 g z: skażu w: skażu 
283 ,, 7 g z: stryzano w: 

stryżemo 
285 ,, 17 d z: jazykom w: 

jeżykom 
286 „ 22 g z: Idzi stareńki, 

w: Idzi, stareńki, 
287 ,, 18 d z: menie w: mie-

nie 
298 ,, 15 g z: żuryś w: żuryś 
298 ,, 12 d z: wielikaja w: 

wielikaje 
299 str., 8 d z: świnni w: świn-

ni 
300 ,, 22 d z: zaczasów w: 

za czasów 
302 „ 18 g z: Zazdrość w: 

Zazdrościć 
304 ,, 3 g z: chlöpczykäü w: 

chldpczykaü 
323 ,, l g z: upędzenie iv: 

upędzanie 
332 ,, 3 g z: Brr z. w: Brz. 
340 ,, 8 g z: paszło iv: paszło 
343 ,, 19 g z: Chibaż w: Chi-

baż 
354 „ 19 d z: zakałótu w: 

z akałotu 
365 ,, 13 z: czütnö w: czutno 
376 ,, 10 d z: Die w: Dzie 
383 ,, 18 o? z: warom w: wa-

róni 
385 ,, 3 d z: Piec w: Pieć 
387 ,, 4 d z: dycha w: dy-

chaü 
391 ,, 14 d z: papadźia w: 

papadździa 
391 ,, 8 d z: posłów w: po-

stów 
392 ,, 14 g z: й dwajnie: w: 

ü dwa jnie 
393 ,, 16 g z: zaświerbieła w: 

zaświerbieła 
394 ,, 15 d z: pieczami w: 

pieczami 
395 ,, 6 d z: nie odpowiednio, 

w : ni e o dp o wi e d ni o 
405 ,, 18 g z: Szczaśćie w: 

Szczaśćcie 
413 ,, 7 g z: maje w: maja 
415 ,, 8 g z: pierce w: pierec 
415 „ 14 d z: hajstruku w: 

bajstruku 
415 „ I d z: Pogróka w: 

Pogróżka 
421 ,, 7 d z: mar ha wini w: 

mazhawini 
422 ,, 9 d z: iidże w: żdże 
423 ,, 9 g z: nieoczosany w: 

nieociosany 
448 „ 5 d z: Y w: X 
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